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    Jak znam Welesa, pewnie rozpocząłby przysłowiem. Weles uwielbiał je. Sam jeden pewnie mógłby napisać bardzo grubą księgę przysłów. Dam głowę, że nosiłaby tytuł „Księga przysłów Władcy Wilków”, albo... „Księga ulubionych przysłów Władcy Wilków”. Naturalnie, jeśli to Weles miałby ją zatytułować z pewnością użyłby dużych liter - WŁADCA WILKÓW, WIELKI, NAJWIĘKSZY, WSPANIAŁY, a może nawet NAJWSPANIALSZY WŁADCA WILKÓW - to by go chyba zadowoliło. Już widzę jak się nadyma z ukontentowania, przybierając oczywiście skromną minę... A potem pewnie palnąłby jakąś dłuższą mowę, siebie naturalnie próbując przedstawić w jak najkorzystniejszym świetle. Rozwodziłby się tak bez końca i nigdy nie dowiedzielibyście się prawdy, chociaż... Może jestem niesprawiedliwy, może jego również należałoby wysłuchać? Może jest więcej prawd?


    - Jak to było z tym przysłowiem? Każdy człowiek zna... Ma w sobie... materiał... temat na... Pal licho przysłowia! Nawet jeśli są mądrością narodu, a Welesowi pies mordę lizał! Zacznę raz jeszcze.


    Każdy zna przynajmniej jedną, wartą opowiedzenia historię, jednak tylko nieliczni tę historię tworzyli. Ale historia to tylko historia - suche fakty, garść dat, jakiś szmat ziemi i paru ludzi, wyrastających ponad szary tłum - to dobry materiał na podręcznik historii, parę wniosków do wyciągnięcia, morał oczywiście i jakaś lekcja dla kilku następnych pokoleń... I nic poza tym. Kto jednak z tamtych ludzi może powiedzieć, że uczestniczył w wydarzeniach, które zmieniły świat na tysiąclecia!? Na zawsze nawet! A ja mogę! Mogę to śmiało powiedzieć - byłem tam! Powiem to raz jeszcze, małymi literami, przecież nie jestem Welesem - byłem uczestnikiem tych wydarzeń! No, może nie najważniejszym, ale zawsze.I zmieniałem świat.... Chociaż teraz, tak jak Perun, wcale nie jestem pewien, czy to powód do dumy?


    - No bo co się potem działo? Nie uwierzycie. Wulkany wybuchały jeden za drugim, wywracając Mateczkę Ziemię podszewką do góry, a morze uniosło się ponad chmury i stamtąd runęło w dół z siłą tysiąca potopów. Cały świat fiknął kozła i stanął na głowie, niczym turański kuglarz. Sama Ziemia też stanęła dęba, jak znarowiony koń, a potem zawróciła w opętańczym tańcu, tak właśnie, zaczęła się kręcić w drugą stronę. Nie wierzycie, a to szczera prawda! Słońce wstało na zachodzie...


    - Powiecie - I co z tego? Co nas to obchodzi? Naturalnie, teraz już nic. Dla was wydarzenia te nic nie znaczą, nawet jeśli to jest teraz wasz świat, świat, o który my walczyliśmy, jednak dla mnie wciąż są żywe, wciąż o nich myślę, jak o Perunie, Sakhilu, Jarowicie, a nawet Welesie i tych wszystkich, którzy zginęli, by ludzie mogli żyć, by, używając szumnych określeń, ludzkość przetrwała.


    Z pewnością jest mnóstwo innych opowieści, może nawet ciekawszych, jednak tej nie słyszał jeszcze nikt! Pozostały już tylko same imiona, ale prawdy nie zna nikt! Ja też zresztą nie wiem wszystkiego, mogę się co najwyżej domyślać, choć patrzę na to z całkiem innej perspektywy, ostatecznie upłynęły tysiąclecia. Tak, mam zupełnie inną perspektywę...


    - Co nas to obchodzi? - Powiecie znowu. - Prawda to wielkie słowo, ale czy to wystarczający powód, by zawracać sobie tym wszystkim głową? - Dla mnie akurat tak. Dzisiaj. Jutro może będę w innym nastroju i wcale nie będzie mi się chciało strzępić języka. PRAWDA! Dzisiaj to powód pierwszy. Nie, nie ostatni! Ale wcale nie mam zamiaru przytaczać innych! Dzisiaj ten jeden musi wam wystarczyć! Nadstawcie uszu! Zamieńcie się w słuch! Będę opowiadał! Najlepiej, jak tylko umiem, spróbuję nawet być obiektywny, jakby mnie tam wcale nie było, spróbuję być bezstronny. Spróbuję opowiedzieć wszystko, a to, czego nie wiem, albo nie jestem pewien... No cóż, od czego jest fantazja? Popuśćmy jej wodze...


    



    Za mniej więcej kilkadziesiąt tysięcy lat, choć wcale niewykluczone, że było to kilkadziesiąt tysięcy lat temu, czas przecież wielokrotnie zatoczył koło, ludzie będą próbowali zdobywać góry, wspinając się na niedostępne szczyty, jeszcze inni po prostu będą po nich chodzić, wałęsać się, szlajać, spacerować... dla przyjemności, z minami pełnymi zachwytu. No cóż, trzeba przyznać, że góry potrafią być piękne, wspaniałe, dostojne, a nawet monumentalne i rzeczywiście zasługują na co najmniej kilkadziesiąt tysięcy innych, równie wspaniałych i niezmiernie obrazowych epitetów. Ale przecież takie są tylko z daleka i to za dnia. Gdy zajdzie słońce, lub choćby tylko skryje się za ciemnymi chmurami, gdy zadmie wiatr i zacznie sypać śnieg, a do tego wszystkiego ozwą się nieznane, tajemnicze głosy, zwielokrotnione przez tysięczne echa i niech jeszcze zawyją wilki, kroczące tropem wędrowców, a ich nienawistny śpiew wniknie do wnętrza już wyczerpanych i osłabionych przez siarczysty mróz ciał, wtedy z pewnością już nikt nie będzie upajał się widokiem gór. Wtedy zacznie je przeklinać, wcale nie przebierając w słowach. A przecież przeklęte zostały już tysiące razy, bo góry są podstępne i zdradzieckie, jak człowiek, który jedną ręką daje, by drugą wziąć dużo więcej. Nawet życie.


    Tym razem po to życie przyszły wilki. Ich wycie było chichotem gór. A ludzie? Ludzie po raz kolejny zostali zwiedzeni. Szlachetny Wark był ich pierwszą ofiarą.


    Właśnie wspięli się na rozległą, rozświetloną zachodzącym słońcem połoninę, skąd już niemal widać było cel ich wędrówki. Musieli tylko przejść jeszcze jedno, niewielkie pasmo gór. Ich pokryte śniegiem turnie błyszczały w słońcu wszystkimi kolorami tęczy. Słońce, niczym wielkie, ogniste oko przeglądało się w tych skutych lodem wierchach niczym w lustrze wody. Już chyliło się ku zachodowi, ale wciąż jeszcze bawiło się z nimi, przekomarzając. To chowało się, to znów wyłaniało zza coraz bliższych grani. Ludzie byli gotowi przysiąc, że raz nawet figlarnie do nich mrugnęło.


    Widok był rzeczywiście wspaniały, a nawet zniewalający. Wszyscy bez wyjątku byli nim oczarowani, ale tylko jeden Wark popędził konia, ruszając w pościg za gasnącym słońcem, jakby zapragnął, by chwila ta trwała choć trochę dłużej, jeśli już nie mogła trwać wiecznie. I nagle zniknął im z oczu.


    Dopiero następnego dnia, o świcie, udało im się zejść na dno przepaści i wy-dobyć jego skrwawione ciało spod wierzchowca. Twarz Wendecjanina wciąż jeszcze przybrana była w maskę zachwytu i upojenia, nawet wtedy, gdy chowali go pod stertą głazów, w prowizorycznym kurhanie. Posadzili go na koniu, obnażony spiżowy miecz wcisnęli mu w lodowate dłonie. Oczy miał wciąż szeroko otwarte. Spoglądał ku południu, skąd przybyli i gdzie była ich ojczyzna, za którą nawet nie udało mu się oddać życia. Szkoda. Niezbyt to godna śmierć dla wojownika, ale co tam, bywają gorsze. Wark chociaż miał po śmierci ładny widok.


    A przecież cel był tak bliski. Reszta Wendecjan już pewnie myślała, że nic więcej im nie grozi, że tą jedną śmiercią opłacili już myto, góry za plecami uznając za miejskie rogatki, ale właśnie wtedy na ich trop trafiły wilki.


    Tylko że wilkom wcale się nie spieszyło. To wyrafinowane bestie. Miały zamiar wcielić się w role egzekutorów, tymczasem jednak czekały. Tak było nie tylko łatwiej, tak wszystko miało inny smak.


    Weles powiedziałby pewnie, że zabawa będzie lepsza. Z pewnością, ale tylko z jego punktu widzenia.


    No ale górom też coś się należało, bo choć wilki od dawna kontrolowały cały ten teren i od dawna uważały go za swą własność, panem tej ziemi był ktoś inny, ten, którego imienia się głośno nie wymawia.


    Nawet sam Wilczy Pasterz zawsze omijał go z daleka, choć publicznie oczywiście twierdził, że wcale nie obawia się konfrontacji.


    - To moja i mych wilków ziemia! Niech tylko spróbuje! Niech tu przyjdzie! Pokażemy mu, kto tu panem i władcą! Pokażemy mu, gdzie jego miejsce!


    Ludziom mogło się wydawać, że obaj są równie potężni, i że równie długo żyją na ziemi, czyli od zawsze, a może tylko od niepamiętnych czasów, co i tak w skali życia ludzkiego było miarą niepojętą, ale tak naprawdę tylko On był tu zawsze i to On właśnie miał najwięcej do powiedzenia, choć Weles - Wilczy Pasterz, który pojawił się, licząc w tej samej, ludzkiej skali, w... niepamiętnych czasach, uparcie temu zaprzeczał.


    Legendy mówiły, że kiedyś obaj byli ludźmi, tylko złe moce wzięły nad nimi górę, ale, jak to zwykle bywa, prawda leżała pośrodku. Wiadomo tylko było kim wcześniej był Weles, On zaś przecież zawsze był sobą, obojętnie pod jaką postacią i potrafił być bardziej ludzki, niż niejeden z ludzi, a góry, choć nieraz i na jego rozkaz odbierały ludziom życie, korzystały po prostu ze swego odwiecznego prawa, którego On tylko strzegł, a może przestrzegał, zupełnie inaczej niż Weles, szczególnie wtedy, gdy jeszcze nosił ludzką postać, choć wcale na to nie zasługiwał. Nigdy. No a teraz, jak zwykle zresztą, chciał się tylko na ludziach odegrać. Nawet w tych ostatnich chwilach...


    Wendecki oddział, tak jak i Weles, szukał Peruna, choć w zupełnie innym celu, jednak ludzie nie wiedzieli, iż tam, dokąd zmierzają, nie tylko Peruna, ale nawet iskierki życia już nie będzie. Tylko wieczny Lód. Ale tego to nawet Weles jeszcze nie wiedział. WIELKI WELES. Pies z nim tańcował.


    Tego dnia, jeszcze rankiem, myślał, że będzie żył wiecznie, poprzednia myśl więc przywoływała na jego usta przewrotny uśmieszek, a przecież o zachodzie nie tylko miał zmienić zdanie, ale będzie chciał nawet odwołać swe rozkazy. Za późno. Za późno Welesku! No tak, znowu zacząłem od końca, przecież to wszystko dopiero się wydarzy. Zacznę raz jeszcze. Od początku.
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    Daleko na północy, tam, gdzie wieczny Lód zlewał się w jedno z błękitem nieba, u podnóża gór, których od tysiącleci nie widziało ludzkie oko nagle, tak z cicha pęk, a może nawet ni stąd ni zowąd, pojawiła się oaza życia. Czy stało się to nagle, czy postępowało powoli, tego nie wiedział nikt, może z wyjątkiem jej twórców, ale to wcale nie jest istotne, najważniejsze było tylko jedno - nie miało to nic wspólnego z Naturą!


    Nie wiadomo, czy już od samego początku zamieszkiwali ją jacyś ludzie, czy może dopiero założyli ją łowcy tropiący zwierzynę? Może, posuwając się z cieplejszego południa na północny zachód, przez step smagany lodowym wichrem, przez tundrę, puszczę i mokradła ominęli skute lodem góry i u ich północnych zboczy napotkali niewielką osadę, w samym centrum zielonego, kwitnącego klina życia. Może już wtedy zamieszkiwali ją ludzie i może oni również byli łowcami. Możliwe też, że... było całkiem odwrotnie. Albo jeszcze inaczej... A nawet jeśli było inaczej...


    Nawet jeśli osada istniała już wcześniej i tak zaistniała dopiero w chwili, w której została odkryta. Dopiero wtedy tak naprawdę zaczęła istnieć dla świata, tamte lata się nie liczą, liczy się dopiero ta chwila, obojętnie jak długo by trwała, kilka, czy może kilkanaście pokoleń.


    Najpierw do osady przybywali sami mężczyźni, ze swoimi demonami i łowiecki-mi bożkami. Za nimi, dopiero po jakimś czasie, przyszły kobiety, które, jak to kobiety, wierzyły w coś całkiem innego, no a poza tym, jak to kobiety, zupełnie inaczej patrzyły na świat. I to właśnie one w końcu zaprowadziły tam jaki taki ład, oswajając wszystko po kolei, choć oczywiście nie do końca, a tylko na swój babski sposób. Z samymi mężczyznami oczywiście było łatwiej, trudniej z tym, co narobili.


    Ziemia przecież, nie tak dawno jeszcze skryta pod lodem, wciąż była młoda, wciąż potrafiła rodzić, powoływać do życia istoty, których sens istnienia nawet dzisiaj nie jest całkiem jasny, a którego może i ona sama nie znała. Ilość bóstw, demonów, bożków, duchów i duszków mogła budzić zdumienie. Co tam mogła! Budziła! Tak, zdumienie, bo o sens nikt, nawet najznamienitsi magowie, nie odważył się pytać i to wtedy, gdy Lodu jeszcze tam nie było. A przecież ci właśnie magowie już wtedy znali więcej odpowiedzi na pytania, niż całej ludzkości przez następne tysiąclecia udało się zadać. One tam po prostu były, może nawet od zawsze, tak jak On i może na zawsze będą, a przynajmniej tak długo, jak długo ktoś będzie w ich istnienie wierzył.


    Początkowo osada składała się tylko z kilku ziemianek, w których mieszkali sami mężczyźni, ale wtedy jeszcze osadą nie można jej było nazwać. Użycie słowa mieszkać pewnie również nie jest najszczęśliwszym sformułowaniem, ale mężczyznom i tak było wszystko jedno. Nigdy wiele do szczęścia nie było im potrzeba, nie licząc spokoju w ilościach wyrażanych cyframi z nieskończoną ilością zer, oczywiście poprzedzanymi znakiem nieskończoności (plus minus nieskończoności).


    W czasach, o których mowa, kobiety zrobiły już porządek, również z mężczyznami, a oni sami w końcu rzeczywiście zaczęli mieszkać, opuszczając przytulne (i wilgotne) ziemianki. Po jakimś czasie, szczelnie wypełnionym babskim gderaniem, liche pałatki zastąpiono solidnymi drewnianymi chatami, które pokryto niemal tak samo solidnym, trzcinowym dachem. Pod dachem zawieszono (kobieca przezorność), jako dodatkowe zabezpieczenie przed deszczami, w specjalny sposób wyprawione i natłuszczone, skóry upolowanych zwierząt.


    Choć klimat był wyjątkowo sprzyjający (jak na to, co było widać w oddali), noce wciąż były chłodne, w każdej z chat zatem postawiono gliniane palenisko. By dym nie zbierał się u powały w dachu zrobiono (oczywiście wiadomo, kto to zrobił) otwory wentylacyjne. W pobliżu każdego paleniska umiejscowiono barłóg, na którym spali wszyscy pospołu. I nie tylko spali. Barłóg, jaki by nie był, to przecież rzecz święta. Na nim spłodzono większość dzieci zamieszkujących osadę. Większość, co nie znaczy wszystkie, bo miejsc i okazji po temu było przecież wiele więcej. Prawdę powiedziawszy, to już w tamtych odległych czasach każde miejsce do tego było dobre, a łowcy, no cóż, nie mieli zwyczaju marnować okazji. Dzięki ich staraniom osada rozrastała się z każdym dniem, a patrząc na liczbę żyjących w niej dzieci, które z zapamiętaniem bawiły się i to nie tylko w myśliwych, można było oczekiwać, że rozrastać się będzie nadal. I to było najważniejsze. Prawo natury, nad którym nikt specjalnie się nie zastanawiał i to wcale nie dlatego, że ponad słowa bardziej ceniono czyny.


    Poza „tym” liczyło się jeszcze tylko jedzenie i picie (picie przede wszystkim, choć napój, który pili łowcy był najgorszą berbeluchą, jaką znał świat, zaś ból głowy, z którym budzono się nazajutrz można było uśmierzyć tylko kolejnym piciem, lub wprawnym ciosem kamiennego młota), dlatego każda chata miała własną spiżarnię, dobrze zaopatrzoną tak w jedno, jak i drugie. Oczywiście mężczyźni woleli to drugie. Picie wszak skutecznie zagłuszało utyskiwania bab i to lepiej niż kamienny młot. Innym wyjściem, nieraz rzeczywiście ostatecznym, były wyprawy łowieckie. Niekiedy bardzo długie. Cenne chwile spokoju.


    Od czasu, gdy świat dowiedział się o łowcach, coraz częściej do osady przybywał ktoś nowy. Coraz częściej, choć prawdę powiedziawszy niezbyt często, bo przecież wcale nie było łatwo do osady trafić, pomijając fakt, że tylko niewielu ludzi o niej wiedziało i kolejny, kto wie, czy nie najistotniejszy, że osada wcale nie była wymarzonym miejscem na ziemi. Rajem też nie była.


    Naturalnie sama osada z tych faktów nic sobie nie robiła. Żyła własnym życiem. Miała już nawet swoją starszyznę i naczelnika, a nawet szamana. Miała też normalnych obywateli.


    Wszyscy pospołu oddawali cześć Matce Ziemi (jak zresztą wszędzie na świecie), ale poza tym (inaczej niż reszta świata) każda chata miała swego własnego opiekuna, zwanego przez łowców Domowym, któremu oddawano cześć i to kto wie, czy nawet nie większą? Matce Ziemi tylko dziękowano, a Domowemu wystawiano wieczorami przed chatę, na próg, pożywienie i picie. Co gorliwsi resztki strawy wpychali nawet pod powałę i podłogę, czy do komory zwierząt, jeśli oczywiście chata ją miała, albowiem początkowo zwierzęta wespół z ludźmi zamieszkiwały jedyne pomieszczenie, a o podłodze nawet jeszcze nie słyszano.


    Przybysze często naśmiewali się z wierzeń tubylców:


    - Ten wasz Domowy, jeśli rzeczywiście istnieje, mocy z pewnością nie ma zbyt wiele, jeśli tak mizerną ofiarą się zadowala - nikt rzeczywiście nigdy nie widział Domowego pod jego prawdziwą postacią, pod którą występował tylko nocą. Podobno wyglądał jak człowiek, ale był wielkości stopy. Całą jego postać spowijał mrok i cień i to tak dokładnie, że niewiele można było dojrzeć. Głowę wieńczyło coś, co równie dobrze mogło być rogami, jak i koroną. Na temat ogona zaś tyle było zdań, co i wypowiadających się.


    Wiele wspólnego Domowy musiał mieć z leśnymi duchami. Z pewnością jakieś pokrewieństwo łączyło go z Borowym, do którego nawet był całkiem podobny, choć tylko zewnętrznie. Tamten bardziej lubił psoty, a Domowy wydawał się być wręcz śmiertelnie poważny.


    Najczęściej mieszkał gdzieś pod podłogą. Większość nowych właśnie tam próbowała go szukać, jednak jedyne co znajdowali to węże, których nie wolno im było zabijać. Niezmiernie ich to dziwiło, bo przecież w innych krainach wąż wciąż uosabiał zło, a nawet śmierć i grozę podziemi, i tajemne siły, zaklęte w jego oczach. Z tym, że tamte węże były dużo większe.


    - Czy jego ugryzienie powoduje śmierć? - Pytali z obawą. Ostatecznie wąż to wąż.


    - E tam - w odpowiedzi tubylec najczęściej machał lekceważąco ręką. - Sam przecie nigdy nie atakuje, a poza tym jego jad nie jest aż tak silny, by mógł śmiertelnie zagrozić zdrowemu człekowi - przybyszom jednak taka odpowiedź nie wystarczała. Pytali dalej. Potrafili być upierdliwi.


    - A dlaczego? A jak? A gdzie? A czemu? - Jak dzieci. A przecież odpowiedź była prosta.


    - Jeśli my nic mu nie zrobimy i on nam niczego złego nie uczyni, bo i dlaczego? Karmimy go, a on za to chroni nasze domostwa i nas samych, ot choćby przed pożarem – i to była prawda. Jak pamięcią sięgnąć żadna chata jeszcze w osadzie nie spłonęła, a i ludzie specjalnie nie chorowali. Dzieci rodziły się zdrowe i nie umierały tak często, jak gdzie indziej.


    Trudno powiedzieć, czy była to rzeczywiście zasługa Domowego, czy też zwykły zbieg okoliczności, a jednak z czasem przybysze, jak i nowo poślubieni, po zbudowaniu nowej chaty, najpierw jemu składali dary, tak w razie czego. Ostatecznie nie kosztowało to zbyt wiele, a Domowy nie był zachłannym bóstwem.


    Zazwyczaj kobieta, czy też żona, a w najgorszym wypadku samotny mężczyzna, zarzynali kurę u ogniska nowo postawionej chaty. Jej krew spływała do wykopanego w ziemi i wyłożonego gliną dołka. To wystarczało, by przywołać do tej chaty Domowego. Od tej chwili zamieszkiwał wespół z ludźmi. Wciąż jednak należało o niego dbać, bo przecież mógł pójść sobie, mógł wyjeść spiżarnię do czysta, a co gorsza, mógł całkiem zdrowo napsocić, niszcząc nie tylko domowe sprzęty, ale nawet i całą chatę zawalić, czy choćby tylko pozatykać otwory wentylacyjne, tak że cały dym gromadził się wewnątrz chaty, nie dając spokojnie w niej spać. No ale to zdarzało się niezmiernie rzadko i tylko niedowiarkom.


    Najczęściej pierwszym ostrzeżeniem były porozbijane naczynia, lub olbrzymia góra nieczystości na środku komory. Zwykle na tym ostrzeżeniu się kończyło. Niedowiarkowie zaczynali wierzyć.


    Choć każda chata miała opiekuna, sama osada nie miała własnego, głównego ducha opiekuńczego, jednak miała jedno miejsce święte, gdzie składano poważniejsze ofiary, czasem nawet krwawe, w poważniejszych sytuacjach i sprawach takich jak dłuższe dni niepogody, duże wyprawy łowieckie, w których brała udział większość jej męskich mieszkańców, czy choćby żniwa.


    Naturalnie nie były to żadne wielkie żniwa, bo i wielkich pól uprawnych osada jeszcze nie posiadała, ale z biegiem lat te niewielkie ogrody na skraju lasu rozrosły się na tyle, że większość kobiet porzuciła dawne zbieractwo na rzecz uprawy roli. Na małych poletkach wypalonych w niewielkim oddaleniu od osady kobiety uprawiały groch, bób, rzepę, soczewicę, proso i owies. Zbiory nie były oczywiście wielkie i wymagały wielkiego nakładu pracy, jednak rozrost pól równoważył niskie zbiory. A jednak osada nigdy nie zamieniła się w osadę rolniczą, ani tym bardziej w wieś. Pozostała tym czym była - osadą łowców. To oni dostarczali mieszkańcom podstawowego źródła pożywienia, jakim było mięso. Z czasem jednak, gdy już świat się o niej dowiedział, najważniejszym celem polowań stały się skóry i futra. Mięso było tylko dodatkiem.


    W błyskawicznym tempie ludzie ogołocili najbliższą okolicę z grubszej zwierzyny, a pozostała reszta tę okolicę przezornie omijała, stąd łowcy zmuszeni zostali wypuszczać się coraz dalej, w poszukiwaniu kolejnych ofiar swej zachłanności. Im dalej się zaś zapuszczali, tym bogatsze składali ofiary ze zwierząt, plonów pól, czy co okazalszych trofeów myśliwskich.


    Miejscem do tego wyznaczonym było niewielkie wzgórze na skraju puszczy, na wschodzie osady. Miejsce niczym specjalnym by się nie wyróżniało, gdyby nie rosły na nim dwa ogromne drzewa, jakich nikt jeszcze nie widział. Stały dumnie niczym niemi strażnicy tej ziemi, koronami sięgając chmur i chyba nawet pamiętały czasy, gdy jeszcze Lodu tu nie było i kto wie, czy rzeczywiście nimi nie były, bo przecież Lód je oszczędził, a z ofiar u ich stóp składanych, pewnie i tak niewiele sobie robiły, jeśli je w ogóle zauważały. Widoczne były z daleka, więc wszyscy, którzy szukali osady, najpierw szukali drzew.


    Jedyna droga, choć przecież takiej drogi, w ścisłym tego słowa znaczeniu, nigdy nie było, wiodła z zachodu, obok tych drzew, wzdłuż niezbyt odległych podnóży górskich. Właśnie tędy można było się do osady przedrzeć, w miejscu, gdzie niezdobyta puszcza napotykała góry. Potem droga ta skręcała na południe i, niemal całkiem prosto, wiodła do samego Turanu.


    Jeśli cokolwiek istniało z pewnością, gdzieś tam, w odległym świecie, to właśnie Turan. Turan był odwieczny i potężny, jak święte drzewa i jak one wydawał się niezniszczalny, ale przecież i jego czas równie nieuchronnie mijał.


    Gdzieś dalej podobno były inne światy, inne państwa i inne królestwa, inni ludzie zamieszkiwali zupełnie inne ziemie i zupełnie w co innego wierzyli, ale ich wszystkich, tych znanych i tych zupełnie obcych łączyło jedno. Handel.


    Nowi przybywali rzadko, a jeśli już przybywali, to właśnie z kupcami z Turanu. Dla łowców zresztą nic innego nie musiało istnieć. Za Turanem świat mógł się kończyć jakąś wielką przepaścią, lub wielką wodą, mogły żyć tam olbrzymie stwory, albo mogło ich nie być, ważne było istnienie Turanu i ich kupieckich karawan, które kilka razy do roku przybywały po skóry i futra wszystkich możliwych do upolowania zwierząt. W zamian kupcy przywozili sól, materiały o niesamowitych wprost kolorach, które tak oczarowywały kobiety, no i oczywiście różnego rodzaju ozdoby i świecidełka, w których, o dziwo, gustowali zarówno mężczyźni, jak i kobiety, a te, choć najmniej przydatne, były, nie wiedzieć czemu najcenniejsze, ale to Turańczyków wcale nie martwiło, a wręcz przeciwnie.


    Turan podporządkował sobie wszystkie ościenne kraje i państwa, królestwa, księstwa, a nawet pojedyncze miasta, choć oczywiście nie było ich znowu aż tak wiele. Jego kolejni władcy wychodzili z założenia, że lepiej zdobyć, lub podbić coś szybciej, niż to coś urośnie w siłę i przeistoczy się w zdobywcę. Tym sposobem Turan istniał przez tysiąclecia, władając niepodzielnie swoją, wcale przecież niemałą, częścią świata. Mówiono powszechnie, nie tylko zresztą w Turanie, że jego władcy nie przypadkowi zawdzięczają swoje polityczne sukcesy, lecz siłom tajemnym. Nie da się ukryć, że i rozsądna polityka gospodarcza również była pośród sztuk, które posiedli, choć naturalnie, z magią niewiele miała wspólnego.


    Wieści o osadzie i tym dziwnym skrawku ziemi nie od razu dotarły do Turanu. Gdy zaś się już pojawiły, nie bardzo było wiadomo, co z tym fantem począć? Najprościej byłoby zrównać z ziemią, choć przecież wcale nie tak łatwo było się tam dostać.


    - Obszar ziemi nie jest znowu tak wielki - mówił szpieg, którego wysłano z jedną z pierwszych, niewielkich jeszcze, kupieckich karawan. - Ma kształt trójkąta, opierającego się jednym bokiem o wieczny Lód na północy i drugim o, równie mocno skute lodem, góry na południu. Jedyna droga wiedzie z zachodu na wschód i prowadzi przez potężne lasy, przez które trzeba się przedzierać wiele dni. Jednak bliżej gór, na południu, lasy są rzadsze i tamtędy wędrówka jest łatwiejsza. Po wydostaniu się z puszczy, w kierunku północno - zachodnim, natrafiliśmy na bezkresne stepy, omiatane przeraźliwie mroźnymi wichrami. Tam właśnie wyprawiają się myśliwi na polowania. Zwierzyny jest bez liku: jelenie, dziki, renifery, dzikie konie, włochate słonie, nosorożce i wiele innych, których nasze oczy już dawno nie widziały... Ale najdziwniejsze jest miejsce, gdzie stoi osada. U podnóża gór, z których wypływa rzeka, jest wyjątkowo ciepło... Jak u nas jesienią.


    - To nie za ciepło - wtrącił jeden z licznych na turańskim dworze kapłanów. Ten akurat był wyznawcą, nie tak znowu nowej, ale niezwykle ostatnio popularnej religii i zarazem głową jej kościoła, ziemskim reprezentantem samego Dagometa, jedynego i prawdziwego boga, stwórcy świata i ludzi. Dagomet musiał być niezwykle utalentowanym bogiem, świat ponoć stworzył własnymi rękami tylko z wody. W niej był początek i koniec wszystkiego. Jego kapłani utrzymywali, że życie na ziemi jest nic nie wartą chwilą, a szczęście czeka wszystkich, gdy trafią przed oblicze swego bóstwa. Oczywiście zaraz po śmierci. Może dlatego kapłani traktowali wszystko co dotyczyło ich wiary ze śmiertelną powagą, choć oczywiście im samym nie przeszkadzało to żyć dostatnio.


    Turańskiemu władcy było zupełnie obojętne w co wierzą jego poddani, on sam wciąż czcił tylko Matkę Ziemię, ale dagometanie byli już tak liczni, że, chcąc nie chcąc, musiał się z nimi liczyć, dopuszczając do udziału ich zachłannych przedstawicieli w naradach dotyczących spraw państwowych.


    Kapłan jednak wcale nie miał zamiaru kontynuować rozpoczętej myśli. Musiał po prostu zaznaczyć swoją obecność, w razie czego, bo prawdę powiedziawszy nie miał zbyt wiele do powiedzenia, jak zwykle zresztą, jeśli nie dotyczyło to spraw wiary, co, niezbyt zbity z tropu szpieg natychmiast wykorzystał, kontynuując relację nawet bez specjalnej zgody władcy.


    - Rzecz względna, o świątobliwy. Kilkanaście dni drogi na północ staniesz przed ścianą lodu, na setki stóp pnącą się w górę, od której bije takie zimno, jakie trudno sobie wyobrazić, a jednak po paru dniach jazdy konnej trafisz do miejsca, gdzie tego mrozu wcale nie czuć i gdybyś się za siebie nie odwracał nigdy byś nie wiedział, że tuż obok masz krainę wiecznego Lodu, który jest starszy niż Turan...


    - Turan był zawsze i zawsze będzie - szepnął któryś z doradców, nie stwierdzając przecież niczego nowego, poza oczywistą prawdą, która nie podlegała dyskusji.


    - To wiemy - syknął sabor ze zniecierpliwieniem. - Ja chcę znać fakty, a nie tylko... - władca nie dokończył i wcale nie miał takiego zamiaru i tak wszyscy znali jego zdanie. Ostatecznie to pod jego panowaniem Turan stał się najpotężniejszym państwem świata, co władca lubił podkreślać, choć o dziwo nie lubił, gdy wspominali o tym inni. Lubił uchodzić za skromnego człowieka. - Dalej - warknął skromny władca najpotężniejszego państwa na świecie, nakazując swej, niezbyt już sprawnej pamięci, zapamiętać gorliwego doradcę. Postanowił nagrodzić doradcę przy sprzyjającej okazji, później zmienił zdanie. Pochwała powinna wystarczyć. - Jak duży jest to obszar ziemi?


    - Tylko kilka dni drogi w kierunku północ - południe. Jadąc konno z zachodu na wschód potrzeba kilkunastu dni. Na wschodzie znów jest Wieczny Lód. Na zachodzie, po wyjściu z puszczy trafiamy na stepy, gdzie również robi się prawdziwie mroźno i wieją wiatry. Pełno tam zwierzyny...


    - Już mówiłeś - sabor Turanu był wyraźnie znudzony przydługą relacją.


    - Ilu ich jest? - Spytał jeden z generałów. Wojskowi dotąd jeszcze nie zabierali głosu. Pytanie było rzeczowe. Konkretne. Takie, jakie Razamanaz, zresztą już dwudziesty piąty z kolei, lubił. Generałowie byli po to, by je zadawać. Razamanaz cenił swych dowódców. Lubił ich słuchać, lecz potem i tak robił to co chciał.


    - Razem z kobietami i dziećmi będzie ze dwie setki, ale mężczyzn może pięć dziesiątek.


    - Czy mogą być groźni? - Brzmiało następne rzeczowe pytanie.


    - Są znakomitymi myśliwymi...


    - Stąd już tylko krok do wojennego rzemiosła - oznajmił kolejny z dowódców.


    - Oni nie mają z kim walczyć - odpowiedź szpiega była natychmiastowa. Władca oczywiście natychmiast zauważył to. Lubił ludzi, którzy nie zapominają języka w gębie.


    - Na razie ćwiczą na zwierzynie.


    - Jeszcze długo nie zagrożą nikomu. Są za daleko, odcięci od świata. Nie znają nawet metalu...


    - Jaki jest więc sens zawracać sobie nimi głowę? - Spytał Razamanaz. - Czy możemy ich wykorzystać i jak? - Odpowiedź władca znalazł sam, niemal w tej samej chwili. Wystarczyło, że spojrzał na stertę futer, którą wcześniej ułożono w sali narad. Pokazując upierścienioną dłonią na niedawnego szpiega jednym gestem zrównał go z innymi, tworząc tym samym kolejne stanowisko doradcy do kolejnych spraw. Razamanaz nie cierpiał swych urzędników. Nie znosił gier i walk, które ze sobą toczyli, ale czasem, sam przyznawał w duchu, te ich podjazdowe wojenki potrafiły być zabawne. Awans nic nie znaczącego człowieka na odpowiedzialne stanowisko był przysłowiowym kijem wsadzonym w mrowisko, w którym już wkrótce zacznie wrzeć. W każdym razie powinno.


    - Ty będziesz za to odpowiedzialny! Aha! Nie dawać im metalu. Ani słowa o metalu! - I tak było przez kolejne stulecia, zmieniali się władcy, jeden Razamanaz zastępował drugiego, ale tamtego rozkazu wciąż przestrzegano.

  


  KRÓLOWIE DHEIRY



  



  
    Balor, władca Dheiry, stał już jedną nogą nad grobem, z tym jednak pogodził się dawno. Jego życie było długie, spokojne i szczęśliwe, pełne słonecznego światła, które opromieniało Dheirę. To światło również na niego spłynęło. Nie miał czego żałować, niczego w swym życiu nie popsuł i nie zmarnował. Dheira nie miała wrogów i nie prowadziła z nikim wojen, więc nie musiał obawiać się o jej przyszłość, mógł bez lęku oddać swe stare ciało Matce Ziemi, ale, było jedno „ale”. Jego czas mijał nieuchronnie, Balor czuł to w kościach. W zasadzie mógłby umrzeć już dzisiaj, ale wcześniej jeszcze musiał zdecydować, któremu synowi pozostawić koronę? Wydawać się mogło, że nie jest to wcale wielki problem. Władcy turańscy bywali w znacznie gorszej sytuacji, musieli wybierać spośród kilkunastu, jeśli nie kilkudziesięciu, synów, ale świadomość tego, jakby nie było humorystycznego faktu, wcale humoru Balorowi nie poprawiała. Nie miał kilkudziesięciu żon, jak Turańczycy, tylko jedną, ukochaną Delię, która odeszła z tego świata dokładnie rok temu. Balor coraz bardziej za nią tęsknił, coraz częściej też czuł się zmęczony, nawet tym spokojnym i szczęśliwym życiem i coraz częściej myślał o śmierci. Wiedział, że gdzieś tam znów spotka swą ukochaną. Znów będą młodzi...


    Delia dała mu dwóch synów. Kochał ich równie mocno. Żadnego nigdy nie wyróżniał i nie faworyzował, obu wychowywał dokładnie tak samo, z taką samą troską i miłością. Naturalnie, jeśli zaszła potrzeba, potrafił być również surowy. Bardzo surowy. Delia w takich chwilach nigdy nie potrafiła utrzymać powagi.


    - Nie do twarzy ci z tą miną kochanie - szeptała mu do ucha za plecami synów. Na szczęście oni tego nie wiedzieli. Jego groźna mina zawsze potrafiła wycisnąć z ich rozświetlonych figlarnymi iskierkami oczu przynajmniej jedną łzę skruchy. Tylko że on również czuł potem skruchę.


    - Tak trzeba, kochanie - Delia próbowała uciszyć jego skrupuły. - Niech nie myślą, że im wszystko wolno, nawet jeśli są królewskimi synami - ale Delii już nie było. Ona wiedziałaby, jak postąpić, którego wybrać?


    Zgodnie z prawem, po śmierci króla, berło powinien otrzymać starszy z synów. Tak nakazywało prawo i tradycja, tylko że starszego syna Zelorana władza wcale nie interesowała. On wolał siedzieć nad księgami, lub patrzeć w gwiazdy, ale wcale nie był przez to mniej odpowiedzialny. Był i to nawet bardziej niż powinien. Na swój sposób. Był rozsądny i poważny, choć wcześniej robił dokładnie to samo, co młodszy o rok Goran. Wypływał z rybakami na połów, jeździł konno, uczył się powozić rydwanem zaprzężonym w cztery konie, strzelał z łuku, lub procy, przeganiając ptaki z królewskich winnic. Balor nie miał nic przeciwko temu, sam kiedyś robił dokładnie to samo. Uczył się łowić ryby, polował, orał i siał, uprawiał winorośl i robił wino. Z winnic królewskich zawsze powstawało najlepsze wino, a król był zawsze najlepszym gospodarzem i tak było od niepamiętnych czasów. Dheira nigdy nie prowadziła wojen, nie miała nawet armii. Była obecnie maleńkim państwem, niewielką skalistą wysepką, na której kiedyś znaleźli schronienie uciekinierzy z Atlantydy. W nich wszystkich płynęła krew Atlantów, byli z tego dumni, ale co z tego? Po Atlantach nie pozostał już nawet ślad, nie licząc tych kilku ksiąg, nad którymi teraz ślęczał Zeloran. A wszystko zaczęło się od snów.


    - Miałem sen - oznajmił pewnego ranka Zeloran. - Czy to przepowiednia? - Nad Dheirą od wieków wisiała przepowiednia, dotyczyła wulkanu, na szczęście już nieczynnego. Przed wiekami ten wulkan raz już dał o sobie znać. Skutecznie. Wtedy Dheira była jeszcze całkiem sporą wyspą, a teraz może tylko większą skałą, z górą pośrodku i portem przycupniętym lękliwie w zatoczce. Teraz nie trzeba było nawet dnia, by objechać ją dookoła. Teraz Dheira była tylko własnym cieniem.


    - Widziałem wielką falę, która zatopiła wszystko. Cały nasz świat. Taka sama fala zatopiła Atlantydę. To dhugowie. Dhugowie to zrobili.


    - Dhugów już nie ma. Zostali pokonani - Balor próbował uspokoić wyraźnie przerażonego syna.


    - A jeśli nie? Jeśli jeszcze gdzieś są? Jeśli ktoś inny dysponuje jeszcze taką mocą?


    - Nic takiego już światu nie zagraża, a Dheirę, jeśli wierzyć przepowiedniom, ma pokonać tamta góra - Balor wskazał za okno. Góra wisiała w oddali niczym ciemna chmura, ale była już martwa, od setek lat. - To tylko legendy - Balor, jak każdy Dheirańczyk, próbował sobie dodać otuchy, ale i tak budząc się każdego ranka lękliwie spoglądał na Górę Ognia. Na szczęście góra była martwa.


    Góra Ognia może rzeczywiście martwa, a może tylko spała kamiennym snem, czekając na odpowiednią chwilę, a choć Zeloran przestał pytać, wcale nie wyglądał na przekonanego.


    - To ostrzeżenie! Sny nie kłamią - szepnął cicho, odchodząc do własnej komnaty. Nikt nie potrafił mu udzielić odpowiedzi, a sen uporczywie powracał.


    - Jak go zrozumieć? Jak wytłumaczyć? - Zeloran wiedział, że odpowiedź gdzieś musiała być, bo jeśli to przepowiednia, lub ostrzeżenie, coś z tym trzeba będzie zrobić. Dla dobra Dheiry. By odwrócić uwagę i zająć czymś syna Delia powiedziała mu o księgach, które trzymano w skarbcu. Święte księgi - tylko one pozostały po Atlantach, one i tarcza, pokryta tajemniczymi znakami.


    Z czasem Zeloran zrozumiał, co one oznaczają. Tarcza miała magiczną moc, strzegła jej posiadacza przed dhugami, ale komu i na co miała się przydać, przecież dhugowie już nie istnieli? Zostali pokonani przez ludzi. Przed tysiącami lat. Tak dawno, że niektórzy zaczęli uważać, iż są tylko legendą. Bajką dla dzieci.


    Ale w snach Zelorana mieli całkiem realne kształty. Przerażające, jak fala, która miała zalać świat.


    - To ostrzeżenie - szepnął po raz kolejny Zeloran i tym pilniej zagłębił się w księgach, zapominając o całym świecie.


    Odpowiedzialności z pewnością mu nie brakowało, to Balor dobrze wiedział, ale by rządzić państwem, nawet tak małym jak Dheira, trzeba było twardo stąpać po ziemi. Nie wolno było nawet na chwilę tracić kontaktu z rzeczywistością. Zelo­ran ten kontakt zerwał, przeciął, niczym cienką nić, choć pewnie on sam wcale tego nie uważał za coś złego.


    - To wszystko tam jest - tłumaczył ojcu. - Wszystko jest w tych księgach. Cała przeszłość i przyszłość świata. Należy tylko nauczyć się je czytać - z tym nie było problemu, księgi napisano we wspólnej mowie, którą od tysięcy lat posługiwali się ludzie żyjący w ich części świata, wokół Morza Środka, które było uznawane za centrum świata, ale co innego czytać, a co innego rozumieć. Balor nigdy nie słuchał wieszczów. Ich bełkotu nie potrafił zrozumieć nikt, pewnie nawet oni sami. Na Dheirze nie było wieszczów. Dheirańczykom wystarczało, że żyją w cieniu Góry Ognia.


    - Mamy już jedną przepowiednię - oznajmiał Balor z coraz większym zniecierpliwieniem. - Nikt o niej nie potrafi zapomnieć, ale nauczyliśmy się z tym żyć. Musimy żyć. Życie nie jest proste, po co więc je sobie jeszcze bardziej komplikować? Zapomnij... - Zeloran nie potrafił zapomnieć, choć wcale w księgach odpowiedzi nie znalazł. Prostej odpowiedzi w nich nigdy nie było. W tym jednym Balor miał rację. To był bełkot. By znaleźć odpowiedź należało ten bełkot przetłumaczyć na ludzką mowę.


    Jeszcze tego lata Balor zmarł. Nie zdążył podjąć decyzji, nawet jeśli była prostsza od tej, którą musieli podejmować Turańczycy. Miał skromny pogrzeb, taki jaki chciał. Pochowano go obok Delii, w samym centrum opromienionych słońcem królewskich winnic.


    - Sami będziecie musieli zdecydować. Ja nie umiem - rzekł wydając z ulgą ostatnie tchnienie. Delia już na niego czekała.


    Przez kolejnych kilka lat Dheira nie miała władcy, a właściwie miała ich dwóch. Wcale na tym źle nie wyszła, choć jak pamiętano, nigdy jeszcze takiej sytuacji nie było. Ucierpiała tylko tradycja.


    - Co dwie głowy to nie jedna - próbowali tłumaczyć sobie Dheirańczycy, coraz bardziej przyzwyczajając się do niezwykłej sytuacji, ale pewnego dnia Zeloran oznajmił:


    - Odchodzę! Tak będzie lepiej. I łatwiej - no cóż, trzeba powiedzieć, że wszyscy odetchnęli z ulgą. Dzięki księgom Zeloran zaczął interesować się naukami tajemnymi i magią. Dzięki nim również odkrył w sobie moc, o której ludzie już zapomnieli. Niepokojącą i niewytłumaczalną moc, dla której na Dheirze nie było już miejsca. Księgi Atlantów pełne były ich wiedzy, równie niepokojącej i niewytłumaczalnej, wiedzy, której obawiano się.


    - To nic dobrego - szeptano skrycie, nawet jeśli nie przeszkadzało to Zeloranowi wespół z bratem mądrze rządzić państwem. Nawet jeśli z dumą za potomków Atlantów wszyscy się uważali. Ich życie było proste, nie chcieli więc go dodatkowo komplikować, dokładnie tak jak Balor. W ich życiu nie było miejsca dla poruszanych siłą woli sprzętów, lewitujących ludzi, magicznych zwierciadeł ukazujących wszystko, co działo się w najbardziej nawet odległych miejscach, widzenia przez ściany, a tym bardziej opuszczania własnego ciała. Goran również miał tego dosyć. Bardziej niż pozostali, a Zeloran najwyraźniej nie miał zamiaru na tym poprzestać.


    - Wszystko ma swoje granice - oznajmił pewnego razu Goran. Leżące bezwładnie ciało Zelorana najwyraźniej jednak nic sobie z tego nie robiło. Za pierwszym razem Goran wystraszył się, że brat nie żyje. Ciało nie dawało najmniejszego znaku życia. Po dwóch dniach rozkazał rozpocząć przygotowania do pogrzebu. Na trzeci dzień jednak Zeloran powrócił, ściślej mówiąc - jego duch powrócił, podnosząc ciało z mar.


    - Udało mi się - Zeloran był niezmiernie uradowany, choć wyglądał strasznie, jak sama śmierć, a przynajmniej jak duch, za którego w pierwszej chwili go uznano. - Udało mi się! - Powtórzył rozentuzjazmowany. Zgromadzeni w komnacie ludzie, właśnie mający przystąpić do ceremonii pogrzebowej, nie mieli zbyt mądrych min. Prawdę powiedziawszy byli przerażeni. Nie próbowali nawet zrozumieć, co Zeloran ma na myśli, tylko wymknęli się z komnaty. Zeloran chciał im powiedzieć, że udało mu się opuścić własne ciało. Nie wyjaśnił jednak, gdzie przebywał. Pewnie sam nie bardzo wiedział, gdzie? W każdym razie był gdzieś daleko. Z czasem nauczył się kontrolować swe podróże, mógł udać się gdzie chciał, nawet bardzo daleko, a czasem całkiem blisko. Nawet do sąsiedniej komnaty. Goran nieraz czuł jego obecność, drażniącą, szczególnie wtedy, gdy potrzebował chwili spokoju. Lub samotności. Jeszcze bardziej zaczęło go to drażnić, gdy próbował być sam na sam z, co dopiero poślubioną, małżonką.


    - Słyszysz mnie! - Lubiący porządek Goran rozejrzał się z dezaprobatą po komnacie brata. Wyglądała gorzej niż najgorsza rupieciarnia. Zeloran zapełnił ją przedziwnymi urządzeniami własnej konstrukcji, workami pełnymi ziół, naczyniami wypełnionymi tajemniczymi miksturami, wielobarwnymi kryształami, szklanymi kulami, zwierciadłami z brązu i księgami, które skupował nie licząc się z ich ceną. Kupcy bez skrupułów wykorzystywali tę jego słabość, zwieźli mu chyba wszystkie księgi z całego świata. Większość okazała się być nic niewarta, jak wszystko, co tu leżało lub stało bez ładu i składu, pośród sterty notatek, które Zeloran robił bezustannie, z takim zapamiętaniem, jakby sam również miał zamiar napisać przynajmniej jeszcze jedną taką księgę. Goran nie lekceważył mądrości zawartej w księgach, ale uważał, że świat bardzo dobrze może się obejść bez tego wszystkiego. Tego, czym zajmował się Zeloran.


    - Jesteś tam! Wszystko ma swoje granice! A ty nie znasz umiaru. Narażasz swe życie - akurat to nie był najważniejszy argument. Goran uważał, że każdy może robić ze swym życiem, co chce, do czasu jednak, aż nie zacznie narażać, lub utrudniać tego życia innym. Nie było łatwo żyć z Zeloranem w jednym domu. Od czasu, gdy Goran ożenił się życie to stało się nie do zniesienia.


    - Granice są po to, by je przekraczać - Zeloran po kilku dniach „nieobecności” powrócił głodny, jak nigdy. Jego bezwładnie leżące przez ten czas ciało potrzebowało teraz energii. Znów nie wyjaśnił, gdzie udało mu się dotrzeć, tylko bezceremonialnie usiadł do stołu i łapczywie zaczął pochłaniać posiłek przygotowany dla Gorana i jego małżonki.


    - Granice są po to, by je przekraczać - powtórzył, dając do zrozumienia, że przynajmniej przez jedną chwilę był na tyle blisko, że usłyszał, co mówił brat. Potem zajął się jedzeniem. Następnego dnia był już gotowy do drogi.


    - Tak będzie lepiej. I prościej. Płynę do Turanu. Tam mają największy zbiór ksiąg magicznych. Tam wciąż wierzą magom... i potrzebują ich - Goran nie próbował oponować, bo i po co? Tak rzeczywiście było łatwiej.

  


  SAKHIL



  



  Chyba każdy człowiek, przynajmniej raz, doświadczył czegoś, czego w żaden, a przynajmniej w żaden logiczny, racjonalny sposób nie da się wytłumaczyć. Sakhil szczególnie zapamiętał jeden taki epizod, choć użycie słowa epizod wydaje się być raczej nie na miejscu, ponieważ to zdarzenie wpłynęło zasadniczo na całe jego późniejsze życie.
Jego ojciec, Asanissi bin Azani, jeden z dowódców turańskiej armii, a zarazem przyjaciel miłościwie panującego trzydziestego szóstego sabora Turanu, Razamanaza, zwanego Wielkim (i to już za życia), wyruszył do Rammakoth z niezwykle delikatną misją. Zazwyczaj, a szczególnie w przypadku delikatnych misji, takich właśnie jak ta, Razamanaz, zwany Wielkim (i to już za życia) korzystał z jego usług. Razamanaz potrafił z zadziwiającą łatwością wynajdywać takich ludzi, nawet na pustyni, na której skraju ród Azani miał swą siedzibę.
Matka Sakhila zginęła wiele lat temu, podczas jednej z wielu przygranicznych wojen, jakie Turan toczył z hardymi mieszkańcami pustynnych ziem. Asanissi bin Azani okrutnie pomścił śmierć żony, choć kto wie, czy udałoby się mu to osiągnąć, gdyby nie pomoc Razamanaza, którego ród Azani poprosił o pomoc, i którego lennikiem od tamtego czasu został. Władca Turanu potrafił być niezwykle hojnym władcą, szczególnie dla lojalnych sprzymierzeńców, Azani więc bardziej skorzystali na przymierzu z Turanem, niż stracili, a z upływem lat daniny, które słali do stolicy, stawały się coraz bardziej symboliczne. Ojciec Sakhila awansował coraz wyżej w wojskowej hierarchii, a choć nie sięgnął nigdy po najwyższe stanowiska na dworze, te były zarezerwowane tylko i wyłącznie dla rdzennych Turańczyków, zazdrośnie pilnujących swych przywilejów, faktycznie stał się kimś w rodzaju szarej eminencji i prawej ręki władcy, człowiekiem do specjalnych zadań.
Przez pierwsze lata, nim Turanowi udało się ostatecznie okiełznać niesforne plemiona, Asanissi bin Azani, w obawie przed kolejnymi najazdami, zabierał syna na wyprawy i, siłą rzeczy, wychowywał na wojownika. Tym razem jednak sprawa przedstawiała się o wiele poważniej, a i wyprawa miała potrwać dłużej.
Rammakoth było niewielkim państewkiem na dalekim południu, podległym turańskim wpływom, jednak od czasu gwałtownego i krwawego przewrotu, którego dokonał „niesforny” brat władcy Rammakoth zaczęło myśleć o zerwaniu przymierza. Razamanaz oczywiście nie mógł na to zezwolić, maleńkie państewko było przedmurzem broniącym Turan przed dzikimi ludami południa, a jedynym ciężarem było dlań utrzymywanie turańskiego garnizonu, który broniąc dostępu do turańskich ziem, faktycznie również bronił samego Rammakoth. Pewnie nie byłoby problemu, gdyby chodziło tylko i wyłącznie o zmianę na tronie, ale Bandarasajan, nie dość, że natychmiast okrzyknął się Wielkim Bandarasajanem, i to za życia, to jeszcze rozprawił się krwawo z turańskimi sprzymierzeńcami, choć wcale nie tak błyskawicznie, jak później z pychą wielokrotnie powtarzał, pusząc się i rozpierając na swym bogato zdobionym tronie niczym paw. Jeśli to pierwsze było jeszcze dla Razamanaza do przełknięcia, na drugie w żaden sposób nie mógł przystać, wysłał więc z misją swego najbardziej zaufanego człowieka. Z misją i ostrzeżeniem.
Dla Sakhila zaś miał to być sprawdzian samodzielności. Ojciec po raz pierwszy powierzył jego opiece rodzinną siedzibę.
Ale wyprawa ojca do Rammakoth trwała już bardzo długo, a w niewielkiej twierdzy nie było zbyt wiele do zrobienia, Sakhil więc, by zabić nudę, wybierał się na polowania, zapędzając się coraz dalej i dalej na zachód, gdzie pustynia łączyła się z równie wymarłymi górami. Dziki osioł, za którym pędził od dłuższego czasu i to ze wzrastającą zawziętością, wykazywał się niewiarygodnym wprost sprytem kilkakrotnie unikając jego arkana, a teraz skrył się gdzieś pomiędzy pierwszymi wzgórzami. Sakhil wpadł między te wzgórza i zaklął pod nosem. Zwierz zniknął. Na skalistej ziemi nie było widać nawet najmniejszego śladu. Sakhil powstrzymał konia i klepiąc go po spoconej szyi nasłuchiwał uważnie. Jedyne jednak co słyszał, to burczenie w brzuchu. Śniadanie, obiad i zarazem kolacja zniknęły gdzieś pomiędzy wzgórzami. Ścisnął mocniej wodze, mając już zamiar zawrócić, gdy nagle usłyszał rżenie osła. Odległe, dziwnie stłumione i pełne przerażenia, ale tego już Sakhil nie słyszał, bo pognał konia w stronę, skąd doszedł go głos. Na końcu niewielkiego wąwozu dostrzegł wejście do jaskini. Na ziemi zauważył odciski kopyt.
- Tu cię mam - szepnął i ruszył w ciemność.
Jaskinia była ogromna. Wjechał do niej na koniu. Osioł zniknął gdzieś w głębi, w jednym z wielu korytarzy. Ściany jaskini pokryte były dziwnymi malowidłami, jak okiem sięgnąć. Legendy całkiem precyzyjnie opisywały tajemniczy lud, który na tych wizerunkach był pokazany, więc Sakhil od razu rozpoznał, co przedstawiają.
- Dhugowie - szepnął i powiódł spojrzeniem w górę. Gdzieś strasznie wysoko znajdował się niewielki otwór, przez który wpadała odrobina światła. Ta odrobina jednak nie wystarczała, by rozjaśnić mrok w najdalszych krańcach jaskini, a tam, w ciemnościach, coś zaczynało się dziać, poruszać i rosnąć. Wzrok Sakhila przykuł inny widok. Centralne miejsce jaskini zajmowała olbrzymia rzeźba leżąca na równie olbrzymim cokole, czy może też ołtarzu. Rzeźba mieniła się wszystkimi kolorami w tej odrobinie światła, wpadającego przez otwór, umieszczony dokładnie nad nią. Sakhil zapatrzony w rzeźbę zdał sobie dopiero po chwili sprawę, że ciemności zaczynają go otaczać. W tym samym też momencie usłyszał przedśmiertne rżenie osła, wypełnione po brzegi przerażeniem, które i jemu się udzieliło. Ciemność poruszała się niczym lepka maź, usiłując człowieka okrążyć. Jeszcze przed chwilą tylko jej najdalsze krańce spowijał mrok, teraz już pozostał tylko niewielki skrawek światła, niczym promyk nadziei, w którego blasku Sakhil dostrzegł wykute w ścianie jaskini stopnie, prowadzące w górę. Wystarczył mu rzut oka, by stwierdzić, że jest to jedyna droga ucieczki. Wejścia, którym wjechał do jaskini, już nie było nawet widać. Schody pięły się stromo ku górze, a on miał nadzieję, że wiodą do otworu na szczycie.
- Jeśli jest inaczej? - Sakhil wolał o tym nie myśleć. Gdy dostrzegł w ciemnościach niezliczone pary okropnych oczu nie czekał ani chwili dłużej. Spiął konia, który nauczony walki, kopytami otworzył drogę ku schodom, pośród wyciągających się w stronę jeźdźca łuskowatych dłoni i ciał. Obrzydliwe ramiona i płetwiaste szpony przypominały smoka z cokołu, jednak kątem oka Sakhil zobaczył, że rzeźba pozostała na swoim miejscu. To nie ona więc ożyła, choć to również wydawało się Sakhilowi wtedy możliwe. Nie czekał ni chwili, tylko pomknął ku ścianie jaskini i światłu, i prosto z rumaka, którego musiał pozostawić, skoczył na schody. W biegu sięgnął po łuk i nie oglądając się za siebie, słał strzałę za strzałą, gdzieś pomiędzy te straszne łapska, wyciągające się, by go pochwycić. Strzały posyłane na oślep jednak musiały trafiać celu, bo jeszcze żadna z łap go nie dosięgła, a co rusz słychać było odgłos walących się w dół ciał, ale strzały szybko się skończyły. Sakhil sięgnął więc po spiżowy miecz. Gdy tylko czuł lepki oddech pogoni na swym karku odwracał się i ciął oplatającą mu stopy ciemność, jednak czuł, że siły go opuszczają. Schody zdawały się nie mieć końca, a jemu brakowało już nie tylko sił, ale i powietrza, serce zaś biło jak oszalałe, jakby chciało wyrwać się z klatki, niczym uwięziony, dziki ptak. Sakhil nie pamiętał już, jak dostał się na górę, nie pamiętał, że ostatnie stopnie pokonał na czworaka, ale za to znakomicie pamiętał, że ku słońcu wyskoczył, jakby sto lat spędził w najciemniejszych lochach. Już dawno stracił oddech, jednak ciepło słoneczne i światło dnia dodały mu nowych sił. Nie zatrzymał się nawet na chwilę, tylko gnał przed siebie, jak najdalej od tego upiornego miejsca. Potworne szepty, głosy i mlaskania ścigały go jeszcze przez jakiś czas, jakby usiłując namówić do zatrzymania się i powrotu, lecz strach był silniejszy i to właśnie strach uratował mu życie. Zagłuszył głosy w jego głowie.
- Jak strach mógł wpłynąć na jego życie? - Sakhil powrócił do obozu śmiertelnie przerażony i jeszcze długo do nikogo się nie odezwał ni słowem. Potem wydał rozkazy, by obóz zwinąć.
- Wracamy. Mam dosyć polowania na dłuższy czas - i rzeczywiście, przez wiele dni nie ruszył się z rodzinnej siedziby nawet na krok. Wstydził się własnego strachu, ale też próbował przekonać samego siebie, że każdy na jego miejscu zachowałby się podobnie, jeśli już nie dokładnie tak samo. Nie przekonał się, tym bardziej, że w snach demon z cokołu co jakiś czas powracał. W końcu Sakhil postanowił uporać się z własnymi lękami. Skrzyknął drużynę, tym razem uzbrojoną po zęby i ruszył do Mazarganu. Sam jeden wszedł do jaskini, zbrojnych pozostawiając u wejścia, ale jaskinia była pusta. Sprawdził każdy korytarz i wiele mniejszych komnat, do których te korytarze prowadziły i nie znalazł najmniejszego nawet śladu po demonicznych stworach. Cokół również był pusty i tylko spojrzenia malowideł na skale zdawały się śledzić każdy jego krok.
- Wracamy! - Więc wracali, nie pozostało im zresztą nic innego, on sam może był nawet odrobinę szczęśliwszy, bo przecież zmierzył się z własnymi strachami, ale nie dane było mu do końca nacieszyć się tym małym zwycięstwem, w Azani bowiem czekał go posłaniec od samego Razamanaza. Wystarczyło nań spojrzeć, od razu było wiadomo, z czym przybył.
- Złe wieści? - Wieści rzeczywiście były złe, a nawet bardzo złe. Były tak złe, że Razamanaz sam postanowił je przekazać młodzieńcowi. Zaproszenie do stolicy, której Sakhil jeszcze nigdy nie widział, miało mu w niewielkim stopniu osłodzić gorycz złej wiadomości.
- Twój ojciec nie żyje - oznajmił Razamanaz, trzydziesty szósty sabor Turanu, starając się o jak największy spokój. Sam był zdenerwowany. Nie znał wcześniej Sakhila, ale za to doskonale znał jego ojca. Prawdę powiedziawszy był to jego jedyny przyjaciel. Jedyny, nie licząc oczywiście maga Zelorana. Z Zeloranem znał się od niepamiętnych czasów.
- Twój ojciec nie żyje. Został zabity w Rammakoth - Sakhilowi na razie musiało to wystarczyć. Z czasem dowiedział się całej prawdy. Ojciec powrócił krótszy o głowę, a był to tylko jeden z wielu ubytków. W każdym razie bez głowy z pewnością nie dało się żyć, z pozostałymi ubytkami zresztą też nie. Nie z tyloma naraz. Prawdę powiedziawszy jego ojciec został poćwiartowany. Obcięcie głowy tylko skróciło jego cierpienia.
Sakhil był za duży, by płakać, ale był już wystarczająco duży, by się zemścić. To była jego pierwsza, poważna misja. Jeszcze nie dowodził ekspedycją karną, ale to właśnie on zadał ostateczny cios, a potem podłożył ogień. Rammakoth zostało zrównane z ziemią. Potem przyszły inne misje. Z czasem było ich coraz więcej.
Sakhil godnie zastąpił ojca. Po wielu latach był dokładnie tam, gdzie Asanissi bin Azani, a może nawet dalej, czy raczej bliżej. Razamanaz darzył go bezgranicznym zaufaniem. Tylko Zeloran domyślał się prawdziwych przyczyn tej słabości. Razamanaz był rozczarowany własnymi synami i chyba czasem chciałby, żeby to właśnie Sakhil był jego synem. Pewnie zamieniłby ich wszystkich za tego jednego. Sabor oczywiście tego otwarcie nie okazywał, a i Sakhil nie odważył się okazać mu swych uczuć, ale w zasadzie traktował Razamanaza jak ojca.
Mijały kolejne lata, Sakhil bin Azani wyrósł na mężczyznę, na prawdziwego, wielkiego wojownika i z biegiem lat zapomniał o przygodzie, która tak bardzo wpłynęła na jego całe życie i zachowanie. Tylko czasem jeszcze demony młodości powracały jako senne koszmary, a on, by zagłuszyć dawny strach i wstyd od tamtej pory podejmował się wszystkich, nawet najbardziej szalonych i desperackich zadań i już zawsze miał igrać z losem. Z czasem nawet to polubił, a życie... No cóż z pewnością miało zupełnie inny smak.



  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  NARODZINY



  



  Od pamiętnej narady, która mogła przecież całkowicie odmienić los mieszkańców osady, a ją samą zamienić w kupkę popiołu, minęły dobre dwie setki lat. Władcą Turanu był kolejny, już trzydziesty szósty, Razamanaz. Jeszcze Większy od swego wielkiego imiennika. Kupcy turańscy dwa razy do roku odwiedzali osadę, przywożąc wiele, mniej lub bardziej, potrzebnych łowcom rzeczy. Tych pierwszych oczywiście było wiele więcej. Wywozili zaś skóry i futra, małe i duże, tysiące futer i skór, małych, dużych, a czasem nawet ogromnych.
Początkowo wędrowali konno stepem lewym brzegiem Wielkiej Rzeki, potem, gdzieś na wysokości osady skręcali na wschód i przeprawiali się przez rzekę, wkraczając w puszczę. Po kilku takich wyprawach doszli do wniosku, że łatwiej będzie większą część drogi płynąć łodziami w górę rzeki, a konie zabrać ze sobą na ich pokład. Zwierzęta z takiego obrotu sprawy były oczywiście mniej zadowolone. Stłoczeni na płaskodennych barkach kupcy płynęli niemal dokładnie do tego samego miejsca, gdzie wcześniej przeprawiali się przez Wielką Rzekę. Tam schodzili na ląd, dosiadając wierzchowców, które mniej więcej w tym właśnie miejscu zaczynały tracić cierpliwość i coraz gwałtowniej okazywały znużenie przedłużającą się podróżą w niezbyt komfortowych warunkach. Na szczęście dla koni, które nie miały specjalnie okazji do rozruszania, jakby nie było dwóch par nóg, las gęstniał niemal natychmiast i to już po kilku pierwszych krokach, jakby puszcza nie chciała przepuścić ludzi przez swe terytorium. Turańczycy musieli więc znów wędrować pieszo, by przedrzeć się przez gęsty bór, oddzielający rzeczną przystań od osady łowców.
Ten nowy szlak może i nie był łatwiejszy od pierwszego, prowadzącego przez step, był jednak o wiele krótszy, a z drugiej strony, czyli z merkantylnego punktu widzenia z pewnością był bardziej opłacalny. Oczywiście łodzie, wioślarze, prowiant... i co tam jeszcze, to wszystko kosztowało, ale za to można było zrobić cztery takie kursy rocznie. A zyski... Ile towaru można było zapakować na barki... Każdy kupiec na taki widok z pewnością doznawał... niewymownego wzruszenia! Właśnie tak.
Z jedną z takich karawan przybył do osady Jarowit. Prowadził ze sobą dwa objuczone konie. Na jednym siedziała ciężarna kobieta, na drugim mała dziewczynka, o oczach tak pięknych i gorejących, że gdzie indziej z pewnością oczarowałaby nimi wielu mężczyzn. Niestety, mężczyźni zamieszkujący osadę mieli zupełnie inny gust, oczom w każdym bądź razie nigdy się nie przyglądali, no a poza tym przyszłość dziewczyny miała wyglądać zupełnie inaczej. Ten, kto ją zaplanował na pewno nie był wtedy w zbyt dobrym humorze.
Za karawaną, dzień, czy dwa później, przybyła jeszcze jedna kobieta. Jedynym bagażem babiny była czarna kura pod pachą. Jak szeptały kobiety, kura ta musiała być kłobukiem, który pomagał babie przeżyć.
- No bo jak inaczej można wytłumaczyć, że w drodze nie zabrakło jej ni jedzenia ni picia? – W tym jednym baby rzeczywiście miały rację, jednak sam Jarowit mylił się i to bardzo. To nie ona podążała ich śladem i to nie jej lepkie spojrzenie czuł przez całą drogę na swym karku, a choć wraz z przybyciem baby zaczęły się w osadzie dziać różne dziwne rzeczy, to wcale nie była jej wina. Jarowitowi przez całą drogę wydawało się, że ktoś podąża ich tropem, jednak nigdy nie udało mu się niczego dostrzec, potem uznał, że była to Swantocha, choć w pierwszej chwili, gdy zobaczył tę najstarszą chyba kobietę na świecie, wychodzącą dziarsko z kniei nie mógł się nadziwić i zwątpił. Później zresztą miał również wątpliwości, szkoda tylko, że nie powiedział o nich Swantosze. Wiele rzeczy mogłoby potoczyć się inaczej.
Sama Swantocha utrzymywała, że jest tylko zielachą, ale przecież wystarczyło na nią spojrzeć i od razu było wiadomo, że ma do czynienia z czarami.
- Pewnikiem skądsiś musiała uciekać - szeptały kobiety.
- Przegonili ją - potakiwał gorliwie Kapka, naczelny i jedyny zresztą szaman w osadzie. Monopolista przeczuwał, że baba może zagrozić jego pozycji, więc z chęcią zrobiłby to samo i to natychmiast. Nie zrobił. Natychmiast zaczął tego żałować. Jedno natychmiast później zaczął szukać innego sposobu pozbycia się Swantochy. Pierwsze, na co spojrzał, był olbrzymi skórzany wór, w którym chował wszystkie swe skarby. Drugiego spojrzenia już nie potrzebował.
To właśnie Kapka wpadł pierwszy na pomysł poddania podejrzanych o czary próbie wody. Topienie podejrzanych w wielkim skórzanym worze było później jedną z prostszych, choć wcale nie najskuteczniejszych metod. Poddani próbie mieli dwie możliwości. Wypływali. Lub nie wypływali. Jedno i drugie rozwiązanie było szkodliwe dla zdrowia. Na szczęście dla Swantochy, kobiety nigdy nie stały po stronie szamana, nawet jeśli skrycie podzielały jego pogląd. Może gdyby był kobietą...
Później, gdy zaczęły podejrzewać, że Swantocha jest Rodzanicą, która rozstrzyga o losie człowieka zaraz po jego urodzeniu, Kapka już nie mógł nic zrobić. Rodzanice były święte. Ale tu akurat baby minęły się z prawdą i to w sporej odległości.
Swantocha od samego początku trzymała się blisko Jarowita, choć wcale nie dlatego, że w tym samym czasie przybyli do osady. Zaoferowano jej starą, walącą się chatę na skraju osady, jedną z pierwszych jakie tu postawiono. Deszcz zmusił wtedy łowców do wypełźnięcia z ziemianek. Poganiani przez kobiety niechętnie zabrali się za stawianie czegoś, co chaty tylko z grubsza przypominało, a o czym mieli co najwyżej zielone pojęcie. Tylko to można powiedzieć na ich usprawiedliwienie. Później nabrali już jako takiej wprawy, ale i tak pierwsze chaty rzadko kiedy przetrwały jeden sezon łowiecki. Ta była wyjątkiem potwierdzającym regułę. Oczywiście nikt już nie pamiętał, kto to coś zbudował? Nie pamiętano również, kto w niej ostatnio mieszkał? Na szczęście dla Swantochy. Inaczej pewnie nie podarowano by jej obcej osobie, nawet gdyby chata była w jeszcze gorszym stanie niż była.
Swantocha sama nigdy by nie dała rady jej naprawić, no chyba że za pomocą czarów. Łowcy naturalnie nie mieli zamiaru, ani ochoty, nawet kiwnąć palcem, na szczęście pomógł jej Jarowit i to chyba tylko ze względu na tę wątłą więź ich łączącą, której wcale nie było, a Jarowitowi tylko się coś ubzdurało.
Oczywiście łowcy nie byli aż takimi egoistami. W ogólnych zarysach nawet wiedzieli, na czym polega rola gospodarza i co znaczy gościnność. Nigdy nie byli do obcych wrogo nastawieni, a wręcz przeciwnie. Spragnieni wieści z dalekiego świata z utęsknieniem wypatrywali każdej karawany i każdego przybysza, a po dokonaniu wymiany towarowej gotowi byli go wysłuchać i to nawet wielokrotnie, ofiarowując w zamian całą swą, nieograniczoną wprost, ciekawość i cierpliwość.
A jednak w tym przypadku napotkali mur milczenia. Ani od Jarowita, ani od Swantochy nie dowiedzieli się niczego, nie usłyszeli nawet słowa, musieli więc polegać wyłącznie na obserwacji i bystrości własnych umysłów. Z pierwszym nie mieli najmniejszego nawet problemu, mogli przyglądać się do woli, to wszak nic nie kosztowało, z drugim bywało gorzej. Nigdy nie byli za bystrzy.
Już w trakcie budowy chaty Jarowit zdobył ich podziw i uznanie, które potem wzrosło w dwójnasób, gdy okazało się, że potrafi także robić znakomitą broń i narzędzia z drzewa, kości zwierząt, a przede wszystkim z kamienia. Tym właśnie miał się zajmować przez wszystkie następne lata i tym miał zasłużyć na swój przydomek - Kamienny Kowal, ale to miało dopiero nastąpić. W przyszłości.
Jarowit niemal natychmiast zabrał się za budowę chaty. Szybko postawił jedną izbę. Śpieszył się, by była gotowa przed rozwiązaniem jego kobiety. Ale tym, że dobudował potem drugą dla zwierząt i trzecią na warsztat, jednych wprawił w zachwyt, innych w osłupienie, zaś jeszcze inni po prostu twierdzili, że to zwykła rozrzutność sił i środków, no a przede wszystkim głupota.
- Na co komu trzy izby!?
- Szukać się będzie!?
- Może jego baba to lubi?
- He, he! - Byli i tacy, tym przewodził Gorgoń, którzy szeptali, że Jarowit usiłuje się ponad nich wywyższyć.
- To pycha! Nic innego!
- Zwykłe zarozumialstwo! Chce pokazać, że jest od nas kimś lepszym!
- Takiej chałupy przecież nawet nasz naczelnik nie ma! - Rzeczywiście jeszcze nie miał, ale w końcu, przynaglany przez swą babę, naczelnik wziął się do roboty. Z czasem miał tych izb aż cztery, czyli tyle ile nikt nigdy nie miał i mieć w osadzie nigdy nie będzie, w każdym razie nie w tym milenium.
W trakcie pracy Jarowit nie miał zbyt wiele czasu (ani też specjalnie nie próbował), by się z kimś zaprzyjaźnić, ale baby i tak próbowały go podchodzić i zagadywać i oczywiście, choć miały przecież wyraźnie zakazane, szeptały nadal. Niektóre z zazdrością, inne zaś z rozmarzeniem.
Czego to one nie nawymyślały. Uznały, że jest tylko skromny, może powściągliwy i milczący, ale nie oschły ani tym bardziej wyniosły, a jeśli już to w sposób, który przydaje mu tylko takiego jakiegoś... dostojeństwa.
- Musi, był kimś ważnym.
- Kiej by był ważny, to by tu nie przylazł.
- Pewnikiem musiał ucikać.
- Nie znał lepszejszych miejsc?
- A co, źle nam tu?
- Pewnie, mamy co jeść, mamy dzie spać... Czego jescyk nam trza?
- Dla mnie to nie wszytko. Dzieś tam jest prawdziwy świat... wielki...
- Gadasz babo, kiej byś tam była. Czy nasz świat jest taki zły?
No a po porodzie kobiety jednomyślnie uznały, że Jarowit jest przede wszystkim męski, jak żaden inny mężczyzna w osadzie. Jego kobieta urodziła dwie córki, które odebrała, wyraźnie zawiedziona, Swantocha. Od tej pory kobiety jeszcze częściej oglądały się za Jarowitem, nie mogąc nadziwić się jego witalności. Były jednak i takie, które utrzymywały, powtarzając opinię swych mężów, że gdyby był prawdziwym mężczyzną, spłodziłby chłopców.
Jarowit chyba podzielał ich wątpliwości, syn to zawsze syn i dlatego miał zamiar próbować do skutku. Za kolejne dziewięć miesięcy znów oczekiwał narodzin potomka.
Ciekawość kobiet nie miała granic. W dzień rozwiązania szczelnie obległy chatę, nie dopuszczając do drzwi nawet ojca, który zniecierpliwiony i zmieszany zarazem, biegał to w jedną, to w drugą stronę, nie wiedząc, co począć? Wrzaski dochodzące z wnętrza chałupy pogłębiały jeszcze jego zmieszanie. W końcu Jarowit, ścigany śmiechami kobiet, uciekł aż na skraj lasu. Ponoć w pewnym momencie umęczona kobieta wycharczała:
- Więcej mu nie dam - ale z pewnością były to wymysły bab. Fakt jednak faktem, kobieta bardzo ciężko przechodziła poród.
- To dlatego, że w ostatnie dni przed rozwiązaniem wychodziła do lasu.
- To złe w nią wlazło! Nic innego! – Ale były też i takie, które twierdziły, że położnica urodzi odmieńca, głupie baby, gdy jednak, grubo już po północy, z izby dał się w końcu słyszeć płacz dziecka wszystkie szepty od razu ucichły. Nawet Jarowit, stojący gdzieś daleko, w cieniu drzew, usłyszał ten płacz. Natychmiast podbiegł do drzwi i dysząc ciężko z emocji i wzruszenia, czekał już tylko na werdykt.
Swantocha dobre kilka dni temu zniknęła z osady, więc tym razem poród musiała odebrać jedna z miejscowych bab. Po wszystkim wyniosła obmyte dziecko przed próg i oddała je w ręce ojca. Oczywiście pierwsze co ten zrobił, to zajrzał maleństwu między nogi. Zaraz potem na jego rozradowanej twarzy pojawiły się łzy wzruszenia, co wprawiło baby w kompletne osłupienie. Tej twarzy nigdy dotąd nie rozjaśnił nawet uśmiech, więcej nawet, nie zdradzała ona żadnych uczuć. Jarowit był Kamiennym Kowalem o kamiennej twarzy. Domysłom, jaki był w innych sytuacjach nie było oczywiście końca, na domysłach jednak musiano poprzestać, bo i jego kobieta nie była skora do wynurzeń, dziwaczka, choć przecież, nie tylko w tym tysiącleciu, ten właśnie temat był chyba najulubieńszym przedmiotem rozmów, zarówno w męskim, jak i żeńskim towarzystwie – kto z kim, kiedy, w jaki sposób, ile razy i jak było? Kobiety często pokpiwały ze swoich chłopów, ale gdy przychodziła ich pora, wszystkie bez wyjątku równie dumnie nosiły swe brzuchy, jak i ich mężczyźni głowy. Im częściej zaś to się działo, tym większy splendor spływał na rodzinę. Ale Jarowita jeszcze nikt nie pobił, bo bliźniaki urodziły się w osadzie po raz pierwszy.
Tamtej nocy Jarowit wziął z rąk kobiety nagie stworzenie, wyraźnie męskiej płci i unosząc je w górę, obracał kolejno we wszystkie strony świata.
- Synu, zwę cię Jarowit - wyszeptał z trudem, połykając olbrzymią kluchę wzruszenia. Potem, by oddać cześć Matce Ziemi, z której Świętego Łona wszyscy wyszliśmy, ułożył dziecko na trawie. On również wierzył w moc Natury, choć wierzenia łowców, ich rytuały i zwyczaje początkowo wydawały mu się co najmniej dziwne, a jednak, po roku życia pośród nich, te zwyczaje całkowicie i bez protestu zaakceptował. Właśnie zaczął ponownie wymawiać imię syna, gdy nagle, za plecami, usłyszał jakiś hałas, ni to wrzaski, ni przekleństwa. Wszyscy je zresztą usłyszeli, więc spojrzeli w stronę ściany lasu, wzrokiem usiłując przeniknąć ciemności. Osobliwe głosy nasilały się, w końcu, z kniei na polanę, ku zaskoczeniu wszystkich, z trudem, jakby coś próbowało ją powstrzymać, wydostała się Swantocha.
- Stój... A niech to... Stój Jarowicie. Jego imię Perun... - wydarła się na Jarowita, sapiąc niemiłosiernie ze zmęczenia.
- Cóż ty babo, we łbie ci się chyba pomieszało. Jam Jarowit i zgodnie ze zwyczajem pierwszy syn po ojcu imię nosi - Jarowit zatrząsł się z oburzenia i chyba jeszcze coś chciał dodać, bo właśnie nabierał powietrza, ale nagle niebo, choć bezchmurne i pełne gwiazd, rozświetlił przerażający błysk. Potężny grzmot przetoczył się przez cały nieboskłon, a potem uwiązł w górach, gdzie jeszcze długo tłukł się, obijając o ich ściany i szczyty, powtarzany przez echo. Na tę jedną chwilę stało się jasno jak w dzień. Jarowit wciąż jeszcze stał z otwartymi ze zdziwienia ustami. Swantocha chyba chciała wykorzystać jego zaskoczenie. Słowa już cisnęły się jej na usta, ale nie zdążyła wypowiedzieć nawet słowa. Zrobił to za nią ktoś inny i to zadziwiająco mocnym, jak na gardło, z którego się wydobył, głosem. Kobiety obecne przy porodzie były niemniej zdziwione.
To, co w tym właśnie momencie wydostało się na świat, było chyba najmniejszą ludzką istotą, jakie ich oczy dotąd widziały.
- Jeszcze jeden chłopiec! - Wrzasnęła któraś, wybiegając z chaty.
- Okruszek - dorzuciła następna, spoglądając z podziwem na Jarowita. - Taki maleńki - dodała, rozstawiając szeroko ramiona, a potem wybuchnęła śmiechem, znacząco przewracając oczami.
Mimo że, w porównaniu z pierwszym, drugi chłopiec był rzeczywiście maleństwem, właśnie przy nim kobieta Jarowita namęczyła się co niemiara.
Swantocha później stwierdziła, że to złe siły usiłowały przeszkodzić w narodzinach Peruna, że to z nimi zmagała się położnica, a chociaż tego dnia odniosła zwycięstwo, te zmagania miała drogo opłacić. Kobiety, o dziwo, tym razem podzielały zdanie Swantochy.
Jarowit tymczasem biegiem wrócił pod chatę, o mało nie upuszczając pierwszego syna. Zgromadzone przed wejściem baby zachichotały ponownie, spoglądając to na siebie, to znów na mocarne, w ich mniemaniu, lędźwie Jarowita, który znów zakasował innych mężczyzn.
- Dwa razy bliźnięta - szeptały.
- Ten to ma... A jego baba...
- Ta dopiro ma szczęście.
Kobieta, o której mówiły, wyszła właśnie w tej chwili przed próg, co było równie zdumiewające, jak i jej poprzedni wyczyn, z kolejnym i tym razem już ostatnim synem na rękach, mimo że baby, najwyraźniej przerażone, usiłowały ją powstrzymać.
- Stój kobito, licho wew cie wlizie - mówiło kilka.
- Nie wolno położnicy wychodzić na dwór od razu po porodzie, przed oczyszczeniem - dodały inne.
- Napytasz se bidy - szepnęły wszystkie zgodnym chórem.
- Tak, tak - potwierdziła Swantocha, co było równie zdumiewające, jak i dziwna radość, która ustąpiła miejsca początkowej konsternacji. - Zdążyłam. Jednak zdążyłam. To Perun! - I wepchnęła się przed Jarowita, wyciągając ręce po to coś, niezmiernie małego, co jednak hałasowało nadal, jakby było co najmniej jeszcze raz takich rozmiarów i co wiło się niczym piskorz, jakby już teraz chciało się wyrwać z rąk, które krępowały jego ruchy.
- Pierun! - Któraś z kobiet parsknęła śmiechem.
- To jest Perun! - Powtórzyła jeszcze raz Swantocha. Tym razem dobitniej.
- A ty żeś Rodzanica, czy co? - Zagadnęła ją jedna z bab, które asystowały przy porodzie.
- A możeś Dola? - Roześmiała się inna, usiłując pokpiwać ze staruchy, ale ta, mimo że już wcześniej dała się poznać z ciętego języka, nawet nie usiłowała odpowiedzieć, chociaż wyraźnie spoważniała, a w końcu rzekła do Jarowita, baby nawet nie zaszczycając spojrzeniem:
- Może jestem tylko starą babą, ale niejedno jużem widziała i niejedno wiem. Musisz nazwać tego syna Perunem! Przed nim wielka przyszłość, ale i wiele trudów i przeszkód do pokonania, a natura nie obdarowała go... - Swantocha raz jeszcze spojrzała na maleństwo i robiąc niezbyt mądrą minę dodała - obdarowała go... zbyt hojnie, więc bogów musisz prosić o szczególną łaskę dla niego, a i Dolę, choć jej moc może okazać się niewystarczająca - przez moment w jej głosie było słychać jakiś dziwny żal, a może tylko wahanie, tej niewielkiej pauzy nikt jednak, poza Jarowitem, nie dostrzegł. Swantocha tymczasem dodała:
- Nie tylko Los potrafi wikłać ludzkie drogi, nie tylko Dola potrafi je prostować. Coś mi mówi, że już teraz jakaś siła usiłuje nadać tym drogom inny bieg. Coś usiłowało przeszkodzić w nadaniu właściwego imienia...
- Nie imię, babo, tylko człowiek się liczy. Czynami zdobywa się imię! - Odpowiedział jej szczęśliwy, aczkolwiek wciąż jeszcze skonsternowany ojciec.
- Imię bardzo wiele znaczy Jarowicie. Czasem tylko ono po człowieku pozostaje, choć woda jego prochy już dawno z grobu zdążyła wymyć, nawet nie czyny, bo o tych się często zapomina, lub przeinacza nie tylko ich sens, ale i znaczenie. Cóż z tego, że człowiek dokonuje cudów, jak nikt nie potrafi ich docenić, albo nikt o nich nie będzie pamiętał. A i dla tych co odeszli do wieczności nie jest obojętne, czy się o nich pamięta, czy zapomina. Dzięki temu żyją dłużej. Dla tego właśnie syna proś o szczególną łaskę i nazwij go Perunem, bo do wieczności pod takim właśnie ma trafić imieniem - jakby na potwierdzenie słów Swantochy kolejny błysk rozjaśnił ciemności i kolejny potężny grzmot wypełnił ciszę. Osłupiałe ze zdziwienia kobiety wpatrywały się w usta Swantochy niczym głuchy w mówcę, jakby to miało pomóc im zrozumieć sens słów, które usłyszały. Jarowit wcale nie był od nich mądrzejszy.
Z oddali tymczasem, jakby niebiosom w odpowiedzi, ozwały się wilki. Ich, przejmujący do samej głębi, śpiew również Jarowita przyprawił o drżenie, choć przecież nigdy dotąd wilków się nie uląkł, a niejednego już własnoręcznie ubił na śmierć.
Swantocha zaś tylko uniosła do góry palec wskazujący, by tym jednym gestem zarazem przypieczętować decyzję Jarowita i zarazem zakończyć deskusję, nikt nawet nie próbował oponować, ale sama Swantocha zawahała się, choć niczego nie dała po sobie poznać, bo ją również przeniknął dziwny chłód, którego pochodzenia nie potrafiła wyjaśnić. Gdy wchodziła do chaty, po tej prostej, a zarazem jakże ważnej ceremonii nadania imienia drugiemu chłopcu, chłód ten jeszcze wzmógł się.
- Jakby kto po moim grobie chodził! - Szepnęła Swantocha ni do siebie, ni do Jarowita, który nadal nie bardzo rozumiał, o czym baba mówi?
Gdyby Swantocha obejrzała się wtedy za siebie, może dostrzegłaby coś pośród tych nagłych i nienaturalnych ciemności. Coś, co wpatrywało się uporczywie w drzwi chaty, przez które przed chwilą wszedł Jarowit ze swoimi dwoma synami, a przez które teraz wchodziła ona. Niebo, nie tak dawno jeszcze pełne gwiazd, pociemniało, jak grób, o którym myślała Swantocha, jak ciemność, który ogarnia człowieka po śmierci, ciemność, pośród której wędrują dusze usiłujące odnaleźć drogę ku światłu. Ale światła pośród ciemności tam nie było, za to płomień ogniska, palącego się w chacie, odbił się na moment w tych dziwnych oczach, które spoglądały z nienawiścią na zamykające się drzwi. Żaden z ludzi ich nie dostrzegł a wilk, który wszystko podglądał, widząc je, skulił ogon pod siebie i przerażony umknął w knieje.
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    W dawnych czasach to właśnie Dola opiekowała się ludźmi i to ona wiodła ich przez życie i pomagała omijać niebezpieczeństwa. Także łowcy zabiegali o jej łaskę, a ona najwyraźniej dobrze im służyła, jednak Jarowit, choć przewędrował chyba pół świata, nigdzie i nigdy dotąd o Doli nie słyszał. Łowcy utrzymywali, że ją samą można czasem spotkać na rozstajach dróg pod postacią samotnej, starej kobiety, okutanej w łachmany, później jednak twierdzono, że to nie była Dola, tylko śmierć, czekająca na człowieka. Jarowit wierzył, że wszystkim kieruje Los, męskie bóstwo, co przecież nie wykluczało wcale istnienia jego żeńskiego odpowiednika.


    - A może w takim wypadku było ono nawet uzasadnione, tylko że nikt wcześniej o tym nie pomyślał? - Łowcy wierzyli w istnienie Doli, a poza tym wierzyli jeszcze w całe mnóstwo innych, nigdzie indziej nie spotykanych bóstw. Jarowit zaś wiedział tylko jedno - ta osada była ostatnim miejscem na ziemi, ale właśnie czegoś takiego szukał. Oczywiście łowcy tego nie wiedzieli.


    Mogło wydawać się, że osada istnieje dopiero od niedawna, nie więcej jak dwie setki lat, może nawet mniej, ale skąd w takim razie wzięła się wiara łowców w te wszystkie duchy i to tak nagle? Na to trzeba czasu, dużo więcej czasu! Jarowit znajdował tylko jedną, możliwą odpowiedź. One tu były, może nawet od tysięcy lat, a teraz, gdy ponownie pojawili się tu ludzie, one znów mogły wypełniać swe zadania. Jarowit wielokrotnie przekonał się na własnej skórze, że istnieją lokalne bóstwa, nigdzie indziej nie spotykane, których moc mimo to jest wielka, niekiedy nawet przerażająco wielka. Czasem po prostu zależała od wiary tubylców, wiary, którą i on zaczął wkrótce podzielać.


    - Niech będzie Perun - pomyślał tamtej nocy, nadając swemu drugiemu synowi to piorunujące imię. W głębi ducha przyznawał, że jest to całkiem dobre imię, szczególnie w sytuacji, gdy miało się przygotowane tylko jedno. Do tego jeszcze, po trzech córkach, Jarowit zaczynał już powątpiewać, że syna się w ogóle doczeka.


    - Niech będzie Dola - myślał, prosząc o pomyślność dla obu synów - jeśli to właśnie ona chroni ludzi tej ziemi przed złymi mocami, niech weźmie pod opiekę także moich synów. Dobrych opiekunów nigdy nie za dużo, szczególnie w świecie, w którym złych mocy jest tak wiele.


    - Zło czai się wszędzie - mówił przed laty jego nauczyciel.


    - Zło jest potężne, a choć może nie tak potężne jak dobro, jest go jednak więcej. Panoszy się wszędzie. Niekiedy nawet siły zła jednoczą się w walce o panowanie nad światem. Zło jest bardzo płodne i odradza się bardzo łatwo. O wiele łatwiej niż dobro, które często utożsamia się z czystością... także czystością cielesną... - Jarowit na wspomnienie tamtych słów parsknął śmiechem, zupełnie tak samo, jak kiedyś jego nauczyciel.


    - Jeśli prawdą jest to, co mówi Swantocha, Dola będzie miała tu całkiem sporo roboty - pomyślał tamtej nocy Jarowit. I nie mylił się, zaś sama Swantocha wiedziała jedno:


    - Licho nie przepuszcza takich okazji! - Już wcześniej dała się poznać jako bardzo dobra znachorka, jednak tym razem nawet ona nie była w stanie pomóc. Kilka dni po porodzie wstrząsana dreszczami, rozpalona, ale zarazem cicha i pogodzona z losem kobieta Jarowita zeszła z tego świata. Radość w jego chacie ustąpiła miejsca rozpaczy, a on sam i tak milczący, zamknął się w sobie zupełnie. Bywały dni, że nie odzywał się wcale, jakby nikogo wokół niego nie było. Wkrótce zaś zaczął znikać na wiele dni i nocy, szukając w samotności ukojenia.


    Dziećmi tymczasem zajęły się najstarsza córka Dobrochna i Swantocha, ale trzeba powiedzieć, że pozostałe baby również pomagały jak umiały i mogły. Po cichu, bez wiedzy swych chłopów, przynosiły nawet co lepsze kawałki upolowanych przez nich zwierząt, ale przecież maleństwa nie mogły jeszcze jeść mięsa, dlatego te kobiety, które całkiem niedawno urodziły własne dziecko i miały trochę więcej pokarmu, przychodziły do chaty i karmiły chłopców. Z tym że to też była tylko pomoc doraźna i nie mogła starczyć na długo. Chłopcy rośli i jedli przecież coraz więcej. Coś trzeba było z tym fantem zrobić. Wyjście z sytuacji znalazła Swantocha. Niekonwencjonalne wyjście, to fakt – pewnego dnia po prostu przyprowadziła z lasu dwie samice tura wraz z małymi. Tak po prostu właśnie. Jakby były oswojone. Jak tego dokonała pozostanie na zawsze jej tajemnicą, ale to przecież nieistotne, liczyło się to, że teraz maluchy miały już co jeść. Kobiety to znakomicie rozumiały, gorzej z pozostałymi mieszkańcami osady.


    Tym wyczynem Swantocha wcale nie zyskała większej popularności, a wprost przeciwnie. Swa wiedzą i umiejętnościami, bez względu na to, czy były naturalnego, czy całkiem innego pochodzenia, zagrażała szamanowi, który dotąd, mniej lub bardziej skutecznie, leczył wszystkich mieszkańców osady i babie, która odbierała dzieci przy porodach. Wkraczając na ich teren działania, odbierała nie tylko pracę i chleb, ale coś jeszcze. To ostatnie było zresztą dużo ważniejsze - zaszczyty, splendor, poważanie, profity, przywileje i co tam jeszcze. W ich obronie ludzie potrafią nawet zabić, cóż dopiero mówić o drobnych świństewkach, do których ci mniej odważni na ogół się posuwają. Umiejętności i wiedza akurat najmniej się liczą. Jak zwykle zresztą. I chociaż Swantocha wcale nie miała zamiaru zajmować ich miejsca, tego właśnie tamtych dwoje najbardziej się obawiało. Najaktywniejszy był Kapka, choć wcale lepiej nie zaczął wykonywać swych zadań. Oskarżył za to Swantochę o czary, co brzmi absurdalnie, bo przecież sam zawsze za wielkiego czarownika pragnął uchodzić. Swantocha nic sobie oczywiście z tego nie robiła, mimo że, niechcący, zdobyła wrogów. Kobiety, kierujące się w życiu logiką, bardziej nawet niż mężczyźni, wzruszyły tylko ramionami, ale mężczyźni uznali, że odwieczny ład i porządek został zaburzony. Ich ład. Jednak na podjęcie bardziej zdecydowanych kroków nie starczyło im odwagi. Postanowili czekać.


    Zaś dwie turzyce, które tym bardziej nie zwracały uwagi na to, co wymyślają ludzie, z czasem po prostu sobie poszły, wraz z dwoma młodymi byczkami. Nawet nie oglądając się za siebie.


    Te wszystkie wydarzenia, tak elektryzująco działające na mieszkańców osady, zupełnie nie docierały do Jarowita. Albo znikał na wiele dni, gdzieś w puszczy, albo tak znów był pochłonięty swą pracą i rozmyślaniami o zmarłej kobiecie, że nie dostrzegał tego, co się dzieje wokół niego i jego rodziny. Nawet zaloty samotnych kobiet nie wywierały na nim żadnego wrażenia. Wyglądało na to, że ogień, który kiedyś w nim płonął teraz wygasł na dobre. On sam zaś, nie dość, że nie zauważał innych kobiet, to przestał również zauważać, co dzieje się z jego dziećmi, a Peruna w ogóle nie uznawał, jakby nie tylko że nie był jego synem, bo go w niczym nie przypominał, ale też był winien śmierci matki.


    Za to mały Jarowit był jego wiernym odbiciem. Wyrastał na wielkiego chłopca, którego, poza polowaniem i bronią wszelkiego rodzaju, nic innego nie interesowało. Pod tym względem był zresztą najnormalniejszym chłopcem na świecie, chociaż prawdę powiedziawszy, poza posturą i podobieństwem do ojca niczym specjalnie się nie wyróżniał. Był idealnie przeciętny. Robił to wszystko, czego po chłopcach oczekiwano. Dobrze, dokładnie, ale bez polotu i fantazji.


    Perun tymczasem zaś jakby zatrzymał się w rozwoju fizycznym. Przestał rosnąć i na zawsze już miał wyglądem przypominać kilkunastoletniego chłopca, choć w jego twarzy pojawiać zaczęło się coś intrygującego, a nawet drażniącego. Z jednej strony twarz ta wyglądała nad wiek poważnie, z drugiej, na zawsze miało pozostać w niej coś młodzieńczego. Może powodował to układ ust, z których nigdy nie schodził ironiczny, a przy tym jakże denerwujący uśmieszek, a może coś było w jego oczach, w których płonął tajemniczy ogień, ten sam, który i jego całego rozpalał. Nikt, bez zmieszania i niepokoju, nie potrafił dłużej wytrzymać jego spojrzenie.


    Bracia różnili się jednak nie tylko wyglądem i charakterem, ale i czymś jeszcze. Kobiety obecne przy porodzie jeszcze nieraz ze śmiechem wspominały ten jeden drobny szczegół, którym natura nad wyraz hojnie obdarzyła Peruna, zaś o małym Jarowicie żartobliwie mówiły, że nie został dokończony i na zawsze miał pozostać już Małym.


    - Tak, tak - mówiły kobiety - Perun tym jednym przypomina ojca.


    - A może nawet go przerasta! - Śmiały się, jakby miały jakiekolwiek prawo tak mówić. Przecież żadna z nich nigdy nie poznała Jarowita z tej właśnie strony, za to może właśnie wyjątkowymi względami zaczęły darzyć Peruna.


    Plotki naturalnie wszystko jeszcze bardziej wyolbrzymiały i tylko wzmagały niezdrowe zainteresowanie bab. Trzeba uczciwie powiedzieć, że na samym zainteresowaniu się nie skończyło. Może gdyby łowcy to wiedzieli, dużo wcześniej podjęliby decyzję o przepędzeniu Peruna z osady, ale łowcy, na swoje nieszczęście, byli tylko zwykłymi łowcami. Często wiele dni przebywali poza domem, tropiąc zwierzynę, polując i wyprawiając futra. Jarowit, brat Peruna, był dokładnie taki sam. Dokładnie. Prosty, nieskomplikowany, może nawet prymitywny. Uwielbiał polowania. Ponad wszystko. I kiedy tylko mógł, wybierał się z łowcami. A tymczasem samotne kobiety... Wiecie, jakie one potrafią być. Perun, w każdym bądź razie, to wiedział.


    Ale był w tej regule jeden wyjątek. No może dwa. Jego dwie siostry, co należy podkreślić, własne i rodzone siostry, rok tylko starsze bliźniaczki (tak tak właśnie one, paskudy jedne, tfu! Niech uschną!), nawet nie próbowały Peruna tolerować, za to Jarowita uwielbiały wprost i ostentacyjnie, jawnie faworyzując i rozpieszczając na każdym kroku, kto wie, może dlatego, że tak bardzo przypominał im ojca? Korzystały też z każdej nadarzającej się okazji, by Perunowi dopiec. A do tego miały wyjątkowy talent. Dodatkowo też podsycały, już i tak niezbyt zdrową, rywalizację chłopców, zabiegających o względy ojca. I w końcu udało im się braci poróżnić.


    To one również rozpuściły plotki, że Perun jest dzieckiem mamuny, które ta podmieniła, zabierając ich prawdziwego brata.


    - Jak byś go bił, mamuna, jego prawdziwa matka, w końcu na pewno by się zlitowała i przyszła odebrać własne dziecko, oddając naszego brata. To nie jest nasz brat! – Ale Jarowit nigdy nie tknął Peruna, za to one robiły to przy każdej nadarzającej się okazji, a nawet bez. Ale co dziwne, Perun, choć nikomu innemu nigdy nie darował, im jednym nie potrafił się przeciwstawić. W takich sytuacjach jego jedyną obroną była ucieczka z domu. Czasem nawet na wiele dni, które wypełniał sobie na różne, nie zawsze przyzwoite (ach te kąpiące się w rzece kobiety!), sposoby, a gdy już rzeczywiście nie miał co z sobą począć szedł do Swantochy. Często spędzał u niej całe dnie i noce, i z czasem zaczął traktować ją jak członka własnej rodziny, jak własną babkę, i odwrotnie, ona jego zaczęła traktować jak wnuka, a przy tym wszystkim była jedyną osobą, z którą Perun potrafił rozmawiać o wszystkim i przed nią tylko potrafił się otworzyć, a nawet wypłakać, bo to przecież również mu się przydarzało, jak wszystkim dzieciom.


    Oczywiście Dobrochnie również los Peruna nie był obojętny, jednak liczne obowiązki, które na nią spadły po śmierci matki, zajmowały ją do tego stopnia, że, jak ojciec, również nie zauważała tego, co się w domu dzieje. W każdym bądź razie nie miała na to czasu. Chyba dorosła zbyt szybko i zbyt szybko zaczęła patrzeć na rodzeństwo i ich problemy jak dorosły. Nie rozumiała ich, nie dostrzegała i bagatelizowała. A potem spotkało ją to, co spotyka wielu rodziców. Straciła kontrolę nad tym, co dzieje się z ich potomstwem i w końcu przestała je rozumieć. Siostry miały siebie i Jarowita, Perun zaś był zupełnie sam, a z bratem łączyło go już tylko wspólne zainteresowanie, jedyny talent, który odziedziczyli po ojcu - zamiłowanie do wszelkiego rodzaju broni i zadziwiająca wprost umiejętność, zdolność władania nią.


    Znać było od razu, że ojciec doskonale znał się na rzemiośle wojennym, że kiedyś musiał być wojownikiem, a chociaż tutaj nie miał specjalnie okazji do wykazania się tymi talentami, bo nikt z nikim nie walczył, w sposobie w jaki traktował broń, jak ją wykonywał, a nawet jak trzymał w dłoni, komuś, kto choćby przez chwilę się mu przyglądał, od razu rzucało się w oczy, że Jarowit zna się na rzeczy. Jego strzały, jego włócznie, kamienne młoty i topory były znakomitej jakości, a łuki nie miały sobie równych.


    Kiedyś każdy z myśliwych własnoręcznie robił swoją broń, ale teraz robił to dla wszystkich Jarowit, bo po prostu robił to najlepiej.


    Od tamtej też pory, gdy już odkryto i doceniono jego talent, Jarowit nie musiałby już robić niczego innego, coś jednak gnało go w puszczę, w góry i pod ścianę lodowca. Wyraźnie było widać, że od śmierci żony nie jest tym samym człowiekiem. Zamknął się w sobie tak dokładnie i szczelnie, że nikt nie miał doń dostępu. Córki usiłowały znaleźć na to lekarstwo, ale przecież to nie tylko brak kobiety tak nań wpływał. Mimo że pokochał tę krainę, mimo że stała się jego ojczyzną, najbardziej zaczęła dokuczać mu tęsknota. Jeden Perun to z czasem zrozumiał, ale nigdy nie miał okazji z ojcem na ten temat porozmawiać. I nie chodziło nawet o to, że Jarowit w głębi duszy skrywał jakąś tajemnicę. Wciąż był sobą, ale niekiedy coś z jego wnętrza wydostawało się na zewnątrz i wtedy wyraźnie było widać, że Jarowit ma jakąś drugą osobowość, którą, nie wiedzieć z jakiej przyczyny, starannie ukrył i to tak dokładnie, że stał się zupełnie innym człowiekiem.


    A jednak czasem, czy to przy pracy, czy późnymi wieczorami, Jarowit zaczynał snuć przedziwne opowieści i historyjki, bajki, jak je sam nazywał, chociaż niekiedy brzmiały jak jego własne przeżycia, jak wspomnienia. Kierował je do Jarowita, ale ten niemal natychmiast usypiał i tylko jeden Perun był świadkiem, jak w oczach ojca rozpalał się blask, jakiego nikt inny nie widział, blask marzeń, sławy i wielkich czynów.


    Dokładnie ten sam blask z czasem pojawił się w oczach Peruna, ogień, jakiego żadna z jego późniejszych kochanek nie potrafiła w nim rozpalić. Jego drobne ciało zaczynało wtedy rosnąć, ogromnieć, stawało się zdolne do czynów, o które nikt nie ośmieliłby się go podejrzewać, a co rzeczywiście miało być jego udziałem, choć oczywiście rosnąć potrafiła tylko jedna część jego ciała, przydatna w zupełnie innych okolicznościach.


    Ojciec nieświadomie rozbudził w Perunie niepokój, który już zawsze będzie go gnał z miejsca na miejsce, tak, że nic nie potrafi go zatrzymać, nie licząc jednej, zielonowłosej istoty, jakby ze snu, której niemal się udało. Ale jej na drodze stanęło Przeznaczenie. Przeklęte.


    Będąc jeszcze dzieckiem Perun obiecał sobie, że odnajdzie wszystkie tajemnicze krainy, o których opowiadał ojciec, odwiedzi wszystkie stolice państw, zdobędzie wszystkie niezdobyte twierdze i odnajdzie ukryte skarby. Nawet gdyby nie istniały. Tylko on jeden widział ojca innym niż znali go pozostali i tylko on wiedział, tamci mogli tylko przypuszczać, że Jarowit jest zupełnie inny, a może kiedyś był inny i nie jest wcale tak twardy i obojętny, jakim wydaje się być na zewnątrz. Tylko Perun usłyszał z ust ojca więcej słów, niż wszyscy inni razem wzięci.


    Początkowo Jarowit nie zdawał sobie sprawy, że jego jedynym słuchaczem jest Perun, swe słowa kierował wyłącznie do drugiego syna, tego, którego uważał za swego jedynego spadkobiercę, nawet jeśli tak niewiele miał mu do pozostawienia. Gdy na niego patrzył, chyba widział siebie samego w dzieciństwie. Ale dopiero po latach zrozumiał, że było to tylko zewnętrzne podobieństwo. Młody Jarowit nigdy o niczym nie marzył, mocno stał na ziemi, na której się urodził i nie widział niczego poza czubkiem własnego nosa. Ojciec nigdy nie znalazł odpowiedzi na pytanie, czy jest to wadą, czy zaletą i co jest lepsze? Komu łatwiej będzie żyć?


    Przyglądając się synom doszedł do wniosku, że to, co było w nim jednym, najwyraźniej rozdzieliło się. Z młodym Jarowitem łączyło go tylko podobieństwo zewnętrzne, Perun zaś był dokładnie taki, jakim był on sam przed laty, a może wciąż jeszcze, w głębi?


    Jarowit zaczął zdawać sobie sprawę, że Perunowi trudno będzie żyć i to nie tylko w osadzie. Był to ten typ charakteru, który nigdzie nie może sobie znaleźć miejsca i nigdzie i nigdy go na dłużej nie zagrzeje. Perun był niespokojnym duchem i wyraźnie było widać, że jego życie nie będzie łatwe i spokojne, choćby dlatego, że nie interesowały go nigdy łatwe odpowiedzi i proste rozwiązania, a on tymczasem jeszcze rozbudził go swymi opowieściami. A powinien był robić wręcz odwrotnie. Potem jednak przypomniał sobie przepowiednię Swantochy i zrozumiał, że i tak niczego nie mógłby zmienić. Wierzył przepowiedniom. Jego dawne życie było ich pełne, dlatego też wiedział, że niczego nie da się zmienić. Jego opowieści również nie miały tej mocy, ale i on lubił ich słuchać, nie tylko opowiadać. Potrafiły go przenieść w zupełnie inne miejsca. Miejsca, za którymi wciąż tęsknił.


    - Świat starzeje się - Jarowit powtarzał za swymi nauczycielami. - Wiedza naszych przodków była ogromna, ale razem z dawnymi cywilizacjami umarła, wygasła, została, jak i one, zapomniana. To samo dotyczy sztuki wyrabiania broni i narzędzi ze stali. Te zaś, które pozostały są tylko nielicznymi świadectwami dawnej świetności ludzkiej cywilizacji - Jarowit dobrze znał przeszłość. Przeszłość była wspaniała (zawsze, choć nie zawsze jest to prawda), a teraźniejszość nie była nawet cieniem dawnej świetności. Złoty wiek ludzkości minął już dawno.


    Perunowi najbardziej spodobała się opowieść o legendarnym mieczu ze stali, który teraz leżał gdzieś w wendeckim skarbcu, jako cenna relikwia.


    - Miecz ten, jak mówią legendy, posiada tajemną moc – snuł swą opowieść, po raz nie wiadomo już który, Jarowit. - Wykuty został w niepamiętnych czasach przez Atlantów z gwiezdnego pyłu, dlatego ma taką moc. Tym właśnie mieczem przed tysiącami lat Zubaran, władca Wendecji, pokonał dhugów i ich władcę, ich Boga, który chciał zniszczyć wszystkich ludzi i zapanować nad światem. Ale to nie był ich świat. Może dlatego musieli przegrać?


    - Teraz już nikt nie potrafi obrabiać stali - Perunowi nie mogło się to pomieścić w głowie. Zadawał pytania za pytaniami:


    - Czyż może być coś twardszego od kamienia?


    - Czy świat kończy się za granicami Turanu?


    - Jak wielki jest świat?


    - Czy istnieje Wendecja?


    - Jak stary jest świat?


    - Czy miecz rzeczywiście zrobiono, gdy jeszcze ani Wendecji, ani Turanu nie było?


    - Czy to możliwe?


    Nawet turańscy kupcy, którzy Perunowi wydawali się być niemal półbogami, twierdzili, że nie widzieli mieczy ze stali, ale to go nie zadowoliło. Nie mogło zadowolić, bo jego umysł już opanowała jedna myśl, jedno pragnienie, jedna żądza. Zdobyć miecz. Posiadać miecz. Nauczyć się nim władać.


    Od tamtej chwili też Perun zaczął wszystkich kupców, wszystkich nowych, Jarowita niemal codziennie i nawet Swantochę, która nieopatrznie zdradziła, że coś na ten temat wie, zamęczać pytaniami, nagabywać i dręczyć.


    - Po co ci to? - Pytał go Jarowit. - Nawet jeśli znajdziesz ten upragniony miecz, co z nim zrobisz? Miecz to narzędzie niosące śmierć...


    - Czy nie mówiłeś, że jest twardszy od kamienia? - Perun zawsze odpowiadał pytaniem na pytanie, tym sposobem usiłując uzyskać jak najwięcej informacji. - To wszystko, co teraz robisz, mógłbyś robić o wiele szybciej, lepiej...


    - Ale po co? Po co ten pośpiech? Ja nigdzie się nie spieszę.


    - Mógłbyś w tym samym czasie zrobić więcej - Jarowit patrzył na syna z niedowierzaniem. Wiedział, że nie kierowała nim wcale chciwość, czy chęć posiadania, co w takim razie nim kierowało? On sam nigdy nie pragnął więcej niż mógł udźwignąć na swych barkach, więcej niż potrzeba, może oprócz jednego razu, choć to również nie dotyczyło rzeczy materialnych, ale było dlań kolejną lekcją życiową, niezwykle bolesną lekcją, która zaważyła na całym jego późniejszym życiu.


    - Nigdy niczego nie ukradłem, nie pragnąłem cudzej własności, nigdy też tego nie zrobiłem... przynajmniej świadomie, a mogłem mieć wiele, może nawet wszystko... - to właśnie wtedy Perun zrozumiał, że tak naprawdę, niczego o ojcu nie wie. Mimo że ten tak wiele mu opowiedział o świecie, o sobie samym nie wyjawił ani słowa. To jeszcze bardziej rozbudziło jego ciekawość. Ojciec miał tajemnicę, której, z jakichś względów, nie chciał, lub nie mógł wyjawić. Wtedy właśnie Perun zaczął się ojcu baczniej przyglądać. Po raz pierwszy też zwrócił uwagę na dziwne blizny na przegubach i szyi, choć wtedy te znaki zlekceważył. On również miał blizny. Wszyscy je mieli, więc te nie wydawały mu się istotne. Bardziej ciekawiła go przeszłość Jarowita.


    - Skąd pochodził? Gdzie jest jego ojczyzna, jego rodzinna ziemia, ziemia jego matki, której on sam nigdy nie miał, której ciepła nie zaznał? - Perun, będąc jeszcze dzieckiem, obiecał sobie, że znajdzie odpowiedź na wszystkie te pytania, ale nim to się stanie musiały jeszcze upłynąć lata całe, teraz mógł co najwyżej marzyć o sławie i wielkich, bohaterskich czynach, które oczywiście nie miały wiele wspólnego z codziennym życiem. Jego życiem i życiem jego brata, ojca, sióstr i wszystkich innych mieszkańców osady.


    Rytm tego życia wyznaczały zmiany pogody, łowieckie wyprawy, wędrówki zwierzęcych stad i karawany kupców turańskich. Dla nich było to całe życie. To najważniejsze.


    Perun również lubił polowania i wielkie łowy. Już jako malec, jak wszyscy chłopcy, uczestniczył w niektórych z wypraw. Szkolił swe umiejętności najpierw jako naganiacz, tropiciel i wreszcie myśliwy. Musiał nauczyć się podchodzić zwierzynę i kryć przed nią. Musiał nauczyć się, jak umiejętnie obdzierać zwierzęta ze skóry, by ich nie zniszczyć i jeszcze cenniejszej sztuki - ich wyprawiania. Uczył się strzelania z procy i łuku, i rzucania oszczepem i młotem. Musiał wiedzieć, jak robić liny ze skór i traw, jak zrobić sanie z kości upolowanych zwierząt i jak rozpalić ognisko?


    Trzeba przyznać, że Jarowit był w tym wszystkim odrobinę lepszy od Peruna. Była w nim, odziedziczona po ojcu, dokładność, spokój i wytrwałość, które pozwalały mu skupić się na każdym zadaniu, by lepiej je wykonać. Perun zbyt się niecierpliwił i zbyt szybko nudził, często rezygnując w pół drogi z obranego celu, no a poza tym już wtedy lubił oglądać się za kobietami i często to właśnie upodobanie przedkładał nad jakiekolwiek inne. Czaił się na nie przy rzece, gdy się kąpały, chodził za nimi do lasu i pomagał chwilowo samotnym w tym i owym...


    Tak. Perun z pewnością nie nadawał się do roli, którą później ojciec wyznaczył Jarowitowi, ale to właśnie on obudził uśpiony umysł ojca i jego pragnienia i to pod jego wpływem Jarowit znów zaczął spoglądać w przyszłość. Nie swoją przyszłość. Dla siebie nadal niczego nie pragnął, ale zaczął intensywnie myśleć o przyszłości swojej rodziny i swych przyszłych wnuków.


    Przez wszystkie lata obserwował, jak osada rozrasta się, rozbudowuje, jak przybywa w niej ludzi i wszelkiego dobra. Dobrze wiedział, że takie są prawa świata i historii. Jedne państwa upadają, inne rosną w siłę. Może przyjdzie taki czas, że i osada nabierze znaczenia. Może nie od razu, ale z tym trzeba się liczyć.


    W jego głowie wtedy właśnie zaczął się rodzić dalekosiężny plan, a może dopiero zalążek planu, zdobycia przez jego rodzinę i ich potomków władzy w osadzie. I w przyszłym państwie! Jego nowej ojczyźnie. Oczywiście wcale nie przy użyciu siły. Jarowit znał wiele przykładów, gdzie właściwe posunięcia polityczne pozwalały osiągnąć większy sukces, niż jakiekolwiek zbrojne wystąpienia, rewolucje, zamachy stanu, podboje, czy też morderstwa i skrytobójstwa. Tamte niewątpliwie skracały drogę i czas, ale w osadzie o niczym takim nie mogło być mowy i to wcale nie dlatego, że tutaj nie znano nawet słowa skrytobójstwo, a tym bardziej polityka. Jarowit po prostu, popadając z jednej skrajności w drugą, zbytnio wyidealizował sobie widok raju, który chciał zbudować, z drugiej jednak znał świat na tyle dobrze, by wiedzieć, że rajem wcale on nie jest. Tu chociaż wszystko mogło wyglądać inaczej, jeśli już nie idealnie.


    Bez wątpienia Jarowit nie pragnął tego wszystkiego dla siebie. Od razu też wykluczył ze swych planów Peruna. Władza nie była tym, czego tamten pragnął najbardziej. A reszta rodziny?


    - Tak, jeszcze trochę, a nikt jej nie zechce... A takie z niej było śliczne dziewczę... - Jarowit zapomniał, lub najzwyczajniej, jak to mężczyzna, nie był w stanie pojąć, że Dobrochna poświęciła się całkowicie prowadzeniu domu i wychowaniu rodzeństwa, a nawet przejęła część jego obowiązków i tam właśnie, przy domowym ognisku jej uroda utraciła część dawnego blasku.


    - Na szczęście pozostały mi jeszcze dwie córki i syn. A naczelnik ma również synów... i córki.


    Przez chwilę Jarowit pomyślał o własnych pragnieniach. Zajrzał w głąb siebie, szukał długo, ale nie znalazł nawet jednej iskierki, od której ogień na nowo mógłby zapłonąć.


    - To trzeba pozostawić Jarowitowi, jest przecież mężczyzną – Peruna już dawno wykluczył ze swych planów i może dobrze, że mu o niczym nie powiedział, bo choć tamten na swój sposób pragnął wielkości i sławy, z całą pewnością nigdy nie pomyślał o władzy, tę gotów był oddać nawet bratu, no chyba że akurat chciałby zrobić mu na złość.


    Perun zawsze śmiertelnie poważnie traktował każdą rywalizację. Chciał być tym lepszym, szczególnie w ojcowskich oczach, ale ojciec wyraźnie faworyzował swego imiennika.


    W jednym tylko Perun mylił się. Ojciec już dawno przestał go obwiniać za śmierć matki, a trafnie oceniając charakter synów, Jarowitowi właśnie wyznaczył ważniejsze zadanie, a chociaż nie potrafił tego okazać, przecież równie serio traktował Peruna i równie dobrze rozumiał, że lepiej będzie jeśli Perun odejdzie. Lepiej dla niego i dla całej rodziny. Perun bowiem nie tylko nie potrafił usiedzieć spokojnie na miejscu, ale również nie potrafił żyć z nikim w zgodzie.


    Z upływem lat zaczął rywalizować nie tylko z bratem, ale ze wszystkimi, z całym światem i każdy najmniejszy nawet sprzeciw, każde nie, traktował jak osobiste wyzwanie. Jarowit w jakiś przedziwny sposób przyjął do wiadomości i niezwykle serio potraktował przepowiednię Swantochy. Perun miał opuścić osadę i ruszyć w świat. Kto wie, czy właśnie ta przepowiednia nie wpłynęła na jego decyzję, choć o dziwo, dotarł doń tylko jej pierwszy człon, na dalszą część był jakby głuchy, a może tylko nie chciał dopuścić jej do wiadomości? Swantocha twierdziła uparcie, że Perun ma ważne zadanie do wypełnienia i musi odejść z osady, by jego Los mógł się wypełnić, choć o dziwo... wypełnić miał się właśnie tutaj.


    Jarowit podejrzewał, że Swantocha wiedziała na ten temat o wiele więcej, w każdym bądź razie więcej, niż mówiła, no musiała wiedzieć, jeśli potrafiła przewidywać przyszłość. Jarowit jej nigdy specjalnie o to nie pytał, ale czasem wydawało mu się, że Swantocha czegoś się obawiała. On sam nie odczuwał tego strachu, może dlatego, że nie myślał o przyszłości, w każdym razie nie o tej odległej.


    - Co ją tak przeraża? Czy przyszłość wygląda aż tak źle? Przecież co ma być to będzie i tego się nie da uniknąć, lepiej więc o tym nie myśleć, nie zadręczać się - Jarowit nie potrafił sobie wyobrazić czego obawia się Swantocha, czego aż tak strasznego, może żeczywiście brak było mu wyobraźni, choć nie był znowu aż tak bezmyślnym, by chociaż nie zadać sobie pytania, jaka to siła, jakie prawa natury stworzyły tę przedziwną oazę życia, która stała się jego domem i jego ojczyzną?


    Po śmierci żony, wędrując samotnie, przemierzył tę ziemię wielokrotnie wzdłuż i wszerz i lepiej nawet niż turański szpieg wiedział, jak oaza wygląda.


    Miała kształt trójkąta, którego podstawę na zachodzie przedłużała droga, szlak, którym przybywali kupcy i wszyscy inni, jak on sam przed laty. Jeden z boków trójkąta wyznaczały góry na południu, drugim zaś była ściana lodowca. Boki łączyły się na wschodzie, gdzie ponoć istniał szlak, którym można było się przedrzeć na południe, do samej Wendecji, jeśli oczywiście wcześniej nie wpadłoby się w łapy wilków. Nikomu się jednak jak dotąd ta sztuka nie udała, pomijając fakt, że nikt nie odważył się spróbować. Jarowit, choć jego słowo Wendecja wprawiało w jakiś dziwny nastrój, również nie miał zamiaru próbować.


    Na drugim końcu tej linii podstawa, choć najczęściej ścięta mrozem, pełna była życia. Tam też, na południowym zachodzie, góry przechodziły w niewielki płaskowyż, a w końcu w nizinę i stepy. Jeszcze dalej na południu znów robiło się ciepło, ale tamtędy najtrudniej było przejść. Rzeki wpadające do południowych mórz rozlewały się w potężne bagniska, które najlepiej było ominąć, posuwając się dalej na zachód. Tamtędy wędrowały do i z osady pierwsze karawany, aż ktoś nie odkrył krótszej drogi. Trzeba się tylko było przedrzeć przez puszczę, między zanikającymi górami a bagnami, do koryta Wielkiej Rzeki, a dalej już wystarczyło popłynąć łodzią, albo statkiem. Jarowit i ten szlak sprawdził, ale jego samego, człowieka południa, najbardziej fascynował lodowiec, wznoszący się pionową ścianą ku niebu. Bijący od niego mróz niemal ścinał krew w żyłach, a szalejące wiatry nie pozwalały stać spokojnie, zaś blask słońca przeglądającego się w tym ogromnym, lodowym zwierciadle mógł oślepić. Jeszcze piękniejsze były tylko noce rozświetlane przez zorzę. Najdziwniejsze jednak było to, że o niecały dzień drogi na południe można było o lodowcu zapomnieć.


    Dokładnie to samo zdumiewało jednego z turańskich kupców, który przecież wcale nie był kupcem. Jarowit, tak jak tamten, wielokrotnie odwracał się z niedowierzaniem ku oddalającej się ścianie lodowca, która jednak ani na stopę nie wydawała się maleć i nadal zamykała linię horyzontu, a w pogodne dni była widoczna nawet z osady. Także góry na południu skute były lodem i to też było zdumiewające.


    - Jak to możliwe, że życie wdarło się tutaj, oddzielając góry lodu i skał? - Nikt nie potrafił odpowiedzieć na to pytanie, nikt również nie odważył się wkroczyć głębiej w górzyste tereny, między pnące się złowieszczo ku niebu granitowe szczyty. A przecież nie tylko one napawały ludzi lękiem.


    Łowcy utrzymywali, że wąwozy i doliny górskie, jary i przepaście zamieszkują demony, że pilnują ich najdziksze zwierzęta, a to szablozęby kot, przed którym nawet śnieżne słonie umykały, a to znów olbrzymi niedźwiedź z jaskiń, któremu tur wystarczał na jeden kęs, a przy którym władca kniei wydaje się być tylko jego dzieckiem. Ale najgroźniejsze były wilki. Tu była ich siedziba i stąd właśnie wyruszały na swe zbójeckie wyprawy.


    Łowcy twierdzili, że pośród wilków znów musiał się pojawić ich władca, którego nazywali Wilczym Pasterzem, a Swantocha potwierdzała jego istnienie.


    - Kiedyś był człowiekiem i nosił ludzkie imię - Weles. Było to wtedy, gdy jeszcze Lód nie skuł tej ziemi swymi okowami. Weles mieszkał pośród gór, w swym warownym grodzie i stamtąd napadał na ludzkie osady. Jego włości były olbrzymie, skarby nieprzebrane, ale on zapragnął pięknej córki owczarza, a ci, jak powszechnie wiadomo, zawsze znali się na czarach. Weles wkroczył więc na niezbyt bezpieczną ścieżkę. Gdy porzucił dziewczynę brzemienną, a potem oddał swym ciurom, którzy zamęczyli ją i jej jeszcze nienarodzone dziecko w okrutny sposób, owczarz rzucił nań klątwę. Od tej pory, w czasie pełni Księżyca, Weles miał przemieniać się w wilkołaka, do czasu, aż nie odpokutuje swych win. Jednak on stał się jeszcze gorszy i wcale nie miał zamiaru niczego naprawiać, a do wszystkiego co ludzkie zapałał jeszcze większą nienawiścią. Nauczył się też kierować swymi przemianami i gdy zachodziła potrzeba wchodził na pień zrąbanego drzewa i dawał zeń kozła na ziemię przybierając pożądaną postać. Później zjednoczył pod swą komendą wilcze hordy i wiódł je na zbrodnicze wyprawy przeciwko ludziom pustosząc krainę za krainą, aż w końcu zamarzyło mu się panowanie nad całym światem. A choć ludzie pokonywali go, Weles za każdym razem odradzał się, choć już od wieków nie mógł zmienić się w człowieka. Mógł być albo wilkiem, albo wilkołakiem, bestią, człowiekiem nie potrafił być nigdy – tak oto Jarowit po raz kolejny przekonał się, że Swantocha wiedziała więcej niż ktokolwiek inny. W jej ustach legendy stawały się historią, jakby opowiadała własne życie, jakby znała Welesa osobiście. On również słyszał o krainie wilków. Wielką równinę, na południe od gór, przed wiekami zwano Hyrkanią, ale obecnie było to wymarłe pustkowie, kraina duchów, jak utrzymywano w Wendecji, gdzie nawet zwierzęta obawiały się zapuszczać.


    - Ludzie już zapomnieli o jego istnieniu - kontynuowała Swantocha swą opowieść, tym razem wszyscy łowcy słuchali jej z uwagą - ale on znów się pojawił, odrodził i znów skrzyknął wszystkie wilki i Wilcze Bractwo - ludzi, którzy, jak on sam, za pomocą czarów potrafili przemieniać się to w wilka, to znów w człowieka. Członkowie Wilczego Bractwa, jak wilki, łączyli się w stada i, jak wilki, żyli z rozboju. Weles pewnie znowu zamieszkał w ruinach swej twierdzy, na górskiej przełęczy, przez którą kiedyś wędrowali ludzie i zwierzęta w obu kierunkach, na jedynym szlaku wiodącym z północy na południe. Kiedyś bezwzględnie łupił wędrowców. Wtedy szlak ten nazwany został Szlakiem Śmierci, albo Czarnym Szlakiem. Zarówno ludzie, jak i zwierzęta zaczęły obawiać się tamtędy wędrować, ci zaś, którzy próbowali, jeśli nawet uniknęli wszystkich innych niebezpieczeństw, wpadali w łapy Welesa, a to było po stokroć gorsze. Potem z północy nadszedł Wielki Lód i nie było już po co wędrować na północ. Dopiero po wielu następnych tysiącleciach, gdy Lód ustąpi, a wszystkie te wydarzenia pójdą w zapomnienie, kupieckie karawany znów zaczną ten szlak przemierzać... - Jarowita wiedza Swantochy zdumiała po raz kolejny.


    - Kim ona jest - pomyślał, wcale nie po raz ostatni, a przecież Swantocha wiedziała dużo dużo więcej, więcej nawet niż Jarowit podejrzewał. Wiedziała też, że Los Peruna był nierozerwalnie związany z Losem Welesa, a oni obaj z tą ziemią. Z upływem lat, wieków i tysiącleci ludzie zapomną dlaczego, ale na zawsze już będą wiązać te imiona ze sobą, bo tylko one miały przetrwać, o ile oczywiście Zło nie zwycięży. Ale dlaczego właśnie Perunem się zajęła? Dlaczego akurat jego wzięła pod swą opiekę? Dlaczego i czy aby na pewno to jego Los wyznaczył do wykonania zadania, tak ważnego dla wszystkich?


    - To nie jego, ale nas przed nim powinna była chronić – stwierdzili później jedni, ale ci, niestety, nigdy nie zrozumieli, ani tym bardziej docenili tego, czego dokonał Perun. Najdziwniejsze jednak, że pośród nich był Wilczy Pasterz, Peruna wróg, choć on wszystko i tak zrozumiał zbyt późno. Ale taki właśnie był Weles. Potrafił tylko niszczyć. Był zły do głębi, ale wcale nie był jedynym złem.


    Złe moce od samego urodzenia Peruna dawały o sobie znać i to właśnie dzięki nim powstało tutaj życie, co tylko pozornie brzmi jak paradoks. Zło przygotowywało sobie bowiem teren do działania, plac boju do kolejnej walki, walki o panowanie nad światem, a Perun miał, a raczej MÓGŁ, być jednym z tych, którzy mieli, lub tylko mogli, Zło powstrzymać. Zło o tym wiedziało również i to ono, a nie siły natury, zło, które tylko jedna Swantocha rozpoznała, stworzyło tę oazę ciepła i dzięki temu samemu złu, w miejscu, które przez tysiąclecia ukryte było pod lodem, gdzie tylko Wiatr poważył się oddychać, znów zakwitło życie. Swantocha niemal przez skórę wyczuwała tę grozę - wyzierała już zza każdego drzewa i nawet powietrze wydawało się nią być przesycone. Wiedziała, że musi przed nią chronić Peruna, przynajmniej do chwili, aż sam nie będzie zdolny się bronić.


    



    Gdy Perun skończył trzynaście lat, dla łowców było to dziesięć plus trzy, więc nie zdawali sobie sprawy, że jest to liczba feralna, jeden z koni, najłagodniejsza klacz, na której dzieci uczyły się jeździć, oszalała i poniosła, gnając w las, niczym niedościgła błyskawica, którą przecież nigdy nie była (choć z drugiej strony, przecież każdy ma swój dzień, jeden, jedyny w życiu, może to był właśnie ten dzień?). Klacz pognała przez największą gęstwinę, jakby w ten sposób chciała popełnić samobójstwo. W końcu jednak znalazła lepszy sposób i runęła w głęboki jar z Perunem uczepionym grzywy. Dobrze, że Swantocha była blisko. Uratowała Peruna przed niechybną śmiercią, choć nie obyło się bez obrażeń, z których najpoważniejszym było wielokrotne i do tego otwarte złamanie uda i podudzia, obrażenia, od których można było w tamtych czasach śmiało przenieść się do wieczności. Większość łowców zresztą tak właśnie myślała i wkrótce, a nawet jeszcze szybciej, wymazała Peruna z pamięci.


    - A nawet jeśli przeżyje i tak nie będzie z niego żadnego pożytku – twierdzili inni, a Jarowit podzielał ich zdanie. Myślał, że jego syn już na zawsze pozostanie w osadzie, jako nieporadny kaleka, ale, jak wszyscy, mylił się i to bardzo.


    



    Perun na cały rok zniknął wszystkim z oczu, a rok w życiu osady to przecież niemal wieczność, nie dziw więc, że z czasem nawet Jarowit wymazał go z pamięci (a przynajmniej bardzo starał się to zrobić), całą resztę miłości jaka w nim pozostała, choć przecież niezbyt już wielką, przelewając na jednego, jedynego, jak zaczynał już myśleć, syna. A jednak coś w nim drgnęło, gdy zobaczył tę drobną postać o gorejących oczach, jeszcze mizerniejszą niż zwykle, wspartą na wielkim kiju. Zdziwiłby się jeszcze bardziej, gdyby wiedział, że pod tą właśnie postacią Perun trafi do wieczności.


    Walka o jego życie była długa. Jakich sposobów baba użyła, na zawsze pozostanie jej tajemnicą. Kapka znowu usiłował wykorzystać sytuację, i oskarżył ją o czary, ale baba nic sobie z niego nie robiła, jemu zaś znów nie starczyło odwagi, by otwarcie przeciw niej wystąpił. Skończyło się na szeptach. Za plecami.


    Ale przecież Perun Swantosze nie tylko życie miał zawdzięczać. Dzięki niej przez ten rok zdobył wiedzę, jakiej nikt w okolicy nie posiadał, wiedzę, a co z tym się wiąże siłę i moc. Oczywiście łowcy i jedno i drugie zupełni inaczej rozumieli, a i Perun nie od razu zdał sobie z tego sprawę.


    To, co Swantocha wcisnęła mu do głowy bardzo powoli miało wydostawać się na zewnątrz, po trochu, tak, że nawet on sam nie wiedział, czy to jego własne pomysły, czy zasługa nauk Swantochy? Wielokrotnie też miał doznawać uczucia, że to, co właśnie przeżył, zobaczył i zrobił, już kiedyś przeżywał, widział i robił.


    Nie wiedział, że dzieje się tak dlatego, iż Swantocha odkryła przed nim jego przyszłość i właśnie dlatego wszystko już znał i wiedział. Ale baba uczyniła to bardzo sprytnie, bo w tej samej chwili, tej jednej nocy, która przecież trwała cały rok, nakazała Perunowi o wszystkim zapomnieć. I nawet jeśli kiedyś, w przyszłości dozna oświecenia, iluminacji, tej samej, która ogarnia człowieka w ostatnich chwilach życia, nawet wtedy nie będzie wiedział, czy to wszystko stało się naprawdę? Czy to, co widział, czego się dowiedział nie było tylko tworem jego rozpalonej, chorej wyobraźni?


    Bez względu jednak na to kim była, Swantocha dobrze wiedziała, że nie wystarczy pokazać Perunowi jego przyszłość, tym bardziej, że nie była ona taka prosta. Jego drogi były bardziej splątane, niż drogi innych ludzi, a koniec, jej cel, choć przecież był jej znany, wcale nie było powiedziane, że Perun ten cel osiągnie.


    - Są ludzie - mówiła Swantocha - których przyszłość można z łatwością odczytać nawet z ich dłoni, z rzutu kośćmi, nie mówiąc już o odczytaniu go ze zwierzęcych wnętrzności. Są też tacy, których los spleciony jest z losem świata - do nich właśnie należał Perun - i tych los nigdy łatwo nie daje się odczytać, przewidzieć. Zbyt wiele sił nań oddziałuje, zbyt potężne one są, a jednak ten właśnie człowiek, mały, znikomy, może sam odmienić koleje losu całego świata. Nie należy jednak pochopnie wyciągać wniosku, że ten właśnie człowiek cokolwiek może osiągnąć sam, że sam o czymkolwiek decyduje. Jest tylko drobnym pyłem, nawet nie trybem, w olbrzymiej maszynerii, nawet nie kamieniem, tylko ziarnkiem piasku, które w tej maszynerii czasem może wywołać niepożądany zgrzyt. A przecież takie właśnie ziarna mogą zatrzeć tę maszynerię i zatrzymać - Perun był jednym z tych ziaren piasku, miotanych wiatrem przeznaczenia. Zaplątany został w walkę, której nie rozpoczął, ani nie dokończy, walkę potężnych sił, wobec których nawet siła Doli wydawała się być siłą znikomą. Ale ona przynajmniej wiedziała, po której stoi stronie. Wiedziała, że moce, które usiłowały wyeliminować Peruna z kręgu czynów gotują się do kolejnych ataków. Pośród mroków nocy coraz więcej cieni zataczało kręgi wokół tego małego światka, jakby zaciskając pętlę na gardłach grupki ludzi. To miejsce właśnie po to powstało, by demony miały gdzie się narodzić, spotkać, gdzie żyć i skąd uderzyć. Jakby właśnie stąd chciały wyruszyć na podbój świata.


    I to właśnie Perun mógł im przeszkodzić, jakby był tym jedynym zdolnym się im przeciwstawić, jakby miał siłę wszystkich herosów świata.


    - Dlaczego właśnie on? - Miał po latach pytać samego siebie jego brat, Jarowit.


    - Dlaczego to jego wybrał Los?


    - Dlaczego właśnie on, ten pokurcz, o wybujałej potencji? - To samo pytanie zadawał sobie również Weles, zastanawiając się, jaką rolę miał do odegrania on sam w tym wszystkim.


    - Nie byłoby Peruna, gdyby nie ja! - Ryknął Weles, a echo rozniosło ten krzyk po całym zamczysku.


    - Nie ma już tu życia - szepnął, doznając olśnienia. Już poznał odpowiedź. Wścibskie echo i te słowa usłyszało.


    - Jest tylko Lód!


    



    Perun wiele dni i nocy walczył ze śmiercią, wracał do przytomności i na nowo ją tracił. Z trudem przyjmował pożywienie, choć potem nie był wcale pewny, czy coś w ogóle jadł? Niczego nie był pewien, może tylko tego, że wciąż jest dzieckiem i bardzo się boi.


    Już wtedy zaczęło wydawać mu się, że to, co przeżył, przeżywa po raz kolejny, także to, co mu się zwiduje, wyobraża, czy śni, już wszystko zna, wie i pamięta. Uczucie to nie miało go już opuścić do samej śmierci. A czasem nawet słyszał głosy mówiące mu, co ma zrobić, głosy, szepczące mu do ucha różne, przedziwne rzeczy, z których połowy i tak jeszcze nie rozumiał.


    Chata Swantochy wypełniała się wtedy dziwnymi postaciami. Byli wśród nich ludzie i demony, strzygi, wodnice, zmory, latawce, wąpierze, wilkołaki, był Borowy i Perepłut i Łobasta, ale ich wszystkich, o dziwo, Perun się nie bał. A jednak czasem pojawiało się w jego snach coś, przed czym chciał uciekać, lecz nogi odmawiały mu posłuszeństwa. Zapadały się w ziemię, jak w bagno, które zdawało się go wsysać, a coś, co żyło w tym bagnie wpijało się w jego nogę i wysysało z niej krew i życie. Dziwne postacie, o nieludzkich, gorejących oczach spoglądały nań z ciemności, zaglądały do chaty przez niedomknięte drzwi, wyciągały w jego kierunku dłonie i zaciskały na jego gardle gadzie szpony. Niekiedy zaś z nim tylko rozmawiały w dziwnym, szeleszczącym języku, którego samo tylko brzmienie przyprawiało go o dreszcze.


    - Zmora też potrafi człowieka zadusić, ale to nie ona - Swantocha nauczyła Peruna, jak się ma przed nią bronić. W bardzo prosty sposób.


    - Zmora siada człowiekowi na piersiach i gardle i nie odejdzie - mówiła Swantocha - aż nie zadławi go do reszty. A nasuwa się nań od nóg i to właśnie należy wykorzystać. Nie trzeba jej wcale łapać i wkładać do wora i tłuc o próg. Jeśli się ktoś zorientuje, że nocami odwiedza go zmora, musi po prostu spać na brzuchu. Zmora zacznie się nań nasuwać, ale gdy tylko znajdzie się między pośladkami, czmychnie z niesmakiem i nigdy więcej nie wróci.


    To, co usiłowało zadławić Peruna wracało wielokrotnie. Wiele lat temu Swantocha nie obejrzała się za siebie, a już wtedy dostrzegłaby to, co odwiedzało Peruna w snach. On tego nie widział na jawie, ale i na jawie czuł to samo spojrzenie. Coś bezustannie wpatrywało się nie tylko w chatę, nie tylko w niego i babę. Coś tam było. Na razie tylko zawsze za plecami. Perun czasem chwytał kamień i ciskał nim w ciemności, czasem wzdrygał się z przerażeniem i krył w chacie. Czuł te spojrzenia jak dotyk, jak muśnięcie czegoś oślizłego. Raz nawet chwycił kij i pokuśtykał w las, ale niczego tam nie znalazł, chociaż zdawało mu się, że słyszy jakiś szelest, jakby zwierzę przedzierało się przez las, przez poszycie, bardzo nisko przy ziemi. Jak królik, lub lis, a może mysz? Tych się przecież nie bał, to Coś jednak budziło w nim obawę, a nawet wprawiało w przerażenie, choć dzięki wiedzy, którą zaszczepiła w nim baba z pewnością mniejsze, niż odczuwałby ktokolwiek inny na jego miejscu.


    



    Można powiedzieć, że Perun przez ten rok zmienił się zupełnie, a nawet zdziwaczał, bo z jednej strony był nadal normalnym chłopcem, którego interesowały zabawy, walki, gonitwy i polowania, z drugiej nigdy nie wyrósł z marzeń, z trzeciej wykazywał nadmierne zainteresowanie płcią odmienną, w końcu z czwartej (wszystko wtedy jeszcze rozpatrywano z czterech stron, jak świat miał cztery strony, a nie z dwóch, bo przecież i pieniędzy i medali jeszcze w osadzie nie znano), zaczął zadawać pytania, których nikt dotąd w osadzie jeszcze nie zadawał, choć może gdzieś, w podświadomości wielu, już dawno istniały.


    Peruna przy tym nie zadowalały proste odpowiedzi. Swantocha spędziła z nim wiele nocy na rozmowach, próbując choćby na część jego pytań odpowiedzieć, chociaż sama nieraz zastanawiała się ile on z tego wszystkiego rozumie, bo przecież nie skończył jeszcze czternastu wiosen, choć jego oczy z dnia na dzień zdawały się stawać coraz poważniejsze, coraz ciemniejsze i coraz starsze. Chyba dlatego, że przez tak długi okres przykuty był do łoża coś uwrażliwiło i otworzyło jego umysł na wiele innych jeszcze spraw i tym umysłem chłonął dosłownie wszystko.


    Ale najdziwniejsze było to, że Perun, tak często odrywając się od rzeczywistości, równocześnie potrafił być szalenie konkretny. Przebywanie w obłokach wcale nie przeszkadzało mu mocno stać na nogach. To jakby tam, w marzeniach, odnajdywał kształty rzeczy, które później, na jawie, w jego rękach, miały przybrać konkretny, materialny kształt. Może dzięki tej przedziwnej zdolności umysłu potrafił zrozumieć to, co nawet babie trudno było wyjaśnić przy pomocy słów. A może wcale ich nie używała, udzielając odpowiedzi na wiele jego pytań? To zresztą całkiem możliwe. Trudno słowami opisać wiele prostych spraw, cóż dopiero powiedzieć o tych bardziej skomplikowanych, a przecież wiele z jej odpowiedzi przedstawiało tylko jedną z możliwości, jeden z wariantów i to ten prostszy. Miały one przygotować Peruna do stawienia czoła nie tylko światu i wrogom, ale przede wszystkim przeznaczeniu i własnej słabości. Swantocha dobrze wiedziała, że Perunowi nie można powiedzieć wszystkiego. Był tylko człowiekiem i zawsze mógł zawahać się, zwątpić i zawrócić z wyznaczonej drogi, szczególnie gdyby wiedział wszystko, co przyniesie przeszłość?


    - Światem rządzą dwie siły - Swantocha próbowała prostymi słowami wyjaśnić to, to wcale takie proste nie było - które walczą ze sobą i zdają się wzajemnie wykluczać, są jednak jednością. Wszystko, co widzimy, powstało ze zmagania się tych sił i dzięki nim. Mają one swe własne nazwy w wielu językach, ale najprościej będzie nazwać je Dobrem i Złem, choć przecież żadne z nich nie jest tym całkowicie i zupełnie, jak śnieg nie jest idealnie biały, a bezgwiezdna noc nieskończenie czarna. Może właśnie dlatego jedno staje się nieraz drugim i odwrotnie. To, co wydaje się dobre, może w każdej chwili przeistoczyć się w złe. Najlepiej, gdy siły te pozostają w równowadze. Zło powstaje z nadmiaru... Nawet Dobra. Spójrz wokół... Ta kraina była kiedyś skuta lodem. Z punktu widzenia ludzi było to złe. Nie było tu życia. Zimno było złem. Teraz jest ciepło, ludzie mogą tu żyć, lecz jeśli będzie zbyt gorąco wyschną wody, odejdą zwierzęta, słońce wypali lasy i stepy, nadejdzie susza i wszystko zamieni się w pustynię. Ciepło stanie się przekleństwem. Złem. A ludzie zatęsknią za chłodem, nawet zimnem. Gdy zaś zacznie padać deszcz będą się radować, bo znów wróci życie na pustynię. Gdy jednak będzie padać wiele dni ziemia zamieni się w mokradła. Wyleją rzeki, zwierzęta będą topić się w bagnach, inne znów odejdą. Woda zaleje uprawy, rozplenią się owady, choroby zaczną trawić wszystko co żyje. Zatęsknimy za porą suchą, a nie za wodą, która stała się przekleństwem. I tak jest ze wszystkim. W przyrodzie musi panować równowaga. Jeśli rozplenią się zbytnio drapieżniki, wybiją całą inną zwierzynę. Jeśli będzie ich za mało, rozmnożą się... na przykład renifery i wyjedzą całą trawę, bo to zwierzęta roślinożerne i w końcu same zaczną padać z głodu. Będą szerzyć się wśród nich choroby, które zaatakują inne gatunki. Podobne zależności dotyczą także świata ludzi. Jeśli czegoś jest za mało, lub za dużo, ludzie zaczynają między sobą walczyć. Niszczyć. Próbujemy ich wtedy dzielić na tych dobrych i złych, ale to nie jest takie proste. Świat zrodził się dzięki zmaganiom dwóch sił, a świat ludzki czasem zdaje się być odbiciem tej odwiecznej walki. Ale świat wcale nie jest taki stary, choć wydaje się być odwieczny, a siły te są jeszcze starsze i to właśnie z ich zmagań zrodził się nasz świat i tysiące innych. Powstało również wiele innych mocy, zarówno złych, jak i dobrych. Niektóre wydają się być nawet równie potężne, jak i siły, które dały im życie. One również stają do walki stając po jednej ze stron, inne prowadzą własne wojny, a jeszcze inne próbują zapanować nad światem. Teraz właśnie przyszła taka chwila i my musimy opowiedzieć się po którejś ze stron. Musimy stanąć do walki o ten świat, bo to jest nasz świat i nasza ziemia. Nasza Matka. To ona nas zrodziła, a my swymi czynami musimy teraz udowodnić, że na istnienie zasługujemy... Nie byliśmy jedynymi jej dziećmi. Teraz nadchodzi nasz czas. Nam dano szansę...


    - Dano nam szansę? - Pomyślał Perun, zastanawiając się nad słowami Swantochy. Wielokrotnie potem miał robić to samo, choć miał wiedzieć dużo więcej, miał być bogatszy o doświadczenia i wiedzę, jakże bolesną...


    - Dano nam szansę, ale czy dano wybór?


    - Czy dano mi wybór?


    - Czy zrobiłem dobrze, czy źle?


    W takich chwilach Perun był gotów oddać całą chwałę, która nań potem spadła i całą nienawiść, za święty spokój i pewnie nawet wolałby odejść w zapomnienie razem z matką, w chwili urodzin, a może chciałby, żeby porwała go mamuna, lub nawet wolał zginąć w jarze, pod ciałem oszalałej kobyły i chyba oddałby całą wieczność, którą mu ofiarowano, za jedno normalne życie? A przecież nikt nigdy by o nim nie pamiętał, gdyby nie pomoc sił tajemnych. Nikt nie wiedziałby, że istniał ktoś taki jak Perun. Sam jeden niczego by nie osiągnął.


    - Gdyby nie ja, nie byłoby Peruna! - Warknął Weles, nie zdając sobie sprawy, że i on sam dzięki Perunowi trafił do wieczności.
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  Upływały lata. Dla braci zbliżał się ważny moment w życiu. Musieli przejść próbę. Takie były prawa łowców. Każdy chłopiec, jeśli chciał stać się prawdziwym mężczyzną, musiał przejść sprawdzian. Od tego, czy go przejdzie zależało całe jego przyszłe życie. Próba miała wykazać, czy młody adept będzie dobrym łowcą, i tropicielem, czy potrafi wykazać się odwagą, siłą, zręcznością, sprytem, wytrzymałością i wytrwałością? Była to próba nie tylko męskości, ale i przydatności.
Nikt nie miał wątpliwości, że Jarowit nie tylko jest godzien poddać się próbie, ale też, że z pewnością i łatwością ją przejdzie, ale co do Peruna było całe mnóstwo zastrzeżeń.
Jarowit już wiele razy miał okazję wykazać się swoimi zdolnościami i zaletami, Perun zaś, od czasu swojego wypadku, nawet nie uczestniczył w żadnej z łowieckich wypraw. Wszystkim wydawało się, że Perun, wychowany przez Swantochę, babę, a do tego czarownicę, niczego nie potrafi, a to, czego nauczył się wcześniej, już dawno zapomniał. Do tego wszystkiego już sam wygląd Perun budził wątpliwości i, a może przede wszystkim, niesmak i lęk.
- On nie nadąży za zwierzyną - twierdzili jedni. Innych stać było tylko na obelgi.
- Kuśtyk, kuternoga, kulas, garbus! - A to i tak były te łagodniejsze, ale niczego więcej nie mogli zrobić. Takie było prawo, a oni to prawo sami ustanowili. Z innej jednak strony patrząc sam Perun już dawno to prawo pogwałcił.
Mężczyzna po przejściu pomyślnie próby miał prawo do postawienia własnej chaty. Dopiero wtedy. Perun zrobił to już w wieku piętnastu lat, bez niczyjej zgody, krótko potem, jak powrócił do zdrowia i przekonał się, że jego istnienia nikt nie ma zamiaru zaakceptować. A nawet więcej, już samo to, że przeżył, było jego winą, ale że ośmielił się żyć i dawać sobie radę bez niczyjej pomocy czyniło go winnym w dwójnasób.
Po wypadku wykreślono go, wymazano z grona żyjących. Gdy wrócił do zdrowia, choć przecież już na zawsze pozostać miał kuternogą, przekonał się, że nikt jego obecności nie zauważa, że nikt go nie akceptuje, jakby był obcym, a nawet kimś gorszym. Wtedy też doszedł do wniosku, że aby go zauważano musi zachowywać się prowokacyjnie, musi łamać prawa, których i tak mu się odmawia.
Prawdę powiedziawszy to tylko według mężczyzn Perun do niczego się nie nadawał. Kobiety były odmiennego zdania. Podczas nieobecności łowców Perun miał wielokrotnie okazję wykazać się swą męskością. Niestety, tym akurat nie mógł się jawnie szczycić, bo kobiety jeszcze nie były wspólne, ale kto wie, może gdyby to od nich zależało, wybrałyby Peruna naczelnikiem osady. Niestety, tak dla Peruna jak i jego cichych wielbicielek, to mężczyźni ustanawiali prawa w osadzie, a baby, które za dużo mieliły ozorami, często na własnej skórze miały okazję poczuć, kto tu rządzi! To mężczyźni decydowali o wszystkim i ich prawom musiał się Perun poddać. Nie musiał, ale jeśli chciał im coś udowodnić, a musiał im udowodnić, przynajmniej że istnieje, bo również był mężczyzną, to musiał. Nie chciał, ale musiał. Nie on jeden zresztą.
Najbardziej bolało Peruna to, że mężczyźni omijali go z daleka, jakby był trędowaty. Może dlatego, że był obrazem tego, czego sami się najbardziej obawiali.
Z natury był mały i drobny, choć niezwykle zwinny, ale od wypadku poruszał się z trudem. Złamana noga dzięki zabiegom Swantochy zrosła się i wzmocniła, ale wciąż każdy krok sprawiał mu niewysłowiony ból. By nie obciążać zbytnio tej nogi wspierał się na kiju podarowanym mu przez Swantochę, a kij ten nie był zwyczajnym kijem.
- To nie jest zwykłe drzewo - rzekła Swantocha. - Rośnie w głębi puszczy. Gdy się je zetnie o północy pozostanie żywe - oczywiście należało jeszcze wypowiedzieć specjalne zaklęcie, a w zasadzie to nawet dwa zaklęcia, ale Swantocha uznała, że nie trzeba zbytnio Perunowi obciążać pamięci, tym bardziej zaklęciami. Perun domyślił się, że baba nie powiedziała mu wszystkiego, ale nie zdążył zapytać jej o niedopowiedziane szczegóły, Swantocha ciągnęła dalej, bez chwili przerwy, na bezdechu, ale jej głos nawet na moment nie zabrzmiał fałszywie. - Mój jest taki sam. Czuje wszystko. Nawet nim zdążysz pomyśleć. Z pewnością przyda ci się - Swantocha zachichotała intrygująco - i to nie tylko do podpierania.
Perun już wcześniej nauczył się od ojca, jak używać kija do obrony, ale teraz już nie musiał się nawet specjalnie wysilać. Kij chyba rzeczywiście czytał w myślach swego właściciela, bo we właściwym momencie sam odnajdywał się w jego dłoni. Ci więc, którzy ośmielili się jawnie drwić z Peruna mieli okazję poczuć na swych grzbietach, iż wcale nie jest taki bezradny. Perun zajmował się nimi szczególnie pieczołowicie. Jeszcze inni usiłowali być tylko dowcipni i pytali, jak się czuje jego trzecia noga, powtarzając bezmyślnie dowcip kobiet, który przecież zupełni czego innego dotyczył, tych Perun zbywał lekceważącym wzruszeniem ramion. On znał ten dowcip. I pointę.
To właśnie kobiety były sprawczyniami kolejnego, trwającego wieki, nieporozumienia. Perun na wszystkich wizerunkach wspierał się na kiju, który był jego główną bronią, ale były także inne wizerunki, właśnie zrobione przez kobiety, na których Perun dzierży w dłoniach coś zupełnie innego, choć równie pokaźnych rozmiarów. To miał być pewnie dowcip, ale stał się kolejnym źródłem nieporozumień. Jeszcze jeden niewyjaśniony aspekt jego legendy i jego ubóstwienia. Choć tak po prawdzie to o Perunie, bóstwie płodności, nikt jeszcze nie słyszał. W każdym razie do tej pory. Ale może było inaczej. Może wszyscy się mylą?
Tak, kobiety musiały dobrze się bawić, szczególnie podczas nieobecności swych mężów, jednak oni sami całkiem serio traktowali problem. Nie mieli oczywiście zamiaru przyznawać się do pomyłki, nawet po wygarbowaniu im skóry, co przecież wcale nie musiało być dowodem na to, że mylili się pod innymi względami. Perun był jednak gotów udowodnić im nawet to. Miał zamiar zadać kłam tym wszystkim, którzy twierdzili, że nigdy już nie będzie samodzielny, że będzie przeszkadzał, i że nie będzie z niego żadnej korzyści, a tylko same kłopoty. Byli również i tacy, którzy sami chętnie zepchnęliby go z jakiejś skały, święcie przekonani, że w ten sposób skrócą jego męki.
Ale nie był to jeszcze koniec ich upokorzeń. Gdy nadszedł czas próby Perun był do niej przygotowany lepiej niż ktokolwiek inny przed nim. Była to przecież jedna z tych chwil, których nadejścia oczekiwał i pragnął, a gdy w końcu nadeszła, nie dał się zaskoczyć. Zaskoczeni za to po raz kolejny zostali łowcy.

Perun od dziecka słuchał opowieści o materiale twardszym od kamienia, metalu, jednak w przeciwieństwie do łowców on tego wcale nie uważał za legendy. Od czasu gdy od ojca usłyszał opowieść o mieczu Zubarana, mieczu wykutym przez Atlantów z gwiezdnego metalu bez przerwy o nim myślał. Usiłował od Jarowita dowiedzieć się więcej, ale ten zbył go krótko:
- To były bajki - Jarowit wiedział o turańskim embargu, a poza tym uważał, że metal wcale nie był im do szczęścia potrzebny, dlatego więc zaczął żałować, że cokolwiek o tym powiedział.
- No cóż, może nie jest to idealny świat - powtarzał sobie w myślach - ale ten jego kawałek, w którym żyję obecnie, jest najbliższy ideału - gdyby wszyscy pragnęli tak mało jak on mogłaby to być rzeczywiście prawda.
Perun w każdym bądź razie chciał czegoś więcej. Wypytywał Swantochę, która była dlań skarbnicą wiedzy, wypytywał turańskich kupców, no i od czasu do czasu nagabywał ojca, próbując coś zeń jeszcze wyciągnąć, bezskutecznie.
Nie wiadomo ile dowiedział się i nauczył od baby, a ile zawdzięczał własnej pomysłowości i inteligencji? Wydaje się niemożliwym, by jeden człowiek mógł to wszystko zrobić sam jeden, z drugiej jednak strony należy pamiętać, że wiedza ta znana była już ludziom przed tysiącami lat, a Perun tylko odnalazł ją na dnie własnego umysłu, choć w jego czasach, w wielu częściach świata, już tylko za magię, a nawet za bajki uchodziła. Nauczył się więc, a może należałoby powiedzieć, że dzięki pamięci pokoleń odzyskał wiedzę i umiejętność wytopu metalu, osiągając to, co było uznawane za wiedzę tajemną i znane było tylko nielicznym.
Nawet Turan zmuszony był płacić niewyobrażalnie słoną cenę za wyroby ze spiżu i miedzi shannaryjskim kapłanom, którzy jako jedyni jeszcze znali sposoby jej produkcji. Próby wykradzenia tajemnicy, przekupstwo i inne, często niezbyt łagodne metody perswazji, mające na celu poznanie i opanowanie cennej umiejętności od setek lat spełzały na niczym. Kapłani byli nieugięci.
Cała reszta broni, którą miał Turan pochodziła z Kurganu. Olbrzymie pole bitwy, na którym ludzie rozprawili się z dhugami, pełne było broni i ... duchów. Mimo to szaleńców, którzy nie obawiali się po nią pójść było sporo. Części z nich nawet udało się powrócić. Jeden raz wystarczał, by nie musieli więcej martwić się o nic.
W osadzie tymczasem wszystkie ulepszenia i wynalazki natychmiast stawały się własnością ogółu, ale Perun wcale nie miał zamiaru dzielić się swymi odkryciami z ogółem. Nie był pewnie pierwszym, który poparzył się torfem płonącym przez wiele dni pod powierzchnią ziemi, gdy nieopatrznie wszedł na takie dymiące torfowisko popychany ciekawością, ale pierwszy wyciągnął z tego faktu korzyść.
Ojciec kiedyś pokazał mu, które kamienie zawierają metal, zwykły ogień ich nie ruszał, pozostało mu więc tylko... torfowisko. Właśnie w torfowisku Perun stopił pierwsze kawałki metalu, znalezione w strumieniu u podnóża gór. Metal spłynął w dół, więc Perun musiał go szukać, dokopać się poprzez resztki niedopalonych zanieczyszczeń, ziemi i nadtopionych kamieni, a z tego, co znalazł i tak nie miał wcale korzyści, ale to doświadczenie znów miało okazać się przydatne, bo Swantocha nauczyła Peruna sztuki wyciągania właściwych wniosków z własnych błędów.
Pożary torfowisk nie zdarzały się jednak zbyt często, a on nie miał zamiaru czekać na następną okazję. Zaczął je podpalać. Zwierzęta nie były wcale z tego zadowolone, cóż powiedzieć o ludziach, którzy akurat wybrali się do pobliskich lasów w poszukiwaniu wszelkiego rodzaju darów natury.
Perun, jak wszyscy, gromadził wiele bardzo ciekawych, aczkolwiek całkiem zbędnych rzeczy.
- Jeszcze kiedyś mogą się przydać - nie przydawały się nigdy. Z jednym wyjątkiem. Był nim pewien czarny, niezwykle kruchy kamień. Perun oczywiście nie wyrzucił go, lecz ukrył w znanym tylko sobie i łatwym do odnalezienia miejscu. Ze wszystkich jego skarbów akurat ten jeden czarny kamień miał okazać się przydatny. Pewnego razu, w czasie burzy, piorun uderzył w drzewo, pod którym Perun schował kiedyś te właśnie kamienie. Drzewo spłonęło doszczętnie, ale kamienie jeszcze długo paliły się, budząc jego zdumienie.
Ogień i Perun. Perun i pożary. Nim uznano go za niebezpiecznego szaleńca wpadł na kolejny pomysł.
Zdawał sobie sprawę, że musi zapanować nad tym ogniem, dlatego wykopał dół i nakładł do niego drzewa, czarnego kamienia, torfu i znalezionych kawałków metalu i to podpalił, ale stopiona ruda spłynęła na samo dno tworząc duże i nieprzydatne bryły, z którymi nie wiedział co zrobić? Były ciężkie, twarde i bezużyteczne. Ze złości zaczął nimi tłuc o siebie, okazało się wtedy, że nie były jednak tak twarde, jak to sobie początkowo wyobrażał. Odkształcały się, a im były cieplejsze tym łatwiej. Taki był początek.
Z czasem Perun udoskonalił swój piec. Wyłożył jego ściany i dno gliną, przez co uzyskany metal był o wiele czystszy. Nadal jednak miał kształt turzych placków, a Perun był zbyt niecierpliwy, by przekuć je w odpowiedni kształt. I znów pomógł mu przypadek. Pękł bowiem jeden z jego pieców, a ciekły metal wypłynął na zewnątrz, osiągając po wystygnięciu długi, wrzecionowaty kształt. Perun tak długo go obrabiał, ostrzył i polerował, aż uzyskał coś, co w jego oczach miało być mieczem. Obustronnie zaostrzony, długości męskiego ramienia, błyszczący niczym światło księżyca i bardzo ciężki. Rękojeść obwiązał rzemieniem. Wydawało mu się, że to Coś idealnie pasuje, a nawet samo układa się w jego dłoni. A raczej w obu dłoniach naraz, bo tylko dzierżąc oburącz ten oręż był nim w stanie wywinąć jakiegoś młyńca nad głową. Kosztowało go to sporo siły, ale trzeba powiedzieć uczciwie, że nawet rosłemu mężczyźnie ta metalowa laska sprawiłaby niemało kłopotu, a Perun przecież nigdy nie wyrósł na rosłego mężczyznę.
Jednak zmagania z własną słabością przydały mu się. Czynił postępy, choć wcale nie w wywijaniu mieczem. Tym wywijał dokładnie tak samo. Z zaciętością godną lepszej sprawy. Ale z czasem ćwiczenia te wzmocniły go fizycznie. Nadrobił to, co wyssała zeń choroba. Chyba nawet z nawiązką. Gdy zaś uznał, że jest już w tej sztuce wystarczająco dobry, jak zwykle zresztą przeceniając siły, postanowił wypróbować swą broń.
Najpierw ściął nią kilka drzew, z łatwością, a potem znalazł coś, jak mniemał, odpowiedniejszego do takiego sprawdzianu. Wybrał najtwardszą ze skał, na której ojciec zwykle obłupywał kawałki innych kamieni, zakręcił kilka młyńców nad głową, zamachnął się, niczym na jakiegoś potwora z baśni i uderzył. Pozornie tylko martwa skała oddała Perunowi. Ból, który przeszył całe jego mizerne ciało powalił go na ziemię i niemal pozbawił przytomności. Przez dłuższy czas nie mógł powstrzymać drżenia, które przebiegało z zawrotną szybkością jego członki od dłoni po czubki palców, a może nawet i paznokci u nóg. I z powrotem. I jeszcze raz.
W końcu jednak doszedł do siebie i popatrzył na skałę, która doznała niewielkiego tylko uszczerbku. Potem przeniósł wzrok na leżące u jego stóp dwa kawałki metalu.
- Gówno! – Zaklął i kopnął je ze wstrętem, nie mogąc powstrzymać rozgoryczenia. I odszedł.
Przez wiele dni omijał to miejsce z daleka. Nie tknął też niczego, co miało jakikolwiek choćby związek z jego, bądź co bądź, wielomiesięcznymi doświadczeniami. W końcu jednak przemógł się, a może to pod wpływem przyzwyczajenia, które kazało mu zbierać wszystkie niepotrzebne rzeczy, poszedł na miejsce nieudanego eksperymentu.
To jednak najpierw w wyobraźni pojawiły się oba kawałki metalu. Gdzieś w głębi umysłu rozbłysło jakieś niewielkie światełko. Może był to błędny ognik, albo też odległy błysk pioruna. Zaraz potem, choć w tym przypadku trudno powiedzieć, jak długo to potem trwało, Perun doznał olśnienia. Wiedział już, że nie może pozostawić tak dzieła własnych rąk na pastwę czegoś tam nieokreślonego, a w szczególności łap zachłannych łowców. Po drugim błysku już wiedział, na co mogą mu się oba kawałki przydać. Naturalnie zajęło mu to sporo czasu i kosztowało wiele żmudnej pracy. Zadziwiające. Jak na Peruna oczywiście.
Z dłuższego kawałka zrobił ostrze włóczni i połączył go ze swym nieodłącznym kijem. W ten sposób powstała prawdziwie zabójcza broń. Z krótszego, tego z gotową rękojeścią, nie pozostało mu nic innego, jak zrobić nóż. A gdy już obie rzeczy były gotowe zrozumiałym było, że kolejny pomysł wnet zaświta mu w głowie.
Ostatni raz rozpalił ognisko w swym piecu i po raz ostatni napełnił go odpowiednimi składnikami, by ostatni raz dokonać wytopu. Potem po raz ostatni przebił glinianą ścianę pieca i metal cienką strugą wypłynął do glinianych rynienek.
To miały być groty do strzał. Błyszczące, ostre, śmiercionośne, kłujące igły. Przede wszystkim jednak kłuły w oczy myśliwych. Pełen kołczan strzał i masa zapasowych grotów, włócznia i nóż. Co za wspaniały widok?
Łowcy mieli jeszcze nieraz okazję przekonać się z jaką łatwością strzały Peruna przeszywały zwierzynę, jednak tamtego dnia, gdy stanął przed nimi w pełnym rynsztunku, wspierając się na połyskującej w słońcu włóczni, zamarli. Wstrzymali oddechy. Potem zaklęli. To były mocne słowa. Potem zamilkli znowu.
Ten blask i do tego wszystkiego blask perunowych oczu o mało nie doprowadził ich do szału.
Obserwujące wszystko z daleka kobiety natychmiast rozpoczęły złośliwe poszeptywania, jeszcze bardziej rozwścieczając swych chłopów. Oczywiście nikt nie życzył Perunowi powodzenia, a Jarowit patrzył za oddalającym się synem w całkowitym milczeniu, zastanawiając się, czy jest to jego syn, czy może rzeczywiście jakiś odmieniec? Ofuknął się jednak po chwili, wymyślając sobie od głupców. Widok twarzy łowców rozjaśnił jego twarz i ten sam uśmiech, który wszyscy przed chwilą widzieli na twarzy Peruna, zakwitł na mgnienie oka na jego twarzy.
- To mój syn! - Szepnął Jarowit. Nawet jeśli przez chwilę choćby powątpiewał, że jego synowie powrócą obaj, teraz nie miał już tych wątpliwości. Był nawet pewien, że Perun jeszcze raz postara się zaskoczyć łowców. I nie pomylił się.
Ale tamci również przygotowali dla Peruna niespodziankę, jednogłośnie uznając, oczywiście z kapłanem i naczelnikiem na czele, ci mieli po dwa głosy, że Perun musi im wyjawić tajemnicę produkcji metalowych ostrzy. Jeśli zaś nie byłby skłonny tego uczynić dobrowolnie, albo, co gorsza, okazałoby się, że ma do czynienia z siłami tajemnymi, ze Złym (to oczywiście pomysł kapłana), postanowili skazać go na wygnanie. Naturalnie najpierw musiał powrócić z lasu.
Prawdę powiedziawszy, większa część łowców wolałaby nawet, by nie powrócił, rozwiązanie problemu pozostawiając pazurom i zębom niedźwiedzia, którego to, by przejść próbę, należało wytropić i w pojedynkę ubić, potem sprawnie oprawić, a w końcu z wyprawioną skórą powrócić do osady.
Kapłan na tę okazje przygotowywał specjalny napój, na którego magicznej mocy, poza oczywiście własnymi umiejętnościami, musieli polegać poddawani próbie delikwenci. Podawano go im z namaszczeniem w turzym rogu. Tur znany był powszechnie ze swej olbrzymiej siły, więc siła zwierzęcia miała udzielać się pijącemu.
Trudno powiedzieć, czy i na ile skuteczny był ten obrzydliwy wywar? W każdym bądź razie z całą pewnością oszałamiał i to na długo. Perun doświadczył jego mocy, a jak niektórzy mówili „turzego kopnięcia”, na własnych wnętrznościach. Nogi ugięły się pod nim, a kapłan chyba nawet wyszedł z siebie i stanął obok.
- Z pewnością było ich dwóch - uznał później Perun, choć gdyby ktoś mu powiedział, że trzech, też by nie oponował, pierwszy raz podziwiając kapłańską moc. Przełknął ślinę i z wysiłkiem spróbował skupić uwagę na słowach wylewających się z ust stojących przed nim kapłanów. Dobrze wiedział, co mieli mu do powiedzenia. Tym razem jednak nie miał zamiaru występować przeciw tradycji. Ten szczególny dzień traktował równie poważnie jak Jarowit, który już trzeciego dnia powrócił z wyprawy uginając się pod ciężarem wspaniałej, niedźwiedziej skóry.
Zgodnie ze zwyczajem skóra dostała się naczelnikowi, zaś z kłów i pazurów szaman robił dla świeżo upieczonego łowcy amulet, mający chronić go przed złym w czasie łowów. Czasem amulet zawodził.
- Demony - szeptał wtedy kapłan wskazując na ścianę lasu. - Złe licho! - Jego szept potrafił zagrzmieć, a świeżo osamotniona baba z lękiem spoglądała za palcem kapłana. Na jego końcu czasem rzeczywiście coś było widać.
- Demony go dostały... Tak, tak...
Łowcy na wszelakie sposoby próbowali bronić się przed złem wszelakim. Wierzyli, że część siły upolowanego zwierzęcia przejdzie na nich, jeśli napiją się krwi i zjedzą jego serce, szczególnie jeśli było to serce niedźwiedzia. Jarowit oczywiście tak postąpił. Później, bo zwierz tanio nie sprzedał skóry.
Najpoważniej wyglądała rana na prawym ramieniu. Niedźwiedź wpił w nie swe kły wydając ostatnie tchnienie. Gdyby pożył choćby jedną chwilę dłużej Jarowit pewnie straciłby ramię i to w najlepszym wypadku, o najgorszej możliwości wolał nie myśleć.
Zwierz sięgnął również pazurami jego twarzy. Rana ta szybko się zagoiła, ale pozostała po niej głęboka blizna, która była świadectwem stoczonej i wygranej walki, no i oczywiście powodem do dumy. Jednak najistotniejsze, że blizna nadała w końcu twarzy Jarowita jakiegoś wyrazu, choć była to tylko powierzchowna zmiana.
Coś zupełnie nowego pojawiło się w jego oczach, coś obcego i niepokojącego, czego jednak nikt nie potrafił sprecyzować. To coś odmieniło go najbardziej. Trudno powiedzieć, czy była to śmierć, której miał okazję zajrzeć prosto w oczy, czy może coś zupełnie innego, co pobudziło jego wyobraźnię, fakt jednak, że od tamtej chwili nie był to już ten sam Jarowit.
Milczący dotąd Jarowit stał się Jarowitem Gadatliwym. Jak nigdy dotąd wpatrywał się w swego rozmówcę, niemal wpijając się w jego oczy, w same źrenice, jakby poprzez oczy próbował wtargnąć, wniknąć do głębi umysłu innego człowieka. Ta natarczywość niepokoiła, a nawet odstręczała słuchaczy, choć to, co mówił, później, gdy już otrząsali się z niemiłego wrażenia, wydawało im się całkiem sensowne i w końcu pobudziło wyobraźnię wszystkich.
Więcej nawet, również Jarowita miał zadziwiać, chociaż trzeba przyznać, że niektóre jego pomysły okazały się zbieżne z pomysłami ojca, może właśnie dlatego nie wzbudziły jego podejrzeń, a nawet zwiodły i to tak skutecznie, że w końcu Jarowit był święcie przekonany, że syn realizuje jego własne idee.
Oczywiście Jarowit był dumny ze swego syna, który okazał się prawdziwym mężczyzną, ale dopiero całkiem niedawno przypomniał sobie, że przecież ma dwóch synów, a ten drugi jeszcze nie powrócił, choć minęło już wiele dni. Więcej niż zwykle.
Przez pierwsze dni Perun nie trafił na niedźwiedzi trop. Za to wielokrotnie napotykał na drodze leśne duchy. Łowcy nie bez przyczyny ostrzegali przed nimi. Już niejednego sprowadziły na manowce i oszukały, a to i tak było najlepsze, co mogło ich spotkać. Swantocha również ostrzegała przed nimi Peruna, choć z jej wypowiedzi wcale nie wynikało, że są aż tak groźne.
- Nie wchodź im w drogę i nie przeszkadzaj, a gdy już jakiegoś spotkasz, najlepiej odwróć się i rusz w przeciwną stronę. Nie wolno ci iść za nim. Zachowuj się tak, jakbyś niczego nie widział - tylko jak tu było nie widzieć. Ogniki, wędrujące drzewa i dziwne wiatry o kształcie trąby powietrznej, toczące się kamienie, gwizdy, nawoływania, pohukiwania, no i jeszcze to, co lata, szeleści, przebiega drogę, kłapie paszczą za plecami, ślini się i mlaska. A to jeszcze nie wszystko.
Jednak to wszystko jakby z daleka starało się omijać Peruna. Nawet Borowy nie próbował na nim swych sztuczek i nie poplątał leśnych ścieżek, a przecież był największym psotnikiem, jakiego łowcy napotykali na swej drodze, czy to pod postacią dużego, czarnego ptaszyska o czerwonych ślepiach, czy to znów jako goluśkiego niemowlaka, który jednak nad podziw sprawnie umykał przed usiłującymi go złapać ludźmi.
Ale wesoły, wabiący gwizd Borowego towarzyszył Perunowi dłuższy czas. Raz nawet zdało mu się, że gdzieś między drzewami mignęła jego maleńka, brodata postać, łypiąca ciekawie oczyskami, jednak na tym się skończyło.
Przez pierwsze trzy dni nic złego, ani też ciekawszego od spotkań z leśnymi bóstwami, Perunowi się nie przytrafiło. Za to czwartego dnia napotkał aż dwa tropy. Jeden z nich należał do niedźwiedzi i, jak wskazywały ślady, była to najprawdopodobniej niedźwiedzica z małym, ogromna niedźwiedzica, która pewnie zeszła z gór w poszukiwaniu łatwiejszej od górskich kozic zdobyczy.
Ten trop byłby Perun z pewnością porzucił, pomny nauk Swantochy, iż należy oszczędzać nowe życie, ale zaciekawił go trop drugi, najwyraźniej podążający za pierwszym.
- Wilki! - To właśnie było najbardziej intrygujące. Leśni mordercy nigdy nie toczyli walk z niedźwiedziami, jakby między stronami zawarta została kiedyś jakaś niepisana umowa, ale teraz jedna ze stron tę umowę najwyraźniej chciała pogwałcić, a z całą pewnością to nie głód zmusił wilki do polowania na niedźwiedzicę z małym, bo innej zwierzyny było w bród. To wyglądało na wypowiedzenie wojny, wojny o władzę i panowanie. Perun ciekaw był wyniku tej walki.
Niedźwiedzica próbowała wrócić w góry, gdzie z pewnością znała niejedną kryjówkę, ale to nie ona wyznaczała kierunek ucieczki. Perun parę razy porzucał jej trop, badając ślady wilków i coraz bardziej utwierdzał się w przekonaniu, że wilki pędziły uciekającą niedźwiedzicę w sobie tylko znane miejsce. W pułapkę. Gdyby nie mały, opóźniający ucieczkę, Perun nie byłby w stanie nadążyć za zwierzętami, zaś wilki znane były z tego, że potrafią przemierzać szybko i bez odpoczynku olbrzymie przestrzenie, a im bliżej były celu, tym zacieklej następowały, jakby zapach potu i strachu ofiary potęgował ich siły.
Ślady były zupełnie świeże, a więc ścigający i ścigani musieli być całkiem blisko. Potwierdzały to nawoływania wilków, coraz bliższe, nasilające się. Perunowi wydało się, że dochodzą zewsząd, choć przecież nie mogło być ich znowu tak wiele. Mógł już rozpoznać każdy pojedynczy zew.
Wilków musiała być ósemka, góra dziesiątka. Najwyraźniej były pewne swego, bo nawoływały się głośno i otwarcie. Wcześniej ich zew nie miał takiej siły i gdyby nie trop, Perun pewnie nie zwróciłby nań uwagi. Teraz już nie musiał szukać śladów, tylko szedł za głosami. Potem przyspieszył, choć z tego, że biegnie, zdał sobie sprawę dopiero po chwili i nawet zapomniał o nodze, która czasem jeszcze, rwącym bólem, przypominała mu o wypadku sprzed lat.
Dla postronnego obserwatora ten bieg mógł wyglądać groteskowo, ale był to bieg i to bieg, który sprawił kuternodze radość. Dopiero kolka w płucach i wyrosłe jak spod ziemi wzgórza go zatrzymały. Wypadł z lasu i stanął przed skalistym pagórkiem ciężko dysząc. Dopiero teraz poczuł zmęczenie. Chwilę trwało nim złapał oddech, potem wdrapał się na kamienną przeszkodę, by ogarnąć spojrzeniem cały widok.
Choć to wilki wyznaczyły kierunek jej ucieczki, pole walki wybrała niedźwiedzica. Wycofywała się tyłem na niewielkie skaliste wzgórze, osłaniając małego własnym ciałem. Na ścieżce uczęszczanej chyba tylko przez kozice miejsca było tak mało, że niedźwiedzica z trudem się tam mieściła, ale dzięki temu wilki nie mogły jej opaść ze wszystkich stron. Jednak wilki bezustannie napierały, zmuszając ją do wspinania się na płaski szczyt, gdzie było więcej miejsca do walki. Tam niedźwiedzica musiała ulec. Perun postanowił jej pomóc.
Zbiegł w dół ze swojego punktu obserwacyjnego i ruszył w stronę wzgórza, gdzie toczyła się już walka. Posuwając się w górę natknął się na pierwsze ofiary niedźwiedzich kłów i pazurów. Dla pewności przeszył jednego z leżących wilków włócznią. Wreszcie wbiegł na szczyt i sięgnął po łuk i strzały, ale nie zdążył już uratować niedźwiedzicy. Kłębowisko ciał właśnie osuwało się w przepaść. Na szczycie wciąż jednak pozostało trzech napastników.
Dwa wilki były zbyt zaskoczone, by zauważyć nawet własną śmierć, ale za to trzeci skoczył, nim Perun zdążył sięgnąć po kolejną strzałę. Przerażony cofnął się o krok i zawadził o jakiś skalny występ, to koniec, pomyślał i runął na plecy, ale właśnie to go uratowało, dosłownie w tej samej chwili wilk przeleciał nad nim. Skok był tak potężny, że zwierz wylądował daleko za leżącym człowiekiem, mimo to spadł na cztery łapy i niemal w tym samym momencie odwrócił się i znów skoczył, ale ta krótka chwila wystarczyła Perunowi, by zdążył sięgnąć po leżącą na ziemi włócznię. Wielki basior nadział się na nią, jak na rożen. Polerowane pieczołowicie ostrze przeszło na wylot, ale wilk żył jeszcze, wściekle szamocząc się na drzewcu.
Struchlały Perun leżał na ziemi kurczowo dzierżąc swój oręż. Nad nim szarpał się wilk, osuwając się coraz niżej i niżej. Grozę sytuacji dodatkowo potęgowała świadomość, że w każdej chwili mogą się osunąć w przepaść. Ale Perun i tak nie mógł drgnąć z przerażenia. Patrzył w nabiegające krwią oczy basiora, zaciskając jeszcze mocniej dłonie na drzewcu. Ta chwila była chyba dłuższa od wieczności, a z pewnością należała do najgorszych w jego życiu. Patrzenie śmierci w oczy zresztą nigdy nie było przyjemne. Tym razem śmierć miała paszczę wypełnioną wielkimi kłami. I nieświeży oddech. W końcu jednak przestała się szamotać.
Wilk, który na tę krótką chwilę użyczył śmierci twarzy, znieruchomiał z rozwartą paszczą, gotową do zadania ostatecznego ciosu. Wydając ostatnie tchnienie zawył jeszcze przeraźliwie, jakby chciał przekląć człowieka, który tak boleśnie pozbawił go życia. To wycie zmroziło Peruna. Dopiero po bardzo długim czasie był w stanie znów się poruszyć.
Zepchnął z siebie ciało drapieżcy prosto w przepaść i z trudem podniósł się na nogi. Po następnej, jeszcze dłuższej chwili, odważył się spojrzeć w dół. Wilk z tej odległości już nie wyglądał groźnie. Przede wszystkim był dużo mniejszy i bardziej przypominał zająca przebitego strzałą, ale Perunowi, mimo że usiłował żartami wprowadzić się w lepszy nastrój wciąż jeszcze nie było do śmiechu.
Niedźwiedzica leżała tuż obok wilka, a choć do dna przepaści nie było daleko, ponad wszelką wątpliwość skręciła kark. Swoim olbrzymim cielskiem przygniotła cztery inne wilki i tylko jeden, ten który wylądował na niej, wyszedł cało z opresji.
Początkowo ogłuszony, teraz już doszedł do siebie. Jeszcze niezbyt pewny stałości gruntu pod łapami ostrożnie zgramolił się z potężnego kłębowiska ciał. Musiał doń dotrzeć ostatni zew towarzysza, bo zadarł łeb do góry i zawył pokonanemu w odpowiedzi?
Spojrzenia wilka i człowieka spotkały się w tym właśnie momencie. Zwierz wpatrywał się w człowieka, jakby chciał zapamiętać jego twarz. Jego spojrzenie wypełniała nienawiśc. Perun skoczył po łuk i strzały i prawie w tej samej chwili znów pochylił się nad przepaścią, by strzelić, ale wilka już w dole nie było. I nagle Perun uświadomił sobie, że wilk coś do niego powiedział, choć przecież to było absolutnie niemożliwe, a jednak... W jego mózgu, w jakiś niewytłumaczalny sposób rozkwitły słowa. Rozbłysły niczym płomień. Była w nich zawarta groźba, nienawiść i zapowiedź zemsty i jeszcze obraz czegoś lub kogoś, kto w połowie był tylko wilkiem, a w połowie człowiekiem. Tam, na dole.
Perun nadal nie rozumiał, jak ten obraz znalazł się w jego głowie? Z całą pewnością widział wilka. Nic innego? I chociaż był niepomiernie zdziwiony, nie miał zamiaru tej groźby lekceważyć.
Po raz pierwszy zetknął się z czymś, co w przyszłości dużo częściej miało mu się przytrafiać. Usłyszał głosy. Wiedział dobrze, że nie było to przywidzenie, raczej coś w rodzaju przeczucia, nie miał jednak zbyt wiele czasu, by się nad tym dłużej zastanawiać. Postanowił później porozmawiać o dziwnym zdarzeniu ze Swantochą. Koniecznie.
Tymczasem jednak, jako że miało się już ku wieczorowi, najbezpieczniej byłoby, gdyby opuścił to miejsce, jednak zaświtała mu myśl, która całkowicie odmieniła jego plany.
- Nikt nie musi przecież wiedzieć, że to nie ja upolowałem to wspaniałe zwierzę. Niedźwiedzi nie spotyka się co krok, a takiego wielkiego nikt chyba jeszcze na oczy nie widział. Stoczyłem przecież niebezpieczną walkę. Kto wie, czy nawet nie z bardziej niebezpiecznym przeciwnikiem - ten argument ostatecznie zaważył. Perun zszedł pośpiesznie w dół, ale nim przystąpił do oprawienia zwierzęcia naznosił pod urwisko chrustu i rozpalił ogień, a potem zabrał się za oprawienie niedźwiedzicy, co, wbrew pozorom, wcale nie było takie łatwe i to z bardzo prozaicznej przyczyny. Na szczeście Perun wiedział, jak się do tego zabrać, łowcy dokładnie ten sam problem mieli z obracaniem z boku na bok dużo większej zwierzyny, jak nosorożce, czy śnieżne słonie. Tak jak i oni, Perun użył do tego grubego kija i solidnych kamieni, jako podpory dźwigni, ale i tak się namęczył co nie miara, jednak jeszcze więcej czasu zabrało mu oskrobanie skóry z pozostałości tłuszczu, żył, mięsa i krwi kościanymi i kamiennymi skrobaczkami, a potem jeszcze musiał ją natrzeć ciepłym popiołem z ogniska, a na końcu solą. Nie była to oczywiście najlepsza metoda, a wręcz przeciwnie, nawet jak na łowców, niezwykle prymitywna, ale jeszcze tej nocy Perun miał zamiar wykorzystać skórę. Noce u podnóży gór były chłodne, a on nie miał zamiaru marznąć, tym bardziej, że o ruszeniu w drogę w tych okolicznościach, oczywiście nie mogło być mowy.
Popiół wysuszył trochę skórę, wciąż jednak śmierdziała niemiłosiernie, ale na to już nic teraz nie mógł poradzić. Postanowił, że jak tylko wróci do osady, wyprawi ją lepiej i natrze wonnymi ziołami i wywarem z kory dębu, dobrze wysuszy, może nawet lekko podwędzi w dymie świerkowego drzewa, a potem natłuści. Powinna być miękka i ciepła. Postanowił pozostawić ją dla siebie. Zaabsorbowany pracą nie zauważył nawet kiedy nastała noc. Gdy skończył był mokry od potu. Wieczorny chłód natychmiast dał o sobie znać. Trzęsąc się z zimna dorzucił drewna do ognia, co chwila zerkając, nie bez zadowolenia, na swe dzieło, a w końcu okrył się zdobyczą i siadł plecami do kamiennej ściany, dłonie wspierając na włóczni, którą przedtem, nie bez trudu, wyszarpnął z wilczego cielska. Nim usnął zdążył zadać sobie tylko jedno pytanie:
- Jak to możliwe, że w tak niewielkiej odległości od osady jest tak zimno? - Dotąd nigdy się nad tym nie zastanawiał, a rano już nie pamiętał pytania. Zapomniał również o małym stworzeniu, które musiało być bardzo samotne na tym pustkowiu.


Mały niedźwiadek z przerażeniem, a może tylko z ciekawością, obserwował, co też ten dziwny stwór wyprawia z jego matką? Piszczał i pomrukiwał, usiłując ją przywołać, ale matka nie reagowała na jego rozpaczliwe wołanie. Nocą, gdy stwór zniknął, a odgłosy puszczy stawały się coraz straszniejsze, mały zaczął przysuwać się do ogniska. W końcu wtulił się w futro matki, które może nie pachniało dokładnie tak samo, ale było przynajmniej czymś znanym i napawało poczuciem bezpieczeństwa.


W tym czasie inne ocalałe stworzenie, nie zważając na zmęczenie, przedzierało się przez pokryte śniegiem górskie doliny, by zanieść swym pobratymcom wieść o klęsce jednej z drużyn.
Weles całą drogę zastanawiał się, co powie swym poddanym? Zżymał się na siebie.
- Stchórzyłem! To fakt. Niewątpliwy. Choć z drugiej strony... Byłem ogłuszony. Poturbowany. Ciężko ranny. Ledwo uszedłem z życiem - jego późniejsza relacja została solidnie ubarwiona. Przecież Weles nie mógł przyznać się swym braciom, że do klęski tego oddziału przyłożył ręki tylko jeden i to nie całkiem dorosły człowiek.
- Ludzi było kilkunastu! Łowcy! Może nawet było ich więcej! Znacznie więcej! Podeszli nas od tyłu! To właśnie oni przeszkodzili naszemu zastępowi rozprawić się z niedźwiedzicą i potomkiem... - Weles również bał się wymawiać głośno jego imię. Naturalnie otwarcie nigdy się do tego nie przyznawał, nawet przed samym sobą, miał za to pod ręką kilka, co tam kilka, kilka dziesiątek całkiem zgrabnie skonstruowanych porównań i epitetów, trafnie oddających jego uczucia i stan ducha. Opowiadając o własnej odwadze i wspaniałej walce z przeważającymi siłami wroga sięgał co rusz do tej nieprzebranej skarbnicy słów. No cóż... Słowa musiały wystarczyć, bo jego zwierzęca paszczęka tylko kilka uczuć potrafiła wyrazić prawidłowo - gniew, nienawiść, wściekłość, pragnienie zemsty i żądzę mordu. Innych miał się dopiero nauczyć.
Od dawna już szykował się do wojennej wyprawy, a choć jego wilki nie były jeszcze całkiem gotowe, już rozpoczęły pierwsze działania zaczepne. Polowanie na niedźwiedzicę było tylko wstępem do rozprawy z Panem Gór. Weles wiedział dobrze, że tylko przez przypadek syn Władcy uszedł cało. Życie uratował mu człowiek. Weles nie zapominał o ludziach.
- Na nich też przyjdzie pora! - Warknął. Zmienić się miała tylko kolejność zaplanowanych działań.
Tej pierwszej nocy tylko Księżyc obserwował jego samotną wędrówkę, ale już następnego dnia wieść rozniosła się po tym niewielkim światku i strach padł na całą leśną zwierzynę. Nie było jednak nikogo, kto ostrzegłby ludzi, a oni sami nie rozumieli, co oznacza wycie wilków, a miało się ono rozlegać coraz częściej i coraz bliżej jedynej ludzkiej osady w tej części świata.


Obudziwszy się rankiem Perun od razu zdał sobie sprawę, że nie jest sam. Mocniej ścisnął włócznię, stopami poszukał stałego oparcia i zerwał się na nogi, szykując do walki. Olbrzymie futro jednak tak szczelnie go oplatało, że padł na ziemię jak długi. Wszystko oczywiście trwało ułamek chwili. Nawet nie zdążył zakląć, tylko zamknął oczy, oczekując ataku, który jednak nie nastąpił. Przerażony wolno otworzył jedno oko. Potem drugie. Zdążył jeszcze zobaczyć, jak mała futrzana kulka lamentując ucieka pomiędzy drzewa. Jego westchnienie ulgi usłyszał chyba cały las.
- Chodź tu mały! - Perun roześmiał się w głos, czym jeszcze bardziej przeraził niedźwiadka. Tylko jego ślepka połyskiwały pośród liści ciekawie, a z pyszczka ozywało się żałosne skomlenie. Mały przez dłuższy czas nie odważył się wychynąć z zarośli. Ze swej kryjówki obserwował, jak ten groźny, przerażający potwór rozniecił ogień, odkroił od krwawej bryły, leżącej niedaleko, kawał mięsa, a potem nadział go na patyk i zawiesił nad ogniskiem, i w końcu znów usiadł, od czasu do czasu obracając ociekający tłuszczem ochłap. Gdy pieczeń była gotowa Perun odgryzł pierwszy, smakowicie wyglądający i jeszcze lepiej pachnący kęs, jednak świadomość, że syn niedźwiedzicy bacznie go obserwuje, nie pozwoliła mu go przełknąć.
- Zjem później - oznajmił. Jego żołądek chyba usłyszał te słowa. Zaprotestował na cały głos. Burczeniem, ale Perun wiedział jedno:
- Z całą pewnością nie będzie to niedźwiedzia pieczeń! – I z bólem serca rzucił ją w krzaki, a potem wstał i zadeptał ogień. Następnie zwinął futro niedźwiedzicy, z trudem zarzucił je sobie na plecy i ruszył w drogę powrotną. Mały, krok w krok, choć w bezpiecznej odległości, podążał za matczynym futrem. Następnej nocy zaś znów tulił się do swego wybawcy.
To tej drugiej nocy Perunowi zaświtała w głowie zwariowana myśl.
- To dopiero będzie niespodzianka! - Postanowił przyprowadzić do osady żywego misia. Wyobraził sobie miny łowców. Nic tak nie radowało jego duszy, jak zmieszanie na twarzy starszyzny, a to miał być jeden z lepszych jego wyczynów.
- Prawo nakazuje upolować niedźwiedzia, a on przyprowadzi go żywego! - Ta myśl zelektryzowała Peruna, a przy tym skutecznie stłumiła wyrzuty sumienia. To była niezwykle kusząca myśl i jakże wspaniała, ale było to też oszustwo.
- Małe. Niewinne - Perun westchnął ciężko, a potem zapomniał o sumieniu. Wiedział, że łatwo zrealizować tego pomysłu się nie da. Potrzeba będzie nie tylko cierpliwości, ale i czasu, a im lepiej małego da się oswoić, tym większy będzie efekt. No i będzie musiał zrobić to przed powrotem do osady, tu w lesie.
Na szczęście dla Peruna próba nie miała żadnych ograniczeń czasowych, choć trzeba przyznać, że nikt nie powrócił, jeśli oczywiście powrócił, tak późno jak on. Czasem też próbę pomyślnie przechodził niedźwiedź, a raz nawet ten sam niedźwiedź przeszedł pomyślnie trzy takie sprawdziany i dopiero za czwartym razem szczęście go opuściło. Miś nosił na swym ciele wiele śladów łowieckich przewag nad ludźmi, ale jeszcze więcej ich ujawniono podczas konsumpcji. Naczelnik, gustujący w niedźwiedzich łapach, złamał sobie ząb na grocie jednego z niedoszłych łowców. W tym wyjątkowym przypadku grotów doliczono się więcej. Po sposobie wykonania poznano, że strzelców było trzech. Dopiero czwarty użył oszczepu, ale i tak kosztowała go ta niedźwiedzia skóra utratę nogi. Od tamtego razu nikt w osadzie już nie używał starego przysłowia:
- Do trzech razy sztuka - za to zaczęto używać nowego:
- Nie dziel skóry na niedźwiedziu - Perun nie był pierwszym, który zaginął podczas wypełniania sprawdzianu, choć przecież on wcale nie zaginął, ale akurat w jego przypadku okazało się, że nikt nie ma zamiaru go szukać, w każdym bądź razie nie od razu.
Zazwyczaj robiły to rodziny zaginionych, choć to, co znajdowano, jeśli oczywiście cokolwiek jeszcze znajdowano, trudno było rozpoznać, do stołu przecież zasiadały nie tylko niedźwiedzie, ale i wszelkiego rodzaju i wielkości ścierwojady.
Były też przypadki, które potwierdzały istnienie złych mocy w puszczy. O tych wspominano z lękiem, a i to szeptem, by nie przywołać złego licha ponownie.
- Licho nie śpi - szeptano, wskazując na las. Część łowców rzeczywiście zaczęła już wierzyć, że to złe licho porwało Peruna. Z nadzieją.
To, że nie wrócił do osady, już po kilku dniach uznano za najwygodniejsze załatwienie problemu, chociaż kilka osób było wyraźnie zmartwionych i wcale nie byli to łowcy. Byli też i tacy, którzy podejrzewali, że Perun łatwo swej skóry nie odda, nawet niedźwiedziowi i ci wietrzyli podstęp. Ojciec był również przekonany, że na Peruna trzeba nie lada niedźwiedzia, a i tak synowi dawał większe szanse na zachowanie cało skóry niż zwierzęciu na ocalenie własnej, jednak z upływem dni i on zaczął tracić wiarę. Był pewien, że syn żyje, ale zaczął podzielać zdanie tych, którzy utrzymywali, że Perun poddał się i odszedł bez walki, ale czy przez tchórzostwo? W to Jarowit nie mógł uwierzyć.
Jednak największe katusze cierpiał brat Peruna, jakby nie było próba ta miała rozstrzygnąć ich rywalizację.
- Który z nich okaże się lepszy?
Jedynie Swantocha nie wykazywała zaniepokojenia. I to najmniejszego, ale jej oczywiście nikt o zdanie nie zapytał. Dni więc upływały, a o Perunie nadal niczego nie było wiadomo, mimo to spekulacjom nie było końca.
- Szkoda, że nie wycisnęliśmy z Peruna tajemnicy wyrobu metalowych grotów.
- Możemy przetrząsnąć jego chatę.
- Ale Jarowit... – to był rzeczywiście powód. Jarowit, mimo wszystko, cieszył się ich szacunkiem.
- Poczekamy! - Usiłowali zachować spokój, ale nie mogli usiedzieć na miejscu. Niecierpliwili się coraz bardziej, w końcu wyruszyli do puszczy, jednak po upływie takiego czasu o jakichkolwiek śladach mogli tylko pomarzyć. Powrócili z niczym, akurat na czas, by obejrzeć triumfalny powrót Peruna.


Te kilka tygodni wystarczyło, by całkowicie oswoił małego misia. Parę czynników ułatwiło mu zadanie, przede wszystkim był to niezaspokojony apetyt malucha, a dopiero potem jego bezradność i ciekawość, ale najbardziej przydatna okazała się skóra matki. To ona najbardziej przyciągała niedźwiadka w pierwsze, samotne noce i to ona pozwoliła przełamać pierwsze lody.
A potem Perun przypomniał sobie, że kiedyś widział niedźwiedzia, który, nie bacząc na trudności, jakich starały mu się przysporzyć leśne pszczoły, próbował dobrać się do pszczelich zapasów. Perun wiedział, że pszczoły należy najpierw odurzyć dymem, więc dobrał się do miodu bezboleśnie. Tym przysmakiem całkowicie wkradł się w łaski misia, który od tamtej chwili chodził za nim jak pies. Reszta już była formalnością.
Na swój powrót Perun wybrał najodpowiedniejszą porę dnia. Wieczorem, przed nadejściem zmroku zazwyczaj wszyscy byli już w osadzie. Kobiety akurat wracały z lasu ze zbiorami, a łowcy i tak od dłuższego już czasu nie ruszali się z osady, tylko czekali na przybycie turańskich kupców. Siedząc przed swymi chatami wiedli jałowe dysputy (przelewanie z pustego w próżne zawsze było ich ulubionym zajęciem), opijali się sfermentowanym napojem z jęczmienia, a w myślach liczyli już skarby, które dostaną od Turańczyków. A w przerwach, gdy zabrakło im argumentów do dalszej dyskusji, lub by nie wyjść z wprawy, kłócili się ze swymi kobietami. Tych jednak nigdy nie udało się im przegadać. Teraz właśnie skończyła się im inwencja. Właśnie otwierali usta, by rozpocząć kolejną wojnę, jednak widok nadchodzącego kulasa odebrał im mowę.
Perun oczywiście tak wybrał drogę, by przejść przez całą osadę i by wszyscy mogli go dobrze zobaczyć. Łowcy jak zamurowani siedzieli przed swoimi chatami wlepiając weń oczy z niedowierzaniem. Jeszcze bardziej zdumiał ich widok przylepionego do jego nóg niedźwiadka.
A w Perunie wszystko się śmiało. Zęby musiał mocno zaciskać, by nie zawyć ze szczęścia. Łowcy jednak nie podzielali jego radości. Perun zrozumiał to już po chwili, ale ostatecznie dokładnie o to mu chodziło.
Pierwsze kroki skierował do chaty Gorgonia. Naczelnik jak zwykle siedział przed chatą. Od dawna już nie brał udziału w polowaniach, ale gdy przybywali kupcy i tak zawsze miał więcej skór niż inni.
Kiedyś jego wyłącznym przywilejem było robienie napoju, którym opijali się wszyscy łowcy. Gorgoń nie byłby sobą, gdyby nie kazał sobie za ten napój słono płacić skórami, a jednak zrezygnował zeń na korzyść łowców. I to dobrowolnie. Gdy dowiedział się, że w Turanie niezwykle cenny jest sproszkowany róg nosorożca, niemal oszalał na jego punkcie. Na ich terenach łowieckich żyły przecież nosorożce włochate! Dotąd, ze względu na rozmiary, a przede wszystkim złośliwość charakteru, omijano je z daleka, jednak naczelnik dobił targu z łowcami. Odstąpił im przywilej produkcji napoju za rogi ubitych nosorożców.
Łowcy dziwili się niezmiernie, bo proszku zawsze było o wiele więcej niż rogów upolowanych zwierząt, ale to już był problem Turańczyków.
- Nie potrzebujemy proszku, by dogodzić swym babom! - Łowcy, jak jeden mąż, zaśmiewali się z naiwności kupców, podziwiając zarazem spryt naczelnika. Mogli już teraz pić za darmo, ale z czasem zaczęli pluć sobie w brody, przeklinając dzień własnej słabości.
Zdziwiliby się jeszcze bardziej, gdyby wiedzieli, jak bardzo te niewielkie przecież ilości proszku rozrastają się, nim w końcu trafią na turańskie targowiska, ale ostatecznie nie darmo kupcy byli kupcami.
Naczelnik tym razem przygotował taką ilość specyfiku, że niektórzy powątpiewali, czy Turańczykom starczy towaru, a kobietom sił, by sprostać ich zachciankom? Oczywiście były to żarty, ale i tak producent był z siebie niezmiernie dumny.
- Ci głupi Turańczycy - po raz nie wiadomo który tego dnia Gorgoń powtórzył to zdanie i po raz nie wiadomo który miał zamiar się zaśmiać, zacierając ręce, ale widok Peruna odebrał mu ochotę do śmiechu. Cóż dopiero powiedzieć o plączącym się u stóp kulasa małym niedźwiedziu?
Jarowit przybiegł dokładnie w tej samej chwili. Perun właśnie bez jednego słowa zdejmował z pleców potężny pakunek, by następnie rozwinąć go u swych stóp. Jarowit tylko spojrzał na olbrzymie futro i odszedł. Przez wiele następnych dni nikt nie usłyszał od niego nawet słowa, co wydawało się być powrotem do normalności. Gdy się w końcu odezwał wszyscy znów zaczęli przecierać oczy i uszy ze zdumienia. Oczy, bo Jarowit znów uporczywie wpatrywał się w swych słuchaczy, jakby chcąc ich zahipnotyzować, a jego wzrok chyba uzyskał jakąś tajemniczą moc, która zmuszała słuchających go ludzi do bezustannego wpatrywania się weń i to bez zmrużenia oka; uszy, bo wszystkich jego słowa nie tylko miały zdumiewać, ale i porywać wspaniałością, a zarazem prostotą przedstawianego planu działania.
Ten plan już wkrótce miał ich zauroczyć i porwać. Wkrótce, ale w tej chwili ważniejsze było to, co działo się w umyśle naczelnika i pozostałych członków rady starszych? Z pewnością, oprócz wielu mieszanych uczuć, zabłysło w nich światełko chciwości.
Perun bacznie wpatrywał się w oczy Gorgonia, a gdy w końcu dostrzegł ten żar, ugasił go z satysfakcją, wylewając nań przysłowiowy kubeł zimnej wody.
Nadal bez słowa, choć oczywiście dużo wolniej, zaczął zwijać tę największą, najwspanialszą niedźwiedzią skórę. Zdawał sobie sprawę, że łamie kolejne prawo, kolejny zwyczaj, ale przecież już postanowił.
- Nie odda futra naczelnikowi! - Widząc chciwość w jego oczach tylko utwierdził się w postanowieniu i z jeszcze większą przyjemnością przeciągał całą czynność. Zwijał skórę i zwijał, jakby była jeszcze większa, niż w rzeczywistości była. Gdyby mógł robić to w nieskończoność... Taka wspaniała chwila jego triumfu...
I tylko Łasuch, bo tak nazwał Perun niedźwiadka, ze względu na niepohamowane wprost łakomstwo, patrzył na dziwne zachowanie ludzi z niedowierzaniem, jakby nie mógł zrozumieć, o co w tym wszystkim chodzi? Kto wie, czy gdyby mięśnie jego pyska były do tego przystosowane, nie okazałby ludziom największego pod słońcem znudzenia, a nawet lekceważenia? Nie mógł, ale za to ziewnął przeciągle i to nad wyraz ostentacyjnie, no a poza tym był niemiłosiernie głodny i właśnie znów zaburczało mu w brzuchu. Perun usłyszał ten dźwięk i jakby na sygnał zaczął zwijać skórę ciutkę szybciej. W końcu zarzucił ją sobie na plecy i odwróciwszy się do wszystkich plecami ruszył w stronę własnej chaty, na skraj osady.
Nic nie trwa wiecznie, a przyjemności zawsze było mniej niż problemów. Dla Łasego największą przyjemnością było jedzenie, Perun też właśnie poczuł głód. Gdy usłyszał donośne burczenie we własnym żołądku parsknął śmiechem, nie dbając o to, że śmiech ten może zostać niewłaściwie zrozumiany. Został.
Jeszcze większą zabawę miały tego dnia kobiety, choć akurat ich śmiech był pełen politowania. Dla kobiet większość tego, co wymyślali mężczyźni była zbędnym komplikowaniem życia. Rytuały, ceremonie, zwyczaje i prawa... to był dalszy ciąg zabawy.
Chyba już wtedy, w tych odległych czasach, kobiety zrozumiały, że mężczyźni nigdy nie wydorośleją, a przynajmniej jakaś ich część nie pozwala im wyrosnąć na prawdziwych mężczyzn. Na szczęście dla łowców kobiety były cierpliwe, więc nadal mogli prowadzić swoje gry i zabawy, robiąc przy tym niezwykle poważne miny. Kobiety trzymały stronę Peruna także dlatego, że podważał porządek, który ustanowili mężczyźni. Oczywiście część z nich miała również bardziej osobiste powody, ale to już inna sprawa, no a poza tym mężczyźni byli dużo silniejsi, więc kobiety musiały siedzieć cicho, nawet gdyby miały coś bardziej konstruktywnego do zaproponowania. Nie miały nigdy, ale potrafiły za to zrzędzić i to skutecznie, już wtedy, a mężczyźni, już wtedy, ponad wszystko cenili święty spokój.
Oprócz mężczyzn i kobiet w osadzie były jeszcze dzieci. Bardzo dużo dzieci. One od samego początku polubiły Łasego i dzięki niemu zmienił się ich stosunek do Peruna. Przestały się zeń naśmiewać, przedrzeźniać, przestały rzucać w niego kamieniami, błotem i końskimi odchodami i nawet go polubiły. Bez specjalnego wyrachowania i zaczęły zabiegać o jego względy.
To zdumiewające, ale to dzięki Łasemu Perun zyskał wtedy w osadzie kilku sympatyków, a choć dla niego samego nie miało to żadnego znaczenia, dużo później, gdy wokół jego osoby zacznie rosnąć legenda, okaże się to niezwykle istotne. Przecież nie wszyscy uznali go winnym. Nie zupełnie. Może gdyby to wiedział poczucie winy nie zatrułoby reszty jego życia. Tak bardzo.
Ale jeszcze wtedy Perun nie myślał o tak odległej przyszłości, choć zdał już sobie sprawę, że najwyższy czas odejść. Jako zwycięzca. To, co go nurtowało od dawna, myśli, które gdzieś w głębi kiełkowały, teraz zaczęły dojrzewać, nabierać konkretnych kształtów. To także nauki Swantochy i wpajane przez nią przekonanie, że jego Przyszłość nań czeka, gdzieś tam w dalekim świecie. To także jego Przeznaczenie, jego Los, a może rzeczywiście, w tym jednym, jedynym przypadku jego świadomy wybór? Bo przecież Perun doskonale zdawał sobie sprawę, że nie ma specjalnie wyboru. Gdyby nie odszedł z własnej woli prędzej czy później zostałby z osady przegnany. Zrozumiał, że w tym wypadku prędzej, to lepiej i postanowił nie zwlekać. Wiedział, że przygotowania nie zajmą mu zbyt wiele czasu. Jego dobytek też nie był znowu tak wielki. Prawdę powiedziawszy już teraz wszystko miał przy sobie i w zasadzie to nawet tego dnia mógłby wyruszyć. Gdyby tylko potrafił się zdecydować. Ostatecznie to już jedną decyzję dzisiejszego dnia podjął, a ten dzień był pełen wrażeń, no i czas... Czasu w tamtych odległych... czasach... było dużo. Nikt go nie mierzył, nie liczył, a ludzie kierowali się szlachetną zasadą:
- Co masz zrobić dzisiaj, zrób jutro - Perun nie był wcale wyjątkiem, nawet jeśli był w gorącej wodzie kąpany. A jutro było pojęciem niezwykle szerokim. Mogło trwać bez końca. Nawet całą wieczność, do której przecież i tak miał trafić. Jutro zaś mogło poczekać.



  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  WĄWÓZ



  



  
    Tylko Swantocha wiedziała, że Perunowi nie pozostało zbyt wiele czasu, by umknąć złym mocom, a one właśnie zatoczyły krąg, z którego niedługo już się nikt nie wydostanie, a przecież do tego wszystkiego z ciemności, z mroków przeszłości i otchłani kosmosu miał się wkrótce wyłonić demon, bóg dhugów, ten sam, który już kiedyś usiłował zapanować nad światem. To właśnie on i jego dzieci zniszczyli Mu i Atlantydę, a choć on sam zginął, jego potomstwo nadal żyło gdzieś w niedostępnych dla ludzi miejscach.


    Atlanci twierdzili, że jeśli istniało kiedykolwiek zło w czystej postaci, on właśnie był jego ucieleśnieniem, jeśli istniał Szatan, w porównaniu z tym, czego obawiała się Swantocha, był bezbronnym barankiem. Najprawdopodobniej dostał się do naszego wszechświata już w momencie wielkiego wybuchu, ale na samej ziemi pojawił się stosunkowo niedawno, mniej więcej w tym czasie, gdy na Mu i Atlantydzie zakwitło życie. Z prochu ziemi, jak twierdzili sami dhugowie, stworzył, na wzór i własne podobieństwo, swe dzieci – dhugów właśnie, którzy z jego pomocą wpierw zbudowali potężną cywilizację, a zaraz potem zaczęli zagrażać ludziom.


    Oczywiście we własnym języku dhugowie nazywali się zupełnie inaczej, ale żaden człowiek nie potrafił wymówić tego bardzo długiego zlepku szeleszczących dźwięków, tym bardziej ich nie rozumiał, z całej więc nazwy pozostało tylko, początkowo niewiele znaczące, słowo dhug, słowo, na dźwięk którego w ludziach później zamierały ze strachu serca. Ale do czasu, bo w końcu ludzie zjednoczyli się i po wielu wiekach walk pokonali dhugów, a sam ich stwórca zginął z ręki wendeckiego władcy Zubarana. Niestety, zwycięstwo nie było zupełne, choć wtedy jeszcze nikt sobie z tego nie zdawał sprawy, a ziarno zła, które kiedyś zaszczepił demon wciąż istniało, bo garstka ocalałych z pogromu dhugów ukryła się gdzieś w odległych i niedostępnych miejscach i tam przetrwała tysiąclecia, czekając na odpowiedni moment. I teraz ten właśnie moment nastąpił. Dhugowie potrzebowali jeszcze tylko odpowiedniego miejsca.


    Przygotowywali się długo i bez pośpiechu. Już przed setkami lat wydarli naturze spory kawał ziemi, skąd mieli zamiar uderzyć i powoli zmienili go w oazę ciepła. Nie spodziewali się jednak, że ziemia ta, bez ich udziału i woli stanie się oazą życia. Najszybciej zamieszkały w niej zwierzęta, potem zaludnili ludzie, ale nie koniec na tym, bo do tego wszystkiego do życia pobudziły się wszelakiego rodzaju duchy i duszki, demony, upiory i zjawy, i moc innych straszydeł kiedyś z tą ziemią nierozerwalnie związanych. Sami ludzie nie stanowili dla dhugów żadnego problemu, tym bardziej tak prymitywni jak łowcy, w każdej chwili można było ich zniszczyć i taki był pierwotny plan, ale któryś z dhugońskich mędrców wpadł na lepszy pomysł.


    - Możemy ich wykorzystać, dzięki wspólnej wszystkim ludziom cesze - chciwości - z ludźmi rzeczywiście poszło łatwo, gorzej było z całą resztą.


    Początkowo rzeczywiście wszystko układało się po myśli dhugów i wyglądało na to, że, w końcu, dzięki ich wytrwałości, cierpliwości, oddaniu, wierze, mocy, wiedzy i innym tym podobnie, ale równie szumnie brzmiącym bzdurom, no i może jeszcze wielowiekowym studiom, ich Jedyny Bóg będzie mógł zmartwychwstać. Pod sam koniec, czyli całkiem niedawno, dhugowie byli już tak pewni swego, że bagatelizowali ostrzeżenia i dziwne znaki, napływające dosłownie zewsząd i coraz częściej, a przecież z czasem pojawiły się jeszcze inne, całkiem już realne, konkretne przeszkody, które dhugońscy magowie, w swym zadufaniu, zlekceważyli, zamiast, jakby im pewnie powiedział Weles dmuchać na zimne. Zapatrzeni tylko w jeden cel - w gwiazdy, których energia miała zwrócić życie ich stwórcy, mimo że i w gwiazdach przecież powinni byli dostrzec przestrogę, nie rozglądali się na boki, ani tym bardziej nie spoglądali pod nogi, pod które matka natura miała zamiar rzucić im kilka kłód.


    A potem, wcale nie tak nagle i ni stąd ni zowąd, okazało się, że problemy będą stwarzać nie tylko siły dążące do zachowania równowagi we wszechświecie, co było do przewidzenia, bo te zawsze we wszystko się mieszały, ale również bóstwa żyjące na tym niewielkim spłachetku ziemi, który dhugowie wydarli naturze, no i do tego wszystkiego jeszcze, jakby tamtego było mało, jeden, wydawałoby się, że niewiele znaczący człowiek.


    Jednak jeszcze nie było za późno. Dhugowie zaczęli, jeszcze nie rozpaczliwie, szukać wyjścia z sytuacji. Z nadzieją spoglądali też w swe magiczne zwierciadła, ale przyszłość coraz głębszy spowijał mrok. Przepowiednie, z natury przecież niezbyt jasne, gmatwały się coraz bardziej, a na końcach ich splątanych ścieżek coraz częściej pojawiał się ten jeden człowiek. Jeden człowiek! Perun.


    Oczywiście natychmiast spróbowali go... wyeliminować, ale okazało się, że Peruna bronią siły, których dhugowie dotąd nie znali i których istnienia nawet nie podejrzewali, i to właśnie była szansa, o której wiedziała Swantocha, szansa, którą należało wykorzystać. Gdy zmartwychwstanie demon, w całej swej okazałości i sile, będzie za późno.


    Ale nie tylko dhugowie popełniali błędy.


    - Powinnam była wiedzieć! - Szepnęła Swantocha, gdy w końcu zdała sobie sprawę, że dhugowie, już w dzień narodzin Peruna odwiedzili osadę. To właśnie spojrzenie ich wysłannika poczuła wtedy na karku. Powinna się była odwrócić za siebie i spojrzeć w mrok, gdzie dziwne oczy dhuga tak uporczywie przyglądały się chacie i jej samej, ale, jak i wcześniej dhugowie, on również zlekceważyła przeczucia. Nie przypuszczała, że dhugom tak wcześnie uda się odkryć istnienie i znaczenie Peruna, który był przecież jedyną szansą, jedyną nadzieją świata, choć on sam oczywiście tego jeszcze nie wiedział.


    - I nie powinien był wiedzieć! - Swantocha rozumiała, że dla jednego człowieka był to zbyt wielki ciężar, ciężar odpowiedzialności i brzemię, którego sam jeden nigdy by nie uniósł.


    - A ona? - Najwyraźniej miała chronić Peruna, ale Zeloran podejrzewał, że reprezentowała również tamte siły, które usiłowały dhugów powstrzymać. Może nawet samą Naturę, Matkę Ziemię?


    Z powierzonego jej zadania wywiązała się znakomicie, przynajmniej jeśli chodziło o pierwszy okres życia Peruna, ale przecież jej moc była ograniczona, bo związana była tylko i wyłącznie z tamtą ziemią. Po opuszczeniu jej granic Perun miał być zdany wyłącznie na własne siły.


    - Ale czy rzeczywiście? Przecież miał napotkać na swej drodze wielu ludzi, którzy będą mu pomagać, a bez których zaangażowania absolutnie niczego by nie osiągnął. Nawet jeśli był tym najważniejszym.


    - A był? – Spytał Weles Dakikiego, parskając śmiechem, ale Dakiki, akurat w tej kwestii nie miał zbyt wiele do powiedzenia. W innych zresztą również.


    - Co ty wiesz! – Warknął Weles. – Wszak Dobrochna również miała do odegrania w całej tej historii ważną rolę, choć to wcale nie ona zrodziła potwora, ale to, co było jej przeznaczone, było równie przerażające, jeśli nie gorsze. Ja ci to mówię! A przecież była tylko kolejnym człowiekiem zaplątanym w tryby historii i świata. Bez własnej woli. Jak wszyscy pozostali. Mizerne istoty, które dziwnym zrządzeniem losu mogły odmienić całą historię, co ja mówię historię, historia to przeszłość, całą przyszłość ogromnego świata? I to już wkrótce!


    No cóż, Weles rzeczywiście miał na wszystko trochę szersze spojrzenie, choć patrzył, co należy podkreślić, ze specyficznego miejsca i pod innym niż wszyscy inni kątem, szczególnie wtedy, gdy rozmawiał z Dakikim, czyli po fakcie i mógł się wymądrzać do woli, ale początkowo tylko Swantocha zdawała sobie sprawę, że czas ucieka nieubłaganie, nie czekając na nikogo. A Perun, chociaż już dawno zrozumiał, że będzie musiał odejść i nawet podjął już decyzję o odejściu, wciąż jeszcze siedział w osadzie. Wybierał się w drogę dokładnie tak, jak sójka za morze. Jego ostatni dzień w osadzie był szeregiem ostatnich dni. Trwał i trwał. Niemal w nieskończoność.


    



    Łowcy szybko zorientowali się, że Perun ma zamiar opuścić osadę i westchnęli z ulgą, jednym, wielkim, zbiorowym uff. Wielki kamień spadł im z serca, choć jeszcze wtedy nie wiedzieli, że prosto na nogi. Znów mogli zacząć w spokoju czekać na turańskich kupców, znów mogli zacząć pić i znów mogli spokojnie zacząć się kłócić ze swoimi babami. Jedyna rzecz, której spokojnie nie mogli przeboleć, to tajemnica wytopu metalu, którą Perun miał zabrać ze sobą. A przecież niektórzy już widzieli siebie siedzących na górach futer z upolowanych zwierząt. Oczywiście nikt nie miał zamiaru o nic prosić Peruna. Na to byli za dumni.


    - Mamy swój honor! - Łowcy wypełnieni dumą, niczym rybi pęcherz w każdej chwili gotowy pęknąć, czekali na ruch Peruna. Ale Perunowi wcale się nie spieszyło. Żył dalej, jakby nigdy nic i spokojnie, jakby nigdy nic rozmawiał ze Swantochą z uwagą słuchając jej cennych rad. Tymczasem Łasy jadł, jakby to miał być jego ostatni posiłek w życiu, spał i rósł, a Jarowit w milczeniu stawiał chatę, zaś ojciec martwił się za wszystkich.


    Sam przed wieloma laty przeszedł ten szlak i dobrze wiedział, jaki jest niebezpieczny. A przecież jemu było łatwiej. Szedł za karawaną kupców, którzy przecierali drogę i odstraszali dziką zwierzynę. Byli w sporej liczbie, a mimo to zdarzało się, że niektórzy ginęli i to w zadziwiających okolicznościach. Dopiero później Jarowit przekonał się, że to puszcza i jej duchy pobierały myto za przepuszczenie ludzi. Kupcy byli tu obcy i nie wiedzieli, w jaki sposób przebłagać leśne duchy. Ale oni i tak wszystko mieli wkalkulowane w cenę, nawet życie towarzyszy i przyjaciół. Byli kupcami i gdyby im się nie opłacało nie przybywaliby do osady.


    Nikt nie znał powodu wędrówki Jarowita, a on sam już dawno zdecydował, że przeszłość pozostawi za sobą. Niczego nikomu nie miał zamiaru wyjaśniać, chociaż przez chwilę zaświtała mu szalona myśl, by pójść wraz z Perunem, szybko jednak tę myśl porzucił. Tam, dokąd zmierza Perun on nie miał już czego szukać, a tęsknota... Tyle lat przeżył już na tych ziemiach, tutaj był grób jego żony, tu był jego dom i tu żyły jego dzieci. I tu była jego ojczyzna! Jarowit dobrze wiedział, że za tym wszystkim również by tęsknił. Może nawet bardziej. Przeszłość pozostawił za sobą, daleko stąd, a przyszłość była tutaj.


    - Trzymaj się szlaku kupców - radził Perunowi. - Jeśli oczywiście uda ci się go odnaleźć, jeśli nie, trzymaj się podnóży górskich. W wysokie góry się nie zapuszczaj. Będziesz je miał zawsze po prawej ręce. Najpierw idź na zachód, potem, tak jak góry, skręć na południe. W tym samym kierunku płyną rzeki. Gdy za bardzo się do nich zbliżysz trafisz na bagniska, więc lepiej trzymaj się cały czas gór. Idź między nimi a płynącymi na południe rzekami i uważaj na siebie, będziesz zupełnie sam...


    - Wcale nie sam, mam przecież Łasego - Perun pieszczotliwie połaskotał za uchem niedźwiedzia. Od dnia próby minęły długie miesiące. On sam przez ten czas niewiele się zmienił, ale zwierz przeszedł prawdziwe przeobrażenie. Był dużo większy, ale i dużo dużo grubszy, mimo to Jarowit nie wyglądał na przekonanego. Powiedział „tak”, ale jego oczy mówiły coś przeciwnego.


    - Może poczekasz na kupców i ruszysz razem z nimi. Będą mieli konie. Będzie ich wielu. Przynajmniej dzikiej zwierzyny nie będziesz musiał się obawiać - Jarowit wolał nie wspominać o złym lichu, by go nie przywołać, ale przecież to nie licho będzie miało najwięcej do powiedzenia tym razem, tylko zło bardziej realne. Ale cóż, Jarowit nie był jasnowidzem, nie potrafił przewidzieć przyszłości, nawet tej najbliższej.


    - Ruszam jutro. Już postanowiłem - odpowiedział Perun. - Nie wiadomo kiedy nadejdą kupcy? Czekamy na nich już tak długo... Możemy czekać w nieskończoność! - Na tym skończyło się ich pierwsze pożegnanie. Pierwsze, ale nie ostatnie, ostatecznie Perun jeszcze nie wyruszył w drogę. Na razie wciąż jeszcze się wybierał. Biorąc pod uwagę ich kontakty w ciągu ostatnich lat i tak było czymś niebywałym, że zamienili te kilka zdań. Może gdyby wiedzieli, że już nigdy się nie zobaczą zdobyliby się na coś więcej, żaden jednak o tym nie pomyślał. Ale tak to już najczęściej bywa. Utraconych okazji, szans i chwil nie możemy żałować z góry, tylko po fakcie, gdy jest już za późno. Perun również to doskonale zrozumie, również po fakcie, ale, jak i Weles, niczego przecież już nie będzie mógł zmienić. Zdziwił się jednak raz jeszcze, bo ojciec na pożegnanie, tym razem już ostatnie, dał mu aż dwie rzeczy.


    - To wyjątkowy łuk - rzekł Jarowit, wręczając go Perunowi. - Zrobiłem go specjalnie dla ciebie. Z cisowego drzewa. Jest twardy, a zarazem bardzo sprężysty. Wymaga dużego wysiłku przy naciąganiu, jednak niesie bardzo daleko. Z bliskiej odległości przebija na wylot niemal każdy cel - takie łuki wyrabiano tylko w Turanie. Jarowit wiedział, że sekret tkwi w samym drzewie. Zewnętrzna część cisu, tuż pod korą, była bardzo twarda, wnętrze zaś miękkie i elastyczne. Należało wyciąć z pnia sporą drzazgę i potem nadać jej odpowiedni kształt, twardszą stroną odwracając na zewnątrz. Jarowit miał taki sam łuk. Można było na nim polegać.


    Ale to nie łuk najbardziej zdumiał Peruna. Ojciec dał mu coś jeszcze, coś, co przez wszystkie lata ukrywał pod okryciem, na piersiach. Zrobiony z zielonego kamienia wisior. Jedyna pamiątka po jego tajemniczej przeszłości.


    - Weź to. To nic wielkiego, ale może przyniesie ci szczęście - i to było wszystko. A może tak wiele? Ostatecznie rozmawiali aż dwa razy.


    Tego dnia Perun jeszcze poszedł pożegnać się z Dobrochną, ale z nią nigdy nie potrafił rozmawiać. Zawsze traktowała go jak matka i tym razem było dokładnie tak samo. Dostał od niej spory zapas jadła i jedną, niesamowicie cenną radę:


    - Uważaj na siebie - no i pełne rezygnacji spojrzenie, nawet nie smutku, bo wcale nie było im smutno, oboje wiedzieli, że tak będzie lepiej, żadne z nich jednak nie wiedziało, że to dopiero początek kłopotów. Ale wszystkiego chyba nawet Swantocha nie wiedziała.


    Właśnie jej najwięcej czasu poświęcił Perun, choć w zasadzie to raczej ona jemu, a tej nocy dała mu chyba więcej rad niż ojciec i Dobrochna razem wzięci. Bała się o Peruna, może nawet bardziej niż potrzeba, ale przecież ona jedna miała podstawy, by się bać, bo wiedziała więcej niż ktokolwiek inny. Od tej chwili przecież Perun miał zostać pozbawiony jej opieki, ale wcale nie miał być sam. Przecież był z nim Łasy. Ale cóż, Swantocha pewnie martwiła się na zapas, z jednej strony jak normalny człowiek i babcia o wnuka, z drugiej, jak Dola człowieka, z trzeciej, jak osoba, która wie więcej niż inni, bo zna przyszłość, no a z czwartej...


    Czy to zresztą ma jakiekolwiek znaczenie? Nikt już nie dowie się, jak to ze Swantochą było naprawdę, w każdym razie nie od niej samej. Następnego dnia znikła z osady, tak po prostu, jakby rozpłynęła się w powietrzu i nikt z łowców jej już nigdy więcej nie zobaczy, ani jej, ani jej czarnej kury, która ponoć była kłobukiem.


    Ostatnią noc (kolejną ostatnią) Perun spędził zupełnie samotnie. Myślał. Jakby nie było była po temu znakomita okazja. Coś przecież się w jego życiu miało skończyć, a coś zacząć. Przez chwilę chyba poczuł nawet żal. Popatrzył na drzwi swej chaty, które tyle razy przekraczał, popatrzył na izbę, w której spędził tyle, mniej lub bardziej, samotnych nocy, popatrzył na legowisko z futer i poczuł żal. Wiedział, czego będzie mu brakowało najbardziej i westchnął tak głęboko, że aż Łasy popatrzył nań ze zdumieniem, jakby usiłując zajrzeć w głąb jego ciemnych oczu. Chyba rzeczywiście coś w nich znalazł, bo podniósł się i wyszedł, by wrócić dopiero rankiem. Nawet on zdawał sobie sprawę z nastroju tej chwili, a może i on tej nocy chciał być sam?


    Sam Perun oprzytomniał dopiero po dłuższej chwili. Wziął do ręki naczynia z jadłem i wystawił je za próg. Był w nich miód, który, w zadziwiający sposób, uchował się przed niedźwiedziem i pieczone podpłomyki, był i ser z koziego mleka, który Perun dostał od siostry, była też kasza i kawałek pieczonego królika.


    - Dolo moja, Dolo, sądzona i nie sądzona - szeptał Perun, patrząc w mrok, który zapadł już nad ich małym światem, mrok, który od jutrzejszego dnia co noc będzie go spowijał, otaczał i chronił. - Proszę cię, chodź do mnie na wieczerzę. Chodźcie i wy, leśne duchy, bo o łaskę was proszę i opiekę! - Perun nie wiedział, kto przyszedł tej nocy na jego zawołanie, jednak nazajutrz naczynia były puste, zaś to, w którym był miód, wyglądało jakby zostało wylizane. Dokładnie taką samą porcję zaniósł pod święte drzewa, gdzie złożył ofiarę ziemi, puszczy, wodzie i wszystkim pozostałym siłom natury, jednak nie omielił się głośno prosić je o cokolwiek. Ale one i tak znały jego myśli. Przyszłość miała pokazać, czy został wysłuchany? Byłoby jednak dziwne, gdyby ziemia wystąpiła przeciwko swemu obrońcy, przecież nawet najbardziej złośliwe duchy musiały jej słuchać.


    



    Odchodząc Perun niczego nie miał zamiaru pozostawić łowcom. Zabrał wszystkie swoje skarby - łuk od ojca, włócznię i nóż, i oczywiście wiele strzał, które zrobił własnoręcznie, wszystkie miały metalowe groty. Poza tym wyposażony był jak każdy myśliwy - w kościane i kamienne skrobaczki, długą rzemienną linę i oczywiście spory krzemień, hubkę i wysuszone próchno. Ogień był przecież najważniejszy. Przy nim można było się ogrzać i upiec pieczeń, a płonącą głownią można było odstraszyć groźne zwierzęta, a nawet duchy. Ale to przecież nie było wszystko. W jego worze były rzeczy, które Perunowi wydawały się zupełnie niepotrzebne. Swantocha osobiście je tam włożyła. Pęczek czosnku miał odstraszać wąpierze i wilkołaki, a kawałek magicznej kredy... miał jeszcze szersze zastosowanie.


    - Gdy zakreślisz nią wokół siebie krąg, żadne zło go nie przekroczy - Perun spojrzał na Swantochę ze zdumieniem, jakby chciał zapytać:


    - Czy nie przesadzasz? - Jej twarz jednak była bardzo poważna. Wrzucała wszystko, tłumacząc po kolei znaczenie każdej rzeczy. Perun szybko zapomniał do czego służą? Wypełniały jego podróżny wór po brzegi. Był to bardzo ciężki wór, jednak Perun wcale nie miał zamiaru go dźwigać. Przytroczył go Łasuchowi do grzbietu. Łasy nie był z tego zadowolony, ale cóż, konia nie mieli zamiaru ze sobą zabierać.


    Od czasu wypadku Perun nie przepadał za konnymi przejażdżkami i ta niechęć chyba udzieliła się jego kudłatemu przyjacielowi. Co rusz coś wzniecało popłoch w niewielkim końskim stadzie należącym do łowców. Stado oczywiście roznosiło w drzazgi zagrodę i galopowało oszalałe przez osadę, roznosząc z kolei w puch wszystko, co stało na jego drodze. Wszyscy dobrze wiedzieli, kto był sprawcą zamieszania, a jednak nigdy nikomu nie udało się złapać Łasego na gorącym uczynku. To jeszcze bardziej rozdrażniało łowców. Zastawiali pułapki, ale niedźwiedź wykazywał niespotykany spryt i nigdy w żadną nie wpadł, za to znajdował zadziwiającą przyjemność w ich wynajdywaniu i niszczeniu.


    - To zabawne! - Perun bawił się równie dobrze.


    - Nasi mężczyźni są głupsi od zwierząt - twierdziły po cichu kobiety. Na szczęście ich mężczyźni tego nie słyszeli, ale niecierpliwili się coraz bardziej. Niektórzy zaczęli już nawet podejrzewać, że Perun celowo ich drażni, a w rzeczywistości wcale nie ma zamiaru opuszczać osady. W końcu jednak ten dzień nadszedł.


    Wczesnym rankiem łowców zbudził dziwny hałas. Płonęła perunowa chata. Wszyscy zbiegli się oglądać widowisko. Było na co popatrzeć. Perun ostatecznie był specjalistą od pożarów. Nie było czego ratować, tego byli pewni, Perun niczego nie zostawiłby im darmo, tak jak i oni nigdy niczego mu darmo nie dali, nie licząc obelg i kuksańców.


    Perun był święcie przekonany, że już nie powróci do osady, dlatego palił za sobą mosty, ale mylił się, nie po raz pierwszy i ostatni zresztą, nie wiedział też, że stanie na czele oddziałów odwiecznego wroga, pośród płomieni, które znów własnoręcznie roznieci. I to już wkrótce. Choć naturalnie czas był pojęciem względnym i niewymiernym, szczególnie w tym dziwnym miejscu, w którym nawet normalne pory roku nie istniały, a jedynym wyznacznikiem upływającego czasu były wydarzenia, do których można się było odwoływać. Coś było PRZED, lub PO. Dotąd czas płynął leniwie, a dni były podobne do siebie. Potem wyznaczały go rzadkie wizyty kupców, jednak już wkrótce wydarzenia miały następować jedne po drugich, gnając jak opętane, jakby usiłowały odrobić stracony czas. Już niedługo łowcy mieli przestać się nudzić.


    Na razie jednak wszystko powracało do normy. Największy problem łowców, czyli Perun, sam się rozwiązał. Odszedł dobrowolnie. Wszyscy widzieli, jak przeskoczył drewniany płot i zniknął pośród drzew, nikt za to nie zauważył, jak odeszła Swantocha. Upłynęło wiele dni, nim ktokolwiek się zorientował.


    - Baba chyba rozpłynęła się w powietrzu? - Mówiący to nie wiedzieli, jak bliscy byli prawdy, nie wiedzieli też, że to właśnie Swantosze zawdzięczali ten wieloletni, błogi spokój. Teraz, gdy jej zabrakło, wszystko co złe miało się zwalić na osadę, runąć z szybkością śnieżnej lawiny. Pierwsza w kolejce była lawina wilków.


    



    Trwająca tysiąclecia rywalizacja dwóch drapieżnych plemion w końcu musiała doprowadzić do wybuchu nagromadzonej nienawiści, ale Perun wszystko przyspieszył. Rozdmuchał ogień, który tylko się tlił, jednak jeszcze nie płonął. Tym razem jednak wojna była nieunikniona, wilki słały już wici, a na ich czele znów stał Weles, zwany również Wilczym Pasterzem - pół wilk pół człowiek, bestia, która odradzała się, niczym Feniks z popiołów, by siać zło.


    



    - Niedobrze! Przybyło ci wrogów – oznajmiła Swantocha, gdy Perun zdał jej relację z walki w obronie niedźwiedzicy. - Niedobrze! - Powtórzyła raz jeszcze z zadumą. - Teraz jeszcze do tego wszystkiego będziesz musiał wystrzegać się wilków. To urodzeni mordercy, ale mimo wszystko, mimo tych skłonności, nigdy nie zabijały, nie niszczyły wszystkiego z taką zachłannością, z jaką robią to ludzie... Aż nie pojawił się Weles. To on zawrócił im w głowach. Do konfrontacji pewnie i tak w końcu by doszło, ale ty to niepotrzebnie przyspieszyłeś. Teraz przybyło ci wrogów i w niewłaściwym momencie rozpętałeś wojnę, niewłaściwym dla świata i ludzi. Dla siebie też. Teraz musisz się wystrzegać wilków - Perun nieraz jeszcze miał wspominać jej ostrzeżenia, a przecież wtedy, w tamten dzień, najchętniej zrobiłby odwrotnie. Przecież jego zwycięstwo nad wilkami było wielkie i wspaniałe! A następne mogły być jeszcze większe, wspanialsze, ostateczne, a nawet rozstrzygające...


    Na szczęście Swantocha zaszczepiła w Perunie tę odrobinę rozsądku, która w odpowiednim momencie potrafiła sprowadzić go na ziemię, w innych chwilach jednak kulas ponad nią ulatywał, wyrastając ponad przeciętność, właśnie dzięki wyobraźni i ambicji, przede wszystkim ambicji, którą mógł obdzielić kilku ludzi. Kto wie, może właśnie ta cecha zadecydowała, że Los jemu powierzył tak odpowiedzialne zadanie?


    Z innej jednak strony patrząc, ślepy Los trudno jest podejrzewać o rozsądek, tym bardziej o świadome działanie. Więcej wskazuje na to, że jest odwrotnie. Nawet historia zna takie przykłady.


    - Dlaczego więc Perun? Czy nie było lepszych, godniejszych? - Na to pytanie nikt nigdy nie znajdzie odpowiedzi, nawet on sam. Wędrował na zachód w towarzystwie Łasego, a ptaki, ci leśni plotkarze, rozniosły o nim wieści po całym lesie. O nim i jego zwycięstwie nad Welesem. Oczywiście wszystko wyolbrzymiły, co wcale nie byłoby niemiłe dla Peruna, gdyby tylko mógł zrozumieć, o czym śpiewają?


    A tylko ptaki mogły się śmiało naigrawać z wilczego plemienia, w ostateczności przecież zawsze mogły wzbić się w powietrze, na pozostałe zwierzęta padł jednak blady strach i to nie tylko z powodu wilków. Zwierzęta, a jeszcze szybciej leśne bóstwa zdały sobie sprawę, że las przepełniła Groza i tylko leśne bóstwa wiedziały, jakiej jest ona natury. A zło wnikało już wszędzie, czaiło się do skoku, jak wilki, którym przewodził Weles.


    



    Jednej z ostatnich nocy Swantocha rzuciła w ogień te same zioła, które rzucała już wielokrotnie, usiłując rozwiać mroki przyszłości i szukając odpowiedzi na pytania, których jeszcze nikt nigdy nie zadał. Widziała Peruna i Welesa stojących obok siebie i zastanawiała się, co to może znaczyć? Odpowiedź mogła być tylko jedna:


    - Przeznaczenie - Swantocha zawsze najwięcej mówiła o przeznaczeniu. Wszystko, co Peruna spotkało, musiało się wydarzyć, bo tak mu było przeznaczone, bo tak chciał Los! A przecież na jego drodze stanąć miały siły, które najwyraźniej nic sobie z Losu nie robiły. One też nim kierowały. Czy jednak niczego Perun wyłącznie sobie nie miał zawdzięczać? Baba tak wiele go nauczyła, ale najważniejsze, że nauczyła go logicznego myślenia i tego, jak wnikać w naturę rzeczy, a tego nawet najwięksi filozofowie nie potrafili (no ci z osady z pewnością), nauczyła go też rozumieć. I Perun zrozumiał. W każdym razie więcej niż wszyscy inni łowcy razem wzięci. Zrozumiał nawet, że wiedza potrafi być bolesna i okrutna, jak prawda, ale jeszcze gorsza jest niewiedza i wątpliwości. Ale co z tego, ludzie i tak nie będą niczym więcej niż tylko barbarzyńcami, nawet jeśli w przyszłości będą wiedzieć więcej, niż wiedzą teraz, nawet jeśli kiedyś wiedzieli więcej.


    



    Ostatnia samotna noc Peruna w osadzie zdawała się nie mieć końca, więc gdy w końcu się skończyła, wydało mu się, że to także koniec jego cierpień, ale przecież to był dopiero początek. Przed nim było jeszcze wiele samotnych, długich nocy. Perun nie potrafił zliczyć, ile to już poranków minęło odkąd wyszedł z osady, ostatecznie liczył tylko do dziesięciu, jednak w miarę oddalania się, nie wiedzieć czemu, coraz bardziej tęsknił, za osadą, a nawet za ludźmi, których dotąd nie cierpiał, za rodziną, która ledwo go tolerowała, za bratem, który nienawidził, za ojcem, który wstydził się swych uczuć, za Swantochą i siostrą, które go wychowywały i za chatą, którą spalił, a w której... Za tym tęsknił najbardziej. Szczególnie w takie chłodne poranki jak ten. Samotne przebudzenia były niezwykle bolesne. Perun nie wiedział, co ma z sobą zrobić i jak ostudzić żar, który go rozpalał od wewnątrz, Łasy jednak wydawał się doskonale rozumieć, co się dzieje z Perunem? Patrzył nań tak dziwnie, jakby w tym futrze zupełnie kto inny siedział. Jego małe, przewrotne ślepia zdawały się świecić rozumnym blaskiem, zdawały się rozumieć i wiedzieć wszystko, co Perun mówił. A mówił dużo. Bardzo dużo. Monologi, które wygłaszał podczas bezustannej wędrówki to w górę, to znów w dół, przez strumienie, potoki i rzeki, w poszukiwaniu brodów, przez lasy i gąszcze, wydawały się nie mieć końca. Perun mówił i mówił, Łasy w odpowiedzi jedynie pomrukiwał. W ten sposób omówili prawie wszystko, co było do omówienia, z wyjątkiem jednej sprawy. Był to niezwykle drażliwy temat. W takich chwilach Perun czuł dziwny wstyd i zamykał się w sobie na dłuższy czas. Potem znów zaczynał mówić. Każdy dzień wydawał się być podobny do innego. A w zasadzie był taki sam. Dokładnie. Ogólnie było nudno. Żadnych wielkich przygód. Sam na sam z własnymi myślami. W końcu Perun sam sobie zaczął wydawać się nudny. Nawet polowanie, czy pościg za zwierzyną zaczynało nużyć, niestety jeść musieli. Jedli. Polowali. Spali. Szli naprzód.


    Na płomienie i ogniki błądzące po lesie przyrzekł Swantosze nie zwracać uwagi, ale gdy pewnej nocy dostrzegł przy własnym ognisku dziwną postać grzejącą swoje chude kończyny, ucieszył się.


    - Nareszcie coś się dzieje! - Jednak mruknięcie Łasego zabrzmiało ostrzegawczo.


    - Tfu! - Perun przezornie splunął. - Na psa urok! - Najprostsze, a zarazem jedno ze skuteczniejszych zaklęć tym razem zadziałało - Perun wiedział, czego należy się spodziewać, ale i tak wzdrygnął się z obrzydzeniem widząc, w co zamienił się chudzielec. Swym wyglądem przypominał kudłatego, dzikiego psa, jednak olbrzymie kły, które stwór wyszczerzył na Peruna nadawały mu upiornego wyglądu. Perun chwycił płonącą głownię i cisnął nią w stwora.


    - Tfu! A poszedł ty! - Dopiero po którejś z kolei leśny demon odszedł ni to powarkując, ni miotając groźby pod adresem człowieka. Splunięcie pozbawiło go mocy i na powrót zamieniło w zwierzę. Groźny był dlatego, że przyczajał się na swe ofiary pod ludzką postacią. Zdobywał ich zaufanie, a potem, gdy już niby to obaj zapadali w sen, rozszarpywał im gardła i wyjadał wnętrzności. Perun miał szczęście, że Łasy był przy nim, ale tej nocy i tak miał problemy z zaśnięciem.


    - Zło czai się wszędzie - przypomniał sobie słowa ojca. Dokładnie to samo powtarzała Swantocha. Wiele razy.


    - Zło jest wszędzie wokół nas. Nie budź go! - Perun miał wyjątkowe szczęście, albo też Zły wcale nie miał zamiaru go zabijać. Dotąd samotny myśliwy nie miał zbyt wielkich szans w puszczy. Szybko sam stawał się ofiarą i jeśli nawet nie zginął w pazurach leśnych zwierząt to dopadały go duchy puszczy. No chyba że był wyjątkowym szczęściarzem. A Perun musiał znajdować się pod czyjąś opieką, bo tylko tym można wytłumaczyć jego wyjątkowe szczęście i wyjątkowo długie życie na łonie natury.


    - Najwyraźniej chroniła go nie tylko puszcza, ale i jej duchy, a może nawet zjednoczone siły Dobra, jeśli oczywiście coś takiego istnieje, a nie wyjątkowe szczęście. Wyjątkowego szczęścia po prostu nie ma. Nie w puszczy - Zeloran miał rację. W puszczy nawet tak pozornie niegroźne duchy jak rusałki, delikatne, płochliwe i zwiewne, niczym pajęczyna, z której powstały, w mig znajdują ofiarę. Perun już dawno zostałby przez nie załaskotany na śmierć lub najzwyczajniej zaduszony, nie wspominając oczywiście o trywialnym rozszarpaniu gardła, gdyby nie Los, Opatrzność, Przeznaczenie i zadanie do wypełnienia. Na to przecież był skazany.


    - Hej Łasy! Ładny z ciebie obrońca! Czemu mnie nie obudziłeś?! - Wrzasnął Perun, nadal mając przed oczami obraz wielkich kłów Złego. Usnął dopiero nad ranem, gdy już pierwsze promienie słoneczne zaczęły przedzierać się przez liście drzew. Teraz zerwał się z legowiska, by czym prędzej opuścić nawiedzane miejsce. Pierwszy posiłek zjadł dopiero grubo po południu, gdy już wydostał się z lasu na podmokłe łąki. Góry już zaczynały się obniżać. Najwyższe zostały daleko z tyłu, był jednak słoneczny dzień i ich ośnieżone szczyty wciąż jeszcze było wyraźnie widać. Perun kończył właśnie ogryzać królika, który wyskoczył mu spod nóg, gdy opuszczał bezpieczną ścianę lasu, przerażony, jak i Perun w pierwszej chwili, ale to królika moment zawahania kosztował tchórzliwe życie. I wtedy, między kęsami, z oddali, doszedł go głos, który zmroził mu krew w żyłach.


    Szybko przydusił ogień worem, w którym Łasy dźwigał cały ich dobytek, chwycił krzepko włócznię, łuk i kołczan ze strzałami przerzucił przez ramię i szparko ruszył w drogę.


    - Wilki! - Nasłuchiwał co chwilę, ale więcej tego dnia już ich nie usłyszał.


    - Czyżby były na naszym tropie? - Perun przezornie zmienił kierunek i wrócił do lasu. Wiedział, że w najgorszym przypadku schronić się może na drzewie. Na otwartym terenie nie miał najmniejszych szans. Przez jakiś czas, by zatrzeć ślady, szedł korytem niewielkiego strumienia, choć zapach wilki i tak pewnie by wyczuły. Jeśli rzeczywiście były na jego tropie, już go nie zgubią.


    Gdy tylko nadarzyła się okazja Perun wytarzał się w jakichś śmierdzących ziołach i natarł nimi niedźwiedzia, chociaż Łasemu zabieg ten nie przypadł specjalnie do gustu. Bronił się i stawał na tylne łapy, ale o dziwo nie uciekł i nie wydał ani głosu, jakby mimo wszystko wiedział co się święci.


    - Czy pamiętał? Co czuł? - Gdyby Perun spojrzał na Łasego w chwili, gdy ozwały się wilki wiedziałby, znalazłby odpowiedź. W ślepiach Łasego pojawiły się złowieszcze błyski, a z gardła wydobył się morderczy pomruk, mówiący za siebie.


    



    Na szczęście wilki nie wiedziały jeszcze, że Peruna nie ma w osadzie, choć ich drużyny otaczały ją coraz ciaśniejszym pierścieniem. Weles już wkrótce zamierzał ją zaatakować, tymczasem jednak przekazano mu wieść, że do osady zmierza oddział kupców z Turanu. To właśnie ich śladem podążał wilczy zwiad i to jego przesłanie usłyszał Perun. Dla Welesa nie była to pomyślna wiadomość. Należało działać szybko i zaatakować zbliżających się ludzi, nim wzmocnią osadę łowców. Oczywiście, można było poczekać, aż odejdą, ale Weles nigdy nie grzeszył cierpliwością. Natychmiast wysłał im na spotkanie duży oddział swych wojów. Cel mieli osiągnąć za kilka dni. Perun zaś znów zmienił kierunek i ruszył ponownie na zachód, nie niepokojony przez nikogo. Nawet wiecznie rozgadane ptaki przycichły jakoś, a większy zwierz przemykał bezgłośnie, czasem tylko zatrzymując się na krótką chwilę, patrzył z niedowierzaniem na dziwną parę przedzierającą się przez gęstwinę. Oczy olbrzymich jeleni, łosi i turów, nie wspominając o pomniejszej zwierzynie, oprócz zaciekawienia, zdawały się być przepełnione lękiem i czcią. Dzik wiodący liczną rodziną innym razem niechybnie zaatakowałby Peruna, ale teraz, cicho pokwikując, powiódł swoją gromadkę w tylko jemu znane, ustronne miejsce. Las, zawsze pełen głosów, gwizdów, pohukiwań i szelestów teraz zamarł w oczekiwaniu. Ten niepokój wyraźnie udzielił się Łasemu i teraz on narzucał tempo marszu. A gdy już wydawało się, że umknęli pogoni, po dobrych kilku dniach znów ozwały się wilcze nawoływania i chociaż zachowywali niezwykłą czujność, zaskoczyły ich obu. A cisza zwielokrotniła jego siłę.


    Wilki były przed nimi, ale to już nie był pojedynczy zew, teraz co rusz odzywały się głosy. Jednemu wyciu odpowiadało kilka naraz. Wilki nawoływały się, przekazywały wieści, rozkazy i polecenia. I wyraźnie oddalały się.


    - Na zachód! - Najwidoczniej na coś miały zamiar zarzucić sieć, ale aż taka mobilizacja wilczych kohort była zadziwiająca. Tą zwierzyną mógł być tylko człowiek... Ale te rejony przecież kontrolowali łowcy, a ci byli w osadzie? Olśnienie eksplodowało w mózgu Peruna.


    - To muszą być kupcy z Turanu! - Na ich przybycie osada przygotowywała się od dawna. Perun wędrował wiele dni, za daleko więc było, by udać się po pomoc.


    - Muszę ich ostrzec! - Wilki jednak sporo wyprzedzały Peruna, choć jeszcze nie tak dawno były daleko na wschodzie, przechodząc obok osady, która również była zagrożona.


    - Jeśli wcześniej... Nie!? - Tej myśli Perun nie chciał do siebie dopuścić.


    - Osada! - Perun najchętniej zawróciłby, by ostrzec łowców.


    - Gdybym w porę mógł uprzedzić kupców, mogliby to zrobić oni! - Stanął w miejscu niczym porażony, nie wiedząc, co zrobić? To była w jakiejś mierze jego wina. Ale z drugiej strony Swantocha tę wojnę przepowiedziała, bo jeśli już pojawił się Wilczy Pasterz jej wybuch był tylko kwestią czasu; z trzeciej, Swantocha twierdziła, że osada przetrwa wilczą nawałnicę, a jej Los, jak i jego własny zresztą, miał się wypełnić później, w walce dużo ważniejszej... Perun jednak nadal był w rozterce i wciąż szukał odpowiedzi na pytanie, co ma zrobić? W końcu przecież, z czwartej strony, ta sama Swantocha niemal zmusiła go do odejścia z osady, by go ocalić. Miał ważniejsze zadanie do wykonania, jakiekolwiek by ono nie było...


    - Zadanie!


    - Gdyby Swantocha mi powiedziała... chociaż... - ale ona, mówiąc tak wiele, nie mówiła niczego konkretnego, ani jednoznacznego. Jak zresztą wszyscy wróżbici.


    - Musisz odejść Perunie, by powrócić. Tu może spotkać cię śmierć. Pamiętaj o swoim Przeznaczeniu. Wilki to nie jest najgorsze, co może cię spotkać i co czeka ludzi... Choć nie można ich lekceważyć - Perun aż prychnął na wspomnienie tych słów. Znów zobaczył bestię osuwającą się po włóczni w stronę jego gardła. Kłapiącą paszczą pełną zębów. A tych bestii mogą być setki, a może i tysiące...


    - Osada przetrwa - powiedziała Swantocha, a on nie miał powodu, by jej nie wierzyć, z drugiej jednak strony... Kolejne wycie wyrwało go z zamyślenia. Już zdecydował. Krzepko ujął włócznię i ruszył do przodu, niczym ranny łoś. Za wszelką cenę należało uprzedzić kupców, a tym może uda się ostrzec osadę.


    - Jeśli... jeśli jest jeszcze co ostrzegać! - Perun znów stanął, niczym spięty koń. Teraz dopiero ponaglania Swantochy wydały mu się zrozumiałe. Ona nie tylko przeczuwała, ona wiedziała, że gdyby został dłużej, nawet jeśliby przeżył, miałby nikłe szanse na wydostanie się z okrążenia. Walka mogła trwać w nieskończoność, a czas naglił...


    - Trzeba ostrzec kupców!


    Niestety, nie udało mu się tego zrobić w porę. Biegnąc, zderzył się z jakimś wilczym maruderem, czy może z kimś z tylnej straży, na szczęście, nim wstał, już było po wszystkim. Łasy błyskawicznie zaczął spłacać dług. Jedną łapą przydusił wilka do ziemi, a drugą metodycznie darł go na strzępy, choć już przedtem jednym kłapnięciem paszczy pozbawił go życia. Jeszcze oszołomionemu zderzeniem Perunowi jednak ta gorliwości nie wydała się zbędna. Już raz przekonał się, że wilka trudno jest pozbawić życia. Duch, który w nim siedzi wydaje się być wprost niezniszczalny, a w jego sile jest coś nieziemskiego, nadprzyrodzonego, co czyni z wilka zaciętego wojownika i bezlitosnego mordercę, znajdującego przyjemność nie tylko w samych łowach, ale przede wszystkim w zabijaniu. Kto wie, czy właśnie nie ta siła wyróżniała wilki spośród innych zwierząt i czyniła je podobnym ludziom? Przecież i wilki, jak ludzie, miały swych przywódców, i wilki, jak ludzie, walczyły o władzę, i wilki, jak ludzie, miały swego boga. To Księżyc dawał im siłę, to jego światło miało na nie wpływ. To pod jego też wpływem ludzie nieraz zamieniali się w wilkołaki. Jak Weles!


    - Światło Księżyca! - Ta myśl utkwiła Perunowi gdzieś głęboko w mózgu, a chociaż teraz jeszcze nie wiedział, z jakiej przyczyny, czuł, że myśl ta kiedyś mu się przyda, rozwinie i wyjaśni... A może, jak to było innymi razy, pamiętał coś z poprzedniego życia, co już kiedyś się wydarzyło, co zatoczyło koło. - Światło Księżyca...


    



    Od dłuższego czasu Perun biegł, a bitewny zgiełk było słychać coraz wyraźniej. Po raz kolejny Swantocha miała rację. Wilków nie wolno było nikomu lekceważyć. To, co dostrzegł pośród rzednących liści potwierdziło jego najgorsze wyobrażenia. Wstrząśnięty czym prędzej wdrapał się na stojący w pobliżu olbrzymi dąb, a i Łasy, o dziwo, uczynił to samo, choć najwyraźniej rwał się do walki, mając jeszcze w nozdrzach zapach krwi. W jego małych oczkach wciąż płonęły ognie szaleństwa i wciąż jeszcze była w nich furia i nienawiść, która niekiedy i człowieka ogarnia, czyniąc z niego bezlitosne narzędzie walki, niosące śmierć, zamieniając w berserkera. A stamtąd jest już tylko krok do szaleństwa.


    - Ale co Perun mógł wtedy o tym wiedzieć?! - Czasem przychodzi ono dopiero po skończonej walce, choć przecież zawsze jest tuż obok, jak zapamiętanie, pośród porąbanych członków i pootwieranych czerepów, z których wylewa się galaretowata, szara masa, która kiedyś była marzeniami i miłością, pośród spalonych, cuchnących zwłok i mórz sczerniałej krwi. Ale i w czasie walki może ono człowieka dopaść, odbierając mu rozum na zawsze, najczęściej jednak rozum zostaje tylko „wyłączony”, a samo ciało, niczym automat wykonuje całe serie wyćwiczonych ruchów i tam już nie ma niczego zbędnego. Jest tylko śmierć.


    Perunowi, nawet w wiele lat później, trudno było powiedzieć, czy to wszystko zobaczył wtedy w wąwozie, czy zadziałała jego wyobraźnia, czy też ta sama pamięć, którą miano określać w przyszłości jako dejavu? Jedna część jego umysłu poddała się wyobraźni, inna rejestrowała wydarzenia rozgrywające się naprawdę.


    Ten sam płomień walki ogarnął zarówno ludzi, jak i wilki, choć sama walka już się w zasadzie kończyła. Było tylko dorzynanie pozostałych przy życiu ludzi. Wilki odniosły zwycięstwo tylko dzięki liczebnej przewadze, ale drogo je okupiły. Ludzie nie dali się zaskoczyć.


    



    Pierwsza wilcza szarża została zatrzymana chmarą furkoczących strzał. Wał trupów leżał na obu krańcach leśnego wąwozu, w którym wilki dokonały zasadzki. Strzały jednak szybko się ludziom skończyły, a droga ucieczki była zamknięta, zaś na górę niemożliwym było się wdrapać. Właśnie stamtąd wilcze dowództwo poprowadziło decydujące uderzenie. Ludzie zamknięci w wąwozie nie mogli uciec, ale też trudno było im dobrać się do skóry, bo ze swych niewielkich wozów i końskich ciał uczynili prowizoryczną, acz skuteczną, barykadę. Wilki więc wdarły się do wnętrza, po prostu skacząc ludziom na głowy ze ścian wąwozu. Doszło do walki wręcz. Oszalałe ze strachu konie okazały się zupełnie nieprzydatne. Większość z nich pozrzucała jeźdźców na ziemię już w pierwszej chwili, teraz zaś stawały dęba, usiłując strząsnąć wiszące im u gardeł, niczym kiście winogron, wilki. Niektóre rzucały się na ziemię usiłując przygnieść napastnika, który wpił im się w brzuch. Kilka, ostatkiem sił, trzymało się jeszcze na nogach, a z pootwieranych brzuchów wisiały im girlandy wnętrzności.


    Bitwa była praktycznie skończona, gdy Perun wdrapywał się na drzewo, jednak wilki tak były pijane zapachem krwi i zajęte dobijaniem rannych, że nie zauważyły, ani nie wyczuły Peruna. Ponad dwie setki zwycięzców uwijały się pośród leżących ciał, rozszarpując na strzępy resztki tego, w czym choćby tliła się iskierka życia. Trudno było zliczyć, ilu ludzi padło w walce? Oceniając po liczbie koni mogło ich być ze cztery dziesiątki. Niemal dokładnie tylu ciał później Perun się doliczył. Wilczych trupów mogło być nawet dziesięć razy tyle, ale i tak część, która pozostała, stanowiła sporą armię, jednak do zaatakowania osady nadal było ich za mało. Perun pocieszał się tą myślą, wciąż jednak nie wiedział, czy jest już po fakcie, czy też nie? Po chwili doszedł do wniosku, że osada wciąż ma się dobrze. Nie doceniał jednak Welesa. Nie wiedział, jaką ten dysponuje siłą i mylnie sadził, że po takiej walce wilczych oddziałów nie stać na kolejną. Nie zmieniało to jednak postaci rzeczy, teraz, czy w przyszłości, czekała osadę trudna przeprawa! Perun nie mógł ostrzec łowców, wilki kontrolowały cały teren.


    - No cóż... Osada będzie musiała radzić sobie bez mojej pomocy - przyczajony w gałęziach olbrzymiego dębu Perun nie miał odwagi nawet drgnąć. Patrzył, jak wilki odprawiają na pobojowisku coś na kształt pijanego tańca zwycięstwa, a ich śpiewy i groza tego, co widział, po raz kolejny zmroziły mu krew w żyłach. Dreszcze i mdłości były tylko zewnętrznymi objawami tego, co się działo w jego wnętrzu, a przecież widok krwi nie był mu obcy. Łowcy potrafili wybić całe stada, potrafili zagnać setki zwierząt w pułapkę bez wyjścia, a oszalałe ze strachu zwierzęta same skakały w przepaść, wiedząc, że nic ich nie uratuje. Olbrzymie stada reniferów, dzikich koni, czy żubrów nie usiłowały się bronić. Ich krew miała ten sam kolor, co krew ludzka, ale widok tysięcy obdartych ze skóry ciał i tysięcy parujących jeszcze skór, po które przybywali potem turańscy kupcy, nie wstrząsnęły Perunem tak mocno, jak teraz uczynił to widok rzezi kilkudziesięciu ludzi.


    Bitewny zgiełk i sława zwycięstw, zwycięzcy i pokonani. To wszystko nagle go przeraziło. Jego wyobraźnia podsuwała mu obrazy siebie, nie tylko zadającego te wszystkie okropne rany, ale i siebie samego okaleczonego, rozdzieranego na strzępy, siebie z otwartymi włócznią wnętrznościami, siebie z przegryzionym gardłem i siebie zalanego krwią. To on, tam w dole, umierał czterdzieści razy, to jego rozszarpywały wilki, to jemu skakały do gardła, jego zwłoki włóczyły po całym wąwozie, kłócąc się, walcząc o każdy kawałek mięsa i kości, którymi stało się jego ciało. W ten dzień strach zagnieździł się gdzieś na dnie jego duszy, strach przed własną słabością, przed własnym przeznaczeniem. Wielkie czyny, czymkolwiek by nie były, zdawały się go przerastać. Zobaczył swoje mizerne ciało stojące pośród trupów pociętych mieczami, porąbanych toporami, pokłutych oszczepami, poprzeszywanych strzałami i zatrząsł się z przerażenia i oburzenia. Los okrutnie z niego zadrwił, dając tak niewielkiemu ciału wielkie, ważne zadanie do wykonania.


    - Obrona świata! Jak miał tego dokonać, on kuternoga, kulas... zupełnie sam?


    - Czyżby łowcy mieli rację, że podmieniła go mamuna?


    



    Ruch w wilczej armii przywołał go do rzeczywistości. Wilcze plemię, drużyna po drużynie, wycofywało się z pobojowiska, oznajmiając krótkim wyciem swoje odejście. Przodownicy zastępów musieli tylko w kilku przypadkach ponaglać swych podwładnych. Karność bestii była zdumiewająca. Wkrótce nie pozostał w wąwozie żaden żywy wilk, nie licząc kilku najwyraźniej wyznaczonych do tego zadania. Dobijały one tych własnych pobratymców, którzy nie mogli się ruszyć z pobojowiska samodzielnie, a choć pisana była im śmierć, nawet nie usiłowały się skarżyć. Śmierć przyjmowały z dumą i godnością.


    - Tak potrafią umierać tylko prawdziwi wojownicy - pomyślał Perun po raz kolejny wracając myślami do osady. Czekała ją ciężka przeprawa, a nikt z łowców nie był wojownikiem.


    - Jak się zachowają, gdy przyjdzie im zabijać i umierać, walczyć o życie? Na szczęście to tylko zwierzęta, ale czy na pewno? Czy nie jest to raczej armia demonów? - I znów Perun wspomniał słowa Swantochy:


    - Wilki to nie jest jeszcze to najgorsze, co może nas spotkać!


    - Ale co gorszego mogło ich jeszcze spotkać, oprócz śmierci? - Nie potrafił sobie tego wyobrazić.


    Wilki w tym czasie odeszły na zachód, przechodząc pod wielkim dębem, zamykającym jeden z wylotów leśnego jaru, nad którym znów zapanowała cisza. Perun nie miał nawet odwagi oddychać, gdy wilki niespiesznie przemaszerowały, drużyna po drużynie, pod jego kryjówką. Gęste liście ukryły przed wzrokiem wilków Łasego i Peruna, tę dziwną parę, od której wszystko się zaczęło.


    Perun na szczęście pozostał na drzewie, bo wilki wysłały po tropach ludzi mały oddział, zwiad, który miał sprawdzić, czy nikt z wrogów nie pozostał z tyłu? Zwiad powrócił dopiero następnego ranka, przeczesując teren wzdłuż i wszerz w poszukiwaniu maruderów i, idąc w ślad za główną grupą, wyraźnie zadowolony z tego, co zastał w parowie, przemaszerował dumnym krokiem pod dębem. Perun jeszcze spał, ale Łasuch z nienawiścią w ślepiach bacznie obserwował przebiegające w dole wilki. Najchętniej spadłby im na karki i rozprawił się z kilkoma, bo zapach krwi również jego odurzył, ale, na szczęście nie pozbawił rozsądku. Łasy pozostał na drzewie, jeszcze długo obserwując jar i dopiero gdy uznał, że nikt już ich nie zaskoczy trącił nosem śpiącego obok człowieka.


    Perun nękany koszmarami, zerwał się, niczym oparzony i dopiero w locie zdał sobie sprawę, gdzie spędził noc. Łamiąc gałęzie, zagarniając liście i klnąc na czym świat stoi błyskawicznie osiągnął niezbyt akurat upragniony, stały i niezwykle twardy grunt. To była Matka Ziemia.


    Widok Łasego, który z największą ostrożnością gramolił się z drzewa jeszcze bardziej rozsierdził Peruna. Do tego wszystkiego jego rzeczy pozostały na drzewie, nie licząc włóczni, która właśnie spadła prosto na jego głowę. Ból był może mniejszy, ale wściekłość nie. Perun spojrzał w górę. Wór zabawnie dyndał prawie na samym czubku drzewa, jakby się zeń naigrawając, a łuk zawisł ciut niżej, jednak wciąż był poza zasięgiem ręki.


    Perun spróbował strącić swe rzeczy włócznią, ale i ona po kilku niecelnych rzutach uwięzła pośród gałęzi. Nie pozostało mu więc nic innego, jak ponownie wdrapać się na drzewo. Właśnie zaczął się do tego przymierzać, gdy nagle włócznia spadła, a on sam oberwał workiem, ale jakby tego było mało, spadający łuk przewiesił się Łasemu przez kark i niedźwiedź rozpoczął z nim przedziwną walkę, usiłując zrzucić napastnika. Pewnie Perun parsknąłby śmiechem, gdyby nie gwizd, który ozwał się w konarach drzewa, a potem śmiech i gwizd ponownie.


    Nawet Łasy zaprzestał szamotania, a Perunowi przez chwilę zdawało się, że pośród liści, gdzieś bardzo wysoko, łysnęły mu jakieś zęby w uśmiechu i ślepia chichoczącego Borowego, ale już zaraz gwizd było słychać skądinąd. Pewnym jednak było, że to właśnie Borowy zabawiał się ich kosztem.


    - Czyżby razem spędzili noc na tym samym drzewie? - Perun z lękiem obszedł dookoła olbrzymi pień dębu, zastanawiając się, czy drzewo nie jest jednym z tych świętych drzew, które podobno były żywymi istotami, strażnikami lasu i stworzeń w nim żyjących? To wyjaśniałoby, dlaczego wilki nie zwietrzyły ani człowieka, ani niedźwiedzia na nim ukrytych. Dąb wziął ich pod swoją opiekę, roztaczając wokół niewidzialną zasłonę.


    Maleńki strumień, którego przedtem Perun nie zauważył, wypływał spod drzewa, odsłaniając część jego potężnych korzeni wrośniętych w Matkę Ziemię. Perun natychmiast osunął się na kolana i pokłonił bóstwu, dziękując za ochronę i zarazem przepraszając za zniewagę, której się dopuścił wchodząc nań i łamiąc gałęzie... i do tego jeszcze rzucając włócznią. Potem sięgnął po zapasy schowane w worze i zaniósł je pod drzewo.


    Łasy zniósł to wszystko dzielnie, gdy jednak zobaczył, że Perun wyjmuje z wora także dzban miodu i stawia obok, nie wytrzymał i odszedł w głąb lasu. Ale Perunowi i tego było mało. Zszedł do jaru, w którym poprzedniego dnia dwa plemiona stoczyły zaciętą bitwę i obszukał sakwy kupców. Wszystkie ozdoby, broń i wiele innych rzeczy, do których przy innych okazjach śmiałyby mu się oczy, zniósł do stóp dębu i zrzucił na olbrzymi stos. Potem po raz ostatni złożył pokłon i odszedł wzdłuż strumienia, który spływał w dół, w odnogę jaru, której dotąd nie widział, jakby tuż przed chwilą dopiero powstała, jakby ziemia co dopiero się przed nim rozstąpiła.


    Gdyby odwrócił się choć na chwilę, byłby zobaczył, jak cała góra darów zapadła się nagle pod ziemię, a może to olbrzymie drzewo zrobiło krok do przodu, przykrywając to, co miało być własnością mieszkańców osady? Po chwili wszystko znów zamarło w bezruchu, a drzewo stało na wzgórku, jak niemy strażnik skarbu i świadek przerażających wydarzeń.


    Perun jakiś czas szedł wzdłuż strumienia, nie mając nawet odwagi odwrócić się, a co dopiero raz jeszcze powrócić na plac boju, choć wcześniej rzeczywiście nosił się z takim zamiarem. Słysząc ruch na wzgórzu, odgadł, co się tam stało? Gdy w końcu znalazł się wystarczająco daleko usiadł nad strumieniem i obmył się z krwi, ludzkiej i zwierzęcej, którą był cały umazany. Wciąż była tego samego koloru.


    - Ale czy kiedykolwiek było inaczej? - Jego brzuch cały czas wygrywał melodię zgłodniałych, ale Perun wiedział, że tego dnia już niczego nie przełknie. Zbyt wyraźnie miał jeszcze w pamięci widok pobojowiska, a nawet widział poszczególne fragmenty bitwy, w uszach zaś wciąż jeszcze mu brzmiały szczęk broni i odgłosy walki. Gdyby wiedział, że ten obraz i głosy miały przetrwać tysiąclecia, nie zostałby tu ani chwili dłużej.


    Lód miał raz jeszcze przykryć tę ziemię i raz jeszcze odsłonić, a z korzeni ziemi miało odrodzić się drzewo strażnik, tym samym jarem noc po nocy miały maszerować hordy wilków i pomordowani kupcy, by wciąż od nowa toczyć bój. Jego odgłosy jeszcze niejednego wędrowca miały przyprawić o drżenie serca, a tego, kto w miejscu tym zabije człowieka lub zwierzę niechybnie czeka śmierć. Znajdywano go potem z rozszarpanym gardłem, choć nigdy nie odnaleziono zwierzęcia, które mogło to zrobić, a ślady nie przypominały niczego znanego.


    Ponoć tylko strudzony wędrowiec, który uśnie w cieniu wielkiego drzewa może liczyć na jego opiekę, a może nawet usłyszy pośród szumu liści jakiś głos śpiewający pieśń o śmiertelnym boju i skarbach ukrytych pod ziemią. Nikt jednak nigdy w tym miejscu niczego nie znalazł, nie licząc pustego, glinianego garnka, ale głosy można usłyszeć nocą po dziś dzień.


    Doświadczył tego pewien leśniczy, niedowiarek, który chciał udowodnić okolicznym mieszkańcom, iż wszystko w co dotąd wierzyli to tylko zabobony. Niezwykle odważny, choć wcale nie najmądrzejszy leśniczy dzielnie spędził w tym samym jarze całą noc, ale po wszystkim okazało się, że całkowicie postradał zmysły. Choć z drugiej strony może wcale nie postradał...? W każdym bądź razie od tamtej właśnie nocy już zawsze miał bełkotać o jakiejś bitwie duchów, szczęku oręża i przerażających głosach, a o pójściu do lasu oczywiście już nigdy więcej nawet nie chciał słyszeć.

  


  BITWA O OSADĘ



  



  
    Mniej więcej kilkadziesiąt tysiącleci wcześniej, a może później, czas przecież bezustannie kręci się wokół w obłąkanym tańcu niczym nasza pijana ziemia, ten sam las, w którym później (lub wcześniej), swych racji będzie próbował dowodzić pechowy leśniczy, z wyraźnym pośpiechem przemierzał pewien wędrowiec. Widać było od razu, że samotny piechur starał się przed czymś ukryć, ale mimo że umiejętnie kluczył i zacierał ślady, rozsypywał wonne zioła i wchodził do każdego napotkanego strumyka i tak nie zdołałby się ukryć przed wzrokiem tego, co przez cały czas podążało śladem turańskich kupców.


    Od samego początku to Coś obserwowało zmagania ludzi i wilków. Wędrowiec nie wiedział, bo przecież nigdy dotąd istoty tej na swej drodze nie spotkał, że jej nieludzkie ślepia były tymi samymi ślepiami, które od lat śledziły mieszkańców osady. A to właśnie one wpijały wzrok w Swantochę, to one też w dzień narodzin Peruna zapłonęły nienawistnym blaskiem, który powinna była dojrzeć Swantocha, gdyby oczywiście obejrzała się za siebie i teraz te same oczy uniosły się z trawy nad ziemię, a przez chwilę to Coś, co było właścicielem oczu, wyglądało jak człowiek, jednak już za następną chwilkę, to... to... no... Coś... zbyt płynnym, w każdym razie zbyt płynnym jak na człowieka, ruchem osunęło się na ziemię i znikło, na szczęście nie dostrzegając przedzierającego się przez knieje człowieka. Człowieczek miał rzeczywiście wyjątkowe szczęście, bo akurat chroniło go i to właśnie, tajemnicze, niezwykłe miejsce i sama Ziemia, która rozpostarła nad nim ochronny całun, czyniąc go, na tę jedną chwilę, niewidzialnym.


    Sam obcy jednak wcale nie przemknął niepostrzeżenie, a chociaż wilczy zwiad nań się nie natknął, cichy gwizd w koronach drzew był wyraźnym sygnałem od kogoś i dla kogoś.


    - Uwaga! Uwaga! Nadchodzi! – Zaraz potem zerwał się całkiem silny wiatr, choć liście, o dziwo, nawet nie drgnęły i role się odwróciły, a śledzący stał się śledzonym. Wiatr zatańczył, zaszeleścił i zaszumiał, jak to wiatr zresztą, może dlatego nie zwrócił niczyjej uwagi i już całkowicie bezgłośnie, mimo że tanecznym krokiem, a do tego na jednej nodze, pomknął za obcym pod postacią maleńkiego powietrznego wiru.


    Tymczasem mała, brodata postać, która jakby wyrosła spod ziemi, najpierw spojrzała na niknącego na zachodzie Peruna, potem na wschód, gdzie zmierzał obcy i, jeśli to oczywiście możliwe, z uśmiechem na ustach zagwizdała. Ale ani ten uśmiech, ani gwizd nie wyglądały i nie brzmiały radośnie i przyjemnie, raczej złowieszczo, ale to znów trwało tak krótko, że trudno jednoznacznie stwierdzić, co mógł oznaczać ten grymas na twarzy Borowego? On sam zaś najspokojniej w świecie zniknął, no może zapadł się pod ziemię, nikomu niczego nie mając zamiaru wyjaśniać, ale przecież dobrze wiedział, że prawdziwe dziwy i prawdziwa walka dopiero miały nastąpić.


    



    Perun nie rozpoznałby ziemi, którą jeszcze nie tak dawno przemierzał dziarskim krokiem, tak jak nie mogły jej poznać wilki. Zdarzyło się bowiem coś, co jeszcze nigdy nie miało miejsca, wilki pobłądziły. Cały zwycięski oddział zgubił drogę, szukał, ale nie mógł jej odnaleźć i nigdy już nie odnalazł. Wyrastały przed nim góry, lasy i rzeki, których nigdy w tych miejscach przedtem nie było i zagradzały wilkom drogę powrotną. Gdy wilki wreszcie zorientowały się, że dzieje się to za sprawą czarów, gdy zdały sobie sprawę, że już drogi nigdy nie odnajdą, zawyły chórem do Księżyca i jak oszalałe ruszyły przed siebie. To kolejny dziw. Ponoć jeszcze dzisiaj można ten wilczy oddział spotkać wysoko w górach, tuż obok ich siedziby, na Czarnym Szlaku, której jednak nigdy nie odnajdą i nawet Księżyc nie wskaże im drogi, bo prawa Ziemi mają większą moc. Choć czasem i ona jest niewystarczająca.


    Moc obcych była rzeczywiście niewyobrażalna i przerażająca, a jednak obcy również zgubił drogę i pobłądził, co oczywiście nie obyło się bez udziału Borowego i innych sił, chroniących tę ziemię przed wpływem obcych mocy. Minęło jednak sporo cennego czasu nim, dzięki sile magicznej i pomocy swych braci, ją odnalazł. Wszystkie duchy lasu za słabe były, by obcego, wspomaganego przez pozostałych, pokonać, zabić, czy zadusić. Nie dały rady też zwodzić go tak długo, by padł z wyczerpania, czy znużenia, nie mówiąc już o zwątpieniu, zniechęceniu, lub rozpaczy, a przecież te uczucia nie były mu obce. Przede wszystkim jednak była w nim wściekłość i nienawiść do wszystkiego co żyje i zapamiętanie godne lepszej sprawy. Wszystko razem wzięte było chyba czymś w rodzaju fanatyzmu religijnego, jeśli oczywiście o czymś takim może być mowa, była to przecież zupełnie obca cywilizacja, rasa, a choć ludzie uważali dhugów za demony, oni istnieli naprawdę, byli jak najbardziej realni i materialni. Mieli własne ciała i dusze, jednak ludziom byli zupełnie obcy i to wcale nie ze względu na fizyczne różnice, ale na to jak patrzyli na świat, w którym żyli.


    Już kiedyś usiłowali nim zawładnąć, a chcieli go tylko i wyłącznie dla siebie, z nikim nie mając zamiaru się dzielić. Ich stwórca przybył na ziemię z najgłębszych otchłani kosmosu przed tysiącami, (co ja mówię), setkami tysięcy lat. Gdy już dokuczyła mu samotność stworzył, na wzór i swoje podobieństwo właśnie ich, swe dzieci. Ludzie nazwali ich dhugami i to nie tylko dlatego, że nie potrafili wypowiedzieć całego słowa, które pochodziło od imienia dhugońskiego stwórcy. Miało magiczną moc. Wypowiedziane lekkomyślnie, czy choćby rzucone na wiatr, mogło sprowadzić nieszczęście na tego, kto odważył się je powiedzieć bez wiary, bez właściwej czci i uwielbienia, i bez fanatyzmu, jak utrzymywali inni. Nawet sami dhugowie wymawiali je z obawą, nie bez przyczyny powtarzając:


    - Nie wymawiaj imienia Pana swego nadaremnie - wiedzieli, czym to może grozić. On domagał się, a nawet żądał, miłości, czci i wymagał absolutnego oddania, a oni byli idealnymi wyznawcami swego stwórcy.


    I właśnie teraz ci nieliczni, którym udało się przetrwać ich własny holocaust gdzieś w podziemnych światach, w ostępach, których nigdy ludzkie oko nie widziało, wyszli z ukrycia, by przywrócić go do życia. Ostatecznie nie tylko ich przepowiednie o tym mówiły, choć inne używały mniej oględnych słów, o tej świętej chwili, która nieuchronnie nadchodziła, o szansie dla dhugów i dla ich boga, który przecież wcale nie był bogiem.


    - Bo czy ktoś widział śmiertelnego boga? - Według ludzkich, jak i dhugońskich miar życia mógł takim się wydawać. Żył setki tysięcy lat, co było czymś niewyobrażalnym, niewiarygodnym, a jednak wcale nie niespotykanym we wszechświecie. O tym jednak ani ludzie, ani dhugowie nie mogli wiedzieć. Śmierć boga! Nie dziw, że dhugów to powaliło na kolana, a potem jeszcze niżej. Na pysk. Co tam ich, cały ich świat zawalił się i runął im prosto na ich nieludzkie łby i niemal doprowadził do zagłady.


    W trakcie chyba największej wojny o panowanie nad światem, gdy po kolei padały Mu i Atlantyda, a zwycięstwo dhugów rzeczywiście było już bliskie, niespodziewanie, przede wszystkim dla samych dhugów, ich bóg odszedł z tego świata, z niewielką pomocą, ale to akurat nie miało specjalnie znaczenia, umarłby i tak, pozostawiając swe dzieci samym sobie. Zdziesiątkowani ludzie nie zmarnowali okazji i ostatkiem sił najpierw zagonili dhugów na pustkowia Kurganu, a potem doszczętnie rozbili, a w zasadzie niemal doszczętnie, bo niedobitkom, mimo wszystko, udało się ukryć w ziemskich otchłaniach.


    Minęły kolejne tysiąclecia. Ludzka rasa okrzepła, urosła w siłę, ale wciąż daleko jej było do dawnej potęgi, nie mówiąc już o jakiejkolwiek dominacji. W porównaniu z dawną cywilizacją Atlantów były to raczej niedobitki ludzkości, no a poza tym istniało jeszcze wiele ras i wiele plemion, które wciąż jeszcze miały szansę na wielkość, jak choćby wilki, szansę, którą nie tylko chciały, ale nawet mogły wykorzystać, szansę na istnienie, na wielkość, gwiazdy i kosmos.


    W dhugońskich przepowiedniach właśnie o tej szansie była mowa, o tej i kolejnych, a nawet następnych szansach, stąd też dhugowie nigdy z niczego nie rezygnowali i nie poddawali się, dopóki oczywiście istnieli. Ich bóg osobiście nauczał, że nigdy nie wolno przekreślać przegranych po klęsce, choćby największej, po nawet najkosztowniejszym błędzie zawsze miał kolejną szansę, nawet jeśli zjadł cały kosz nie swoich jabłek.


    - Niech ktoś powie, że nie był to dobry bóg, w przeciwieństwie do tylu innych, zachłannych, bezwzględnych i krwiożerczych! – Dhugowie z prawdziwym uwielbieniem patrzyli na swego pana gdy jeszcze żył, a potem na jego wizerunki, gdy odszedł do krainy ciemności, choć właśnie wtedy rzeczywiście niemal załamali się, choć, co tylko z pozoru wygląda na sprzeczność, nigdy nie przestali w niego wierzyć i wciąż żywili nadzieję, wtedy tylko cień nadziei, że kiedyś ich dzień znów nadejdzie, a bóg zmartwychwstanie. Oczywiście potrzebowali czasu, bardzo dużo czasu i to nie tylko na to, by otrząsnąć się z załamania. Potem jeszcze musiało minąć bardzo wiele długich lat nim rozpoczęli poszukiwania, a w końcu konkretne już badania, choć dla prawdziwych badaczy, w każdym razie tych rodzaju ludzkiego, ich badania miały z pewnością zupełnie inny wymiar, wymiar... taki jakiś... metafizyczny, w każdym bądź razie z empirią niewiele miał on wspólnego, ale cóż, nie liczy się metodologia, jeśli tylko skutek zostaje osiągnięty. Potwierdzenie swych nadziei i oczekiwań w końcu dhugowie znaleźli... we wróżbach i przepowiedniach swych największych wrogów, Atlantów i to był początek. W końcu ich marzenia zmaterializowały się. Tak długo oczekiwany dzień miał już wkrótce nadejść, dzień kolejnej szansy, dzień zemsty i dzień wyrównania rachunków, z tym że, zupełnie nieoczekiwanie, na drodze stanął im pewien człowiek i wspierające go siły natury, które dhugowie nieopatrznie obudzili i oczywiście sama Ziemia.


    - Tak właśnie! Matka wszystkich ludzi stanęła w obronie swych dzieci, a z nią wszystkie jej duchy, takie choćby jak Władca Gór i nawet sama Dola!


    Swantocha, jeśli nie Dolą, mogła też być potomkiem Atlantów, albo kimś jeszcze potężniejszym, może nawet samą Naturą, która przybrała ludzką postać? Wiedziała przecież tak wiele, może nawet więcej niż Zeloran, największy z turańskich magów i przygotowała, jak mogła, Peruna do zadania, które wyznaczyły mu gwiazdy i Przeznaczenie, ale potem znikła, dosłownie rozpływając się w powietrzu. Pozostawiła go własnemu losowi, jakby to miał być dla niego kolejny sprawdzian, kolejna próba, dla niego i dla całej ludzkości. Jednak pod koniec swego życia, już po wszystkim, Perun wciąż nie wiedział, czy pomyślnie przeszedł tę próbę i czy to, czego dokonał było właściwe, czy było tym, czego oczekiwano? Odchodzić miał z tego świata cicho i bez gniewu, bez dawnej wściekłości i nienawiści, które przecież miał prawo czuć, pozostał w nim jedynie żal i ból, bo przecież obok czynów, których sam wcale nie uważał za wielkie były i ofiary, i krzywdy, których nie mógł już naprawić. Tak, już po wszystkim Perun uważał się za bezwolne narzędzie w rękach Losu i wcale nie był pewien, czy postąpiłby dokładnie tak samo, gdyby wiedział, jakie będą konsekwencje jego działań? A może właśnie dlatego nie mógł wiedzieć wszystkiego?


    - Ważą się losy ludzkości i wszystko jest w twoich rękach Perunie. Ty jesteś odpowiedzialny za los całej ludzkiej rasy - powiedziała Swantocha tej ostatniej nocy, patrząc z powagą na Peruna.


    - Czy można usłyszeć coś bardziej mobilizującego i podniosłego, szczególnie w tak młodym wieku? Perun poczuł się lepszy, poczuł się ważny i poczuł się potrzebny. Jego Przeznaczeniem miała być Wielkość i to pisana z dużej litery, ale Swantocha nigdy mu nie wyjaśniła na czym ta jego Wielkość, przez duże W, ma polegać i czego ma dokonać?


    - Musisz stąd odejść i odnaleźć swoje Przeznaczenie - i to było jeszcze zrozumiałe, lecz to, co mówiła dalej, że jego Przeznaczenie właśnie tutaj, w osadzie, miało się wypełnić, gmatwało wszystko. Mówiąc tak wiele, właściwie nie powiedziała niczego i niczego nie wyjaśniła, ale w końcu przecież osiągnęła cel, bo Perun wyruszył w drogę, choć może tylko po to, by znaleźć odpowiedź?


    - A może to rzeczywiście Przeznaczenie wszystkim kierowało? Z tym że nikt nigdy nie dowiedział się, co kieruje Przeznaczeniem? - Perun też tego nie wiedział, ale zawsze marzył o wielkich czynach i sławie, no i o wielkości przez duże W, choć herosa rzeczywiście w niczym nie przypominał, tym bardziej herosa wybranego przez Przeznaczenie i to nie tylko dlatego, że za dużo myślał, a dawni bohaterowie mieli umysły i psychikę o wiele mniej skomplikowane, i to najprawdopodobniej wszyscy razem wzięci, ale może właśnie o to chodziło? Może zwykły rębajło nie dokonałby tego, czego dokonał Perun? A on sam może tylko jeszcze nie dorósł do zadania, które przed nim postawiono? Może właśnie dlatego musiał ruszyć w drogę, by nie tylko poznać odpowiedź, ale by dorosnąć i znaleźć motywację i świadomość?


    Choć z drugiej strony patrząc, może gdyby poznał ten swój cel i to z detalami, ostatecznie Swantocha znała przyszłość, nie zrobiłby tego wszystkiego, co... zrobił? Był przecież tylko człowiekiem. Ale tego to pewnie nawet Swantocha nie wiedziała, a może było odwrotnie, może właśnie wiedziała wszystko i znała wszystkie możliwości, odpowiedzi i ograniczenia, a mówiła tylko to, co trzeba było powiedzieć, by wysłać Peruna w drogę w odpowiedniej chwili?


    - Może dla dobra Sprawy nie mogła powiedzieć wszystkiego?!


    Na większość postawionych tu pytań mógłby pewnie wam odpowiedzieć Weles, ale on całą swą wiedzę zabrał ze sobą do grobu, wcale nie mając zamiaru się nią z nikim dzielić i to całkiem świadomie, z premedytacją i na przekór, na złość historii, legendom i ludziom, Perunowi i sobie, a tym bardziej Przeznaczeniu i to przez duże P.


    - Pal licho Przeznaczenie! - Weles w ostatnich chwilach swego niezwykle długiego istnienia rzeczywiście doznał czegoś w rodzaju olśnienia i właśnie dlatego zrozumiał wszystko (przez duże W), no prawie wszystko, a potem po prostu umarł. Potem... gdy w końcu już wypełnił się jego los, który związał go z Perunem na zawsze i na całą wieczność, tak bardzo i do tego stopnia, że po upływie kolejnych tysiącleci ludzie będą mieli problemy z rozróżnieniem, kto był kim, a w skrajnych przypadkach będą nawet twierdzić, że Perun i Weles to była jedna i ta sama osoba, a przecież prawda była zupełnie inna i prostsza. Gdyby to Weles wiedział... ten przepełniony nienawiścią zwierzoczłek, wilkołek, Pan na Włościach, Wilczy Pasterz, który nigdy nie był w pełni człowiekiem, a nawet wilkiem mu się być nie udało. Gdyby tylko wiedział...


    Jeśli dać wiarę tym, którzy twierdzą, że w chwili iluminacji, oświecenia czy też satori mamy szansę poznać istotę rzeczy i w nią wniknąć do głębi, tej samej iluminacji, której doznał Weles, choć jak na ironię dopiero w chwili swej śmierci, gdy zrozumiał już wszystko (no prawie wszystko), jego morda musiała wyrażać przenajwiększe zdumienie. Może właśnie dlatego Weles chciał krzyknąć i powstrzymać swych siepaczy, i odwołać rozkazy, ale było już za późno. I dla niego i dla Dakikiego. Weles nie dał rady wypowiedzieć nawet słowa. Rozumiecie całą ironię tego stwierdzenia? Umierając patrzył na to, co pozostało z Dakikiego, którego przed chwilą, na jego osobisty rozkaz, rozszarpano na strzępy i nie mógł już niczego zmienić. Umierał z otwartą paszczęką i ze zdumieniem na ryju, no i z gasnącym blaskiem zrozumienia w ślepiach, a także z żalem i przekleństwem na ustach, które zamieniło się w przedśmiertny charkot. I jak Perun przekląłby pewnie Los i Przeznaczenie, gdyby ten sam Los dał mu jeszcze choć chwilę czasu. Ale Weles przynajmniej wiedział więcej niż kiedykolwiek miał się dowiedzieć Perun, choć wcale przez to nie było mu łatwiej umierać.


    Ponoć po dziś dzień leży w swej twierdzy skutej lodem, oparty o ścianę zamczyska i czeka, jakby się łudził, że Los da im obu jeszcze jedną szansę.


    Legendy mówią, że i Perun ma podobny grób i nawet jeden z górskich szczytów nosi jego imię. Kto wie, może rzeczywiście w nim spoczywa, wsparty na mieczu, a może na swym kiju i również, jak Weles, zastanawia się nad całym swym życiem.


    



    Ale tamtego dnia, po bitwie, Perun oczywiście jeszcze nie wiedział wszystkiego. Nigdy zresztą nie miał wiedzieć, ale wtedy akurat wcale o tym nie myślał. Obmył się z krwi i nie zważając na skoczną melodyjkę, którą z głodu wygrywały jego kiszki, postanowił ruszyć w drogę, by jak najszybciej oddalić się od jaru, jednak już po kilku krokach zdał sobie sprawę, że kogoś brakuje.


    - Nie ma Łasego! - Najpierw uznał, że zgłodniały Łasuch wybrał się na polowanie, postanowił więc czekać i po raz kolejny usiadł nad strumykiem, by po raz kolejny pogrążyć się w rozmyślaniach. Bał się. Wszystkiego, a tego dziwnego jaru przede wszystkim, ale gdyby wiedział to, o czym miał wiedzieć u schyłku życia, nie musiałby się obawiać ani Borowego, ani Pochwiściela, ani żadnego z tutejszych demonów. To przecież dzięki nim umknął wilkom i obcym, choć jedynie wilki były w tej chwili konkretnym złem, istniały i to namacalnie, były wcieleniem zła, a nawet samym złem i pochodziły właśnie stąd, a nie z bliżej nieokreślonego miejsca w jeszcze mniej konkretnym kosmosie. Obcy przecież nawet jeszcze nie przybrali żadnego materialnego kształtu, wciąż byli tylko ogólnikiem, jak pojęcia Dobra i Zła, i co najwyżej w powietrzu była jakaś emanacja i mniej lub bardziej wyczuwalna groza, która powodowała, że czasem z lękiem odwracamy się za siebie, usiłując wzrokiem przeniknąć ciemności. A przecież, jak pamiętał, zło czaiło się wszędzie, a nie tylko za naszymi plecami.


    - I to właśnie ja mam je zniszczyć! - Ironia Losu! To nawet Perun rozumiał. Właśnie on, choć nawet jeszcze nie znał imienia tego Zła. Nie wiedział też gdzie, kiedy, ani jak, a tym bardziej dlaczego? Siedział nad strumykiem i czekał, na Łasego i na znak z niebios, który rozjaśniłby mu w głowie i wskazał kierunek. Tylko że to wcale nie było potrzebne. Los i Przeznaczenie same najlepiej wiedziały, którą drogą ma podążać. Musiał tylko iść przed siebie i nie ustawać. Tylko tego od niego oczekiwano. Ale on, zamiast zerwać się natychmiast i ruszyć przed siebie, spędził jeszcze jedną noc w tym nawiedzonym miejscu, marnując cenny czas.


    Była to najgorsza noc, kolejna najgorsza noc, jaką przeżył i to noc samotna. Łasego przy nim nie było i wcale niełatwo przyszło się mu z tym faktem pogodzić, nawet jeśli Łasy był tylko niedźwiedziem. Do tego wszystkiego przecież tuż obok było pobojowisko pełne trupów i drzewo strażnik, Borowy i nie wiadomo co jeszcze? Ale najgorsza była wyobraźnia. Tej Perun zawsze miał w nadmiarze. Jeszcze niedawno nie czuł wcale lęku, choć właśnie wyobraźnia powinna była w nim ten lęk obudzić i rozpalić. Zawsze jednak brakowało iskierki. Ale właśnie tej nocy nastąpił samozapłon. Najpierw płomyk zamienił się w ogień, a później prawdziwy pożar rozpalił się w jego wyobraźni i nic już nie mogło go ugasić. W każdym razie nie tej nocy.


    Las ożył, gdy tylko odeszły wilki. Wszystkie głosy ozwały się chórem, rozdzierając ciszę, a perunowa wyobraźnia wszystkie te głosy wyolbrzymiła, zwielokrotniła niczym echo, przyprawiając jego serce o, obce mu dotąd, drżenie. Chociaż miał w końcu trafić do wieczności i stać się nieśmiertelnym, tej nocy umierał i to tysiąckrotnie. Tyle samo razy przeklął swój los, zaś rankiem ruszył w drogę, starając się nie myśleć o Łasym. Nie było łatwo. Starał się więc myśleć o czym innym, a przede wszystkim o własnym strachu. Tej nocy przecież zaczął się bać po raz pierwszy, ale to właśnie strach miał mu jeszcze nieraz ratować życie. Tej nocy też odnalazł w sobie desperację, godną straceńców, która miała popychać go naprzód, bez względu na to, co tam w przedzie nań miało czekać?


    - Niech się dzieje, co chce - powiedział sobie, zarzucając na plecy wór z ekwipunkiem. Ścisnął mocniej włócznię i ruszył przed siebie, na spotkanie Przeznaczenia. Po drodze zaś, czując ciężar, który dotąd spoczywał na plecach Łasego, by zagłuszyć myśli, wyliczał wszystko, co się w tym worze znajdowało: parę garści grotów z metalu, groty kościane, na ptactwo i ryby, kamienny topór, krzemień do krzesania ognia, hubka i próchno, cięciwy z jelit tura, zwój rzemiennej liny, suszone mięso renifera, dzban miodu, ostatni, który na złość Łasemu natychmiast po wyliczeniu opróżnił, sól i zioła, kreda i co tam jeszcze? Wszystko ciążyło mu niemiłosiernie. Szedł, już nawet nie zwracając uwagi na to, co dzieje się wokół. Wyliczał i przeklinał wciąż od nowa: Przeznaczenie, Los i łowców, a nawet Łasego, a przede wszystkim zawartość wora na plecach, a przecież były jeszcze strzały, łuk, nóż za pasem, włócznia, na której się wspierał i sporo innych rzeczy, również wartych mocniejszego słowa. Szedł naprzód tak zawzięcie, że przestał liczyć dni i noce. Zapomniał nawet o bólu w nodze (a może już go tam nie było?). Od czasu do czasu wdrapywał się na co wyższe drzewa, by zobaczyć, czy gdzieś tam bór się nie kończy? Szedł, nie zauważając, że robi się coraz chłodniej, że idzie mu się coraz łatwiej. Nie musiał się już przedzierać przez wybujałą roślinność, las zdawał się przed nim rozstępować. Na odpoczynek zatrzymywał się tylko raz dziennie, najczęściej tuż przed nastaniem nocy. Wtedy też jadł, bez smaku (i przypraw), coś upieczonego nad niewielkim ogniskiem. Czasem nie jadł wcale. Pozostałe posiłki wyglądały w ten sposób, że w marszu, na zmianę przeżuwał przekleństwa i suszone mięso. Po jakimś czasie sam wyglądał jak dobrze podsuszony kawałek mięsa, choć z tego oczywiście nie zdawał sobie sprawy, a nie było przy nim nikogo, kto by mu o tym powiedział. Szedł naprzód na nic nie zważając. Taka właśnie była jego determinacja i takie było jego zapamiętanie, i też taka była jego wściekłość. Ale najgorsze, że nie miał na kim tej złości wyładować. W ten czy też inny sposób. Polowanie również mu nie sprawiało przyjemności i jeśli już polował, to z konieczności, z rozsądku, jeśli akurat temu udało się dojść do głosu, ale i tak kawałki mięsa, które próbował w siebie wcisnąć stawały mu w gardle. Ani podniebienie, ani też żołądek nie reagowały normalnie.


    Trudno powiedzieć, czy to dziczyzna mu się przejadła, czy może widok walczących wilków i rozumnych spojrzeń mijanych zwierząt tak na niego wpłynął? Obrazy obdzieranych ze skóry stworzeń i zarzynanych ludzi nakładały się na siebie. Jednak to nie tylko widok ludzkiej krwi tak go odmienił, wpływ miały również nauki Swantochy, choć te działały powoli, z ukrycia, odzywając się, docierając, dopiero pod wpływem bodźców zewnętrznych, właśnie takich jak widok ludzkiej krwi, a ten był dla Peruna szokiem.


    A przecież dawniej było inaczej. Dawniej, nim zaczęli zabijać bez opamiętania, nim zamienili się w chciwe bestie. Swantocha nigdy tego otwarcie nie powiedziała, ale oni też zaburzali równowagę, a w perunowej głowie zaczęło formułować się pytanie, dopiero pytanie, bo o odpowiedzi jeszcze nie myślał:


    - Kto, lub co tę równowagę przywróci? Równowagę, którą łowcy zaburzyli - pod wpływem podobnych myśli doszedł do takiego stanu, na przeciwnym skraju logiki, że nawet przepraszał sowę, którą obudził podczas wdrapywania się na kolejne drzewo. Sowa naturalnie nie szczędziła mu surowych słów i nawet posłała mu wiązankę przekleństw, nie przyjmując przeprosin, które przecież znakomicie rozumiała, ale takie już są sowy. Lubią pouczać. Nie one jedyne.


    Ogromna sosna wysoko wyrastała ponad morze zieleni i jak to nad morzem, nie było widać jego drugiego brzegu, jednak góry pozostały daleko w tyle. Za daleko, co oznaczało, że nadszedł czas, by skręcić na południe. Uciekając przed wilkami zapędził się niepotrzebnie tak daleko na zachód. Jeszcze kawałek dalej, a znów napotkałby śnieg i mróz, a las, który był jego schronieniem, zamieniłby się w step.


    To tam łowcy zapędzali się w pogoni za olbrzymimi stadami reniferów, tam urządzali rzezie tych zwierząt. Niejedno miejsce usłane było ich szczątkami aż po horyzont. Pieśce i lisy szły krok w krok za ludźmi, wietrząc łatwy łup, a stada kruków leniwie unosiły się znad parujących jeszcze zwłok, gdy obładowany koń, ciągnąc sanie pełne skór, wyruszał w powrotną drogę.


    Czasem łowcy napotykali na stepie wilcze stada, ale, jak sięgali pamięcią, nigdy jedni drugim nie wchodzili w drogę, jakby i jedni i drudzy przestrzegali jakiegoś niepisanego prawa, traktatu pokojowego, czy też zawieszenia broni, choć obie strony dobrze pamiętały o wojnach toczonych w przeszłości, o legendach i rozstrzygającym starciu, które kiedyś musiało nastąpić. Kiedyś. A może nawet nigdy?


    No a Perun rozpoczął wojnę na nowo. Tak właśnie myślał Weles i tak pewnie twierdziliby ludzie znający całą prawdę, ale przecież to nie była cała prawda. Prawdziwy był tylko bezmiar zieleni, rozpościerający się przed Perunem i morze niepewności, po którym hulał mroźny wiatr, nie napotykając przeszkód.


    Wiatr przyniósł ze sobą mroźny powiew Lodowca, którego ściana skrzyła się złowieszczo w słońcu, daleko, na jeszcze dalszej północy. Na szczycie ogromnego drzewa chłód przywrócił Perunowi część rozsądku, zarazem dając znać, że zboczył zbyt daleko na północ. Chociaż, jak sam siebie przekonywał, nie ma tego złego, co by na dobre nie wyszło. Łatwiej mu się szło, a przy tym również bezpieczniej. Więcej było widać, zarośla nie były tak gęste, a drzewa rosły rzadziej, tak że z daleka mógł dostrzec ewentualnego napastnika, nie mówiąc już o zasadzce.


    To właśnie tutaj można było napotkać olbrzymie, włochate słonie z ogromnymi, podwiniętymi kłami, z których robiono płozy sań, czy groty strzał i ościeni, ale też przepiękne ozdoby, którymi tak zachwycali się Turańczycy. Co zdolniejsi potrafili wyczarować z nich talizmany i naszyjniki, a nawet figurki zwierząt i ludzi, ale przede wszystkim stanowiły one... znakomity dodatek do proszku z rogu nosorożca, o czym oczywiście, poza Turańczykami, wszyscy dobrze wiedzieli.


    Te wspomnienia poruszyły, niczym lawina, kolejne. Naczelnik ze swą głupią miną przeistoczył się we wspaniałą kobietę o bujnych kształtach, którą pewnego dnia Perun napotkał samotnie kąpiącą się w rzece, a która podczas dłuższych okresów nieobecności swego chciwego chłopa zaczęła Peruna odwiedzać nocami. To od niej chyba się wszystko zaczęło. Samotne noce już nie były tak samotne, choć samotnych kobiet w osadzie jakby przybywało, przynajmniej patrząc na wszystko z punktu widzenia Peruna. Oczywiście wtedy nie miał powodów do narzekania, ale teraz poczuł się naprawdę samotny. Wspomnienie obszernego ciała naczelnikowej i jej zimnej, niczym śnięta ryba, córki, na którą chyba ostrzył sobie zęby Jarowit, obudziło na twarzy Peruna coś na kształt uśmiechu. Pierwszy raz od nie wiadomo jakiego czasu, ale uśmiech ten i tak koślawy, szybko przerodził się w grymas, wywołany dojmującym bólem. Perun mógł dokładnie wskazać miejsce, skąd ból ten wydawał się promieniować na jego całe, drobne ciało.


    - Ciekawe, jakie są Turanki? - Pomyślał i ta jedna myśl podniosła go na duchu, a cel też jakby stał się bliższy. Cel, jakikolwiek by on nie był. I nawet powiało optymizmem, choć nadal przede wszystkim było zimno.


    - Kto zresztą twierdzi, że optymizm jest gorący?


    - W Turanie jest gorąco - tak twierdził ojciec i sami Turańczycy, ale do Turanu wciąż jeszcze było niewyobrażalnie daleko. Ze skrzydeł, które na chwilę wyrosły Perunowi natychmiast opadły piórka. Pomyślał o koniach. One również nie miały skrzydeł, ale gdyby miał konia mógłby podróżować o wiele szybciej, jednak od wypadku niezbyt przepadał za końmi, no a poza tym zupełnie nie wyobrażał sobie, jak miałby sam tego konia złapać?


    Łowcy, i to wszyscy razem, musieli poczynić całą serię przygotowań i obserwacji, zbudować zagrody i pułapki, i to najczęściej wtedy, gdy przybywali kupcy. Konie łapano przede wszystkim po to, by Turańczycy mogli zabrać wszystkie skóry i futra, a potem, gdy już przeładowano wszystko na barki, konie przestawały być potrzebne, więc puszczano je wolno, a potem znowu łapano, w miarę potrzeby.


    Mieszkańcy osady w zasadzie obywali się bez koni, te zaś, które już były, były niemalże od zawsze, ujeżdżone i łagodne. Przede wszystkim służyły za zwierzęta pociągowe, a choć wielu łowców było całkiem dobrymi jeźdźcami, jednak w lesie, w puszczy, w której żyli jazda konna nie była nikomu potrzebna, ani też nie należała do przyjemności. Łowcy byli wszak ludźmi lasu, a nie stepu. Koń istniał tylko po to, by ciągnąć coś w rodzaju sań, oczywiście sań załadowanych skórami. Takimi wąskimi saniami można się było przecisnąć przez, wciąż zarastający szlak, jeśli oczywiście się już go znalazło, bowiem nie tylko roślinność strzegła dostępu do tej oazy życia.


    Turańczycy opowiadali nieraz takie dziwy, że nawet łowcom trudno w nie było uwierzyć, choć to właśnie oni powinni byli najlepiej wiedzieć czego się wystrzegać i obawiać po drodze. Turańczycy poza tymi niezbyt wiarygodnymi opowieściami przynosili jeszcze wieści z dalekiego świata, a tych słuchali wszyscy z zaciekawieniem i przyjemnością, choćby były najbardziej nieprawdopodobne, jak przepowiednia o narodzinach ogromnego węża, czy też demona o wężowych kształtach, pochodząca z odległej Dheiry, o której nikt nigdy, może poza Jarowitem, nie słyszał.


    Dla Peruna Dheira była jeszcze bardziej legendarna niż Wendecja, a nawet Turan, do którego w końcu postanowił dotrzeć, a przecież było jeszcze więcej krain, o których dopiero miał usłyszeć, nie mniej dziwnych niż ich własna.


    Turan miał być pierwszym celem, nawet jeśli nie było mu po drodze, może dlatego, że tak wiele o nim słyszał, o jego potężnych murach, strzelistych wieżach, bazarach, świątyniach, bogactwach, przepychu, no i kobietach.


    Ta noc pełna była kobiet, kobiet w powiewnych szatach, wielkich kobiet o ciężkich piersiach, cienkich taliach i wspaniałych końskich zadach. Perun nawet przez sen czuł, że pożądanie zaraz go rozsadzi. Kobiety galopowały na swych potężnych nogach, niczym stado spłoszonych koni, on zaś był jedynym łowcą, który usiłował to stado dopaść, jednak one wciąż mu się wymykały, nie dając się zapędzić do żadnej z przemyślnie zastawionych pułapek. W końcu rozbiegły się we wszystkich kierunkach, a ich śmiech, choć może było to końskie rżenie, roznosiło echo, on zaś pozostał sam na stepie, sam ze swym bólem w dłoniach. Tak też się obudził. Dzierżył swój nabrzmiały oręż w dłoniach z poczuciem niespełnienia i porażki. W takiej chwili przystałby nawet na obecność najbrzydszej z córek naczelnika, zimnej, chudej i płaskiej, niczym śnięta płastuga, byleby tylko tu była.


    Przygnębiony, nie rozpalił nawet ogniska. Zjadł resztki skamieniałego królika, popił wodą z pęcherza i ruszył dalej. Tego dnia przebył wyjątkowo długi odcinek drogi, bo udało mu się odnaleźć zwierzęcy szlak, który wiódł właśnie na południe, prosto jak w pysk strzelił i tą przetartą drogą szedł aż do zmroku. Z łatwością przeprawił się przez dwa brody, sprawdzone dawno przez zwierzynę, z daleka ominął niewielkie stado reniferów i jednego samotnego nosorożca i zszedł z drogi stadu dzików, kto wie, czy nie tych samych, które już spotkał uprzednio? Prowadzący je potężny odyniec, z równie potężnymi szablami jak tamten, które mogły wprawić w zachwyt niejednego myśliwego, nastawił ogon i nawet zaczął chrząkać bojowo i przebierać racicami, szablami drąc wściekle poszycie na wszystkie strony. Ta manifestacja siły najwyraźniej nie zrobiła na człowieku odpowiedniego wrażenia, kręcąc więc z niedowierzaniem szczeciniastym ryjem gotów był, choćby dla zasady, rozedrzeć intruza na strzępy i pewnie już nawet poczuł w nozdrzach zapach jego juchy, już może widział ją na swych kłach, ofuknięty jednak przez lochę znieruchomiał i to natychmiast, niechętnie odstępując od zamiaru rozprawienia się ze śmiałkiem, który tak beztrosko odważył się wejść mu w drogę.


    A Perun po prostu nie miał zamiaru wdawać się w żadne utarczki. Chciał tylko dojść do celu i chyba nawet morze by go nie powstrzymało, a jeśli nie rozstąpiłoby się przed nim łaskawie to pewnie wziąłby je wpław.


    Dopiero dalekie wycie wilków wybiło go z rytmu. Stanął, chyba tylko dlatego, że cały las również zamarł w bezruchu. Zwierzęta i roślinność ucichły dokładnie w tej samej chwili, jakby nabrały powietrza bojąc się oddychać. Właśnie ta cisza weń uderzyła, inaczej może nawet nie zwróciłby na wilcze wycie uwagi. Już jednak po chwili las jakby westchnął z ulgą i nastała normalna cisza. Sójka znów wydarła się, niczym stara baba, opowiadając wszystkim coś, czego i tak Perun nie był w stanie zrozumieć, dzięcioł pracowicie zaczął stukać w drzewo, a głuszce rozpoczęły na nowo swoje tokowania. Znów ociepliło się. Ziemia promieniowała tym samym żarem, który w osadzie niemal rozpalał powietrze w bezdeszczowe dni. Pierwszy raz Perun zwrócił na ten fakt uwagę. Powietrze, w którym żył, które od urodzenia wypełniało jego płuca teraz miało zupełnie inny smak i zapach. Przepełniała je groza. Czuł to wyraźnie.


    - Granica - szepnął, już wiedząc, że gdzieś musi być granica, którą przekroczył. Usiadł na trawie i końcem włóczni zaczął rozgrzebywać poszycie. Mech był gęsty, puszysty, zielony i wilgotny, ciepły... Nagle doznał olśnienia.


    - Granica! - Już wiedział. Nie pamiętał, gdzie dokładnie przebiegała i gdzie ją przekroczył, ale wiedział czym była? Gdzieś tam za plecami był przejmujący do głębi chłód, mroźny wiatr i była twarda, ziemska skorupa. Granica była wyraźna. Pot, który teraz zrosił jego całe ciało, jeszcze ubiegłego wieczoru natychmiast zamieniłby się w szron na brwiach, włosach i niedźwiedziej skórze, którą wczoraj otulał się szczelnie, by wiatr nie wywiał resztek ciepła, które jego wysuszone, drobne ciało wchłonęło przy ognisku, ciepła strawy i ciepła snu, pełnego gorących kobiet. To było jak przejście z jednego do drugiego świata.


    - To było Przejście!


    - To były dwa zupełnie inne światy!


    Jeśli powstał on za sprawą czarów tu ten czar najwyraźniej nie działał, jakby coś przeoczono. Perun przyzwyczajony do życia w powietrzu osady nigdy nie zwracał uwagi na ten dziwny posmak w ustach, jeśli oczywiście strach, nienawiść i groza mogą mieć jakikolwiek smak? Teraz jednak czuł wyraźnie i wyraźnie zdał sobie sprawę, że właśnie ten świat, choć był jego światem, wcale nie został stworzony przez Naturę, przez przyrodę i Ziemię, ich Matkę. Nie do końca tylko jeszcze rozumiał dlaczego miało to być złe? Przecież pozwalało im żyć, a nawet jeśli groza śmierdzi, przecież od smrodu jeszcze nikt nie umarł, nawet jeśli był to zapach śmierci.


    - A jeśli był to zapach śmierci, ich wszystkich? - Swantocha mówiła, że ta walka zadecyduje o istnieniu wszystkich ludzi i miała się właśnie tu rozegrać, na ich ziemi.


    - Dlaczego? – Łatwo pytać, jednak tego nikt w tej chwili nie potrafił mu wyjaśnić.


    - Dlaczego właśnie tu i dlaczego on? A Weles i wilki? - Obraz krwawej doliny znów stanął mu przed oczami. Była odległym, ale przecież wciąż żywym koszmarem. Krwawa Dolina...


    Las był spokojny, więc nie było powodu do obaw, ale pozostał niepokój i gniew na siebie samego, za brak rozsądku i ostrożności. Za własną głupotę. Wilki były również wrogami, może nie najważniejszymi, ale wciąż groźnymi i konkretnymi. Wystąpiły przeciw ludziom w najmniej odpowiednim momencie, moment nie był również odpowiedni dla nich samych. Mogły przeważyć szalę zwycięstwa na stronę wroga, bo myślały wyłącznie o sobie i zemście. A to był również ich wróg.


    



    - A o czym myślał Weles? – Łatwo zgadnąć. Weles był wściekły. Weles szalał. Wiedział już o zwycięstwie, ale nie wiedział, gdzie się podział jego zwycięski oddział?


    - Co się stało? - Nie mógł i nie chciał uwierzyć, że to ziemia wystąpiła przeciwko niemu. Ziemia, która od tysiącleci należała do niego i do jego zastępów.


    - Jego Ziemia go zdradziła!


    Gdyby rozsądek wziął górę, los ludzi byłby przesądzony, Weles jednak, nie czekając nim nadejdą kolejne zastępy wydał rozkaz do ataku.


    Ale ludzie, na jego nieszczęście, zostali ostrzeżeni. Weles wiedział jedno:


    - Z rzezi nikt nie ocalał nikt! Kto więc uprzedził łowców? Kupcem z całą pewnością nie był, nie był też tym, za kogo uważali go ludzie.


    O świcie wilcze hordy weszły pomiędzy domostwa przekonane, że uda im się zaskoczyć śpiących ludzi, ale to one zostały zaskoczone. Chmara strzał, niczym stado wściekłych szerszeni, z furkotem wyfrunęła z chat. I od razu, w tym jednym momencie, szanse się wyrównały. Przed domostwami zaległy stosy trupów, zarówno zwierząt, jak i ludzi, którzy przystąpili do wilczej braci, a po śmierci powrócili do pierwotnej postaci. Zapasy strzał jednak wkrótce obrońcom się skończyły, a wilkom udało się wedrzeć do wnętrza niektórych chat. Teraz rozgorzała walka wręcz. Tu wilki miały przewagę, choć uzbrojone tylko w kły i pazury, nadrabiały liczebnością, a przede wszystkim ruchliwością i zawziętością, ale i ludziom niczego nie można było ująć. Walczyli przecież o życie, jednak patrząc na wilki trudno było uwierzyć, że to zwierzęta, a nie stado wściekłych demonów. Ale i to nie wystarczyło, bo łowcy sięgnęli po ogień, podpalając specjalnie przygotowany stosy drzewa, a nawet własne chaty, w których udało im się zamknąć napastników.


    Weles widząc, że wilcze zastępy zaczynają przegrywać sam rzucił się w wir walki, czym poderwał swe hufce do kolejnego ataku. Tym razem łowcy ustąpili pola. Jeden z welesowych oddziałów dzięki temu osaczył rzekomego kupca, który na oczach zadziwionych łowców błyskawicznie przeistoczył się w olbrzymiego węża, choć akurat tym nawet na chwilę nie zaskoczył napastników. Wilki od razu wiedziały, że nie mają do czynienia z człowiekiem, bo dhugońska moc nie działała na zwierzęta, ale tylko Weles wiedział, że to był dhug, a jak on sam ich nazywał, obleśniak.


    Osaczony ze wszystkich stron stwór rozpaczliwie wywijał swym potężnym ogonem, usiłując opędzić się od napierającej wilczej tłuszczy. Weles zobaczywszy go znieruchomiał na chwilę, a potem warknął do swych dowódców:


    - Muszę go mieć żywego - ale łatwiej było to powiedzieć, niż zrobić.


    Tymczasem któryś z bliżej stojących łowców, krzyknął, że to sam Domowy stanął do walki po ich stronie, a choć stwór ich Domowego w niczym nie przypominał, jednak na łowców podziałało to mobilizująco. Rzucili się do walki z nowymi siłami, próbując przyjść z pomocą otoczonemu sprzymierzeńcowi. Ale na próżno. Zaatakowany jednocześnie przez kilkanaście wilków wężowy stwór runął, niczym podcięte drzewo i został rozdarty na strzępy, choć w przedśmiertnych drgawkach zadał jeszcze wiele morderczych ciosów, dziesiątkując napastników.


    Wilki w ferworze walki jednak nie patrzyły na zadawane im rany. One także potrafiły umierać z pieśnią na ustach, za to w rozwścieczonych ludzi wstąpił nowy duch. Nie załamali się i był to przełomowy moment bitwy. Wilki tym razem naprawdę zaczęły się wycofywać, pozostawiając skonsternowanego Welesa samego na placu boju.


    Choć minęły tysiąclecia, od czasu, gdy ostatni raz widział dhugów, natychmiast rozpoznał obcego, ale tym bardziej niczego nie rozumiał. Sądził, że dhugowie są dawno wymarłą rasą, rasą która nienawidziła ludzi, więc ten niespodziewany sojusz był kolejnym powodem do jeszcze głębszej konsternacji. Na szczęście dla Welesa jego wściekłość wzięła górę nad zadumą. Jeszcze chwila, a zostałby całkowicie odcięty od swych oddziałów. Rozejrzał się po pobojowisku i zrozumiał, że po raz kolejny przegrywa, choć walka jeszcze się nie skończyła.


    Spora sfora zapędziła młodego Jarowita na otwarte pole, ale, na nieszczęście dla napastników, tuż obok leżał olbrzymi drąg. Zdesperowany młodzian sięgnął po tę solidną deskę ratunku i zaczął nią wywijać, jak poprzednio dhug swym ogonem, zabijając większość atakujących go wilków, aż powstał wokół niego wał trupów, na którym Jarowit stał, niczym legendarny Wyrwidąb, zyskując jednak dużo mniejszą chwałę. Ale to wystarczyło, dopiero co owdowiałej naczelnikowej, by doznać krótkiej chwili uniesienia. Później już było gorzej. Gadocha może nie rozczarowała się aż tak bardzo, wszak uniesienie... to uniesienie, jednak już pierwszej nocy zrozumiała, jak wielka różnica dzieli Jarowita i Peruna. Następnej nocy już nie było. Gadocha bez żalu odstąpiła świeżo upieczonego bohatera swej najmłodszej córce. Tej wszak i tak było wszystko jedno. Zimną rybą pozostała do śmierci.


    Dużo więcej za to Jarowit zyskał w oczach łowców. Ostatecznie dla nich ważniejsze były jego bitewne przewagi, łowieckie talenty i siła, niż to, o czym i tak nie mieli zielonego pojęcia. Wkrótce wybrali go naczelnikiem osady. Nie był to najgorszy wybór, było wielu gorszych, niestety, nie było nikogo lepszego.


    Najlepiej na to stanowisko nadawałby się Jarowit ojciec, niestety, Jarowit miał pecha. W ostatniej fazie bitwy stanął na drodze umykającego Welesa.


    Nikt nie mógł powiedzieć, że Jarowit nie umarł godnie. Pierwszy raz od wielu lat znalazł się w swym żywiole. To było od razu widać. Każdy jego ruch, każde pchnięcie, każdy cios i każda zasłona przed atakiem dowodziły, że Jarowit był kiedyś znakomitym wojownikiem, że do wojaczki się urodził. A jednak dał się zaskoczyć.


    Uderzenie w tył głowy powaliło go na ziemię. Weles zadał tylko jeden cios. Straszny cios. Jarowit padł ze skręconym karkiem, ale uśmiechu z jego twarzy nie mogło zetrzeć nawet pogardliwe kopnięcie, którym na sam koniec poczęstował go Wilczy Pasterz. A jednak ten jeden moment i ten uśmiech zaważyły na tym, że Weles nie kazał włóczyć jego trupa po pobojowisku, że nie pozwolił roznieść ciała na strzępy. To był chyba jakiś cień pozostałości po ludzkich uczuciach, coś w rodzaju szacunku wojownika dla pokonanego wroga, a może tylko zwykła chwila słabości, choć Weles zawsze powtarzał, że nie ma litości dla pokonanych. Nie może być, bo kiedyś może się to obrócić przeciwko obecnemu zwycięzcy. I jak dotąd zawsze tak postępował, nawet wtedy, gdy był jeszcze człowiekiem. Tej chwili jednak żaden z jego wilczych braci nie pamiętał. Nikt nie żył tak długo i nikogo pokuta nie była tak długa i również nikt, może tylko z wyjątkiem Doli, nie wiedział, kiedy nastąpi jej kres?


    Za to bitwa już była skończona. Jak na początku ludzie, tak teraz wilki zostały otoczone. Sporą ich część zagnano do końskiej zagrody, gdzie wybito co do jednego. Inny oddział dokonał żywota nad brzegiem rzeki, a kolejny, na swoje nieszczęście, schronił się w chacie naczelnika, w której spłonął razem z największymi zasobami afrodyzjaku z rogu nosorożca i ciałem ich byłego właściciela. To był już naprawdę ostatni akt bitwy.


    Ocalałe z pogromu wilki wycofały się do twierdzy na Czarnym Szlaku by tam leczyć rany. Gorzej było z urażoną dumą. Tej nie daje się łatwo wyleczyć. Weles czuł się poniżony, a winnym jego poniżenia był oczywiście Perun, którego w osadzie nie znaleziono. Ktoś musiał być winnym, a Perun znakomicie się do tej roli nadawał. Winien.


    - Pewnie, że winien!


    - I to jeszcze jak!?


    Łowcom pewnie nawet by się to spodobało. Tylko że najpierw należało Peruna odnaleźć, co jednak wcale nie okazało się takie łatwe. Weles słał ze swej warowni zwiady na lewo i prawo, ale żaden z jego przetrzebionych zastępów nie trafił na ślad zbiega.


    - Tchórzliwy Perun! Musiał zwiać dużo wcześniej! – Weles był coraz bardziej wściekły. Jego szpiedzy w którymś momencie zaspali i w ten sposób niemożliwe jednak nastąpiło. Skrzętnie pleciona sieć miała gdzieś dziurę i właśnie tą dziurą Perun im umknął.


    Weles, wychodząc nocą na blanki swej warowni, zawsze spoglądał na Księżyc, z miłością, wdzięcznością i oddaniem, ale tym razem w jego spojrzeniu nie było nawet cienia dawnego szacunku. Nawet Księżyc go zdradził. Jego Księżyc. Weles jednak nie ośmielił się, w każdym razie nie zrobił tego jawnie, na głos, słać pod jego adresem wyrzutów, a tym bardziej przekleństw, za to jego wojownikom oberwało się i to bardzo, choć przecież rozsądek podpowiadał mu, bo w końcu rozsądek zaczął brać górę nad wściekłością, czyja była to wina?


    Zbyt wcześnie uderzył, nie poczekał na resztę swych wojsk, z drugiej jednak strony łowców i tak nie udałoby się zaskoczyć... trzeciej przyczyny jeszcze nie odkrył, nadal za to intrygowała go obecność wężowej postaci.


    - To jego wina! Tamtego! Tego... obleśniaka, a nie moja! Wcale nie moja! – Dla pewności Weles jeszcze raz spojrzał w górę. Księżyc jednak nie odezwał się ni słowem. – To wina dhugów, a ci głupi ludzie wierzą, że to Domowy przybył im z odsieczą! – Ale Weles przecież wiedział, że był to obleśniak. Dobrze pamiętał czasy, gdy na ziemi istniała rasa wężopodobnych demonów, która chciała zniszczyć ludzi.


    - To musiał być obleśniak, tylko jaki cel mieli dhugowie w uprzedzaniu swych odwiecznych wrogów? - Tego jeszcze Weles nie wiedział, ale postanowił dowiedzieć się. Czuł przez skórę, że może okazać się to ważne. Po głowie błąkała mu się jeszcze jakaś myśl. Próbował ją uchwycić, ale poza jednym słowem (pisanym oczywiście wielkimi literami) Przepowiednia niczego nie odnalazł, więc tylko zaklął głośno:


    - A niech to! Jeszcze do tego wszystkiego trzeba było nam dhugów! Świat dawno o nich zapomniał, a oni tak ni stąd ni zowąd, gady przebrzydłe... Gdzieś przez te wszystkie tysiąclecia chowali się i... czekali na odpowiedni moment! Czyżby właśnie teraz ten moment nastąpił? To raczej wątpliwe. Jedna jaskółka wiosny nie czyni, jeden obleśniak... Tfu! Przeklęte gady! Jeszcze ich tu było potrzeba! - Weles jeszcze niezupełnie i nie do końca zdawał sobie sprawę, co oznaczałoby dla ludzi i wszystkich innych stworzeń odrodzenie się dhugońskiej rasy? Gdzieś tam, w przepastnej głębi jego mrocznego umysłu chyba wciąż istniała maleńka, nic nie znacząca myśl, że i on jest człowiekiem, przynajmniej w jakiejś części, i że jest częścią tej Ziemi i jej dzieckiem, ale myśl ta zaraz uleciała. Była tylko maleńkim świetlikiem, mizernym robaczkiem i świeciła krócej niż tysięczna część chwili. Weles jednak dobrze wiedział, że dhugowie są dziećmi demona, który przybył z gwiazd.


    - Jeśli nadal istnieją, to w końcu będą usiłowali zapanować nad światem, będą chcieli zniszczyć ludzi co do jednego! - Nawet przez myśl mu nie przeszło, że może być jeszcze gorzej, że dhugowie będą chcieli zniszczyć wszystko co żyje, ale za to pomyślał o swoich rachunkach z ludźmi. O swoich nie wyrównanych rachunkach i o swej zemście i natychmiast zaczął przemyśliwać, jakby tu wykorzystać nieoczekiwanych sprzymierzeńców, bo nie wątpił w intencje dhugów, obojętnie, czego by jeszcze nie zrobili.


    - Czy to w ogóle możliwe? Czy ktoś, kiedykolwiek kontrolował dhugów, z całą ich zakichaną magią, ślepą, fanatyczną wiarą i nienawiścią do wszystkiego co żyje, a co nie jest dhugońskiego pochodzenia? A może będzie się z nimi można dogadać i zemścić się na ludziach i Perunie, który rozpoczął wojnę? - Jakoś nie docierało doń, że przecież wojna trwała od wieków, czyli od zawsze, mimo zawieszenia broni, i że to nie Perun ją rozpoczął, tylko on i że to on od wieków walczył z ludźmi i wysyłał wilcze hordy, że to on chciał panować nad całym światem. On. Pan na Włościach. Weles. Wilczy Pasterz.


    Kiedyś rzeczywiście był człowiekiem i panem tej krainy, ale nigdy nie był dobrym i sprawiedliwym władcą. Był tyranem i lubował się w okrucieństwach, nie szanował ani ludzi, ani ich praw, stąd, kiedyś ktoś nazwał go wilkiem, a biedny owczarz go w tę bestię zamienił, rzucając klątwę, na mocy której Weles zaczął zmieniać się w wilkołaka. Tylko że dla niego wcale nie było to karą. Gnębiony lud w końcu go opuścił, zmienił się klimat i wieczny Lód pokrył ziemię, a przy nim nie pozostał już nikt, tylko wilki.


    Nikt nie wie, jak Weles zapanował nad wilkami, jednak, jak głęboko ludzie sięgali pamięcią, zawsze był ich panem. Przez tysiąclecia jednak nie było tu ludzi, więc Weles usiłował zapanować nad światem zwierząt i prawie mu się to udało, nie mógł jedynie poradzić sobie z Władcą Gór. Jako człowiek nie zdawał sobie sprawy, że ON naprawdę istnieje, ale jego wilcze zastępy często właśnie na Niego się natykały i z Nim walczyły. Podobno wyglądał jak olbrzymi niedźwiedź, ale czy nim był? Może tylko, jak Weles, przemieniał się w niego na mocy jakiejś klątwy? Ale to właśnie JEGO wszystkie zwierzęta uznawały za swego władcę, Welesa traktując jak uzurpatora. Weles zawsze chciał panować, czy to nad ludźmi, czy nad zwierzętami, jednak JEGO istnienie tym planom zagrażało.


    Perun zupełnie przypadkowo wziął udział w jednej z takich rozpraw, stając po JEGO stronie, przeciw wilkom i rozpoczął wojnę, do której Weles, nie mogący zdzierżyć, iż pod jego nosem i bez jego zgody, zaczęła rosnąć jakakolwiek inna siła i tak już się gotował. Bitwa o osadę to potwierdziła. Łowcy byli potęgą, choć tylko dla Welesa.


    Setki podwiniętych ogonów wracało chyłkiem do twierdzy, by lizać rany. Weles został pokonany, ale wcale nie doszczętnie. Po drodze zbierał maruderów i odwody, na które wcześniej nie poczekał. Twierdził oczywiście, że to odwody nie dotarły na czas i w pierwszej chwili, zaślepiony wściekłością, rozkazał stracić ich dowódców, ale na szczęście dla samego siebie w porę się opamiętał. Mimo uwielbienia jakim wciąż darzyli go podwładni, a które jeszcze wzrosło po zwycięstwie w wąwozie, teraz, po klęsce i niesłusznej przecież decyzji, mógł spodziewać się buntu. Odwołał więc rozkazy i znów zdobył posłuch, zamykając usta potencjalnym wichrzycielom.


    Kiedyś nie wahałby się nawet chwili. Kiedyś by im pokazał! Kara ich by nie ominęła! A Weles potrafił karać, ale potrafił również nagradzać, szczególnie wtedy, gdy mu się wiodło. Wtedy rzeczywiście potrafił być hojny i wspaniałomyślny, jednak gdy klęska następowała za klęską był bezlitosny i mściwy, i nie znosił choćby cienia sprzeciwu. Chyba tylko wilczej naturze swych poddanych zawdzięczał to zdumiewające wprost uwielbienie i oddanie, ludzie już dawno by przeciw niemu wystąpili, próbując obalić, albo, jak się to już stało przed wiekami, po prostu by go opuścili, znajdując gdzieś tam inny dom i innych władców.
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    Tymczasem w osadzie opłakiwano poległych. A było nad kim płakać. Więcej niż połowa ludzi zginęła, a większość domostw zniszczył pożar. Sam naczelnik spłonął wraz z rocznym zapasem proszku z rogu nosorożca dla całego Turanu, szaman zaś zniknął gdzieś w czasie walki, a starszy Jarowit zginął, choć akurat on przydałby się teraz osadzie, bo właśnie on najlepiej nadawałby się na jej przywódcę. Osada pilnie potrzebowała kogoś, kto pokieruje ludźmi. Sytuacja nie wyglądała najlepiej, było nawet gorzej. Wilki mogły znowu uderzyć, a pomocy łowcy znikąd nie mogli oczekiwać. Turańscy kupcy, nie licząc tego jednego, który później okazał się być Domowym, zostali wybici, z ich więc strony w najbliższym czasie nie należało spodziewać się pomocy, a wręcz odwrotnie. Prędzej można było oczekiwać karnej ekspedycji z Turanu, bo któż dałby wiarę łowcom? Barbarzyńcom? Któż uwierzyłby, że to nie oni zabili turańskich kupców, tylko wilki?


    



    Olbrzymie państwo, jakim był Turan, zawsze utrzymywało potężną armię i armia ta, od czasu do czasu przynajmniej, musiała mieć jakieś zajęcie. Jej znakomitym dowódcom wystarczał pretekst, nie mówiąc już o cieniu podejrzeń, by rozpocząć działania wojenne, które, z wojskowego punktu widzenia, służyły oczywiście i przede wszystkim obronności kraju, a poza tym podnosiły sprawność wojska, po trzecie zaś, pomagały podnieść, nadzwyczaj szybko upadające, morale żołnierzy i, po czwarte wreszcie, napełniały ich, pustoszejące w błyskawicznym tempie, sakiewki. No i skarbiec. Ten nie miał dna. Nigdy. Turan, jako państwo, mając na względzie wszystkie te i szereg innych jeszcze, równie ważkich powodów, prowadził sporo wojen i wojenek i dlatego istniał tak długo. W całości. Nie pozwalał sobie na wątpliwości, ani też na sentymenty i nigdy nie miał skrupułów.


    Już choćby świadomość tego faktu wystarczyła, by w osadzie radość i euforia po odniesionym zwycięstwie szybko ustąpiły lamentom i przygnębieniu. W takiej właśnie chwili do działania przystąpił młody Jarowit. Z powodu wydatnie ograniczonej przez wilki liczby konkurentów miał ułatwione zadanie. Po kilku rozmowach i spotkaniach, nazwanych w przyszłości wiecami przedwyborczymi, uzyskał powszechną akceptację i został nowym naczelnikiem osady. Pozostali przy życiu łowcy nie dość, że mieli wszystkiego dosyć, pomijając również fakt, że, poganiani przez swe kłótliwe baby, mieli całkiem sporo roboty przy odbudowie swych domostw, to nie sięgali myślami w przyszłość dalej niż dzień następny i w gruncie rzeczy byli leniwymi bydlakami, bez woli i ducha, ktoś taki więc jak Jarowit, choćby tylko z odrobiną ambicji, mógł osiągnąć dosłownie wszystko. Wszystko. Jarowitowi wystarczyło tylko mówić.


    - Sami ruszymy do Turanu! To my będziemy dyktować ceny na nasze futra! Już wkrótce wszyscy będziemy bogaci, a nasze domostwa zapełnią się wszelkiego rodzaju dobrami!


    - Nasze żony - Jarowit szybko poślubił córkę Gorgonia - nie będą już musiały tak ciężko pracować - nie wyjaśnił oczywiście dlaczego, w jaki sposób i kto zrobi to, co one dotąd robiły? Z pewnością nie mieli robić tego mężczyźni.


    - Nasze domostwa...


    - Nasze dzieci...


    - My sami... - wszystko oczywiście na tę samą, podniosłą nutę. Wizja bogactwa i świetlanej przyszłości poparta została niezwykle malowniczymi, wizjonerskimi nawet, obrazami świata, w którym to świecie oni mieli wyznaczone eksponowane miejsce. Miejsce na samym szczycie. I władzę! Wkrótce, nie wiedzieć jak i kiedy, łowcy uwierzyli, że są narodem wybranym. Później jeszcze dowiedzieli się przez kogo zostali wybrani:


    - Wkrótce narodzi się Bóg - Wąż - Żmij - Domowy - więcej nawet - sam Król węży - Jarowit dodawał kolejne wyrazy w pewnych odstępach, jakby czekał na podpowiedź kogoś, kto stał za jego plecami. Czasami zdania spływały z jego ust wartkim strumieniem, innym zaś razem przerywał, jak teraz, a poszczególne słowa w odstępach wyrywały się na wolność, eksplodując w powietrzu, niczym bukiet kwiatów w rękach sztukmistrza. Bóg, do którego opisania potrzebował tak wielu słów, miał odsłonić przed nimi skarby ziemi, a potem poprowadzić na podbój świata.


    - To jego pomocnik, jeden z jego synów zginął w obronie osady! Zginął za nas! Ale już wkrótce nadejdzie sam ojciec i wtedy, pod jego... i moim... skromnym... przewodnictwem staniemy się największym narodem świata! Narodem Wybranym!


    - Co tam Turan i Wendecja - pomyśleli wszyscy, zaczynając już liczyć bogactwa, o których nie mieli zielonego pojęcia, których nawet wyobrazić sobie nie potrafili i co najwyżej zobaczyli górę, wielką jak lodowiec, a może jeszcze wyższą. Górę futer. I to tylko ci, którzy tę wyobraźnię posiadali.


    Po jakimś czasie powrócił do osady Kapka i okazało się, że on również jest żarliwym wyznawcą nowej wiary w ogromnego Żmija - Króla Węży, który wkrótce miał się narodzić, odrodzić, a może zmartwychwstać, czy po prostu przyjść na świat. Ta kwestia jeszcze nie do końca została uzgodniona, ale ostatecznie był to szczegół, drobiazg, który skutecznie przyćmiła wizja bogactwa. Jeszcze skuteczniej zaćmiła większość rozumów.


    Po jakimś czasie pojawił się jeszcze jeden, ocalały z rzezi, kupiec i on został kimś w rodzaju osobistego doradcy Jarowita, bez którego woli nic się nie działo. On również był wyznawcą nowej, czy też może nowej wersji starej religii, w którą przecież łowcy od dawna wierzyli, tylko że dotąd nie wiedzieli, że ich mały Bóg jest aż tak potężny... i duży... A potem to już co rusz przybywał ktoś nowy. Ale najważniejsze było to, że ich Bóg miał, jak to w końcu uzgodniono, zmartwychwstać. I to już wkrótce. Był tylko jeden problem, z którym łowcy nie wiedzieli co począć? Trzeba będzie bowiem złożyć ofiarę i to ofiarę krwawą, o której początkowo nie chcieli nawet słyszeć. Z czasem jednak sytuacja zmieniła się diametralnie, a i łowcy zostali tak dobrze wymanewrowani i ogłupieni, że na tę ofiarę przystali, a nawet uwierzyli, że był to ich własny pomysł.


    A jeśli tylko ktoś ośmielił się powątpiewać w cokolwiek natychmiast pojawiał się Jarowit i rozwiewał wszelkie wątpliwości, wyjaśniając i wyłuszczając dokładnie wszystko, a nawet jeszcze więcej. W ten sposób wyjaśnił i to, a łowcy, o dziwo, zrozumieli, że to dzięki ich Bogu powstało na tej nieprzyjaznej ziemi życie, i że ta ziemia, ziemia na której żyją, jest Ziemią Świętą, Ziemią Wybraną, choć dotąd była tylko zadupiem i końcem świata, o którego istnieniu prawie nikt nie wiedział. I z tego miejsca mieli szerzyć nową wiarę i stąd mieli ruszyć na podbój świata, którego mieli stać się największą potęgą. Zrozumieli, nim jeszcze zdążyli ostatecznie uzgodnić, kim był ich niespodziewany sojusznik w walce z wilkami, że to Boży syn stanął w ich obronie i za nich oddał swe życie i w końcu nawet uznali, że ofiara, którą mieli złożyć, ofiara z niemowlęcia, jest niezbędna, choć jak sięgnąć pamięcią, nikt nigdy z ludzi ofiar w osadzie nie składał.


    To był idealny moment. Zdziesiątkowani, zmęczeni, załamani fizycznie i psychicznie, zrozpaczeni i opłakujący utraconych członków rodzin ludzie, nie potrzebowali niczego innego, tylko nadziei i wiary.


    Gdyby stało się to kilka dni wcześniej, gdyby nawet na ich oczach, u samych stóp, zmaterializowało się kilka wężowych postaci nie uwierzyliby w nie. Nie daliby wiary nie tylko mówcy, ale i nie chcieliby wierzyć własnym oczom, teraz zaś uwierzyli we wszystko. Natychmiast. Potrzebowali nadziei, celu i wiary. I wszystkie je otrzymali. A nawet więcej. Od razu.


    Oczywiście minęło wiele dni, wiele miesięcy, stanowili jednak tak małą społeczność, że łatwo było nimi manipulować, a gdy okazało się, że Dobrochna, najstarsza siostra Peruna jest brzemienną, uwierzyli, że stało się to za sprawą Latawca.


    



    Krótko po bitwie z wilkami Dobrochna zaczęła znikać na całe dnie. Ponoć ktoś nawet odważył się iść za nią, z samej tylko ciekawości, jednak dziewczyna zawsze znikała w dziwny i niewyjaśniony sposób, jakby zapadała się pod ziemię. Ktoś inny ponoć widział ją z mężczyzną niespotykanej urody, daleko pośród wzgórz, niemal u stóp gór.


    - To nikt z osady - twierdziły kobiety.


    - To nikt z nas - zapewniali mężczyźni swe połowice.


    - To obcy - stwierdził w końcu ktoś inny.


    - To Latawiec - podszepnął następny.


    - Dobrochna spotyka się z Latawcem!


    - Najwyższy czas, że znalazła se kogoś. Lepszejszy ten niż żaden - dowcipkowali złośliwi. - Jeszcze trochę, a nikt na nią by nawet nie spojrzał.


    Większość kobiet oczywiście poczuła się urażona. Latawiec zawsze wybierał najurodziwsze niewiasty, a Dobrochna przecież była nie pierwszej już młodości, do tego chuda i płaska, i nie dość, że nogi miała jak patyki, którymi z pewnością nie potrafiła dobrze ścisnąć mężczyzny, to i siedzieć też na czym nie miała.


    - Taka pikna to ona znowu nie jest!


    - Tylko te włosy topielicy i cielęce oczyska.


    - Co ona może lepszego dać chłopu?


    Gdy zauważono, że Dobrochna jest w ciąży decyzja zapadła. Znaleziono dziecko, które przeznaczono na ofiarę.


    - Ona i tak wkrótce zemrze - utwierdzały baby jedna drugą, a Jarowit i jego dwie siostry zawsze były na miejscu, by choćby przytaknąć.


    - Latawiec zawsze porzuca swe ofiary, a te usychają z tęsknoty.


    - Byleby tylko nam nie pomarła za rychło - któraś nieśmiało wyraziła obawy pozostałych i tak wpadły na pomysł, by ją nie spuszczać z oczu, a potem, by uwięzić.


    Trudno powiedzieć, co w tym czasie działo się w umyśle Dobrochny? Nigdy nie potrafiła nawiązać kontaktu z innymi mieszkańcami osady, ani nawet z rodzeństwem, może z wyjątkiem Peruna, a i te kontakty były raczej sporadyczne. Po śmierci matki ona, jako najstarsza kobieta w rodzinie, przejęła wszystkie domowe obowiązki, choć kobietą jeszcze nie była. Długo bolała nad śmiercią matki. Jedyna z dzieci przecież dobrze ją pamiętała. Gdy ojciec na długi czas zamknął się w sobie, nie reagując i nie zważając na to, co się działo wokół niego, pozostała w zasadzie zupełnie sama.


    Mogła mieć nie więcej niż dwanaście lat, była więc jeszcze dzieckiem, ale też pod wieloma względami była już prawdziwą kobietą. Musiała być. Kochała całe rodzeństwo i ojca, ale była to nieodwzajemniona miłość. Starsza i dojrzalsza, nie mogła znaleźć z rodzeństwem wspólnego języka i tylko z Perunem łączyła ją jakaś przedziwna więź, której ani ona, ani on nie rozumieli. A przecież wytłumaczenie było proste. Marzenia. To były marzenia. Oboje potrafili marzyć, a do tego jeszcze w jej dziecięcym umyśle pozostały obrazy zupełnie innego świata, za którym wciąż tęskniła, a do którego nie było już powrotu. Chyba że w marzeniach. Bezlitosny wir życia porwał ją i pochłonął, zabierając najwspanialszą jego część. Dzieciństwo. Pozostały jej więc tylko marzenia.


    Bliźniaczki zaś były zupełnie inne. Stanowiły jakby nierozerwalną całość. Miały dokładnie takie same, okropne pomysły, a głęboko w sercu skrywały nienawiść do całego świata i wszystkich żywych stworzeń, którym lubiły zadawać ból. Rzadko odzywały się, a jeśli już to robiły, mówiły zawsze dokładnie to samo i w tym samym momencie. Te same kłamstwa. Ich ulubionym słowem i ulubioną odpowiedzią na wszystkie prośby i pytania było słowo NIE. Nie i koniec! No a poza tym wszystkim równie mocno nienawidziły Peruna, co dziwne, bo przecież fizycznie bardzo go przypominały. Były małe, suche i paskudne, jakby to właśnie je podrzuciła mamuna i nigdy nie znalazły dla siebie mężczyzny. A może go wcale nie potrzebowały, może wystarczały sobie same, jak szeptali niektórzy łowcy z obleśnym uśmieszkiem na ustach, tylko jak w takim razie wytłumaczyć ich uwielbienie dla Jarowita?


    Jarowit od dzieciństwa rywalizował z Perunem i choć najczęściej wygrywał, nigdy nie potrafił okazać radości, czy emocji i przed nikim tak naprawdę się nie potrafił otworzyć, jeśli oczywiście coś w jego wnętrzu było? W każdym razie kiedyś. Dobrochna nie miała nigdy nikogo bliskiego. Nie było ojca, nie było Peruna, bliźniaczki żyły własnym życiem, a Jarowit, choć wydawało się, że ożył, przebywał w zupełnie innym świecie, a nawet innym wymiarze.


    Szybko odbudował swój dom, potem równie szybko ożenił się z córką naczelnika (po uzyskaniu akceptacji Gadochy), a wkrótce sam został naczelnikiem. Bliźniaczki zaś poszły za nim i zamieszkały obok, w jakiejś opustoszałej chacie, za to Dobrochna znów pozostała sama.


    To wtedy zaczęła znikać na całe dnie i noce, wędrując samotnie po łąkach i lasach, niczym rusałka. Część kobiet podejrzewała nawet, że postradała zmysły („Wiecie jak to jest, sama baba, bez dziada...”), ale nie była to prawda i też wcale nie tak od razu Dobrochna napotkała tego samotnego mężczyznę. No a Latawcem to nie był on już z całą pewnością!


    Trudno powiedzieć, kto kogo zauważył pierwszy, jedno śledziło drugie i odwrotnie, przyglądając się, po prostu, zaciekawione. Nikt też nie wiedział, kto pierwszy zagadnął? Prawdopodobnie ona? A młody wojownik najwyraźniej tylko na to czekał.


    Oznajmił, bez zająknienia, że pochodzi z daleka, wyraźnie też dał do zrozumienia, iż jest uciekinierem i czegoś się obawia. Nie wyjaśnił oczywiście, gdzie jest i jaką nazwę nosi ta Dal, z której pochodzi, bardziej interesował się tym, co działo się w osadzie? Postępował zgodnie z planem wymyślonym przez Welesa, bo przecież był jego szpiegiem, a nie żadnym Latawcem.


    Weles zaintrygowany pojawieniem się obleśniaka, trafnie podejrzewał, że za tym jednym pojawią się następni. Był ciekaw, co też dhugowie knują? Jednak Dobrochna potrafiła tylko powiedzieć to, co sama usłyszała, co wszyscy wszem i wobec głosili. Dzięki temu jednak, że tak wcześnie zaczęła się oddalać, że tak często przebywała sama, nie uległa wpływom i namowom Jarowita, ani też coraz częściej i gęściej przybywającym nowym.


    Weles z zaciekawieniem słuchał relacji swego szpiega i z oddalenia, jego oczami, przyglądał się narodzinom przedziwnego kultu, a może nawet religii.


    Dobrochna mówiła o przybywających do osady ludziach, którzy przecież nie byli nikim innym, jak dhugami właśnie. Wilki to doskonale wiedziały, ale tylko jeden Weles zdawał sobie sprawę, że wszystko to jest jedną wielką mistyfikacją, nie wiedział jednak jeszcze, czemu miało to służyć? Nie od razu zauważył też, że pomiędzy jego młodym wysłannikiem a dziewczyną zaczęła rodzić się jakaś zażyłość.


    Młodzieniec nadal ukrywał swą prawdziwą tożsamość, ale coraz bardziej intrygował dziewczynę, która, pierwszy raz w swym życiu, spotkała kogoś, kto z uwagą potrafił jej wysłuchać. Interesowało go, pomijając oczywiście zadanie, które powierzył mu Weles, wszystko, co dotyczyło osady i ludzi w niej żyjących, ich zwyczaje i zainteresowania. W końcu przyznał, za namową Welesa, który rozumiał dobrze, że młodzieniec nie może ukrywać zbyt długo swej tożsamości, bo zacznie wzbudzać nieufność, iż jest uciekinierem z Turanu i obawia się Turańczyków i pościgu. To, na jakiś czas, zaspokoiło ciekawość Dobrochny i znów wszystko powróciło do normy.


    Spotykali się niemal codziennie i tylko od czasu do czasu młodzieniec znikał, by zapolować, a Dobrochna wracała do osady. Czasem jego nieobecność przeciągała się, a wtedy dziewczyna zaczynała się obawiać i niepokoić o swego powiernika, bo tak właśnie zaczęła go traktować. Powiedziała mu o sobie i swych marzeniach prawie wszystko, a w każdym razie więcej, niż komukolwiek dotąd, a potem, niespodziewanie, odkryła przerażającą prawdę. Poszła za nim, gdy znów miał zamiar wybrać się na łowy i zobaczyła, jak przemienił się w wilka po okryciu się wilczą skórą, którą chował w dziupli drzewa, na skraju lasu i jak pomknął, nie oglądając się za siebie, wprost na południowy wschód, tam, gdzie była siedziba jego wilczego pana.


    Dobrochna, bardziej nawet niż przerażona, poczuła się oszukana i zdradzona. W pierwszej chwili postanowiła, że już nigdy nie wróci na miejsce spotkań i nigdy ze zdrajcą, który ją tak niecnie podszedł, się już nie spotka. Udało się jej nawet wytrwać w tym postanowieniu kilka dni. Siedząc zamknięta w chacie, oddawała się rozmyślaniom i rozpamiętywała wspaniale przecież chwile, które z nim spędziła, ale gdy w końcu zobaczyła go, jednej z następnych, samotnych nocy, stojącego z opuszczoną głową, z miną winowajcy, w drzwiach chaty, zrozumiała wszystko, przede wszystkim zaś własne i jego uczucia. Wystarczyło już tylko jedno słowo:


    - Wybacz - a potem stało się. To była najszczęśliwsza noc w jej życiu. Gdyby tylko mogła trwać w nieskończoność. Nie mogła, ale tych nocy było tyle, że w końcu doczekała się i słowa - kocham cię i całej prawdy.


    - Jestem człowiekiem - wyznał wreszcie jej własny mężczyzna. - Zawsze nim byłem. Kiedyś... jednak przed laty, sam już nie wiem kiedy, jak dawno, stała się rzecz straszna - i opowiedział jej o wyprawie łodzią, o burzy, o rozbitkach i skale, na którą wyrzuciło ich morze i o głodzie, a w końcu o ludożerstwie.


    - Myślę, że właśnie to spowodowało, że zacząłem się zmieniać w wilka. Gdy nas odnaleziono jeszcze to się nie zaczęło. Jeszcze nic nie wiedziałem, aż któregoś ranka obudziłem się zbroczony krwią, a od sąsiadów usłyszałem, że jakiś potwór rozszarpał całą rodzinę. Mieszkałem obok pomordowanych. Wtedy uciekłem od ludzi i po wielu dniach tułaczki trafiłem do wilczego bractwa. Zostałem przez nich przyjęty, zostałem zaakceptowany, takim jakim byłem. I przez te wszystkie lata żyłem jak oni... Ale teraz to się zmieniło. Właśnie dzięki tobie. To przekleństwo, to klątwa i nie wiem, jak się od niej uwolnić? - O tak, Dobrochna potrafiła współczuć, a choć historia ta mogła być kolejnym zmyśleniem, jeszcze jednym kłamstwem, dała wszystkiemu wiarę. Wystarczyło, że na niego spojrzała.


    - Jestem człowiekiem - pomyślał w ostatniej chwili życia jej książę. Łowcy pewnego dnia przywlekli jego ciało przed chatę Jarowita wołając na cały głos:


    - Patrzajcie no, tylko patrzajcie! Pójdźcie tu wszyscy! Ubilim wielgachnego wilka, ino że zaraz potem począł się przemieniać w człeka. Tego oto! Patrzajcie no!


    Te dni, tygodnie i miesiące, najpiękniejsze w jej życiu i ich wspólne marzenia... Wszystko zawaliło się, runęło w tej jednej chwili. Na próżno włóczyła się znów po górach i lasach, odwiedzając miejsca, w których się spotykali, skalne groty, w których się kochali i ślady ognisk, które ogrzewały ich nagie ciała. Jego już tam nie było. To po raz ostatni miał wtedy jej ukochany udać się do Welesa i miał mu oznajmić swój wybór i swoją wolę.


    - Srogi to pan i może każe mnie zabić, ale muszę to zrobić. Zbyt długo żyłem z wilkami, zbyt wiele mnie z nimi związało, by tak bez słowa odejść. Jak tchórz. Jeśli wrócę, gdy wrócę, spalimy tę przeklętą skórę! - Nie spalili.


    Dobrochna nie mogła i nie chciała uwierzyć, że to właśnie on, że to jego ciało pochowano pod lasem, przebijając osinowym kołkiem. Chyba wciąż czekała, chyba wciąż wierzyła, że on jeszcze wróci i pewnie rzeczywiście oszalałaby, gdyby nie dziecko. To był szok, który przywrócił ją do rzeczywistości.


    - Będzie miała dziecko!? – Nie mogła uwierzyć. – Jak to się stało, że nie zdawała sobie sprawy ze swego stanu? Dziecko! – To jedno słowo nie pozwoliło jej poddać się szaleństwu bez reszty. Jedno słowo, bo przecież na razie było to tylko słowo, które dopiero za ileś tam miesięcy miało się zmaterializować było źdźbłem trawy, które nie pozwoliło jej utonąć. Chwyciła się go kurczowo, nie mając zamiaru wypuścić. Chyba też wtedy znów uwierzyła w życie i w jego sens, i chyba ponownie nabrała do życia chęci, nie przypuszczała jednak, nie podejrzewała, że życie przygotowało dla niej jeszcze jedną niespodziankę, dla niej, a przede wszystkim dla jej dziecka. Życie i Los, i najbliżsi, jej siostry i brat, i cała reszta.


    Gdyby wiedziała, gdyby mogła przewidzieć, z pewnością spróbowałaby uciec, albo poszła gdzieś w świat, choćby za Perunem, czy nawet do Welesa. Może on okazałby się bardziej ludzki? A tak została zaskoczona i osaczona, i nawet już nie potrafiła walczyć. Zamknięta w jednej z chat mogła już tylko czekać na cud.


    Najgorsze i zupełnie niezrozumiałe, chyba dla każdego, jest to, że jej własne siostry wpadły na ten pomysł. Owszem, związane były z Jarowitem i szamanem, który był kolejnym dhugońskim wysłannikiem, a nie tym samym durniem, z którego nieudolnych poczynań wszyscy się kiedyś naśmiewali i od jednego do drugiego biegały z wieściami i pomysłami, a potem roznosiły je po całej osadzie, ale Latawiec i ofiara z dziecka Dobrochny były ich własnym, bezinteresownym wkładem w świetlaną przyszłość. Nigdy też, nawet na chwilę, nie miały choćby cienia wątpliwości, ani tym bardziej skrupułów. Prawda. Serca i umysły ich wszystkich zostały zatrute, a może raczej należałoby powiedzieć zaczarowane, ale one były wyjątkiem. Zrobiły wszystko z własnej i nieprzymuszonej woli. Były przesiąknięte złem, do cna, jak Weles, którego w jakiś sposób nawet przypominały.


    - Sprawiedliwość nie rychliwa, ale pamiętliwa - rzekłby pewnie Weles, absolutnie nie zdając sobie sprawy, że stara ta prawda także jego dotyczy. One również tego nie brały pod uwagę, ale przecież co się odwlecze, to nie uciecze.


    



    Tymczasem do osady przybywało coraz więcej dhugów, a im więcej ich było, tym większą osiągali moc. Przypominali zbiorowisko owadów, tylko że nie mieli królowej. Po śmierci Boga załamali się i to był główny powód ich klęski. Walczyli bez wiary, więc ostatnia bitwa na polach Kurganu zamieniła się w rzeź. Tylko nielicznym udało się ujść cało. Ukryli się w odległych i niedostępnych dla ludzi miejscach i ocalili skórę, ale utracili większość swej dawnej mocy, a najgorsze, że całkowicie utracili zdolności rozrodcze. Ani w podziemnych ostępach, ani w mazargańskich jaskiniach, gdzie ukryli też jego ciało, nie narodził się ani jeden dhug. Na szczęście garstka z tych, którzy przetrwali, nie utraciła całkiem wiary, bo pamiętała o Przepowiedni Kolejnej Szansy.


    Następne tysiąclecia spędzili dhugowie na studiowaniu uczonych ksiąg, przekroczyli też wiele bram i granic, i w końcu, co może zakrawać na paradoks, znaleźli odpowiedź - w świętej księdze Atlantów, wykradzionej przypadkiem z zasobnej, dheirańskiej biblioteki, którą potem, bez najmniejszych skrupułów, spalili, nie wiedząc nawet, że w przyszłości znajdą wielu naśladowców. Ten niechlubny czyn miał jednak swe racjonalne wytłumaczenie.


    Dheira w owym czasie słynęła w świecie nie tylko ze swej potęgi, ale przede wszystkim z wiedzy swych mędrców i magów, kultywujących tradycje Atlantydy, paląc więc źródło mądrości podcięli skrzydła ich potęgi. Tylko niewielką część tej wiedzy udało się ludziom ocalić i odtworzyć, ale i tak magia należała już do wymierających nauk. Nadal ją uprawiano, choć już nie na Dheirze, co dhugowie nieopatrznie zlekceważyli. Nie po raz pierwszy zresztą.


    Gdy w końcu dowiedzieli się, co trzeba zrobić, by przywrócić do życia ich Boga przystąpili do realizacji swego precyzyjnego i na szeroką skalę zakrojonego planu z typową dla siebie butą i arogancją. Wydawało się im, że nic i nikt nie jest ich już w stanie powstrzymać, chyba dlatego zlekceważyli wszystkie ostrzeżenia i znaki na niebie, a nawet przepowiednie, do tego też niezbyt serio traktowali ludzi i siłę, którą obecnie ci dysponowali. Przed wiekami dali sobie przecież radę z takimi potęgami jak Atlantyda i Mu, a obecna ziemia i ludzie już nie byli tymi samymi ludźmi i nie dysponowali tą samą siłą. Ale co tam ludzie, dhugowie nie przewidzieli również, że niewielkie i w pojedynkę zbyt słabe i niezbyt dla nich groźne siły, które nieopatrznie obudzili, zakładając na krańcu świata, pośród lodów, swój przyczółek, z którego mieli zamiar ruszyć na podbój świata, zjednoczą się i odważą się wystąpić przeciw nim, wespół stanowiąc całkiem już realne zagrożenie.


    Nie przewidzieli zresztą wielu jeszcze innych rzeczy, a ponadto czas, którego, jak się im wydawało, wciąż mają nieograniczony zapas, nagle ruszył z kopyta do przodu i przeraźliwie szybko zaczął się kurczyć. Ale oni i tak jeszcze byli o krok do przodu i wciąż wyprzedzali ludzi, a do tego wszystkiego wpadli na iście szatański pomysł, by wykorzystać mieszkających na tamtym terenie tubylców, jako obrońców, bo okazało się, że w okolicy istnieje potęga, której nie wolno im było lekceważyć - wilki. Tak się szczęśliwie składało, że był to również odwieczny wróg mieszkających tam ludzi.


    Jeszcze szczęśliwszym zbiegiem okoliczności była wiara ludzi zamieszkujących połać ziemi, którą dhugowie wydarli naturze. Dhugowie skwapliwie postanowili z tej okazji skorzystać, odpowiednio adaptując własną, zaszczepili w ludziach nową wiarę, a choć zawsze wiedzieli, że ludźmi łatwo daje się manipulować, po raz kolejny zostali zaskoczeni.


    Ludzie przerośli swych mistrzów, okazali się jeszcze większymi fanatykami, jednak trzeba przyznać, że w każdym przypadku objawiało się to inaczej, ale też ludzie byli od dhugów zupełnie inni. Nie potrafili myśleć w sposób zbiorowy, nie potrafili się porozumiewać telepatycznie i nie wiedzieli, jak korzystać z mocy swych umysłów. Dhugowie wiarę stawiali na pierwszym miejscu, wszystko jej podporządkowując, wszystko robiąc ku chwale ich stwórcy. Ludzie, ze swoimi wypaczonymi umysłami, których logika była dla dhugów zupełnie niezrozumiała, ze swą zachłannością i egoizmem myśleli i robili wszystko tylko dla siebie samych i nie oglądali się nawet na swych bliźnich. By zaspokoić swą przerażającą chciwość potrafili, bluźniercy, nawet wiarę wykorzystywać i ją splugawić.


    - Chciwość ich zaślepia - doszli do wniosku dhugońscy mędrcy i konstruując swe plany postanowili tę chciwość wykorzystać. Najpierw wysłali jednego, potem następnego, a w końcu słali do osady wysłannika za wysłannikiem, by odpowiednio przygotować grunt, a gdy w końcu cel został osiągnięty wszyscy przenieśli się do ukrytej pośród lodów enklawy życia i z niesmakiem, a nawet obrzydzeniem zamieszkali pośród całkowicie już ogłupionych i zniewolonych łowców.


    Oczywiście ich plany dotyczące przyszłości ludzi nie zmieniły się nawet na jotę, musiały tylko poczekać. Okoliczności były wyjątkowe i wymagały wyjątkowego postępowania, tym bardziej, że przecież w końcowym momencie potrzebna im będzie ludzka krew - krew niemowlęcia i ciało jego matki, a te, właśnie dzięki ludziom, już na nich czekały. Oni sami mogli się więc skupić na wznoszeniu świątyni, gdzie przecież należało jeszcze zmontować całą tę niezwykle skomplikowaną maszynerię, której zadaniem miało być zogniskowanie na ołtarzu, do tego w odpowiednim, ściśle wyliczonym momencie, energii planet i gwiazd. Energia ta miała tchnąć iskrę życia w szczątki Jedynego. To właśnie ich koniunkcji oczekiwano. Następowała raz na kilkanaście tysięcy lat, dzięki niej miała otworzyć się brama do innych wymiarów, a przez nią będzie mógł powrócić duch ich Stwórcy.


    Jego zabalsamowane ciało i wszystkie wnętrzności, kiedyś ukryte w odległym Mazarganie, już udało się przetransportować na miejsce. Wkrótce zaś miano przystąpić do zrealizowania jeszcze jednej części planu, ostatniej i najtrudniejszej. Należało dotrzeć do wendeckiej twierdzy, by wydostać stamtąd najistotniejszy element ciała - serce, które ludzie wyrwali umierającemu z piersi.


    Dhugom udało się po bitwie ukryć Święte Zwłoki, ale serce zamknięto w wendeckim skarbcu i opieczętowano zaklęciami. Bez serca nie można było nawet myśleć o powodzeniu całego przedsięwzięcia, a moment koniunkcji zbliżał się nieubłaganie. Kolejna miała nastąpić dopiero za kilkanaście tysięcy lat. Dhugowie dobrze wiedzieli, że tej chwili żaden z nich nie dożyje. To była ich jedyna i ostatnia szansa. Tylko On jeden mógł przywrócić im zdolności rozrodcze, tym razem więc walczyli o własne istnienie, a nie, jak w przeszłości, o panowanie nad światem.


    Kiedyś ich zjednoczone umysły dosłownie zdmuchnęły z powierzchni ziemi Mu, a Atlantydę, po długiej walce zatopiły w oceanie i gdy już wydawało się, że cały świat do nich należy On ich opuścił. Poczuli się oszukani, a nawet zdradzeni. Cały sens ich istnienia i cała wiara legły w gruzach, a w serca i umysły wkradło się zwątpienie, zniechęcenie i chaos. A potem przyszło załamanie i klęska.


    Właśnie wtedy ludzie, przez Atlantów chyba również niedoceniani, urośli w siłę, zjednoczyli się i w końcu rozgromili dhugów. W ostatniej chwili dhugom jeszcze udało się ukryć ciało swego Pana, ale utracili jego serce. To przelało czarę goryczy. Klęska! Klęska była nieodwracalna. Na całe tysiąclecia dhugowie ukryli się w otchłaniach ziemi, gdzie przez wieki rozpamiętywali swą klęskę i opiewali dawną wielkość. Tylko to utrzymało ich przy życiu, a potem, bardzo powoli, zaczęło powstawać, rodzić się, coś na kształt nowej religii, nowej wiary. Wiary w zmartwychwstanie. I taki też był początek ich nowej walki.


    Jednak dla ludzi wygrana i legendarna już wojna również okazała się klęską. Wyginęły całe narody i plemiona, i ich najlepsze, najwartościowsze jednostki. Większość potęg upadła, a tylko nieliczne przetrwały, będąc i tak tylko cieniem dawnej wielkości. Ludne i urodzajne niegdyś krainy wymarły, a potem z północy nadszedł Wielki Lód, klimat się zmienił, ograniczając jeszcze bardziej ludziom przestrzeń życiową. Wiele pożytecznych nauk i umiejętności utracono bezpowrotnie, inne kultywowano w nielicznych i odległych od siebie ośrodkach, niczym wiedzę tajemną, choć dawniej były własnością wszystkich ludzi. Mimo prób, nie udało się na nowo oswoić świata i zbudować nowego ładu. Na tysiąclecia cywilizacja ludzka pogrążyła się w stagnacji, co faktycznie było cofnięciem się w rozwoju i nic nie wskazywało na to, że w najbliższym czasie sytuacja odmieni się na lepsze. A teraz jeszcze stanęło przed nią widmo kolejnej wojny w obronie tego skrawka ziemi i świata, który najwyraźniej nie akceptował obecnego porządku.


    Siły ciemności, gnane wichrami zła, niczym burzowe chmury, zaczęły się gromadzić nad całą ludzkością nabrzmiewając deszczem, który mógł odmienić oblicze świata. Już z daleka widać było błyskawice, a potem nastąpiły gromy i głosy, a ziemia zaczęła drżeć. Księżyc wstrzymał oddech, Niebo pociemniało w obawie, że przyjdzie mu runąć na Ziemię, zaś przerażone gwiazdy czekały w omdleniu na sygnał kolejnej trąby, z lękiem spoglądając w przyszłość.

  


  ZELORAN



  



  
    - Panie - Szohrasp, Pierwszy Doradca do Spraw Lądów Dalekich nie miał zbyt zadowolonej miny. Obawiał się reakcji Razamanaza.


    - Przyleciały ptaki z północy... Wszystkie od razu - starzec na tronie nawet nie drgnął, nawet nie mrugnął okiem. - To zły znak - pomyślał Pierwszy Doradca do Spraw Lądów Dalekich wciąż wpatrując się w pomarszczoną twarz władcy.


    - No i...? - Szepnął władca. Doradca runął na kolana. Chyba nawet zobaczył jak pytanie zmaterializowało się i zawisło w powietrzu. Złowieszczo. Tuż nad jego łysą głową. Miało kształt topora. Głos władcy w olbrzymiej Sali Posłuchań zwielokrotniło echo, a choć wydostał się przez zaciśnięte, prawie nieruchome usta, dla doradcy zabrzmiał niczym grzmot. - To wyrok - pomyślał, jednak nie miał zamiaru poddawać się bez walki.


    - Czekamy Panie...


    - Jakie są przepisy? - Pilsem, Doradca do Spraw Regulaminowych jak zwykle próbował wykazać się własną kompetencją. Natychmiast sam przytoczył odpowiedni paragraf:


    - Ptaki są wysyłane kolejno z wiadomościami. Tego wymaga bezpieczeństwo.


    - No i...?


    - Ostatniego wysłano po zejściu na ląd. Następny miał zostać wysłany z osady, ale przyleciały wszystkie razem... bez wiadomości.


    - To już wiemy! Jakie są wnioski? - Razamanaz dobrze znał przepisy, stąd słowne utarczki doradców uważał za zbędne popisy... Choć w duchu przyznawał, że czasem były zabawne.


    - Chyba oczywiste - Tus, dowódca Armii Północnych Rubieży już zacierał ręce z radości. Jego armia zbyt długo stała bezczynnie, a to źle wpływało na morale żołnierzy.


    - Zostaliśmy zaatakowani - Szohrasp musiał to powiedzieć. Fakt był zbyt oczywisty.


    - Co zamierzacie w związku z tym?


    - To chyba oczywiste - Tus już teraz najchętniej kazałby siodłać konie.


    - A jeśli to nie oni? - Razamanaz doskonale wiedział, jakie należy stawiać pytania. Większość jego doradców otworzyła usta, ale nikt nie potrafił znaleźć właściwych słów, by sklecić prawidłową odpowiedź. Nikt jej zresztą nie znał, ale dla Szohraspa pytanie było ratunkiem, a choć przyszedł z najmniej oczekiwanej strony, pozwolił mu jednak odetchnąć pełną piersią.


    Pilsem, który nigdy nie lubił Szohraspa, był wyraźnie rozczarowany. Już widział, jak głowa tamtego wpada do wiklinowego koszyka.


    Razamanaz z kolei nie lubił Pilsema. Jego zachowanie było irytujące. Oczywiście nie był to powód, by się go od razu pozbywać, no a poza tym pod ręką był przynajmniej ktoś, komu można było wbijać szpilki. Razamanaz lubił patrzeć, jak Pilsem wije się z bólu, nawet jeśli nie był to ból fizycznej natury. Na szczęście Pilsem nie miał żadnego wpływu na stan państwa i dworu. Jego stanowisko istniało, bo taka była tradycja, sam Pilsem zaś, nie dość, że był kretynem, to był również zbyt wielkim tchórzem, by otwarcie wypowiadać własne poglądy, a tym bardziej by ośmielić się spiskować za plecami władcy. Mógł się co najwyżej popisywać znajomością regulaminów. Poglądów nie miewał. Tym bardziej własnych.


    - Co mówi Wielki Mag? - Pytanie wszystkim zebranym rozbłysło w mózgach jednocześnie, niczym wybuch supernowej. Gdyby nie bali się oddychać Sala Posłuchań mogłaby zostać nazwana Salą Westchnienia Ulgi. Nareszcie znaleziono kogoś, na kogo można było zrzucić odpowiedzialność.


    Staruch na tronie był wyraźnie rozbawiony, ale przecież nie mógł dać po sobie niczego poznać. Był przecież tyranem. Natychmiast zmarszczył czoło, przybierając dawną maskę. Nigdzie nie widział swego ulubionego doradcy. W tym racjonalnym, przyziemnym, obrzydłym, cuchnącym i przegniłym do cna świecie jedynie Zeloran dostarczał mu rozrywki, pozwalając zapomnieć o rzeczywistości. Obrzydliwy staruch wciąż w jakiejś części swej zgorzkniałej duszy był dzieckiem i uwielbiał słuchać bajd, które plótł Wielki Łgarz (tak zwykł w myślach Razamanaz nazywać Zelorana i tak się do niego czasem zwracał, oczywiście tylko wtedy, gdy byli sami).


    - Wezwać Wielkiego Maga! - Ozwały się natychmiast głosy w całym pałacu.


    - Wezwijcie Maga! - Rozkaz wędrował z ust do ust, z sali do sali.


    - Maga dajcie, na Dagometa! - Wrzasnął dowódca straży pałacowej, posyłając umyślnego na drugi koniec miasta, do wieży, gdy w końcu, jak i jego Pan, zdał sobie sprawę, że od dawna już nikt Zelorana w pałacu nie widział. - I to natychmiast, bo każę oćwiczyć! - Trzem posłańcom tak było spieszno, że zapomnieli nie tylko dopiąć rynsztunku, ale nawet proporców dodających im powagi.


    Dowódca straży, siedemnasty syn Razamanaza, sabora Turanu, lubił, przynajmniej od czasu do czasu, pokazać swym podwładnym, że na dworze i w państwie... on również w końcu coś znaczy. Nawet jeśli był dopiero siedemnastym synem.


    - Maga? Czy jest aż tak źle? - Pomyślał Szapur. Im dalej w las, czyli im dalej od tronu (Szapura dzieliło od tronu szesnastu braci i jeszcze siedemnastu było za nim), myślano coraz intensywniej, a to na temat, jak długo jeszcze ojciec będzie żył, a to znów jak zmniejszyć liczbę pretendentów do tronu, albo też, czy istnieje jakiś kataklizm, który załatwiłby ich wszystkich od razu? Pomysłów było wiele, więcej nawet niż głów, w których się wylęgały, ale do tej pory nikt spośród niezwykle licznego potomstwa władcy Turanu, jeszcze nie zginął, a i jego samego nic przykrego dotąd nie spotkało. Nic, co by mogło go zaskoczyć. Ostatecznie był mistrzem właściwych posunięć i geniuszem intryg. Oczywiście myślenia, jako takiego, nie uważał za wadę, chociaż coraz częściej z lękiem spoglądał w przyszłość. Kochał wszystkie swe dzieci i żadnego nigdy nie starał się specjalnie wyróżniać, pomijając fakt, że nie było specjalnie kogo wyróżniać, ale coraz częściej zastanawiał się, co stanie się z Turanem, gdy jego zabraknie? Żaden z jego synów nie wyróżniał się niczym specjalnym, nie wyrastał ponad innych i żaden tak po prawdzie na władcę się nie nadawał. Razamanaz jednak wiedział, że w końcu będzie musiał podjąć decyzję, bo jego czas mijał nieubłaganie, ale wciąż odsuwał podjęcie tej decyzji na bliżej nieokreśloną przyszłość. Teraz ucieszył się, że zaczęło się dziać coś, co może zaabsorbuje ich wszystkich, przynajmniej na jakiś czas. Może ten czas będzie dla nich sprawdzianem. Tymczasem zaś, nim jeszcze pojawił się Zeloran, podjął inną decyzję:


    - Nie będzie żadnej karnej ekspedycji. Musimy wpierw dowiedzieć się, co stało się, gdzie i dlaczego? Chcę znać fakty, a nie przypuszczenia! - Tus stanął na baczność w oczekiwaniu na rozkazy, widząc jednak, że Razamanaz gotów jest wysłuchać jego propozycji poddał pomysł.


    - Najlepszy będzie statek, może nawet kilka. Wielka rzeka doprowadzi nas aż na sam skraj tego terytorium. Lądem trwałoby to wieczność - siedzący na tronie władca machnął znacząco upierścienioną dłonią. Część jego doradców wycofała się z Sali Posłuchań niemal na czworakach. Znali dobrze każdy gest swego Pana, od tego bądź co bądź zależała ich pozycja na dworze, a czasem nawet życie. Słowa były zbyteczne.


    



    Jeszcze tego samego dnia ruszyły przygotowania do wyprawy. Pięć płaskodennych łodzi zaopatrzono we wszystko, co potrzebne było ludziom, koniom, psom i ptakom. Wszystko oczywiście zgodnie z Regulaminem. Każdy ze statków zabierał, oprócz załogi, pięćdziesięciu zbrojnych i dwadzieścia koni. Oczywiście zmieściłoby się dużo więcej zarówno jednych, jak i drugich, jednak ta liczba była liczbą optymalną, wyznaczoną wieloletnim doświadczeniem i oczywiście Regulaminem. Statek musiał być jednostką samowystarczalną, małą pływającą twierdzą, z prowiantem, a nawet zapasem wody pitnej na wiele dni, bo przecież z różnych przyczyn zejście na ląd mogło okazać się niemożliwe. W skrajnych przypadkach Regulamin przewidywał nawet, regulaminowe oczywiście, spożycie zwierząt, które przebywały na statku, zaczynając od psów, a na ptakach kończąc. Doradca do Spraw Regulaminowych miał powód do dumy, a przecież większość przepisów powstała nawet na długo przed narodzinami jego prapradziadów i spisana została w wielu egzemplarzach na papirusie i glinianych tabliczkach, tak, by w każdej chwili można było odtworzyć fragmenty, które zaginęłyby lub uległy zniszczeniu. Pilsem poświęcił sporą część swego życia na stworzenie prywatnej biblioteki przepisów. Zajmowała większą część jego, wcale niemałego pałacu i była jego powodem do dumy. Pilsem, jak większość urzędników przed nim i po nim, uważał, że to właśnie jego praca jest najważniejsza i we wszystko wtykał swój regulaminowy nos. Nie zabrakło go nawet na przystani, w dniu wypłynięcia statków, już na trzeci dzień od rozpoczęcia przygotowań.


    Wezwany przez posłańców mag oczywiście pojawił się na dworze i to bez chwili zwłoki, ale, jak zwykle zresztą, tylko po to, by zniecierpliwionym głosem oznajmić, że przecież jest doskonale we WSZYSTKIM zorientowany i właśnie nad tym pracuje. Naturalnie nikt nie miał najmniejszego pojęcia, o co magowi w tym WSZYSTKIM chodzi, ani tym bardziej co ma na myśli, a sam mag, jak zwykle zresztą, niczego nie miał zamiaru wyjaśniać, tylko natychmiast wyszedł z zatłoczonej Sali Posłuchań, jednak spojrzeniem zdążył przekazać Razamanazowi wiadomość. Musiał spotkać się z nim osobiście.


    - Tylko my dwaj! - Przez długie lata znajomości obaj starcy zdążyli już wypracować sobie własny zestaw gestów i znaków i rozumieli się znakomicie bez słów. Sabor Turanu od razu zrozumiał, że sytuacja jest poważna, a wiadomości, nim staną się publiczną własnością, wymagały wpierw przedyskutowania w jak najwęższym gronie, a najlepiej w cztery oczy.


    Razamanaz tego dnia musiał jeszcze, niestety, cierpliwie wysłuchać wszystkich wniosków, spraw i skarg, ferując wyroki i rozstrzygając spory w najzupełniej normalny, a przy tym sprawiedliwy sposób, jakby nic się nie stało. Ostatnimi laty zresztą było to jego jedyną rozrywką, jako że problem kobiet rozwiązała zań sama natura. Nie pomogły mu żadne cudowne artefakty, nawet proszek z rogu nosorożca, zaś Zeloran tylko rozłożył ręce, mówiąc:


    - Na to nawet cała magia świata nie pomoże. Ja już dawno dałem sobie z tym spokój, a jestem przecież parę lat od ciebie młodszy - fakt ten trzydziesty szósty sabor Turanu przyjął z właściwym sobie opanowaniem, a nawet humorem.


    - Chyba już wystarczająco się napracowałem - Razamanaz wiedział dokładnie, ilu ma synów, choć wszystkich imion nigdy nie pamiętał. Było ich trzydziestu czterech. Jego ambicją było osiągnięcie liczby o dwa większej, ale cóż... Córek nawet nie próbował liczyć. Na szczęście dla Turanu nie był to główny cel jego życia, mógł więc, szczególnie teraz, bez problemu zajmować się innymi sprawami, ta, o której usłyszał od Zelorana przerosła jego najśmielsze wyobrażenia.


    Równe dwie doby spędzili zamknięci w wieży maga dyskutując i zastanawiając się, co począć? Straż przyboczna miała przez nich tylko pełne ręce roboty, bo nie dość, że musiała wypełniać swe normalne obowiązki, to jeszcze musiała niańczyć i karmić obu staruchów, bo ci oczywiście zapomnieli o całym świecie.


    - Dhugowie, mówisz... Myślałem, że to tylko legendy... odległa przeszłość?


    - Niestety - Zeloran niewiele więcej miał do dodania. To samo, na różne sposoby, powtórzył już dobre dziesięć razy. Od mielenia ozorem, miał nadzieję, że nie po próżnicy, zaschło mu w gardle, zwilżył więc je delikatnym dheirańskim winem. - Nie potrafimy robić takich win. Szkoda byłoby dheirańskich winnic.


    - Jest aż tak źle? - Razamanaz w zasadzie nie musiał się przejmować i tak stał już obiema nogami nad grobem, więc rozwiązanie sprawy mógł śmiało pozostawić swym licznym potomkom, ale wtedy nie byłby sobą.


    - Może być źle... a nawet bardzo źle, ale pojawił się cień nadziei... tak dla nas, Turanu, jak i dla całego świata...


    - Oczywiście nad tym właśnie pracujesz?


    - Właśnie...


    - Dowiedziałeś się już czegoś konkretnego?


    - Cień nadziei... to ktoś, osoba... wybawca.


    - Drugi Zubaran?


    - Nie wiem jeszcze, kto to jest, ale jest już w drodze...


    - Zbawca... Wolałbym liczyć na własne siły, a nie polegać na kimś, kogo nie znam nawet z imienia.


    - Będziemy musieli udzielić mu pomocy.


    - To brzmi lepiej - Razamanaz już zaczynał obawiać się, że będzie musiał poddać się czyimś rozkazom. - Będziemy współpracować. To mi bardziej odpowiada.


    - Kto wie, czy nie będę musiał ruszyć stąd tyłka? - Oznajmił Zeloran. - Oczywiście jeszcze nie teraz.


    - Chyba chciałeś powiedzieć, że obaj będziemy musieli ruszyć w drogę?


    - Nie czujesz się zmęczony?


    - Zapytaj siebie samego! No a poza tym, co ja tu mam robić? Moi synowie nie mogą się już doczekać mojej śmierci, a potem skoczą sobie do oczu. Głupcy! Nareszcie się coś dzieje. Czuję jak krew szybciej zaczyna mi krążyć w żyłach. A to może będzie próba dla mojego następcy, gdy wrócimy...


    - Jeśli wrócimy. Jeśli będzie do czego wracać. Jeśli stało się to, czego obawiam się najbardziej, może być już po wszystkim.


    - Jeśli... za dużo tego jeśli! Czy tego nie potrafisz dostrzec w swym cudownym zwierciadle?


    - Zwierciadła są dla głupców... - odburknął Zeloran, ale widząc uśmiech na twarzy Razamanaza machnął tylko ręką, jakby chciał powiedzieć, że nie czas teraz na żarty. - Wierz mi, próbuję już od dawna, jednak nie mogę przedostać się przez magiczną zasłonę...


    - Magia! To coś dla ciebie. I twierdzisz, że to dhugowie? Przecież w legendach zostali pokonani?


    - To nie były legendy! - Zeloran parsknął oburzony. Razamanaz, jak zwykle, próbował bagatelizować problem. Nie po raz pierwszy zresztą. - To nie może być nikt inny. Tylko oni dysponowali taką mocą.


    - Ale jest jeszcze coś, czy dobrze zgaduję?


    - Tak Raza, jest jeszcze coś. Jest przepowiednia. Zacząłem na nowo studiować tajemne księgi i w jednej z nich chyba znalazłem odpowiedź. Ma odrodzić się ich stwórca, ich bóg i ponownie ma poprowadzić ich do walki o panowanie nad światem?


    - Na Dagometa! Nad światem? Nie on jeden o tym marzy! - Władca Turanu westchnął, chyba nawet z rozrzewnieniem. - A tu taka cisza. Tylko paru głupców usiłuje się dopchać do tronu. Dla nich Turan jest całym światem, pępkiem świata... I dla mnie zresztą też zawsze był.


    - Świat jest tysiące razy większy od Turanu, a to tylko nasz świat, ziarnko piasku na plaży, a przecież i plaż jest bez liku.


    - Z tego co pamiętam, nie da się z nimi żyć na jednej plaży...


    - Na nasze szczęście są tylko cieniem dawnej potęgi - Zeloran wpadł trzydziestemu szóstemu saborowi Turanu w słowo - ale nadal są groźni.


    - W porównaniu z naszą potęgą...


    - Nawet cała potęga Turanu może nie wystarczyć, by ich pokonać, a jeśli powróci ich bóg - tu Zeloran przerwał, ale słowo jakby zawisło w powietrzu, a potem zwielokrotnione przez echo, eksplodowało pośród równej setki kolumn Sali Posłuchań, niczym piorun, tuż nad ich głowami, choć przecież cisza była ogromna, jakby nawet powietrze zamarło w oczekiwaniu, przerażone tym, co miało nastąpić.


    - Bóg - powtórzył Zeloran - a cały świat chyba odetchnął z ulgą, że nikt nie wymówił prawdziwego imienia tego boga. Przytłaczająca cisza i prawdziwie przerażający nastrój, które tak nagle się wytworzyły podkreślały powagę i grozę sytuacji. Razamanaz, któremu niespodziewanie trudniej zaczęło się oddychać, bo powietrze jakby zgęstniało, niczym kleista mgła, wyszeptał:


    - Musimy działać - to było oczywiste. - Co zrobimy? - Już mniej.


    - Jeszcze nie wiem? Nie jestem jeszcze gotów, ale wiem, że wszystko ma się rozstrzygnąć podczas koniunkcji planet, mamy więc jeszcze czas, a poza tym udało mi się jedno. Bariera, którą postawili dhugowie, chyba nie wszędzie jest równie mocna, a nawet ośmieliłbym się stwierdzić, że ma spore luki. Muszę spróbować ją przeniknąć... Może dowiem się czegoś więcej o tym, co spotkało naszych ludzi.


    - No cóż, dobre i to. Może do tej pory powrócą nasze statki?

  


  ZIELONOWŁOSA



  



  
    Świat był daleki i obcy, a tego wokół z całą pewnością nie można było nazwać światem. To był las. Jak okiem sięgnąć, morze drzew. Obrzydliwie zielono. Miliony obrzydliwie zielonych drzew, zielonych krzewów, zielonej trawy, zielonego mchu i zielonej paproci. Perun miał dość, co tam dość, na mdłości mu się zbierało! Wiele dni wędrówki, a każdy był dokładnie taki sam. Żadnych przygód. Monotonia doskonała. Nawet zwierzęta zdawały się go omijać z daleka, nie wspominając już o duchach, czy demonach. A jednak...


    Chyba w złym momencie Perun wymówił niewłaściwe słowo. Pośród ciemności rozbłysło światełko. Ognik. Też zielony. A do tego poruszał się. Złe, pomyślał Perun i odetchnął z ulgą. Nareszcie coś się działo. Łowcy zawsze ostrzegali przed takimi światełkami, ale tego dnia Perun nie miał zamiaru słuchać niczyich przestróg. Dość nudy! Zielony świetlik tym razem miał być światełkiem nadziei, choć normalnie te zielone błyski pośród drzew powinny go przerazić, ale Perun był zdecydowany podjąć ryzyko, byleby coś zmienić. Cokolwiek!


    Wyglądało na to, że to nuda odebrała mu rozsądek, ale było jeszcze coś, co usiłowało nim pokierować, a może nawet zatrzymać, z czego nie zdawał sobie zupełnie sprawy i z pewnością nie było to przeznaczenie.


    Choćby samo to, jak zachowywał się zielony świetlik powinno było go zastanowić. Nie zastanowiło, a świetlik nie błądził, nie zwodził, nie prowadził na żadne manowce, jak to zazwyczaj było z ognikami, tylko zmierzał prosto do jakiegoś celu. Perun bez chwili namysłu podążył za nim.


    Już po chwili do jego uszu dotarł dziwny dźwięk, ni to śpiew, ni zawodzenie, który wyraźnie wabił go i przywoływał. Las gęstniał, ale to go wcale nie przerażało, choć przecież czuć było wszystkimi zmysłami, szóstym i siódmym, a nawet przez skórę, tę grozę. Nawet drzewa wyglądały jakoś inaczej, złowieszczo, jakby były żywymi istotami i obserwowały go spod przymrużonych powiek.


    Perun jeszcze nawet nie zdążył sobie wyobrazić, czego może się spodziewać, z pewnością jednak musiało być to coś mrocznego, jakaś straszliwa tajemnica, którą postanowił odkryć i tak, i mimo wszystko, gdy niespodziewanie zaświeciło słońce. Nagle znalazł się na niewielkiej, rozsłonecznionej polance. Dreszcz emocji, który wstrząsał całym jego ciałem, nagle eksplodował jednym wielkim rozczarowaniem, materializując się pod postacią obłoku pary, która na chwilę spowiła jego głowę, przysłaniając cały widok. A raczej widoczek.


    Gdy mgiełka rozwiała się przed Perunem rozpostarł się obraz, na którego widok trafił go przysłowiowy szlag. Groza i potwory, duchy i demony, mrok i siły tajemne, pomyślał i splunął, jakby w ten sposób chciał odczarować zły urok, ale pod tym widoczkiem, niestety, nie kryło się nic podejrzanego. Na polance stała sobie najzwyczajniejsza chata, no, może ładniejsza od innych i... słodsza, z czymś w rodzaju ogródka przed drzwiami, do których prowadziła prościuteńka i zadbana ścieżyna, a wzdłuż niej rosły, jakżeby inaczej, kwiatki.


    Zarówno chata, jak i ogródek przed nią były starannie utrzymane, a nawet wypielęgnowane, ale Perun nie miał nawet czasu zastanowić się czyja ręka tego dokonała, bo w tej samej chwili, tuż za sobą, usłyszał pytanie:


    - Dlaczego nie wejdziesz? - Jeszcze nim zobaczył, kto wypowiedział te słowa, wiedział, że jest to najsłodszy głos, jaki kiedykolwiek słyszał w życiu. Efekt był taki, jakby ktoś zdzielił go przez głowę jednym z kamiennych młotów ojca.


    - Dlaczego... co dlaczego? - Spytał po dłuższej chwili milczenia, odwracając się powoli i podnosząc wzrok w górę.


    - Dlaczego nie wejdziesz? - Powtórzyło to coś najpowabniejszym, najgorętszym z głosów, a do tego to coś stało na najpiękniejszych, najdłuższych, a zarazem najlepiej zbudowanych, mocnych nogach, dokładnie takich, jak z jego snu, długich aż do... Nogi zaś miały... no... miały... akurat na wysokości jego głowy, piersi, na których widok w jego własnych piersiach zabrakło tchu. Rude, niemal czerwone włosy, nie tam jakieś skołtunione kudły, częściowo przykrywały te piersi, sięgając do samych, równie wspaniałych, krągłych, rozłożystych i emanujących płodnością bioder. Włosy miały niespotykany kolor. Rozświetlone były słońcem, ale Perun dałby głowę, co tam głowę, że połyskiwały również zielenią. No a twarz... twarz dopełniała całości. Perunowi wydała się nieskończenie piękna, a w każdym razie najpiękniejsza w okolicy. Duże, brązowe oczy i pełne, namiętne usta. Wszystko jak ze snu.


    W umyśle Peruna, no może nie tylko w samym umyśle, rozpętała się burza. Wyglądało na to, że sny, a przecież sny Peruna pełne były takich ognistych, muskularnych, cielistych, rozłożystych olbrzymek, spełniły się i to właśnie teraz. To to miejsce, pomyślał, rozglądając się wokół z głupawym uśmiechem.


    - Dlaczego nie wejdziesz? - Perun powtórzył pytanie nieznajomej, zupełnie nieświadomie próbując własnemu głosowi nadać to właściwe i jedyne brzmienie... I zamarł z przerażenia. A przecież nic się nie stało. Posągowa piękność nie zmieniła się w maszkarę, a chata w ruinę.


    - Kim jesteś? - Wyjąkał, wciąż nie mogąc nadziwić się, jak to się dzieje, że płomienne, ognisto rude włosy potrafią równocześnie być zielone i natychmiast sam sobie w myślach udzielił odpowiedzi.


    - Już wiem! Zielonowłosa! - Dodając kolejne określenia, których używali łowcy:


    - Leśna, Boginka, Wiła, Nawka - to właśnie ją myśliwi spotykali wieczorami na łąkach i leśnych polanach, wabiącą śpiewem samotnych mężczyzn. Ci, którzy ulegli jej namowom już nigdy nie wrócili do osady, ale pozostali i tak zastanawiali się, czy nie spróbować, łudząc się, że to właśnie im będzie pisane przetrwać z nią noc.


    - To ja - szepnęła potężna, ale też zarazem eteryczna postać, stojąca przed Perunem, jeśli oczywiście kobieta o takich kształtach i takich rozmiarach może być eteryczna, zwiewna i ulotna, niczym nić babiego lata i mgła, z których ponoć powstała. - Zwą mnie Dziewanną - Perun po raz kolejny zdziwił się. Nie wypowiedział przecież słowa, a ona udzieliła mu odpowiedzi. - Po prostu rozumiemy się bez słów - ten szept i ten uśmiech przyprawiły go o drżenie nóg, zaś ból, umiejscowiony gdzieś w okolicach podbrzusza promieniował aż do samego, właśnie nabrzmiewającego członka. A potem Perun zemdlał.


    Już nigdy nie miał być do końca pewien, jak to wszystko się stało, zaczęło i ile trwało dni? Wyobraził sobie, że Dziewanna zaniosła go do chaty i to na własnych rękach, choć równie dobrze mogła go pociągnąć go za nogi, a później... później była już tylko wieczna i nieustająca ekstaza. Nie potrzebowali słów, w każdym razie nie w te pierwsze dni... i noce. A przecież kur piał przez wiele ranków. Ale nie tylko Perun, który zapomniał o całym świecie, żałował, że noc się kończy. Ona żałowała jeszcze bardziej, z tym że Perun zapomniał nawet o swym Przeznaczeniu, wilkach, łowcach i Turanie. A może tylko nie chciał pamiętać?


    Tak materializują się marzenia, myślał, a jego głupawy uśmiech był chyba jeszcze głupszy niż zwykle, a to przecież cała Natura zmaterializowała się w tym wspaniałym ciele, wielkim koszu pełnym zakazanych owoców. Perun nie potrafił się zdecydować, po który z darów natury ma tym razem sięgnąć. Dziewanna przecież uosabiała ją całą, więc brał je wszystkie od razu. Wieczna ekstaza.


    Dokładnie to samo można było powiedzieć o uczuciach Dziewanny. Krótko mówiąc - oboje zapomnieli o rzeczywistości i o całym świecie. O wszystkim! Żyli miłością i powietrzem, i kto wie, czy wkrótce nie rozpłynęliby się w nim zupełnie, przy okazji, w eksplozji uczuć, dematerializując pół okolicy.


    Nie było takiej skali, która mogłaby oddać siłę ich uczuć, no chyba żeby użyć co najmniej... Megaton! Słowa nie wystarczały, w każdym bądź razie w pewnych sytuacjach wydawali się frunąć w powietrzu, a może nawet rzeczywiście rozpływali się w nim, płynąc, unosząc, żeglując na fali uczuć i zmysłów. Zmysłów przede wszystkim. Wieczna ekstaza. Upojenie. Uniesienie. Odurzenie. Zauroczenie. Falowanie i spadanie.


    W tamtych czasach ludzie używali jeszcze jednej, wspólnej i jakże prostej mowy, jednego języka, ale i później, gdy mowa ludzka rozeszła się w różnych kierunkach, plącząc i potykając, niczym dwie lewe nogi usiłujące maszerować równym krokiem w nie zawiązanych butach, powołując do życia, przy każdym potknięciu i kroku, nowe słowo, a każdy kamień wysypany z tych butów zamieniał się w słowną perełkę, nawet wtedy, pośród milionów słów poeci nie znaleźliby tego jedynego, właściwego i wystarczająco pojemnego, by trafnie nazwać i oddać uczucia, które nimi zawładnęły. Miotały? Targały? Telepały? Tarmosiły? Uczucia. Cóż powiedzieć o zmysłach!?


    A żądze!? Te dopiero miały pole do popisu.


    Któż zresztą w takich chwilach szukałby właściwych słów?


    Im samym przecież wystarczały gesty i bliskość ich ciał i marzenia... te również zaczęły dochodzić do głosu. Ale to ona pierwsza ochłonęła i zstąpiła na ziemię. Jak to kobieta.


    - Co się z nami dzieje? - Jej pytanie przepełniał smutek. - Nie wolno mi cię zatrzymywać, choć tak bardzo bym chciała - jej łzy były równie wspaniałe, jak cała reszta i właśnie te łzy ostudziły zapał Peruna.


    - Moja Misja – szepnął. - Moje Przeznaczenie... Jaka Misja? Jakie Przeznaczenie? - I zaraz dodał:


    - Ja tu wrócę - myśląc tylko o niej i po raz pierwszy przeklął i jedno i drugie, czyli misję i przeznaczenie.


    - Wrócę do ciebie... Tylko czekaj, nawet jeśli nie jest to nam przeznaczone!


    Ale jednego Perun nie wiedział, choć i Zielonowłosa nie zdawała sobie sprawy z tego, że to wcale nie Przeznaczenie doprowadziło do ich spotkania, choć to jej ramiona właśnie miały wykonać wyrok. Nic nie stało się przypadkiem. Zupełnie inaczej niż w prawdziwym życiu.


    



    Gdy dhugowie w końcu zdali sobie sprawę, jaką rolę Los wyznaczył Perunowi, najpierw spróbowali go odnaleźć. Nie przyszło im to łatwo. Tak jak Zeloran nie mógł przeniknąć bariery przez nich postawionej, tak oni nie potrafili przeniknąć mgieł, które spowijały Peruna. Nie mogli go dosięgnąć, ani ruszyć za nim w pościg, bo nie przeżyliby długo w chłodzie, ani tym bardziej na skutych przez lód ziemiach, którymi podążał przez dłuższy czas Perun. Nie mieli też sił i czasu, by przeistaczać ponownie takie połacie ziemi. Postanowili więc osiągnąć cel cudzymi rękami, wykorzystując lokalne siły. W jakiś sposób udało im się tak pokierować krokami Peruna, że doprowadzili do jego spotkania z Dziewanną. Podobno do tej pory nikt nie przeżył nawet jednej nocy z żadną z Wił, a Zielonowłosa przecież była ich panią, liczyli więc na to, że Perun nie przeżyje tego spotkania. Ale przeliczyli się.


    Perun przeżył i to niejedną noc, choć wcale nie dzięki swej wybujałej potencji, co później tak bardzo podkreślano, a nawet uznano za najważniejszą przyczynę jego ocalenia. Dziewanna nie mogła Perunowi nic zrobić, bo kierowała nią sama Matka Ziemia i wszystkie jej siły i bóstwa, które zjednoczyły się przeciw dhugom, a przecież ona również była jednym z tych bóstw. Nie mogła wystąpić przeciwko Ziemi, nie mogła złamać obowiązujących ją praw i nakazów, nie mogła wystąpić przeciwko obrońcy ich wszystkich.


    Kto inny na miejscu Peruna dawno zginąłby w objęciach Dziewanny w chwili największego uniesienia i nawet nie zdawałby sobie z tego sprawy, ale i jego samego, w zupełnie innych okolicznościach, pewnie spotkałby ten los? Chociaż kto wie? Przecież nie był pozbawiony... pewnych zalet, a Dziewanna przecież, przynajmniej w jakiejś części, była kobietą. Może teraz po raz pierwszy jej kobiecość dała o sobie znać? Może to właśnie Perun ją rozbudził?


    Jednego tylko musiał przestrzegać - ciemności.


    Zielonowłosa nigdy nie oddała mu się w dzień. Chociaż trzeba przyznać, że za dnia wyglądała dużo lepiej niż nocą. O tak! Perun nie potrafił od niej oderwać oczu. A tym bardziej rąk. Nie potrafił się w ogóle od niej oderwać, ani w dzień, ani w nocy, choć przecież wiedzieli i nawet już ustalili, że będzie musiał to zrobić. Oderwać się i odejść.


    Mijał jednak dzień za dniem, nastawał świt za świtem, a Perun wciąż przy niej był i to cały. Dhugowie przeliczyli się, myśląc, że już pierwszej nocy będą mieli problem z głowy, a właśnie ta pierwsza noc była najważniejsza, a następne...


    No cóż, tak to już jest z kobietami, nawet jeśli są nimi tylko częściowo. Chcą mieć wszystko od razu, teraz i na zawsze. Nawet jeśli to zawsze miałoby być tylko chwilą. Wieczna ekstaza.


    Ogólnie rzecz biorąc Dziewanna postąpiła jak zwykle ze swoimi ofiarami. Wabiła, nęciła, nuciła otumaniające melodie, prowokowała... I, jak w przysłowiu, sama wpadła we własne sidła. W zasadzie stała się kolejną ofiarą. Bardziej nawet niż Perun, bo przecież to ona musiała postępować wbrew sobie, wbrew nakazom i prawom, które ktoś kiedyś ustalił. Nie pytając jej wcale o zdanie.


    W zgodzie z tymi zasadami spróbowała Peruna zatrzymać, najpierw na jedną noc, tylko że nad ranem nie mogła, nie potrafiła już postąpić tak jak zwykle. Próbowała znowu i znowu, ale już wcale nie po to, by go zabić.


    Początkowo tego nie rozumiała, nie wiedziała też jeszcze, że dzięki temu, iż Perun cało przeżył noc, że przetrzymał ją do świtu, uwolnił ją z odwiecznego obowiązku wabienia i zamęczania mężczyzn na śmierć.


    Była najwspanialszą z rusałek, ale dopiero dzięki Perunowi stała się kobietą. Jeśli rzeczywiście jakaś klątwa na niej ciążyła, jeśli oplatały ją, trwające wieczność, więzy, teraz te więzy opadły. Może to nawet sama Ziemia się nad nią ulitowała, zwalniając ze strasznego obowiązku? Niestety, nie ma nic darmo, ceną był, tak cenny dla innych, dar nieśmiertelności?


    Oczywiście w tej chwili ani ona, ani tym bardziej on, nie zdawali sobie z tego sprawy. W ich codziennych rytuałach nic się jeszcze nie zmieniło, jednak oboje już wiedzieli, że ich szczęście nie może trwać wiecznie, nawet jeśli tylko dla nich czas się zatrzymał. Właśnie czas.


    Zeloran nie wiedział, że nie tylko dhugowie potrafili wyczyniać sztuczki z czasem, a ta, no cóż, nazwijmy ją podarunkiem Ziemi, sprawiła, iż każdy dzień był taki sam. Prawdę powiedziawszy był to dokładnie ten sam dzień, różnił się od pozostałych tylko nic nie znaczącymi szczegółami. I mógłby trwać bez końca. Jak wieczna ekstaza. Gdy jednak pewnego dnia, jeszcze jednego takiego samego, Perun zobaczył siedzącego przy drzwiach chaty Łasego, zrozumiał, że ich czas, ich dzień, minął. Wyraźnie miało się ku wieczorowi.


    



    Perun wracał właśnie z polowania, niosąc zdobycz przewieszoną przez ramię. Jeleni udziec jeszcze ociekał krwią. Wtedy, zaczajony w zaroślach, na skraju łączki, gdzie wykwitało maleńkie źródełko, do którego przychodziły wszystkie zwierzęta, przez chwilę zwątpił. Potem doszedł do wniosku, że mu się tylko zdawało. Po drugiej stronie strumyka, w zaroślach, zobaczył brodatą postać olbrzymiego mężczyzny. Tylko przez mgnienie oka. W tym samym momencie z lasu wypadł wspaniały jeleń. Perun posłał w jego kierunku strzałę i znów odwrócił wzrok, ale tam już nikogo nie było. Dziwne uczucie jednak pozostało... i wspomnienie oczu, rozumnych, zadumanych i jakby znajomych.


    Perun otrząsnął się z zamyślenia w tej samej chwili. Jeleń z przebitym sercem właśnie padał na ziemię, jego oczy jeszcze nie zaszły całkowicie mgłą, Perun jednak nadal nie miał spokoju. Przeskoczył strumień, wyciągnął kolejną strzałę i rzucił się w zarośla, po drugiej strony łąki. Nikogo. Gdy jednak zaczął badać ślady zdumiał się jeszcze bardziej, bo ślady należały do olbrzymiego niedźwiedzia.


    Przez dłuższą chwilę Perun nasłuchiwał. Cisza była aż przerażająca, pomijając oczywiście normalne odgłosy lasu. Nic nie mąciło tej ciszy, a przecież wszyscy wiedzą ile hałasu potrafi narobić wesoły miś, buszujący w chaszczach. Nikt jednak nie przedzierał się przez zarośla. Gdyby nie ślady i to całkiem świeże, Perun uznałby, że miał omamy. Postanowił to sprawdzić.


    Za bardzo oddalił się od chaty, by dźwigać całą zdobycz, oderżnął więc tylko jeleni udziec, a resztę pozostawił na później, zawieszając wysoko na drzewie, by żaden drapieżnik się do jego łupu nie dobrał. Następnie ruszył niedźwiedzim tropem. Ślad prowadził w stronę chaty Dziewanny. Nim Perun tam dotarł zapadł już zmierzch.


    Gdy stanął na skraju polany, na której stała chata Zielonowłosej nie mógł uwierzyć własnym oczom.


    - Łasy! - Krzyknął, rzucając się w tamtą stronę, choć gotów był przysiąc, że Łasy z daleka wyglądał jak ten sam, brodaty mężczyzna, którego, jak mu się zdawało, widział wcześniej.


    Gdyby Perun wtedy choć na chwilę rzucił okiem na Dziewannę i zobaczył jej łzy, zrozumiałby wszystko sam. Może nawet poznałby prawdę. Gdyby skojarzył fakty... Ale na to jeszcze było za wcześnie, Perunem zaś nie rozum kierował. Musiały minąć lata, by zrozumiał kim Łasy był naprawdę, i że to nie przez przypadek tam właśnie się znalazł. To czas naglił.


    Może gdyby Łasuch się nie pojawił, Perun na zawsze pozostałby z Dziewanną i w ten sposób, przynajmniej częściowo, spełniłyby się plany dhugów? Dhugowie nie mieli najmniejszego wpływu na Zielonowłosą, nie mogli jej do niczego zmusić, ale przecież udało się im opóźnić marsz Peruna na kilka dni i to też był sukces. Czas przecież upływał nieubłaganie, nawet jeśli odrobinę zwolnił, a Peruna czekała daleka droga. Musiał ominąć wiele przeszkód i pokonać wiele przeciwności, a przez ten czas wiele mogło się wydarzyć i na to też liczyli dhugowie. Oni byli bliżej celu niż on, coraz bliżej.


    - Chodź ze mną - szepnął Perun, ale przecież znał odpowiedź. Jej długie życie było związane z tym miejscem, z tym lasem i z ludźmi, których wiara pozwalała jej żyć, istnieć całe tysiąclecia i nie wyobrażała sobie życia gdzie indziej. Jeszcze nie teraz, choć intuicja już musiała jej podszeptywać, że w jej życiu wszystko się zmieni.


    - Wrócę po ciebie - powiedział jeszcze Perun, gdy podawała mu błędny ognik, zamknięty teraz w łupinie orzecha i z nienawiścią pomyślał o swym przeznaczeniu.


    - Wrócę tu, mimo wszystko.


    - Ten ognik doprowadzi cię aż do posiadłości Perepłuta. Pokaż mu go, ale pierwej upoluj jakiegoś okazałego zwierzaka. Z wodnika jest wielki łakomczuch, więc tym zaskarbisz sobie jego łaski. Idź tylko nocą, ten ognik oświetli ci drogę. Na dzień zamykaj go w łupinie. Gdy już znajdziesz Perepłuta wypuść go, on mnie odnajdzie, gdziekolwiek bym była - przez chwilę chyba Dziewanna chciała Perunowi powiedzieć, że już nigdy nie będzie tym kim była, ale coś ją powstrzymało. Może nie była pewna jego uczuć, a może i swoich własnych? Chyba już nawet wiedziała, co sprawiło, że się spotkali, a rozstanie... Mogło być dla nich sprawdzianem.


    - Idź już - szepnęła, obejmując go za szyję, a jej oczy pełne były łez, bo przecież rusałki też mają serca i dusze. To prawda stara jak świat.


    - Będę czekała.

  


  WODNIK



  



  
    Patrząc na wszystko przez pryzmat zadania, które przed nim stało, Perun bez wątpienia zmarnował sporo czasu, nawet jeśli dla niego ten sam czas wyczyniał kuglarskie sztuczki. Teraz, by nie zachwiać równowagi, musiał ten utracony czas nadrobić. No cóż, nie ma nic darmo. Perun nie był pierwszym, który poznał tę maksymę, ale to wcale nie on nadawał tempo. On pewnie szedłby powoli i ze spuszczoną głową, co chwila oglądając się za siebie.


    Ognik, jak i Łasy, równo rwali do przodu, bez chwili wytchnienia, przynaglając Peruna, ale prowadził ognik. Przez pierwsze dni wędrowali przez ciepłe tereny, potem jednak przekroczyli kolejną granicę. Znowu się ochłodziło, a nad przyrodą na wiele dni i nocy zapanował mróz. Las nadal był pełen drzew, takich jak zwykle, zielonych, jednak nie był już tak gęsty i Perun z łatwością wytrzymywał forsowny marsz. Wędrowali nocą, w dzień odpoczywając przy niewielkim ognisku. Gdy tylko zapadał mrok Perun uwalniał ognik z łupiny orzecha i ruszał za nim bez słowa, z dnia na dzień szybciej i szybciej, z coraz większą wściekłością, a nawet desperacją. Próbował nie myśleć o Dziewannie, ale, jak było do przewidzenia, nie bardzo mu się to udawało. Wciąż ją miał przed oczami. Jego dłonie wciąż czuły żar jej ciała. Na szczęście mróz studził jego gniew, inaczej, kto wie, czy nie machnąłby na wszystko ręką i nie zawrócił? Pochłonięty rozmyślaniami nie zauważył, że pogoda po raz kolejny zmieniła się. Znów ociepliło się, grunt pod nogami stawał się podmokły i grząski, a las zgęstniał. Perun natychmiast odczuł to na własnej skórze. Obity, podrapany, pocięty przez gałęzie i obolały miał powody do zniechęcenia, ale nie były to przecież najistotniejsze powody. Coraz bardziej doskwierała mu samotność, choć przecież nie był już zupełnie sam. Usychał z tęsknoty, dosłownie, pomijając oczywiście cierpienia fizycznej, a dokładnie zmysłowej natury. Wcześniejsze udręki były niczym w porównaniu z obecną. Perun sam już nie wiedział, czy ból fizyczny jest większy od bólu, który czuł w sercu? A czuł, jakby na zawsze ją utracił, zmuszony do wypełnienia „jakiejś misji”. Po raz nie wiadomo który pomyślał o Przeznaczeniu i Obowiązku.


    - Tylko wobec kogo? - Tego również nie wiedział, przeczuwał jednak, że wiedza ta jest w nim ukryta, gdzieś głęboko, na samym dnie umysłu, wiedza Swantochy, a przynajmniej ta jej część, którą baba starała się mu wpoić i zaszczepić. W takich chwilach, gdyby nie miłość do staruchy, przekląłby ją tak samo, jak i swój los.


    Kładąc się spać rankiem, po kolejnej nocnej wędrówce, pomyślał, że dobrze byłoby zasnąć snem wiecznym i już nigdy się nie obudzić. Zapomnieć o Przeznaczeniu i Misji. Wielkie czyny, a nawet własne marzenia znów wydały mu się niczym, jak w noc po bitwie w jarze. Znów zdawały się go przerastać, a Misja, zamiast zaszczytem, wydała mu się karą, tym bardziej, że przecież wciąż jeszcze nie wiedział, co faktycznie jest jego celem?


    W tych dniach po raz pierwszy w jego snach zaczęło się coś pojawiać i nabierać kształtów i to kształtów straszliwych. Perun nie miał zamiaru lekceważyć tych ostrzeżeń, jednak senne obrazy ukazywały przyszłość, jeśli oczywiście była to przyszłość, w tak koszmarnych barwach, że przerastały możliwość ogarnięcia wszystkiego, nawet jego wyobraźnią. Może dlatego nie bał się tak bardzo jak powinien, ale do czasu. Jednego wieczoru obudził się zlany potem. Przerażony, jak nigdy dotąd, zerwał się z ziemi. Czuł wyraźnie, że ktoś mu się przygląda! We śnie zobaczył nieludzkie oczy, wpatrujące się w niego z nienawiścią. Najdziwniejsze jednak, że gdy już się całkowicie rozbudził wrażenie wcale nie minęło. Zaniepokojony, przez dłuższą chwilę rozglądał się wokół, szczególnie badawczo przyglądając się okolicznym zaroślom. Nikogo nie wypatrzył, ale to wcale nie poprawiło mu nastroju. Niepokój i tak pozostał. Perun próbował przypomnieć sobie cały sen, by odnaleźć szczegóły, dzięki którym mógłby nadać właścicielowi oczu bardziej konkretny i namacalny kształt, ale nie osiągnął zbyt wiele. Po przebudzeniu najczęściej natychmiast zapominamy większość tego, co nam się śniło, a jednak... Nagle zdał sobie sprawę, że już kiedyś miał podobne sny. Wtedy uznał je za zwykłe koszmary. Widział w nich setki ludzkich zwłok i olbrzymią budowlę, która niczego znanego nie przypominała, a na jej szczycie odrażającą, gadzią postać, w otoczeniu jej podobnych, tylko dużo mniejszych stworów, zaś to, co leżało u stóp budowli było jego własnym, złachmanionym ciałem, które tuż przed chwilą ktoś pogardliwie zepchnął w dół. Niebo w promieniach zachodzącego słońca pokryło się złowieszczą purpurą, tak samo jak cała ziemia i nie było w tym nawet cienia przesady, bo w okamgnieniu Perun zobaczył całą ziemię i wszędzie było tak samo. Stosy trupów krew, ruiny i zgliszcza.


    Czy tak miała wyglądać przyszłość? Pomyślał i znów całym jego ciałem wstrząsnęły dreszcze. Czy to ostrzeżenie? Czy może tylko groźby? Znowu przypomniał sobie nauki Swantochy i doszedł do wniosku, że jednak to ostatnie. Tak mogła wyglądać przyszłość, a on mógł, a nawet musiał tę przyszłość odmienić, stając na drodze Przeznaczenia i przerażających stworów. On był tym, który mógł wszystko zmienić! Nawet gdyby nie chciał, to musiał.


    To tego dnia obudziło się w Perunie coś na kształt poczucia obowiązku i to nie tylko wobec siebie, ale także rodziny, plemienia, a nawet wszystkich ludzi i Ziemi. Uczucie bliskie temu, które czuł ojciec, może jeszcze nie do końca świadomy obowiązek i miłość, jeśli oczywiście połączenie tych dwóch uczuć jest możliwe, no i oczywiście odpowiedzialność. Do tego wszystkiego Perun w końcu zaczął zdawać sobie sprawę, że bez wypełnienia jednego drugie nie będzie możliwe. Jeśli chciał myśleć, lub choćby tylko marzyć o przyszłości, musiał wypełnić to, co było mu przeznaczone i musiał pokonać zło ze swoich snów.


    Kto wie, czy gdyby nie to przeklęte Przeznaczenie, kiedykolwiek spotkałbym Dziewannę, pomyślał i westchnął wymawiając na głos to jedno słowo, które niespodziewanie zaczęło dla niego tak wiele znaczyć.


    - Dziewanna! - Łasy tym razem wszystko zrozumiał i na długą chwilę znieruchomiał nad swą częścią renifera, z rozdziawionym pyskiem wpatrując się w małego człowieczka, siedzącego u jego boku. Czy on również w tej samej chwili pomyślał o obowiązku i przeznaczeniu? Czy zadał sobie pytanie, co robi i dlaczego? Jego odpowiedź byłaby chyba dużo prostsza, trzeba było tylko cofnąć się do początku ich znajomości. Obok długu wdzięczności, nawet jeśli chcielibyśmy go nazwać rachunkiem do wyrównania, rachunkiem za życie, była przecież w tych małych niedźwiedzich ślepiach jeszcze miłość, a nie tylko obowiązek, nawet jeśli Łasy był tym, kim ponoć był, a nie tylko zwykłym misiem. Bez zastanowienia oddałby za Peruna swoje życie. Z jego ślepi, w których odbijał się blask ogniska, tego wieczoru wszystko to można było odczytać, nawet jeśli ich blask był tylko zwykłym blaskiem, a płomienie zwykłymi płomykami. Perun jednak, zajęty własnymi myślami, niczego nie zauważył.


    - Dalej żarłoku - warknął. Zmuszając się do śmiechu wyrwał Łasemu z pyska resztki pieczeni i cisnął ją daleko w bagnisko, na którego brzegu tego dnia obozowali.


    



    Już dawno opuścili skute mrozem ziemie, ale Perun zobojętniały na wszystko wędrował, niczym we śnie i niczego nie zauważył, ale gdy się w końcu obudził poczuł, że ziemia osuwa mu się spod nóg. Zachwiał się i z kępy, na której stał, runął prosto w wodę.


    Łasy zerwał się równie przerażony i zaskoczony jak Perun, który w tym samym momencie poczuł, że coś chwyta go za nogi i ciągnie w dół.


    Ognik, pomyślał i nie próbując chwytać się czegokolwiek otworzył łupinę orzecha. Zielona iskierka wystrzeliła w górę, ale wcale nie ruszyła do przodu, jak zwykle, tylko rozbłysła mocniej, niczym pochodnia, tuż nad wodą, oświetlając wszystko wokół.


    Perun z trwogą spojrzał w głąb toni i ostatkiem sił wyskoczył nad powierzchnię wody, chwytając Łasego za łapy. To, co jeszcze przed chwilą trzymało go za nogi najwyraźniej puściło. Łasy, ciągnąc z całej siły w tył, dosłownie wyrzucił go w powietrze. Po krótkim locie, mokry Perun opadł obok, parskając i łapiąc powietrze, niczym ryba wyciągnięta z wody.


    Ognik wciąż promieniał nad nimi, jak małe, zadowolone z siebie słoneczko, gdy tymczasem z wody zaczął gramolić się nieudolnie, Perun szerzej otworzył oczy ze zdumienia, mały, co najwyżej dwuletni chłopczyk, ubrany w zieloną kapotę, czerwone spodnie i jeszcze czerwieńszą czapkę. I wcale nie ociekał wodą. Perun zamarł w bezruchu, oszołomiony jeszcze większym zdumieniem.


    - Już by było po tobie - burknął maluda do Peruna wskazując olbrzymim paluchem zielony świetlik. - Gdyby nie ten...


    - Ognik... - Perun kiwnął głową ze zrozumieniem, machając zarazem ręką, jakby łapał muchę w locie. Maleńki przewodnik znowu znalazł się w łupinie orzecha.


    - Gdy znajdziesz Perepłuta, puść go wolno. On mnie odnajdzie - szepnęła w dzień rozstania Dziewanna najsmutniejszym z głosów, ale Perun już dawno zdecydował, że świetlik będzie musiał dla niego wypełnić jeszcze jedno zadanie. Po wszystkim.


    - Miałeś go puścić - zabulgotał malec oburzony.


    - A tobie co do tego? - Perun już otrząsnął się z przerażenia, a ton malucha zaczynał go drażnić. - Może mi się jeszcze przyda?


    - A po co? - Wodnik najwyraźniej nie znał ani innych słów, ani innego tonu.


    - A tobie co do tego? - Perun nie miał zamiaru być tym, który pierwszy ustąpi.


    - No bo miałeś - mały ściszył głos, ale wcale nie wyglądał na speszonego.


    - Mówisz, jakbyś wszystko wiedział.


    - Bo wiem...


    - No to powiedz.


    - Nic nie wiem - Perepłut znów zaczął burczeć, choć bez wątpienia miał na języku jakieś inne słowo. Mocniejsze. Po chwili milczenia bez przekonania powtórzył:


    - Nic nie wiem.


    - Kim jesteś? - W końcu spytał Perun, widząc, że rozmowa przestaje się kleić. A przecież dobrze wiedział.


    - Jak to? Nie wiesz? Jestem... No jestem Perepłut.


    - To i dobrze - odrzekł Perun wyszarpując Łasemu z pyska ostatni ocalały kawałek pieczeni. Niedźwiedź już na początku niezbyt interesującej go rozmowy zajął się tym, co lubił najbardziej, teraz jednak zamarł, oburzony bezceremonialnym traktowaniem. Robiąc udręczoną minę spojrzał na Perepłuta, jakby u niego chciał szukać pomocy. - Częstuj się - rzekł Perun.


    - Eee - szepnął wodnik - tak po prawdzie to nie lubię pieczystego.


    - Nie to nie – Perun, zrobił zdziwioną minę, ale nie miał zamiaru długo prosić, tym bardziej, że Łasy był wyraźnie niezadowolony. Jakby nie było, już jedna i to całkiem spora porcja wylądowała w wodzie. Nie czekając, aż Perepłut zmieni zdanie, Perun rzucił resztki mięsiwa niedźwiedziowi. Łasy złapał je w locie i przezornie odszedł na bezpieczną odległość.


    - A co lubisz? - Spytał znów wodnika prawdziwie zadziwiony. Apetyt maludy był przecież bardzo dobrze znany.


    - No, eee... - dla odmiany zabulgotał malec. - Tak po prawdzie to nie lubię mięsa.


    - Co?


    - No wiesz...


    - A te wszystkie...? - Perun nie potrafił znaleźć na „te wszystkie” właściwego słowa, ale wodnik był wystarczająco pojętny, by zrozumieć, co on ma na myśli.


    - To... no... - wodnik po chwili znalazł właściwe słowo - Tradycja!


    - Jak? - Zaciekawienie i rozbawienie Peruna wzrastało. - To czym się żywisz?


    - Owoce, rośliny, grzyby, korzonki, czasem mleko... - spojrzenie Peruna skierowane było na mocarne ręce wodnika, który zrozumiał natychmiast, że człowiek, mimo wszystko, nie daje wiary jego wyjaśnieniom. Robiąc oburzoną minę zapytał napastliwie:


    - A czegoś się spodziewał? - Perun oczywiście nie znał prawidłowej odpowiedzi, nie pozostało mu więc nic innego, jak wzruszyć ramionami i zrobić zaintrygowaną minę.


    - A co ma do tego tradycja?


    - Tak jest od wieków. Wszystkie utopce od niepamiętnych czasów... Przecież wiesz... No tego... - i wodnik zademonstrował swymi ogromnymi łapskami tę samą serię ruchów, jaką wcześniej zastosował na Perunie. - Cap za nogi i w dół. Technika... - Perunowi te ruchy przypominała raczej dojenie turzycy, ale maskując rozbawienie dyplomatycznie dodał:


    - Tak, no tak... Z tego utopce są znane, a ty przecież jesteś ich...


    - E tam - wodnik machnął muskularną ręką. - Bajędy. Mój dziadek to jeszcze tego... no... był... Tatulo usiłował, ale potem to już zupełnie ... tego ... oklapł - tego naturalnie Perun nie wiedział. Wpatrywał się usilnie w niezwykle ruchliwe usta wodnika, oczekując dalszego ciągu. - Teraz to baby rządzą! - dokończył utopiec wyraźnie zniechęcony, a Perun aż przysiadł ze zdumienia. - To one wymyśliły te wszystkie... bez mięsa... zdrowa żywność, korzonki, jagody, grzyby. Brzydzą się, krwi się brzydzą! - I choć jeszcze przed chwilą Perepłut usiłował przekonać Peruna, że również jest jaroszem, jego mina, przepełniona niewysłowionym wręcz smutkiem i tęsknotą dowodziła czegoś wręcz odwrotnego. Wodnik bezwiednie spojrzał na oblizującego się po ostatnim kęsie Łasego.


    - Jeszcze jak tatulo żyli, to czasem... - jego usta w tym samym momencie rozchyliły się od ucha do ucha, w rozmarzonym uśmiechu, a zielone ślepska zapłonęły dziwnym, złowieszczym blaskiem, od którego Perunowi zrobiło się zimno, ale już po chwili wodnik znowu... oklapł, jak kiedyś tatulo. - Ale to już przeszłość. Teraz nami baby rządzą...


    - To czemu mnie... Tego... Za nogi i w dół - Perun oczywiście nie mógł się powstrzymać i spróbował powtórzyć dokładnie serię ruchów, które wcześniej zademonstrował wodnik.


    - Jużem mówił. Tradycja. A czasem tak dla żartu, albo... No, żeby nie wyjść z wprawy - utopiec raz jeszcze zaprezentował, przez tysiące lat doskonaloną technikę podtapiania i wskoczył do wody, jakby miał już dosyć pytań. W głębinie zakotłowało się, zabulgotało, a potem wszystko ucichło i gdy już Perun zaczął myśleć, że wodnika więcej nie zobaczy, ten wypłynął na powierzchnię i zakładając ręce pod głowę zaczął unosić się na wodzie lekko przebierając płetwiastymi stopami.


    - A co się stało z tatulem? - Spytał Perun, nie tylko po to, by podtrzymać rozmowę. Wiele z tego, co usłyszał było dlań zupełną nowością. Wiadomo było powszechnie, że wodniki są niemal nieśmiertelne, a przynajmniej długowieczne, tatula zaś niechybnie spotkało coś złego.


    - Tatulo... - Perepłut przez chwilę zastanawiał się, czy nie zdradzi tajemnicy, ale w końcu chyba zrozumiał, że Perun to przecież Perun, prawie swój, a przynajmniej stoi po tej samej stronie, więc dokończył, wyraźnie brzydząc się wypowiadanych słów.


    - Tatulo... wysechł! - Perun ostatkiem sił powstrzymał się od parsknięcia śmiechem. Gdy zobaczył jednak, że oczy pławiącego się maludy wypełniły się łzami, pozwolił sobie tylko na stosowne i wieloznaczne:


    - Aha?! - Wodnik zaś kontynuował opowieść.


    - Tak... Tatulo trafił raz na zatopiony statek z beczkami pełnymi wina, a jak sobie popił, to zawsze ponosiła go fantazja. No i... lubił wychodzić na ląd... na dziewuchy. No i raz odszedł za daleko... Za daleko od wody. I już nie doszedł, zasłabł - mówiąc to utopiec wyskoczył wysoko nad powierzchnię wody i po wykonaniu karkołomnego salta ponownie zanurkował, dając Perunowi wyraźnie do zrozumienia, co jest dla niego i dla wszystkich wodników największą przyjemnością. Gdy znów wygramolił się na brzeg, z obrzydzeniem powiedział tylko jedno słowo - Susza - i zamilkł, jakby chciał chwilą ciszy oddać cześć tatulowi.


    - Tragiczne - szepnął Perun, gdy już chwila wybrzmiała na dobre, ale mimo że jeszcze kilkakrotnie powtórzył to słowo, chyba nie zrobił właściwej miny, bo wodnik łypnął nań podejrzliwie okiem, które przez ten krótki moment jakby znów urosło i wyglądało dokładnie tak samo, jak oczy, które Perun wcześniej zobaczył w topieli.


    - Chyba się ze mnie nie naigrawasz? – Wodnik zacisnął swe ogromne łapska w pięści, aż zbielały, jakby cała krew z nich odpłynęła, choć oczywiście wodniki nie krew mają w żyłach, tylko wodę. Jego oczy wciąż jeszcze błyszczały złowróżbnie i Perun zdał sobie sprawę, że ta zabawa z Perepłutem może się dlań źle skończyć. Nakazy nakazami, ale trzeba było pamiętać o dziedzicznych skłonnościach i... tradycji. Wodniki znane były ze swej krewkości i temperamentu i nie były wcale postaciami z bajęd, a ten, jakby nie było jedyny w okolicy, był mu przecież potrzebny, by przeprowadzić przez bagna.


    - Coś ty - obruszył się Perun. - Nie śmiał bym - robiąc przy tym tak przekonywującą minę, że nawet Łasy spojrzał nań zadziwiony.


    - Twoje szczęście, żeś Perun i jesteś pod opieką Doli. Kto inny na twoim miejscu...


    - Wiem. Wybacz, jeśli cię uraziłem - i nie mogąc się powstrzymać, dodał:


    - Władco Wód.


    - Jaki tam ze mnie władca? - Odpowiedział z rezygnacją w głosie Perepłut, ale tytuł najwyraźniej pobudził jego próżność. Gdyby spojrzał wtedy na Peruna z pewnością na podtapianiu by się nie skończyło.


    - Jużem ci mówił, w mym państwie rządzą baby. Nas, chłopów jest za mało, no a poza tym zawsze bardziej ceniliśmy święty spokój, niż... pyskówki, a te nasze baby, to zakrzyczą...


    - A gdzie teraz szanowna małżonka Łobasta przebywa?


    - Na szczęście popłynęła na cieplejsze wody - Perepłut wskazał rączyną na południe. - Tam ją znajdziesz, u ujścia Wielkiej Rzeki, na granicy wód. Tam mieszka prawdziwy władca, prawdziwy król mórz, a nie malowany, jak ja. Ale to się zmieni... Tfu... niech uschnę, jeśli się nie zmieni, jak tylko ta moja paskuda wróci! Już ja jej pokażę... i całej reszcie! Dawaj to pieczyste! - Wrzasnął zdesperowany władca słodkowodnych wód. - Niech ta paskuda tylko wróci! Będzie jak dawniej. Jak za dziadów. Żeby już nikt nigdy się z nas wodników nie naśmiewał - Perepłut nadął się cały i wciąż ogromniał, a jego oczy łypały wokół, to zieleniejąc złowieszczo, to znów nabiegając morderczo czymś czerwonym, zaś łapska nabrzmiały mu jeszcze bardziej, aż pojawiły się na nich wszystkie żyły.


    - I niech uschnę! Tfu! Niech uschnę, jeśli tak się nie stanie! Niech tylko wróci...


    Perun patrzył na miotającego się po brzegu stwora, bo wodnik już niczego ludzkiego nie przypominał i przytakiwał ostentacyjnie za każdym razem, gdy Perepłut przebiegał obok. Musiał przeczekać, aż władca słodkowodnych wód się wyzłości (...nikt się więcej nie będzie...). Najchętniej oczywiście Perun przerwałby mu i zapytał o drogę pośród bagniska, ale czuł, że zbytnio już dzisiaj z wodnikiem poigrał (...tfu ...niech uschnę...), a ten jakby postradał zmysły (...paskuda jedna...), biegał, parował na potęgę, skakał do wody, zmieniał co chwilę postać i to z taką łatwością, jakby jego ciało było zbudowane z jakiejś innej materii i klął na czym świat stoi. A potem nagle wszystko ucichło, a wodnik zniknął.


    Perun zdumiony bogatym zasobem słów maludy, oszołomiony i ogłuszony hałasem, którego ten narobił, jeszcze długo stał nad brzegiem topieli i powoli zaczynał żałować, że jednak wodnikowi nie przerwał, bo wyglądało na to, że utracił jedyną szansę na wydostanie się z mokradeł. I właśnie chciał soczyście zakląć, by przynajmniej w czymś dorównać wodnikowi, gdy nagle coś w wodzie zabulgotało, zaraz potem pojawiły się pęcherzyki powietrza, a w końcu, bez żadnych fanfar, ani nawet skromnego tadam na uroczystą nutę, z głębiny wypłynął z grubsza ociosany, drewniany kołek, który najpierw przez bardzo długą chwilę pokołysał się na wodzie, a potem, niczym wielki statek, zacumował przy brzegu, by więcej już się nie poruszyć.


    Perun stał i stał nad wodą, ale nic się nie działo. Zapanowała absolutna cisza, pomijając oczywiście jazgot ptactwa, kumkanie żab, wycia, pohukiwania i szelest liści, ale na to Perun już od dawna nie zwracał uwagi. To był przecież las. A to tam, w wodzie, to był niechybnie wodnik. Choć pod inną postacią.


    - A niech go! - Perun usiadł obok Łasego. Musiał czekać. Cóż mu innego zresztą pozostało? Czekanie. Nikt nie lubi czekać, nawet jeśli dzięki temu nie trzeba niczego robić. W końcu, pośród tej ciszy, rozległ się ni to gwizd, ni nucenie, czy też może śpiew?


    - Rusałki? - Perun rozejrzał się wokół, a w końcu, upewniwszy się, że słuch go nie myli, wskazał na pływający kołek. Łasy ledwie raczył spojrzeć w tamtą stronę.


    - No tak - to właśnie drewniany pieniek nucił tę dziwną, intrygującą pieśń. Ale Łasy chyba tego się właśnie spodziewał. Kiwnął tylko swym potężnym łbem i demonstracyjnie rozłożył się wygodnie na ziemi. Perun zrozumiał odpowiedź.


    - To nie twoja sprawa. No tak. Tego się po tobie nie spodziewałem - Perun westchnął, a potem wziął do ręki oszczep i delikatnie trącił nim wodnika.


    - A pieczyste jest? - Burknął pieniek, najwyraźniej nie mając zamiaru transformować, przynajmniej do chwili aż nie zobaczy i nie poczuje pieczeni. Perunowi nie pozostało więc nic innego, jak po raz kolejny wybrać się tego dnia na łowy. Minę miał nietęgą. Całą noc szedł bez zastanowienia za ognikiem, nie spoglądając nawet pod nogi, ale w dziennym świetle, gdy okazało się, gdzie wylądowali, strach nie pozwolił mu nawet ruszyć się na tym grząskim gruncie, jednak brak jakiejkolwiek reakcji ze strony drewnianego kołka jednoznacznie oznaczał, że nie będzie miał innego wyjścia. Łasy naturalnie nawet nie drgnął. Perun więc dla dodania sobie odwagi zaklął siarczyście, choć oczywiście bez polotu wodnika i skacząc z kępy na kępę ruszył na polowanie.


    Wrzaski Perepłuta skutecznie przepłoszyły z najbliższej okolicy zwierzynę, dlatego też Perun musiał się dobrze naskakać nim w końcu trafił na twardszy grunt. Przez całą drogę zastanawiał się tylko nad jednym:


    - Jak to się stało, że nocą zabrnęliśmy tak daleko, nie mocząc nawet palca u nogi? - Nim wypatrzył cokolwiek, nim to w końcu upolował i wreszcie, skacząc ponownie, nim powrócił do obozu, nastała kolejna noc. Zapach pieczeni miał magiczną moc i przywrócił wodnikowi dawną postać. Burcząc pod nosem wygramolił się na brzeg i bez pytania usiadł przy ognisku.


    - No dawaj już tę pieczeń! - Warknął na Peruna, a gdy w końcu otrzymał swą, oczywiście lwią część, odsunął się w cień i zaczął pochłaniać ją, niczym wygłodniały wilk. W blasku ogniska Perun dostrzegł olbrzymie zębiska, których istnienia wcześniej nawet nie podejrzewał. Wyobraził sobie, że to on mógłby być ofiarą. Widok był przerażający, tym bardziej, że stwór, w którego przeistoczył się Perepłut, niczym nie przypominał karykaturalnego dzidziusia, z którym Perun toczył niedawno ryzykowną dysputę. Włosy stanęły mu dęba i mimo że starał się nie spoglądać w tamtą stronę, już same odgłosy wystarczyły, że pół nocy był nieswój.


    Wodnik błyskawicznie uporał się z jedzeniem, a na koniec beknął, oblizał swe wielgachne paluchy i w końcu uśmiechnął się błogo. Jego zęby znów osiągnęły przyzwoitą wielkość.


    - Tego mi było trza! Właśnie tego! - A potem raz jeszcze oblizał paluchy i westchnął ciężko. - A niech je! - Chyba na wspomnienie swych bab i opadł na plecy, jakby był kompletnie pijany. Jego wypełniony sporo ponad miarę brzuch to unosił się w górę, to znów opadał w dół, w rytmie chrapania, zaś uśmiechnięta twarz dokładnie odzwierciedlała stan ducha. To był błogostan ducha, a może i błogostan brzucha, jeśli uwzględnić fakt, że wodnik, od nie wiadomo jak dawna, przebywał na wegetariańskiej diecie. We śnie znów wyglądał niczym bezbronne dziecko, ale Perunem i tak wciąż wstrząsały dreszcze. Dopiero gdy mocniej rozniecił ognisko, rozgrzał się na tyle, że udało mu się usnąć. Mimo wszystko.


    We śnie to on był śniadaniem, a Łasy obiadem, zaś sam wodnik wyglądał jeszcze niewinniej. Miał sarnie oczy i błogi uśmiech na twarzy. Ręce złożył na swym ogromnym brzuszysku i cały czas kręcił palcami młynka. Oczywiście nawet na chwilę nie przestawał burczeć pod nosem. Woda, nad którą stał, zaczynała właśnie wzbierać i w końcu zalała wszystko. Perunowi ostatkiem sił udało się uciec. Wdrapał się na wysoko położoną półkę skalną i stamtąd spojrzał w dół, na plac boju, gdzie zakuci w spiżowe zbroje woje, walczyli z wężowymi stworami. Ze swego miejsca zobaczył również olbrzymią falę, która wezbrała w górze rzeki, a potem spadła na ludzi, zmiatając ich z powierzchni ziemi i choć krzyczał z całych sił, by ich ostrzec, ludzie nie usłyszeli go, a nawet gdyby i tak nie byliby w stanie powstrzymać morderczego żywiołu.


    Perun rozejrzał się bezsilnie wokół i przeraził się jeszcze bardziej. Tuż obok stał Wilczy Pasterz. To nie mógł być nikt inny, karykaturalny wilczy pysk i ludzka sylwetka. To z pewnością był Weles. Perun cofnął się w tył i runął w dół, prosto we wzburzoną wodę. Zachłysnął się nią, czując, że za chwilę pękną mu płuca. Ostatkiem sił wypłynął na powierzchnię i uchwycił się czegoś. Były to ręce Perepłuta, które jednym ruchem wyciągnęły go z wody.


    - Zmysły całkiem żeś postradał, czy co?! - Wrzasnął wodnik. Perun tylko prychał i pluł wodą, ale jeszcze nie do końca rozbudzony, wpatrywał się w utopca nieprzytomnym wzrokiem.


    - Zbudź się! - Znów wrzasnął Perepłut, potrząsając Perunem. Jego ruchliwe usta przypominały owadzi lejek, spijający z kwiatów nektar. Tym nektarem była jego krew. Perun wrzasnął przerażony, a pochylony nad nim utopiec zamachnął się i wymierzył mu siarczysty policzek. Czasem jest to rzeczywiście najlepsze rozwiązanie. Tym razem poskutkowało również. Perun łapiąc się za płonącą żywym ogniem część twarzy zaczął wreszcie rozumieć, co się stało? We śnie musiał stoczyć się do wody, a wodnik go z niej wyciągnął? To było jedyne logiczne rozwiązanie, wodnik uratował mu życie, prawda ta powoli docierała do Peruna, ale i tak dopiero widok stojącego obok Łasego uspokoił go, przynajmniej na tyle, że przestał co rusz spoglądać nieufnie na Perepłuta. Spoglądał co drugi raz.


    - Musimy w drogę ruszać - oznajmił wodnik. - Przez bagna was przeprowadzę, do rzeki. Możemy śmiało iść we dnie. Nikt tu nas nie najdzie, nie ruszy... Wiesz, że będziesz pierwszym człekiem, który cało przejdzie wielkie bagniska?


    - Nawet gdyby miało mu się udać, to w końcu i tak wpadłby w twe łapy - Perun wciąż był pod wrażeniem koszmarnych wizji, no a policzek piekł niemiłosiernie, więc jedna zjadliwa uwaga mu nie wystarczyła. Chyba jeszcze coś chciał dodać, ale wodnik uprzedził jego słowa.


    - Ja mam tylko przeprowadzić cię przez bagna, więc nie bierz mnie na spytki. Ruszajmy! - Perun uświadomił sobie, że wodnik musiał wiedzieć więcej o jego zadaniu, z pewnością więcej niż on sam, więc pół drogi przemyśliwał, jak by tu go podejść i dowiedzieć się czegoś więcej o celu swej wędrówki. Drugą połowę zajęła mu próba zrozumienia własnego snu. Oba problemy razem wzięte do tego stopnia zaprzątnęły jego uwagę, że nawet nie zauważył, jak minął dzień.


    Przeszli spory szmat drogi, a Perepłut nie dał im wytchnąć nawet na chwilę, choć sam co jakiś czas wskakiwał do wody, by się zamoczyć, potaplać, czy też przegryźć jakąś rybkę. On również nadrabiał stracony czas.


    - Skończ już wreszcie się obżerać i pomyśl o nas! - Wrzasnął w końcu Perun za nurkującym po raz kolejny wodnikiem. Był zły i to nie tylko z głodu. Wodnik unikał go celowo, nie dając okazji do rozmowy. Stali właśnie na sporej wysepce, która, o dziwo, nie miała zamiaru zanurzyć się w wodę, jak tyle innych, za nimi. Wodnik, pod postacią olbrzymiego szczupaka, którą co dopiero przybrał, uganiał się za płocią i nie bardzo mógł odpowiedzieć, tylko wściekle łypnął rybim okiem.


    - Spójrz nań! No tylko spójrz! - Krzyknął rozwścieczony Perun, wskazując palcem koła na wodzie, które pozostały po Perepłucie. - Czas ucieka, a on się zabawia! Mamy Misję! - Łasy nic nie odpowiedział, ale jego spojrzenie było wystarczająco wymowne.


    - Misja - niedźwiedzie ślepka błysnęły drwiąco. - Widziałem, jak ją wypełniałeś, miałeś pełne ręce roboty. - Perun gotów był przysiąc, że wcale mu się nie przesłyszało. Zrobiło mu się głupio, ale cóż miał odpowiedzieć? Komu? Wodnik w tym samym momencie i już pod własną postacią, wyszedł z wody i rzucił w Peruna sporym leszczem.


    - To dla ciebie - zabulgotał i znów dał nurka. Po chwili kolejna ryba wylądowała na ziemi, a potem następna i jeszcze jedna. Perun rozpalił niewielkie ognisko, wypatroszył swą rybę i upiekł. Łasy zaś hasał na lewo i prawo i łapał latające ryby, które wodnik nadal wyławiał i rzucał na brzeg. Nim jednak zaspokoił swój apetyt wodnik wyszedł z wody zasapany i rozradowany.


    - Co tak długo? - Perunowi wcale się ten uśmiech nie podobał. Wciąż był zły na siebie. Sny mamiły, zwodziły go po raz kolejny, a on zaczął się zastanawiać, czy może im wierzyć? Wodnik nie był jego wrogiem i wcale nań nie nastawał, czy więc sny celowo nie usiłowały wpłynąć na niego i jego decyzje? Czy też może ktoś w ten sposób usiłuje nim kierować? Gdyby inaczej traktował wodnika, może dowiedziałby się czegoś więcej? Teraz utracił tę szansę. By dać upust swej złości, mimo wniosków, do których doszedł, po raz kolejny usiłował dogryźć Perepłutowi.


    - Taki z ciebie król wód? Ryby powinny same wyleźć na ląd i to nie po jednej. Tu powinna być góra ryb.


    - Tylko po co? - O dziwo wodnik zachował całkowity spokój. - Poza tym, co to za przyjemność, nakazać im wyjść na brzeg. A tak to i sprawiedliwie i zabawa większa. - Perepłut mówiąc to, nie wykonał najmniejszego gestu, jednak woda wokół wysepki zmarszczyła się i choć Perunowi wierzyć się nie chciało, ryby wystawiły ponad powierzchnię pyszczki. Jak okiem sięgnąć, małe i duże, szczupaki, węgorze, płocie, okonie, karasie, sumy, leszcze, liny, tysiące ryb. Przez moment wyglądało tak, jakby ktoś wodę spuścił z jeziora. I nagle, tak samo, jak się pojawiły, wszystkie ryby znikły. Woda tylko jeszcze dobrą chwilę lekko falowała, ale potem ona również się uspokoiła i znów zapanował normalny bezruch. Wodnik triumfował, a Perun usiłował zachować kamienną twarz, jednak Łasy, który oczywiście nie najadł się tymi kilkoma rybkami, pogrążył go zupełnie. Rzucił się do wody i niedźwiedzim sposobem próbował zapolować, ale nim dopadł brzegu, było już po wszystkim. Nie udało mu się złapać nawet malutkiej uklejki, czy choćby karasia, ale mimo to przez dłuższy czas chodził jeszcze wzdłuż brzegu, smętnie popatrując to na wodę, to znów na Peruna, ale ryby już nie wypłynęły. I w ten oto sposób z małej porażki zrobiła się klęska. Perunowi nie pozostało już nic innego, jak pójść i nazbierać trochę chrustu do ogniska. Odchodząc długo mruczał coś pod adresem wodnika. Łasemu też się dostało. Burczał jeszcze w drodze powrotnej, lecz widok niedźwiedzia siedzącego z rozanieloną miną nad górą ryb odebrał mu mowę. Dorzucił więc drew do ognia, a potem ułożył się do snu. Miał dosyć. Poczuł się zniechęcony i osamotniony. Znów zapragnął zawrócić i znaleźć się w ramionach Dziewanny. Na szczęście sen okazał się lekarstwem na wszystko.


    



    Rankiem to Perun pierwszy zerwał się i pierwszy był gotów do drogi.


    Wodnik całą noc moczył się w wodzie, a Łasy rozleniwiony i śmierdzący rybą jeszcze długo przecierał ślepska łapami, jakby nie wiedział gdzie jest i po co się tu znalazł?


    - Jak tak dalej pójdzie - stwierdził Perepłut, prychając wodą, gdy już wygramolił się na brzeg po kolejnej transformacji - to za trzy, cztery dni będziemy u celu.


    - Jakiego celu? - Spytał Perun niewinnym tonem, ale wodnik nie zareagował na podchwytliwe pytanie i nie dał się pociągnąć za język.


    - Rozstajemy się królu - oznajmił Perepłut, nadając swemu głosowi dokładnie taki sam ironiczny ton, jakiego poprzedniego dnia używał Perun.


    - Moczary wkrótce skończą się, dochodzimy do rzeki, więc zostaniesz sam. Nie będzie już wstrętnego wodnika, ale nie przejmuj się, jeszcze się spotkamy, jeśli wszystko pójdzie dobrze...


    - Ach tak - odparł zaskoczony Perun. - Ach tak?! Tylko co dalej?! Gdzie się spotkamy i gdzie mam iść?


    - Myślę, że nie zdradzę żadnej tajemnicy, jeśli ci to powiem - rzekł utopiec, robiąc przewrotną minę. - Rzeka cię zaprowadzi... Perun zamachnął się na wodnika, ale widząc jak jego uśmiech znika, roześmiał się. - A niech cię! Paskud z ciebie, ale może jeszcze kiedyś cię polubię.


    - Ach tak? - Wodnik odetchnął z ulgą i zaburczał znacząco szturchając Łasego.


    - No dalej! Ruszamy! – Perun również potrafił burczeć, nie mniej znacząco. Teraz już wszystko wróciło do normy. Ruszyli. Wodnik miał rację. Po dwóch dniach wędrówki bagniska zamieniły się w podmokłe łąki, zarośnięte trzcinami leśne jeziorka połączyły strumyki, a w końcu strumyki te rozrosły się w rzeczki, wzdłuż których podążali na południe.


    - Wkrótce będziemy na miejscu - Perepłut westchnął z ulgą, nie musiał dodawać, że nareszcie, samo westchnienie było wystarczająco wymowne. Nigdy nie lubił oddalać się zbytnio od swej siedziby, na moczarach, choć przecież wciąż był u siebie. Ta rzeczka również doń należała, ale choć jego dobra były niezwykle rozległe, większe nawet niż ziemie Welesa, sięgały aż, a może tylko, do Wielkiej Rzeki. Wielka Rzeka już nie miała pana. To ona tu rządziła i ona była panią. Kapryśną. W każdym bądź razie wodnik nigdy nie mógł się z nią dogadać. Bobry chyba zresztą też.


    Perun rozejrzał się dookoła. Rzeczka miała w tym miejscu kilka stopni i spiętrzeń. Bobry bardzo przemyślnie pobudowały swe mury obronne, jakby w obawie, że Rzeka wedrze się na ich uporządkowany ogródek i zniszczy to, co one z takim mozołem stawiały. Rozlewisk było kilka i kilka też było bobrzych żeremi, wystających ponad wodę w pobliżu tam, gdzie stały niczym wieże strażnicze przy zamkowym murze.


    W bobrzym państwie najwyraźniej przed chwilą ogłoszono alarm. Woda jeszcze falowała w wielu miejscach, ale na pierwszy rzut oka nawet bystry obserwator nie dostrzegłby żadnego z bobrów, choć zewsząd jeszcze było słychać ich ostrzegawcze pogwizdywania i werble. Dopiero po jakimś czasie, gdy już wszystko ucichło, jeden z bobrów niepotrzebnie się znowu odezwał i tylko dlatego Perunowi udało się wypatrzyć wśród sitowia jego bobrzy pyszczek i parę zaniepokojonych oczu, podejrzliwie wpatrujących się w trójkę intruzów.


    - Tu cię zostawię - oznajmił tymczasem wodnik i wskoczył do wody, natychmiast przeistaczając się w olbrzymiego szczupaka. Bobry oszalały ze strachu. Poprzedni bezruch i wyczekiwanie momentalnie zamieniły się w popłoch. W wodzie zagotowało się. Teraz dopiero można było zobaczyć, jak znakomicie bobry potrafią się maskować. W miejscach, w których wcześniej żadnego z nich Perun nie widział teraz było ich chyba kilka tuzinów.


    - Wesoło będzie - wodnik wyskoczył ponad wodę i na chwilę zawisł w powietrzu. - Trochę tu zabawię, ale tobie radziłbym pośpieszać. Właśnie żem się dowiedział, że całkiem niedawno były tu wilki - Perun już dawno przestał dziwić się, że wodnik wisi nad wodą. Cuda po prostu zdarzały się, a ten cud nie był niczym niezwykłym. Bardziej zelektryzowała go wieść o pojawieniu się wilków. Oczywiście wcale za nimi nie tęsknił, ale tego spotkania chyba można było się spodziewać. Po wielu tygodniach wędrówki przywędrował w końcu w okolice kupieckiej przystani. Nigdy tu nie był, ale dobrze wiedział, że kupcy sporą część drogi płyną rzeką. Jeśli wilki go szukały, z pewnością kontrolowały cały kupiecki szlak, ale przecież zatoczył olbrzymie koło i powinien był je zgubić. Już dawno. Nawet jeśli tu były, nie mogły wiedzieć, że on tu jest również. To przypadek, uznał w końcu Perun, znów rozglądając się wokół.


    Po wodniku nie było już nawet śladu. Zniknął bez pożegnania, ale tego można było się po nim spodziewać, dobrze chociaż, że nie rozstali się w gniewie. Perun czuł, że będzie mu wodnika brakowało, znowu został sam, nie licząc oczywiście Łasego, z którym i tak mógł tylko prowadzić jednostronny dialog, zaczął więc żałować, że nie namówił wodnika, by odprowadził go jeszcze dalej, do ujścia Wielkiej Rzeki, a może nawet do granic Turanu?


    - No cóż. W zasadzie to mogę iść nawet do Turanu, jeśli i tak nie wiem dokąd iść? A zobaczyć Turan, to przecież też coś! Tylko po co iść... jeśli można płynąć!? Turańczycy płyną, to i ja mogę! - Perun był niezmiernie zadowolony z siebie i własnego pomysłu, ale gdy zaczął głębiej zastanawiać się, jak ma tego dokonać, mina mu zrzedła. Jeszcze nigdy w życiu nie widział łodzi, ani tym bardziej statku i nie miał zielonego pojęcia, jak i czym je zbudować? Oczywiście kiedyś wypytywał kupców i na ten temat, ale to było kiedyś. Tego dnia, mimo że mózg mu niemal wyparował od intensywnego myślenia, niczego oprócz olbrzymiej tratwy z szałasem pośrodku nie potrafił sobie wyobrazić.


    



    Sami łowcy żyli na brzegu rzeki, łowili ryby, a czasem nawet kąpali się i czasem też używali niewielkich tratew, by przeprawić się przez rzekę, jednak o prawdziwej żegludze nie mieli najmniejszego pojęcia, a poza tym bali się wody i tego, co się w niej kryje, a chociaż ci, którzy przybyli do osady jeszcze w tym pokoleniu, jak Jarowit, znali i pamiętali łodzie, a nawet statki, ale przecież czym innym było widzieć, a czym innym zbudować łódź.


    Nawet Jarowit, choć się nieraz do tego przymierzał i miał niepospolity talent, zrezygnował w końcu, bo zdał sobie sprawę, że to nie tylko kwestia wiedzy, ale również odpowiednich narzędzi, a tych przecież nie posiadał. Perun zaś, choć przywoływał w pamięci całe szeregi słów, takich właśnie jak fale, bałwany, grzywacze, plaża, żagle, pokład, ster, czy kil, jakby samo ich brzmienie miało w jego wyobraźni namalować obrazy rzeczy, których nigdy jego oczy nie widziały, w tym samym miejscu stanął przed wielkim murem niemożliwości. Może gdyby był magiem, po serii zaklęć, nastąpiłoby coś w rodzaju wielkiego "puf" i z dymu i ognia wyłoniłby się wspaniały okręt i to dokładnie w tej samej chwili, ale Perun nie był magiem, a do tego nie miał zupełnie pojęcia, jak okręt wygląda.


    Cały tydzień zabrała mu budowa czegoś, co tratwą z trudem tylko można było nazwać, choć oczywiście on sam z końcowego efektu był niezmiernie zadowolony. Mniejsze zadowolenie wykazywały bobry Perun bowiem ukradł im sporą część ściętych drzew, które przygotowały na budowę kolejnej zapory. Drewniane bale połączył razem wikliną i powrozami z sitowia, a na środku tej pływającej kładki postawił niewielki, kryty liśćmi szałas, mający go chronić przed deszczem, zaś przed jego wejściem umiejscowił wyłożone gliną palenisko. Sterem miała być długa żerdź, umocowana z tyłu tratwy, dwie inne, po bokach, były czymś w rodzaju wioseł, którymi Perun odpychał się od brzegu i dna podczas pierwszej próby przybrzeżnej żeglugi.


    Wszystko przedstawiało się wspaniale, ale tylko do chwili, aż na tratwę nie wstąpił Łasy. Pod jego ciężarem tratwa bardzo szybko zaczęła się zanurzać, coraz głębiej i głębiej, a potem rozpadła na części pierwsze. Po raz kolejny okazało się, że kradzione nie tuczy. Na szczęście nie odpłynęli zbyt daleko. Nie obyło się jednak bez kąpieli.


    Bobry podpatrujące wszystko z bezpiecznej odległości musiały mieć niezłą zabawę, no a Perun, jak to Perun, najpierw wściekł się, aby zaraz potem zupełnie się zniechęcić, nie tylko do żeglugi, ale i do dalszej wędrówki. Przemoczony usiadł nad wodą i nienawistnie zaczął wpatrywać się w pływające resztki swego okrętu. Siedział tak aż do wieczora, a potem rozpalił ognisko i położył się spać. Nie chciał już niczego przemyśliwać, chciał tylko zapomnieć, albo nawet usnąć snem wiecznym. Jednak następnego ranka już wiedział, co zrobić?


    Sen uspokoił go i podsunął nowy pomysł, kto wie, czy nawet nie lepszy? Oczywiście było w nim wiele statków, które zatonęły i to szybciej niż jego własny, ale były w nim także statki turańskie, oraz... statki i łodzie kupców, które tamci pozostawili gdzieś w okolicy. W pobliżu! Perun żałował, że wcześniej o tym nie pomyślał. Zmarnował wiele dni i odwalił sporo zbytecznej roboty.


    Jedynie bobry wydawały się być z takiego obrotu sprawy zadowolone i tylko obecność wodnika nie dawała im spokoju. Perepłut wciąż jeszcze gdzieś musiał tu być, bo co rusz w różnych częściach bobrzego państwa wybuchała panika. Musiał się rzeczywiście dobrze bawić i najwyraźniej już zapomniał o Perunie, który nie oglądając się na nic ruszył do ujścia rzeki, przecież gdzieś tam, na brzegu Wielkiej Rzeki, czekając na niego, spokojnie leżały sobie łodzie Turańczyków.


    Jak słusznie Perun podejrzewał, kupcy pozostawili je w dole rzeki, poniżej tego miejsca. Oni również omijali z daleka bagniska, skręcali na wschód, w stronę gór, a potem, idąc na północny wschód, zmierzali prosto do osady. Mniej więcej w połowie drogi napadły na nich wilki. Perun zatoczył wielkie koło, ale dzięki temu nie spotkał go los turańskich kupców. Dzięki temu też spotkał Dziewannę. Nie żałował więc zmarnowanego czasu, a poza tym, z jego punktu widzenia nie był to wcale czas zmarnowany. Były to najszczęśliwsze chwile w jego życiu. Pamiętał też o przepowiedni Swantochy. Jego przeznaczenie właśnie tutaj miało się wypełnić, musiał więc zatoczyć kolejne koło. Jeszcze nie wiedział jak wielkie, ale już rozumiał, że musi się pospieszyć. Nie wiedział, co go czeka na końcu tej drogi, nie wiedział, co go spotka po drodze, jednak znał już nagrodę. Jej włosy miały przedziwny, niepowtarzalny zielonkawy blask.
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    Wieczorem, gdy w końcu stanęli nad rzeką jej wielkość ukryły ciemności. Morze gwiazd odbijających się w jej wodach sprawiało wrażenie, że niebo jest wszędzie dookoła. Ziemia, na której stali, była tylko wyspą pośród tych gwiazd. Perun był zbyt zmęczony, by upajać się tym widokiem, ale rankiem widok rzeki zaparł mu dech w piersiach. Była ogromna, a nawet jeszcze większa! Ich rzeka, w porównaniu z tą, wyglądała niczym zwykły strumyk, a drugi brzeg wydawał się być nieosiągalny. Porastający go las zasnuwały poranne mgły, przez które dopiero zaczynały przebijać się promienie wschodzącego słońca. Różowa poświata dodatkowo nadała całej okolicy nierealnego, fantastycznego wyglądu. Mgły bardzo powoli zaczynały się unosić, ale już teraz bardziej przypominały chmury, pośród których zawisła rzeka i las, i nawet cały świat. W takiej chwili można było rzeczywiście zapomnieć o wszystkich kłopotach i problemach. A nawet o marzeniach. Gdyby tu jeszcze była Dziewanna, do pełni szczęścia niczego już by Perunowi nie brakowało, a przecież za jedną chwilę z nią nawet ten widok byłby oddał. Nikt jednak nie zaproponował mu takiej wymiany. Szkoda. Pozostał mu tylko wspaniały i niepowtarzalny widok.


    A przecież Perun nie widział górnego biegu rzeki, a tam Wielka Rzeka, matka wszystkich rzek, pełna kaskad, wirów i porochów, rwała niczym stado oszalałych koni, których nic i nikt nie byłby w stanie powstrzymać. Gdyby Perun widział, jaka rozbrykana potrafiła być tam wyżej, w młodości, pewnie z taką beztroską nie myślałby o płynięciu nią na lichej tratwie, ani nawet łodzi, o której wyglądzie, a tym bardziej sterowaniu nią, nie miał żadnego pojęcia. Na szczęście rzeka już uspokoiła się, urosła i rozleniwiła się, jakby z wiekiem nabierając stateczności i dostojeństwa i gdy kilka dni później Perun zobaczył turańskie łodzie, wyciągnięte na brzeg, niczym olbrzymie ryby wyrzucone przez morskie fale, wszystko wydało mu się możliwe, nawet żegluga po wzburzonym morzu.


    Na szczęście wśród tych olbrzymów, których w żaden sposób nie mógł nawet ruszyć z miejsca, znalazła się jedna mniejsza, akurat na jego miarę i możliwości. Z pomocą Łasego udało się mu zepchnąć ją na wodę. Nie miała żagli, jak pozostałe, miała za to niewielki ster i tylko dwa wiosła, więc łatwo było się zorientować, do czego co służy.


    Nauczony przykrym doświadczeniem z tratwą Perun poświęcił cały dzień na opanowanie nowej dla niego umiejętności. Sprawdził również, jak łódź zachowa się pod, bądź co bądź, sporym obciążeniem, jakie stanowił Łasy, a dopiero potem zaczął przygotowywać się do wypłynięcia. Czekała go długa droga, może nawet bardzo długa, przecież nigdy nie był w Turanie, więc załadował na swój okręt sporą część zapasów, które znalazł w większych łodziach. Niezmiernie przy tym zdziwiła go ilość słodkiej wody zgromadzonej na statkach, ale przecież nie wiedział nic o słonej, morskiej wodzie, ani tym bardziej o turańskich regulaminach. Oprócz wody było tam dosłownie wszystko czego potrzebował, by w drodze nie zawracać sobie głowy polowaniem. A nawet więcej. To więcej to piwo. Prawdziwe, a nie ta berbelucha, którą robili w osadzie.


    Jedną z baryłek z radością Perun napoczął jeszcze tego samego wieczoru, przy ognisku. Pod magicznym wpływem zaiste boskiego napoju zaczął znów z optymizmem myśleć o przyszłości, optymizmem rosnącym wprost proporcjonalnie do znikającego z baryłki piwa. No a przyszłość zaczęła malować się nawet bardziej różowo, niż widok rzeki o świcie, choć przy tym z każdą chwilą, z każdym łykiem z garnca, stawała się coraz mniej wyraźna, coraz mniej ostra i zamglona, dokładnie taka, jak wszystkie przepowiednie. W końcu, zmęczony tym napojem bogów, zaczął układać się do snu, zapominając o czujności.


    Ale i Łasy, choć przecież nie pił piwa, niczego nie poczuł. Nozdrza miał jeszcze wypełnione zapachem pieczonego mięsa, które wchłonął łapczywie, mając świadomość, że najprawdopodobniej jest to ich ostatnie ciepłe jedzenie. Z zapału Peruna trafnie wnioskował, że szybko nie staną na stałym lądzie.


    Tymczasem Perun przewracał się z boku na bok, z nadzieją spoglądając w mrok. Nie było tam akurat tego, co chciałby dostrzec, ale za to były czyjeś ślepia, jedna para, a potem druga i trzecia. Blask ognia odbijał się w nich złowieszczo jednocześnie hipnotyzując go. Na szczęście na chwilę. Atak nastąpił bezgłośnie, moment później, jednak chwila ta okazała się bezcenna. W mgnieniu oka Perun zerwał się na nogi i wepchnął skaczącemu nad ogniskiem wilkowi płonącą głownię w pysk. Napastnik porażony ognistą niespodzianką zawisł nieruchomo w powietrzu niczym skamieniały, też na chwilę, a drugi, który pewnie trochę inaczej wyliczył trajektorię własnego lotu zderzył się z tą nieoczekiwaną przeszkodą. Obaj spadli prosto w ogień. Znów zapachniało pieczystym.


    Łasy w pierwszej chwili dał się zaskoczyć czterem napastnikom, tamci jednak nie wiedzieli co czynią. Zaatakowany bez specjalnego trudu się od nich uwolnił. Jednemu połamał wszystkie kości, drugiemu przegryzł kręgosłup, zaś pozostałe dwa jednym uderzeniem łapy rzucił w wodę.


    Perun miał wciąż wystarczająco dużo czasu, licząc wszystko w mgnieniach oka, by przebić włócznią ogłuszone gwałtownym zderzeniem i wciąż kłębiące się w ognisku wilki, Łasy zaś, rozdając kolejne śmiertelne klapsy, posłał do wody jeszcze ze dwie pary napastników, a ostatniego, starym sposobem, przydusił do ziemi i metodycznie zaczął drzeć na strzępy. Zemsta. Obojętnie co by nie powiedzieć, ma ona swój niepowtarzalny smak.


    Perun w tym czasie wrzucił do łodzi wszystkie swe rzeczy, potem siłą zaciągnął na nią Łasego i wiosłem odepchnął się od brzegu, jak najdalej, wilków przecież mogło być więcej... I dopiero teraz po raz pierwszy odetchnął z wyraźną ulgą, jednak wciąż drżał z emocji, ogarnęła go jakaś dziwna euforia. Nigdy jeszcze czegoś takiego nie przeżył. Wilki tymczasem, nieporadnie wygramoliły się na brzeg i otrzepując się z wody, zawyły wzywając pomocy, ale ich zew już nie wydawał się Perunowi groźny. A przecież przed chwilą stoczył z nimi śmiertelny bój i to bój zwycięski!


    - Hurra! - Perun w odpowiedzi uniósł nad głowę włócznię i buńczucznie nią potrząsając wydał zwycięski okrzyk. Czuł się wspaniale, jak bardzo wielki zwycięzca. Zupełnie inaczej niż wtedy, w wąwozie. W jakim wąwozie? Już dawno zapomniał o strachu, przerażeniu i o poczuciu swej znikomości. Czuł tylko szczęście i rozpierającą go siłę i gotów był na kolejny bój i kolejne zwycięstwo. Przegranej wcale nie brał pod uwagę i nawet gotów już był stawić czoło przeciwnościom losu i Przeznaczeniu, bo one również były jego wrogiem i nawet nie pomyślał o rzece, która w ciemnościach wydawała się być jeszcze większa i szersza, czarna, chłodna i groźna. Płynęła tak leniwie i spokojnie, bezpiecznie nawet. Z jej strony zdawało się Perunowi nic nie zagrażać, a jednak... Chociaż z dnia na dzień robiło się coraz cieplej, od wody bił chłód, który tej nocy wstąpił w rozpalone walką ciało Peruna i na wiele dni i nocy nim zawładnął.


    Wyprowadzając swój statek na środek rzeki Perun jeszcze niczego nie czuł, jeszcze z niczego sobie nie zdawał sprawy, nie wiedział jednak, że opuszczając stały ląd wydostawał się spod panowania sił, które go dotąd tak skutecznie chroniły, sił Matki Ziemi, jego ziemi i jego świata.


    Jeszcze widział malejącą w oddali przystań kupców i wilki po niej się miotające, ale to było wszystko, co miał zapamiętać. Krótko potem zapadł, i to na wiele dni, w jakąś przedziwną, nieznaną mu chorobę, a gorączka, która zaczęła go trawić, niemal pozbawiła go zmysłów. Nie wiedział zupełnie, co się z nim działo? Jawa mieszała się ze snem i przywidzeniami do tego stopnia, że w końcu nawet wilki na przystani wydały mu się zjawami. Wilki! Nie wolno mu było o nich zapominać.


    



    Oczywiście że to Weles je wysłał. Weles nie był wcale takim skończonym głupcem, nawet jeśli robił błędy. Nie tylko przeczuwał, ale nawet wiedział, że w końcu Perun musi trafić w okolice rzeki. Innej drogi przecież nie było. Wilczy oddział miał do patrolowania spory szmat ziemi, dlatego też podzielił się na kilka drużyn, ale i tak patrolował tylko ten jeden brzeg. Gdyby Perun wędrował drugim brzegiem, wtedy nigdy nie udałoby się go pochwycić, ale nie wędrował, co wilkom w końcowym efekcie i tak niewiele dało, trzeba jednak przyznać, że zrobiły wszystko, co było możliwe, po raz kolejny zadziwiając sprytem.


    Dowódcy drużyn byli już skłonni zawrócić i dołączyć do głównych sił, ale któryś ze zwiadowców zwietrzył Peruna. Perun miał szczęście, że zaatakował go tylko jeden z hufców, a nie cały oddział, ale wilki nie miały zamiaru tak łatwo rezygnować, cały czas uparcie podążały za spływającą w dół rzeki łodzią. Z dnia na dzień ich liczba rosła. Rozmieszczone w różnych miejscach zastępy dołączały do oddziału śledzącego Peruna i czekały już tylko na odpowiednią okazję.


    Chyba dobrze się stało, że Perun nie był świadom tego, co się dzieje, bo w jego upojonej zwycięstwem głowie z pewnością zrodziłby się jakiś zwariowany plan, który mógł zmienić to ich małe zwycięstwo w klęskę. Łasy najwyraźniej doskonale wiedział, że dopóki wilki są w pobliżu nie wolno im przybić do brzegu, przez cały więc czas w jakiś sposób utrzymywał łódź pośrodku rzeki. Po paru dniach tej zabawy, zniecierpliwione przedłużającym się pościgiem wilki zdecydowały się na desperacki krok. Na jednym z łuków, gdzie rzeka wyraźnie zwężała się, postanowiły wziąć łódź abordażem.


    Nie był to wcale zły plan, jednak wilki przeliczyły się z własnymi siłami. Łódź wypłynęła zza zakrętu i wpadła prosto w ławicę napastników, zgodnie z ich planem, ale wilki źle wyliczyły czas i zbyt wcześnie weszły do wody, dlatego teraz były już tak zmęczone, że tylko kilka zdołało wdrapać się na łódź. Łasy nie miał najmniejszego problemu z rozprawieniem się z nimi, a potem rozpoczął coś, co z daleka mogło przypominać polowanie na ryby. Jedną łapą wyławiał ofiarę, wyrzucając ją wysoko w górę, a drugą, również jednym ruchem, zamieniał w pokarm dla ryb. Tym sposobem zmniejszył liczbę wilczego oddziału przynajmniej o połowę, zaś pozostałym przy życiu odebrał ochotę do walki. Gdy do tego wszystkiego jeszcze kilka wilków utonęło, stojąca na brzegu reszta dała za wygraną i z podwiniętymi ogonami ruszyła do wilczego legowiska.


    Niebywałe, ale wyglądało na to, że Wilczy Pasterz wciąż potrafił się uczyć na własnych błędach, choć oczywiście z lekcji, którą dało mu życie nigdy nie potrafił wyciągnąć właściwych wniosków. Gdyby jeszcze tak łatwo nie ulegał emocjom, co oczywiście nie było jedyną jego wadą, z pewnością dawno zrealizowałby swe plany i niepodzielnie zapanował nad tą częścią świata. Na szczęście dla tego świata rozsądek dotąd zawsze musiał ustępować emocjom.


    Tym razem jednak Weles starał się bardziej niż zwykle, to trzeba mu przyznać, choć ani na chwilę nie zapomniał o Perunie, którego właśnie zaczynała trawić gorączka. Oddziały znad Wielkiej Rzeki dotąd nie powróciły, więc Weles jeszcze nie wiedział o kolejnej klęsce i wciąż rozsyłał szpiegów na wszystkie strony świata. Dwa jego zwiady dotarły do północnych granic Turanu, dwa inne przeczesywały wymarłą Hyrkanię, która niegdyś również należała do Welesa, ale tego akurat wilki nie uważały za dobry pomysł. W Hyrkanii od dawna już nawet zwierzęta nie chciały mieszkać, a ludzie omijali ją z daleka, wierząc, iż jest to ziemia zamieszkała przez duchy. Weles również się z niej wyniósł na północ, w góry, skąd jeszcze czasem dokonywał zbójeckich napaści na coraz dalej odsuwających się sąsiadów, ale teraz już nie pozostało mu ich zbyt wielu. Prawdę powiedziawszy pozostali mu już tylko łowcy.


    Ich osadę obserwował z daleka, wściekając się, jak zwykle zresztą, na własną głupotę i niemoc. Gdyby mógł uderzyć raz jeszcze, zniósłby osadę z powierzchni ziemi, ale, niestety, już nie dysponował tą samą siłą. Jego armia poszła w rozsypkę, a te nędzne resztki, które przy nim pozostały, utraciły nie tylko entuzjazm, ale i dawne morale, on sam zaś miał mocno nadszarpniętą reputację. Patrząc prawdzie w oczy, czego Weles specjalnie nie lubił, w każdej chwili mógł spodziewać się rozłamu, a nawet wybuchu buntu, dlatego musiał postępować wyjątkowo rozważnie. Tego też nie lubił. Dobrze chociaż, że w osadzie tak wiele się działo, jego żołnierze mieli na czym skupić swą uwagę, no i nienawiść. Nienawiść przede wszystkim. Czasem tylko nienawiść utrzymywała ludzi przy życiu. Nienawiść kierowała ludźmi, nienawiść pozwalała znaleźć cel w życiu. Nienawiść... Weles sporo wiedział o nienawiści... innych. On sam nienawidził przede wszystkim ludzi. A łowców przede wszystkim. Łowcy doprowadzali go do szewskiej pasji. Gdy tak na nich patrzył...


    Po wygranej walce przyszło upojenie zwycięstwem i radość, potem jednak górę wzięły smutek, rozpacz i apatia, co było naturalne i zrozumiałe, ale już późniejsza całkiem nienaturalna aktywność i ożywienie wcale nie leżały w naturze łowców. Weles podejrzewał, że dzieje się tak za sprawą dhugów, których była już w osadzie chyba dobra setka, a wciąż przybywali nowi. I to właśnie było najbardziej zastanawiające.


    Kiedyś dhugowie posiadali ogromną moc, a nawet jeśli to była tylko wiedza, była to wiedza przerażająca, z której zawsze bezwzględnie korzystali, próbując pokonać ród ludzki, a osada łowców, to, bądź co bądź, niewielkie skupisko ludzkie, nie mogła być dla nich przeszkodą, nie mogła im w żaden sposób zagrozić... A jednak... To pytanie nie dawało Welesowi spokoju - dlaczego dhugowie jeszcze się z osadą nie rozprawili? Dlaczego nie zmietli jej z powierzchni ziemi? Przecież dla nich, dla ich siły, to było tak, jak splunąć... A może nawet łatwiej? Kiedyś nie czekaliby nawet chwili... Kiedyś... Weles po raz kolejny dochodził do wniosku, że dhugowie mają wobec łowców jakieś plany, że chcą ich wykorzystać.


    - Tylko do czego? - Nadal tego nie wiedział, ale miał zamiar dowiedzieć się, prędzej czy później. Trafnie odgadł zamiary dhugów, a ponadto jeszcze trafniej podejrzewał, bo nie mógł uwierzyć, że dhugowie odmienili swoją naturę, iż po zrealizowaniu swych planów, gdy już ludzie przestaną im być potrzebni, dhugowie natychmiast się z nimi rozprawią. Weles zresztą postąpiłby tak samo.


    - Paskudne gady - szepnął pod nosem, podświadomie czując podziw dla przebiegłości i mądrości dhugów. Byli niemal tak samo przebiegli jak on. To fakt, tylko że byli również bardziej cierpliwi, ale tego to już Wilczy Pasterz nie wiedział.


    Weles nie wiedział również, że dhugowie czekali całe tysiąclecia, by zrealizować swój plan. Ale i jemu w tej chwili nie pozostawało nic innego, jak czekać i obserwować. Co oczywiście wcale nie było równoznaczne z oddawaniem inicjatywy. Weles był przekonany, że inicjatywa wciąż należała do niego. Jego szpiedzy donosili, że coś dziwnego dzieje się nieopodal osady, na wzgórzu i w nim samym. To wzgórze i jaskinia w nim, stanowiły centrum całego zamieszania.


    Wzgórze było strzeżone bardziej niż najcenniejszy skarb. Wzgórze było niedostępne. Weles mógł tylko z daleka obserwować, jak na wzgórzu powstaje przedziwna budowla, jakiej jeszcze nigdy nikt na oczy nie widział.


    Nawet łowcy nie mieli do niej obecnie dostępu, choć wcześniej dostarczali przybyszom drzewa do jej budowy, obiecano im jednak, że gdy już wszystko zostanie ukończone i gdy nadejdzie TEN długo oczekiwany dzień, oni również dostąpią zaszczytu, a drzwi staną przed nimi otworem.


    No cóż, łowcom nie pozostawało również nic innego, jak czekać, czym zresztą specjalnie się nie martwili, więcej nawet, obserwując postępy prac, w głębi duszy cieszyli się, że aż do nadejścia tego wielkiego dnia nie będą musieli kiwnąć nawet małym palcem. Za plecami naśmiewali się z obcych, ale po cichu podziwiali ich i zarazem zazdrościli talentu. Oczywiście nie mogli nadziwić się, w jaki sposób tak niewielka przecież garstka przybyszów i to w tak błyskawicznym tempie stawia tę ogromną i niezwykłą budowlę? I nawet na myśl im nie przyszło, że nie wszystko dzieje się w naturalny sposób, a tylko za sprawą sił tajemnych, sił potężniejących z dnia na dzień.


    



    W tym czasie Perun wciąż jeszcze nie odzyskał przytomności. Dzień za dniem mijał leniwie, jakby to rzeka była upływającym czasem. Wydawać się mogło, że wcale nie tak dawno wilki próbowały zdobyć łódź, ale czas przecież płynął nieubłaganie. Łódź niesiona przez nurt rzeki ku morzu i granicom Turanu ani razu nawet nie zahaczyła o brzeg. Perun leżał na dnie łodzi, przykryty szczelnie niedźwiedzią skórą, trząsł się jak w febrze, spływał potem i słabł z każdą upływającą chwilą. Niczego nie jadł i nie pił, i nic doń nie docierało. A Łasy chyba w końcu zrozumiał, że na rzece Perun nie ma najmniejszych szans na wyzdrowienie. Woda wyciągała z niego życie, dosłownie z każdą kroplą potu. Jednak nim dobili do brzegu Łasy musiał upewnić się, że wilki ostatecznie zrezygnowały z pościgu. Zabrało mu to cały następny dzień. Łasy był bardzo dokładny, choć z drugiej strony pewnie nie miałby nic przeciwko temu, gdyby parę wilków jeszcze gdzieś tam się czaiło w krzakach.


    W chwili, gdy wpływali między przybrzeżne trzciny Perun zerwał się nagle na nogi i chwycił za ster, wyraźnie jednak nie zdawał sobie sprawy, z tego co robi. Oczy wciąż miał zamglone i nieobecne.


    Wstawał właśnie dzień, a rzekę zasnuwała mgła i to tak szczelnie, iż wydawało się, że płyną raczej rzeką mgły, prowadzącą dusze na tamtą stronę, do krainy zmarłych. Nagle zza drzew wystrzelił pierwszy promień słońca, a mgła, przerażona, rozstąpiła się przed nimi. Promienie wdarły się pomiędzy drzewa i pochwyciły w swe niematerialne palce widok, który Perunowi zaparł dech w piersiach. Gromadka tańczących rusałek odprawiała jakiś mistyczny rytuał, a światło słoneczne, tym pierwszym błyskiem, unieruchomiło je i przez krótką chwilę wydawało się, że zawisły w powietrzu, choć przecież wciąż wirowały w swym szalonym tańcu. Słońce prześwietlało je, niczym pajęczynę. Wyraźnie było widać, że ich zwiewne ciała zbudowane są z zupełnie innej materii, może właśnie z mgły, z której, jak głoszą legendy, powstały. Pośród rusałek Perun dostrzegł, a może tylko chciał dostrzec, Dziewannę. W jednej chwili odzyskał siły i gdy tylko łódź dobiła do brzegu rzucił się pomiędzy drzewa.


    Mgły jeszcze tańczyły w miejscu, gdzie przed chwilą widział rozbawione rusałki i nawet Łasy gotów był przysiąc, że uszy wypełniała mu zwodnicza muzyka, która niejednego już sprowadziła na manowce, ale rusałek już tam nie było. Perun chyba jeszcze bardziej został otumaniony muzyką, bo nie zauważył, że jego stopy powoli zaczęły pogrążać się w bagnie, którego przecież przedtem w tym miejscu nie było. Instynktownie uchwycił się zwisających nisko gałęzi, a potem resztkami sił wydostał się na brzeg. I znów pogrążył się w mroku.


    Minęły kolejne dni, gdy Perun ponownie otworzył oczy, teraz już całkiem świadomie, zobaczył ognisko, poczuł jego żar i usłyszał ludzkie głosy. Dziesiątki ludzkich głosów naraz. Usiłował wstać, jednak jego wyczerpane ciało zaprotestowało. Udało mu się tylko usiąść. W pierwszej chwili sądził, że to kolejne przywidzenie. Do brzegu dobijały olbrzymie łodzie pełne zbrojnych. Łodzie tak potężne, jak ze snu, a może nawet jeszcze większe. Łasy przysunął się bliżej Peruna, ale wcale nie wyglądał na przestraszonego. Perun objął jego potężny kark i ze zdumieniem przyglądał się zbliżającym się ludziom.


    - Hej tam - krzyknął jeden z pierwszych z jakimś dziwnym, ledwie zrozumiałym akcentem. - To twój niedźwiedź? Już chcieliśmy go ubić!


    Łacha piasku, na której i Perun wylądował, była zbyt mała, by pomieścić wszystkie łodzie. Pierwsze zaryły dziobami w brzeg, ale pozostałe, manewrując zręcznie ustawiały się, burta w burtę, jedna za drugą. Zauroczony Perun nie mógł oderwać od nich oczu. Olbrzymie łodzie przerosły jego wyobrażenia, a i sprawność wioślarzy godna była podziwu. Nawet jedno wiosło nie zostało złamane, ani nawet tknięte przez drugie. W ostatnim momencie unosiły się w górę, jakby na komendę, chociaż nie padło ani jedno słowo, ani jeden rozkaz. Boki łodzi ozdabiały okrągłe tarcze, za którymi ukryci byli kolejni ludzie, uzbrojeni we włócznie, łuki, kamienne topory, młoty i miecze. Za nimi, w tylnej części łodzi Perun zobaczył konie, ale w prawdziwy zachwyt wprawił go widok żagli, które zwijano w pośpiechu, niczym olbrzymie skrzydła ptaków lądujących na wodzie.


    Wiatru prawie nie było, więc Turańczycy używać musieli wioseł, by pokonać prąd rzeki. Wiosłowali jednostajnym rytmem przez większość dnia, wolno posuwając się w górę rzeki i właśnie zaczynali rozglądać się za miejscem na obóz, gdy na brzegu dostrzegli olbrzymiego niedźwiedzia, pochylonego nad jakimś ciałem.


    Początkowo do brzegu miała przybić tylko jedna łódź, gdy jednak zobaczono, że ciało ożyło, unosząc się z trudem, a potem złapało pochylonego nad nim niedźwiedzia za łeb, a do tego jeszcze pomiędzy trzcinami dostrzeżono łódź i to najwyraźniej turańskiego pochodzenia, nie dziw, że właśnie w tym miejscu zdecydowano zatrzymać się na odpoczynek.


    Siedzący przy ognisku człowieczek wpatrywał się w zbliżających się Turańczyków z niewysłowionym zdumieniem, a może nawet czymś w rodzaju uwielbienia, a w każdym razie czymś pomiędzy tymi uczuciami, czy stanami skupienia umysłu, które nawet odebrały mu zdolność prawidłowego wysławiania się. Z trudem więc wybełkotał w odpowiedzi:


    - Niedźwiedź... Łasy... No mój ci jest. - A wy... kim jesteście? - Perun, mimo głupiej miny, aż takim głupcem nie był, więc sam, niemal w tej samej chwili, znalazł odpowiedź na postawione przez siebie pytanie. - Jesteście z Turanu!


    - A ty kim jesteś? – Śpiewnym tonem zapytał Turańczyk. Jemu nic nie przychodziło na myśl, a towarzystwo olbrzymiego niedźwiedzia... no cóż... nie pozwalało się z pewnością skupić. Turańczyk nie wyglądał na tchórza, jednak cały czas nieufnie spoglądał na zwierzaka.


    - Nie obawiajcie się, to łagodne stworzenie - wyszeptał z trudem Perun. Te kilka wypowiedzianych słów odebrało mu więcej siły niż kiedyś cały dzień marszu, mimo to spróbował wstać, wspierając się jedną ręką na włóczni, a drugą na niedźwiedziu. Turańczyk obserwował te zmagania ze zdumieniem, ale i z zaciekawieniem, a nawet szczyptą podziwu. Już na pierwszy rzut oka było widać, że człowieczek jest wycieńczony chorobą, gdy zaś uniósł się, wyraźnie dało się zauważyć jego ułomność. Turańczyk w pierwszej chwili pomyślał, że to garb, jednak gdy dokładniej przyjrzał się, zmienił zdanie. To nie był garb. Stojący człowieczek był krzywy, miał jedną nogę krótszą, cieńszą i równie krzywą, jak on sam, zaś wymizerowana twarz była... była jeszcze twarzą dziecka, choć sam Perun z pewnością by się obruszył, gdyby wiedział, że ktoś widzi w nim dziecko.


    - Kim jesteś? - Turańczyk wciąż patrzył w oczy stojącego przed nim chłopca. Nie mógł oderwać wzroku od tych oczu. Choroba tylko jeszcze uwypuklała ich niesamowitość. Jakby płonął w nich ogień, który potrafił przemawiać. Turańczyk usłyszał odpowiedź, ale potem jeszcze długo zastanawiał się, czy wyszła ona z ust chłopca?


    - Jestem Perun, syn Jarowita... z osady...


    - Z osady?! - Turańczyk wrzasnął, słysząc ostatni wyraz i doskoczył do chłopaka, łapiąc go w ramiona. - Co się stało z naszymi?! - Na odpowiedź jednak musiał poczekać do rana, bo chłopiec stracił w jego ramionach przytomność.


    Gdy następnego dnia najadł się do syta i opowiedział zgromadzonym wokół niego zbrojnym o wydarzeniach w wąwozie, na dłuższy czas zapadła grobowa cisza. Turańczycy nie wiedzieli, nie tylko co o tym wszystkim myśleć, ale i co odpowiedzieć? Większością wstrząsnęła opowieść o bitwie w wąwozie, a choć osobiście brali już udział w niejednej masakrze, jednak wilki, jako przeciwnicy...


    - Niesamowite - szeptali jedni.


    - Niewiarygodne - dodawali drudzy.


    - Niemożliwe - twierdzili kolejni. Byli i tacy, którzy otwarcie zarzuciliby Perunowi kłamstwo, gdyby nie niedźwiedź. Jego pomrukująca obecność nadawała opowieści Peruna wiarygodności. Niektórzy brali Łasego tylko i wyłącznie za tresowane zwierzę i ci do końca nie zostali przekonani, na szczęście Sakhil, dowódca turańskich wojów, do nich się nie zaliczał, ale za to on dobrze wiedział, że dla królewskiej rady nawet relacja naocznego świadka i jego niesamowitego towarzysza nie będzie żadnym dowodem, dlatego też postanowił, że w jakiś sposób musi, przynajmniej częściowo, sprawdzić wiarygodność opowieści Peruna.


    Najpierw jednak rozkazał rozbić obóz, który potem jeszcze prowizorycznie ufortyfikowano, w razie... nie wiadomo czego, a może tego niewiarygodnego właśnie, a w każdym razie na pewno w zgodzie z regulaminem. Od strony lądu z tarcz ustawiono prowizoryczny mur, a przed nim, z naciętych drzew, zaostrzone zasieki. Wyznaczone oddziały bez przerwy patrolowały okolicę, a wartownicy wewnątrz obozu obserwowali przedpole i las. Łodzie były gotowe do odpłynięcia w każdej chwili. Dopiero gdy Sakhil miał już całkowitą pewność, że jego oddziału nie uda się nikomu i w żaden sposób podejść i zaskoczyć wyruszył w górę rzeki.


    Wypłynęli w dwie łodzie, zabierając oczywiście szybko powracającego do zdrowia Peruna i jego niedźwiedzia. Sakhil najpierw postanowił odwiedzić przystań kupców, gdzie, jeśli Perun mówił prawdę, powinni natrafić na ślady jego walki z wilkami. Po kilku dniach i nocach bezustannej żeglugi na lewym brzegu rzeki odnaleźli turańskie łodzie. Wciąż jeszcze leżały w miejscu, gdzie je kupcy pozostawili i tak samo jak przedtem przypominały Perunowi olbrzymie ryby wyrzucone na brzeg. Wokół zagaszonego ogniska wciąż leżały trupy wilków, a kawałek dalej to, co z wilków pozostało, gdy zabrał się za nie Łasy.


    Przez kilka ostatnich dni turańscy woje zdążyli się oswoić z obecnością Łasego. Gdy mu się przyglądali, szczególnie wtedy, gdy się posilał, choć raczej należałoby powiedzieć - pożerał, pochłaniał niesamowite ilości jedzenia, nie potrafili powstrzymać się od śmiechu. Wydawał się im łagodny, niewinny i rozbrajający, teraz jednak nabrali doń prawdziwego respektu, a nawet szacunku. Perun zaś, po raz już nie wiadomo który, musiał im opowiedzieć o walce, a szczególnie o poczynaniach Łasego.


    Turańczycy w takich chwilach dosłownie spijali słowa z jego ust. Oni również mieli już dosyć wędrówki, a opowieści Peruna były przynajmniej jakąś odmianą, namiastką tego, co mieli nadzieję sami w końcu uczynić.


    Sakhil tymczasem zastanawiał się, czy nie powinien ruszyć dalej w las, by odnaleźć pole bitwy? Zgodnie z relacją Peruna zabrałoby to im co najmniej kilkanaście dni w jedną i kilkanaście dni w drugą stronę, czas jednak nie miał dla Sakhila znaczenia, nie w tym wypadku. Tu należało być roztropnym i dokładnym, ale gdyby doszło do walki z wilkami, a każde rozstrzygnięcie było możliwe, cała ich wyprawa mogłaby się zakończyć niepowodzeniem, jeśli już nie tragicznie, dlatego też Sakhil uznał, że zebrane dowody jednak będą musiały wystarczyć Radzie Królewskiej do podjęcia właściwej decyzji.


    Miał wolną rękę, jego uprawnienia zezwalały mu na podjęcie każdych kroków, ale nie chciał ryzykować. Osiągnął już cel i nie zamierzał wdawać się w walkę, nie wiedząc absolutnie niczego o sile przeciwnika. Ostatecznie jego zadaniem było przeprowadzenie zwiadu, a nie prowadzenie wojny. Osada łowców zaś... musiała sobie jakoś dać radę sama, przynajmniej na razie.


    Tę noc znów spędzili przy ognisku, na przystani kupców, znowu słuchając Peruna, który zawsze bardzo lubił opowiadać. W takich chwilach przecież znajdował się w samym centrum zainteresowania. Wokół niego siedzieli wszyscy turańscy woje. W swych nabijanych metalowymi ćwiekami skórzanych zbrojach przypominali mu legendarnych olbrzymów, którymi kiedyś dowodził, których już kiedyś prowadził do walki przeciwko dhugom...


    I nagle Perun jakby oderwał się od ziemi i uleciał gdzieś daleko, równocześnie siedząc pośród Turańczyków, co widział dokładnie z góry i ogarnęło go dziwne uczucie, iż wszystko to już raz przeżył. Widział zbrojnych, siedzących kołem, widział łodzie i moment cumowania, rzekę i dokładnie to miejsce, i jeszcze olbrzymiego węża, czy może smoka, a co najdziwniejsze, widział wilki stojące u jego boku, wraz z Welesem, a w ciszy jaka zapadła tuż przed walką, usłyszał kuszący głos, szepczący o wielkości, władzy, tronie i celu. Ten cel był tuż przed nim, dosłownie w zasięgu ręki. Stali w mrocznym korytarzu, wewnątrz przedziwnej budowli. Na końcu tego korytarza, w olbrzymim pomieszczeniu, wężowymi ruchami poruszali się dhugowie, zmierzając do kamiennego ołtarza, na którym spoczywał demon. Przerażenie Peruna nie miało granic. Dhugowie nieśli w swych szponach ludzkie niemowlę, które... Perun zacisnął ręce z wściekłości i rozpaczy na mieczu, a głos w nim, ten sam głos mówił dalej.


    - Miecz Wendecji... a miecz Wendecji... - i jeszcze przez chwilę widział własne dłonie wznoszące ten właśnie miecz do góry, do ciosu, a potem upadł bez ruchu, tracąc przytomność.


    Sakhil siedział przy nim przez całą drogę, aż powrócili do głównego oddziału. Perun majaczył, odzyskiwał na chwilę przytomność i znów ją tracił. Mamrotał niezrozumiale, a jedyne, co Sakhil zrozumiał, to Miecz Wendecji i dhugowie.


    - Majaczysz Perunie - szeptał doń Turańczyk, jakby sam siebie usiłując uspokoić, przekonać, że wszystko, co usłyszał jest tylko wytworem chorej wyobraźni, ale nie był nawet pewien tego, co się stało przy ognisku? Czy było to złudzenie? Nie tylko on przecież odniósł wrażenie, że opowiadający Perun rozprostowuje się, ogromnieje i unosi w powietrze, ponad ognisko, rozpościerając swe drobne ramiona, które wydawały się być wystarczająco silne, by...


    - To niemożliwe - szepnął Sakhil. - To złudzenie. Ognisko potrafi płatać figle.


    - To ogień rósł... i cienie - tłumaczyli sobie Turańczycy, jednak żaden nie potrafił przekonać samego siebie do końca. Ale jedno słowo wypowiedziane przez Peruna szczególnie wstrząsnęło Sakhilem - dhugowie! Czyżby Zeloran miał rację?


    Jeśli przedtem miał jeszcze wątpliwości, czy dobrze czyni, wracając do Turanu, teraz właśnie przestał je mieć. Znał dobrze legendy o dhugach i może, tak jak większość, uznałby je tylko i wyłącznie za legendy, czy nawet baśnie, gdyby nie osobiste doświadczenie. Przed laty, w pogoni za dzikim osłem, zapędził się do tajemniczych jaskiń, na granicy Mazarganu. Legendy całkiem precyzyjnie opisywały ten tajemniczy lud, więc Sakhil nie miał wątpliwości, że wizerunki na ścianach przedstawiają dhugów. Ale to nie wizerunki przeraziły wtedy Sakhila, bo do obozu na pustyni powrócił śmiertelnie przerażony i przez dłuższy czas nie odzywał się do nikogo. Nikomu też nie powiedział o tym, co wydarzyło się w jaskini, nikomu nie przyznał się, iż on, niepokonany i nie znający lęku, Wielki Sakhil, kiedyś trząsł się ze strachu. Aż do dnia poprzedzającego tę wyprawę.


    Spotkali się tylko we trzech, on, Razamanaz i Zeloran. Raza był przesądny, jak zresztą wielu władców przed nim i po nim, choć otwarcie nigdy się do tego nie przyznawał. Niczego nie zrobił, nim nie poradził się wcześniej swego nadwornego maga, a przecież Zeloran nie był tylko zwykłym wróżbitą. Nie przede wszystkim, chociaż i z tych obowiązków starał się sumiennie wywiązywać. Sabor miał słabość, choć sam twierdził, że jako jeden z niewielu ludzi nie posiada słabości, jednak Zeloran nigdy tej słabości nie wykorzystał do własnych celów. Był lojalnym przyjacielem, przede wszystkim, potem dopiero największym z żyjących magów, zaś wróżbitą z braku innego zajęcia. Ostatnimi czasy jednak na brak zajęcia nie mógł narzekać. W zasadzie to nawet Raza nie mógł sobie przypomnieć, kiedy ostatni raz Zelorana widział, mimo że kiedyś każdy wolny wieczór spędzali razem, prowadząc dysputy, dzieląc włos na czworo, przemyśliwując polityczne i ekonomiczne kroki, a czasem tylko wspominając dawne czasy.


    Sakhil był jedynym, który wiedział o tych spotkaniach, a czasem nawet sam w nich uczestniczył. Razamanaz darzył go bezgranicznym zaufaniem. Ani jeden, ani drugi nie zdawał sobie jednak sprawy z przyczyny takiego zachowania władcy. Tylko Zeloran podejrzewał, że Raza ma kolejną słabość, słabość do Sakhila, słabość, której nie czuł do żadnego ze swych niezbyt udanych synów, z którymi Sakhil wychowywał się na dworze, od czasu, gdy jego ojciec, jeden z dowódców Sabora został wysłany z poselstwem do Rammakoth, na południu, a powrócił krótszy o głowę, pomijając inne, mniej istotne ubytki, bez których zresztą i tak nie bardzo mógłby żyć. Sakhil nie potrafił zapomnieć o swym ojcu, ale z czasem w Razamanazie tego ojca zaczął widzieć, a może tylko chciał widzieć, co i tak na jedno wychodzi. Związało ich coś więcej, obojętnie, jak nazwać by te uczucia. Oczywiście żaden się nigdy do tego otwarcie nie przyznał. Byli przecież mężczyznami.


    Zeloran pierwszy poruszył temat dhugów, chociaż nie o tym przecież mieli rozmawiać. Ze słów maga można było jednak wywnioskować, że w jakiś przedziwny sposób jedno z drugim może się wiązać.


    - Wszystko, co do tej pory udało mi się odkryć, odsłonić, dojrzeć pośród mgieł tajemnicy, wskazuje na jedną tylko możliwość – Zeloran miał, jak na starca na jakiego chciał wyglądać, nad podziw silny głos. - Już od dawna daje się odczuć działanie jakiejś siły. Przez ostatnie lata wielokrotnie natrafiałem na dziwną emanację mocy w wielu różnych miejscach świata, ale nie wydawało mi się to czymś szczególnym. Można nawet śmiało powiedzieć, że jest to całkiem normalne, naturalne i chyba dlatego w pierwszej chwili zlekceważyłem kolejne sygnały. A nie wolno mi było! Okazało się bowiem, że nie są to oderwane od siebie przypadki. W każdym razie duża część z nich. Siły te zaczęły się łączyć. Ostatnio zaś, próbując zobaczyć, co mogło stać się z naszymi kupcami, odkryłem przypadkowo siłę o niespotykanej mocy. Po raz pierwszy w swym życiu napotkałem barierę, której nie udało mi się przekroczyć - Zeloran w tym miejscu przerwał na chwile swą opowieść, unosząc w górę palec, wcześniej już jednak tak dobitnie zaakcentował pierwsze słowa zdania, że bez trudu zrozumieli z jak poważnym problemem mają do czynienia.


    - Jedyną rasą, która dysponowała dotąd taką siłą byli dhugowie i wszystko wskazuje na to, że to oni właśnie znów gromadzą się tam, na północy. Nie widzę innej możliwości!


    - Myślałem - rzekł Razamanaz, usiłując Sakhila wprowadzić w temat rozmów, które wcześniej prowadził z Zeloranem na osobności - że nasi przodkowie uporali się z tym problemem ostatecznie.


    - Przyznaję, że ja też – Zeloran zmarszczył swe, już i tak niesamowicie pomarszczone czoło. - Chciałbym się mylić.


    - Wygląda na to, zakładając, że nie mylisz się, iż czekają nas spore kłopoty. Oczywiście jeśli wierzyć legendom...


    - To nie legendy - Sakhil zazwyczaj bardzo rzadko odzywał się na tych spotkaniach, tym bardziej nie pytany, dlatego obaj starcy spojrzeli nań w tym samym momencie z równie niewysłowionym zdumieniem i zaciekawieniem. Zeloran dostrzegł w oczach Sakhila jakby wybuch obrazu i równie cicho jak tamten, rozkazał:


    - Mów! - Sakhil najpierw opowiedział o swym wstydzie i tchórzostwie, a potem dopiero o polowaniu, w końcu zaś, z powagą, przystąpił do sedna sprawy. Wyznanie to z pewnością wiele go kosztowało.


    - Uciekłem po raz pierwszy w życiu - wyznał na koniec takim tonem, jakby przyznawał się do największej zbrodni. - To byli dhugowie, prawda? - Zapytał, choć przecież znał już odpowiedź. Wystarczyło spojrzeć w oczy Zelorana.


    - Kilka miesięcy później zebrałem ochotników i ruszyłem jeszcze raz w to miejsce, ale jaskinia była pusta. Pozostały tylko malowidła na skale i pusty cokół, na którym kiedyś leżał... Co to było? Czy to było żywe?


    - Na szczęście nie - odparł Zeloran. - To był ich bóg, ich stwórca... chyba zabalsamowali jego ciało. Pociesz się, ty także ich przestraszyłeś. Dlatego się wynieśli. Ta kondensacja mocy... - Zeloran na chwilę zamilkł, w skupieniu zastanawiając się nad znaczeniem własnych słów, a potem dodał:


    - Myślę, że zabrali ciało swego boga na północ i jeśli legendy i przepowiednie nie kłamią, będą próbowali go ożywić. Czekają chyba teraz na odpowiedni moment. Musimy się dowiedzieć kiedy i w jaki sposób będą usiłowali tego dokonać? To nasza jedyna szansa, by im przeszkodzić. Jeśli nam się nie uda... czeka nas straszliwa przyszłość... Jeśli będzie dla nas jakaś przyszłość...


    - Zrobisz zwiad. Znajdź dowody, zasięgnij języka, sprawdź, co się stało? - Milczący do tej pory Razamanaz błyskawicznie przemyślał wszystko, co do tej pory usłyszał i natychmiast wcielił się w rolę głównodowodzącego. Nie lubił być statystą, jednak wciąż jeszcze więcej do powiedzenia miał Zeloran.


    - Nie wdawaj się w walkę, a na pewno nie z dhugami. Lepiej, żeby nie wiedzieli, że tam w ogóle byłeś. Ja postaram się dowiedzieć jak najwięcej tu na miejscu, a ty... - Zeloran zwrócił się teraz do trzydziestego szóstego sabora Turanu, który pewnie w innej sytuacji natychmiast dałby odczuć rozmówcom, kto tu jest władcą, teraz jednak zręcznie wpadł Zeloranowi w słowo, tak, że nikt by nawet nie pomyślał, iż inicjatywa i ostatnie słowo do niego nie należały.


    - Armia do twojego powrotu będzie gotowa - Razamanaz oparł swą starczą dłoń na potężnym ramieniu Sakhila. - Czekają nas jeszcze wielkie czyny, synu... Coś jednak po nas pozostanie, a nie tylko zgliszcza. Ludzkość będzie nam wdzięczna! - Siedzący obok sabora Zeloran wcale nie przejawiał jego optymizmu. Najwyraźniej już rozpoczął swoje, jak je nazywał, badania, nic jednak na ten temat nie powiedział, za to parsknął ironicznie:


    - Cóż znaczy wielkość, jeśli za nią przychodzi śmierć. Nie czas jeszcze myśleć o wielkości...


    - A mamy wybór? - Razamanaz starał się obrócić swe naznaczone próżnością słowa w żart. - Albo wielkość, albo śmierć. Nie mam zamiaru jeszcze umierać, nie czuję się aż taki stary... pozostaje więc wielkość! Płyń zatem Sakhilu i wracaj zdrów!


    Sakhil więc wracał zdrów, ale pełen wątpliwości. Czy rzeczywiście właściwie wypełnił zadanie? Perun, naoczny świadek dziwnych wydarzeń, wcale przecież nie potwierdzał udziału dhugońskich sił w czymkolwiek, chociaż oni sami co rusz powracali w jego snach. Sakhil z uwagą wsłuchiwał się w jego majaczenia, od chwili, gdy wciąż nieprzytomnego Peruna przeniesiono na jego statek. Dziwna choroba, przypominająca malarię, co jakiś czas powracała, choć z każdym nawrotem słabła. Napady dreszczy, gorączka i poty były coraz słabsze i nie trwały dłużej niż dwa, trzy dni, koszmary jednak stawały się coraz wyraźniejsze i Perun coraz więcej z nich zapamiętywał, coraz więcej też w jego snach było wspomnień.


    Najczęściej przybywała doń Swantocha. Jak dawniej rozmawiała i opowiadała o jego zadaniu i przeznaczeniu, i stopniowo odsłaniała i wyjaśniała to, co do tej pory okryte było całunem tajemnicy.


    Ale może tak właśnie miało być, im bliżej Perun był celu, tym więcej miał wiedzieć i rozumieć. Może musiał zajść tak daleko, że zawrócenie z drogi stawało się nie tylko bezsensowne, ale i niemożliwe. Wielokrotnie też później miał się zastanawiać, co by zrobił, gdyby znał całą prawdę z góry? Nawet stojąc u wrót niebios miał zastanawiać się, czy dobrze postąpił i czy zrobiłby znów to samo, gdyby znał konsekwencje? W tej chwili znał już cel swej wędrówki. Był nim potwór ze snów, potwór, z którym miał walczyć... i jego dzieci - dhugowie, a dalej świątynia i miecz.


    - Miecz Wendecji - powtarzał jakiś głos, nie kończąc jednak nigdy wątku. Perun widział ten miecz. Leżał w niewielkiej sali, na kominku, pokryty kurzem zapomnienia.


    - Miecz Wendecji - szeptał kusząco jakiś głos. Czasem nawet brzmiał obiecująco, niczym głos Dziewanny, pełen był jej miłości. Ten głos wołał go i przyciągał, choć wtedy zmieniał się w głos nieznajomej, kobiety, która już kiedyś pojawiła się w jego życiu, mimo że przecież było to niemożliwe, ale i on wtedy nie był sobą, tylko...


    - Oddaj mi ten miecz - szeptała nieznajoma - i zostań ze mną. Będziemy razem władać Wendecją. Jak twój ojciec... - ona też nie kończyła swoich myśli. Zawsze w takich chwilach pojawiała się Swantocha i głosem pełnym troski i obawy przerywała nieznajomej. Odwracała jego uwagę. Czasem zaś coś szeptało, w mowie, której Perun nie rozumiał, ani tym bardziej nie potrafił powtórzyć. Dźwięki były obce i pewnie z trudem przeszłyby przez ludzkie gardło. Była w nich zawarta groźba i nienawiść, przerażająca i wstrząsająca, aż do bólu. To wtedy Perun zawsze budził się, odzyskując przytomność, zlany potem i przerażony.


    - Ja go widziałem - powiedział któregoś razu Sakhil, w chwili, gdy Perun właśnie odzyskał świadomość. Jak zwykle siedział przy nim, licząc, że usłyszy coś więcej, niż Perun dotąd otwarcie wyznał. - Przed wieloma laty, gdy byłem jeszcze młody, jak ty. On już nie żył.


    - Ale w moich snach on żyje i to mnie przeraża najbardziej, bo stoję z nim oko w oko - odparł Perun zaskoczony słowami Turańczyka.


    - Na szczęście nie będziesz sam - rzekł Sakhil, po raz kolejny zdumiewając Peruna. - Już wkrótce. Przekonasz się...

  


  TURAN



  
    Wkrótce zawsze było pojęciem szerokim, szerszym nawet niż Wielka Rzeka, obszerniejszym niż perunowe nazajutrz. W ich przypadku to wkrótce miało trwać wiele dni, ale do Turanu powracała tylko jedna łódź, bowiem przed wyruszeniem w drogę powrotną Sakhil podzielił swój oddział. Większość zbrojnych pozostała na przystani kupców, by przygotować teren do lądowania armii.


    Czując zagrożenie niemal przez skórę swych smagłych ciał Turańczycy natychmiast przystąpili do budowy fortu. Nie musieli szukać innego miejsca, przystań kupców idealnie się do tego celu nadawała. Brzeg na łuku rzeki, gdzie wylądowali za przykładem kupców, głębiej wrzynał się w jej nurty tworząc spory cypel, a łacha piasku tuż poniżej, długa na rzut oszczepem, pozwalała od razu przybić większej liczbie łodzi. Wszystkie okoliczne drzewa wyrąbano, używając ich do budowy ogrodzenia, niewysokiej wieży i kilku budynków dla ludzi i koni, resztę wypalono, aż po skraj puszczy, odsłaniając widok na przedpole. Tym sposobem więc, oprócz wysokich murów, z trzech stron chroniła warowni woda, z czwartej zaś, tej z której można było spodziewać się ataku, płaskie niczym blat stołu, pogorzelisko. Wróg nie miał gdzie ukryć się przed czujnym wzrokiem straży, które dzień i noc wpatrywały się z uwagą w dal i niepokojącą ścianę puszczy. Nic nie mogło zaskoczyć turańskich wojów. Pozostało im już tylko najgorsze. Czekanie.


    Tak wielki ogień i dymy, w wilgotnym i bagnistym terenie przesycone parą wodną, spowodowały, że jeszcze tego samego dnia spadł deszcz, który nie pozwolił na rozprzestrzenienie się pożaru, jednak, jak zwykle zresztą, była druga strona tego samego medalu - widoczne z bardzo daleka dymy zaalarmowały wilki, co było mniejszym złem, gorzej, że zwróciły również uwagę dhugów, ściągających zewsząd na miejsce zgromadzenia.


    Jaskinia, którą odkrył przed laty Sakhil, nie była ich jedynym schronieniem, chociaż była miejscem najważniejszym, bo w niej były ukryte zwłoki dhugońskiego stwórcy. Zeloran trafnie odgadł, że Sakhil przestraszył dhugów. Opuścili bezpieczne schronienie wcześniej niż planowali, ale mieli szczęście, że Sakhil wtedy nikomu nie opowiedział o swym odkryciu i sporo czasu, by się dobrze przygotować.


    Za to teraz Sakhil, świadom, że jest spóźniony o dobre dwie dziesiątki lat, rozkazał swym ludziom chwycić za wiosła, mimo że powracająca do Turanu łódź płynęła z prądem Wielkiej Rzeki. Aż do jej ujścia, gdzie stała niewielka turańska strażnica, mknęli więc jak na skrzydłach, ale Sakhil i tak co rusz ponaglał wioślarzy. W strażnicy uzupełnili prowiant i wysłali ptaka z wieściami, a potem, po przespanej nocy znów ruszyli dalej w drogę, Perun jednak miał na tyle czasu, by dowiedzieć się o zakazie przewożenia do ich osady metalu. Strażnica po to zresztą została wybudowana, by tego przepisu przestrzegano, jednak ich najwyraźniej obowiązywały inne prawa. Nie musieli poddawać się rewizji, jak statki kupieckie, ani okazywać glejtów i przepustek podpisanych przez stosowne urzędy. Wszyscy z respektem słuchali Sakhila.


    - Bez tego ani rusz - Sakhil tłumaczył Perunowi turańskie przepisy i zwyczaje, dając przy okazji do zrozumienia, co myśli o większości z nich.


    - A metal? - Spytał Perun. W tej kwestii Turańczyk był bardziej ortodoksyjny.


    - No cóż... względy bezpieczeństwa - Sakhil znał dobrze historię i turańskie obyczaje. - Metal jest zbyt cenny. Jego złoża nie są wielkie. My je kontrolujemy, ale nie potrafimy go obrabiać. Potrafią to tylko shannaryjscy kapłani. Ale znowu oni nie mają zbyt wiele metalu. Od wieków istnieje niepisany układ. My dostarczamy metal, oni go przerabiają. Biorą za to połowę rudy. My dostajemy gotowe wyroby. Metal jest zbyt cenny, by dawać go... byle komu. A Shannaryjczycy i tak czasem dają go...


    - Byle komu... - ostatnie słowa Turańczyka ubodły Peruna do żywego. - Rozumiem, kto ma metal, ten ma władzę.. No cóż... Tyle o waszym bezpieczeństwie. Rzeczywiście stanowiliśmy dla was poważne zagrożenie. A co z nami? Co z wilkami i waszymi wymordowanymi kupcami? Im też mówiłeś to samo?


    - Oni to rozumieli - Turańczyk tym razem nie miał zbyt przekonywującej miny. Umilkł wpatrując się w oddalający się brzeg. Wiały sprzyjające wiatry, więc marynarze mogli rozwinąć żagle. Ich widok po raz kolejny wprawił Peruna w ekstatyczne uniesienie i pozwolił zapomnieć o sporze. Jeszcze większe jednak przeżył, gdy wpływali do portu turańskiej stolicy, wypełnionego, aż po horyzont, masztami statków, większych, niż ten, którym płynęli.


    Radość ze szczęśliwego powrotu do domu nie trwała długo. Schodzącego na ląd Sakhila przywitał posłaniec Razamanaza. Jego mina nie wróżyła niczego dobrego.


    - Złe wieści? - Spytał Sakhil.


    - Niestety. Twój oddział został zaatakowany.


    - Przez kogo?


    - Demony o wężowych kształtach. To wszystko, co wiemy. Atak nastąpił o świcie. Od tamtej chwili nie mieliśmy już żadnej wieści. Najprawdopodobniej wszyscy nasi żołnierze zostali zabici. W poprzednim raporcie donosili o pojawieniu się kilku ocalałych z pogromu kupców.


    - Jeśli to byli kupcy? - Odpowiedział Sakhil. - Wiemy od naocznego świadka, że wszyscy zostali wybici. Kim więc byli ci, którzy się za naszych kupców podawali? - Sakhil podejrzewał, że rzekomi kupcy, nie byli kupcami. Mógł też, przynajmniej w przybliżeniu, wyobrazić sobie przebieg wydarzeń.


    



    Poprzedniego dnia rzeczywiście pojawili się przed bramą strażnicy ludzie podający się za kupców. Turańscy woje z ufnością udzielili schronienia rodakom, zmylił ich mizerny wygląd przybyszów, świadczący o strasznych przeżyciach, które, jak wiedzieli od Peruna, były ich udziałem.


    Weles nie dziwił się wcale, że Turańczycy dali się dhugom podejść. Tylko jego zwiadowcy od razu rozpoznali, kim są stojący u wrót warowni przybysze. Turańczycy jednak tego nie wiedzieli, a Weles oczywiście nie miał zamiaru otwierać im oczu. Tego pierwszego dnia Turańczycy specjalnie nie chcieli męczyć pytaniami wycieńczonych rodaków, a następnego już nie mieli okazji.


    Tuż nad ranem, gdy większość wojów jeszcze smacznie spała dhugowie, wciąż jeszcze pod postacią kupców, rozprawili się ze strażami, a potem otworzyli bramę, przez którą wdarła się dhugońska horda. Zaskoczenie było całkowite, ale mimo to kwiat Turanu tanio nie sprzedał skóry, a dowódca, nim rzuciła się nań wataha napastników, zdążył wysłać ostatni meldunek.


    - Oni są coraz silniejsi - stwierdził Weles, gdy zdano mu relację z wydarzeń nad Wielką Rzeką. - Nie podejrzewałem, że jest ich tak wielu - wieści zaskoczyły go ...i w zasadzie uspokoiły. W ostatnich dniach z niepokojem wysłuchiwał raportów o postępie prac turańskich wojów. Wraz z ich pojawieniem się wzrastała przewaga ludzi, chociaż, jak dotąd, Turańczycy nie mieli żadnego kontaktu z łowcami. Teraz, przynajmniej na jakiś czas, ten problem miał z głowy. Nawet jeśli można było spodziewać się przybycia kolejnych oddziałów, a nawet całej armii, Weles wiedział, że nie nastąpi to szybko. Coraz bardziej za to zaczynała go intrygować wzrastająca liczebność dhugów. Nie przyznawał się do tego, nawet przed samym sobą, ale nie docenił ich możliwości i siły. Jeszcze bardziej drażnił go fakt, że wciąż nie wiedział niczego o ich zamiarach, nie wątpił za to, że Turan poradzi sobie z problemem. Weles już wiedział, że Perun odpłynął na jednym z turańskich statków.


    - Miał garbus szczęście - warknął Weles, nie bez podziwu. Wilki przez cały czas z daleka śledziły łódź Peruna. Tym razem tak sprytnie, że nawet Łasy niczego nie zauważył. Gdyby nie przybycie turańskich wojów mogłoby już być po Perunie i Łasym.


    - Co się odwlecze, to nie uciecze - szepnął Weles z uśmiechem na pysku. - Po raz kolejny ten pokurcz miał szczęście. Do Turanu nie pójdziemy za nim, ale coś mi mówi, że Turan przyjdzie tu do nas, a my... poczekamy na wynik walki, a potem... - Weles po raz kolejny uśmiechnął się, choć widok ten wcale nie należał do najprzyjemniejszych. Pod jego kudłatą czaszką kłębiły się również niezbyt przyjemne myśli. Jak zwykle zresztą. Innych myśli nie miewał. - Co się odwlecze...


    



    Tymczasem Perun miał już za sobą wizytę na turańskim dworze i kilka, mniej oficjalnych, spotkań z Razamanazem i Zeloranem. Sam już nie wiedział ile razy opisywał im przebieg wydarzeń, których był świadkiem i uczestnikiem? Opowiadał i opowiadał. Do znudzenia. Tamci byli od zadawania pytań.


    Parę następnych nocy Perun spędził sam na sam z Zeloranem. Maga, na szczęście, mniej interesowały konkrety, bardziej perunowe sny i koszmary, które, o dziwo, zdawał się doskonale rozumieć. Z równą uwagą wysłuchał wszystkiego, co dotyczyło Swantochy i jej nauk.


    - Interesująca teoria - rzekł, po wysłuchaniu całości. - W dużej części przestarzała i zapomniana, ale istota rzeczy dość trafnie ujęta. Obrazowo. Poezja. Niestety, świat jest obecnie o wiele bardziej skomplikowany, a im więcej wiemy, tym mniej go rozumiemy. Znalezienie odpowiedzi na jedno z pytań nie rozwiązuje problemu. Teoria drzewa. Pierwsze pytanie jest pniem drzewa. Wszyscy wiemy, jak drzewa są zbudowane. Pień, konary, gałęzie, gałązki, liście, pączki. A drzewo wciąż rośnie, jak i lista naszych pytań. Najprostszym rozwiązaniem byłoby ściąć drzewo - komentarz Zelorana był równie lakoniczny co i dowcipny, ale z jego miny Perun wywnioskował, że mag wcale nie lekceważy jego słów i nauk Swantochy, tym bardziej zaś własnych teorii. Teoria drzewa była jego dziełem.


    - Ona wiedziała więcej, niż mogła powiedzieć - Zeloran jeszcze wielokrotnie powracał do jej osoby. Nie powiedział tego wyraźnie, ale między wierszami można było wyczytać, że uznawał babę za kogoś zupełnie innego, niż ona sama się podawała.


    - Miałeś potężnego sprzymierzeńca i obrońcę. Na szczęście.


    Zupełnie inaczej zachował się Razamanaz. Gdy usłyszał o przeznaczeniu Peruna po prostu parsknął śmiechem.


    - Wielkość, mój chłopcze, jest dla wielkich i potężnych i to oni mogą zmieniać świat i historię, a ty... No cóż, spójrz na siebie i oceń własne możliwości - gdyby nie spojrzenie Zelorana, które zamknęło usta saborowi, Perun pewnie usłyszałby jeszcze więcej równie przyjemnych uwag, choć wszystko to już dobrze znał i słyszał wielokrotnie, a i sam czasem przecież również poddawał się zwątpieniu. Nie byłby jednak sobą, gdyby pozwolił językowi pozostać w bezruchu.


    - To samo dotyczy ciebie, mój panie. Spójrz na siebie. Czymże się różnimy? Masz władzę, masz potężną armię, masz bogactw bez liku, jednak spójrz na siebie. Jesteś już starcem... Ile jeszcze przed tobą, a ile przede mną życia, mimo żem chromy?


    - Milcz! - Warknął Razamanaz. - Bo twoja młodość może być krótsza, na jedno moje słowo!


    - Mylisz się - szepnął Zeloran, nie potrafiąc powstrzymać uśmiechu. Perun coraz bardziej mu się podobał, a on sam także lubił czasem wbić szpilkę skłonnemu do próżności Razamanazowi.


    Sakhil, już od jakiegoś czasu usiłujący wtrącić słowo, zaniemówił. Nie zawsze pochwalał postępowanie władcy, jednak uczciwie przyznawał, że Razamanaz był jednym z najlepszych i najwspanialszych władców, jakich Turan kiedykolwiek miał, a chociaż czasem swymi wypowiedziami i pychą szokował, a nawet przerażał, Sakhil wiedział, że więcej w tym pozy niż prawdy, a jednak garbus miał rację, zarazem myląc się ogromnie. To armia była ramieniem starca, potężnym ramieniem i choć to ona, pod wodzą generałów, dokonywała podbojów i bohaterskich czynów, nie o niej będzie się przede wszystkim mówiło, tylko o Razamanazie i jego podbojach.


    - Istnieje coś takiego, jak Przeznaczenie - kontynuował tymczasem mag - i Los, i one rządzą się innymi prawami, inną logiką, więc nie drwij z Losu, bo i on może z ciebie zadrwić. Miecz Wendecji, zwany także Mieczem Zubarana istnieje. Jest najcenniejszym skarbem Wendecji, świętą relikwią. Wykuty został przez Atlantów z metalu, który spadł z kosmosu na ziemię. Miecz ten posiada magiczną moc. Właśnie nim Zubaran wyciął dhugońskiemu demonowi serce. To serce również znajduje się w wendeckim skarbcu. Bez niego dhugom nie uda się ożywić ich boga.


    - To bajdy - parsknął drwiąco Razamanaz. - Słyszałem je, będąc dzieckiem.


    - To wszystko prawda - rzekł poważnym tonem Zeloran. - Tak jak prawdą jest, że dhugowie istnieją. A ja ten miecz widziałem, ale to nie twoje ramiona wznosiły go do ciosu, mój Panie... Może nie jest ważne, kto zada ostateczny cios. Po prostu cios musi zostać zadany, jeśli my, ludzie, a nie tylko my, Turańczycy, chcemy myśleć o przyszłości.


    - Więc zdobędziemy ten miecz! Zdobędziemy nawet Wendecję, jeśli będzie potrzeba. Przecież tyle razy się do tego przymierzaliśmy - warknął sabor buńczucznie, aż Sakhil spojrzał nań ze zdziwieniem, jakby po raz pierwszy zobaczył swego władcę.


    - Nie tędy wiedzie droga. Nie przez walkę z sojusznikiem.


    - Jaki z nich sojusznik? Pilnują swej części świata, jak pies własnej budy i tylko raz, od setek lat, gdy nasi dziadowie podpisali z nimi traktat pokojowy, zamiast ich podbić, ruszyli się dalej, a to i tak tylko na krok.


    - Nie wolno nam marnować siły na bratobójcze walki, między sobą, między ludźmi. Będziemy zbyt słabi, by przeciwstawić się dhugom. Tylko zjednoczeni mamy szansę! Wiedz, że nie tylko dhugowie czekają na nasze potknięcia, czy klęskę, zapomniałeś o wilkach, o Hyrkanii? To też legendy?


    - To również widziałeś w swojej kuli? - Zadrwił Razamanaz, nie mogąc darować magowi, że wystąpił przeciwko niemu.


    - Kula to tylko rekwizyt, dla takich jak ty - Zeloran zdawał sobie dobrze sprawę, że słownymi utarczkami niczego się z Razamanazem nie osiągnie, a wręcz przeciwnie, ale tym razem i jego sabor wyprowadził z równowagi. Jednak Razamanaz zaskoczył wszystkich, pohamował emocje, bo również dobrze rozumiał, że próżne spory, szczególnie z przyjaciółmi, do niczego dobrego nie prowadzą.


    - Wybacz. Zachowałem się jak niedojrzały wyrostek - tu starzec rzucił Perunowi wymowne spojrzenie i skłonił głowę. Perun odkłonił mu się z jeszcze większą przesadą.


    - Gdybym nie wiedział, że jesteś mym rówieśnikiem, pomyślałbym, że mam przed sobą dwóch młokosów - Zeloran westchnął ciężko.


    - Do młodych świat należy - z szelmowskim uśmiechem trzydziesty szósty sabor Turanu wyciągnął do Peruna dłoń. - To tylko zawieszenie broni - a potem, już poważniejszym tonem, zapytał:


    - Co w takim razie zrobimy?


    Mag wpierw obszedł pomieszczenie dookoła, wykonał kilka tajemniczych gestów, wymamrotał pod nosem coś niezrozumiałego, a dopiero potem odpowiedział konspiracyjnym tonem. Szept był na użytek pozostałych. On sam dobrze wiedział, że gdyby dhugowie rzeczywiście chcieli ich podsłuchiwać, nie wystarczyłby szept, ani nawet te kilka zaklęć, które postawił, ale i tak dziękował bogom, że byli daleko. Za chwilę, z tej samej przyczyny, miał się zamartwiać.


    - Oto co zrobimy. Perun z Sakhilem popłyną niezwłocznie do Wendecji z poselstwem. Nadzieja w tym, że Alaryk choć raz ruszy głową.


    - Zapominasz, że od wielu lat więcej do powiedzenia ma jego żona - wpadł mu w słowo Razamanaz.


    - No cóż, nadzieja więc w tym, że się opamięta i znów będzie sobą. Może oboje, wspólnie, będą mieli wystarczającą ilość rozsądku, by podjąć właściwą decyzję.


    - Grimzell musi najpierw przestać myśleć pewną częścią ciała. Ta suka wciąż ma tylko jedno w głowie. Ile ona ma lat? - Parsknął Razamanaz normalnym tonem starego złośliwca.


    - Czy to istotne? - Zeloran po raz kolejny sprowadził rozmowę na właściwe tory. - Musimy oboje przekonać, przestraszyć, obojętnie co zresztą. Ich armia musi ruszyć nam z pomocą.


    - A miecz? - Perun teraz już myślał o dwóch rzeczach naraz, inaczej niż kiedyś, tym różnił się od dawnego Peruna i na przykład od Grimzell, o której usłyszał właśnie po raz pierwszy. Miecz interesował go przede wszystkim, ale jego druga połowa zastanawiała się przez cały czas, którą część ciała Sabor miał na myśli? Ta druga połowa zawsze myślała o tym samym.


    - Powinien być w starej części zamku, w miejscu, gdzie po skończonej wojnie odłożył go Zubaran. Kiedyś była to sala tronowa. Później zamek rozbudowano. Teraz chyba jest to skarbiec. Jeśli nic się nie zmieniło i nie wydarzyło, wciąż tam powinien być. Nikt przez wieki nie potrafił zeń zrobić użytku. Nikt nie potrafił go podnieść, ani nawet wysunąć z pochwy. Legenda mówi, że ten, kto to uczyni, zostanie jego właścicielem i... władcą Wendecji. Miecza da się użyć tylko w wielkiej potrzebie...


    - Jeśli jest tak źle, jak mówisz, ta chwila właśnie nadeszła.


    - Młodzieńcze, wreszcie będziesz miał okazję udowodnić, że twe sny nie kłamią, a przy okazji rozwiejesz nasze wątpliwości - Razamanaz ani na chwilę nie przestawał być sobą, nawet jeśli przed chwilą własną krwią podpisał zawieszenie broni, a jego twarz mogła posłużyć niejednemu aktorowi za wzór do nauki. Potrafiła odzwierciedlać nawet najbardziej skomplikowane uczucia. Razamanaz musiał bardzo dobrze znać swą twarz. Z zadziwiającą łatwością kontrolował wszystkie jej mięśnie i niewiarygodną wprost ilość zmarszczek, które tę twarz pokrywały. Perun przyglądał się mu z podziwem, przez chwilę, potem zaczął zastanawiać się nad jakąś ciętą ripostą.


    - Przed przeznaczeniem nie uciekniesz - rzekł Zeloran, obawiając się tego, co może odpowiedzieć saborowi Perun. Peruna mógł jeszcze usprawiedliwić młody wiek, ale Raza zachowywał się nieodpowiedzialnie, jak... jak... gówniarz, jakby zupełnie nie zdawał sobie sprawy z powagi sytuacji. Głos maga, chyba celowo, zabrzmiał tym razem wyjątkowo złowieszczo. - Będziesz musiał sięgnąć po ten miecz i poprowadzić nas do walki. Jeśli jednak to nie ty, jeśli wszyscy mylimy się... - mag nabrał powietrza i zamarł w bezruchu, jakby chciał sprawdzić, jak długo potrafi wytrzymać na bezdechu? Nie był w odpowiednim wieku do bicia rekordów, więc już w następnej chwili musiał się poddać. Na zakończenie testu tylko westchnął ciężko, z rezygnacją. - Bez miecza będzie nam trudniej, ale do walki i tak będziemy musieli stanąć, z tobą, czy bez ciebie, nawet jeśli nie mamy zbyt wielkich szans. Próbować jednak musimy, zawsze przecież jest jakaś nadzieja. To nawet w mojej kuli można zobaczyć - słysząc słowa maga sabor Turanu uśmiechnął się szeroko, szczerząc wszystkie, jak na jego wiek wciąż bardzo mocne, trzydzieści dwa zęby, które, już choćby samym swym istnieniem, świadczyły o prawidłowej diecie starca.


    - A co mówi kula o przeznaczeniu tego zwierzaka? - Razamanaz wskazał palcem Łasego, który właśnie zawzięcie pałaszował resztki z wieczornej uczty. Resztek było dobre trzy razy tyle, niż oni wszyscy razem zjedli. - Czy grozi mu śmierć z obżarstwa? - Łasy chyba zrozumiał, że o nim mowa, bo spojrzał na Razamanaza prychając, dokładnie tak samo, jak prychał na wszystko kąśliwy władca Turanu, a potem pokazał swoje, równie zdrowe kły. Sakhil gotów był przysiąc, że w uśmiechu. Uśmiech Łasego zakończył ich rozmowę.


    



    Pozostałą część nocy mag i Razamanaz gotowali listy poselskie, Sakhil zaś zabrał Peruna, by pokazać mu stolicę. Perun żałował, iż tak niewiele czasu zostało mu na zobaczenie największego miasta na świecie, a zarazem, po wysłuchaniu wywodów maga o dhugońskiej potędze, chyba pierwszy raz zdał sobie sprawę z powagi sytuacji i to psuło część przyjemności. Jak i Sakhil nie znalazł materialnych dowodów na udział dhugów w całej tej zawierusze, której był, przynajmniej jak dotąd, mimowolnym i bezwolnym uczestnikiem, ale teraz już nie był osamotniony. Łatwiej było poddać się rozkazom, niż samemu podejmować decyzje, a poza tym cel, z początku tak mglisty, nabrał wreszcie bardziej konkretnych kształtów. O ileż łatwiej będzie teraz iść przed siebie i nie błądzić po omacku, jak było do tej pory. Przyszłość zaczęła mu jawić się w bardziej optymistycznych barwach, a i świat, czyli Turan, również zaczął inaczej wyglądać. Wspaniałe wieże, które widać było nawet z odległego portu, sięgały chmur, świątynie bogów, o których Perun nigdy nie słyszał, i których imion, nawet gdyby potrafił, wolał głośno nie wypowiadać, brukowane ulice, kamienne budynki i kolorowe sztandary, markizy straganów, namioty, pióropusze hełmów, przepyszne stroje kobiet i mężczyzn. Jego świat pełen był zieleni, bieli, błękitu nieba i błotnego brązu, czerwona była tylko krew i kwiaty. Tutaj zobaczył materiały w kolorach, których chyba nawet tęcza nie posiadała i nawet zachodzące słońce nie wydawało mu się piękniejsze, a zorza świecąca nad lodowcem... i nagle Perun zrozumiał, że sam siebie okłamuje. Dokładnie w tym samym momencie dotarł do niego smród i zaduch płynący z zaułków, a kobiety, które jeszcze przed chwilą były najpiękniejszymi kobietami świata, teraz, delikatnie mówiąc, wyblakły. Przed oczami stanęła Perunowi Dziewanna z kwiatami we włosach. Słońce i wiatr bawiły się jej włosami, lekko targając, pieszcząc i całując tę płomienno zieloną grzywę, a on zaczął zazdrościć słońcu. Stojąc tak pośrodku zatłoczonej ulicy, popychany przez przechodniów, poczuł jak tęsknota i podniecenie zaczynają przejmować kontrolę nad pewnymi częściami jego ciała.


    - Wracamy! - Zażenowany całą sytuacją Perun wrzasnął do Sakhila. - Widziałem już dosyć! - A choć Turańczyk był odmiennego zdania, wszak dopiero rozpoczęli wycieczkę, coś w postawie Peruna nie pozwoliło Sakhilowi oponować.


    - Jutro, skoro świt, wyruszamy. Powinniśmy odpocząć przed podróżą. Mamy zadanie do wykonania, a jeśli już je wykonamy... Wtedy może będzie czas na wszystko.


    - A jeśli nie? - Zapytał cicho Sakhil. - Może będziemy żałować każdej utraconej, zmarnowanej chwili... umierając...


    



    Tej nocy Peruna nie męczyły koszmary. Tej nocy była z nim Dziewanna. Tak piękna jak nigdy dotąd. Jej ciało pachniało lasem, świeżo ściętą trawą i kwiatami. Jej usta miały smak dzikich jagód i poziomek, a oczy pełne były deszczu. Znów patrzyła, jak Perun odchodzi w dal, jak niknie pośród powstających, porannych mgieł. A on nawet się nie obejrzał! Wstyd mu było własnych łez? Kochał Dziewannę i kochał ziemię, po której stąpała, ziemię, do której oboje należeli.


    Następnego dnia, rankiem, gdy zbudził go strażnik pełniący wartę przy jego drzwiach, słońce właśnie wychyliło się zza wzgórz. Perun doskonale wiedział, co musi zrobić. Nie tylko dla siebie. Obudził się z nadzieją i pewnością. Na końcu drogi będzie czekała Ona. Wystarczy tylko zwyciężyć.

  


  MORZE



  



  
    - Wystarczy tylko zwyciężyć. Tylko! - Powtarzał sobie Perun każdego ranka, choć czasem dodawał jeszcze jedno słowo „aż”. Każdego ranka i każdego wieczora. Morze lekko kołysało, więc i jego uczucia i myśli poddały się okolicznościom zewnętrznym, huśtało i huśtało, to w górę, to w dół, a nawet w lewo lub prawo. Perun raz był pewien swego zwycięstwa, to znowu obawiał się, że zadanie przerasta jego siły, choć już w Turanie znalazł odpowiedź na pytania, których nigdy nie udzieliła mu Swantocha. Tu w Turanie. Tam. W Turanie. A dalej powinno być jeszcze lepiej. Tylko lepiej. Ale czy na pewno?


    - Dlaczego nie powiedziała mi wszystkiego? - Pytał samego siebie Perun, po raz nie wiadomo który patrząc na oddalający się brzeg. Wiedział jedno. Wciąż było więcej niewiadomych niż pewników. To pewnik. Znajdował odpowiedzi na jedno pytanie, ale pytań wciąż przybywało. Teoria drzewa. Czasem nawet miał dziwne przeczucie, że Swantocha celowo nie powiedziała mu wszystkiego, choć przecież powiedziała mu i nauczyła tak wiele, zmuszając do patrzenia na świat, jak jeszcze dotąd nikt z jego rodaków nie patrzył. Ale czy ta wiedza na coś mu się przydała? Wcale przecież lepiej tego świata nie rozumiał. Czasem zaś, choć zdawał sobie sprawę, że ta myśl, sama w sobie, jest obraźliwa, że pozwalając jej zakwitnąć, robi Swantosze krzywdę, podejrzewał, że baba celowo coś przed nim chciała ukryć. Nie potrafił sobie wyobrazić, co to może być? Czy coś związanego z jego celem, jego zadaniem, czy może z przyszłością? A może z jednym i drugim i trzecim jednocześnie? Przecież dotąd zawsze starała się go chronić i ostrzegała przed niebezpieczeństwami, które mogą mu zagrażać. Przede wszystkim jemu. O innych niebezpieczeństwach oczywiście mówiła również, czasem aż do znudzenia.


    - Więc dlaczego nie chciała mu powiedzieć wszystkiego, do końca? - Perun szybko odpędzał od siebie te myśli z poczuciem winy i ze złością. A przecież był już bardzo bliski prawdy, niemal ocierał się o nią. Z drugiej jednak strony kochał Swantochę i wolał nie dochodzić do żadnych wniosków, a odpowiedzi...


    - Musi po prostu przeć naprzód, wciąż dalej i dalej, by je uzyskać, obojętnie jak straszne by nie były! – Oczywiście zaraz potem zawsze lekceważąco machał ręką, ale i tak zaczynał bać się przyszłości. Innym zaś razem machał na wszystko ręką, równie lekceważąco, i powtarzał sobie, że co będzie, to będzie i tak, bez względu na to, co zrobi, a tym bardziej, że w tej chwili niczego nie mógł zmienić. Był na statku i wpatrywał się w morze. Z uporem maniaka. Odpowiedzi w nim nie znalazł, ale przyznawał, że było fascynujące.


    Statek, którym płynęli, był wielokrotnie większy od łajby, którą dostali się do Turanu. Słowa łajba Perun nauczył się od marynarzy, chociaż jeszcze niedawno łajba ta wydawała mu się łabędziem. Do Turanu płynęli wzdłuż brzegów, ale i tak mieli szczęście, że trafili na dobrą pogodę. Teraz, gdy znaleźli się na otwartym morzu, fale zaczęły swój taniec. Perun nie potrafił sobie wyobrazić, jak zachowywałaby się tamta łajba na takiej fali, gdy nawet ogromny statek z trudem parł naprzód. Zaraz też wyobraził sobie, że to morze chce ich powstrzymać.


    Sakhil, syn pustyni i stepów, zawsze więcej czasu spędzający w siodle, niż na własnych nogach, znał morze równie dobrze jak ich kapitan, Ferdoussi i śmiał się ze zdumienia i oszołomienia Peruna.


    - To jeszcze nic. To dopiero początek. Morze jeszcze nie pokazało swej prawdziwej potęgi. Powinieneś to zobaczyć i przeżyć. Morze to nieujeżdżony koń. Morze to całe stado koni. Wszystkie konie świata!


    Sakhil chyba wypowiedział te słowa w niewłaściwym momencie. Perun już wkrótce odczuł to na własnej skórze, a raczej na własnych wnętrznościach, bo te chyba, dosłownie, wywróciły mu się na lewą stronę. A nawet gorzej.


    Przez kilka następnych dni nie miał siły ruszyć nawet małym palcem, nie mówiąc już o innych częściach ciała, a tym bardziej o podziwianiu wspaniałego morza, zaś barwy, o których jeszcze nie tak dawno myślał z zachwytem, tak jakoś nagle zszarzały, a nawet zzieleniały, a w zasadzie stały się mieszaniną wszystkich kolorów i potraw, które Perun zaczął z pasją oddawać morzu. Stado oszalałych, dzikich, nie ujeżdżonych, nieujarzmionych, najogromniejszych, nie osiodłanych bestii. Morze. Niebawem i Sakhil przestał się śmiać.


    Ale najpierw usłyszeli potężny grzmot (Perun nie słyszał i nie widział niczego, bo wychylony za burtę wciąż wymiotował i nic poza własnymi wnętrznościami go nie obchodziło), a po chwili ujrzeli olbrzymie chmury, gnane wichrem i coś, co przysłoniło cały horyzont, a co chmurą nie było z pewnością. Wkrótce lunął deszcz i pociemniało tak, że nawet Ferdoussi stracił orientację.


    Przez trzy, czy cztery dni trudno było odróżnić, czy to dzień jest nocą, czy też odwrotnie, a nawet czy woda nie zamieniła się miejscem z niebem. Deszcz nie był już deszczem, ale potopem. Lało z góry, z boku, z dołu i z każdej strony.


    Zeloran z pewnością twierdziłby, że to złe moce sprzysięgły się przeciwko nim, usiłując ich zatrzymać i zatopić, tym na statku jednak było zupełnie obojętne, czy to morze, czy może nawet zjednoczone siły zła przeciw nim powstały.


    Gwałtowność sztormu zaskoczyła nawet tak doświadczonego wilka morskiego, jakim był Ferdoussi. Ledwo co zdążył wydać rozkaz poluzowania żagli na obu masztach okrętu, gdy huragan zaatakował. Kilku marynarzy, którzy akurat wdrapali się na reje, by wykonać jego rozkazy, zostało zdmuchniętych do wody, niczym zeschłe liście z drzewa, a maszty, jak olbrzymie spłoszone ptaki, w tej samej chwili odfrunęły za nimi w mroczną dal na skrzydłach żagli.


    Sakhil już przestał się śmiać. Słyszał jak marynarze przekrzykując nawałnicę, wołają, iż to demony ich zaatakowały, a nie przyroda. Niektórzy przysięgali nawet na swe oczy i na życie własnych dzieci, że widzieli nie chmury, a olbrzymiego smoka, który rzucił się na ich statek, by rozszarpać go na strzępy.


    Gdy wiatr zaatakował Perun akurat po raz kolejny wymiotował za burtę. Statek nagle wierzgnął niczym szalony koń, wyrzucając go z siodła, ale, chyba jedynie cudem, Perun nie wpadł w morską kipiel. Miał szczęście, że jedna ze stóp zaplątała mu się w leżącą na pokładzie linę. To szczęście jednak było wątpliwej marki, bowiem Perun zawisł głową w dół tuż nad wzburzoną kipielą, a morze w każdej chwili mogło wyciągnąć po niego swe macki. Wiatr wzmagał się coraz bardziej, statkiem rzucało na wszystkie strony niczym zabawką, a on obijał się o burtę coraz mocniej i mocniej, aż w końcu stracił przytomność. Gdy ją znowu odzyskał sytuacja wcale nie przedstawiała się lepiej. Było nawet gorzej, waliły pioruny, lało, dmuchało, wyło i huczało. Sztorm rozhulał się na całego.


    Wyglądało na to, że cały świat stanął na głowie, a może tylko odwrócił się do góry nogami, co dla Peruna akurat nie miało żadnego znaczenia, bo przecież wciąż wisiał za burtą, też do góry nogami, ale przecież zawsze mogło być jeszcze gorzej, choć rzeczywiście trudno sobie taką sytuację wyobrazić. Perun miał cichą nadzieję, że nic się już nie zmieni. Nawet zaczął się do całej sytuacji przyzwyczajać i gotów był ścierpieć niemiłosierne kołysanie, ostatecznie miał szczęście, że nie wpadł do morza, gdy w pewnym momencie poczuł, że lina oplątująca jego nogę jakby lekko się rozluźniła, a on sam osunął niżej. I znowu. Co huśtnięcie.


    Najpierw zesztywniał z przerażenia, wciąż huśtając się oczywiście, co było wyczynem nie lada, potem zrobił coś pozornie tylko absurdalnego. Zaczął się huśtać jeszcze bardziej. Bardziej i bardziej. Już prawie sięgał palcami do krawędzi burty, gdy lina puściła, jednak jeszcze nie zaczął żegnać się z życiem, wszystko przecież trwało tylko mgnienie oka, już leciał w dół, ale, w tym samym mgnieniu oka, jego dłoń ktoś pochwycił. Niewiarygodne. Perun też tak pomyślał, mgnienie oka później oczywiście.


    - Nie puszczaj! - Wrzasnął, przekrzykując huk morza, wiatru i jęki obolałego okrętu, a potem, w kolejnym mgnieniu oka, bo strach dodał mu sił, wdrapał się, ostatkiem już sił, na pokład.


    To, że Sakhil we właściwym momencie znalazł się w tym właśnie miejscu mogło być całkowitym przypadkiem, mogło również być zrządzeniem losu, czy przeznaczeniem, mogło też być przysłowiowym szczęściem, a może tym właśnie szczęściem Peruna, dzięki któremu wychodził on cało z każdej opresji. A może był to kolejny dowód na to, że Peruna ochraniają jakieś siły? Oczywiście w takiej chwili nikt się nad podobnymi głupstwami nie miał czasu zastanawiać. Przecież wciąż jeszcze walczyli o życie, ale Sakhilowi, przez jedną nanosekundę, coś takiego jednak w głowie zaświtało. Już za chwilę oczywiście zapomniał, ale potem przecież myśl ta miała wielokrotnie powracać.


    Najpierw jednak i to bez chwili zastanowienia, obijając się o resztki rej, masztu, jakieś skrzynie i beczki, liny, majtków i rycerzy, wsunęli się przez najbliższy luk pod pokład, ale tam szybko i jednomyślnie stwierdzili, że nie był to najlepszy pomysł. Pod pokładem było jeszcze więcej obcych ciał, dużych i ciężkich, twardych, ostrych i tępych, które mogły zabić, przygnieść, wbić się, zmiażdżyć, czy ogłuszyć, nie wspominając już o wodzie, która wszystkimi możliwymi otworami lała się do środka, próbując ich zatopić.


    Pierwsze uderzenie cyklonu było rzeczywiście straszne, a jednak statek nie poddał się, choć ludzie już dawno stracili wiarę w ocalenie. Ferdoussi po wszystkim powiedział Perunowi, że statek nie poddał się dlatego, bo statki również mają dusze i również walczą, nie chcąc ginąć na dnie morza.


    Ich statek był tej tezy wyraźnym dowodem. Choć do połowy zatopiony, ogołocony z masztów i żagli, z uszkodzonym sterem, jednak wciąż utrzymywał się na wodzie. Gdy nastąpiła cisza, równie nagle, jak przedtem nagle rozszalał się żywioł, ludzie byli zbyt wycieńczeni, by zająć się czymkolwiek. Opadli na pokład tam, gdzie kto stał i tylko Ferdoussi usiłował ich podnieść.


    - To jeszcze nie koniec! - Większości było to obojętne, dla nich koniec już nastąpił. Na szczęście jednak paru, co bardziej doświadczonych marynarzy posłuchało kapitana i stanęło u pomp. Cisza trwała i trwała. Bez końca. A gdy wszyscy zaczęli mieć już nadzieję, że kapitan mylił się, on sam zresztą też, ktoś, wskazując palcem na północ, wrzasnął przerażony. Z szybkością spłoszonego konia zbliżała się do nich wielka góra wody.


    Ferdoussi chwycił za ster i wespół z kilkoma marynarzami zaczął kierować dziób okrętu w stronę ogromniejącej fali. Udało mu się to w ostatniej chwili, zaraz potem góra przewróciła się na nich. Teraz dopiero nastąpił prawdziwy koniec świata. Wiosło sterowe złamało się w tej samej chwili, a pomocnicy Ferdoussiego polecieli za burtę, niczym wystrzeleni z katapulty. On sam ocalał tylko dlatego, że wcześniej przywiązał się do stoidła, na którym umocowane było wiosło, ale i tak niewiele później pamiętał, oślepiony i ogłuszony. Nie wiedział, czy fala była jedna, czy też były setki fal, czy wszystko trwało tylko chwilę, czy może całą wieczność? Uderzenie było potworne, huk jeszcze większy, a ciemność absolutna. W jednej tysięcznej chwili załoga statku został zdziesiątkowana, a świta Sakhila skurczyła się o połowę. Dumni wysłannicy Turanu utracili sporą część swej dumy, tak jakby zmyła ją woda, a blask, którym wcześniej promieniowali, zszarzał do tego stopnia, że bardziej przypominali piratów, niż dumnych posłów. Mieli szczęście, że ocalały ich listy uwierzytelniające, chociaż i tak ci, którzy przeżyli nie byli już tymi samymi ludźmi.


    Sakhil później stwierdził, że w jednej i tej samej chwili umarli i narodzili się na nowo. Przeżyli własną śmierć, więc nic już nie mogło być dla nich straszne. Nawet jego własny strach był... Nie. Już go nie było. Przeżycie sprzed lat już przestało się liczyć. Wtedy tylko bał się, nie myśląc wcale o śmierci, a tego dnia już przecież pożegnał się z życiem, nie mając żadnej nadziei. Teraz czuł, że już nic nigdy go nie wzruszy. Mógł nawet samej śmierci napluć w twarz i to z uśmiechem na ustach. Bezczelnym uśmiechem. Śmierć to dostrzegła.


    O uczuciach ludzi łatwo się mówi, trudniej wyobrazić sobie, a tym bardziej powiedzieć, co mógł czuć ich okręt? Jeśli przyjąć tezę Ferdoussiego, że statki mają dusze jak ludzie, coś musiał czuć, choć pewnie, tak jak jego kapitan, jeszcze długo po wszystkim był ogłuszony i oślepiony. Musiał być, sądząc po stanie w jakim się znajdował. To, co z niego pozostało okrętu wcale już nie przypominało, bardziej wyglądało na tratwę ratunkową, ale jeszcze mniej niż ona nadawało się do żeglugi, nie wspominając o dumnym wpłynięciu do wendeckiego portu. A jednak to coś wciąż utrzymywało się na wodzie! Ferdoussi był dumny ze swego statku, choć rzeczywiście w tej chwili niewiele z niego pozostało.


    W obecnej sytuacji mieli aż dwa wyjścia - mogli przybić do którejś z pobliskich wysp i dokonać naprawy tego, co da się naprawić i potem kontynuować żeglugę, albo też w najbliższym z portów przesiąść się na coś bardziej do żeglugi zdolnego.


    Kapitan błyskawicznie dokonał pomiarów ich położenia i okazało się, że najbliżej była Dheira, wyspa, na której przed wiekami schronili się ocaleli z pogromu Atlanci.


    Według dheirańskich legend z Atlantydy ocalał tylko jeden statek. Garstce uciekinierów nigdy nie udało się odbudować dawnej potęgi, ale i tak przez następne stulecia dominowali na okolicznych wyspach. Może gdyby mieli więcej czasu osiągnęliby więcej. Nie zdążyli. Wybuch wulkanu zmiótł z powierzchni ziemi pół wyspy i resztki kultury Atlantów.


    Obecni mieszkańcy Dheiry niczym już swych potomków nie przypominali, jednak wciąż kultywowali dawne tradycje i zwyczaje, a nawet studiowali nauki, które sami zwali wiedzą tajemną. Zeloran, na wspomnienie wiedzy Dheirańczyków, zazwyczaj uśmiechał się dwuznacznie, co większość brała za lekceważenie, większość jednak nie wiedziała, że Zeloran pochodził z Dheiry, gdzie właśnie rozpoczął swe studia nad wiedzą tajemną. Większość również nie wiedziała, że był bratem władcy. Zeloran, nie wiedzieć czemu, utrzymywał to w tajemnicy aż do śmierci.


    Tymczasem jednak wcale nie myślał o własnej śmierci, bał się za to o innych. Nie mógł płynąć do Wendecji, nie mógł nawet śledzić statku osobiście, bowiem miał jeszcze szereg innych spraw na głowie, jednak zadanie to znakomicie wypełniały zań, wycelowane w statek, magiczne zwierciadła. Dodatkowo, jednym prostym zaklęciem, Zeloran sporządził coś w rodzaju alarmu, który powinien był reagować na większość niebezpieczeństw pochodzenia naturalnego. Alarm ten miał zawiadamiać go o zbliżającym się niebezpieczeństwie głosem koguta. Magowi wydawało się to zabawnym pomysłem, choć oczywiście (i poza tym) wcale nie było mu do śmiechu, ale prawda była taka, że nawet on potrzebował tej odrobiny otuchy i odprężenia.


    Był jeszcze jeden, jak je zwał Zeloran, brzęczyk, ten „uczulony” był wyłącznie na dhugów. O niebezpieczeństwie powiadamiać miał rykiem lwa. Tamtego dnia odezwały się oba równocześnie.


    Ferdoussi oczywiście nie wiedział, że to moc maga pozwoliła mu ustawić okręt w odpowiedniej pozycji, ale i jej by przecież nie starczyło, a statek zginąłby w odmętach, gdyby Zeloran wcześniej przezornie nie roztoczył wokół niego czegoś na kształt magicznej osłony. Jego ochronna tarcza i tak pękła pod naporem naszpikowanej magią fali, ale przyjęła na siebie pierwsze uderzenie. Pierwsze i następne.


    Turańczycy zalani ścianą już całkiem realnej wody nawet tego nie zauważyli. Nie wiedzieli też, że to, co na nich spadło było tylko cieniem wielkiej góry, którą widzieli wcześniej (choć tylko przez chwilę). Myśleli, że wyłącznie szczęściu zawdzięczali ocalenie, ale przecież aż takie szczęście nie istnieje. Byłby to nadmiar szczęścia, byłoby to szczęście absolutne, a takiego nie ma. Tym razem szczęściu wydatnie pomógł Zeloran, ale oni tego nie wiedzieli i nie mieli wiedzieć, bo nigdy więcej żaden z nich z Zeloranem nie miał się spotkać. Mieli więcej szczęścia niż on. Mieli szczęście w nieszczęściu. A może mieli szczęście, że był z nimi Perun? Zeloran go nie będzie miał. Również na szczęście Turańczycy nie zboczyli zbytnio z drogi.


    Dheira była przyjacielską wyspą, na której zawsze wszyscy mogli liczyć na pomoc, bez względu na to kim byli. Czy jej mieszkańcy byli potomkami Atlantów, czy też nie, to też już nie miało znaczenia, dawnej potęgi i tak nie udało się im odbudować, ale gdy dowiedzieli się, że siła, która przed wiekami wykopała pod Atlantydą wielki i wcale nie przysłowiowy dołek, po raz kolejny szykuje się do rozprawy, potraktowali sprawę niezwykle serio, a nawet osobiście. Przestraszyli się zaś nie na żarty, gdy usłyszeli o potężnej fali. Natychmiast też uznali, że to wybuch jakiegoś wulkanu musiał ją wywołać. Czasem rzeczywiście tak się działo, tym razem jednak, przeczuleni na punkcie wulkanów, potomkowie legendarnych Atlantów mylili się. Prawdę powiedziawszy mieli pełne prawo być przeczuleni. I to nie chodzi już nawet o ten jeden raz, legendarny, jak sami Atlanci. Bardziej martwili się dawną przepowiednią, według której ich wyspę miał zniszczyć wybuch wulkanu. Martwili się tak już od tysięcy lat, z nadzieją na kolejne tysiące, nie wiedzieli jednak, że wkrótce przepowiednia się wypełni. W końcu. Tym razem Los miał zamiar zrobić wszystko dokładnie.


    - To złe moce chcą zniszczyć nasz świat - Dheirańczycy powtarzali tak od tysiącleci, ale wcale nie opuszczali swej wyspy, nie byli przecież szczurami, uciekającymi z tonącego okrętu, więcej nawet, zachowywali się tak, jakby każdy z nich był kapitanem, który z okrętu schodzi ostatni. To trochę drażniło, szczególnie tych, którzy dopiero niedawno wypadli sroce o imieniu Historia spod ogona. No ale cóż, fakt faktem, jedynie korzenie Wendecji sięgały równie głęboko.


    Gdy tylko resztki tego, co jeszcze niedawno było dumnym turańskim okrętem, wpłynęły do portu i w końcu ociężale przybiły do kamiennego nabrzeża Sakhil, nie czekając na oficjalne wezwanie, wyskoczył na brzeg i udał się do dowódcy portu, któremu pokrótce zdał relację z niedawnych wydarzeń. Kapitan wysłuchał go próbując zachować spokój, ale od razu widać było, że wieści wywarły na nim piorunujące wrażenie. Bez zbędnych ceregieli, zwanych również ceremoniałem, poprowadził przybyszów do pałacu. Tam Sakhil opowiedział wszystko raz jeszcze, choć oczywiście używał bardziej oględnych słów.


    - Mówisz przybyszu, że dhugowie znów usiłują sięgnąć po władzę? - Dheirańczyk, który ich przyjął, był chyba, jak na mężczyznę przystało, nazbyt bogato odziany. Krzykliwe zestawienie barw drażniło, a ozdoby, którymi się obwiesił, również w nadmiarze, w Turanie uchodziły li tylko u kurtyzan. Sakhil oczywiście nie miał nic przeciw kurtyzanom, wręcz przeciwnie, ale, jak zresztą większość mężczyzn, czuł niewytłumaczalną niechęć do, delikatnie mówiąc, zniewieściałych osobników własnej płci.


    W pierwszym starciu jednak to właśnie on nie potrafił wytrzymać badawczego spojrzenia rozmówcy. Spuścił wzrok czując się dziwnie niezręcznie, a nawet głupio. Na szczęście Dheirańczyk wpatrywał się w Sakhila tylko przez chwilę. Wypowiadał jedno zdanie, a potem w milczeniu przechadzał się z kąta w kąt, jakby ten krótki spacer miał mu pomóc w przetrawieniu każdego usłyszanego słowo. Turańczycy śledzili z uwagą każdy jego krok.


    - Może dlatego nasz wulkan teraz się odezwał? - Mężczyzna wskazał za okno, a potem znowu rozpoczął spacer. Turańczycy już wcześniej dostrzegli pióropusz czarnego dymu, nie wiedzieli jednak, że to właśnie teraz, w tej samej chwili, gdy ich zaatakowało morze, jedyny na Dheirze wulkan ponownie się odezwał.


    Cały archipelag, do którego należała Dheira, był rejonem nieustannych erupcji wulkanicznych, ale ten na głównej wyspie już dawno wydawał się być wulkanem wygasłym, a obawy Dheirańczyków płonne.


    - Z jednej strony to nas przeraża, z drugiej wcale nie dziwi, a przy tym też wiele tłumaczy - w pierwszej chwili turańscy posłowie wystraszyli się tego głosu, zabrzmiał dziwnie głucho, a zarazem niezwykle donośnie, jakby pochodził zza światów. A w tej ciszy zabrzmiał jak wyrocznia.


    - Czyżby rzeczywiście nasz czas nadszedł? - W ciemnym kącie komnaty, za niewielką ławą, siedział ktoś jeszcze. W pierwszej chwili mylnie uznali, że władcą jest mężczyzna, który ich przyjął u drzwi i z przesadną wyższością tak szczegółowo o wszystko wypytywał, ale gdy tylko uważniej przyjrzeli się drugiemu Dheirańczykowi, zrozumieli swój błąd.


    Mimo skromnych, a w porównaniu ze strojem pierwszego rozmówcy, wręcz ubogich szat, dostojeństwo (na tyle na ile wiedzieli czym ono jest), od niego wprost biło. Gdy wstał od stołu okazało się, że posturą góruje nawet nad potężnym Sakhilem.


    - Spójrzcie. Góra przemówiła. Czyżby zbliżał się nasz koniec? - Władca Dheiry majestatycznym krokiem podszedł do okna i wskazał na dymiący stożek. - Znacie przepowiednię? Któż jej nie zna? Może nastąpi to już wkrótce, jeśli wszystko, jak utrzymujecie, dzieje się za sprawą dhugów? Cóż, nie jesteśmy militarną potęgą, nie mamy nawet armii, ale spróbujemy wam pomóc. Niech to będzie nasz skromny wkład w walce z nimi - król Goran w milczeniu spojrzał na dymiący czubek góry, a potem ściszonym głosem wydał jakieś polecenia. Marszałek dworu tanecznym krokiem niezwłocznie wyszedł z komnaty, by przekazać je dalej.


    - Dostaniecie od nas statek. Po przejściu tajfunu i nasze statki nie są w najlepszym stanie, choć z pewnością ucierpiały mniej niż wasz. Gdy zakończymy przygotowania popłyniecie do Wendecji, a w tym czasie nasi cieśle naprawią wasz okręt. Mamy nadzieję, że będzie gotowy do waszego powrotu. Byłoby dobrze, gdyby wasz kapitan pozostał z nami, by odpowiednio nadzorować roboty.


    Ferdoussi jednak wcale nie chciał pozostać na Dheirze.


    - Dheirańscy cieśle dobrze znają się na swojej robocie. Myślę, że możemy im zaufać - kapitanowi żal było pozostawiać statek, ale chyba jeszcze bardziej żal było mu rozstawać się z przyjaciółmi. – Sprawdzę wszystko w drodze powrotnej.


    - Mamy nadzieję, że będziesz zadowolony z naszych rzemieślników, kapitanie. Osobiście ich dopilnuję... Ale zapomnijmy na razie o troskach. Po ostatnich, że tak powiem, przygodach musicie być bardzo zmęczeni, dlatego dobrze by było, gdybyście, a wiem przecież, że czas goni - Dheirańczyk zwrócił się w stronę Sakhila – nim wypłyniecie, odpoczęli, dzień czy dwa nawet. Zresztą statku wcześniej nie uda się nam przygotować. Sakhil rozumiał to doskonale, dlatego też nie usiłował, nawet dla zasady, oponować, no a poza tym czuł, że łyk wyśmienitego dheirańskiego wina powinien im wszystkim dobrze zrobić.


    Te kilka dni również dla Peruna okazały się niezwykle cenne. Najpierw choroba, a potem sztorm mocno dały mu się we znaki. W Turanie niewiele miał wolnego czasu, tu jednak już po paru dniach odpoczynku wyglądał i czuł się dużo lepiej. To samo dotyczyło Sakhila i pozostałych Turańczyków. Dheirańskie wino chyba musiało mieć jakieś lecznicze właściwości. Sama Dheira zresztą również szybko powracała do normalnego życia.


    W przeddzień wypłynięcia do Wendecji wybrali się wraz z królem na wycieczkę do stóp wulkanu. Większość drogi przebyli rydwanem zaprzężonym w cztery konie, którym nad podziw sprawnie powoził sam Goran. Cały czas kontynuowali rozmowę rozpoczętą poprzedniego dnia.


    - Mamy doświadczenie - oznajmił ironicznie dheirański król, nawiązując do sprawnie postępujących prac naprawczych. Jak zwykle używał trzeciej osoby, tak że Perun nie bardzo wiedział kiedy król mówi tylko i wyłącznie o sobie. Perun nie wiedział jeszcze, że wszyscy Dheirańczycy mówią w ten sam sposób, a król nie był jedynym, który myślał o sobie - Naród to ja. Choć gdyby go spytać, pewnie wcale nie użyłby tych słów. Prędzej pewnie rzekłby, iż jest częścią narodu, jednej, wielkiej zbiorowości i pewnie też nie był jedynym, który to powiedział, ale z całą pewnością on właśnie był tym pierwszym.


    - To nie był pierwszy wstrząs i z pewnością nie ostatni, który przeżyliśmy. Taką w każdym razie mamy nadzieję. Dhugowie kiedyś dysponowali siłą mogącą zniszczyć naszą wysepkę w mgnieniu oka. Nie chcielibyśmy jednak, by stało się to za naszego życia... jeśli ma już tak się stać.


    - Przepowiednia - szepnął domyślnie Perun, a stary król spojrzał nań z zaciekawieniem.


    - Czy wiecie, że przepowiednie przewidziały także wasze przybycie? - Goran zamyślił się na chwilę, jakby w pamięci szukając odpowiednich słów, a potem zacytował słowa przepowiedni:


    „Na burzy skrzydłach z północy,


    przybędzie wysłannik przeznaczenia,


    by do walki stanąć bez drżenia


    przeciw zła odwiecznej mocy.


    Gdy ostatni raz przemówi góra...”


    - To było jakoś tak, jeśli dobrze pamiętamy? - Król przerwał wpół zdania, jakby już nie pamiętał następnych słów, ale przecież znał je doskonale. Wszyscy Dheirańczycy je dobrze znali. Sakhil znał je również.


    - Gdy ostatni raz przemówi góra, zginie Dheira, czy tak panie? Przepowiednie jednak nie zawsze mają rację. To nie musi przecież być ten raz... - Goran spojrzał na Turańczyka rozkładając bezradnie ręce.


    - Chcielibyśmy, żeby tak było - odpowiedział i znowu spojrzał na Peruna, kręcąc głową z niedowierzaniem. - Może to właśnie o tobie mowa, młodzieńcze. Kto by pomyślał, że właśnie ciebie los wybrał... Nie obraź się chłopcze...


    - Czy myślisz panie, że i ja o tym nie myślałem? Brzemię, które Los złożył na moje barki jest bardzo trudne do udźwignięcia. Czasem myślę, że Los pomylił się, że ktoś pomylił się, sam nie wiem kto?


    - Może Los dając ci wątłe ciało czym innym cię w zamian obdarował, o czym nawet sam jeszcze nie wiesz - król Goran zadumał się na chwilę, znów z zaciekawieniem mierząc wzrokiem Peruna.


    - Jest w naszym skarbcu coś, co ponoć nasi przodkowie przywieźli z Atlantydy. Może przyda ci się ten dar, a przynajmniej może da ci jakąś przewagę. To tarcza. Niby nic wielkiego, jednak ma magiczną moc. Chroni przed ciosami, a ponoć nawet czyni jej posiadacza niewidzialnym w oczach wrogów.


    - Mam już obrońcę - Perun wskazał na Łasego, który dopiero w dzień przybycia na Dheirę wychylił nos spod pokładu. Niemal od razu po wypłynięciu w morze zaszył się w jakiejś ładowni i zapadł w zaiste kamienny sen. Tak przetrwał podróż, nie wiedząc nawet, że wszyscy cudem wywinęli się śmierci.


    Wieczorem, gdy już powrócili z niewielkiej wyprawy, Perun w końcu zobaczył tarczę i wtedy oczy zaświeciły mu się ze zdumienia i zachwytu. Było widać, że nie potrafi odmówić.


    Tarcza nie była wcale duża, ale ponoć zrobiono ją z tego samego materiału, co wendecki miecz. Lico ozdobione miała przedziwnymi, złoconymi znakami, których już nikt, jak twierdził król, nie potrafił odczytać, ale to właśnie w nich kryła się cała jej siła magiczna. Tarcza wydawała się lekka jak piórko i miała niezwykle poręczny uchwyt, który doskonale pasował do niewielkich dłoni Peruna.


    - Jest wspaniała - szepnął Perun. - Nie wiem, czy wolno mi ją przyjąć?


    - Jest już twoja - powiedział król, a potem, by wybawić Peruna z zakłopotania zręcznie zmienił temat. - A co do twojego obrońcy... Nie ma na Dheirze takiej zwierzyny. Toż prawdziwy potwór, ale chyba tylko z wyglądu? Czy ośmieliłbyś się Sakhilu stanąć z nim do walki?


    - Ten potwór tylko wygląda, że jest łagodny niczym baranek, ale wolę omijać go z daleka. Na własne oczy widziałem ślady po jego harcach. Strach byłoby nań ruszyć nawet w paru zbrojnych. Niech Perun z nim się zabawia - Sakhil zaśmiał się, a potem konspiracyjnie dodał. - Gdy Perun był z wizytą u Zelorana Razamanaz wystawił przeciw Łasemu lwa i tygrysa, ale te nie chciały z nim walczyć, tylko potulnie ułożyły się u jego stóp, co wszystkich wprawiło w zdumienie. To były najgroźniejsze bestie.


    - Jedynymi jego wrogami są wilki - oznajmił Perun znów wstrząsając się z oburzenia na tamto wspomnienie. - Zabiły mu matkę.


    - Wilki? - Władca Dheiry nie wiedział, że dokładnie to samo pytanie zadał już Razamanaz.


    - Szkoda, że nie mamy wilków - dodał po niedoszłej walce Razamanaz. Oburzenie Peruna nie wywarło na turańskim władcy najmniejszego wrażenia, dopiero gdy Łasy obrzucił go pełnym pogardy spojrzeniem, jakby wszystko doskonale rozumiał, sabor poczuł się naprawdę nieswojo i aż do ich wypłynięcia wstydził się spojrzeć niedźwiedziowi w ślepia.


    - To źle o nas świadczy - powiedział po wszystkim Zeloran. - Czy naprawdę jesteśmy takimi krwiożerczymi bestiami? Może to my powinniśmy wyginąć. Poddać się bez walki?


    - Nie możemy się poddać bez walki. Musimy walczyć! – Sakhilowi znów stanął przed oczami widok mazargańskiej jaskini.


    - Musimy walczyć - powtórzył Zeloran. - Na prawdziwy pokój jest jeszcze za wcześnie. Może kiedyś nie będziemy musieli już tego robić, ale jeśli dobrze znam ludzi, nigdy to nie nastąpi. Jesteśmy gorsi od tych zwierząt!


    - Myślę - rzekł Goran, usłyszawszy, co Zeloran miał do powiedzenia - że to wszystko jest jeszcze przed nami. Teraz jednak rzeczywiście musimy walczyć.


    - Musimy walczyć - powtórzył raz jeszcze Sakhil, ale równocześnie poczuł się winnym. Nie po raz pierwszy zresztą, ale po raz pierwszy tak dogłębnie. Był żołnierzem. Wypełniał rozkazy. Szedł na wojnę bez zastanowienia i zabijał bez zastanowienia, nie myśląc nawet, czy występuje w słusznej sprawie? Potem na jego rozkaz zabijali inni. Czy pierwszy raz będę walczył w słusznej sprawie, w obronie dobra, przeciw złu, pomyślał Sakhil, jednak głośno rzekł, chyba bardziej usiłując samego siebie przekonać:


    - Nie jesteśmy idealni, jednak teraz nie mamy wyboru. A Los...


    - A nie odnosisz czasem wrażenia, mój generale - król najwyraźniej domyślał się, co Sakhil ma zamiar powiedzieć - że Los bawi się z nami, że jesteśmy igraszką w jego rękach?


    - W takim razie z Losem również przyjdzie nam się zmagać, walcząc o nasz świat. A komu mamy dziękować, że nas do tej walki wyznaczono? - Spytał milczący do tej pory Perun. - Też Losowi?


    - Stawiając w ten sposób pytania nigdy do niczego nie dojdziemy - odparł król, doskonale rozumiejąc intencje Peruna. - Komu mamy dziękować? Wydaje mi się, że nie ma to żadnego znaczenia. Ważniejsze jest to, że mamy zadanie do wykonania, wy macie zadanie i jeśli uda się wam osiągnąć cel, to wobec was ktoś, może nawet cały świat, będzie miał dług wdzięczności. Mimo że się o to nie prosiłeś, młodzieńcze...


    - Za wcześnie jeszcze mówić o długu wdzięczności i zobowiązaniach. Nie osiągnęliśmy jeszcze nawet połowy drogi, a najtrudniejsze wciąż przed nami, nawet jeśli Wendecja przystanie na nasze propozycje.


    - Połowa drogi - zadziwiasz nas, mój chłopcze - Dheirańczyk parsknął śmiechem. - Trochę skromności. Prawdę powiedziawszy zrobiliście dopiero pierwszy krok, a tak po prawdzie znajdujecie się w punkcie wyjścia. Przecież dopiero niedawno zorientowaliście się, o co w tym wszystkim chodzi? Ta burza powinna cię pobudzić do myślenia. Nas przeraziła. Ślepy Los wyznaczył ci pewną rolę w tej historii, ale może też celowo zostałeś, że tak powiemy, niedoinformowany, inaczej bowiem nie ośmieliłbyś się wyściubić nosa ze swego zadupia. Wciąż nie zdajesz sobie sprawy z potęgi przeciwnika. Zaczynamy się właśnie zastanawiać, nie obraź się tylko, czy nie jesteś za głupi do tego wszystkiego.


    - Może jestem głupi, ale to tobie mądrość najprawdopodobniej odebrała odwagę - Perun, mimo iż zdawał sobie sprawę z teoretyczności tych rozważań, poczuł się urażony. - A poza tym - dodał - ja nie prosiłem się o ten zaszczyt.


    - To już dawno zauważyłem. Jeśli masz wyobraźnię, a lepiej żebyś ją miał, to zacznij się już bać... Przynajmniej będziesz ostrożniejszy. Zresztą dotyczy to nas wszystkich bez wyjątku. Uciekinierzy z Atlantydy przybyli na Dheirę i oprócz legend i tej tarczy niewiele po nich zostało. Trochę wiedzy tajemnej i przepowiednie. Jeśli prawdą jest to, co one mówią, nas czeka zagłada. Może to przekleństwo Atlantydy. Jesteśmy za starzy, by pójść i walczyć, a może, jak twierdzisz, mamy za mało wyobraźni, a poza tym Los nam nie wyznaczył żadnego zadania, może tylko mamy być ofiarami. Czekaliśmy tak długo, nie bez lęku, bo wasze pojawienie ma być równocześnie sygnałem, że koniec nasz jest już bliski. Jesteśmy już starzy. Płynie w nas krew Atlantów i jak oni jesteśmy skazani na zagładę. Mieliśmy wystarczająco dużo czasu, by się z tym pogodzić. Nasz czas się kończy. Może nadchodzi czas nowych ludzi i nowych społeczeństw, a może to już koniec wszystkiego. Koniec świata ludzi...


    - Twoja wiedza, panie - wtrącił Sakhil, który już wcześniej podjął decyzję, iż wojna ta będzie ostatnią wojną w jego życiu, jeśli oczywiście ją przeżyje - powinna skłaniać cię do bardziej optymistycznych myśli. Zbyt czarno wszystko widzisz.


    - Optymizm to cecha młodości, ale masz rację, chyba martwimy się na zapas. To wina ostatniego trzęsienia ziemi i przepowiedni. Zatruły nam one życie, skazując setki pokoleń na czekanie. Dziwisz się, że się martwimy? Jesteśmy królem tej wyspy. To nasza ojczyzna, nasza ziemia i nasi poddani, tam w dole. Jak i my, żyją w cieniu tego przeklętego wulkanu i jak my chyba zawsze żywili nadzieję, że przepowiednie kłamią.


    - To on nam zagraża - powiedział król, gdy stanęli poprzedniego dnia u stóp wulkanu, wskazując na szczyt.


    - A teraz spójrzcie w dół - pod nimi rozpościerała się cała wyspa. - Czyż nie jest piękna?


    Wszyscy spojrzeli w dół, za jego dłonią. Widzieli port, miasto i zamek, i zielone winnice pokrywające wzgórza. Ciągnęły się wzdłuż drogi pnącej się od miasta do stóp wulkanu i dalej, w dół, aż do osady, po drugiej strony wyspy.


    - Czy tak wygląda raj? - Pomyśleli równocześnie Perun i Sakhil. Każdemu przed oczami stanął widok własnej ojczyzny, tylko Ferdoussi spoglądał dalej, na morze. Jak okiem sięgnął, zamykało horyzont, łącząc się z niebem na krańcach świata. Dla niego rajem było morze i wiatr w żaglach, przystań i ryby, smak soli w ustach i legendarne syreny, których przez całe życie szukał, dotąd bezskutecznie.


    - Wino to nasza specjalność - kontynuował król, przyznając się równocześnie do własnej pasji. - Nasze piwnice są pełne wina. Po powrocie koniecznie musicie spróbować. Niektóre sami zrobiliśmy.


    Wieczorem wszyscy razem zeszli do królewskich piwnic i próbowali po kolei wina z każdej beczki. Perun nie rozstawał się z tarczą, którą ofiarował mu król, co chwilę przymierzając ją do ręki. Zastanawiał się, w jaki sposób objawi się jej magiczna siła i czy już działa.


    - Czy jeszcze mnie widzicie?


    - Tak... jeszcze... chyba tak. Chociaż poczekaj... - odpowiedział Sakhil - chyba zaczynam widzieć cię podwójnie. Rozmazujesz się. To jednak działa! To nie czary! – Jego słowa rozbawiły wszystkich. Nastrój jeszcze bardziej się im poprawił, gdy król kazał wezwać pieśniarza.


    - Nie możemy wam bardziej pomóc, jak tylko dodać wam otuchy, tym bardziej, że dotąd tylko narzekaliśmy. Ten młodzieniec wystarczająco wynudził się na naszym dworze, pomijając też fakt, że bez skrupułów opróżnia nasze piwnice. Zauważyliśmy również, że zaczął się powtarzać, co pewnie nie jest jego największą wadą, no ale jeśli będziecie zmęczeni, czy smutni on was chociaż rozbawi. Jeśli będziecie płakać, jego muzyka ukoi odrobinę wasz ból. Był przez jakiś czas naszym lekarstwem na wszystkie kłopoty, może więc również wam na coś się przyda. Co prawda nie słuchają go ani ptaki ani ryby, które ponoć i tak nie mają słuchu, a morze, o którym lubi śpiewać nie zastyga w bezruchu, nie wspominając już o wietrze, czy śnieżnej zawiei, zaś jego poezja... no cóż... Lepsze to, niż nic...


    Dakiki z pewnością był odmiennego zdania. Jak każdy artysta zresztą, a gdy do tego jeszcze niezbyt pochlebnie wyrażano się o ich sztuce potrafili się zdrowo zacietrzewić. Dakiki zacietrzewiał się dosyć często. Król, jego zdaniem, nie miał wcale gustu. Jak Ferdoussi, pieśniarz pochodził z Turanu. Dla leciwego króla może i był młodzieńcem, ale gdyby się tylko dobrze postarał pewnie miałby już syna w wieku Peruna.


    Był chudy jak patyk, jednak brzuch od wypijanego wina mu się całkiem ładnie zaokrąglił. Na szczęście brzuch nie przeszkadzał mu grać na czangu, na którym wygrywał co bardziej romantyczne melodie, najbardziej jednak lubił glinianą okarynę, którą dostał od ojca. To był instrument na miarę jego talentu. Nieduży.


    Dakiki nie był złym muzykiem i nawet, jak mówiły przedstawicielki pewnego zawodu, miał całkiem miły głos i niezły słuch, ale, niestety, nie miał specjalnego talentu do wiązania słów, ani tym bardziej do układania pieśni, a gdy nawet udawało mu się wpaść na jakiś pomysł zawsze potem okazywało się, że wcześniej ktoś go ubiegł. W skrytości ducha Dakiki zaczynał już podejrzewać, że część tych pomysłów mu najbezczelniej skradziono. Kilku złodziei znał osobiście, wielokrotnie rozmawiał z nimi o sztuce własnej i ich twórczości i pomysłach. Niestety! Był oburzony, ale cóż miał zrobić? Czuł jednak, a nawet wiedział, że jego dzień i tak jeszcze nadejdzie. Nie przeszkadzało mu to oczywiście śpiewać tych własnych pieśni, ułożonych przez innych. Czasem nawet udawało mu się do nich wtrącić jakieś swoje słowo, czy nawet dwa, szczególnie wtedy, gdy nadmiar wypitego wina zaćmiewał mu pamięć. Jego marzeniem było stworzyć pieśń, którą śpiewaliby wszyscy ludzie na całym świecie, przy każdym ognisku i na każdym dworze. Pieśń o bohaterach, a może nawet cały epos? Dotąd jednak jeszcze nie znalazł właściwego tematu, a i bohaterów nie znał zbyt wielu. Nie miał zbyt wielu okazji. Dla własnego bezpieczeństwa wolał bowiem przebywać w innym, spokojniejszym towarzystwie. Ci zapoznani zaś bohaterowie najczęściej później okazywali się niepoprawnymi łgarzami i samochwałami, a ich bohaterskie czyny miały niewiele wspólnego z bohaterstwem, jeszcze inni byli zwykłymi zbójami. Dakiki w głębi ducha zaczynał się obawiać, że czas bohaterów i miecza już minął, a ludzie spodleli doszczętnie. Czekając tak na przypływ natchnienia, od wielu zresztą lat, śpiewał przede wszystkim o miłości, śpiewał o morzu i dalekich wyprawach, za którymi nie obawiał się tęsknić i śpiewał o odległych krainach, których zgnuśnieli Dheirańczycy nigdy nie poznali. W swym, nie tak całkiem już młodym życiu, odwiedził Nomurię, Mazargan, M’Tisę i Kosh. Kiedyś miał nawet zamiar ruszyć dalej na wschód, do Shannary, ale wracając z Tum uwiązł na Dheirze. Kiedyś wydawało mu się, że na wyspie, na której osiedlili się uciekinierzy z Atlantydy znajdzie właściwy temat, ale znów pomylił się. Początkowo jemu również wydawało się, że trafił do raju, ale dla niego ten raj okazał się grobem. Wyspa też była martwa. Na Dheirze nic się nie działo i nic już najprawdopodobniej się nie wydarzy. Dheira czekała na cios przeznaczenia i choć wiedział, że przyjmie go z godnością, wiedział również, że Dheira nie podniesie ręki w swej obronie. Warta była tylko jednej pieśni, którą Dakiki nazwał, nie wiadomo dlaczego, „Pieśnią o winie”.


    Gdy tylko usłyszał o przybyszach z Turanu, a plotki dosłownie rozszalały się, łącząc ich przybycie z dawnymi przepowiedniami, wiedział, że to jego szansa, może nawet ostatnia. Siedząc tu od lat nie wiedział, że świat stanął na krawędzi. Zgnuśniał, jak Dheirańczycy. Z drugiej jednak strony było mu na Dheirze całkiem dobrze. Miał gdzie grać i śpiewać, miał też powodzenie u kobiet, którym podobał się jego głos i miał pod dostatkiem wina, które lubił, może nawet za bardzo, tylko że jego talent zaczynał umierać. On to wiedział najlepiej.


    - To przeznaczenie - pomyślał z radością i tej nocy zagrał jak nigdy dotąd, bojąc się, że przybysze nie zechcą go zabrać ze sobą. Może tylko pieśni, którą zaimprowizował trochę nie dostawało.


    



    „Czymże jest rycerz bez poety?


    O bohaterach dawno słuch by zginął,


    Bo ludzka pamięć krótka jest, niestety.


    By nie pozwolić zginąć w niepamięci mroku


    Ich nawet najwspanialszym czynom,


    Bogowie życie dali nam, poetom,


    a ludziom dali wino...”


    



    Śpiewał przygrywając sobie na czangu, choć język plątał mu się niemiłosiernie od nadmiaru wypitego wina. Na szczęście również słuchacze nie bardzo mogli nadążyć za tokiem jego myślenia. Podkreślając zalety swego zawodu, Dakiki niechcący zapomniał, że zależność ta jest obustronna. Choć wyobraźnia ludzka wydaje się być nieograniczona, nie wszystko udaje się wymyślić, szczególnie na zawołanie, a właśnie dokonania innych zawsze były pożywką, bez której wielu mu podobnych artystów nie zarobiłoby nawet na chleb. On miał od nich więcej szczęścia. Zarabiał nie tylko na chleb, ale i na wino, a jego słuchacze, przynajmniej przez chwilę, chyba widzieli go takim wielkim, jakim sam sobie wydawał się być. Przez chwilę. Byli mocno pijani. Następnego dnia szczęście nadal go nie opuściło, a statek, który przydzielił im król był wystarczająco wielki, by pomieścić jeszcze jednego pasażera i jego wielki talent.


    Opuścili Dheirę wczesnym rankiem. Wypite wino wciąż im zdrowo szumiało w głowach, na szczęście morze kołysało w tym samym rytmie. Wschodzące słońce zalało całą Dheirę złotym blaskiem. W jego świetle wyspa powoli traciła swą materialność, aż w końcu rozpłynęła się w jaśniejącym powietrzu nadchodzącego dnia. Jedynie cienka smużka dymu, wydobywająca się z tego jedynego szczytu, który wkrótce miał przyczynić się do zguby ostatnich potomków Atlantydy, jeszcze długo widoczna była nad horyzontem.

  


  WENDECJA



  



  
    Statek ofiarowany im przez króla Dheiry nazywał się znamiennie - „Nadzieja”, ale wcale nie ze względu na nazwę został im przydzielony. „Nadzieja” nie prezentowała się tak okazale jak ich okręt przed wyruszeniem w morze, ale przynajmniej była cała i stała gotowa do drogi. Prawie. Był jeden problem. Ich załoga została zdziesiątkowana, trzeba było więc dokonać niezbędnych uzupełnień. Tawerny zawsze pełne były „ochotników”, niestety, normalny w takich sytuacjach tryb postępowania był wykluczony. Ferdoussi niezmiernie nad tym ubolewał, jednak gościnność Dheirańczyków była zbyt wielka, by teraz ją pogwałcić. Należało postępować zgodnie z zasadami. I tu był pies pogrzebany. Marynarze, a w szczególności marynarze dheirańscy, są przesądni, a plotki, przez te kilka dni ich pobytu na Dheirze, rozrosły się do niewyobrażalnych wprost rozmiarów. Oczywistym było, że nikt nie będzie chciał się dobrowolnie do nich przyłączyć.


    Czego to nie mówiono? Raz utrzymywano, że morze jest im przeciwne i to właśnie ono usiłowało ich powstrzymać, ktoś inny znów, jeszcze lepiej poinformowany, twierdził, że przybysze z Turanu są przeklęci, kolejny znawca tematu dodał, że zginą w paszczy morskiego potwora. W najlepszej sytuacji, oczywiście nie dla nich, po prostu mieli spocząć na dnie morza.


    Nikt nie miał pojęcia, kto ich przeklął i za co, ale Sakhil był pewien, że gdyby zostali na Dheirze kilka dni dłużej z pewnością ustalono by wszystkie szczegóły. Wyglądało na to, że nikogo, w żaden legalny sposób, nie uda im się nakłonić do wstąpienia w szeregi potępionej załogi. Na szczęście król Goran nie miał zamiaru czekać, aż jego poddani zmienią zdanie. Na jego rozkaz „ochotników” musiał wyznaczyć kapitan portu.


    Z pewnością kapitan nie zjednał sobie tej nocy zbyt wielu przyjaciół, ale rankiem statek gotów był do drogi. Jednak nie był to koniec kłopotów.


    Przez pierwsze dni żeglugi trudno było utrzymać nowych członków załogi w ryzach. Nie tylko że nie przykładali się do wykonywanej pracy, jawnie manifestując swą niechęć, to coraz częściej dochodziło do spięć między nimi, a marynarzami turańskimi, którzy musieli pracować podwójnie. Wszystko wskazywało na to, że wkrótce dojdzie do otwartego buntu, ale Ferdoussi, przewidując bieg wypadków, dla przykładu rozkazał dwóch, co oporniejszych, przeciągnąć pod kilem. Gdy to nie pomogło osobiście wychłostał kilku innych „kotem o dziewięciu ogonach”, zaś jednego z nieposłusznych, jak przynętę dla ryb, przez cały dzień ciągnięto za statkiem. Gdy po jakimś czasie okazało się, że przynęta została niezauważalnie zdjęta z haczyka buntownicy ostatecznie zrezygnowali ze swych planów. Zrozumieli, że na „tym” okręcie bunt nie jest możliwy.


    Dakiki podniecony i rozgorączkowany zmianami, które nadały jego życiu nowego smaku przez pierwsze noce nie mógł wcale spać, dokładnie więc i z detalami widział, czego dopuścił się kapitan. Bezwzględność Ferdoussiego wstrząsnęła jego delikatną naturą do głębi. Nie mogąc przejść do porządku dziennego nad tym jawnym barbarzyństwem poszedł do Sakhila, by zaprotestować. Głośno. Turańczyk wcale nie próbował go zbyć tylko spytał:


    - Było inne, lepsze wyjście? Ja go nie widzę, a poza tym na morzu Ferdoussi jest dowódcą. Ja się nie wtrącam. Gdybym użył swoich ludzi nie uniknęlibyśmy walki i z całą pewnością ofiar byłoby więcej. Statek też mógłby zostać uszkodzony, a przecież musimy dopłynąć do Wendecji. I to jest naszym celem - Dakiki rzucił okiem na stojących z tyłu ludzi Sakhila i natychmiast zamilkł. Z takimi argumentami trudno było mu dyskutować, pomijając oczywiście fakt, że z racjonalnego punktu widzenia, Sakhil, no cóż, miał rzeczywiście sporo racji. Dakiki raz jeszcze przyjrzał się Turańczykom. Sakhil miał rację. Niewątpliwie... Całkowicie... I zupełnie... Bezsprzecznie... Dakiki jednak nie zdawał sobie sprawy, że racje Sakhila, jakiekolwiek by nie były, akurat w tym przypadku, jak i w co najmniej stu innych, nie miały absolutnie znaczenia. Po prostu w ten oto sposób po raz kolejny zadziałał, jak zwał go Razamanaz, czynnik psychologiczny. Sakhil pieczołowicie wybierał swych ludzi według dobrze przemyślanego schematu. Zawsze postępował w ten sam sposób. Jego zadaniem było prowadzenie pertraktacji, pozostali mieli tylko zastraszać. W milczeniu. Zazwyczaj wystarczało, że w odpowiedniej chwili wyrastali za jego plecami.


    Oczywiście ich zalety tylko na tym się nie kończyły. Byli przecież, jak jeden mąż, zaprawionymi w wielu bojach weteranami i Sakhil ufał im, jak sobie samemu. Był, jak wcześniej jego ojciec, znakomitym mediatorem, a wysyłany z poselstwem zawsze postępował według schematu wypracowanego przed wielu laty właśnie przez jego ojca. Widok stojących za nim wojowników miał wybić z głowy rozmówcy wszelkie zwariowane pomysły, takie jak na przykład rzucenie posłów psom na pożarcie. Gdy mediacje utykały w martwym punkcie, a strona przeciwna nie chciała zgodzić się na żadne ustępstwa Sakhil zazwyczaj wskazywał palcem za siebie i dodawał od niechcenia, powtarzając zresztą niemal dokładnie to, co powiedział już Dakikiemu:


    - Spójrzcie na nich. Na jeden rozkaz mego pana stanie tu armia takich jak oni, ale czy to potrzebne? Przecież możemy znaleźć jakieś rozsądne, satysfakcjonujące obie strony, wyjście - ale Sakhil nie zawsze był pod ręką, nie zawsze też był potrzebny, do rozwiązywania zwyczajnych problemów używano zwyczajnych posłów, czasem jednak dyplomacja rozkładała bezradnie ręce i wtedy wysyłano Sakhila.


    Pewnego razu władyka ościennego państewka, bezczelnie łupiący turańskie karawany kupieckie, nakarmił lwy posłami, których wysłano przed Sakhilem, bo ktoś niewłaściwie ocenił sytuację. Sakhil tym razem już nie bawił się w dyplomację, a jego świta miała w końcu okazję, by wykazać się swymi umiejętnościami.


    Po wszystkim raz jeszcze wyprawiono lwom ucztę. Tym razem trwała trochę dłużej, ich stół był przecież suto zastawiony. Zwierzęta spały potem całe trzy doby, a później powędrowały z karawaną do Turanu, jako podarunek od lojalnego następcy sojuszniczego państewka dla trzydziestego szóstego sabora Turanu, Razamanaza Wielkiego.


    Tym razem jednak Sakhil dobrze wiedział, że Wendecji nie uda się zastraszyć. Nie na tym zresztą miała polegać jego misja, nie chodziło o manifestację siły, ani tym bardziej o zastraszanie. W Wendecji miał, musiał nawet, znaleźć sojusznika, który, ramię w ramię, stanie z nimi do walki z dhugami. Musiał również nakłonić Wendecjan do wydania Perunowi miecza, co było trudniejszym zadaniem, miecz bowiem był najcenniejszą wendecką relikwią. Należał do wendeckiego króla Zubarana, który w Wielkiej Wojnie pokonał dhugów.


    Najwięcej jednak zależało będzie od samego Peruna i... jego przeznaczenia, bo gdyby wszystko okazało się wytworem jego chorej wyobraźni... Choć przecież dhugowie istnieli, rzeczywiście i całkiem realnie, Sakhil był jedynym, który widział ich na własne oczy, nie licząc oczywiście Zelorana... i jego kuli, w której wszystko mógł zobaczyć... Nie! Sakhil wolał nawet o tym nie myśleć, ale fakty i tak wyglądały tak jak wyglądały, a on nie mógł niczego zmienić. Jeszcze nie. A na razie jedyne, co mieli, to Perun, mag i mnóstwo niewiadomych. Same domysły. Nie chciałbym wyjść na głupca, pomyślał Sakhil zły na samego siebie. Pewnie złościłby się dalej na własną niemoc i bezradność, na szczęście w tej samej chwili odezwał się marynarz na bocianim gnieździe.


    - Widzę port!


    Dwie olbrzymie latarnie morskie nocą widoczne były z wielkiej odległości. Wskazywały drogę statkom zdążającym do tego starożytnego miasta. Musiały być ogromne. I rzeczywiście były. Ale dopiero w świetle dziennym ich widok porażał. „Nadzieja” wyglądała przy nich niczym liść opadły z drzewa. One były drzewami, statek liściem unoszonym przez strumyk. Co tam drzewami, Perun na ich widok aż zadrżał ze zdumienia. Były większe od największych drzew, niemal takie, jak święte sosny.


    Każdy statek wpływający do portu musiał przepłynąć między nimi, jeśli oczywiście łączące je wrota zostały otwarte. WROTA. To dopiero było coś. Każda wieża miała swą własną niewielką przystań, do której wpierw cumowały statki zdążające do portu. Dowódcy strażnicy należało okazać wszystkie możliwe glejty, listy poselskie i przepustki, a czasem nawet musiano zezwolić na rewizję statku.


    Dowódcą portowego garnizonu był wywodzący się ze znamienitego i starożytnego rodu DeTengo wendecki generał Alcazar DeTengo, za plecami zwany przez podwładnych Tentego. Alcazar DeTengo nie był może skończonym kretynem, ale był bardzo bliski ideału. Niestety. Od wieków najważniejsze stanowiska w państwie były dziedziczone. Przechodziły z ojców na synów bez względu na predyspozycje i zalety kandydata, albo też ich brak. Tentego był ofiarą i kretynem równocześnie, na szczęście jednak dla Wendecji nie miał zbyt wielu okazji, by wykazać się swymi przymiotami.


    Od dowódcy portowego garnizonu, choć było jednym z bardziej zaszczytnych stanowisk w Wendecji, nie wymagano polotu, wręcz przeciwnie, stąd może Alcazar DeTengo idealnie się do tej pracy nadawał. Ściśle przestrzegał przepisów i to nawet nie jak wojskowy, ale jak doskonały administrator, a jeszcze bardziej jak idealny biurokrata. Też kretyn. Do jego zadań należało przede wszystkim nadzorowanie wpływających i wypływających z Wendecji statków i przeprowadzanie ich inspekcji, szczególnie w sytuacjach nietypowych.


    Sytuacja taka za życia potomka dostojnego rodu Alcazarów wydarzyła się raz tylko i to przed wieloma laty. Dostarczyła mu wielu mocnych wrażeń. DeTengo miał cichą nadzieję, że więcej nic takiego się nie zdarzy, przynajmniej nie za jego życia... I dotąd jeszcze się nie wydarzyło. Na całe szczęście.


    Tego dnia osobiście obserwował z wieży przebieg inspekcji. Gdy wszystko zakończyło się pomyślnie dał sygnał do otwarcia wrót.


    WROTA. Nigdy żadnej armii nie udało się sforsować tej przeszkody. Olbrzymi mur i potężne wrota odstraszały każdego, a tych, którzy próbowali, czekał srogi zawód. Sakhil był jednym z zawiedzionych.


    Przed wieloma laty spróbował niemożliwego. Chciał sforsować wendeckie wrota. To był właśnie ten raz, który tak bardzo utkwił w pamięci Alcazara. Sakhil twierdził, że popchnęła go do tego czynu czysta ciekawość. Chciał w praktyce sprawdzić teorię, prawda jednak była zupełnie inna, a jego motywy bardziej osobiste. Ferdoussi mógłby coś na ten temat powiedzieć.


    Na lądzie do burzenia wrót służył taran, więc Sakhil również postanowił użyć czegoś w rodzaju tarana. Wybrał jeden z korsarskich statków, właśnie zdobyty przez turańską flotę. Na jego dziobie, tuż nad linią wody, rozkazał zamontować potężny taran. W ciemną, burzliwą noc Sakhil rozpędził pod pełnymi żaglami tak przebudowany statek i skierował go w stronę wrót. Zdawał sobie sprawę, że najtrudniejszym zadaniem będzie opuszczenie rozpędzonej jednostki, dlatego równolegle do niego płynął drugi, niewielki, ale za to niesamowicie zwrotny stateczek. Prowadził go oczywiście Ferdoussi. Statki połączono liną, do której przywiązał się Sakhil. Gdy było już pewnym, że statek nie zboczy z kursu, zablokował ster i skoczył za burtę. Taran runął na wrota niczym rozwścieczony nosorożec.


    Dla Ferdoussiego był to jeden z najtrudniejszych manewrów w życiu. Wszystkie żagle przygotowano do zwrotu, niewielka załoga zajęła pozycje czekając na jego sygnał. Dwa statki płynęły burta w burtę do ostatniej chwili. Gdy Sakhil znalazł się w wodzie natychmiast wykonano zwrot, tylko że przy tej prędkości to natychmiast wydawało się ciągnąć w nieskończoność. Mur rósł w oczach niczym sztormowa fala. Brakowało dosłownie kilku łokci, by i drugi stateczek wpadł na wyrosłą przed dziobem wieżę. Sakhil wciąż jeszcze łykał wodę. Ferdoussi najpierw wyrównał kurs, a dopiero potem rozkazał wciągnąć Sakhila na pokład. No cóż, on również miał powód, by tak właśnie postąpić. Ten jeden raz. Za Sakhilem poszedłby nawet w ogień, choć nie zawsze się z nim zgadzał. To był właśnie jeden z tych razów, a dla Sakhila była to ostatnia chwila. I lekcja. Następnej już by nie przeżył, wypełniony wodą niczym bukłak.


    Jeszcze długo potem bulgotał, zamiast mówić, pluł wodą i machał ramionami, jakby próbował utrzymać się na powierzchni wody. Wyraźnie nie zdawał sobie sprawy, gdzie jest i co się z nim dzieje? Ferdoussi dławił się również, ale ze śmiechu. Był usatysfakcjonowany. Niemal otarł się o śmierć, która tym razem miała zdumioną twarz wendeckich wojów. Sakhil zapłacił za jego strach.


    Załoga portu w pierwszym momencie nie zareagowała. Prawdę powiedziawszy i tak nie bardzo mogła coś robić. Zbrojni stojący na blankach ani drgnęli, zaczarowani widokiem rosnącego w oczach okrętu, a potem rozległ się grzmot i wieże zadrżały, jakby zatrzęsła się ziemia. Rozpędzony nosorożec zobaczył wszystkie gwiazdy. Nawet te niewidoczne gołym okiem. I to wszystko.


    Kilka dni później Sakhil wpłynął do wendeckiego portu na statku kupieckim, oczywiście po okazaniu stosownych glejtów i szczegółowszej niż zwykle rewizji. Wciąż usuwano resztki zatopionej jednostki. Taran rozpłaszczył się na wrotach nie robiąc im najmniejszej krzywdy, ale na kilka dni unieruchomił sam port. Sakhil zrozumiał, że tym sposobem niczego się nie osiągnie, chyba żeby wrota były otwarte. Zatapiając statek pomiędzy nimi można było je unieruchomić. W murach powstałby wyłom, którym dałoby się dostać do wnętrza. W sytuacji odwrotnej, gdyby ktoś uciekał i zatopił statek pomiędzy wieżami zatrzymałby w ten sposób pościg. Ale to była tylko teoria.


    Zdobycie tej wiedzy Sakhila kosztowało statek, Ferdoussiemu przybyło parę siwych włosów, zaś nagrodą była tylko wątpliwa satysfakcja. Ale tamtego dnia widok zamieszania, którego byli sprawcami wprawił ich w trochę lepszy humor, nawet nie przypuszczali, że zdobyta z narażeniem życia wiedza jeszcze im się przyda, choć wcale nie do forsowania wendeckich wrót. Pomysł Sakhila wykorzystał w kilka lat później Ferdoussi do taranowania okrętów pirackiej floty, która rozrosła się ponad dopuszczalną miarę. Od tamtej też pory część okrętów turańskiej floty już zawsze uzbrajano w taran, choć nigdy więcej, nie licząc bitwy z piratami, nie było okazji do ponownego użycia tych jednostek.


    Pamiętnego dnia wendeccy obserwatorzy bezustannie wpatrywali się w odległą dal, oczekując kolejnych napastników, garnizon wzmocniono, a na murach co krok stał zbrojny. Nic nowego się jednak nie wydarzyło, a choć jeden z obserwatorów utrzymywał, że widział dwa statki, jeszcze bardziej od Dheirańczyków przesądni Wendecjanie woleli wierzyć, że zaatakował ich statek pełen złych duchów. Od tamtej chwili też coraz częściej zaczęły pojawiać się plotki o opustoszałych statkach dryfujących w pobliżu Wendecji, jakoś jednak nigdy takiego statku nie znaleziono, ani tym bardziej nikt nie przyholował go do wendeckiego portu, za co któryś z wielmożów wyznaczył całkiem sporą nagrodę. Nagrody nikt nie odebrał.


    Od tamtego wydarzenia minęły lata, ale w Wendecji nadal nic się nie zmieniło, jakby czas stanął w miejscu i to już przed tysiącleciami. Obserwatorzy na wieżach wciąż tak samo wypatrywali napastników, ognie paliły się w glinianych garncach, a katapulty na murach stały gotowe do zatopienia atakujących statków, mimo że od pokoleń, nie licząc tego jednego przypadku, nikt Wendecji od strony morza nie próbował zdobywać.


    Tym razem jednak, po okazaniu poselskiego listu od króla Dheiry i krótkiej rozmowie z dowódcą strażnicy, gdy już wyjaśniono to, co było do wyjaśnienia, nastąpiła nieoczekiwana rewizja statku. Bardzo szczegółowa rewizja. Sakhil był tym wszystkim zdumiony. Dopiero po niej Alcazar DeTengo wydał im stosowną przepustkę, a wrota zaczęły się wolno otwierać. Jakiś potężny mechanizm ze zgrzytem i łoskotem ruszył oba skrzydła. Wir i fale, które przy tym powstawały, zdolne były nawet zatopić małą łódź, toteż nikt w tym momencie nie próbował wpływać, ani wypływać z portu.


    - Czy wiesz Perunie, że ten mechanizm działa już tysiące lat i jeszcze nigdy się nie zepsuł? Na szczęście dla Wendecjan. To tajemnica, ale ponoć już nikt nie potrafi ich naprawić - Sakhil mrugnął w stronę Ferdoussiego, ale Perun zauroczony, jak zwykle zresztą, niczego nie zauważył. - Muszą bardzo się o niego bać. Może kiedyś nawet zadrżały im serca, jak myślisz mój kapitanie? - Spytał, kładąc swą ciężką dłoń na ramieniu marynarza. Perun odniósł wrażenie, że tych dwóch łączy coś więcej, niż tylko wspólne wyprawy i przyjaźń. Może jakaś tajemnica? Sakhil chyba posiadał siódmy zmysł, bo natychmiast domyślił się, jaką drogą podążają myśli Peruna. By go jeszcze bardziej zaintrygować dodał:


    - Może kiedyś wyjawimy komuś nasz sekret. Cóż ty na to Ferdoussi?


    - No cóż, jeśli o mnie chodzi, zawsze gdy tędy przepływam czuję się dziwnie...


    - Czyżbyś się bał?


    - Tylko głupcy nie czują strachu, a ja nie ludzi się boję, tylko zemsty bogów.


    - Bogów?


    - Przecież sam dobrze znasz tę klątwę. Tych, którzy podniosą rękę na świętości Wendecji czeka śmierć w szponach Krakena...


    - Daj spokój. Jednego potwora już mamy na oku, prawda Perunie? Nie zawracajmy więc sobie głowy legendami. Krakena nikt nigdy nie widział.


    - W każdej legendzie jest ziarno prawdy.


    - Co ma być, to będzie, a śmierć... każda śmierć jest dobra, jeśli jest szybka. Co komu pisane...


    - Co komu pisane? Tego nikt nie wie, o ile się jednak nie mylę, już zaczęliśmy igrać z losem.


    - A więc cóż znaczy jeszcze jedna igraszka, nawet jeśli nazwiemy ją wyzwaniem - odpowiedział Sakhil i zamilkł, bo właśnie dosięgnął ich cień rzucony przez wieże, na chwilę kryjąc w ciemnościach, głębszych niż wskazywałaby na to pora dnia. Było popołudnie, a słońce jeszcze stało wystarczająco wysoko, by cień nie był mrokiem. Nawet Peruna, który przecież nie znał przyczyny obaw Ferdoussiego, ani tym bardziej wendeckich legend, ten mrok przyprawił o dreszcze. Trwało to krócej niż mgnienie oka, jednak rozmowy, jeszcze przed chwilą głośne i żartobliwe, ucichły natychmiast. Cisza była nie do zniesienia, jeśli oczywiście cichy może być ruchliwy port, miasto pełne przekupniów i niebo po którym śmigają rybitwy. Na pomoście, do którego rozkazano im przybić, czekał już na nich posłaniec, mający jak najszybciej doprowadzić ich przed królewskie oblicze.


    - Zazwyczaj daje się posłom trochę czasu na odświeżenie - mruknął Sakhil pod nosem wystarczająco głośno, by posłaniec usłyszał jego skargi.


    - Nie podoba mi się sposób, w jaki nas przyjęto - szepnął do kapitana przed wyruszeniem na zamek. Ferdoussi miał pozostać na statku, by przygotować go do natychmiastowego wypłynięcia, ale tak, by nikt nie dopatrzył się pośpiechu. Rewizja na statku musiała przecież mieć jakąś przyczynę. - Grimzell to podstępna i niezbyt słowna suka - dodał, celowo nie ściszając głosu. Słowo suka dobitniej zaakcentował, a potem wziął Peruna pod rękę i odszedł na bok, jakby chcąc przekazać mu coś szczególnie ważnego. Posłaniec cały czas przyglądał się mu podejrzliwie.


    - Weź ze sobą Łasego. Kto wie, co nas jeszcze spotka? Może okazać się, że razem nie będziemy wracać, a poza tym... on znakomicie odwraca uwagę - Łasy oczywiście nie potrzebował zachęty. Miał dosyć morskiej żeglugi i wyglądało na to, że do kolejnej trudno będzie go nakłonić. Z wyraźną ulgą zszedł na ląd.


    - Pośpiech Grimzell jest zastanawiający. Dotąd posłowie nie mogli doczekać się przyjęcia. Czyżby wydarzyło się coś, o czym jeszcze nie wiemy? Musimy dobrze wyczuć sytuację, a poza tym dobrze byłoby, gdybyśmy dostali się przed oblicze króla - Sakhil podejrzewał, że coś musiało odmienić zwyczaje panujące na wendeckim dworze. Posłaniec potwierdził, że król już od dawna osobiście nie przyjmuje gości, ani nawet ważnych poselstw, a większość jego obowiązków przejęła królowa. Sakhil domyślał się, że nie jest to jedyna przyczyna, by więc sprowokować wysłannika do komentarzy, półgłosem prowadził w marszu rozmowę z Perunem, niby to wprowadzając go w sytuację.


    - Król pije jak smok od czasu ucieczki syna Irvana. Ponoć młodsza od niego Grimzell, która nigdy do świętych nie należała, usiłowała uwieść Irvana, syna jego i nieżyjącej już królowej Vereny. Grimzell była do niej bardzo podobna.


    - Nadal jest - odezwał się w końcu wysłannik. - Ale nigdy nie będzie Vereną. Daleko jej do tego.


    - O tak - natychmiast wtrącił Sakhil. - Grimzell nie jest ideałem, a sama uroda, czy podobieństwo nie wystarczy. Znałem również Verenę... - celowo zaczął ten drażliwy dla każdego Wendecjanina temat. - Plotka mówi więcej - dodał, wiedząc już, że to nie on będzie kończył rozpoczętą myśl.


    - Irvan uciekł, gdy Grimzell wyjawiła, że usiłował ją uwieść i nakłonić do udziału w spisku. Chciał zabić ojca i objąć tron. Myślę jednak, że prawda przedstawiała się inaczej - Olbar, zgodnie z przewidywaniami, dał się sprowokować.


    - Czyżbyś nie lubił królowej Olbarze? - Sakhil już wcześniej spotkał posłańca, jednak nie mógł sobie przypomnieć w jakich było to okolicznościach i, co ważniejsze, które stronnictwo dworskie ten reprezentuje? Gdy w końcu przypomniał sobie imię reszta poszła łatwiej. Poznali się w Kosh, dokąd wyruszyli na rozkaz swych władców, by doprowadzić do zawiązania koalicji, której celem miało być odparcie barbarzyńców z południa. Przed wiekami barbarzyńcy przybywali z północy, teraz jednak na północy był wieczny lód, a życie kwitło na południu.


    Olbar był dużo starszy od Sakhila i naturalnie pamięć już go zawodziła, ale gdy tylko Sakhil przypomniał mu Kosh, dawne wspomnienia przedarły się przez mgłę zapomnienia.


    - A wiesz, ja również miałem wrażenie, iż już kiedyś się spotkaliśmy? - Wtedy ich wspólne negocjacje zakończyły się sukcesem. To oni też, w nagrodę, poprowadzili zjednoczone armie trzech państw na południe, przeciw barbarzyńcom, bo Razamanaz i Alaryk woleli pozostać na gościnnym dworze Kosh, gdzie po raz pierwszy wszyscy zobaczyli królewską córę Grimzell.


    - Co się dzieje w murach Wendecji, Olbarze? Całe lata mnie tu nie było.


    - Nie liczą się lata, te nie pozostawiły na tobie śladu. Najważniejsze stało się zupełnie niedawno. Najpierw pojawił się wróżbita, który zatruł nasze dusze, za nim przybyli posłowie z Turanu.


    - Posłowie z Turanu?! My jesteśmy poselstwem z Turanu!


    - Tak - Olbar skinął głową potwierdzająco, a potem dalej kontynuował swą opowieść, wprawiając wszystkich w osłupienie. - I chcieli ukraść miecz Zubarana.


    - Nie było wcześniej żadnego poselstwa!


    - Mieli listy uwierzytelniające.


    - Fałszywe. My mamy listy! Przecież znasz mnie...


    - Upłynęły lata. Kiedyś ciebie znałem, jeśli oczywiście to jesteś ty?


    - Czyżbyś nie wierzył własnym oczom?


    - Sam już nie wiem komu i czemu mam wierzyć - odpowiedział Olbar znużonym głosem. - Miecz Zubarana to nasza największa świętość...


    - No tak... Jeśli dobrze pamiętam, to istnieje przepowiednia dotycząca tego miecza?


    - Przepowiedni jest wiele, a ci którzy wieszczą, mówią często tak mgliście, że trudno się w tym rozeznać.


    - A co mówi ostatnia?


    - Ma nastąpić koniec świata.


    - Na cóż więc Wendecji miecz, jeśli koniec świata bliski?


    Tak dyskutując dotarli w końcu do bram zamku, gdzie już czekały na nich straże. Szli pieszo, choć zazwyczaj po posłów przysyłano powóz zaprzężony w co najmniej cztery konie i liczną, kolorowo przystrojoną świtę ze sztandarami i proporcami. Za panowania Grimzell zwyczaje te nieco zmieniły się. Pochodząca z południa królowa przywlokła za sobą dosyć przyciężkawy zwyczaj, po posłów przysyłano lektykę, a i królewski wysłannik zazwyczaj takiej lektyki używał, ale Olbar nie dostał ani lektyki, ani powozu, co mogło oznaczać, że nie był w łaskach u królowej. Sakhil ucieszył się z tego. Olbar był właśnie tym, kogo poszukiwali, królewskim stronnikiem, dzięki któremu może uda się im dotrzeć do Alaryka.


    Tymczasem jednak sytuacja nie przedstawiała się najweselej. Na zamku już wiedziano o ich przybyciu i gdyby nie wstawiennictwo Olbara, najprawdopodobniej doszłoby do walki. Szpaler, którym przechodzili, nie rozchylił się nawet na stopę, tak, że ocierali się o stojących twardo wendeckich wojowników. Schowani za ich plecami dworzanie wznosili wrogie okrzyki i składali prowokacyjne propozycje, wojacy mieczami uderzali o tarcze. Dopiero gdy Łasy podniósł się na tylne łapy i zaryczał wściekle zbrojni rozstąpili się odrobinę szerzej. Sakhil zaczął żałować, iż nie wziął ze sobą więcej ludzi. Pokazałby tym dworakom, że należy okazywać mu respekt i szacunek.


    Zgiełk narastał, ale gdy tylko weszli do sali tronowej wszyscy natychmiast ucichli. Królowej nie udało się ukryć zadowolenia. Najwyraźniej podobała się jej ta cała sytuacja. Sakhilowi za to mniej. Wypadało natychmiast zaprotestować, więc zaprotestował, ale przeprosin oczywiście nie doczekał się żadnych. Powiódł więc dookoła pogardliwym spojrzeniem, a potem wręczył listy poselskie. Królowa ledwo raczyła rzucić na nie okiem. Nie odezwała się ni słowem, za to, jak wcześniej Olbar, przyglądała się badawczo Sakhilowi. Najprawdopodobniej jednak nie mogła sobie przypomnieć okoliczności, w których się spotkali. Minęły lata całe, choć czas, co Sakhil musiał przyznać w duchu, okazał się dla Grimzell niezwykle łaskawy.


    Za to Perun przyglądał się królowej zauroczony. W pierwszej chwili dosłownie został porażony jej urodą, po chwili jednak zdał sobie sprawę, że był w jej twarzy jakiś dysonans, rysa w idealnej strukturze kryształu, coś takiego, co przyciągało uwagę, a równocześnie niepokoiło i odpychało.


    - To mumia z rozpalonym kroczem - szepnął Sakhil, trącając Peruna w bok. Patrzył przy tym prosto w twarz królowej, gdyby więc nie słyszała słów, z ust mogła wyczytać, co powiedział.


    - A cóż ty możesz wiedzieć na ten temat Turańczyku? - Zapytała ze złośliwym, a zarazem okrutnym uśmiechem na twarzy. Jej twarz zmieniła się w teatralną maskę, martwą od lat twarz upiora.


    - W Kosh byłem jednym z wybranych - Sakhil znacząco potarł dłonią gruby kark. - Wiem, jaki spotkał ich los - Perun podążył wzrokiem za jego ręką. Na szyi Sakhila dostrzegł dwie niewielkie blizny, na których widok zadrżał z emocji. Teraz to on trącił Turańczyka łokciem i to tak mocno, że tamten zrobił krok do przodu.


    - Mój ojciec... - szepnął Perun, ale Sakhil, łapiąc równowagę, spiorunował go wzrokiem.


    - Później - syknął i jakby nigdy nic dalej kontynuował słowną gierkę z Grimzell.


    - Żaden z twoich wybrańców nie cieszył się zdobyczą wystarczająco długo.


    - Zgadza się, tylko że kto inny był wtedy myśliwym - odpowiedziała królowa. Stojący obok Wendecjanie nie mieli najmądrzejszych min. Rozumieli z tego dokładnie tyle, co i Perun. A może jeszcze mniej?


    - Brałem udział w jednym z takich polowań. Poznałem również osobiście jednego uczestnika tych niewinnych zabaw, ale jego imię uleciało mi z pamięci - Sakhil zmarszczył brew, jakby rzeczywiście usiłował sobie to imię przypomnieć, ale przecież królowa doskonale rozumiała kogo miał na myśli. Wszyscy to dobrze wiedzieli. Przestali nawet oddychać z wrażenia. Tym razem Olbar trącił Sakhila. Był wyraźnie przerażony śmiałością Turańczyka. Kuksańcem usiłował dać mu do zrozumienia, że stąpa po kruchym lodzie, ale Sakhil nie zamilkł, tylko zmienił temat. Pozornie.


    - A jak miewa się szlachetny Alaryk? Czyżby zaniemógł? A może wybrał się na polowanie do jakiejś bardzo odległej krainy? - Królowa w odpowiedzi zacisnęła tylko usta. Jej niesamowite oczy zapłonęły złowrogim blaskiem. Idealnie piękna twarz Grimzell miała rzeczywiście skazę. W pierwszej chwili Perun nie wiedział, co to jest, ale teraz już znalazł właściwe słowo. Okrucieństwo. Nadal nie bardzo wiedział, o czym rozmawia ta dwójka, ale czuł, że Sakhil igra z losem.


    - Czy król wciąż opłakuje Irvana? - Kolejne pytanie Sakhila było czymś w rodzaju kości rzuconej między sforę psów. Dworzanie, którzy dotąd w milczeniu przysłuchiwali się rozmowie, rzucili się na to pytanie, szarpiąc je na wszystkie strony i wydzierając sobie słowo po słowie z jazgotem, jaki tylko sfora psów mogła czynić.


    - Cisza! - Ryknęła królowa głosem, o jaki nikt patrzący na jej drobne ciało, nie mógłby jej podejrzewać. - Posłuchanie skończone - dodała, już z normalną słodyczą, od której nawet osy by padły trupem.


    - Jeszcze nie skończyliśmy - Sakhil próbował oponować, ale wiedział, że tego dnia niczego już nie osiągnie. Przesadził drażniąc Grimzell, a powinien był włazić jej w tyłek. Nie wyjaśnił niczego, nie przedstawił celu ich przybycia i niepotrzebnie zaognił i tak napiętą sytuację. Choć z drugiej strony patrząc, wyglądało na to, że bez względu na to, kto był winien, Turańczycy i tak nie byli mile widziani w Wendecji, a on jeszcze tylko dolał oliwy do ognia. Gdyby chociaż wiedział, kto się pod nich podszywał? Teraz pozostał im tylko król.


    - Irvan? Co o nim wiesz Turańczyku? - Zapytał szeptem Olbar zanim jeszcze wyprostował plecy z głębokiego ukłonu, w którym wszyscy wycofywali się z sali tronowej. Krzyż trzeszczał mu ostrzegawczo.


    - Musicie zobaczyć się z królem - szepnął po raz kolejny Olbar, choć zdobione drzwi sali tronowej już dawno się za nimi zamknęły, a dworzanie rozeszli się i nikt nie mógł ich słyszeć. Sakhil zaś spojrzał na Peruna i westchnął z ulgą.


    - Nie ma tego złego, co by na dobre nie wyszło - rzekł, a jego zbójecką brodatą gębę rozjaśnił promienny uśmiech. Czy to uśmiech, czy może coś jeszcze innego spowodowało, że Olbar zapytał:


    - Co łączyło cię z Grimzell? - Prowadząc ich do komnat, które przydzieliła im królowa.


    - Pamiętasz Kosh. Dawne to lata... dawne lata - Sakhil powtórzył zdanie, jakby ta myśl zmusiła go do zastanowienia się nad własnym wiekiem, przemijaniem, upływem czasu i wszystkim tym razem.


    - Ile ona ma lat Olbarze? Czy myślisz, że to normalne?


    - Wygląda na to, że wiesz więcej, niż możesz, czy też chcesz powiedzieć.


    - Tylko zastanawiam się, a jeśli część z moich domysłów jest prawdą... Jest starsza, o wiele starsza. Pomyśl i spójrz na mnie i na siebie. Czas nas nie oszczędzał.


    - Czas nie oszczędza nikogo - odpowiedział Olbar.


    - Czy na pewno? Spójrz na Grimzell. Jest taka sama, jak przed laty - tym zdaniem Sakhil uciął rozmowę i mimo prób Olbara, nie przejawiał ochoty do podjęcia tematu.


    - Jeśli naprawdę wiesz coś o Irvanie... Król chce, by powrócił... Ktoś mógłby przekazać mu... powiedzieć... nie tylko król... cała Wendecja...


    - Ja wam w tym już nie pomogę. Nie wiem nawet, czy ktokolwiek może pomóc?


    Perun, który dotąd przysłuchiwał się rozmowie z uwagą i szeroko otwartymi ustami, w tym miejscu wpadł Sakhilowi w słowo, choć wciąż z trudem przychodziło mu zagłuszyć zamęt, który powstał w jego głowie, gdy zobaczył blizny Sakhila.


    - Mój ojciec miał takie same blizny... - Olbar z Sakhilem spojrzeli nań ze zdumieniem.


    - Nie, to niemożliwe - szepnął ten drugi, choć myśli zaczęły kłębić mu się pod czaszką, dosłownie obijając się o jej wnętrze. Pytanie za pytaniem. - To niemożliwe - Sakhil przyglądał się Perunowi, jakby go po raz pierwszy zobaczył. - Masz te same oczy?! To samo spojrzenie?! - A potem zwrócił się do Olbara.


    - Musimy koniecznie zobaczyć się z królem! - Rzekł Sakhil, a widząc liczne straże rozstawione po korytarzach i przed przydzielonymi im komnatami dodał:


    - Jak najwcześniej - na jego pytające spojrzenie Olbar bezradnie rozłożył ręce.


    - Królowa - to jedno słowo wyjaśniało wszystko, ale Sakhil nie lubił czekać.


    - Najlepiej jeszcze dzisiejszej nocy, bo jutro może być już za późno... jeśli będzie jakieś jutro? - Jego świta, Perun i Olbar, a nawet Łasy, wszyscy poczuli, jak ciarki przechodzą ich ciała. Przez całą audiencję Łasy pomrukiwał, szczerzył kły, a jego gęste futro stroszyło się, jakby już za chwilę miało zacząć sypać iskry, ale dopiero teraz Perun sobie uzmysłowił, że Grimzell wzdrygnęła się spoglądając na Łasego. Słowa Sakhila zaintrygowały go równie mocno jak Olbara, gdy tylko więc rozgościli się w przydzielonej im komnacie zagadnął Turańczyka:


    - Kim ona jest? Łasy bardzo dziwnie się cały czas zachowywał. Jak z wilkami...


    - To wąpierz. Żywi się ludzką krwią i to daje jej nieśmiertelność. Przed laty i ja byłem w Kosh i uległem jej wdziękom. Spójrz na tę bliznę - Sakhil odsłonił włosy na karku. Był tam wyraźny ślad po ukąszeniu, jakby przez węża. Dwie niewielkie ranki wciąż jeszcze były czerwone, jak gdyby zadano je całkiem niedawno. Perunem wstrząsnęło po raz kolejny.


    - Mój ojciec ma takie same ślady – powtórzył po raz kolejny te sakramentalne słowa. Za pierwszym razem Sakhil je zignorował, za drugim z pewnością zauważył, ale dopiero teraz dotarło doń, co mówi Perun, dopiero teraz zrozumiał.


    - Twój ojciec?


    - Jarowit... Został w osadzie.


    - Irvan miał takie same ślady. Mówił, że Grimzell chciała mu dać nieśmiertelność. Mnie tego nie powiedziała. A twój ojciec?


    - Nigdy nie mówił o swojej przeszłości, ale znał Turan, Wendecję, Kosh, Mazargan, znał chyba cały świat.


    - Czy twój ojciec miał jeszcze jakieś inne blizny, takie jak te? - Sakhil wyciągnął w stronę Peruna obie ręce. Na wewnętrznej stronie przegubów miał kolejne blizny, jakby ktoś podcinał mu żyły. Teraz dopiero Perunem zatrzęsło.


    - Dokładnie takie same! To też ona?! - Wrzasnął.


    - Nie. To akurat zrobił Zeloran - spojrzenie Peruna mówiło samo za siebie. Wciąż niczego nie rozumiał, ale też Sakhil niczego nie miał zamiaru mu wyjaśniać. W każdym razie nie w tej chwili, bo w tej chwili był myślami gdzieś indziej. Bardzo daleko stąd. Chyba nawet nie zdawał sobie sprawy, że chodzi z kąta w kąt, mrucząc pod nosem coś niezbyt przyjemnego pod adresem jakiejś suki. Łatwo było domyśleć się, o kogo mu chodzi? Nawet Perun to odgadł, a Turańczyk zacisnął mocno zęby, aż zazgrzytało, potem znów wyszeptał to jedyne magiczne słowo, jakie akurat przychodziło mu na myśl, w końcu westchnął ciężko i zwalił się na legowisko, w kącie komnaty, z wyraźną ulgą wyciągając przed siebie stopy. Bolały.


    - Suka! - Sakhil powtórzył głośno, masując zawzięcie obolałe nogi, ale chyba jeszcze tak do końca mu nie ulżyło. Nogi wciąż bolały. Jakby to też była jej wina. Chociaż pośrednio. Może gdyby wrzasnął z całych sił? Tak z głębi trzewi...


    Perun przyglądał się Turańczykowi z uwagą. Okazywało się, że nawet Sakhila dręczą jakieś demony. Nawet jeśli były to demony przeszłości.


    - Trzeba ją było zabić! - Turańczyk zrobił zawziętą minę. Nie po raz pierwszy sobie to powtarzał, ale przecież nie zrobił tego ani on, ani Irvan, ani nikt inny. Byli za słabi. Z tego Sakhil dobrze zdawał sobie sprawę, ale przecież nie był to powód do samozadowolenia, jednak znać swe słabe strony to też coś. Sakhil żywił nadzieję, że będzie miał jeszcze szansę naprawić tamten błąd.


    Gdyby wtedy któryś z nich spróbował ludzkiej krwi, również stałby się wąpierzem, zyskując oczywiście nieśmiertelność, jak Grimzell. Tylko że musieliby zabijać dalej i dalej, bo krew dla wąpierza była nie tylko pożywką, ale również czymś w rodzaju narkotyku. Potrzebował jej coraz więcej, choć początkowo pewnie każdemu wydawało się, że potrafi kontrolować ten głód. Jednak krew wołała o krew, o więcej krwi, a gdy już żądza brała górę wąpierz tracił rozsądek i rozum. Zabijał bez końca, ale Grimzell chyba nadal potrafiła się kontrolować inaczej pewnie nie byłaby tam, gdzie była. Na królewskim tronie.


    Na dworze ojca, w Kosh, miała opinię uwodzicielki. Jej uroda sławna była niemal w całym świecie, a o rękę ubiegało się wielu konkurentów, jednak wyglądało na to, że długo jeszcze nikt tej ręki nie zdobędzie. Grimzell miała bowiem, i to delikatnie mówiąc, trudny charakter i ponad wszystko lubiła się bawić. Król Yorn zaś tymczasem miał, i to niestety, kilka córek i, również niestety, ani jednego syna, myślał więc bardzo intensywnie, jak nie tylko ich się pozbyć, zwyczajnie, ale też, jak rozsądnie ich się pozbyć i to za dobrą cenę. Komuś przecież musiał pozostawić w spadku kraj i władzę. Grimzell natomiast, choć najbardziej znana, była najmłodszą córką i jej kolej jeszcze nie nadeszła. Na razie zatem korzystała z życia, a ojciec tolerował jej wybryki, ale czy tylko? Czy wiedział kim się stała? Czy wiedział Alaryk?


    Tajemnica... Grimzell była niezwykle tajemnicza, to również pociągało. Niedostępna kusicielka. Właśnie to przyciągnęło Sakhila, to przede wszystkim. Wyzwanie. Całą przygodę potraktował jak kolejne wyzwanie. Chciał tylko uwieść, zdobyć Grimzell, ale sam o mało co nie został jej kolejną ofiarą.


    Grimzell uległa jego zalotom, ale to była tylko gra. Zawsze postępowała w ten sam sposób. Zalotnikom wydawało się, że inicjatywa znajduje się w ich rękach. Powoli, niby to przystawała na wszystko. Pocałunki, pieszczoty, krok po kroku ulegała, ale było całkiem odwrotnie. To ona zarzucała sieć, z której upatrzona ofiara nie potrafiła się już wyplątać. Potem w końcu dochodziło do umówionego spotkania, oczywiście w całkowitej tajemnicy i... Sakhil, tak jak inni, nie był pewien, co tak naprawdę się stało?


    Ukąszenie wprowadzało do krwi zalotników jad, odbierający im świadomość, wprawiając równocześnie w ekstazę, którą brali za miłosne upojenie. Pamiętali tylko, że przeżyli najwspanialszą i zarazem najbardziej szaloną, a może nawet najdzikszą noc w swym życiu i coraz bardziej tęsknili za Grimzell i za kolejnymi nocami. Po kilku dobach słabli coraz bardziej i w końcu umierali.


    Ciała jej ofiar najczęściej znajdowano we własnych łóżkach, wyraźnie wycieńczone i wychudłe, jakby drążyła je jakaś choroba. Gdyby wampir nie wypił z nich krwi do końca, gdyby pozostali przy życiu, za jakiś czas poczuliby ten sam głód. Sakhil miał więcej szczęścia niż inni i trochę więcej rozsądku.


    Początkowo chciał się tylko zabawić i odkryć tajemnicę Grimzell, ale wiedział też, że kochankowie królewny źle kończyli, albo znikali na zawsze, więc przezornie rozkazał Ferdoussiemu chodzić za sobą krok w krok. I to go uratowało.


    Ferdoussi wywiózł Sakhila z Kosh dosłownie w ostatnim momencie, wyjącego, wściekającego się, płaczącego i... związanego jak barana. Sakhil oczywiście nie chciał opuścić Grimzell, nie wyobrażał sobie nawet rozłąki, tym bardziej zaś nie potrafił sobie wyobrazić życia, ani nocy bez niej. A przecież, jak i pozostali jej kochankowie, tak naprawdę nie wiedział, nie pamiętał, co się tamtej nocy wydarzyło? Jedynym, który pamiętał wszystko był Irvan. Jedynym, który oprócz ciała zdobył również serce.


    - Miałeś ją? - Spytał Perun.


    - Nie wiem. Do dzisiaj tego nie wiem. Nie pamiętam wszystkiego, ale raczej tak, bo czy inaczej by mnie ukąsiła? W każdym razie Irvan miał ją z pewnością, choć poznał później niż Alaryk. Już wiesz, że była podobna do Vereny, pierwszej żony króla, Alaryk na jej widok dosłownie zgłupiał. Wciąż kochał Verenę i przez wiele lat szukał jej wszędzie, w każdej kobiecie. Może wmówił sobie, że Grimzell jest jej kolejnym wcieleniem? Nie wiem, trzeba by zapytać jego samego? Był sporo starszy od pozostałych zalotników i kandydatów do ręki królewny i dużo bardziej konserwatywny. W każdym bądź razie nie miał zamiaru zdobywać Grimzell, choć pewnie i tak już wszystko wcześniej ustalił z Yornem. Powrócił do Wendecji, odczekał parę miesięcy, pewnie jeszcze raz wszystko przemyślał i dopiero wtedy wysłał do Kosh posłów i Irvana, który w jego imieniu miał prosić o rękę Grimzell. Yornowi musiało odpowiadać małżeństwo córki, przede wszystkim ze względów politycznych. Przymierze z Wendecją to było coś, ale może Yorn miał jeszcze inne, bardziej dalekosiężne plany. Wiele by na to wskazywało, a i możliwości było sporo, jak dotąd jednak żadna nie została zrealizowana. Czy tylko z winy Grimzell i... miłości? W każdym bądź razie już w drodze powrotnej wszystko zaczęło się gmatwać. Najłatwiej jest powiedzieć, że to Grimzell uwiodła Irvana, chyba jednak było to obustronne zauroczenie... może nawet miłość? A Grimzell chyba rzeczywiście pokochała Irvana, może tylko na swój sposób, ale przecież oddała mu się cała... i całą swą miłość... I Irvan był jej pierwszą miłością. Może nawet jedyną? Musiała go kochać, bo przecież tylko jego jedynego oszczędziła. Przynajmniej początkowo. Nie wiem, kiedy wpadła na pomysł zabicia Alaryka i kiedy zaczęła Irvana do tego namawiać? Gdy odmówił, starała się usidlić go starym sposobem, ale też ofiarowywała mu nieśmiertelność. Mieli być nieśmiertelni i mieli wspólnie rządzić Wendecją. Ale Irvan był silniejszy ode mnie. Potrafił odmówić. Kochał Grimzell, ale bardziej kochał ojca, a nawet jeśli nie, to bardziej cenił swój honor. Ja bym jej nie odmówił... wtedy - Sakhil pokiwał głową, jakby zadumał się nad sobą samym, a potem kontynuował dalej swą opowieść. - Gdy w końcu przybyli do Wendecji Grimzell oczerniła go przed królem. To Irvan chciał ją uwieść, a ona odmówiła, to on chciał zabić ojca i to ona odmówiła znowu. Najdziwniejsze jest jednak to, że Irvan nie usiłował się bronić, tego nie rozumiem. A może próbował, ale Alaryk nie dał mu wiary? W każdym bądź razie uciekł z Wendecji. Gdy jad zaczął działać chciał się zabić. Wtedy właśnie się poznaliśmy. Potem zabrałem go do Zelorana. Wyleczył go, jak i mnie. Nie powiem ci w jaki sposób, bo sam tego nie wiem. To sekret Zelorana. Musiał coś robić z naszą krwią, stąd te ślady. Pamiętam nawet, że podcinał mi żyły i pokazywał jakiś flakonik.


    - Zadziała, jeśli nie zakosztowałeś czyjejś krwi. Inaczej cię zabije - powiedział Zeloran.


    - Mój ojciec miał takie same ślady - szepnął Perun. Pierwsze słowo zdania wypowiadając ze zdumieniem, a resztę z radością. - To znaczy, że...


    - To jeszcze nic nie znaczy! A w zasadzie to znaczy, że masz siedzieć cicho! Przynajmniej początkowo!


    - Dlaczego? Jeśli to mój ojciec? Wiem już kim jest mój ojciec!


    - Czy na pewno? To wciąż tylko przypuszczenia. Twojego ojca mógł wyleczyć jakiś inny mag.


    - A to? - Spytał Perun, wyciągając po raz pierwszy wisior, który ofiarował mu Jarowit. - Czy już kiedyś widziałeś ten wisiorek? - Sakhil przyjrzał się bliżej kamieniowi wiszącemu na perunowej szyi.


    - No dobrze. Widziałem, znam jednak przynajmniej dwie przyczyny nie pozwalające nam wykrzyczeć tej radosnej nowiny na cały świat - Perun zrobił zdziwioną minę, a choć próbował swej twarzy nadać wyraz zrozumienia wiedział, że wciąż wygląda ona tylko głupio. - Gdyby był tu Ferdoussi, a przesądni marynarze znają wszystkie przepowiednie i klątwy dotyczące portowych miast, bardzo szybko by udzielił ci odpowiedzi na pytanie.


    - Ferdoussiego tu nie ma, więc to ty będziesz musiał powiedzieć coś na ten temat?


    - Zeloran wyleczył moje ciało, ale nie wyleczył duszy. Przypływałem tu wiele razy, by ją zobaczyć, by przekonać się, czy jeszcze coś czuję. Najszybciej przyszła nienawiść. Przemyśliwałem nawet, czy jej nie porwać, lub zabić... Potem mi minęło. Poznałem przy tym dobrze Wendecję i jej legendy, przepowiednie i klątwy. Jedna z nich mówi, że gdy miecz Zubarana zostanie zabrany poza mury miasta, Wendecja upadnie. Kolejna zaś najprawdopodobniej dotyczy bezpośrednio Alaryka i jeśli rzeczywiście jesteś synem Irvana, także ciebie. Alaryk ma zginąć z ręki wnuka, a więc, jeśli jesteś jego wnukiem, zginie z twojej ręki? Ani słowa więc na ten temat, przynajmniej nie od razu. Po co dziadkowi niepotrzebnie mącić w głowie.


    - A Olbar?


    - No cóż, Olbar wie, że ja coś wiem i nic poza tym. Niespodzianki pozostawmy na później. Jako ostateczność. Teraz już śpij! - Sakhil wyszedł, by rozstawić własne straże, a przy okazji uwolnić się od Peruna, jednak gdy powrócił, ostentacyjnie rzucając się na łoże, Perun wcale nie miał zamiaru dać mu spokoju. Podszedł doń w milczeniu, ale oczy i tak miał pełne pytań.


    - Co znowu? - Warknął Turańczyk.


    - Weź to - Perun zaczął grzebać w swym worze. - Swantocha mówiła, że odstrasza wilkołaki i wąpierze - i podał kilka sztuk tego czegoś Sakhilowi.


    - Czosnek? Żartujesz? - Turańczyk nie posiadał się ze zdumienia, gdy zobaczył, co trzyma w garści.


    - Nie mam tego za dużo, ale rozwieszę po trochę przy każdym wejściu, a tym zakreślę wokół nas koło - Perun pokazał kolejny cudowny rekwizyt.


    - Kreda? - Sakhil nie wiedział, czy ma śmiać się, czy rżeć ze śmiechu? - No nie! Nie dość, że będziemy śmierdzieć, jak pieczony baran, to jeszcze mamy skryć się za tym potężnym murem?


    - Trzeba jeszcze wypowiedzieć wspak jej imię, w trakcie zakreślania kręgu. Wtedy nie będzie mogła go przekroczyć.


    - Chyba żartujesz? Więcej zdziałasz swą włócznią.


    - Włócznią? - Perun podniósł swój oręż i przyjrzał mu się ze zdumieniem. - Co w niej takiego szczególnego? To tylko kij samobij. Dostałem go od Swantochy. Resztę sam zrobiłem. Kawałki metalu znalazłem w strumyku i potem przetopiłem je w ogniu... ale nawet kamień jest twardszy niż ten metal.


    - Kij samobij!? Nie kij! To ostrze! Jest zrobione z księżycowego metalu zwanego srebrem. Srebrem możesz pokonać wilkołaki i wąpierze - Perun spojrzał raz jeszcze na własnoręcznie wykonane ostrze włóczni i teraz zrozumiał czemu zawdzięczał swe zwycięstwa nad wilkami.


    - Myślałem, że to stal?


    - Stal? - Sakhil spojrzał nań z niedowierzaniem. Minę miał dokładnie taką, jakby chciał powiedzieć, że takiego głupca jeszcze nigdy w życiu nie widział. - Zapomnij o stali. Tego już nikt nie potrafi.


    - Nie chce mi się wierzyć.


    - To lepiej uwierz. Wiek stali już dawno minął. To wygasła sztuka. Tylko Atlanci potrafili wytapiać stal, a tajemnicę jej produkcji zabrali ze sobą do grobu. Wiesz gdzie jest ich grób? Na samym dnie Wielkiego Morza. My, ludzie, z ledwością potrafimy „bawić się” srebrem, złotem, czy miedzią, tylko że te metale są zbyt miękkie, by wyrabiać z nich broń. My w każdym bądź razie tego nie umiemy zrobić. Ani w Turanie, ani w Wendecji, Kosh, Mizandarze, prawie nigdzie. Tylko w odległej Shannarze potrafią utwardzić miedź i zrobić z niej miecz, taki jak ten - Sakhil na moment wysunął z pochwy swój oręż.


    - Czy wiesz ile on kosztował? – Perun nie potrafił sobie tego nawet wyobrazić, ale z tonu Turańczyka wywnioskował, że musiało to być bardzo dużo. Wielka góra, a może nawet dwie góry doskonale wyprawionych skór. Sakhil nie musiał nawet patrzyć na Peruna. Dobrze wiedział, że i tak niczego mądrego od niego nie usłyszy, w każdym bądź razie nie tym razem, dlatego nie czekał na odpowiedź, tylko machnął lekceważąco ręką i mówił dalej, ze zniecierpliwieniem. Nie lubił strzępić języka po próżnicy. - Srebro to księżycowy metal, a księżyc ma przecież władzę nad wilkami, wilkołakami i całą resztą tego paskudztwa. To w czasie pełni księżyca nasila się ich aktywność... i rośnie siła... Nie zauważyłeś, że modlą się do księżyca?


    - Wyją?! - Perun był wyraźnie ogłuszony... własną bronią i jej nieoczekiwanymi możliwościami. - A osinowy kołek? Swantocha mówiła, że najlepszy jest osinowy kołek. Trzeba nim przebić serce wąpierza i pochować go twarzą do ziemi.


    - Głowę trzeba odciąć - wtrącił jeden z przysłuchujących się rozmowie Turańczyków. Obaj dyskutanci zamilkli w jednej chwili i zmierzyli znawcę problemu mrożącymi krew w żyłach spojrzeniami. Żołnierz chyba jednak był święcie przekonany o słuszności swej teorii, bo tylko przełknął ślinę i dalej ciągnął swój naukowy wywód. - Głowę trzeba odciąć srebrnym ostrzem, a ciało spalić.


    - A co z głową? - Spytał Perun, a Sakhil w tym momencie poddał się i machnął z rezygnacją ręką.


    - Namaluj te kółka - powiedział, waląc się na łoże. - I nie zapomnij o czosnku. Możesz się nim nawet cały natrzeć. Zniosę to, zniosę wszystko, tylko już bądź cicho – niezrażony Perun obszedł komnatę dookoła. Parę razy wymamrotał wspak imię Grimzell, kreśląc równocześnie kredą krąg, w którym wszyscy się znaleźli. Czosnek zawiesił nad drzwiami. Sakhil ostentacyjnie odwrócił się na bok i zamruczał:


    - Jeśli nie Grimzell, to ten smród z całą pewnością nas zabije. Kładź już się spać.


    Perun jednak nie mógł spać. Tego dnia znalazł odpowiedź na kolejne pytanie. Choćby dlatego warto było przybyć do Wendecji. Ojciec królem. Srebro. Księżycowy metal. Wąpierze. Wilkołaki. Klątwy. Miecz Zubarana. Wszystko w zasięgu ręki. Może nawet tuż za ścianą. Nie chciało mu się to wszystko na raz pomieścić w głowie. I jeszcze srebro.


    - Moje strzały też mają srebrne groty.


    - Daj już spokój. Przyssałeś się do mnie niczym wampir. Za chwilę nie będzie sensu wcale kłaść się. Nadchodzi północ, czas wampirów, a my jeszcze nie zmrużyliśmy oka. Jeśli coś rzeczywiście ma się dziać, to wolałbym choć trochę przed tym wypocząć. Jeśli zginę w złym humorze, to co wtedy? Przyjdę cię straszyć i wierz mi, będę dużo gorszy od Grimzell - jednak już po chwili Sakhil chrapał i to tak, że ściany drżały, Perun zaś śnił na jawie. Nie tylko o mieczu. Znów budował piece, wytapiał metal, kuł go i łamał, klnąc raz za razem. I tak bez końca. Kamień, o który po raz pierwszy złamał swój miecz na dwoje był coraz bardziej wyszczerbiony, jednak nadal był twardszy, niż wszystkie miecze Peruna razem wzięte. Jedyne, co osiągnął, to to, że jego wyroby już tak łatwo nie łamały się. Dawały się ostrzyć i nawet można było nimi ciąć, ale wciąż gięły się, a po kilku ciosach, choćby w drzewo, nie nadawały się do użytku, nie wspominając o walce. Trzeba było je prostować. Perun wiedział, że musi istnieć sposób, by je utwardzić i to właśnie było tajemnicą shannaryjskich mnichów, o których mówił Sakhil i tajemnicą Atlantów. Oni jedni potrafili wytapiać stal. Tylko jak wydrzeć tajemnicę komuś, kto od dawna nie żyje?


    - Obudź się - ktoś nim potrząsał. - Hej! Perunie! Obudź się! Dawaj swój łuk!


    - Co!? Co się dzieje?! - Perun jeszcze nie rozbudził się do końca. Nie rozumiał dlaczego Sakhil usiłuje wyszarpnąć mu z rąk kołczan? Nie rozumiał też dlaczego jego dłonie tak kurczowo są zaciśnięte?


    - Puść! - Wrzasnął w końcu nań Turańczyk, pokazując palcem na korytarz za otwartymi drzwiami pomieszczenia. - Tam coś jest i usiłuje się dostać do naszej komnaty!


    - Ha! A cóż to coś wstrzymuje?


    - Oj, zamknij się lepiej i dawaj te strzały! - W tej samej chwili z oddali dobiegł ich przerażający krzyk, który zmroził wszystkim krew w żyłach.


    - Dajcie tu światło! Więcej światła! - Na rozkaz Sakhila, od oliwnej lampki, przy której usnęli, zapalono kilka pochodni. Turańczyk wziął łuk i jedną ze strzał i napiął cięciwę, a rozbudzony już Perun krzepko ujął włócznię, pozostali tymczasem uformowali niewielki czworobok i osłaniając się tarczami ruszyli do przodu. Mrok w korytarzu cofnął się przed światłem, ruszyli więc dalej, ku linii, którą zakreślił Perun.


    - Nie idźmy tam! - Perun próbował zrobić pewną siebie minę, ale był wyraźnie przerażony.


    - Tam są moi ludzie! - Warknął Sakhil, a reszta Turańskich wojów wściekle potrząsnęła mieczami. Pochodnie pokonały mrok na tyle, że w ich świetle dostrzegli oba końce korytarza. Jeden ze strażników zniknął, a z drugiego pozostał tylko okrwawiony strzępek, w którym, o dziwo, chyba wciąż tliła się iskierka życia. Natychmiast ruszyli w tym kierunku. Niestety, to światło z nich zadrwiło. To, co znaleźli, nie mogło w żaden sposób żyć. Krwawe ślady na posadzce prowadziły dalej, jakby coś ciągnęło część zwłok, umykając przed nimi. Sakhil w tym mroku chyba dostrzegł jakiś ruch, bo posłał tam jedną ze strzał. Nie wiedzieli, czy trafił, jednak ciemności cofnęły się jeszcze dalej. Sakhilowi przypomniały się natychmiast przerażające chwile sprzed lat i jaskinia w Mazarganie.


    - To nie Grimzell. Na świętego Dagometa! To nie Grimzell. To coś znacznie gorszego. Oni już tu są!


    - Kto? - Zapytali wszyscy jednogłośnie. Nawet Perun, który przecież pierwszy powinien był się domyśleć.


    - Ty durniu! - Sakhilem aż zatrzęsło ze złości. - Kto inny? Dhugowie! To oni chcieli wykraść miecz! Chcieli nas ubiec! To jasne jak słońce... Dajcie więcej światła. Zapalcie wszystkie pochodnie! Tu musi być jasno jak w dzień!


    - To co ich zatrzymało? - Perunowi wystarczyło, że spojrzał na Sakhila, by zrozumieć, co usłyszy w odpowiedzi - z pewnością nie te głupie znaki na posadzce, które z takim przekonaniem i przejęciem wykreślałeś.


    - A jak myślisz... durniu? - Sakhil tylko posłał Perunowi miażdżące spojrzenie, za to ktoś inny odezwał się w ciemnościach.


    - Durniu! Teraz już wiemy, kim jesteś? - Turańczyk na dźwięk tego głosu raz jeszcze założył strzałę i napiął cięciwę perunowego łuku, zaś Łasy, który w pierwszej chwili nie mógł się przepchać przez tłumek zbrojnych, szczelnie wypełniający korytarz, teraz ruszył do przodu jeżąc sierść i pomrukując złowieszczo. Z mroku wyłoniła się postać królowej. Wyglądała zupełnie normalnie. Po ludzku.


    - Lepiej stój, gdzie stoisz. On ci nie ufa - powiedział Perun, kierując srebrne ostrze swej włóczni w stronę piersi Grimzell. - A ja wierzę Łasemu - korytarz, na którego końcu stała królowa, w tym właśnie miejscu rozgałęział się. Jedną część rozjaśniały ich pochodnie, w drugiej, skrytej w mroku wciąż działo się coś dziwnego, nienaturalnego. To coś przyciągnęło uwagę Łasego. Szybciej, niż można by się po nim spodziewać odwrócił się w tamtą stronę i ruszył, niczym szarżujący byk. Ciemność wciąż tam była, a nawet zaczynała się przybliżać.


    - Strzelaj! - Krzyknął Perun, ale całkiem niepotrzebnie, bo w tym samym momencie kilka strzał bzyknęło mu koło ucha, niczym rozwścieczony rój szerszeni. Zaraz potem rozległ się straszliwy ryk, tym bardziej przerażający, że i Łasy dosięgnął celu, a po chwili wszystko ucichło. Nieprzenikniony mrok znów stał się tylko ciemnością, półmrokiem i wreszcie blask pochodni rozświetlił korytarze. Na kamiennej posadzce pozostały tylko ślady krwi i rozsierdzony Łasy. Żadnych zwłok.


    - Uciekli - oznajmiła Grimzell, lecz Łasy wciąż pomrukiwał groźnie i podejrzliwie rozglądał się dookoła. Najbardziej drażnił go widok Grimzell, ale dłoń Peruna była dlań wędzidłem, które skutecznie powstrzymało go od zaatakowania królowej, która stała niewzruszenie pomiędzy Turańczykami, próbując swą postawą dać im do zrozumienia, że nie ma nic wspólnego z napaścią.


    - Już wezwałam straże - oznajmiła królowa, a zbrojni, jakby na zawołanie, dosłownie w tym samym momencie pojawili się na końcu korytarza. Grimzell majestatycznym krokiem ruszyła w ich kierunku. Nie czuła się najbezpieczniej w towarzystwie Łasego, ale duma nie pozwoliła jej dać po sobie tego poznać. Była lepszą aktorką, niż im się początkowo wydawało.


    - Od jakiegoś czasu dzieją się na zamku dziwne, przerażające rzeczy. Znikają ludzie. A wszystko to zbiegło się w czasie z przybyciem poselstwa z Turanu...


    - Nie było żadnego poselstwa, poza naszym - wtrącił Sakhil. Sam już nie pamiętał, ile razy to powtarzał? Znów rzucił kamieniem o ścianę.


    - Nie dziw więc, że ich właśnie podejrzewaliśmy o wszystko.


    - A co się z nimi stało? - Zapytał Sakhil. - Może moglibyśmy ich rozpoznać. Doprowadzić do konfrontacji...


    - Znikli. Nie wiem, jak inaczej powiedzieć, ale wygląda na to, że rozpłynęli się w powietrzu - odpowiedziała królowa.


    - To wygodne.


    - Wygodne? Co przez to rozumiesz? To stary dwór. Bardzo stary. W jego lochach można się nie tylko zgubić, ale również dobrze ukryć, wcale nie rozpływając w powietrzu. Można też łatwo zginąć, bo niejedno licho w nich siedzi.


    - Kim jednak byli tamci, bo z pewnością nie przybyli z Turanu? Zginęło dwóch naszych ludzi. Prawdziwych Turańczyków - oznajmił Sakhil.


    - Jacy tamci? - Chciał już spytać Perun, na szczęście wcześniej spojrzał na Sakhila i ugryzł się w język. Sakhil znowu prowadził jakąś grę, której on nie rozumiał. Problem jednak można było łatwo rozwiązać. Mieli przecież liczebną przewagę.


    - Wysłałam nawet do tych lochów oddział gwardzistów. Liczyłam, że jeśli tamci skryli się w lochach, gwardzistom uda się ich odnaleźć, ale żaden nie wrócił. Nie chcę więcej posyłać ludzi na pewną śmierć.


    - A co z mieczem? - Sakhil w końcu zadał właściwe pytanie. - Dlaczego chcieli go skraść? Dlaczego podawali się za Turańczyków? - Próba wykradzenia miecza, zakładając, że byli to dhugowie, potwierdzała jego istotne znaczenie w całym tym zamieszaniu. Coś, co początkowo wydawało się być tylko majaczeniem chorego, stało się faktem. Wydarzenia zapoczątkowane w niewielkiej osadzie na krańcu świata, niczym kamyk wrzucony do wody, spowodowały powstawanie na jej powierzchni coraz szerszych kręgów, w których obrębie znalazł się już niemal cały świat.


    - Gdybym to wiedziała, może przywitano by was inaczej - w głosie Grimzell było coś takiego, czego Perun nie potrafił nazwać, co jednak wywołało na całym jego ciele gęsią skórkę. Wendecka królowa chyba zdała sobie sprawę, że jej ton, mimo woli, zabrzmiał bardziej jak groźba, a nie jak przeprosiny, czy wyjaśnienia, więc ciszę starała się wypełnić śmiechem, ale tylko pogorszyła sytuację.


    - Dlaczego pytasz o miecz? - Spytał jeden ze stojących za królową dworzan. Groźne spojrzenie i strój pytającego wskazywały, że na dworze, a przynajmniej pośród stronników królowej, zajmuje ważne stanowisko. Swemu głosowi próbował nadać pozory twardości i zdecydowania, lecz głos załamał mu się w ostatniej chwili, tuż przed znakiem zapytania przechodząc w cienki falset, wyraźnie wskazujący na specyficzne upodobania dworzanina. Sakhil z wyższością spojrzał na dworaka i prowokacyjnie, a zarazem kokieteryjnie wzruszył ramionami, jakby chciał zapytać, a to co za cudo, ale Grimzell już poznała się na jego metodach działania i nie dopuściła do głosu dworzanina.


    - Milcz Baldorze! Sytuacja jest wystarczająco napięta i nie trzeba jej dodatkowo zaogniać próżnymi sporami. Po co później żałować zbyt szybko powiedzianych słów, prawda Sakhilu? Turańczyku? Teraz już wiem, gdzie się spotkaliśmy? Pamiętam - Grimzell oczywiście co innego miała na myśli, ale Sakhil skwapliwie skorzystał z okazji.


    - Teraz już więc przynajmniej nie ma wątpliwości kim jesteśmy?


    - A cóż was sprowadza?


    - Nie pora teraz o tym mówić. Myślę, że tej nocy nikt już nas nie będzie napastował, więc wyśpijmy się wszyscy, a jutro przedstawię królowi cel naszego przybycia do Wendecji.


    - Obawiam się szlachetny Turańczyku, że w takim razie będziecie musieli powrócić z niczym, albowiem Alaryk, pan nasz, od dłuższego już czasu słabuje i nie przyjmuje gości. Przyznaję, że obawiam się o jego zdrowie - Perun nie byłby sobą, gdyby znowu nie spróbował wtrącić się do rozmowy. Przecież Olbar obiecał załatwić im widzenie, ale kolejny rzut oka na Sakhila wystarczył, by zamilkł w pół słowa. W odpowiednim czasie twarz szlachetnego Turańczyka skamieniała we właściwy sposób i nie pozwoliła mniej szlachetnemu, aczkolwiek szybko uczącemu się Perunowi popełnić kolejnego błędu. Ale Grimzell chyba obdarzona była szóstym zmysłem, jej pytanie było niczym pchnięcie sztyletu w plecy. Niezbyt finezyjne, ale celne.


    - Kim jeszcze jest twój dziwaczny towarzysz, oprócz tego oczywiście, że jest durniem? - Potrafiła przy tym być równie prowokacyjna, jak sam Sakhil. Finezyjna nawet nie próbowała być. Nie tym razem. - Ten oberwaniec i jego zwierzak? Kuglarzy u nas dostatek.


    - Dowiesz się o tym jutro, podczas rozmowy z Alarykiem. Rozkazano mi rozmawiać tylko i wyłącznie z królem. Jutro więc spotkamy się znowu i wtedy uzyskasz odpowiedź na większość swych pytań. Tymczasem życzę ci dobrej nocy, królowo i twej wspaniałej świcie, która tak ochoczo i odważnie udzieliła nam wsparcia. Wierzę, że dzisiejszej nocy nikt i nic już nie zakłóci nam spokoju. Wkrótce zapieje pierwszy kur. Jeszcze raz dziękuję za pomoc, bez której nie wiem, co byśmy poczęli? - Sakhil pokłonił się królowej Grimzell i zaczął wycofywać się w stronę przydzielonej im komnaty. Złożył również ukłon, kto wie, czy nie jeszcze głębszy, dworzanom i ruszył ku pokojom. Reszta Turańczyków poszła za nim, więc i Perun nie miał innego wyjścia, chociaż dla niego wciąż wiele spraw nie zostało wyjaśnionych. Większym zrozumieniem wykazał się za to Łasy. Przestał pomrukiwać i poczłapał za ludźmi. Nawet nie oglądając się za siebie. Gdy już byli sami Sakhil podszedł do Peruna.


    - Następnym razem każę cię zakneblować! Nie ufam Grimzell. Prowadzi grę, której nie rozumiem. Może i nas chce wykorzystać do własnych celów, więc możemy przynajmniej udawać, że jesteśmy skłonni przyłączyć się do niej, by rozszyfrować jej plany.


    - Obyśmy tylko nie stali się ofiarami jej knowań, dodał któryś z zakutych w brąz turańskich olbrzymów.


    - Nie przybyliśmy tu po to, by dać się zabić - warknął Perun. Wciąż jeszcze miał za złe Sakhilowi jego uwagę. Czuł się upokorzony, ale jeszcze bardziej zalazła mu za skórę Grimzell.


    - I tak wszystko zależy od naszego spotkania z królem. Przysłowiowym królikiem wyciągniętym z rękawa, może okazać się wiadomość o Irvanie i twoja tu obecność. Jesteś naszą ostatnią szansą.


    - Czy możemy o tym wspomnieć? Przepowiednia... - wtrącił po raz kolejny turański rycerz, jednak Sakhil przerwał mu w pół słowa.


    - Na Dagometa! - Ryknął wściekle. - Dość mam już przepowiedni, jeśli mielibyśmy się na nie oglądać, to nie powinniśmy w ogóle wyruszać w drogę. Pewne jest to, że miecz nam jest potrzebny, inaczej dhugowie nie chcieliby go wykraść. Ten miecz jest jedynym mieczem ze stali, wykutym przez Atlantów, ale jest nie tylko cenną relikwią, ma prawdopodobnie czarodziejską moc, jak choćby srebro. Dhugowie muszą się go bardzo obawiać.


    - Ten miecz widziałem we śnie setki razy - wyszeptał Perun. Skarcony wielokrotnie przez Sakhila odzywał się teraz z obawą. - To właśnie nim zabijam w mym śnie smoka, czy dhuga... czy też kim on jest?


    - Wiem, wiem. Słyszałem to setki razy. Obawiam się jednak, że teraz ten miecz jest bardzo dobrze ukryty i bez zgody króla go nie dostaniemy. Zobaczymy, co przyniesie nam jutrzejszy dzień?
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    Jutrzejszy dzień nastąpił jednak szybciej, niż się spodziewali. Jeszcze nie zaczęło dobrze świtać, gdy przyszedł Olbar.


    - Król chce się z wami zobaczyć niezwłocznie, jeszcze przed oficjalnym posłuchaniem.


    - Czemu tak wcześnie i tak późno zarazem? - Sakhil co dopiero zapadł w mocniejszy sen. Wcześniej przewracał się z boku na bok, mówił przez sen, a czasem nawet wykrzykiwał coś niezrozumiale, jakby dręczyły go koszmary. - Wczoraj mu się nie spieszyło - Olbar wzruszył tylko ramionami, ignorując pytanie.


    - Pójdziemy drogą, której Grimzell nie zna. Król czeka na ciebie i tego młodzieńca.


    - Jeśli nie wrócimy do południa ruszajcie do portu i odpływajcie - rozkazał Sakhil swej świcie, gdy usłyszał, że mają pójść tylko we dwójkę.


    - Łasy idzie z nami - oznajmił Perun, a chociaż Olbar próbował oponować, Sakhil tym razem stanął po stronie Peruna.


    - Nocą zostaliśmy zaatakowani. Zginęło dwóch naszych ludzi. Zostali rozdarci na strzępy.


    - A niech to... - Olbar zmełł przekleństwo w ustach. - Znowu! Od dawna dzieją się na zamku dziwne rzeczy, zawsze się działy, ale od czasu, gdy przybyła Grimzell, to się zdarza o wiele częściej.


    - Ona jest demonem - rzekł Sakhil, licząc, że przynajmniej tą wieścią zaskoczy Olbara, ale Wendecjanin wcale nie wyglądał na zaskoczonego. Nie odezwał się jednak ni słowem, tylko podszedł do jednej ze ścian, zdobionej przedziwnymi, wyblakłymi malowidłami, na które wcześniej nie zwrócili uwagi i przez jakiś czas przyglądał się im z uwagą, jakby on również zobaczył je tego ranka po raz pierwszy. Po dłuższej chwili wyciągnął rękę i dotknął twarzy jednej z namalowanych postaci. W tej samej chwili ściana bezgłośnie ustąpiła, ukazując drogę, o której wcześniej Olbar wspominał.


    - Oczywiście nie będziemy czekać na Grimzell - Sakhil natychmiast ruszył za znikającym w mroku marszałkiem dworu. Szli w całkowitych ciemnościach, ale światło nie było Olbarowi potrzebne, znał drogę bardzo dobrze.


    Nie wiedzieli, jak długo szli, bo czas w ciemnościach jakby zatrzymał się, ale raz za razem zza ściany korytarza dobiegały ich przytłumione głosy i hałas.


    - Kuchnia - komentował szeptem Olbar.


    - Komnata królowej.


    - Zbrojownia - zamek był ogromny, w końcu jednak dotarli do celu. Król już na nich czekał. Był wyraźnie podekscytowany. Chodząc z kąta w kąt nerwowo zacierał ręce. Nie słuchał tego, co mówił przedstawiający przybyszów Olbar. To i tak zresztą była tylko formalność. Alaryk z pewnością był dobrze zorientowany w sytuacji. Jego pobrużdżona zmarszczkami twarz doskonale odzwierciedlała wszystko, co go nurtowało, a przede wszystkim martwiło. Z pewnością najpierw chciał usłyszeć wieści o swym od lat nie widzianym synu Irvanie, pierwej jednak Olbar opowiedział o wydarzeniach ostatniej nocy. Sakhil dodawał szczegóły, o których Olbar nie został poinformowany w trakcie ich krótkiej rozmowy.


    - Ona jest demonem - Alaryk powtórzył to, czym wcześniej Sakhil chciał zaskoczyć Olbara. Jak i Olbar nie wyglądał na zaskoczonego. Turańczyk za to tak.


    - To już wiem - Sakhil lubił zaskakiwać, ale nie lubił być zaskakiwany. – Wiem to od dawna i miałem okazję odczuć na własnym ciele - Alaryk i Olbar spojrzeli na Turańczyka z bezgranicznym zdumieniem, a ten odsłonił włosy i pokazał blizny na szyi.


    - To ona mi zrobiła - oznajmił Sakhil, a potem raz jeszcze powtórzył to, o czym wcześniej opowiadał Perunowi.


    - Na Mardagasta! - Sapnął Olbar, podsumowując przekleństwem opowieść. Mardagast był legendarnym królem Vuzz, który wsławił się specyficznymi upodobaniami kulinarnymi. Zjadał na surowo serca i mózgi pokonanych wrogów, wierząc, że w ten sposób zdobywa ich mądrość i siłę. Grimzell miała równie niezaspokojony apetyt.


    - Dlaczego nie zostaliśmy o tym poinformowani od razu? - Spytał król.


    - Przyczyny były dwie - odpowiedział Sakhil. - Pierwsza, to polityka. Wiesz dobrze królu, co znaczy to słowo. Pamiętasz sytuację sprzed lat? Wojna z barbarzyńcami z południa i sytuacja na Mizandarze. Byliśmy sojusznikami, ale gospodarczo rywalizowaliśmy wtedy o wpływy na Mizandarze. Ich złoża miedzi...


    - Nie okazały się znowu tak wielkie - wtrącił Alaryk, kiwając głową ze zrozumieniem.


    - A poza tym... - kontynuował Turańczyk.


    - A poza tym? - Alaryk jak echo powtórzył za nim, unosząc swe umęczone oblicze i pierwszy raz na dłużej zatrzymał wzrok na Perunie, jakby rozmowa o dawnych czasach rozjaśniła mu pamięć. Wciąż jednak był myślami gdzie indziej.


    - Myślę, że teraz mogę o tym powiedzieć - ciągnął dalej Sakhil, choć widać było, że słowa z oporami przechodzą mu przez gardło.


    - Razamanaz uważał to za niezły dowcip, żart... Znasz go przecież, potrafi być złośliwy i przewrotny.


    - Żart! - Olbar nie potrafił opanować oburzenia, lecz Alaryk przyjął te słowa zadziwiająco spokojnie.


    - Mam, czego chciałem, czy tak? - Sakhil potakująco skłonił głowę, ale nie powiedział już, że Razamanaz śmiał się wtedy do rozpuku.


    - Zachciało się staremu durniowi młodej żony? Czy tak? - Turańczyk znowu przytaknął. Wendecja dzięki małżeństwu Alaryka i poparciu Yorna zdobyła wpływy na Mizandarze. Razamanaz śmiał się długo, ale przecież wcześniej był wściekły.


    - Pewnie śmiał się ze mnie, czy tak?


    - No cóż... znasz Panie naszego władcę...


    - Śmiał się ze mnie!? Stary cap! Pewnie sam miał na nią ochotę. Znam go dobrze, no a w każdym razie znałem kiedyś, jeszcze zanim obaj zasiedliśmy na tronach. Stary satyr... Ile on ma żon? Zresztą, nieważne... Żartów wam się zachciało... I właśnie dlatego teraz mamy własnego demona i problem, dużo większy, niż się wam pewnie wydawało przed laty - Alaryk znów zwiesił siwą głowę na potężną pierś i zamilkł. Ukradkiem obserwujący go Perun nie potrafił powstrzymać się od porównań. W Alaryku rzeczywiście było coś z Jarowita, czy też może odwrotnie, w Jarowicie z Alaryka, ale Perun nie potrafił jeszcze tego sprecyzować ani nazwać, choćby dlatego, że o podobieństwie nie tylko sam wygląd decyduje, czasem bardziej cechy charakteru, zachowanie lub gesty, czy nawet ruchy, sposób chodzenia, albo wzruszenie ramionami.


    - Dlaczego tak mi się przyglądasz młodzieńcze? - Alaryk ponownie uniósł głowę. W jego oczach był dokładnie ten sam smutek, który czasami Perun dostrzegał w oczach ojca. - Kim jesteś?


    - Wybacz Panie, do tego też jeszcze dojdziemy. Później. Mamy przecież ważniejsze problemy do rozwiązania - Sakhil obawiał się, że Perun znowu z czymś wyrwie się za wcześnie. Już ułożył sobie plan i nie chciał, by Perun mu ten plan pokrzyżował, nawet jeśli był jego królikiem w rękawie. To on, Sakhil, chciał decydować, kiedy królik wyskoczy.


    - Twój młody towarzysz kogoś mi przypomina, nie dziw się więc memu zainteresowaniu. No a stworzenie przy nim siedzące - tu wskazał na Łasego, który, najwyraźniej doskonale rozumiejąc, że o nim mowa, natychmiast uniósł się na przednie łapy, jakby chciał się w ten sposób przedstawić - to raczej niespotykany kompan. Więcej, to prawdziwy potwór! Nasze miśki wyglądałyby przy nim jak zabawki, nie dziw więc, że obaj przykuwają uwagę.


    - Macie własne potwory - odpowiedział Sakhil, znowu odwracając uwagę króla od Peruna.


    - Widzisz Turańczyku, Grimzell stała się problemem, ale z tym potrafimy jeszcze sobie poradzić własnymi siłami, może już wkrótce. Jest inny problem i tego obawiam się naprawdę.


    - Dlatego tu się ukrywasz? Myślałem, że to przed Grimzell...


    - Co tam Grimzell. Na nią wystarczą te srebrne strzały, które twój towarzysz ma w kołczanie. Niestety, za nią przybyło do Wendecji coś znacznie gorszego.


    - Za nią? Myślałem, że ona prowadzi własną grę?


    - Ależ oczywiście, Grimzell nie byłaby sobą, gdyby nie prowadziła za plecami każdego własnej gry, ale znam miejsca, gdzie mnie nie dosięgnie. Może sobie czekać nawet sto lat. To jest najstarsza część zamku, powstała przed wieloma tysiącami lat. Kto wie, czy nie jest to najstarsza budowla na świecie? Tak, tak Turańczyku, Turanu jeszcze wtedy nie było, a ta część jest poświęcona. Bronią jej duchy naszych przodków, ale nie tylko. To magia, czary, pradawna siła, zresztą nazwij to jak chcesz. Tysiące lat temu, gdy powstawało nasze państwo i żyli jeszcze Atlanci tu właśnie była świątynia i zło wszelakie nie miało do niej dostępu. Wciąż nie ma! A szczególnie zło, o którym obaj myślimy - Alaryk zamilkł, czy to usiłując zebrać myśli, czy też zastanawiając się, czy odkryć przed przybyszami całą prawdę, lecz Sakhil odgadł jego myśli, na co zresztą wcale nie trzeba było geniusza. Choć dotąd jeszcze nie padło o dhugach nawet słowo, wszystko wskazywało na to, że właśnie to jedno konkretne zło Alaryk ma na myśli.


    - Właśnie to nas sprowadza do Wendecji. Dhugowie... Nie przestaje mnie to zdumiewać... Jeszcze nie tak dawno większość z tego, co teraz wiemy, w co nie wątpimy, wydawało mi się bajką, wytworem czyjejś chorej wyobraźni - Perun od razu pojął, że o nim mowa. Nawet nie musiał podnosić wzroku i tak czuł na sobie spojrzenie Turańczyka, który bez zająknięcia ciągnął dalej, by, całkiem nieoczekiwanie, już w następnym zdaniu sięgnąć do rękawa. - Część tej awantury, tego zamieszania, dotyczy, a może nawet jest wynikiem działania twego wnuka - Sakhil skinieniem głowy wskazał na Peruna. Cisza jaka nastała, ulotna przecież i niematerialna, przytłoczyła obu Wendecjan. Patrząc na Alaryka mogło wydawać się, że nagle całe sklepienie świątyni zwaliło mu się na głowę. Pobladły raptem, siadł na kamiennym krześle i chwycił się za serce. Sakhil gotów był przysiąc, że usłyszał jego bicie.


    - Wszystko się sprawdza - Olbar widząc, co się dzieje, szybko sięgnął po dzban z wodą, klękając przy królu.


    - Panie - załkał przerażony Olbar. Był jeszcze bledszy niż stary król. - Król jest chory - powiedział, zwracając się do Sakhila. - Serce...


    - Panie - Turańczyk również się przestraszył. Gdyby zdawał sobie sprawę ze stanu zdrowia Alaryka, nie próbowałby go w ten sposób zaskakiwać. - Panie, teraz nie wolno ci się poddać. Słuchaj...


    - To ty słuchaj - Alaryk wstał, mimo że bladość na jego twarzy jeszcze pogłębiła się. - Nie musisz czytać swych listów. Wiem dobrze, z czym przybywasz. Zło odrodziło się. Przed tysiącami lat nasi przodkowie pod wodzą Zubarana pokonali dhugów, a on sam zadał ostateczny cios demonowi i mieczem wyciął mu serce. Nie był to zwykły miecz. Miał magiczną moc. Atlanci wykuli go z gwiezdnego deszczu. Miecz ten później został nazwany mieczem Zubarana i razem z sercem stał się naszą najcenniejszą relikwią, naszą świętością. Niestety, upojeni zwycięstwem ludzie nie dokończyli dzieła - Alaryk przerwał, bo nagle zabrakło mu tchu, ale i tak wszyscy wiedzieli, co miał na myśli.


    - Dhugowie wynieśli z pola bitwy ciało i gdzieś je ukryli - dodał za króla Olbar, jednak ani on, ani Alaryk nie znali dalszego ciągu tej historii. Znał go za to Sakhil.


    - Ciało ukryte było w Mazarganie. Jeszcze przed laty tam było, potem znikło.


    - Znikło również serce - oznajmił Alaryk. - Usiłowano także wykraść miecz...


    - Usiłowano? Jeśli się nie mylę, to wszyscy dobrze wiedzą, kto jest sprawcą? Jednak z całą pewnością nie zrobili tego Turańczycy.


    - Oczywiście! Za tym wszystkim stoją dhugowie.


    - A Grimzell?


    - Grimzell... Nawet jeśli wkrótce umrę, nie będzie się długo cieszyć, jeśli, jak utrzymujesz, to jest mój wnuk - Alaryk po raz kolejny spojrzał na Peruna i na długą chwilę zamilkł. Gdyby na miejscu Peruna był tu jego brat, Alaryk nie miałby wcale powodów, by wątpić. Podobieństwo Peruna do ojca nie było już tak oczywiste, tym bardziej, że był zupełnie innej budowy. Żeby to podobieństwo dostrzec rzeczywiście trzeba było być nie tylko bardzo bystrym i uważnym obserwatorem, ale także psychologiem. Nawet jeśli Alaryk nim był ostatni raz widział syna przed wieloma, bardzo długimi laty. Czas nie oszczędzał jego pamięci, ale on sam chyba jeszcze bardziej dał się jej we znaki. Podkrążone, przekrwione oczy i spuchnięta twarz o niezdrowym, sinym kolorze były tego wyraźną oznaką. Przyglądał się Perunowi wyjątkowo długo, aż ten zaczął się wiercić niespokojnie na kamiennym fotelu, nieświadomie ułatwiając Alarykowi zadanie. Oprócz niezwykle podobnych ust i niemal tych samych oczu dużo większe podobieństwo król dostrzegł właśnie w mimice twarzy, oraz gestach i pozach, które Perun przyjmował, bezwiednie naśladując ojca. Było oczywiście jeszcze coś, jednak by ten szczególik zauważyć należało mieć dodatkowy zmysł, albo nawet trzecie oko i to z tyłu głowy i oczywiście trzeba było być kobietą. Alaryk z całą pewnością nią nie był, ale nawet jeśli bez tego odnalazł w Perunie jakieś jeszcze ślady podobieństwa nie dał po sobie tego poznać. Odezwał się tym samym, zmęczonym głosem, bez cienia emocji.


    - Przed laty wygoniłem mego jedynego syna, Irvana, zaślepiony miłością i zazdrością. Urzeczony podobieństwem Grimzell do Vereny, dałem wiarę jej wyjaśnieniom. Przekonała mnie, że to Irvan chce mnie zabić i objąć tron. Wyznała zawstydzona, że Irvan napastował ją w czasie podróży. Ponoć też obiecywał jej, iż po mojej śmierci razem będą panować w Wendecji. Jego samego nie chciałem nawet wysłuchać... Gdy już dobrze poznałem swą żonę, zdałem sobie sprawę, że mogłem popełnić błąd. Przed śmiercią chciałbym jeszcze porozmawiać z Irvanem i wysłuchać jego wersji, choćby tylko po to, by mi wybaczył...


    - To może być trudne - rzekł Sakhil. - Przynajmniej w tej chwili, ale przed wieloma laty rozmawiałem z nim i mogę zapewnić cię, że było odwrotnie. To ona go uwiodła i to w jej umyśle zrodził się cały plan. Ale jakie to w tej chwili ma znaczenie? Nie uda nam się zawrócić czasu.


    - To ma znaczenie, bo ona nie zrezygnowała ze swych planów. Pragnie władzy. Tylko dla siebie. Chce tronu. Chce panować niepodzielnie w Wendecji. By to osiągnąć sprzysięgła się z dhugami.


    - Skąd wiesz, że to dhugowie?


    - Jak już mówiłem te stare mury chroni zaklęcie. Oni nie mają tu wstępu, ale próbowali się dostać. Znaleźliśmy zwłoki.


    - Posłowie z Turanu?


    - Właśnie...


    - Ale serce zaginęło!


    - Oprócz mnie i Olbara, który jest marszałkiem dworu, tylko królowa zna drogę do tej części zamku. Sam ją tu przed laty przyprowadziłem. Niestety. Tu ukryte było serce i miecz. Serce ktoś wyniósł, wykradł, a nie mogli tego zrobić oni, miecz na nasze szczęście pozostał, bo nikt nie potrafi go ruszyć z miejsca, na którym położył go Zubaran.


    - Nikt, komu nie jest to przeznaczone - dodał Olbar.


    - Pewnej nocy obudził nas straszliwy huk, rumor, jakby mury się waliły. I rzeczywiście zatrzęsły się. Początkowo myśleliśmy, że to trzęsienie ziemi. W takich sytuacjach zawsze dokonujemy szczegółowego przeglądu zamkowych murów. Tak natrafiliśmy u drzwi tego pomieszczenia na zwłoki, a raczej szczątki czegoś, co w żaden sposób nie mogło należeć do istoty ludzkiej. Jedynymi znanymi nam stworzeniami, do których podobne było to pokryte łuskami ciało byli dhugowie. Oczywiście, mógł to być również jakiś zwierz, potwór, który wyszedł z przepastnych lochów zamczyska. W legendach wendeckich pełno ich, tylko że to ciało okryte było resztkami stroju turańskiego posła, któremu dzień wcześniej udzieliłem audiencji.


    - I cóż ci powiedział ten poseł? Wcześniej...


    - Ostrzegał nas przed wami, zbójami, którzy będą podawać się za turańskich posłów, a którzy będą chcieli dokonać zamachu na moje życie. Utrzymywał, że wcześniej podobnego zamachu dokonano na Razamanaza, a potem obrabowano turański skarbiec.


    - Dlatego spotkaliśmy się z takim przyjęciem...


    - To był pomysł Grimzell. Twierdziła, że możemy spodziewać się kolejnej próby zamachu. Chciała, bym się ukrył. I ukryłem się, tak skutecznie, że nawet ona nie potrafi mnie odnaleźć. Dawno przestałem jej ufać, szczególnie, gdy okazało się kim jest. Jednak tym razem wszystko brzmiało niezwykle przekonywująco, tylko jedno nie dawało mi spokoju. Jak dhug dostał się do skarbca? Na całe szczęście nie zdradziłem jej wszystkich tajemnic naszego zamku. Idąc tu z pewnością słyszeliście wiele głosów i rozmów za ścianami korytarzy. Są takie miejsca, z których można doskonale usłyszeć nawet szepty i to w odległych pomieszczeniach. Tym sposobem dowiedziałem się, że dhugowie obiecali pomóc Grimzell w przejęciu władzy. W zamian mają dostać miecz. Serce już mieli. Znikło ze skarbca właśnie tamtej nocy. Zamknięte w zapieczętowanej, kamiennej urnie leżało obok zubaranowego miecza. Grimzell osobiście wyniosła ją ze skarbca i przekazała dhugom. Z tego, co usłyszałem później wynika, że kilku dhugów poniosło urnę dalej, poza mury Wendecji. Nie wiem jednak dokąd? Tu, na miejscu, pozostało ich jeszcze dwóch.


    - To ich wyczuł Łasy - Perun doznał olśnienia.


    - I to oni na nas napadli nocą - dodał Sakhil. - Czyżby szukali ciebie, Perunie?


    - Dlaczego nie zniszczono serca wtedy, po bitwie? - Perun nie był pierwszym, który zadał to pytanie.


    - Bo był to symbol naszego zwycięstwa - rzekł Olbar.


    - I pychy - dodał Sakhil. - A poza tym nikt chyba nie przypuszczał, że ich bóstwo może zmartwychwstać.


    - Zmartwychwstać?! - Zgodnym chórem wybełkotali Wendecjanie.


    - To jednak nie wiecie wszystkiego - w innych okolicznościach Sakhil pewnie by triumfował, a przynajmniej otwarcie okazał wyższość i zadowolenie, ostatecznie lepsza znajomość faktów dawała mu pewną przewagę, jednak tym razem postąpił inaczej, wiedząc, że nie był to najlepszy czas na zabawę w słowną szermierkę i po prostu sięgnął po listy. - Z tego dowiecie się reszty!


    Alaryk błyskawicznie przejrzał korespondencję Razamanaza. Pamiętał władcę Turanu jako niepoprawnego gadułę, ale widocznie pisanie listów nie sprawiało mu tej samej przyjemności. Po kilku lakonicznych pozdrowieniach natychmiast przystąpił do sedna sprawy, które w tym wypadku sprowadzało się do parokrotnego powtórzenia słowa dhugowie. Pewnie samemu Razamanazowi wydawało się, że w tych paru słowach, przynajmniej z grubsza, naświetlił już sytuację, ale obserwujący Alaryka z uwagą Sakhil wcale nie dostrzegł w oczach wendeckiego króla oczekiwanego zrozumienia, choć przecież jego oczy były bardzo szeroko otwarte.


    - Reszty, pisze Razamanaz, dowiedzieć się mamy od was - Alaryk odrzucił pierwszy list ze zniecierpliwieniem, a potem zabrał się za studiowanie listów od maga. Cała reszta, a więc to wszystko, o czym Wendecjanie nie mieli jeszcze nawet zielonego pojęcia, a czego, mimo szczerych chęci, nie powiedział Razamanaz, była tu bardzo szczegółowo wyjaśniona, dlatego studiowanie listu od maga (i to wcale nie ze względu na jego niezbyt czytelny charakter pisma) zajęło Alarykowi sporo czasu. Zeloran, w przeciwieństwie do Razamanaza, drobiazgowo opisywał przebieg wydarzeń i to zarówno tych już dokonanych, jak i możliwych, wraz z konsekwencjami. Rozpatrywał wszelkie opcje i warianty. Nie zapomniał nawet wspomnieć o tych detalach, których poznanie zawdzięczał swej wiedzy tajemnej. Był przekonany, że dhugowie spróbują dokonać ataku na zamek, by zdobyć serce i miecz. Serce przede wszystkim, albowiem bez niego nie będą mogli ożywić demona.


    - Przybyliście kilka dni za późno - szepnął Alaryk, unosząc głowę znad listu.


    - Straciliśmy te kilka dni zmagając się z huraganem. Kolejne kilka minęło, nim dopłynęliśmy na Dheirę. Wcale bym się nie zdziwił, gdyby to oni próbowali nas zatrzymać.


    - A co wspólnego ma z tym wszystkim ten młodzieniec? Mój wnuk?


    - Po pierwsze przybywa z miejsca, gdzie, jak utrzymuje Zeloran, dhugowie będą próbowali zrealizować swe plany. Nie pytaj mnie, skąd on to wie? Wspominał o kondensacji mocy, którą tam właśnie odkrył. Po drugie, a mag, sobie tylko znanymi sposobami również to sprawdził, ten młodzian jest właśnie osobą, która ma, a raczej należałoby powiedzieć „może” dhugów powstrzymać. Właściwym słowem będzie tu Przeznaczenie...


    - A co z mym synem?


    - No cóż - Sakhil wyciągnął w kierunku Alaryka dłonie i pokazał blizny. - Irvan miał dokładnie takie same - Turańczyk następnie szczegółowo wyjaśnił królowi skąd się te blizny wzięły, a na końcu dodał:


    - Jeśli wierzyć w to, co mówi ten młodzieniec, jego ojciec ma takie same blizny. Nie słyszałem o nikim, a Zeloran, który obu nas wyleczył, również nie zna nikogo, kto by podobne blizny posiadał. Poza tym Perun ma na szyi wisior, który widziałem na szyi twego syna. Powinieneś go również rozpoznać. Nie wydaje mi się, żeby to była mistyfikacja, tym bardziej, że tylko przypadkiem cała sprawa się wydała.


    Perun tymczasem wyjął spod okrycia zielony kamień i pokazał go Alarykowi, mimo to król nadal nie wyglądał na przekonanego. Przez lata żył nadzieją, że Irvan powróci. Nie spodziewał się jednak, że w zamian pojawi się wnuk. Dla niego Irvan był wciąż młodzieńcem, a przecież upłynęły lata. Życie biegło naprzód. Alaryk co jakiś czas przyglądał się Perunowi w milczeniu, jakby czekając na znak, na drżenie serca, ale nic takiego nie następowało.


    - Dlaczego niczego mi nie powiedział, nie wyjaśnił? - Spytał w końcu.


    - A chciałeś go wysłuchać? Był młody i niewinny, a Grimzell wykorzystała tę niewinność i brak doświadczenia, ale przecież nie uległ jej namowom do końca. Obiecywała mu nieśmiertelność, a potem... Sam nie wiem. Może i ona go na swój sposób kochała, bo przecież nie od razu go ukąsiła. Dopiero u wrót Wendecji. W ostatnią noc. W szale wściekłości, a może z rozpaczy? Chciała go zatrzymać za wszelką cenę.


    - Nawet za cenę życia? - Spytał oburzony Olbar.


    - Za cenę życia? - Powtórzył Sakhil, zastanawiając się, czyje życie Olbar miał na myśli. - Przecież w ten sposób ofiarowała mu nieśmiertelność. Może liczyła, że dzięki temu zatrzyma Irvana? Że on ulegnie, jeśli nie jej, to choćby jadowi... Ale on był silniejszy, silniejszy ode mnie. I bardzo ciebie kochał. Nie wiedział, czy będzie żył i co się z nim stanie? To był wybór. Wolał nawet umrzeć...


    - Byłem ślepym głupcem - rzekł król i znów zmierzył Peruna wzrokiem. - Tyle lat czekałem... Mówisz, że to mój wnuk? Zdumiewające, choć muszę przyznać, że spodziewałem się... czegoś... kogoś innego - w tym momencie wszyscy spojrzeli na Alaryka z dokładnie takim samym zdumieniem na twarzy. Za to Perun obruszył się do żywego i właśnie szykował jakąś ciętą ripostę, którą mógłby zrewanżować się królowi, ale ten, po chwili niezręcznej ciszy uprzedził Peruna.


    - Spodziewałem się czegoś innego po sobie samym. Tyle już lat minęło... Jeśli prawdą jest, że oto stoi przede mną mój wnuk, krew z mojej krwi, ja sam siebie zawiodłem. Nie czuję już niczego oprócz ogromnej pustki w mym sercu - siedzący na kamiennym tronie Alaryk pochylił się, a potem ukrył twarz w dłoniach i załkał. Tym razem milczenie nabrzmiało zażenowaniem. Niewielkie przecież pomieszczenie, w którym siedzieli, stało się nagle zbyt ciasne i gdy już wszystkim wydawało się, że za chwilę wszystko eksploduje pod ciężarem bólu, król zamilkł, dławiąc żal. Dopiero po jakimś czasie był znów w stanie mówić.


    - Co z Irvanem, mym umiłowanym synem? Gdzie go spotkałeś?


    - Na Cylii. Zwykły przypadek, a może właśnie Los tak chciał? W końcu przecież trafiliśmy tutaj - Cylia była maleńką wysepką i portem, leżącym niemal u wrót Wendecji, niewielkim miastem i państwem na skrzyżowaniu szlaków z południa na północ i ze wschodu na zachód, i oczywiście odwrotnie, tak małym, że nikomu nie opłacało się jej zdobywać. Tutaj właśnie można było spotkać najwięcej morskich mętów, piratów i obwiesiów wszelkiego autoramentu, tu też Sakhil, w jednej z portowych tawern, stanął w obronie samotnego nieznajomego, który, jak uznał, chyba wiedziony samobójczymi myślami zadarł z całą zgrają takich zbirów.


    - To była ciężka przeprawa, a on później nawet nie powiedział mi dziękuję, tylko usiadł, najwyraźniej żałując, że cało wyszedł z opresji. Gdy pochylił głowę zauważyłem na jego szyi dziwną, krwawą ranę. Dokładnie taką, jaką ja sam wcześniej miałem. Tylko wąpierz mógł ją zadać. Przez myśl mi jednak nie przeszło, przynajmniej początkowo, że ranę tę zadała również Grimzell. Pokazałem mu swoje blizny i spytałem, kto i w jakich okolicznościach mu to zrobił? Z początku nie odpowiadał, tylko przyglądał mi się zadziwiony. Dopiero gdy powiedziałem mu o konsekwencjach i możliwości wyleczenia, zaczął mówić. Wierz mi, wcale nie lekarstwa wtedy potrzebował najbardziej, ale przede wszystkim cierpliwego słuchacza, a nikt lepiej się na niego nie nadaje, niż przygodny znajomy, którego już nigdy więcej nie spotkasz. Może to zabrzmi dziwnie, ale nie zaskoczyła mnie jego opowieść. Dobrze wiedziałem o twoich małżeńskich planach z Grimzell, równie dobrze znałem ją samą, a może nawet lepiej, niż początkowo, bo wracając do Kosh chciałem dowiedzieć się o niej wszystkiego. Nie zdziwiło mnie więc, że tam, gdzie ona przechodzi są i ofiary. Bardziej zdumiewało mnie wasze, panie, postępowanie. Irvan wydał mi się godnym pożałowania człowiekiem, ale także bratem w nieszczęściu. Nie czekałem na ostatnie słowo, tylko zdzieliłem go płazem przez łeb - Alaryk posłał w tym momencie Sakhilowi pełne oburzenia spojrzenie, ale Turańczyk bez zająknięcia kontynuował dalej swą opowieść - i tak samo jak wcześniej zrobił Ferdoussi ze mną, związanego, niczym barana prowadzonego pod nóż, wywiozłem do Turanu. Prosto do Zelorana - Alaryk znów spojrzał na Sakhila. Wieści rzeczywiście były wstrząsające, ale nazwanie królewskiego syna baranem wstrząsnęło nim chyba jeszcze bardziej.


    - Nie oburzaj się królu. Przecież w ten sposób ocaliłem mu życie i to kto wie, czy nie dwukrotnie? Gdybyś go wtedy widział, zrozumiałbyś, że miał zamiar umrzeć, dać się zabić, inaczej mówiąc, po prostu chciał popełnić samobójstwo. Drugi raz dlatego, że odstawiłem go do Zelorana. Jedynie on mógł Irvana uratować przed przemienieniem się w wampira. Ten gatunek wąpierzy w Kosh uznawany jest za odmianę szlachetną, jeśli oczywiście coś takiego może istnieć, a to dlatego, że kąsa tylko podczas aktu miłosnego, w przeciwieństwie do odmiany pospolitej, zdziczałej, która łaknie tylko krwi. Trudno powiedzieć, czy jest to rzeczywiście odrębny gatunek, czy też po prostu z czasem łaknienie krwi nasila się do tego stopnia, że nawet temu szlachetnemu staje się obojętne, w jaki sposób zaspokaja swój głód? W Kosh dowiedziałem się również czegoś, co pozwala nam spojrzeć jeszcze inaczej na twoje małżeństwo, z innego punktu widzenia - Sakhil na chwilę zawiesił głos, jakby opowiadał jakąś ciekawą historyjkę, a pointa miała wszystkich słuchaczy zaskoczyć, wystarczyło jednak, że powiódł spojrzeniem po siedzących wokół, by zrozumieć, że zachowuje się niestosownie. Nie opowiadał przecież by zabawiać słuchających. - Wyobraź sobie, że przed setkami lat usiłowano tam stworzyć coś w rodzaju doskonałego wojownika. Zabijano ludzi jakąś trucizną, a potem, za pomocą kolejnej tajemniczej mikstury, przywracano ich do życia, z tym że żyło już tylko samo ciało. Mózg był martwy. Ciało to miało niespożyte siły, wprost nadludzkie i jedynym wyjściem było tylko porąbanie go na kawałki i spalenie szczątków. Jak to zwykle z eksperymentami bywa, coś poszło nie tak. Okazało się, że te żywe trupy potrzebują do życia ludzkiej krwi. Stąd już blisko do naszych wąpierzy. Nie mam zamiaru twierdzić, że Grimzell jest również żywym trupem. Minęły bądź co bądź setki lat, jednak w Kosh ta legenda w pewnych kręgach jest wciąż żywa. Kultywuje się w tajemnicy dawne obyczaje. Dla jednych jest to może zabawa, inni jednak traktują sprawę bardzo serio. Kosh było kiedyś sporą potęgą i wielu ludzi, nie bacząc na metody, chciałoby tę potęgę odbudować. Myślę, że Grimzell do tego ugrupowania także należała, chociaż jej zainteresowania miały również, a może przede wszystkim, osobisty wymiar. Miłość własna, nieśmiertelność, wieczna młodość i wszystko to razem wzięte. W jaki sposób stała się tym kim jest, wie tylko ona sama. Możliwe, że receptura tajemniczej mikstury wcale nie została zniszczona. Może odkryto coś podobnego? To kolejna niewiadoma. Zeloran twierdzi, że wszystkie obecnie żyjące wąpierze są potomkami tamtych, niepokonanych wojowników. Podobno co jakiś czas odzywa się w potomkach stara krew. Jedno jest tylko pewne, Yorn jest nieprzejednanym przeciwnikiem tego stronnictwa. Myślę, że dobrze wiedział, iż córka bierze udział w tych potajemnych spotkaniach, ale chciał ją wydostać spod ich wpływów. Małżeństwo córki z królem Wendecji było dokładnie tym, czego potrzebował. On również marzył o odbudowaniu dawnej potęgi, ale na drodze politycznych przemian. W przeciwieństwie do swych przeciwników był cierpliwy i patrzył w przyszłość, dużo dalszą przyszłość. Niestety, te plany pokrzyżowała jego własna córka.


    - A nie myślałeś Sakhilu - Olbar przerwał Turańczykowi - że Yorn również brał udział w spisku? Przecież istnieje taka możliwość. Zaplanowano wszystko precyzyjnie. Usunięto prawowitego następcę tronu, a po śmierci Alaryka władza w obu państwach mogłaby znaleźć się w rękach Yorna czy Grimzell, lub jej dzieci...


    - Na twoje pytanie, już przed laty, odpowiedzi udzielił sam Yorn, który, krótko po wyjeździe córki, krwawo rozprawił się z opozycją. Twoje pytanie jednak przypomniało mi moje własne wątpliwości, czy może tylko zwykłą ciekawość - Sakhil nie potrafiąc ukryć zmieszania zwrócił się do Alaryka:


    - Wybacz panie mą śmiałość, jak to się jednak stało, że właśnie ciebie Grimzell oszczędziła? Że nie stałeś się jedną z jej ofiar? - Król przez dłuższą chwilę jakby zbierał myśli, wyraźnie wahając się czy i co odpowiedzieć, w końcu rzekł:


    - Jesteś mężczyzną, myślę więc, że doskonale zrozumiesz. Urażona duma. Nigdy jej nawet nie tknąłem. Nie mogłem. Należała przedtem do innego, do mojego syna. Uważałem, że nasz związek przez to został zbrukany, związek, którego przecież nie było. Bez początku. Od razu nastąpił koniec. Gdyby nie względy polityczne pewnie odesłałbym ją do domu, a poza tym... chyba bałem się, że stanę się pośmiewiskiem. Później zrozumiałem, że i tak to wszystko nie miało sensu. Kochałem tylko Verenę i chciałem zastąpić ją kimś, kto tylko z wyglądu ją przypominał. Gdybym to zrozumiał wcześniej, pewnie nawet oddałbym ją Irvanowi. Przez wszystkie te lata wiedliśmy odrębne życie. Ona robiła to, co chciała, a ja się na wszystko godziłem. Politycznie... Ale i tak nie ustrzegłem się śmieszności. Uciekałem przed ironicznymi spojrzeniami dworaków coraz dalej. W końcu całkowicie usunąłem się w cień. Ona wzięła w swe ręce ster państwa. Moich ludzi powoli zastąpiła własnymi stronnikami i teraz, nie licząc gwardii przybocznej i starych generałów, którzy i tak cały czas przebywają poza Wendecją, pozostał przy mnie już tylko Olbar - król zamilkł, jakby dopiero teraz dotarła doń powaga i sens dopiero co wypowiedzianych słów. Westchnął ciężko kilka razy i spytał:


    - Czy Irvan powróci?


    - Nie sądzę - odrzekł Sakhil. - Jego duma również została urażona. Miał wyrzuty sumienia, bo przecież sięgnął po coś, co było tobie przeznaczone, ale równocześnie został skrzywdzony, przecież również był ofiarą knowań Grimzell. Lecz jednego możesz być pewien - nigdy nawet przez myśl mu nie przyszło, by występować przeciwko tobie. Gdy ostatnio go widziałem nie miał zamiaru nigdy wracać do Wendecji. Chciał zapomnieć, chciał gdzieś tam rozpocząć nowe życie i, jak słyszeliśmy, chyba mu się to udało... Nigdy więcej go nie widziałem. Musiałem wyjechać z Turanu, a gdy po kilku miesiącach wróciłem jego już nie było. O jego dalszych losach może opowiedzieć ci Perun, twój wnuk. Nie ma podstaw, by nie wierzyć jego słowom. Irvan, obecnie Jarowit, ma na szyi dokładnie takie same ślady po ukąszeniu, jak ja, a także blizny na rękach, te są zasługą Zelorana, ale jeśli to cię nie przekonuje, pozostaje jeszcze... - Sakhil sięgnął po wisior na szyi Peruna i bezceremonialnie pociągnął go ku Alarykowi. - To Irvan miał na szyi, gdy go ostatnio widziałem. Perun dostał go od swego ojca. Czy więc nie jest to ostateczny dowód, że Irvan i Jarowit to ta sama osoba, a ten młodzieniec, to twój wnuk?


    - Mój wnuk? - Alaryk zachowywał się tak, jakby właśnie w tej chwili doznał olśnienia i teraz dopiero dotarło doń, że ma wnuka. Że jednak ma wnuka. Wstał, wziął do ręki wisior, przyjrzał mu się uważnie, a potem znowu usiadł. Wzruszenie odebrało mu mowę. Wszystkie uczucia, tłumione przez lata, teraz chwyciły go za gardło i nie puszczały. - Mów - wyszeptał z trudem, a w jego głosie dało się słyszeć to dziwne drżenie, od którego do łez jest już tylko krok. Perun zaś, dopiero teraz dopuszczony do głosu, mądrzejszy o znajomość faktów, o których dotąd nie miał zielonego pojęcia, rzucił się na opowieść, niczym zgłodniały wilk na owce, słowa zaś szerokim strumieniem same wylewały mu się z ust.


    Sakhil wielokrotnie już słyszał opowieść Peruna, skorzystał więc z okazji i razem z Olbarem opuścił komnatę, by zmienić wcześniej wydane rozkazy. Jeszcze nie był pewien, czy osiągnie cel, był już jednak bliżej niż dalej. Gdy powrócił, Perun nawet nie był jeszcze w połowie drogi. Jak zwykle zresztą opowiadał w sposób zawiły i rozwlekły, koncentrując się na detalach dotyczących jego osobistych przeżyć i jego osoby, Alaryka zaś bardziej interesowały te, które dotyczyły Irvana, przerywali sobie więc raz po raz pytaniami.


    - Nie czas po temu, by opowiadać całe życie - Sakhil próbował skrócić tę opowieść, właściwymi pytaniami usiłując naprowadzić Peruna na istotne dla sprawy fakty, a czasem naświetlić je z innego punktu widzenia, czyli Turanu, ale i tak skończyli grubo po zapadnięciu zmroku... wielkim milczeniem. Teraz już wszyscy mieli wiele do przemyślenia. Potem zaś przypomniało się im, że przez cały dzień nic nie jedli, więc z zapałem rzucili się na to, co właśnie przyniósł Olbar. Z pełnym żołądkiem myśli się lepiej. Dopiero po jakimś czasie, ciszy przerywanej mlaskaniem, bekaniem i pomrukami zadowolenia podjęli rozmowę.


    - Mamy więc poważny problem, który zdaje się przerastać nasze możliwości. Nie jesteśmy już tak potężni, jak kiedyś... - Alaryk przerwał tę ciszę pierwszy, ocierając usta rękawem.


    - Ale dhugowie również.


    - Jeśli jest tak jak mówisz, są wystarczająco potężni. Przecież wydarli naturze olbrzymi kawał ziemi...


    - Zeloran twierdzi, że jest to dziura czasowa.


    - Dziura czasowa, czy też bańka powietrzna, to bez znaczenia. Bardzo źle się stało, że zginęło serce. Jeśli uda im się wskrzesić swego boga będziemy skazani na zagładę. Jedyna możliwość, to spróbować uderzyć na nich wcześniej, by do tego nie dopuścić, by ich ubiec.


    - Nasza armia powinna być wkrótce gotowa do wymarszu.


    - Nasza nadzieja w mieczu... - rzekł król.


    - Miecz? Co z mieczem? - Słowo to było dla Peruna hasłem otwierającym w je-go umyśle odpowiednie klapki. - Po to tu przybyliśmy!


    - Co z mieczem?! - Spytał Olbar. Wendecjanie wyraźnie byli przeczuleni na punkcie miecza, szczególnie po ostatnich wydarzeniach. - I jaka jest w końcu rola tego młodzieńca?


    - Jeśli wierzyć Perunowi, przepowiedniom i Zeloranowi, który szczegółowo zbadał sprawę, przeznaczeniem twojego wnuka jest wznieść ten miecz do ciosu. Ma zrobić dokładnie to, co kiedyś zrobił Zubaran.


    - Miecz nie może opuścić Wendecji! - Oznajmił Olbar, wietrząc znowu jakiś podstęp. - Znacie przepowiednie!


    - Jeśli się nie mylę, już o tym rozmawialiśmy. Cóż po mieczu, jeśli runie cały nasz świat?


    - Dlaczego mamy uwierzyć, że los właśnie temu chłopcu wyznaczył tak odpowiedzialne zadanie. Dlaczego mamy wam wierzyć? Może również jesteście dhugońskimi wysłannikami. W zasadzie, nie licząc waszych zapewnień, nie mamy dowodów, iż jest tak, jak mówicie...


    - Ale przecież dhugowie tu są. Widzieliście ich na własne oczy. Ja również ich widziałem i to z bliska i nigdy w życiu tak się nie bałem jak wtedy. Nadal się ich boję.


    - To wciąż tylko słowa!


    - To też nasza jedyna szansa! Jeśli dhugowie wskrzeszą swego boga tylko tym mieczem mamy szansę wydrzeć mu serce ponownie. Jeśli tego nie zrobimy Wendecja i tak zginie, zginie też Turan! Znam wasze przepowiednie.


    - No właśnie. Według kolejnej Alaryk ma zginąć z ręki własnego wnuka.


    - Nikt z nas przecież nie nastaje na życie króla, to chyba oczywiste! Gdybyśmy rzeczywiście chcieli to zrobić, już dawno byłoby po was, przecież okazji było sporo, a poza tym, pamiętajcie, że Irvan ma więcej potomstwa - trzy córki i jeszcze jednego syna, może to o któreś z tamtych chodzi? A przecież nie jest jeszcze taki stary, jeszcze może sporo zdziałać... - ostatnie słowa Sakhila rozładowały napięcie. Nawet Perun się roześmiał. Zaś Alaryka, a przede wszystkim z Olbara, który ze złości nadymał się coraz bardziej, jakby zeszło powietrze. Nawet słychać było westchnienie ulgi.


    - Przekonałeś mnie - rzekł Alaryk rozbawiony.


    - Po to tu przecież przybyłem - odparł Sakhil. - Gdyby jednak mi się nie udało... No cóż, chyba rzeczywiście musiałbym ukraść ten miecz - teraz dopiero wszyscy ryknęli śmiechem. Olbar, przed chwilą jeszcze tak poważny, teraz długo przecierał oczy, to dławiąc się śmiechem, to czkając na przemian.


    - Ukraść! Grimzell miała rację!


    - Jestem ciekaw, jak byście chcieli tego dokonać? Nawet Grimzell to się nie udało!


    Alaryk tymczasem wstał od stołu biorąc do ręki oliwną lampkę, przy której świetle siedzieli i ruszył ku jednej ze ścian komnaty, ukrytej dotąd w mroku. Od płomyka lampki zapalił dwie pochodnie wiszące na ścianie i wskazał coś ręką. Ciemności niechętnie rozstąpiły się. Między płonącymi pochodniami, na niewielkim cokole kominka, leżał miecz.


    - Po to tu przecież przybyłem - powtórzył Sakhil spoglądając na legendarny oręż, jakby nie mógł wciąż uwierzyć, że jednak osiągnął cel. Perun wpatrywał się w leżący miecz niczym zahipnotyzowany. On również chciał coś powiedzieć, ostatecznie i on po to tu przybył, ale wzruszenie odebrało mu mowę.


    - Leży tu od tysięcy lat. Tu go położył Zubaran. Nikomu nie udało się go unieść nawet na piędź, na ćwierć piędzi. Nigdy więcej wojny, powiedział... Dotąd Wendecji się udawało.


    - Cóż, myślę, że to będzie ostateczny dowód, jeśli Perun podniesie miecz... Jego sny... będą w końcu miały okazję zmaterializować się. Jeśli nie... - Sakhil nie miał jednak szansy dokończyć myśli, bo w tym momencie Łasy zerwał się na wszystkie cztery łapy groźnie pomrukując.


    - Cicho - szepnął Turańczyk również do Łasego. Wyraźnie słyszeli głosy dobiegające zza drzwi komnaty. Po chwili zaczął się do nich ktoś dobijać. Sakhil powoli wyciągnął swój miecz, ostrożnie uchylił drzwi i zamarł. W korytarzu stali jego ludzie i królewscy gwardziści.


    - Zostaliśmy zaatakowani - oznajmili równocześnie gwardziści, których Sakhil wcześniej widział stojących na straży u drzwi ich komnaty i pilnowani przez nich Turańczycy. I jedni i drudzy spoglądali po sobie, wyraźnie nie rozumiejąc, co się dzieje? Ale nie tylko oni.


    - Ścigają nas - dodał jeden z Wendecjan. Sakhil wpuścił wszystkich do środka.


    - Zabarykadujcie drzwi - rozkazał król, wskazując na olbrzymie sztaby. Nie musiał długo czekać na wykonanie poleceń. Wendecjanie i Turańczycy byli nie tylko zdezorientowani, przede wszystkim byli przerażeni.


    - Tu nas tak łatwo nie wezmą - oznajmił król, próbując wszystkim dodać otuchy.


    - Jesteśmy zamknięci, jak w pułapce - Sakhil niezbyt był zadowolony z położenia, w którym się znaleźli.


    - Nie jest aż tak źle - rzekł król. - To nie jest jedyne wyjście. Co się stało?


    - Zostaliśmy napadnięci przez stronników królowej.


    - A więc zaczęło się - powiedział Alaryk. - Nie starczyło jej cierpliwości. Postanowiła działać, tylko dlaczego teraz?


    - To oczywiste. Jeśli jej plan się powiedzie my będziemy winni. To dlatego rozpowszechniała cały czas plotki, że Turańczycy usiłowali wykraść miecz. Teraz zaś my podnieśliśmy rękę na króla. Wszystko się zgadza! Król zginie! Zabójcy zostaną zgładzeni! Nie będzie świadków! W ten sposób królowa zdobędzie władzę i miłość poddanych - rozważania Sakhila przerwał hałas dobiegający zza drzwi. To już nie było kilku zbrojnych, to musiał być spory oddział.


    - Chyba będzie lepiej, jeśli skorzystamy z tego sekretnego przejścia, nim będzie za późno. Perunie! To twoja chwila! Bierz miecz!


    - To twój sprawdzian! - W głowie Peruna zahuczało od natłoku myśli. Jedne pchały się przed drugie, rozpychając łokciami. Wszystko miało wyjaśnić się w tej jednej chwili. Jego sny mogły okazać się chorymi majakami, a może majaczeniami jego chorej wyobraźni. Perun wystraszył się, w tym samym mgnieniu oka, że nie podoła, że ośmieszy się, że... A niech tam! Pomyślał pod sam koniec tego samego mgnienia oka i sięgnął po miecz. Przyglądający mu się ludzie zamarli w bezruchu, oczekując na jego ruch. Do drzwi waliły czyjeś pięści. Ktoś krzyczał:


    - Otwierać! - Ktoś inny klął, Alaryk podchodził do ściany, by nacisnąć kolejny ukryty guzik, Łasy warczał. Jedno i to samo mgnienie oka. Wydawało ciągnąć się bez końca.


    - Dalej! - Krzyknął Sakhil. Ukryte przejście właśnie się otwarło.


    - Idziemy - Alaryk puścił wszystkich przodem. Sakhil popatrywał to na Peruna, to na dębowe odrzwia. Gotów był przysiąc, że ugięły się. Sztaby zaś wydały jęk, jakby chciały powiedzieć, że już dłużej nie wytrzymają. Perun w końcu chwycił miecz i skoczył w ciemny tunel. Nawet nie miał czasu się mu dokładniej przyjrzeć, bo w tym samym, wciąż tym samym, mgnieniu oka nastały kompletne ciemności. Alaryk pociągnął za jakąś dźwignię i ściana, ponownie bezgłośnie, zamknęła się za nimi. Usłyszeli jeszcze olbrzymi łoskot, jakby niebo runęło na ziemię, ale już mknęli dalej, nie oglądając się za siebie. W końcu wszystkie głosy ucichły. Nie wiedzieli, że potężne drzwi rozprysły się z hukiem na tysiące kawałków.


    Najdziwniejsze jednak było to, że w tej pierwszej chwili w drzwiach nie było nikogo. Łomotanie i potężne uderzenia zdawały się wskazywać, że do drzwi dobija się co najmniej setka ludzi. A tam była tylko taka sama ciemność jak w tunelu, w którym skryli się uciekający. Może tylko odrobinę głębsza. Dopiero po chwili, wciąż tej samej, gdy już wszystkie fruwające kawałki drzwi opadły na ziemie, z przepaści, bo ktoś, kto by spojrzał w miejsce, gdzie jeszcze przed chwilą były drzwi, mógłby sądzić, że patrzy w bezdenną, mroczną otchłań, wyłoniła się Grimzell a za nią zbrojni. Jej mina bardzo dokładnie odzwierciedlała targające nią uczucia. Nie powiedziała ani słowa. Nie musiała tego robić. Stała dłuższą chwilę, zaś zbrojni, którzy wlali się do komnaty przez gardziel ciemności zamarli przerażeni. Chyba nawet bali się oddychać. Słychać było za to wściekłe dyszenie królowej, jakby gotowała się do wypowiedzenie najstraszliwszego przekleństwa. Ostatecznie miała powody, by okazywać, co najmniej, niezadowolenie. Jej plan nie powiódł się. Taka okazja mogła się już więcej nie powtórzyć. Mogła zabić Alaryka i Turańczyków za jednym zamachem, a potem oskarżyć ich nieme zwłoki o zabójstwo, ale niestety, nie było żadnych zwłok. Niedoszłe zwłoki uciekły. Zmełła więc przekleństwo w ustach i przekroczyła próg sali. Potem chwilę nasłuchiwała, choć ktoś, kto przyjrzałby się jej uważniej mógłby pomyśleć, że raczej węszy, niczym jakieś zwierzę. To samo zresztą wrażenie sprawiali towarzyszący jej zbrojni. Dziwna poza, w której znieruchomieli, w jakiś niewytłumaczalny sposób nadała ich sylwetkom nieludzkiego wyglądu, a twarze poruszały się w nienaturalny sposób, jakby za chwilę miały przejść metamorfozę. W końcu jednak tę pełną węszenia ciszę przerwała Grimzell.


    - Uciekli. Niech ich rozszarpią demony podziemi! Niech ich piekło pochłonie! Niech sczezną! - A nawet gorzej, a potem, gdy już sobie ulżyła, zwróciła się do towarzyszy:


    - Tu musi być ukryte przejście. Musimy je znaleźć! – I odwróciła się w stronę wejścia. Tuż za progiem stał ktoś spowity w całun, czy może habit, trudno było jednoznacznie określić strój postaci, bowiem mrok w korytarzu znowu zgęstniał do tego stopnia, że wydawał się być niemal namacalny, niczym suta tkanina, której światło pochodni nie potrafiło przeniknąć, jakby jakaś bariera pochłaniała całe światło. Stojąca postać uniosła rękę i wydała dźwięk, który bardziej przypominał syk węża, niż ludzką mowę.


    - Miecz - wskazując na miejsce, gdzie ten powinien był leżeć. Zrobiła przy tym mimowolny krok w przód i wtedy się zaczęło. Ściany zaczęły drżeć i iskrzyć wyładowaniami, jakby do wnętrza pomieszczenia wpadł piorun kulisty, a potem powietrze eksplodowało. Stojącym we wnętrzu zdawało się, że płonący strop zwalił im się na głowy. Włosy stanęły im dęba, a raczej to, co z włosów pozostało. Poczuli najpierw swąd spalenizny, a dopiero potem smród, z którym nic nie mogło się równać. Popalony i okrwawiony ochłap mięsa, leżący w progu w niczym już nie przypominał ludzkiej postaci. Prawdę powiedziawszy nie przypominał niczego, był tylko skrwawioną bryją mięsa pokrytego łuskami i strzępkami szaty.


    - Bariera - szepnęła Grimzell. To już drugi z dhugów zginął, przekraczając próg skarbca. Nie mogła się przy tym nadziwić, że nikomu innemu nic się nie stało, nie licząc oczywiście spalonych włosów i strojów. Królowa nie miała zamiaru czekać aż tajemnicza siła po raz kolejny eksploduje gniewem.


    - Wynośmy się stąd - ona również miała powody do gniewu, więcej nawet, była wściekła, ale i przerażona. Nie potrafiła powstrzymać drżenia w głosie. Nic się nie udało, a kolejny jej sprzymierzeniec zginął, zdmuchnięty z powierzchni ziemi przez tajemną moc, jakby był tylko pyłkiem kurzu. A przecież miał być wszechpotężny, niezniszczalny. Grimzell poczuła, że grunt osuwa jej się pod nogami.


    - Macie znaleźć króla i Turańczyków! Jest ich niewielu. Zabijcie wszystkich, nim ktokolwiek na zamku zorientuje się, co się dzieje! Dopóki król nie połączy się ze swą gwardią, jesteśmy górą - były to jednak tylko pobożne życzenia. Zamek był ogromny i łatwo się było w nim ukryć, ale też trudno wszystko kontrolować. Grimzell już wiedziała, że nie da się jej uniknąć walki ze stronnikami królewskimi, przede wszystkim zaś z jego wierną gwardią. Do tej pory unikała otwartego starcia, licząc, że wszystko da się rozwiązać po cichu. Intrygi, przekupstwa, skrytobójstwa. Jej plan był dobry, pod warunkiem, że jednym uderzeniem pozbędzie się króla i Turańczyków. Bała się otwartej walki, bo nie była do końca pewna, kto stanie po jej stronie? Mimo że władzę miała w swych rękach, mimo że miała liczną rzeszę popleczników, mimo że dysponowała całkiem sporą siłą, nigdy nie zdobyła miłości ludu. W pełni mogła ufać tylko kilkunastu najbliższym. Od dawna byli tym kim ona - wampirami.


    Kiedyś wydawało się jej, że aby zdobyć wszystko wystarczy, jak przed setkami lat, stworzyć jeden oddział niepokonanych wojowników, ale myliła się i to bardzo. Tak samo jak z nieśmiertelnością. Ci jej wojownicy nie byli już tymi samymi, nieśmiertelnymi wojownikami, których stworzono kiedyś w Kosh. Nie potrafiła wyjaśnić dlaczego, nastąpiło jednak coś w rodzaju degeneracji, osłabiającej moc i odporność jej pobratymców. Jak kiedyś, rany szybko się goiły, a jednak... Wystarczyło zadać cios srebrnym sztyletem. Śmierć była nieuchronna. Nie potrafiła tego zrozumieć. Magia, czy może coś innego? Przekleństwo, a może furtka, którą pozostawili sobie stwórcy nieśmiertelnych? A może i jedno i drugie? Grimzell, od czasu, gdy się o tym dowiedziała, nie przestawała myśleć, w jaki sposób zneutralizować śmiercionośne działanie srebra? I do niczego nie doszła. Gorzej nawet, dowiedziała się, że dla nich, jak i dla wilkołaków, zabójczy jest również pewien gatunek drewna. Zaostrzony kołek z tego drzewa trzeba było wbić prosto w serce. Osina, osika? Na szczęście był to gatunek niespotykany ani w Wendecji, ani tym bardziej w Kosh. Ale to też jeszcze nie wszystko. Obcięcie głowy również odbierało nieśmiertelnym życie. Szukając rozwiązania problemu trafiła na dhugów.


    Zawsze była zafascynowana ich potęgą i wiedzą. Byli prawdziwymi panami świata. Mieli władzę nad żywiołami. Nawet natura ustępowała przed ich mocą. Wydawali się być nieśmiertelni. Bez chwili zastanowienia zawarła z nimi układ. Wydawało jej się, że cena nie jest duża. Obiecali nie tylko zdradzić jej tajemnicę nieśmiertelności, lecz także wesprzeć w walce o wendecki tron.


    Olbar był bliski prawdy podejrzewając, że wszystko wcześniej zostało ukartowane, tylko że to nie Yorn był twórcą planu. Yorn rzeczywiście chciał się pozbyć krnąbrnej córki z Kosh, licząc na to, że z czasem młodzieńcze pomysły wywietrzeją jej z głowy, a niejako przy okazji, ubijał znakomity interes polityczny.


    Podobieństwo Grimzell do Vereny było zdumiewające, można było pomyśleć, że były siostrami. Dhugowie wykonali kawał solidnej roboty i wcale nie spieszyli się. Grimzell zmieniała się z wiekiem, tak, że nikt niczego nie mógł podejrzewać, dojrzewała i przeistaczała w kobietę, a dokładnie mówiąc w Verenę. Ci wszyscy, którzy znali wendecką królową, uznali podobieństwo za przypadkowe, ale przecież była to część niezwykle przemyślnego planu. Należało tylko jeszcze tak pokierować sprawami, by ci dwoje się spotkali. Okazja nadarzyła się sama. Lepiej już być nie mogło.


    A jednak ten misternie utkany plan o mały włos się nie zawalił, bo Grimzell rzeczywiście zapałała miłością, ale nie do Alaryka, tylko jego syna Irvana i gotowa była wszystko poświęcić i ze wszystkiego zrezygnować, właśnie dla tego jednego, jedynego mężczyzny w jej życiu, którego pokochała. Na szczęście dla dhugów Irvan zawiódł ją, a nawet, jak uznała sama Grimzell, haniebnie oszukał i zdradził. Właśnie wtedy ogarnęła ją wściekłość i ta chorobliwa wprost nienawiść, i postanowiła, że nie spocznie, aż nie wyrówna rachunków.


    Na samym początku Alaryk był jej najzupełniej obojętny, gdy poznała Irvana okazał się przeszkodą, którą należało usunąć za wszelką cenę i bez względu na okoliczności. A potem wrogów było już dwóch (a może tylko dwóch więcej), co jej oczywiście nie przerażało, obu miała zamiar odpłacić z nawiązką, w międzyczasie zaś, i to z radością w sercu, powróciła do realizacji dawnego planu. Ostatecznie plan ten miał pomóc jej zrealizować... marzenia.


    Z tym, że dla Grimzell wszystko toczyło się zbyt wolno, nawet jeśli w perspektywie miała nieśmiertelność i czas bez końca. Zawsze chciała powstrzymać czas, ale przecież czas nie czeka na nikogo, a Alaryk szybko zorientował się kim ona jest, musiała więc go jakoś usunąć z drogi, a dokładnie mówiąc zabić i teraz to już nie była tylko walka o władzę. To była walka o życie.


    Grimzell powtarzała sobie w myślach, że nawet jeśli przegrała pierwszą potyczkę, nie przegrała jeszcze wojny, jednak coś podpowiadało jej, zjadliwym głosem szepcząc do ucha, że inicjatywa wymyka jej się z rąk. Nie lubiła oddawać nikomu inicjatywy. Atak był zawsze najlepszą obroną.


    - A niech to... - zaklęła pod nosem. Ostatecznie miała powody do wściekłości, tym bardziej, że znów poczuła się oszukana i zdradzona.


    Najpierw zginął jeden z dhugów, można to było uznać za przypadek, ale teraz drugi rozpadł się na strzępy i to na jej oczach. Ich nieśmiertelność, niezniszczalność, mimo niezaprzeczalnej potęgi, również okazała się złudna, wyraźny tego dowód leżał u jej stóp. Magia? Magia ją przerażała, bo była niezrozumiała, niewytłumaczalna, irracjonalna. Sposoby, którymi można ją samą było pokonać również były niewytłumaczalne, irracjonalne i niezrozumiałe. Grimzell nie uwzględniła niestety w swych rozważaniach jednego faktu - To, kim była, jej istnienie, również było... niewytłumaczalne, niezrozumiałe, a z racjonalnego punktu widzenia nienaturalne, a nawet absurdalne. Siły nadprzyrodzone? Magia? I co jeszcze?
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    - Musimy oddalić się od skarbca. Boję się, że Grimzell może znaleźć sekretne wejście - wydyszał Alaryk na pierwszym postoju. W czasie gdy królowa pośpiesznie opuszczała pomieszczenia skarbca, oni, pewnie jeszcze szybciej, przemierzali podziemne korytarze. Przemierzali to niewłaściwe słowo. Oni uciekali. Sakhilowi jednak wcale z tego powodu nie było wstyd. Nie tym razem.


    - Z pewnością będzie usiłowała nas dostać w swe ręce - Olbar prowadził kompletnie zdezorientowanych mężczyzn w sobie tylko znanym kierunku. Zarówno Turańczycy jak i Wendecjanie przez cały czas bezskutecznie wytrzeszczali oczy, pocieszając się przy tym w duchu, że chociaż ktoś zna drogę, ale i tak żaden nie odważył się odezwać ni słowem. W zupełnych ciemnościach, by lepiej słyszeć ostrożny krok przewodnika, wstrzymywano nawet oddechy, co tam słowa. O rozmowie nikt nie myślał. Pewnie nawet byli gotowi chwycić się za ręce, na szczęście (dla ich dumy) Olbar co jakiś czas zatrzymywał się, by dać odsapnąć Alarykowi, który zmęczony forsownym marszem, oddychał coraz ciężej i głośniej, tymczasem marszałek, wcale nie młodszy, nasłuchiwał uważnie, czy pogoń nie ruszyła już czasem ich śladem. W końcu Olbar oznajmił:


    - Tu jesteśmy bezpieczni! - Musieli mu wierzyć na słowo, bowiem było ciemniej niż w grobie, w którym, jak podejrzewali co niektórzy, już się znaleźli i to za życia. Wyglądało na to, że ciemności starego marszałka również nie napawały optymizmem, bo przez chwilę szamotał się w ciemnościach niczym ptak złapany w sieci. Dopiero gdy błysło światło zrozumieli, co było przyczyną jego wzmożonej aktywności i dopiero wtedy odetchnęli pełną piersią... a potem z zaciekawieniem zaczęli rozglądać się wokół.


    Olbar tymczasem zapalił pochodnie zatknięte przy drzwiach, jedyny znak, że ktoś tu bywał i to całkiem niedawno, a potem zawarł drzwi olbrzymią sztabą, powtarzając po raz kolejny:


    - Tu jesteśmy bezpieczni! - Znajdowali się w obszernym pomieszczeniu, które bardziej przypominało więzienny loch, ale prawdopodobnie była to jeszcze jedna, od wieków już nieużywana, część starego zamku. Było w niej kilka pokrytych kurzem czasu skrzyń, komód, ław i dębowy stół, za którym wszyscy zasiedli w milczeniu.


    - Kto za tobą stanie? - Sakhil pytaniem usiłował przerwać przygnębiająca ciszę.


    - W tej chwili możemy być pewni jedynie mej przybocznej gwardii.


    - Jest jeszcze straż miejska - dodał Olbar.


    - Co z obsadą portu? - Dla Sakhila było to najistotniejsze pytanie. W porcie stał jego statek z załogą, tam też pozostała większa część jego oddziału, a poza tym była to jedyna droga ucieczki. Jedyna, którą brał pod uwagę.


    - Nie jest to jedyna droga ucieczki, Turańczyku - król doskonale przejrzał jego myśli. - W najgorszym razie możemy spróbować wydostać się przez bramę zachodnią. Niestety, w tym przypadku nie unikniemy walki. Dowódcą jest człowiek Grimzell. To wyjście ma jednak swoje dobre strony. Na zachodzie, o kilka dni drogi od stolicy, znajduje się strażnica, a w niej spory garnizon. Armia wciąż jest mi wierna.


    - Zawsze możesz liczyć na moich ludzi, panie - Sakhil zdawał sobie sprawę, że jest to deklaracja bez pokrycia, nie miał bowiem żadnej możliwości, by skontaktować się z Ferdoussim, ale przynajmniej była to deklaracja podtrzymująca na duchu.


    - W ostateczności zawsze możemy liczyć na lud Wendecji - wtrącił Olbar, jednak bez przekonania. Wiedział, czego obawia się król.


    - Nie możemy dopuścić do wojny domowej - rzekł Alaryk. - Wszystko musi rozegrać się tutaj, na zamku. I to szybko. Nie mamy czasu wdawać się w długotrwałe wojny. Czas gra na naszą niekorzyść. Prawda Sakhilu?


    - Cóż, nawet jeśli wygramy, w ogólnym rozrachunku może okazać się to naszą klęską. Masz rację, panie. Nie możemy tracić czasu. Zeloran jest przekonany, że dhugom również się spieszy.


    - Najważniejszy jest miecz - Perun ścisnął mocniej wendecką relikwię. Czego innego zresztą można się było po nim spodziewać? W jego głowie słowo miecz wypaliło niezwykle głębokie piętno. By upewnić się, czy czasem znowu nie wyrwał się nie w porę, spojrzał na Sakhila i zdziwił się niezmiernie. W oczach Turańczyka nie znalazł, normalnego w innych razach, zniecierpliwienia.


    - Ktoś musi wynieść miecz poza mury zamku, poza mury Wendecji - Sakhil raz jeszcze zaskoczył Peruna. Jego wzrok dawał mu wyraźnie do zrozumienia, kogo tym razem ma na myśli, jednak na moment jakiś cień przyćmił twarz turańskiego dowódcy, cień zwątpienia, a może nawet rezygnacji, jakby chciał zapytać:


    - Czy mamy inne wyjście? - Nie mieli. Rzeczywiście nie mieli.


    - My spróbujemy powstrzymać pościg - Alaryk, jak wcześniej Sakhil, czuł, że jego deklaracja, przynajmniej w tej chwili, jest deklaracją bez pokrycia. Tej nocy mogło jeszcze paść ich więcej, on jednak żywił nadzieję, że którąś z nich, choć jedną (tylko jedną), uda im się zrealizować, mimo że nie zajmowali zbyt dobrej pozycji wyjściowej. Praktycznie rzecz biorąc byli w sytuacji bez wyjścia.


    - Musimy powstrzymać pościg, ale jest jeszcze coś - rzekł Sakhil. - Najlepiej byłoby, gdyby nikt nie dowiedział się, że miecza nie ma już w Wendecji. Z twojej wypowiedzi zrozumiałem, królu, że istnieje sekretne wyjście z zamku... - i z sytuacji bez wyjścia, pomyślał Alaryk.


    - Nie tylko z zamku, ale poza mury miasta - wtrącił Olbar.


    - Cóż, w takim razie nie czekajmy dłużej... Nie wiadomo, ile czasu zajmie nam posprzątanie tego bałaganu - Sakhil chciał chyba sobie samemu dodać otuchy, żartobliwie określając sytuację, w której się znajdowali, faktycznie niezwykle trudną i skomplikowaną. Podzielał zdanie Alaryka. Wojny domowe są najczęściej krwawe i bolesne. Brat staje przeciwko bratu, emocje biorą górę nad rozsądkiem, budząc uśpione animozje. Często, pod politycznym płaszczykiem, rozgrywane są czysto prywatne gierki, a potem są już tylko łzy i rozpacz, niesmak i stosy trupów, nie wspominając o tak nieuchwytnej i enigmatycznej kwestii, jaką jest sumienie. Oczywiście, istnieją ludzie pozbawieni sumienia, tacy choćby jak Grimzell. Ich należało eliminować, wycinać, jak wrzód na tyłku, chyba że ktoś woli stać przez resztę życia. Razamanaz przed laty popełnił niewybaczalny błąd, którego konsekwencje teraz odczuwali na własnej skórze. Wrzód wyrósł. Większy nawet niż przypuszczali. Konsekwencje tamtej decyzji, teraz już dotyczyły wszystkich ludzi, a nawet całego świata. Któż mógł przypuszczać, że Grimzell zawrze pakt z dhugami?


    - Może za kilka dni ktoś do ciebie dołączy - Sakhil spróbował dodać otuchy Perunowi, który najwyraźniej nie bardzo sobie wyobrażał, co będzie dalej? Aż dziw, że tak daleko dotarł. Szczęście mu sprzyjało. Nie tylko szczęście. O tym Sakhil był przekonany, tak jak i Zeloran. Sakhil jednak nie wiedział, co to jest i w przeciwieństwie do maga wcale nie chciał wiedzieć. Miał za to zamiar korzystać ze szczęścia Peruna. Nim ich opuści.


    Za to sam Perun nigdy nie zastanawiał się, czy to szczęście mu sprzyja, czy może co innego? Tym bardziej w obecnej sytuacji nie miał ochoty roztrząsać tego problemu. W lochach, w ciemnościach, nie dość, że stracił orientację, to olbrzymie mury, stropy i zamknięte pomieszczenia, do których przecież nie był nawykły, napawały go lękiem i przytłaczały. Wyobrażał sobie, że za chwilę runą mu na głowę. Zaczynało mu brakować powietrza i nawet Łasy, trącający go przyjaźnie nosem, nie potrafił natchnąć go otuchą. Perun sam nigdy nie wszedłby do tych lochów, nawet gdyby wiedział, że sprzyjają mu wszystkie moce tego świata.


    - Boisz się? - Spytał Sakhil.


    - To widać? - Perun odpowiedział pytaniem na pytanie. - Na początku wszystko wyglądało inaczej, a teraz znów będę musiał zostać sam. Znów boję się, że to wszystko mnie przerasta. Dhugowie, wąpierze, Atlanci, tajemne moce, demony. Teraz rozumiem, dlaczego Swantocha nie chciała mi wszystkiego powiedzieć. Wiedza i odpowiedzialność są strasznym ciężarem. Przygniatają. To ciężar ponad moje siły.


    - Może nie będzie tak źle, synu - Alaryk położył Perunowi dłoń na ramieniu, ale przecież on również potrzebował wsparcia. Przed laty popełnił błąd usuwając się w cień i oddając władzę w ręce Grimzell, kiedyś jednak wszystko miało inny wymiar, choć nie było to oczywiście żadnym usprawiedliwieniem. Wtedy wydawało mu się, że jest to tylko jego osobista sprawa, jego problem, z którym, prędzej czy później, się upora. Nie uporał się, choćby dlatego, że zniechęcenie i apatia najczęściej pogłębiają się. Alaryk już wtedy poddał się, chociaż sam nie chciał się do tego przyznać i czekał na śmierć, jak na wybawienie. Gdyby nie przybycie Turańczyków i wieści o Irvanie mogłoby już go nie być na świecie. W tej chwili jednak sytuacja zmieniła się diametralnie. Gdzieś tam, co z tego, że daleko, żył jego syn, zaś wnuk stał obok i to nie jedyny wnuk. Choćby z tego powodu warto było jeszcze trochę pożyć, ale przecież były też inne, ważniejsze powody. Alaryk czując się winnym zaistniałej sytuacji teraz postanowił naprawić ją, choćby częściowo. Po pierwsze i najważniejsze: dla Wendecji. Nie mógł dopuścić, by w kraju zapanował chaos. Walki najprawdopodobniej już nie da się uniknąć, nie mogła jednak objąć całego kraju. Po drugie: dla świata. W pierwszej chwili zlekceważył pojawienie się dhugów, a tego nie wolno było mu robić. Znał dobrze historię, znał legendy, baśnie i przepowiednie. Wiedział bardzo dużo o dhugach i wiedział, że ich pojawienie się zagraża światu zbudowanemu przez ludzi, światu i Wendecji. Sakhil miał rację. Nie wolno Wendecji stać z boku w takiej chwili. Świat jeszcze raz musi się zjednoczyć i raz jeszcze stanąć do walki. Nawet pod sztandarem młokosa. Młokosa, który akurat był jego wnukiem.


    - Za kilka dni najprawdopodobniej będzie po wszystkim. Wtedy ktoś z nas do ciebie dołączy - Alaryk nie chciał pokazywać Perunowi, iż trapią go wątpliwości. Każde rozwiązanie było możliwe, ale on już wcale nie miał zamiaru się poddawać. Poddawał się przez wiele lat, teraz koniec z tym. Olbar, przyglądający się królowi z uwagą, dostrzegł tę zmianę i po raz pierwszy od wielu lat odetchnął z ulgą i poczuł radość w sercu. Kochał Alaryka jak brata i to właśnie on najbardziej bolał nad królewskim upadkiem. Minęły lata i wielu spraw nie można już było zmienić, ale teraz Alaryk wydawał się znów być tym samym człowiekiem co przed laty, znowu był władcą i nawet jeśli miały to być ostatnie chwile w jego życiu, przynajmniej umrze z godnością. Olbar również gotów był oddać swe życie. Za króla i za Wendecję. Jednak z drugiej strony patrząc z pewnością wolałby jeszcze trochę pożyć, by zobaczyć znów kraj w chwale.


    - Jesteśmy w pobliżu korytarza prowadzącego poza mury miasta - oznajmił Olbar. - Jeśli rzeczywiście chcecie pozwolić Perunowi odejść, to właśnie tu jest najlepsze miejsce. Zamek nasz jednym bokiem wspiera się na potężnym, skalistym zboczu. Nasi przodkowie wykuli pod nim tunel. Wyjście znajduje się w niewielkiej jaskini, daleko stąd, po drugiej stronie góry. W dół prowadzi wąska, dobrze ukryta ścieżka, która zaprowadzi cię do górskiej kotliny - Olbar zwrócił się teraz w stronę Peruna. - Pójdziesz nią na zachód, wzdłuż strumienia, aż dojdziesz do rzeki. Nie powinieneś zmylić drogi, to zresztą niemożliwe. Góry są niedostępne. Nie próbuj szukać skrótów. Tam, gdzie strumień wpada do rzeki znajdziesz strażnicę i gospodę. Przekażesz wieści o tym, co się tutaj stało. Może będziemy potrzebowali pomocy. Dawniej była to nie tylko droga ucieczki, ale przede wszystkim tędy przybywała odsiecz i zaopatrzenie. Dawno nikt tunelu nie używał, bądź więc ostrożny.


    - Dowódcy strażnicy pokaż to - Alaryk zdjął z palca jeden ze swych złotych pierścieni. - Koniecznie musisz się z nim rozmówić... i poproś o konie. Strażnica strzeże brodu na rzece, po którego przekroczeniu pójdziesz dalej na zachód, aż znów dojdziesz do rzeki i kolejnej stanicy. Tam czekaj na wieści od nas - pełne wątpliwości spojrzenie Peruna było wystarczająco wymowne. - Nie pytaj mnie, jak długo? Nie wiem. Kilka dni. Sam musisz zdecydować. Stamtąd ruszysz na północ, w stronę gór. Ktoś musi cię przeprowadzić przez przełęcz, a dalej... Dalej rozciąga się olbrzymia równina, którą kiedyś zwano Hyrkanią. Tam po raz pierwszy starły się z dhugami nasze wojska, tamtędy też ścigał ich Zubaran aż do samego Kurganu, gdzie ostatecznie pokonał w najkrwawszej i największej z bitew. Dhugowie zostali starci z powierzchni ziemi, a w każdym razie tak się nam wydawało, ale ludzie zostali zdziesiątkowani. Nasze osłabienie wykorzystał władca Hyrkanii, licząc chyba na wielkie łupy i ze swymi wilkogłowcami napadł zdradziecko na powracających przez jego ziemie bohaterów. Tylko garstce naszych wojów udało się powrócić do Wendecji, w tym Zubaranowi. Rok później po raz ostatni wyruszył na wojnę. Obrócił w perzynę wilcze państwo, nie udało się mu jednak ukarać ich władcy. Gdy tylko rozniosły się wieści o nadejściu naszej armii ten zdrajca czmychnął w niedostępne góry, gdzie nikt go nie potrafił odnaleźć i od tamtej pory wszelki słuch po nim zaginął. Teraz żyją tam tylko duchy. Obawiam się, że będziesz zdany tylko i wyłącznie na własne siły. Nikt z naszych tam się od wieków nie zapuszcza. Nie ma jednak innej, krótszej drogi. Szlak ten został nazwany przez naszych przodków Szlakiem Śmierci. Wiedzie prosto na północ, aż do czegoś w rodzaju bramy, między dwoma górskimi łańcuchami. Ta brama zwana jest Czarną Bramą. Jeśli uda ci się ją przekroczyć najprawdopodobniej dostaniesz się na swoje ziemie.


    - Brama?! Czy tam była siedziba tego władcy? - Perun w pierwszej chwili oniemiał, słysząc opowieść, którą i jego lud przecież powtarzał, szczególnie od chwili, gdy rozniosła się wieść o pojawieniu się pośród wilków Welesa.


    - Zgadza się. Jego zamek stał na jedynej drodze wiodącej z południa na północ i dalej, na zachód. Nim jeszcze nastał Wielki Lód - odpowiedział za króla Olbar. On również znał większość dawnych opowieści. Kto zresztą ich w Wendecji nie znał? To przecież były dni jej największej chwały. - Wędrowały tamtędy zwierzęta i hordy barbarzyńców - ciągnął dalej marszałek dworu. - Od niepamiętnych czasów jednak nikt tej drogi nie używał. Najpierw z powodu wilków, po drugie Lodu, po trzecie... duchów. Ta ziemia przez tysiąclecia była martwa... Tak się w każdym razie wszystkim wydawało. To jedyna dla ciebie szansa i najkrótsza droga, a poza tym od tej strony nikt się nas nie spodziewa. Gdy już rozprawimy się z Grimzell wyruszymy twoim śladem. - Sakhil od razu zorientował się, do czego zmierza Perun.


    - Podobno wilki znowu powstały. A ten Weles... Znów nimi przewodzi.


    - To wilkołek - wyjaśnił Perun. - Jest tak samo nieśmiertelny, jak wąpierze. Ktoś rzucił na niego klątwę, zamieniając go w wilkołaka. Na nasze nieszczęście...


    - Kto wie, czy z tego nie wyniknie jakaś korzyść? - Sakhil zastanawiał się na głos. - Dhugowie wilków z pewnością również się nie spodziewali - coraz bardziej zaczynała Turańczyka zdumiewać cała ta sprawa. Świat zatoczył koło. Wszystko zaczynało powtarzać się. Powrócili dhugowie, Weles i wilki. Świat znów zostanie poddany próbie. A może tylko ludzie? To nie był już jednak ten sam świat. Kiedyś ludzie byli potęgą. Teraz pozostało tylko kilka państw, garstka zaledwie, pilnująca własnych interesów. Czyżby Zeloran miał rację? Może rzeczywiście jesteśmy skazani na zagładę? Sakhil nie darmo jednak miał duszę wojownika. Nigdy się nie poddawał. Tym razem również nawet przez myśl mu nie przeszło, by to uczynić.


    - No cóż. - Alarykowi przez głowę przegalopowały podobne myśli. - Może tak właśnie musiało być. Każdemu Los przydzielił jakieś zadanie. Historia się, w jakimś sensie, powtarza, może więc i Weles będzie potrzebny? Któż to wie? Któż zrozumie logikę świata? - Alaryk czasem podejrzewał, że stwórcy świata nie znali nawet tego słowa. Narobili bałaganu, a potem zostawili ludzi samym sobie. A my, używając słów Sakhila, musimy teraz sprzątnąć ten bałagan.


    - Nie czas teraz na filozoficzne rozważania - rzekł Alaryk, jakby samego siebie usiłując przywołać do rzeczywistości. Ostatecznie przez kilkanaście lat niczego innego nie robił, czas więc był już najwyższy, by zejść na ziemię. - Olbar cię poprowadzi - zwrócił się do Peruna. - On najlepiej zna te lochy.


    Perun przez dłuższą chwilę wpatrywał się w ludzi siedzących wokół, wciąż nie mogąc uwierzyć, że znów zostanie sam i to już za chwilę, nie licząc oczywiście Łasego i poczuł się samotny w dwójnasób. Gdy wpływali do Wendecji wierzył, że oto wypełnił swoje zadanie, że osiągnął cel, potem okazało się, że nie był nawet w połowie drogi. Teraz czuł, jakby znów stawiał ten pierwszy krok. Miał zostawić przyjaciół, do których przywiązał się, a nawet pokochał. To niesprawiedliwe, pomyślał, po raz tysięczny przeklinając swój los i chyba w pierwszej chwili był gotów także przekląć Dolę, gdyby w jego głowie, dokładnie w tej samej chwili, nie rozbłysnął obraz Dziewanny. Gdyby nie wyruszył na włóczęgę, nigdy by jej nie spotkał, a teraz miał powrócić. Do niej. To była jedyna, optymistyczna myśl. Jedyna, która pchała go naprzód. Nie zastanawiając się więc już dłużej zaczął żegnać się ze wszystkimi. Najwięcej czasu poświęcił Sakhilowi, którego nieświadomie traktował jak starszego brata, a czasami jak ojca, z którym, w jakiś niewytłumaczalny dlań sposób, go utożsamiał. Wyściskał go serdecznie, a potem podszedł do Alaryka. Spojrzał mu prosto w oczy, jakby tam właśnie miał znaleźć potwierdzenie ich pokrewieństwa, czując dokładnie to samo, co na początku, serce dokładnie tak samo zadrżało mu w piersiach, ale nie potrafił ani nazwać tego uczucia, ani go okazać. Podobnie było z Alarykiem. Popatrzyli więc sobie w oczy, poklepali po plecach i rozeszli, by już nigdy więcej się nie spotkać. Alaryk przeczuwał to i to wcale nie ze względu na swój wiek i zadanie, które przed nim stało. Czuł, że coś traci, jak wtedy, gdy odchodził Irvan, chociaż tamtego razu umysł miał zaćmiony wściekłością. Dziwne uczucie, może nawet podobne temu, którego doznawał Jarowit spoglądający za odchodzącym z wioski Perunem. Smutek i pewność, że tracimy coś bezpowrotnie i na zawsze i żal do samego siebie, że nie ma w nas siły, która zmusiłaby nas do krzyknięcia:


    - Stój! Nie odchodź! Wróć! - Wszystko przemija, myślał Alaryk, obserwując, jak Perun zwija swój niewielki tobołek i przypina go Łasemu do grzbietu, jak bierze do ręki (bierze do ręki!) wielki i nieporęczny miecz Zubarana i jak z pomocą Sakhila umocowuje go sobie na plecach, pod tarczą, a w końcu, nie odwracając się, idzie za Olbarem, a za nimi człapie potężny niedźwiedź. Jedyny, który go nigdy nie opuści, aż do śmierci któregoś z nich.


    - Prowadź - szepnął Perun do Olbara, bardzo starając się być dzielnym, ale łzy i tak same cisnęły mu się do oczu. Olbar wzniósł pochodnię ponad głowę i ruszył przodem. Echo ich kroków jeszcze długo rozbrzmiewało w uszach tych, co pozostali. Może już na zawsze.


    Przez dłuższy czas szli w milczeniu. Perun nie mógł się nadziwić ogromowi wendecjańskich katakumb, potem Olbar, by wypełnić grobową ciszę, ponownie zaczął Perunowi objaśniać drogę, którą ten miał do pokonania.


    - Uważaj szczególnie przy przeprawianiu się przez rzeki. W nich siedzi licha, bez miary.


    - Jeśli to jedna rodzina, to nie muszę się niczego obawiać. Jedno z tych lich już poznałem i to całkiem dobrze - chciał jeszcze coś dodać, jednak w przerwie między słowami usłyszał dziwny odgłos. Podniósł palec do ust i nakazał Olbarowi milczenie. Wsłuchiwali się przez moment w ciszę, a potem jednomyślnie uznali, że było to echo ich własnych kroków. Perun podjął opowieść o władcy słodkowodnych wód. Nie doszedł jeszcze do najzabawniejszych fragmentów, gdy głos za nimi znowu się odezwał. Tym razem z pewnością nie było to echo, tym bardziej, że słychać było wyraźnie czyjś oddech. Coś, a może ktoś dyszał coraz głośniej i bliżej za ich plecami. Perun i Olbar spojrzeli po sobie pytająco. W pierwszej chwili pomyśleli, że to któryś z towarzyszy usiłuje ich dogonić, wystarczył im jednak rzut oka na Łasego, by zmienić zdanie. Niedźwiedź zjeżył sierść, szczerząc równocześnie kły, najprawdopodobniej jednak również rozumiał sytuację, bo nie wydobył z siebie nawet najcichszego pomruku. W milczeniu spoglądał w mrok korytarza za nimi i prężył się, jakby do skoku. Mogli czekać na niewiadome, albo uciekać. Wybrali to drugie. Olbar wspierał się na perunowym ramieniu, Łasy pozostawał z tyłu, biegli przez chwilę, ale szybko zdali sobie sprawę, że nie umkną pogoni.


    - Nie dam rady - wydyszał Olbar. - Idź sam. Wyjście nie jest daleko. Jesteśmy już pod górami. Ja spróbuję to zatrzymać - mówiąc to stary marszałek dworu wyciągnął zza pazuchy niewielki sztylet i ścisnął go krzepko w dłoni. Jego twarz wyrażała determinację i gotowość, nawet na śmierć, ale ciało było słabsze od ducha. Drżał cały, z trudem oddychając, ale nawet gdyby było inaczej Perun nie zostawiłby go samego. Obojętnie kim był wróg. Znów poczuł wściekłość i desperację.


    - Co ma być, to będzie - powiedział. - Zgaś pochodnię. Nadzieja w tym, że to coś, czymkolwiek jest, nie widzi w ciemnościach - korytarz w tym miejscu akurat rozszerzał się, tworząc dwie niewielkie nisze. W jednej skrył się Olbar z Perunem, w drugą z trudem wcisnął się Łasy. Perun osłonił się tarczą i ścisnął w garści miecz Zubarana, który dotąd ciążył mu niemiłosiernie na plecach, ale gdy tylko wziął go do rąk miecz jakby stracił na wadze i nabrał niezwykłej lekkości, dopasowując się do jego drobnych dłoni. Tylko ciemność wciąż była niezmiennie nieprzenikniona, a napięcie chyba nawet Łasemu się udzieliło, bo nie wydobył z siebie nawet westchnienia, ani nawet pomruku. Coś zbliżało się nieuchronnie, a gdy już stanęło pomiędzy nimi, najwyraźniej węsząc, Perun poczuł na twarzy oddech napastnika i ciepło jego ciała. Z pewnością nie był to człowiek. Strach sparaliżował Peruna. Na szczęście w tym momencie Łasy ryknął straszliwie i to coś prawdopodobnie odwróciło się w jego stronę, bo Perun przestał czuć lepki oddech na swej twarzy i znów mógł odetchnąć. Biorąc następny oddech uniósł miecz z zadziwiającą łatwością i ciął, czując jak ostrze zanurza się w ciele nieznanej istoty, niemal rozpoławiając ją. Mimo to ręce Peruna same uniosły się raz jeszcze do góry i zadały kolejny cios i jeszcze jeden, i następny. Łapiąc mieczem w locie osuwające się już ciało, szatkował je na drobniejsze części, które opadały na ziemię z wilgotnym mlaśnięciem. Zaskoczony stwór, czy co to było, nawet nie miał szansy powiedzieć, o co mu chodzi. Wyzionął ducha niemal bezgłośnie, a potem słychać już tylko było dziwny bulgot, jakby coś wypływało zeń, wraz z życiem, bez skargi. W końcu nastała cisza. Jak zwykle po walce.


    - Idziemy dalej - wycharczał Olbar, jakby to jemu ktoś przed chwilą poderżnął gardło, zaczynając od czubka głowy. Nie miał siły ni ochoty zapalać pochodni, nie chciał też widzieć szczątków tego, z czym rozprawił się Perun. Wiedział dobrze, że w drodze powrotnej i tak będzie musiał zetknąć się z nimi ponownie. Miał przy tym nadzieję, że Perun uśmiercił napastnika wystarczająco dokładnie.


    - Co za licho? - Szepnął Perun akcentując ostatnie słowo, jakby to właśnie słowo spodobało mu się najbardziej, czując zarazem coś w rodzaju odprężenia. Spotkanie z nieznanym stworzeniem było dlań wyzwaniem i zarazem sprawdzianem, który zdał z wyróżnieniem. Odetchnął z ulgą. Przyszłość znów zaczynała się malować się w bardziej optymistycznych kolorach, chociaż nadal było ciemno. Powiew wiatru, który poczuli po jakimś czasie, był pierwszą oznaką, iż zbliżają się do wyjścia z tunelu, a także powiewem optymizmu.


    - Może nie będzie tak źle - Perun przypomniał sobie słowa Alaryka i pierwszy raz, sam nie pamiętał od kiedy, uśmiechnął się. Olbar mógł już zobaczyć ten uśmiech, bo mrok zszarzał, niczym nadchodzące światło dnia, do którego się zbliżali. Gdy w końcu stanęli u wyjścia stary marszałek raz jeszcze przypomniał Perunowi plan marszruty, a potem uścisnął na pożegnanie, jakby znali się od lat, w końcu zapalił pochodnię i zniknął na powrót w tunelu. Nie było czasu ani na zbędne słowa, ani na podziwianie widoku, który się przed nimi rozpościerał. Nie miał go w każdym razie Olbar. Perunowi widok zaparł dech w piersiach. Może dlatego, że w kamiennych murach czuł się niczym uwięziony. To było dokładnie to, za czym tęsknił. Od dwóch dni, a przedtem jeszcze od tygodni. Morzem mógł zachwycać się Ferdoussi, Perun jednak ponad wszystko przedkładał widok drzew, zielonych hal, skalistych wzgórz i pokrytych śnieżną bielą turni. Gdyby nie żal z powodu rozstania z przyjaciółmi zawyłby z radości. I tak zawył, a echo poniosło jego krzyk tak daleko, jak tylko umiało. Jemu chyba też udzieliła się radość Peruna, bo długo obijało się pośród skalistych wzgórz, niczym szalone, upajając się wolnością. Od dawna nie miało okazji do zabawy, teraz więc chciało nadrobić wszystko za jednym zamachem. Cisza, która nastała, gdy już echo umilkło, zachrypnięte, była porażająca, wręcz doskonała. Trwała całe wieki. Tego Perunowi również brakowało. Takiej właśnie chwili potrzebował, by zrozumieć. Doskonale rozumiał również radość echa, więc jeszcze raz wrzasnął, a potem ruszył w dół ścieżką przylepioną do granitowej ściany. Nogi same go niosły, a ziemia nie kołysała się pod nimi. Gdyby znał słowa jakiejś piosenki z pewnością zaśpiewałby w tej chwili ze szczęścia. Znał je za to Łasy. Jego pomrukiwania zabrzmiały nadzwyczaj melodyjnie, aż echo zamilkło na chwilę, próbując wsłuchać się w mruczando rozradowanego niedźwiedzia, a potem poniosło pieśń dalej, aż pod sam lodowiec.
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    Perun właśnie schodził w dół górskiego zbocza kamienistą ścieżyną, na której ledwo się z Łasym mieścili, gdy Olbar zaczynał zbliżać się do miejsca, gdzie, jak miał nadzieję, będą nadal leżały zwłoki i tylko zwłoki, ale oczywiście wcale nie ze względu na mordercze skłonności, czy niezdrowe upodobania. Olbar nie widział w ciemnościach efektu działania zubaranowego miecza, więc miał prawo obawiać się, czy stworzenie zostało wystarczająco dokładnie uśmiercone i czy przypadkiem znów nie stanie na jego drodze? Zmagał się z własnym strachem, oj zmagał się, ale nie było innej drogi powrotnej. Na szczęście dla starego marszałka to Coś nie dawało znaku życia. W świetle pochodni Olbar uważnie przyjrzał się kilkunastu leżącym kawałkom i odetchnął z ulgą. W tym stanie skupienia nic już nie mogło żyć, ani tym bardziej zagrozić komukolwiek. Gdyby jednak poskładać wszystko w jedną całość mógłby to być całkiem nieprzyjemny widok. Dhug w całej, paskudnej okazałości. Teraz już jeden mniej. Na całe szczęście! Tylko jak tu się dostał? Olbar mógł się tylko domyślać.


    - Mógł to być jeden z dhugów, którzy przybyli do Wendecji, podając się za turańskich posłów... Ale przez skarbiec żaden z nich by nie przeszedł, chyba że Grimzell odkryła wejście... A może dhugów było więcej, może nawet kilka grup... Tylko my nie wiedzieliśmy o wszystkich! – Olbar raz jeszcze rozpoczął swe wyliczenia - Dwóch pozostało przy Grimzell... – marszałek nie wiedział o kolejnym dhugu uśmierconym przez zaklęcie na progu skarbca, więc jego wyliczenia i tak były błędne. - Jeśli królowa nie odkryła innego wejścia to jak, do licha, ten znalazł się w katakumbach?! - Olbar po raz kolejny powtórzył w myślach wnioski. - Albo Grimzell odkryła jakieś wejście, albo dhug dostał się tu z zewnątrz. Może któryś trafił do katakumb przez przypadek? Nawet król nie znał wszystkich sekretnych przejść, a przecież kilka dróg prowadzi do zamku z miasta... i zza murów kilka innych. Gdyby dostał się tu drogą, którą umknął Perun, byłby raczej na nich czekał... Chyba że pobłądził? Katakumby są ogromne. Gorzej, gdyby nie był sam. Gorzej dla Peruna, bo to mogło oznaczać kolejne kłopoty po drodze. Jeszcze gorzej dla mnie! A jeśli to Grimzell wprowadziła go do podziemi, to znowu my wszyscy mamy się czego obawiać. Będzie nas szukać! I tak źle i tak niedobrze – Myśląc my Olbar miał oczywiście na myśli króla, o Turańczykach całkiem zapomniał, ale to zrozumiałe, król był najważniejszy, a choć w płucach coraz bardziej mu rzęziło jeszcze bardziej przyspieszył kroku. Wciąż miał nadzieję, że nikt więcej do podziemi nie wszedł. Wiedział, że dla niego spotkanie nawet z jednym napastnikiem mogło się źle skończyć. Dhug był przeciwnikiem, którego należało się obawiać... Ale Perun znakomicie z nim sobie poradził! To w jakimś stopniu napawało optymizmem. Dhugowie nie byli wcale nieśmiertelni. Olbar poczuł coś w rodzaju dumy. - To przecież Wendecjanin! Królewski wnuk! Może nawet następca tronu?! On również był Wendecjaninem, ale... - Olbar realnie ocenił własne możliwości. Były bliskie zeru. Gdyby nie był sam... Ale był! Nie mógł iść już szybciej, ale i tak szedł szybciej niż zwykle. To strach dodawał mu sił. Wzrósł jeszcze bardziej, gdy okazało się, że króla już nie ma w miejscu, gdzie się rozstali, na całe szczęście ślady w korytarzach były na tyle wyraźne, że Olbar domyślił się kierunku, w którym zmierzał król. Wystarczało iść po tych śladach, które doskonale odcisnęły się w pyle osiadającym przez lata na posadzce.


    Wendecja miała wiele takich podziemnych korytarzy. Wykuto je w skale przed tysiącami lat. Były starsze od niej samej. Niektóre biegły równolegle do tych znanych, oficjalnych. Później, gdy na zboczu góry wybudowano już zamek, połączono jedne z drugimi sekretnymi przejściami. Jeszcze inne korytarze schodziły w głąb, jak mówią legendy, do samego wnętrza ziemi. Tych nikt nie próbował penetrować, choćby z obawy przed złym, które ponoć kryło się w ich wnętrzu. Olbar jednak nie lękał się nieznanego. Wystarczająco przerażające było znane zło. I z tym należało walczyć!


    Na szczęście król już przedsięwziął jakieś kroki. Ślady wskazywały, że Alaryk zmierzał w stronę jednej z wież zamku, gdzie kwaterowała jego gwardia. Było to najlepsze rozwiązanie. Trudno było przewidzieć, kto z dworzan stanie po stronie króla, a czasu było niewiele, król więc postanowił połączyć się z wiernymi mu gwardzistami. To była jego szansa, cień szansy. Siły wyrównywały się, jednak wciąż nie było pewności, kto ostatecznie zwycięży? Na przybycie pomocy z zewnątrz nie było co liczyć. W najlepszym wypadku legiony staną u wrót miasta dopiero za kilka dni, jeśli oczywiście Perun je zawiadomi. Do tej pory może już być po wszystkim. Jedyna nadzieja w garnizonie portu. Gdyby udało mu się sprowadzić choćby część jego żołnierzy, szala zwycięstwa przechyliłaby się na ich stronę. Portowy garnizon był najliczniejszą jednostką w mieście, było tylko jedno ale, jak zwykle zresztą, ale w osobie dowódcy garnizonu, ale też nie było innej możliwości.


    - Garnizon! W nim jedyna nadzieja! - Tam też Olbar postanowił się udać najpierw, zdając sobie sprawę, że jego para rąk, przynajmniej w tej chwili, nie na wiele zda się królowi.


    Tymczasem Alaryk ze swym niewielkim oddziałem zatrzymał się na odpoczynek w przestronnym pomieszczeniu, które bardziej wyglądało na jaskinię, niż na salę zamkową, którą ponoć kiedyś było. Jej ściany od góry do dołu wypełniały tajemnicze malowidła, których znaczenia Sakhil tylko mógł się domyślać. Jedno z nich przedstawiało coś w rodzaju ognistego rydwanu bez koni i kół, który zlatywał z niebios na ziemię. Na kolejnym z tego rydwanu wychodziły człekokształtne istoty, z wielkimi, okrągłymi głowami, ale bez ust i oczu. Jeszcze dalej te same istoty trzymały swe głowy w rękach, co, jak zrozumiał Sakhil swój błąd, okazało się być czymś w rodzaju hełmów, a dziwne stroje zbrojami.


    - Zdumiewające, prawda? - Alaryk wskazał ręką na malowidła siadając na jednej z kamiennych ław posadowionych tuż przy ścianach. - To nasza historia. Nasi przodkowie przybyli z gwiazd. A tu - Alaryk przysunął pochodnię w stronę innego malowidła - możesz zobaczyć dhugów. Ich bóg również przybył z nieba. Ludzie najpierw osiedlili się na Atlantydzie i Mu, potem sięgnęli po inne lądy i tak napotkali dhugów. Na tamtych malowidłach, pochodzących już z historycznych czasów, możesz zobaczyć naszą walkę z nimi - Sakhil podszedł bliżej, ku wskazanym przez króla obrazom. Były wyraźnie świeższej daty. Kolory wciąż jeszcze były żywe. Jedno z nich przedstawiało ogromnego człowieka, olbrzyma prawie, trzymającego w jednej ręce potężny miecz, podobny temu, który teraz niósł na północ Perun, a w drugiej krwawy strzępek czegoś, co prawdopodobnie było sercem demona.


    - To Zubaran - stwierdził Sakhil, a Alaryk przytaknął skinieniem głowy.


    - Jednego nie rozumiem - spytał Turańczyk. - Zeloran twierdził, że ich bóg był umierający, a tu - wskazał na wcześniejsze malowidło - z nim walczą.


    - To prawda, gdyby tak nie było, z pewnością nie dalibyśmy im rady. Ludzie pewnie tylko pomogli mu w umieraniu, ale nie zapominaj, że przepowiedziano, iż odrodzi się, więc dlatego zrobiono wszystko, by go odnaleźć, by wydrzeć mu serce, bez którego ponowne narodziny nie byłyby możliwe. Czy zresztą ma jakiekolwiek znaczenie, jak było naprawdę? Legendy są piękniejsze od rzeczywistości.


    - Teraz legenda odrodziła się, stając się rzeczywistością - Sakhil raz jeszcze powrócił myślami do wydarzeń w Mazarganie.


    - Jeszcze nie, mam nadzieję, że jeszcze nie - dodał Alaryk, a Turańczyk dokończył myśl, która nurtowała ich obu:


    - Jeśli nam się uda i tym razem, nie możemy popełnić tego samego błędu. To pycha. Nasza pycha. Przekonanie o naszej potędze. Tym razem musimy dokończyć dzieła. Musimy zniszczyć ciało i serce, wszystko, by ślad nawet po nich nie pozostał, by historia znowu nie powtórzyła się, nawet jeśli miałyby minąć kolejne tysiące lat.


    - Czy Perun jest tego świadom? - Zapytał Alaryk.


    - Mam taką nadzieję - odpowiedział Sakhil. - Aż taki tępy chyba nie jest, przecież wielokrotnie była o tym mowa, a Zeloran starał mu się to bardzo dokładnie uzmysłowić. Powtarzał po stokroć, że najważniejsze to nie dopuścić do zmartwychwstania tego... - Sakhil tym razem nie potrafił znaleźć właściwego słowa, dla określenia dhugońskiego stwórcy, więc tylko wskazał na wizerunek namalowany na ścianie przez nieznanego artystę. Widział w mazargańskiej jaskini na własne oczy jego zwłoki i jako jedyny mógł stwierdzić, że malarz idealnie oddał tak podobieństwo, jak i atmosferę grozy i przerażenia, którymi wciąż emanowały nawet martwe zwłoki potwora. Turański generał jak zahipnotyzowany wpatrywał się w ten wizerunek i jak przed laty zadrżał z obawy.


    - Na szczęście Perun nie będzie sam - odezwał się dopiero, gdy już otrząsnął się z pierwszego strachu.


    - Co przez to rozumiesz? - Zdziwił się Alaryk. - Mówisz o nas?


    - Mam nadzieję, że i nas nie ominie przyjemność rozprawienia się z dhugami, ale wpierw musimy uporać się z Grimzell. Nie o nas myślę, tylko o turańskiej armii. Razamanaz i Zeloran rozpoczęli w dzień naszego odjazdu przygotowania do wyprawy, bez względu na wynik naszych działań. Nawet jeśli nie udałoby się nam zdobyć miecza, ... w ten, czy inny sposób.


    - A więc nie jest aż tak źle...


    - Perun i tak jest w lepszej pozycji, niż my - ich sytuacja rzeczywiście nie była najlepsza, ale wyglądało na to, że Sakhil wcale nie był z tego powodu zmartwiony. No cóż, w pewnym stopniu znaleźli się w impasie, ale Sakhil wychodził już cało z wielu gorszych opresji, a w tej chwili... Nie ma tego złego, co by na dobre nie wyszło, pomyślał Turańczyk, w końcu będzie miał szansę odegrać się na królowej. Blizny, które mu pozostały po spotkaniu z Grimzell, sięgały głębiej, niż się mogło wydawać. O wiele głębiej. Alaryk zdumiał się, widząc na twarzy Sakhila tajemniczy uśmiech. Uśmiech ten mógł zmrozić krew w żyłach. Alaryk ucieszył się, że Turańczyk nie stoi po przeciwnej stronie. Po chwili milczenia twarz Sakhila nabrała już zupełnie innego wyrazu. Jeśli był myślami gdzieś daleko, to nie na długo.


    - Co robimy? Masz jakiś plan? - Sakhil miał nadzieję, że Alaryk już wystarczająco wypoczął. Czas przecież naglił, Olbar nie wracał, a oni nie wyszli nawet z lochów, kryjąc się w nich niczym szczury. Sakhil nie był szczurem i chciał jak najszybciej zakończyć wendecki konflikt, by ruszyć za Perunem, lub... W tym drugim przypadku oczywiście wszystkie problemy miałby już z głowy i, co najwyżej, mógłby przyglądać się wszystkiemu z niebios, stojąc spokojnie u boku Dagometa. Ta możliwość jednak nie wchodziła w rachubę. Z pewnością jeszcze nie teraz. Sakhil miał inne plany. Wyrównanie rachunków z królową może i było jego prywatną sprawą, ale również było koniecznością, czyli... połączeniem przyjemnego z pożytecznym, zaś zabicie jej... będzie czystą przyjemnością. Sakhil na chwilę rozmarzył się, dlatego dopiero po jakimś czasie zaczęło docierać doń to, co mówi Alaryk:


    - Należy zrobić trzy rzeczy. Zaalarmować moją gwardię, ściągnąć do zamku garnizon portowy i sprowadzić resztę twych ludzi. Do portu prawdopodobnie ruszy Olbar. Ty jednak będziesz musiał pójść po swych ludzi sam, obawiam się bowiem, że Olbara nie posłuchają. Ja spróbuję dotrzeć do mych oddziałów. Jeśli uda się nam połączyć uzyskamy przewagę i nie będziemy musieli obawiać się otwartego starcia. Do tego czasu jednak musimy kryć się w tych lochach, jak szczury - król bezwiednie policzył siedzących wokół ludzi. Pięciu Turańczyków, czterech Wendecjan i ich dwójka. Tylko jedenastu ludzi. Tak. W tej chwili ich szanse były mniej niż mizerne. - Ruszajmy! - Alaryk doskonale rozumiał, że czas również nie był ich sprzymierzeńcem i ubolewał nad tym, że nie ma już dawnych sił. Zerwał się jednak, niczym młodzieniec, mimo że wszystkie jego kości aż jęknęły z bólu i ruszył w kierunku jeszcze jednego podziemnego korytarza, przyświecając sobie pochodnią, których spory zapas jakiś czas temu przezornie przygotowali z Olbarem. Tylko on jeden orientował się, gdzie się znajdują i w jakim kierunku zmierzają.


    - Idziemy na południe - mówił król, choć po prawdzie to nikt z pozostałych nie orientował się, czy to południe, czy północ, czy może wschód? Szli raz w dół, raz znów pod górę, kluczyli, skręcali, a nawet zawracali, ale tak właśnie były poplątane podziemne tunele. Gdy Alaryk w końcu oznajmił, że znajdują się pod wieżą Południową, zwaną również Wieżą Zachodzącego Słońca, choć w rzeczywistości była to wieża południowo - zachodnia, nie mieli innego wyjścia, jak dać wiarę jego słowom. Po chwili usłyszeli odgłosy walki, które rozwiały do reszty ich wątpliwości. Wyglądało na to, że garnizon został zaatakowany przez stronników królowej.


    - Co robimy? - Szepnął Sakhil, ale przecież tumult na górze zagłuszyłby nawet jego krzyk.


    - Jest tylko jedno wejście do wieży - rzekł król - jednak jeśli walka toczy się w pomieszczeniu, przez które możemy wejść, zdradzimy sekret. Jeśli zostaniemy zmuszeni do odwrotu, pozostanie tylko jedno - zniszczyć je na zawsze. Ta dźwignia - Sakhil podążył spojrzeniem za ręką Alaryka - uwolni blok skalny i zawali część korytarza. Już nigdy nie będziemy mogli skorzystać z tej drogi.


    - Cóż mamy do stracenia? - Odpowiedział Sakhil wspinając się po krętych schodach. Szczęk oręża był już w stanie zagłuszyć nawet jego myśli.


    - To tu - Alaryk pokazał na kamienną ścianę, przed którą stanęli. - Ta ściana przesuwa się, wystarczy pchnąć. Przejdziemy przez olbrzymi kominek.


    - Zostań z tyłu Panie - szepnął jeden z gwardzistów, sięgając po miecz.


    - Racja - dodał Sakhil. - Może będziemy musieli wycofać się - chciał powiedzieć „uciekać”, ale uznał, że bardziej odpowiednim słowem będzie to pierwsze. Uciekali już wystarczająco długo. Alaryk pokazał im miejsce, gdzie należy popchnąć ścianę by ustąpiła i cofnął się do tyłu.


    - Znajdziemy się w głównej sali, na dole wieży. Jedno z wyjść prowadzi do zbrojowni, drugie na dziedziniec i do stajni, trzecie w górę, do kwater i na mury. Każda z wież jest identyczna. Z góry nie ma już jednak drogi ucieczki, chyba że po linach. Drzwi prowadzące na górę są trudne, niemal niemożliwe do sforsowania. Potrzebny byłby duży taran, a tego w zamku nie ma. Zresztą, trudno byłoby go do wieży wprowadzić, a potem użyć. Gdybyśmy musieli bronić się i czekać na odsiecz, mielibyśmy znakomitą pozycję. Wieża jest dobrze zaopatrzona w prowiant i wodę.


    - A gdybyśmy nie doczekali się odsieczy? - Sakhil rozejrzał się po twarzach stłoczonych w ciasnym korytarzu wojów. Odsiecz, pomyślał Turańczyk. Role odwróciły się. To oni oczekiwali pomocy gwardii, a w tej chwili przychodzili jej z odsieczą. Nie stanowili żadnej siły, lecz obecność króla powinna dodać zaatakowanym otuchy, a w szeregi napastników wprowadzić, jeśli nie zamieszanie, to przynajmniej konsternację. Wszyscy muszą dowiedzieć się, że król żyje.


    - Panie! Stań w środku. A wy wszyscy, jak tylko ściana się uchyli krzyczcie:


    - Król nadchodzi! Król żyje! - Następnie zwrócił się do Alaryka. - Twoi gwardziści muszą cię zobaczyć! - I samemu napierając barkiem na kamienny mur, za którym czekało już na nich przeznaczenie krzyknął:


    - Pchajmy!


    Olbar tymczasem przebrnął już większą część drogi. Podziemny korytarz wyraźnie opadał w dół, potem znowu powinien zacząć się wznosić. Kałuże wody, których nawet nie miał sił omijać i krople kapiące mu na głowę dowodziły, że nie zmylił drogi. Znajdował się pod fosą. Woda zawsze stała w tym miejscu, mimo kanałów odwadniających. Był to główny tunel prowadzący do miasta, ale była to też pułapka. W ciągu kilku chwil szeroki przecież korytarz mógł zostać napełniony wodą, zatapiając napastników, którym udałoby się odkryć podziemne przejście. Budowniczowie zamku wykazali się zadziwiającą pomysłowością i przebiegłością. Każde obejście miało własne zabezpieczenie.


    Tunel pod fosą został zalany tylko raz, ale za to skutecznie. Woda owego czasu pochłonęła nie tylko kilka setek nieprzyjaciół, ale i zdrajcę, który chciał ich przeprowadzić do zamku. Tym zdrajcą był przodek Olbara, który okrył na wieki hańbą cały ród, sprzysięgając się z barbarzyńcami. Wszyscy dobrze wiedzieli, że za tym, jak zwykle, stał Turan i mniej wielki od obecnego Razamanaz, dwudziesty ósmy sabor Turanu, zwany Rudym, ze względu na kolor owłosienia, choć równie dobrze mógłby zostać nazwany Krwawym, bo wsławił się niezwykłym, nawet na owe czasy, okrucieństwem. Miał bardzo brzydki zwyczaj osobiście prowadzić przesłuchania. Plotki głosiły, że czasami lubił wyręczać, oczywiście pod przebraniem, miejskiego kata, którego później, również osobiście i pod przebraniem, Razamanaz Rudy ściął, oskarżywszy wpierw o zdradę.


    Imperialne ambicje były cechą dziedziczną, wrodzoną skazą, na którą cierpiał również obecny władca, nie dziw więc, że dwudziesty ósmy sabor Turanu chciał wykorzystać napięcie w Wendecji. Nie on jeden zresztą, ale on jeden miał mniej skrupułów niż wszyscy inni razem wzięci i tylko on jeden odważył się wprowadzić zamysł w czyn.


    Władzę w Wendecji usiłował w owym czasie przejąć jeden z królewskich kuzynów - Zico DeVukh, od nazwiska przezywany Lisem, co mu naturalnie pochlebiało, za plecami jednak przezywano go Wężem, a nawet Glistą, czego Lis oczywiście wolał nie słyszeć, tym bardziej, że nie grzeszył specjalnie odwagą. Glista sam jeden oczywiście nie miał najmniejszych nawet szans, by zrealizować swe niecne zamiary, ale dzięki pomocy turańskich najemników, eufemistycznie zwanych, nawet wiele lat później, barbarzyńcami, mogło mu się udać.


    Początkowo nawet szczęście mu sprzyjało, tym bardziej, że dowództwo portu popełniło jeden, za to bardzo poważny błąd - pozwoliło wpłynąć do portu większej liczbie statków. Ich załogi, zbyt liczne, jak na statki handlowe, tylko pozornie pochodziły z wielu państw, faktycznie były to doborowe oddziały turańskie, najlepsi z najlepszych, jak twierdził Razamanaz Rudy, ale cóż, był to tylko jeden punkt widzenia. Wielu twierdziło, że Razamanaz, tworząc ten oddział siepaczy, pozbierał samych rzezimieszków i skrytobójców, najgorsze męty, najciemniejsze typki ze wszystkich stron świata, i rzeczywiście, rodowitych Turańczyków rzadko który przypominał, ale jedno trzeba przyznać, odwagi im nie brakowało. Weszli prosto w paszczę lwa i to bez zmrużenia oka, ale przecież skończonymi głupcami też nie byli, bo na morzu na ich sygnał czekały dużo większe siły, prawdziwa armia.


    Jednak nie doczekały się, bo ktoś okazał się bystrzejszy od Lisa i wszystkich Turańczyków razem wziętych, o Razamanazie Rudym już nawet nie wspominając, w każdym bądź razie nie w jego obecności. I tylko jedno pozostało niewiadomą do końca:


    - Kto uruchomił mechanizm otwierający śluzy?


    Napastnicy użyli dwóch wejść do podziemi. Jednym prowadził ich pradziad Olbara, drugim królewski kuzyn. W tamtej chwili pewnie jeszcze w duchu myślał jaki to z niego chytrus, ale gdy już połączyli się, właśnie w miejscu, gdzie teraz odpoczywał Olbar, ktoś otworzył śluzy.


    Śmierć potrafi nadejść bardzo cicho, podkraść się dyskretnie, niezauważalnie nawet, ale tym razem narobiła sporo hałasu, niczym na paradzie, chyba zagrały wszystkie surmy. Lis miał wystarczająco dużo czasu, by zastanowić się nad całym swym podłym życiem, ale uciec już nie zdążył. Nie miał gdzie. Woda była szybsza no i była dosłownie wszędzie. Nikt nie ocalał.


    Jeszcze długo potem do morza spływały podziemnymi kanałami trupy. Wendecjanie nie mieli zamiaru ich wyławiać. Ten widok miał być dla wszystkich „barbarzyńców” ostrzeżeniem. I był. Wystarczającym. Szczególnie dla tych, którzy wiedzieli, o co w tym wszystkim chodzi? Razamanaz wiedział.


    Z czasem woda ustąpiła, a choć zabrała tyle ludzkich istnień w katakumbach wszystko pozostało po staremu. Jak Wendecja, wydawały się być niezniszczalne, a nawet wieczne. Wszystko pozostało na swoim miejscu, pomyślał Olbar. Od wieków nic się nie zmieniło. Nawet wejścia do katakumb wciąż znajdowały się w tych samych miejscach. I nikt ich nie odkrył, a przecież jedno z nich znajdowało się tuż przy głównym targowisku, w studni, z której wszyscy czerpali wodę.


    Nie wszystko jednak wyglądało tak różowo, jak myślał Olbar. Po ulewnych deszczach, które od jakiegoś czasu nawiedzały Wendecję, w studni podniósł się poziom wody, zalewając otwór i część tunelu doń prowadzącego, więc Olbar nie mógł z niego skorzystać. Musiał pójść dalej. Na szczęście znał większość wejść. Nie znał tylko tego, którym uciekający przed szarżującym Łasym dhug dostał się do podziemi, rzeczywiście tylko przez przypadek, choć z pewnością łatwiej było w jego zniknięciu dopatrywać się magii. Dhug nawet Grimzell wtedy zaskoczył, gorzej jednak, że nie znał drogi powrotnej. Gorzej oczywiście dla niego, choć i tak miał wiele szczęścia, że nie wpadł w żadną pułapkę szukając wyjścia. Ale to jego szczęście nie trwało długo. Przerwało je gwałtowne spotkanie z mieczem Zubarana, co może zakrawać rzeczywiście na ironię losu, bo do wyjścia miał już tylko krok. Pociechą, choć dosyć wątpliwej marki, mogło być jedynie to, że zginął z tej samej broni, co jego stwórca.


    Kolejne sekretne wejście umieszczono w barbakanie, tuż przy samych wrotach wschodniej bramy, zwanej od niepamiętnych czasów Bramą do Nikąd (fakt, od niepamiętnych czasów na wschodzie i północy nie było już niczego, oprócz lodu w nadmiarze), jeszcze inne ukryte było w południowo - zachodniej części podgrodzia, w stajni jednej z tawern, stojącej w pobliżu kolejnej miejskiej bramy - Wilczej - prowadziła prosto do krainy wilków - Hyrkanii. To wejście było bardziej oddalone od portu, ale nie było tego złego, co by na dobre nie wyszło. Olbar mógł po drodze zaalarmować straż miejską. Jeśli oczywiście jeszcze będzie miał kogo alarmować. Straży przecież mogło już nie być, mogła zostać wybita, wymordowana, albo, co gorsze, mogła opowiedzieć się po stronie królowej... Kolejna niewiadoma.


    - A niech to! - Stary marszałek nigdy nie pochwalał postępowania króla, co, precyzując, znaczyło, że nie pochwalał braku działania. Nie był zwolennikiem tyranii, tylko monarchii i władzy absolutnej, jednak to, co zrobił król po zniknięciu Irvana, było nie do pomyślenia.


    - Jak on tak mógł!? Usunął się w cień, faktycznie oddając władzę przeklętej Grimzell! I to w taki sposób! Jakby nie tylko że nie miał ochoty rządzić, ale też nie chciał już dłużej żyć! A niech to! - Olbar nigdy nie lubił przeklinać, ale tym razem brzydkie słowa same cisnęły mu się na usta. Alaryk z własnej winy bardzo szybko zaczął tracić wpływy, a nawet orientację w tym, co się w jego państwie dzieje. Jakby żył w innym, nierealnym świecie, w krainie snu suto zakrapianej winem.


    Olbar przez te wszystkie lata żywił nadzieję, że król kiedyś w końcu obudzi się z tego letargu, nie sądził jednak, że stanie się to tak późno. Królestwo tymczasem stanęło na skraju przepaści... a teraz jeszcze dołączył do niego świat. Olbar bardzo powoli, bronił się przecież przed tą myślą, zaczynał sobie uzmysławiać, że może być już za późno, by uratować i jedno, i drugie. By ich uratować... Gdyby była jakaś dźwignia do pociągnięcia, przy pomocy której można by rozwiązać ten problem, Olbar nie zawahałby się nawet przez chwilę. Tak jak nie zawahał się jego przodek, uznany przez wszystkich za zdrajcę.


    Obecnie sytuacja wyglądała bardzo podobnie, chociaż dawny wróg był sprzymierzeńcem, a głównym przeciwnikiem rodacy, ogłupieni przez Grimzell i dhugów. Grimzell zawsze była obca.


    - Trzeba ją było zabić już na samym początku - pomyślał Olbar. To on wychowywał Irvana i dlatego był pewien, że królewicz nigdy nie odważyłby się podnieść ręki na ojca, choć przecież w pewnym stopniu wystąpił przeciwko niemu, sięgając po jego własność. Ale Irvan był młody i dał się złapać w sidła, tym potężniejsze, że były sidłami miłości. Tylko Grimzell wiedziała, czy chodziło o miłość, czy o politykę, czy może o coś jeszcze? Owocem była nienawiść, rozkład państwa i wojna domowa. Nawet jeśli uda się ją sprowadzić do wymiarów pałacowego przewrotu, konsekwencje i tak będą tragiczne i długotrwałe. Walka była najprostszą rzeczą, ale to był dopiero początek. Pierwsza potyczka, w której chodziło tylko o Wendecję, jeden kraj i kilka ludzkich istnień. Cała reszta była w rękach młokosa, który wcale przecież nie musiał być wnukiem Alaryka. Unosząc na północ miecz Zubarana, niósł w swych dłoniach przyszłość Wendecji i świata.


    - Przepowiednie... - Olbar westchnął. Całe ich życie było wypełnione przepowiedniami i przez nie zdeterminowane. Olbar poczuł w tej chwili, jak bardzo się zestarzał. Był za stary, nie tylko by wznieść do ciosu miecz, ale też za stary, by unieść brzemię odpowiedzialności, która spoczywała na Perunie. Trzeba być młodym, jak tamten.


    - Gdybym był młody, młody, jak Perun... Cóż bym wtedy począł? - Szepnął Olbar. Perun był silny, mimo ułomności, właśnie młodością i zawsze mógł powiedzieć:


    - Niech się dzieje, co chce - Olbar tego nie mógł zrobić, bo przed nim już nie było przyszłości. Był za stary, by unieść brzemię, którym Los obarczył Peruna. Trzeba być pozbawionym wyobraźni młokosem, by ruszyć tak bez zastanowienia w świat. On nim nie był. Nie miał ani tej determinacji, ani optymizmu, ale również miał zadanie do wykonania. Oni wszyscy mieli. Należało powstrzymać Grimzell, uniemożliwić, lub zatrzymać pogoń, a potem pokonać dhugów. Czy nie za wiele, jak na ich siły? Olbar tego nie wiedział. Powątpiewał również w siłę Peruna, nie wiedział jednak, a Perun tego nie wiedział również, że część magicznej siły broniącej dostępu do sanktuarium, w którym złożone były wendeckie relikwie, spłynęła na Peruna.


    Nie wiedział tego również ostatni z dhugońskich wysłanników, stojący u boku Grimzell. Pod ludzką postacią był nie do rozpoznania, ale Grimzell i tak wiedziała, jak dhugowie wyglądają. Dla niej nie miało to znaczenia. Był to układ, który gotowa była zawrzeć z każdym, byleby osiągnąć cel. Był nim tron Wendecji. Władzę już miała dawno. Poza tym chciała jeszcze śmierci Alaryka. Gdyby wiedziała kim jest Perun z pewnością jego również miałaby zamiar uśmiercić. Irvan zaś... to była żywa rana, rana wciąż krwawiąca, a może nawet kalectwo, jak ułomność Peruna.


    - To musiał być ktoś taki, jak on - pomyślał Olbar. Ktoś bez wyobraźni, bez obowiązków, bez kompleksów, bez... ktoś, komu na niczym nie zależy... - Olbar próbował, jak inni przed nim, dojść przyczyn, dla których los wyznaczył właśnie Peruna, a nie kogoś zupełnie innego i godniejszy, ale nie dość, że nie znalazł na to pytanie odpowiedzi, to jeszcze mylił się i to w dwóch punktach. Po pierwsze, zapomniał, że los i tak był ślepy, więc posyłał swe strzały gdzie popadnie, po drugie, czego oczywiście nie mógł wiedzieć, bo Perun nikomu o tym nie powiedział, od chwili, gdy poznał Dziewannę było mu o wiele ciężej. Im bliżej celu, tym ciężej. Nawet jeśli wcześniej wszystko traktował jak przygodę, teraz pojawiła się cienka nić zobowiązań, która, w miarę poznawania kolejnych faktów, świata i praw nim rządzących, ludzi i przyjaciół, coraz bardziej grubiała. Teraz to nie była już tylko jedna nić, lecz cała pajęczyna, a nawet sieć, która oplotła Peruna. Pajęczyna zobowiązań. I to nie był już ten sam Perun. Ten obecny zupełnie inaczej patrzył na świat, szczególnie zaś na światek, w którym się urodził, a który niespodziewanie stał się dlań ojczyzną, a łowcy rodakami. Nawet jeśli nie pozbył się wszystkich wątpliwości, a miecz ciążył znów niemiłosiernie, na końcu drogi stała ona. Dziewanna. Nagroda.


    - Chodź Łasy. Idziemy - mruknął do niedźwiedzia Perun. - Przed nami długa droga.


    Olbar również pozbierał swe, jakby jeszcze starsze kości i ruszył dalej. Droga była tak prosta, że w zasadzie nie potrzebował światła. Ostatni korytarz. Prowadził prosto na południe. Po raz kolejny w ciągu tych kilku dni Olbar przemierzał pieszo miasto. A choć teraz szedł trochę inną drogą, pod miastem, nie zmieniało to wcale faktu, że czuł w nogach te metry, kilka tysięcy kroków, tym bardziej, że droga prowadziła pod górę. Część korytarza wykuto w skale, na której stało podgrodzie i ta część wciąż trzymała się najlepiej, ale gdzie indziej drewniane stemple zaczynały puszczać, ziemia osypywała się, tarasując drogę, ale i tak dzieło przodków było godne podziwu. Przetrzymało tyle niebezpiecznych chwil...


    - Czy tym razem również przetrzyma? - Olbar nie pamiętał, kiedy ostatnio dokonywano tu napraw? Chyba po ostatnim zalaniu, przed kilkoma wiekami.


    - Czy teraz nadszedł czas i wszystko miało runąć? Czy musiało? - Olbar nie potrafił sobie tego wyobrazić. Wendecja wydawała mu się niezniszczalna. Wieczna. Czas był dla niej łaskawy, nawet jeśli zmieniali się ludzie, a jeszcze inni sprawowali władzę. Zawsze jednak byli to Wendecjanie. Najlepsi.


    Po śmierci Vereny przez długie lata Alaryk żył samotnie, ale był przy nim Irvan. Prawowity następca tronu. Gdy zniknął wszystko się skomplikowało, tym bardziej, że związek króla z Grimzell okazał się tylko i wyłącznie związkiem formalnym. Aż do wczoraj jednak wyglądało na to, że po śmierci Alaryka właśnie Grimzell obejmie sukcesję. Nowiny zelektryzowały na równi króla jak i jego najwierniejszego sługę. Następca tronu żył i miał potomstwo. Gdyby więc Alaryk zmarł, a Grimzell pozostała przy życiu, przed nią w kolejce do tronu stał Irvan i jego dzieci.


    Przez wieki władza w Wendecji była w rękach rodu Alaryka i ród ten, z nielicznymi może wyjątkami, sprawował tę władzę godnie i ku chwale Wendecji, a lud był przywiązany do rodu panującego. Lud stanie po stronie prawowitych sukcesorów. Grimzell pozostawała tylko walka.


    - Przeklęta Grimzell! - Olbar zaklął. - Jeszcze jej nam było tu potrzeba! Jakby nie dość było problemów?! - Idący w całkowitych ciemnościach marszałek dworu zatrzymał się gwałtownie. Myśl, która tak niespodziewanie przyszła mu do głowy, niemal go poraziła, choć jaśniej wcale dzięki temu się nie stało, w każdym bądź razie tu w katakumbach. Wszystko się zazębiało, Grimzell rozpoczęła siać swe intrygi, pojawili się dhugowie, przybycie Peruna, przepowiednie, jedno bez drugiego nie było możliwe. Tak musiało być! To przeznaczenie! Tak też już było. Ciąg podobnych i powiązanych ze sobą zdarzeń. To historia. I teraźniejszość.


    Olbar nigdy nie przypuszczał, że przyjdzie mu wziąć udział w walce, która może odmienić losy świata i bieg historii. A przecież ta walka już trwała i to na kilku frontach. Olbar nie znał wszystkich faktów. Nie mógł ich znać. Na to musiałby być przynajmniej Zeloranem, który wraz z Razamanazem właśnie szykował się do drogi.


    Turańska armia też już była gotowa. Turańska armia niecierpliwiła się. Turańska armia nie lubiła czekać. Turańska armia... A tam, dokąd się wybierała, Jarowit, wraz z mieszkańcami osady, przygotowywał się na przybycie dhugońskiego boga. Jarowit nie wiedział oczywiście, że to dhugoński bóg. Miał nadzieję, a nawet wierzył, że będzie to ich bóg, ich własny bóg, który poprowadzi wszystkich (no może nie wszystkich, tylko ich wszystkich, czyli wszystkich łowców, no i tych paru obcych) ku chwale i wielkości.


    Zgromadzeni w osadzie dhugowie, wciąż jeszcze ukrywający się pod ludzkimi postaciami, również czekali na ten dzień, jednakże oni, jeszcze nie tak dawno przepełnieni fanatyczną euforią, zaczynali patrzeć w przyszłość z obawą, mimo że serce właśnie do nich dotarło. W końcu mieli czego się obawiać. Obawiali się więc miecza, który nadal pozostawał w ludzkich rękach, a także, a nawet przede wszystkim Peruna, którego już kiedyś spróbowali zgładzić, a potem, gdy im się to nie udawało, usiłowali chociaż śledzić, jednak ich magiczne zwierciadła najczęściej zasnute były tajemniczą mgłą, której pochodzenia ani nie znali, ani też w żaden sposób nie potrafili rozproszyć. Ślad urywał się raz po raz, w końcu, gdzieś na Dheirze, na dobre stracili Peruna z oczu. Na szczęście, pocieszali się, w Wendecji, dokąd Perun zmierzał, czekali już ich wysłannicy. Najważniejszy cel udało się im osiągnąć, serce już mieli, pozostał jeszcze miecz i Perun, z którego osobą wszystko zdawało się w zadziwiający sposób łączyć. Jeszcze nie wiedzieli dlaczego? Nigdy nie wiedzieli, ale też nigdy nie przejmowali się takimi szczegółami. A Perun był dla nich wciąż tylko szczegółem, a może nawet detalem, niewiele znaczącym, z którym postanowili się rozprawić w sposób najprostszy z możliwych. Wysłannikom powierzono jeszcze jedno zadanie - mieli Peruna natychmiast, gdy tylko pojawi się w Wendecji, zgładzić, ale, niestety i całkiem nieoczekiwanie, z czterech dhugońskich wysłanników, pozostał już tylko jeden, ale i on, choć był przecież tak blisko, nie wiedział, co stało się z Perunem?


    Również Zeloran śledził Peruna, jednak mag, w przeciwieństwie do dhugów, miał zamiar Peruna ochronić, dlatego przezornie, nie szczędząc swej wiedzy, by zakłócić odbiór dhugońskich zwierciadeł, otoczył Peruna magiczną zasłoną, tak skutecznie, że czasem nawet on nie mógł jej rozwiać. Zastanawiające.


    Mgła pojawiała się, gdy tylko zaczynał szukać Peruna, co w zasadzie powinno go cieszyć, jednak z drugiej strony niepokoiło, gdyby bowiem Perun zginął, nikt by się o jego śmierci nie dowiedział - tę myśl jednak Zeloran szybko uznał za niezbyt logiczną. Zasłona istnieć będzie tak długo, jak długo Perun żyje. Nie ma wszak potrzeby ukrywać jego martwych szczątków. Chyba? No chyba żeby... Niech nie wiedzą, nie znają dnia, ni godziny...


    Tak potężna zasłona była jeszcze jednym dowodem na to, że Peruna jednak chronią jakieś niezwykle potężne siły. Inne siły. Nieznane. Zeloran nie miał o nich zielonego pojęcia, ale nawet jeśli były to siły już dawno zapomniane i „przestarzałe” wciąż miały moc, z którą trudno było mu się równać.


    - Ktoś wpadł na ten sam pomysł - mag bardzo ubolewał, że w żaden sposób nie może połączyć swych sił z, w pewnym stopniu przecież, sojusznikami, ani też skontaktować się z żadnym z reprezentantów... tamtej strony, kimkolwiek ona by nie była, ale...


    - Szkoda.


    Również Weles nie potrafił przestać myśleć o Perunie. Z wiadomych względów. To było nawet gorsze od miłości. Gdyby dowiedział się, że Perun nie żyje pewnie zmartwiłby się jeszcze bardziej, co najmniej w dwójnasób. Ostatecznie przecież przyrzekł sobie własnoręcznie rozprawić się z Perunem i dlatego nie dopuszczał nawet myśli, że ktoś mógłby go ubiec i pozbawić tej niewątpliwej przyjemności. Weles był święcie przekonany, że ten dzień kiedyś nadejdzie, prędzej czy później, tymczasem jednak przypatrywał się postępom prac w osadzie złośliwym uśmieszkiem kwitując głupotę omotanych do reszty łowców.


    Już otrząsnął się po klęsce i stanął na cztery łapy (w tym jednym miał przecież wprawę, jeszcze kilka klęsk, a będą po nim spływały, jak woda po kaczce), choć jego panowanie przez długie tygodnie rzeczywiście było zagrożone. Wilcza armia gotowa była zbuntować się. Po raz pierwszy w jego długim życiu. Kryzys udało mu się zażegnać kilkoma, jak na niego zupełnie niekonwencjonalnymi pociągnięciami. Obyło się przy tym, o dziwo, bez ofiar i kaźni, bo znów po raz pierwszy Wilczy Pasterz pokajał się, uwierzycie, całą winę biorąc na siebie. Do tego wszystkiego co głośniejszych nagrodził, zamiast ukarać, czy zgładzić, jak to drzewiej bywało (tu pewnie Weles westchnął z rozrzewnieniem) zdobywając jeszcze większe uznanie, a nawet miłość, a potem spokojnie zaczął odbudowywać swą potęgę.


    Rozproszone niedobitki zaczęły powracać pod jego skrzydła, a wkrótce przybyły rezerwy, na które wcześniej nie poczekał. Zewsząd też ściągały nowe oddziały. Niektóre jeszcze nawet nie wiedziały o klęsce.


    Gdyby dzisiaj, tymi siłami, uderzył na osadę, rozniósłby ją w pył. Nieraz już bliski był wydania rozkazu do ataku, ale jedno go powstrzymywało. Nie wiedział, jak zachowają się dhugowie? To był kolejny powód do zmartwień. Weles lubił wiedzieć wszystko, ale w tym wypadku mógł tylko domyślać się. Fakt, nie był skończonym głupcem, więc wiele rzeczy trafnie odgadł. Spodziewał się też karnej ekspedycji z Turanu, jednak nie wiedział, że to nie on jest jej celem. Wiedział za to, że prędzej czy później i tak dojdzie do walki pomiędzy ludźmi a dhugami, a jeśli pojawią się Turańczycy...


    - Cokolwiek dhugowie knuli z pewnością nie pozwolą, by im przeszkodzono i to właśnie oni odwalą za mnie większą część roboty, a potem... - Weles uśmiechnął się z rozrzewnieniem (ostatnio często mu się przytrafiało), do pełni szczęścia brakowało mu już tylko jednego. Nie mógł przestać myśleć o Perunie. Czyżby rzeczywiście była to miłość?


    Pod jego kudłatą czaszką dopiero zaczynała kiełkować pewna myśl, niepokojąca myśl, myśl rozlewająca się szeroko po bezbrzeżnych mokradłach jego umysłu, której jeszcze nie potrafił ogarnąć, ani nawet nazwać, a tym bardziej sprecyzować, jednak zaczynał już podejrzewać, że Perun miał w tym wszystkim do odegrania jakąś rolę.


    - Nic nie dzieje się przypadkiem - Weles w pewnym stopniu był fatalistą i optymistą zarazem. Był to jednak dziwny rodzaj fatalizmu, pokrętny jakiś, wsteczny, negatywny (choć przecież takim właśnie fatalizm jest), przeszłość wcale nie była Złotym Wiekiem, przeszłość była zła, liczyła się tylko przyszłość. W przyszłość Weles zawsze spoglądał z optymizmem i to optymizmem niepoprawnym. Nigdy nie pomyślał - Co ma być, to będzie - ale za to zawsze twierdził:


    - Widocznie tak już musiało być - szczególnie wtedy, gdy coś nie układało się po jego myśli. Pewny był za to jednego - Perun w końcu stanie na jego drodze i wtedy wszystko się wyjaśni.


    Weles nie mylił się i tym razem, ale ta wiedza nie na wiele miała mu się zdać, tym bardziej też nie poprawi mu samopoczucia. Tego zresztą również nie wiedział, jeszcze nie, mimo że tak intensywnie myślał o przyszłości. Póki co jednak zacierał łapy z radości.


    Wściekała się za to Grimzell. Miotała przekleństwa (i to jakie, Dakiki mógłby się od niej wiele nauczyć - to była czysta poezja), a gdyby jej przekleństwa mogły się materializować, na przykład pod postacią strzał, trup słałby się gęsto. Do tego wszystkiego jeszcze musiała wysłuchiwać pouczeń i narzekań, napomnień, jęków i gróźb dhugońskiego wysłannika, a tego nie potrafiła ścierpieć (w tym była nawet gorsza od Welesa). Powoli też zaczynała żałować, że się z nimi związała. Przeceniła możliwości dhugów, a do tego wszystkiego na razie to tylko oni odnosili korzyści, nie dając nic w zamian.


    - Potraficie tylko narzekać - warknęła w stronę stojącej za nią postaci, która pewnie niczym nie różniłaby się od ludzi, gdyby nie oczy. Te płonęły złowieszczym blaskiem nawet w ciemnościach, czy w cieniu rzucanym przez kaptur, który dhug zawsze nosił na głowie. Grimzell siebie zresztą nadal uważała za człowieka, mimo, jak twierdziła z figlarnym uśmieszkiem, pewnej zmiany na lepsze. Skłaniała się nawet ku poglądowi, że jej człowieczeństwo, dzięki nieśmiertelności, jest pełne dopiero teraz. A nawet doskonalsze. Była doskonała! No a stąd był już tylko krok do chorej idei nadludzi. Gdyby Grimzell znała przyszłość, dowiedziałaby się, do czego poglądy te doprowadziły ich twórców i jak skończyli wyznawcy, i... miałaby słuszne powody do obaw, ale teraz tylko z niepokojem spojrzała w oczy dhuga. Nie potrafiła długo wytrzymać tego spojrzenia. Jej śmiałość i pewność siebie ulatywały, niczym spłoszone ptaki. Cała wyższość, którą potrafiła okazać innym ludziom nawet najprostszym gestem, na dhugu nie robiła najmniejszego wrażenia i to w końcu Grimzell musiała spuścić wzrok, przegrywając ten mały pojedynek. Nie miała oczywiście zamiaru się do tego przyznawać. W tym również miała wiele wspólnego z Welesem.


    - Gdzie oni są, mądralo?! Gdzie Alaryk?! Mieliście pomóc, a nic się nie udało. Dostaliście już połowę tego, co obiecałam, choć zupełnie nie rozumiem, po co wam ten wysuszony na kamień ochłap mięsa, nie dając nic w zamian?! Wy nie pomogliście mi w niczym! Król umknął, a im dłużej przebywa w ukryciu, tym bardziej oddalamy się od celu!


    - Nie obchodzi mnie król - wysyczał Xylaz, ostatni z dhugońskich szpiegów, jedyny znany z imienia. - Obchodzi mnie tylko miecz i ten kaleka, który przybył razem z Turańczykami. To jego musimy dostać! - Grimzell miała zamiar coś odpowiedzieć, by dać upust rosnącej coraz bardziej wściekłości, ale poczuła, że jakaś potężna dłoń zaciska palce na jej szyi, nie pozwalając wydać nawet dźwięku. Przeraziła się tym bardziej, gdy zdała sobie sprawę, kto chwycił ją za gardło, nawet przecież jej nie dotykając. Żółte źrenice Xylaza zwęziły się w maleńkie szparki, a przeźroczyste powieki opadły tylko raz, sprawiając wrażenie, że dhug przewrócił oczami, niczym w ekstazie, zaś w mózgu Grimzell wybuchł, w tym samym mgnieniu oka, przerażający obraz. Królowa zobaczyła własną śmierć i zadrżała, chwytając się za obolałą krtań. Właśnie dowiedziała się, kim jest w tej rozgrywce. Została wykorzystana, oszukana i poczuła jeszcze większą wściekłość.


    - Na wszystkie demony ciemności - zaklęła cicho, gdy tylko uścisk zelżał. Przed oczami wciąż miała ten sam, przerażający obraz. Jej własne ciało (czy raczej to, co z niego zostało), leżało w kałuży krwi rozdarte na strzępy, ale czuła, mimo bólu, że zbroczony krwią ochłap żyje jeszcze, a jaszczurczy stwór właśnie sięgał błoniastymi łapskami po jej serce, by je wyrwać. Grimzell wcale nie chciała umierać. Rozejrzała się ostrożnie, a potem powoli podniosła wzrok na Xylaza. Stał nieruchomo, z zamkniętymi oczami, o dobre parę kroków od niej, ale Grimzell czuła, jakby ktoś grzebał jej w mózgu i to paluchami zakończonymi w bardzo ostre szpony. Spojrzała na dhuga i choć nie mogła zobaczyć jego prawdziwej postaci, w tej samej chwili zrozumiała, czyje myśli i wyobrażenia odebrała. To był on! To Xylaz w jakiś sposób wnikał, wchodził do jej umysłu.


    - I to nie po raz pierwszy! - Doskonale pamiętała te niepokojące chwile, których kiedyś nie potrafiła sobie wytłumaczyć, ale pierwszy raz odczuwała je aż tak mocno i wyraźnie.


    Dhugowie byli potężni, potężniejsi, niż kiedykolwiek podejrzewała, a ona nieopatrznie zawarła z nimi pakt! Wydawało się jej, że tylko ona na nim skorzysta i to już dzisiaj, jednak pomyliła się. Przyszłość właśnie zobaczyła, ale ona wcale nie miała zamiaru umierać, ani w przyszłości, gdy już nie będzie dhugom potrzebna, ani tym bardziej dzisiaj.


    - Wybacz, Panie - pomyślała, głośno i wyraźnie, by ją mógł zrozumieć, a gdy uścisk ustąpił zupełnie, nie miała zamiaru czekać dłużej. Oni również nie byli jej już potrzebni. To była krótka myśl, krótsza niż błysk pioruna, Xylaz zdążył ją odebrać, nie zdążył jednak zareagować. Grimzell cięła mieczem stojącą przed nią postać i wrzasnęła:


    - Zabijcie go! - Sama zadając następne ciosy w jakimś dziwnym szale, od którego wcale nie było daleko do histerii. Jej cudownie lekki i ostry miecz, niedościgły wytwór rąk shannaryjskich płatnerzy unosił się i opadał z furkotem, niczym atakujący szerszeń, tnąc na sztuki transformujące ciało Xylaza. Stojący obok dworzanie rzucili się na to coś, co jeszcze przed chwilą było człowiekiem, jednak pod ciosami mieczy ludzka powłoka zaczęła opadać, a skrwawione ciało okazało się być przerażającą poczwarą z sennych koszmarów, która, chyba już tylko instynktownie usiłowała się bronić.


    Zawirował potężny ogon, ci, którzy stali na jego drodze, mieli tylko tyle czasu, by zdać sobie sprawę, że właśnie przyszła po nich Śmierć. Śmierć zresztą nigdy nie była wybredna, jak to kobieta, więc i teraz brała jak leci, wszystkich bez wyjątku i nawet nie zdążyła się zadyszeć. Zresztą cóż to dla niej te kilka trupów. To była tylko przygrywka, przystawka przed obiadem, który właśnie przygotowywano.


    A sama Grimzell chyba tylko cudem nie dołączyła do tej kompanii. Stała, dysząc z trudem, nad kupą parujących i okrwawionych ochłapów mięsa, pośród których z trudem tylko można było rozeznać się, czyja część ciała do kogo należy, a Śmierć tymczasem poszła już dalej. W Wendecji czekało na nią jeszcze wiele pracy.


    - Co za bestia? - Wyszeptała Grimzell, łapiąc w końcu oddech. Nie wyglądała teraz zbyt pięknie i bardziej przypominała rozjuszoną Furię, niż nieskazitelną piękność, którą jeszcze przed chwilą była. Wciąż była przerażona. Chwilowy kontakt z jaźnią stwora, bo inaczej już nie potrafiła myśleć o swych niedawnych sprzymierzeńcach, otworzył jej szerzej oczy na wiele spraw. Musiała je tylko sobie jeszcze poukładać.


    - Wyrzućcie to ścierwo na dziedziniec. Musimy rozgłosić, że na zamku odkryto obecność dhugów... którzy wespół z Turańczykami zabili króla.


    - To się nie trzyma kupy - szepnął jeden z dworzan.


    - Dlaczego nie? Teraz już mamy winnych - oznajmił drugi, a Grimzell odetchnęła z ulgą. To, co w jej umyśle dopiero zaczynało nabierać kształtów, zostało ujęte jednym zdaniem.


    - A jak wytłumaczymy walkę z królewską gwardią? - Dworzanin był nieustępliwy. Był jej stronnikiem od dawna i również uważał, że króla należy usunąć, przede wszystkim jednak ze względu na jego nieudolność, ale miał sporo wątpliwości co do metod wybranych przez Grimzell.


    - Jeśli wygramy nikt nas nie będzie sądził. Musimy tylko odnaleźć króla.


    - Chciałaś chyba, Pani, powiedzieć, iż musimy odnaleźć ciało króla - Baldor rozumiał wszystko szybciej niż inni. Przybył za nią z Kosh, by być doradcą i obrońcą jednocześnie, król ojciec nie wiedział jednak, że Baldor również należy do stronnictwa tradycjonalistów, jak je eufemistycznie nazywał sam król, nie lubiący nazywać rzeczy po imieniu. Był tą przysłowiową żmiją, wychowaną na własnym łonie, ale Grimzell, sama należąca do tego gatunku ludzi, widziała w nim mnóstwo zalet, jak i zresztą w samej sobie. Lubiła korzystać z jego usług i to usług wszelkiego rodzaju, nie zdawała sobie jednak sprawy z tego, że Baldor ma względem niej osobiste plany, które sama Grimzell nazwałaby rojeniami, może dlatego, że nie potrafiła już nikogo, oprócz samej siebie, kochać. Potrafiła za to nienawidzić za stu, choć wydawałoby się, że z biegiem lat to uczucie powinno się w niej wypalić. Było jednak odwrotnie. Nienawiść do Alaryka i Irvana przerodziła się w nienawiść do całej Wendecji, z czego Grimzell absolutnie nie zdawała sobie sprawy, a dawne pragnienia zastąpiła żądzą władzy.


    Nadal równie chętnie rozkładała swe smukłe nogi przed każdym, kto potrafił ją choćby na chwilę zainteresować... i wyrażał takie chęci, jednak prawdziwego zaspokojenia nie znalazła już nigdy. Tylko taki dureń jak Baldor mógł sądzić, że potrafi tego dokonać. Tego nie mógł już zrobić nikt, bo w gruncie rzeczy wcale już jej na tym nie zależało. To, co czuła, trzymając w garści czyjeś życie dostarczało jej doznań głębszych, niż zaciskanie ud, nawet przez całą noc. Gdyby Baldor znał ją lepiej, wiedziałby, gdyby choć spojrzał na nią w tej jednej chwili, zrozumiałby, że nie ma najmniejszych szans. Nigdy nie miał.


    Grimzell siedziała na królewskim tronie, patrząc na leżące u jej stóp szczątki. Spięta, w nagłym skurczu całego ciała, zaciskała uda, czując wszystkimi nerwami rozkosz rozpływającą się po jej ciele, od stóp do głowy, poprzez bielejące końce palców, którymi wpiła się w oparcie tronu. Oczy tylko jeden raz pokazały białka, niemal tak samo jak u Xylaza tuż przed śmiercią, przestając widzieć, a potem wszystko minęło. Rozluźniła się, rozpłynęła jakby i osunęła głębiej w kamiennym fotelu, na którym kiedyś tak często siadywał Alaryk, sprawując swe rządy, czy rozsądzając spory, albo też przyjmując poselstwa. Rządząc najzwyczajniej.


    Władza. Kto wie, może właśnie za popęd płciowy i rządzę władzy odpowiada ten sam ośrodek w mózgu człowieka? W każdym razie w przypadku Grimzell tak z pewnością było. Jej umysł, po chwilowej eksplozji oślepiającego światła znów zaczynał pracować na normalnych obrotach.


    - Winnych już mamy – oznajmiła z triumfem, jakby nikt wcześniej tego jeszcze nie powiedział. - Wciąż jednak nie mamy Alaryka... I to mnie... – przekleństwo zmełła w ustach, choć najwyraźniej zastanawiała się, przez ułamek chwili, nad słowem, którego właśnie chciała użyć. Jej zdaniem brzmiało właściwie. Nawet w królewskich ustach.


    - A poza tym to mnie... – powtórzyła cicho, poruszając ustami i językiem, jakby próbowała zbadać organoleptycznie, czy słowo, które wciąż jeszcze miała na końcu języka, ma jakiś swój jedyny i niepowtarzalny smak - ... drażni niesłychanie, że nie rozumiem, o co tym zasrańcom chodzi - pokazując palcem na wynoszone właśnie szczątki Xylaza. – I jeszcze jedno... Kim jest ten smarkacz? Jego też znajdźcie! - Wrzasnęła za wycofującymi się dworzanami.


    - O co w tym wszystkim chodzi? - Zastanawiała się nad wydarzeniami ostatnich dni i tygodni. Własne intencje zawsze rozumiała dobrze, a tym razem nawet zadziwiająco dobrze i to jej nie drażniło, absolutnie, ale to, że pozostałe wydarzenia były zasnute mgłą tajemnicy jak najbardziej. Po trzykroć tak! Nigdy nie lubiła być narzędziem w czyichś rękach. Nawet w łożnicy. Będąc, w jakimś stopniu, narzędziem w rękach ojca, rozumiała jego intencje, ale sens działania dhugów? Tu musi chodzić o coś więcej. Coś bardzo ważnego! Ktoś musi to wiedzieć. Może Alaryk? Albo Turańczycy? Może Olbar? Xylaz z pewnością to wiedział, ale teraz trudno będzie z niego cokolwiek wydobyć. Ostatnia myśl rozbawiła Grimzell, mimo to nie poprawiła jej samopoczucia świadomość, że dzieje się coś ważnego, czego ona nie rozumie, w co nie jest osobiście zaangażowana. Nasuwał się tylko jeden, nie pozbawiony słuszności, wniosek:


    - Ktoś z tamtych musi pozostać przy życiu wystarczająco długo, by ją oświecić. Obojętnie kto. Tylko że najpierw ten ktoś będzie musiał wyjść z ukrycia.


    Pierwszy pojawił się Sakhil, a dokładniej, Sakhil wpadł do sali, prosto w wir walki. Nie podejrzewał, że ściana ustąpi z taką łatwością i dlatego naparł na nią ze zbyt wielką siłą. Na szczęście utrzymał równowagę. Wywijając mieczem chaotyczne młyńce zrobił trochę miejsca dla postępujących za nim Turańczyków i królewskich gwardzistów. Pojawili się na tej arenie wydarzeń tak niespodziewanie, materializując w bojowym ryku, jakby wyłonili się z jakiejś innej czasoprzestrzeni, z innego wymiaru i zupełnie zaskoczyli walczące strony. Wszyscy i wszystko zamarło w bezruchu: miecze wzniesione do ciosu, tarcze, mające przed nimi osłonić, pchnięcia, sztychy, kopnięcia, uniki, nawet powietrze wibrujące od zgiełku i krzyku. Jednak największe wrażenie wywarł na walczących sam Alaryk, choć przecież wcale nie był duchem.


    Stał w olbrzymim kominku, bo tajemne przejście właśnie w nim zostało zainstalowane i z przerażeniem patrzył na stosy trupów.


    Jego gwardziści najwyraźniej zostali zaskoczeni. Na szczęście niewielkie rozmiary pomieszczenia uniemożliwiły napastnikom uderzenie wszystkimi siłami, ale i tak nim gwardzistom udało się sięgnąć po broń, nim zdołali ochłonąć i zorientować się, kim jest napastnik zostali zdziesiątkowani.


    Zdumienie obu walczących stron było tym większe, że przecież ostatnie wieści mówiły o śmierci króla, a oto on sam pojawia się w towarzystwie Turańczyków, których wszak oskarżano o dokonanie zabójstwa i kradzież cennej relikwii.


    Widząc zdziwienie na twarzach stojących postaci Alaryk zrozumiał, iż spora część jego obecnych przeciwników została najzwyczajniej zwiedziona, oszukana, jeszcze zaś inni byli zbyt słabi, by przeciwstawić się rozkazom.


    Niestety, pierwsi ochłonęli ci wtajemniczeni w plany Grimzell. Widząc, że inicjatywa może wymknąć się im z rąk, rzucili się w stronę króla, odcinając go przy tym od Sakhila. Alaryk musiał cofnąć się w cień korytarza. Dwaj pozostali z tyłu gwardziści, by go ratować, natychmiast zastawili swymi ciałami wejście i zginęli bez słowa skargi, niemal w tej samej chwili. Ta chwila jednak wystarczyła pozostałym, by przegrupować się.


    Turańczycy wespół z królewskimi gwardzistami zwarli szereg i stanęli zwartym murem, osłaniając Alaryka. Równocześnie Sakhil z dwójką swych ludzi rzucił się na stronników królowej. Walka rozpoczęła się od nowa. Powietrze po raz kolejny eksplodowało bitewnym zgiełkiem. Wycofujący się do górnych komnat wieży królewscy ruszyli w dół. Sala była jednak za mała, by pomieścić wszystkich (a co dopiero wznieść miecz do ciosu), król na szczęście ocalał. Cofnął się głębiej za załom muru, w cień i gdyby nie pochodnia nie byłoby go zupełnie widać.


    Sakhil jednak zdawał sobie sprawę, że dopóki tajne przejście stoi otworem król nie jest bezpieczny, wrzasnął więc za wycofującymi się do korytarza królewskimi towarzyszami:


    - Zostawcie nas! - A gdy zobaczył, że ściana obraca się, zamykając przejście, zaczął przeciskać się w stronę schodów. Ponownie ustępujący gwardziści pociągnęli go za sobą, a potem zatrzasnęli potężne drzwi, zostawiając zaskoczonych napastników pośrodku sali z otwartymi ustami.


    Alaryk obawiał się, że dworzanie ruszą za nim natychmiast, gdy tylko odkryją, jak uruchomić obrotową ścianę, zrobił więc jedyną możliwa rzecz, wycofując się uruchomił pułapkę. Już po chwili usłyszał rosnący pomruk, jakby jakiś potężny zwierz zbliżał się do nich, a zaraz potem zobaczył jak z ogłuszającym hukiem osunął się strop korytarza, zamykając na zawsze przejście. Alaryk zamknął oczy, zasłonił uszy i kuląc się z przerażeniem sam siebie zapytał, czy to już koniec, czy też może początek końca? Czy tak właśnie miał wyglądać koniec Wendecji? Czy wszystko miało runąć, zawalić się? Czy to on był temu wszystkiemu winien?


    Ziemia jeszcze przez dłuższy czas drżała, a gdy w końcu pył opadł Alaryk nie miał nawet sił, by przyglądać się swemu dziełu. Przez ostatnie lata niczego innego nie robił tylko niszczył swój kraj, a większość z tego była nie do naprawienia. Był winien! Był winien, jak nikt inny, bo myślał tylko o sobie, zapominając o odpowiedzialności. Królowie nie mogą zapominać o odpowiedzialności, królowie nie mają też czasu na chwile słabości, a przecież jego słabość trwała całe lata. I właśnie dlatego dziś miał podstawy obawiać się, że jest już za późno, by to wszystko naprawić, a choć jeszcze kilka dni temu pewnie położyłby się, by umrzeć, albo dał się zabić jakiemuś żołdakowi, teraz już wcale nie miał zamiaru poddawać się. Nawet jeśli przeznaczone było mu zginąć, chciał zginąć z mieczem w dłoni, jak na króla przystało. Miał zamiar stanąć do walki, bo nie wolno mu już było dopuścić do większych zniszczeń, choćby po to, by okres odbudowy był jak najkrótszy, by państwo nie rozpadło się, a inni nie roz­szarpali resztek. Turan, Mizandar, Kosh, Vuzz, M’Tisa, wszyscy gotowi byli uszczknąć choćby coś z państwa, kiedyś zwanego Wendecją. Nawet obecni sprzymierzeńcy nie zawahają się ni chwili. O barbarzyńcach Alaryk wolał nie myśleć. Słaba Wendecja będzie łakomym kąskiem dla wrogów.


    Tymczasem Olbar dotarł już do tawerny i właśnie próbował wydostać się z nieoczekiwanej pułapki. Wyjście z podziemi tym razem nie było zbyt skomplikowane, należało jeszcze tylko wspiąć się po drabinie i uchylić płytę w podłodze stajni, pod którą się znajdowało. Olbar tak właśnie zrobił, ale, niestety, spłoszył stojące w boksie konie.


    Ciężka kamienna płyta, trafiona końskim kopytem, wyrwała mu się z rąk, niczym spłoszony ptak i jak wystrzelona z katapulty poleciała, uderzając inne zwierzę. Konie dosłownie oszalały. Olbar szczęśliwie uniknął następnego kopnięcia, tylko dlatego, że dokładnie w tej samej chwili stracił równowagę i runął w dół. Wierzgający koń tymczasem wpadł tylnymi nogami do otworu, a leżący niżej Olbar, wciąż usiłujący złapać oddech, nawet nie miał siły ruszyć się i z przerażeniem przyglądał się zmaganiom zwierzęcia. Tylko jego stare kości jęknęły z bólu, protestując przeciwko brutalnemu zetknięciu z wyjątkowo twardą ziemią. Olbar gotów był przysiąc, że usłyszał ten jęk, choć w myślach już rozpoczął odliczanie: spadnie, nie spadnie, obrywając płatki wyimaginowanego kwiatka. Na szczęście koniowi jakimś cudem udało się wydostać z pułapki. Olbar westchnął z ulgą. Ostrożnie. Płuca też go bolały, cóż dopiero powiedzieć o krzyżu. Spróbował się podnieść. Już pierwszy ruch sprawił mu niewymowny ból. Drugi również. Przez dłuższy czas zastanawiał się, czy warto w ogóle się podnosić. Leżenie nie sprawiało bólu. Leżał długo. Gdy po jakimś czasie zwierzęta uspokoiły się obolały marszałek podjął trzecią próbę. Udaną. Ale to był dopiero początek. Najgorsze było jeszcze przed nim. W końcu wspiął się po drabinie na górę, a potem zasunął wejście ciężką, kamienną płytą. Był to kolejny sprawdzian jego możliwości.


    - Kiedyś taka płyta... - pomyślał zniechęcony i natychmiast wstrzymał oddech. Z bólem. I obawą. Ktoś nadchodził. Tego kogoś było więcej.


    Hałas w stajni zaalarmował oberżystę, ale oberżysta nie należał do ludzi zbyt odważnych i nawet nie zajrzał do stajni, tylko wezwał straż miejską, która potraktowała marszałka jak najzwyczajniejszego złodziejaszka.


    Olbar rzeczywiście w niczym nie przypominał Olbara sprzed dwóch dni chociażby. Wędrówka po brudnych, mokrych lochach, ucieczka, zmęczenie, wszystko to razem odbiło się na jego zazwyczaj niewyszukanym, aczkolwiek dostojnym wyglądzie. Może rzeczywiście nie przypominał zaprzysiężonego członka złodziejskiego cechu, ale też w niczym nie przypominał przedwczorajszego dostojnika dworskiego. Strażnicy na każde jego słowo reagowali tylko w jeden sposób, podwajali liczbę kułaków, w końcu więc Olbar przestał protestować i dał się zaprowadzić do miejskiego aresztu.


    Tymczasem Sakhil został uwięziony w wieży. Na własne życzenie. Przeklinał los. Wespół z dwoma pozostałymi Turańczykami i garstką ocalałych z rzezi królewskich gwardzistów zabarykadował się w zbrojowni, z której nie było ucieczki. Miał nadzieję, że tylko chwilowo. Nie po raz pierwszy był oblegany, jednak pierwszy raz czuł się bezradny. Nigdy też nie lubił oddawać inicjatywy przeciwnikowi, lecz tym razem nie miał innego wyjścia, chyba żeby zdecydował się na samobójczy wypad. Nie był samobójcą. Zapasy żywności i wody pozwalały im utrzymać się nawet przez kilka tygodni, ale przecież Sakhil nie miał zamiaru czekać tak długo, tylko że w tym momencie nie potrafił sobie wyobrazić, skąd miałaby nadejść odsiecz? Król ponownie skrył się w katakumbach, a o Olbarze nie było żadnych wieści. Jedyną nadzieję Sakhil pokładał w Ferdoussim. Kapitan zawsze potrafił znaleźć wyjście, nawet z pozornie beznadziejnej sytuacji. Takiej właśnie jak ta, w której się znaleźli. Beznadziejna. Oby tylko pozornie.


    Patrząc na wszystko z boku rzeczywiście wydawać się mogło, że to Grimzell trzymała w swych rękach wszystkie atuty, ale ona przecież również była bezradna. Wiedziała już, że król wychylił nos z kryjówki, ale co z tego? Jej ludziom nie udało się go dopaść i Alaryk znów zniknął w podziemiach.


    - A niech to! Przeklęte katakumby... - Grimzell nigdy jakoś nie miała ochoty poznawać tych sekretnych przejść, korytarzy i komnat, choć na samym początku Alaryk miał zamiar wtajemniczyć ją we wszystko. Dla niej były to tylko ruiny, stare, brudne, śmierdzące i bezużyteczne lochy. Sam zamek przecież był wystarczająco wielki, by ukryć się, jeśli już zaistniałaby taka potrzeba. Jednak lochy były jeszcze większe. Gdy królowa zrozumiała swój błąd, było już za późno.


    Alaryk szybko poznał się na Grimzell i naturalnie nie miał więcej zamiaru zdradzać jej wendeckich tajemnic, wkrótce też zaczął jej unikać, a sekretne przejścia ułatwiły mu to zadanie. Ostatnio zaś, gdy już poznał jej prawdziwe zamiary, skutecznie zniknął w zakamarkach zamku. Z pewnością tak było bezpieczniej.


    Gdyby z Grimzell byli dhugowie, może dzięki ich zdolnościom udałoby się jej odkryć przynajmniej jedno z wejść, ale tę okazję zmarnowała, zniweczyła. Własnoręcznie. Trzeba przyznać, że z przyjemnością. Strach dodał jej sił, ale też odebrał rozum. Nie żałowała oczywiście swego czynu, żałowała utraconej okazji, szansy, by dopaść Alaryka i dowiedzieć się czegoś o rzeczywistych intencjach dhugów.


    - Ktoś przecież musi coś wiedzieć! - Wniosek był całkiem słuszny. Ktoś coś musiał wiedzieć, ktoś musiał wiedzieć więcej, jeśli już nie wszystko, ale sama Grimzell jedynie dowiedziała się, że jej niedawni sprzymierzeńcy byli potężniejsi, niż jej się początkowo wydawało.


    Chwila zespolenia umysłu z Xylazem dla niego była normalnym sposobem komunikowania się z innymi dhugami, ale dzięki temu, po pokonaniu strachu, Grimzell zaczęła jakby widzieć i rozumieć więcej.


    Dhug wcale nie potrzebował przechodzić jakiejś szczególnej transformacji, by zmienić swój wygląd, choć to również potrafił, w tym przypadku był to po prostu rodzaj najzwyklejszej iluzji, oddziaływanie umysłu, prawda, że niezwykle potężnego, który przekazywał telepatycznie wytworzony przez dhuga obraz do słabych mózgów patrzących nań ludzi. W chwili śmierci nadawanie ustało i czar prysnął, ale Grimzell zdążyła dowiedzieć się czegoś jeszcze.


    Dhugowie potrafili połączyć swe jednostkowe siły w jeden, potężny i wręcz nieograniczony umysł. Grimzell otarła się tylko o tę potęgę i jakby przy okazji zrozumiała, co nimi kierowało? No a przynajmniej tak jej się wydawało.


    - Pragnienie zemsty - to naturalnie rozumiała najlepiej, ale dodając jedno do drugiego zrozumiała, że dhugów zlekceważyła, a powinna była się ich bać i to od samego początku. Grimzell jednak bardziej od dhugów obawiała się, że szczęście się od niej odwróciło.


    Więcej szczęścia miał za to Olbar. Wrzucony do lochu przez miejskich strażników nie posiedział w nim długo. Przypadek sprawił, że w tej samej tawernie bawił Ferdoussi i turańscy woje.


    Kapitan wcale nie miał zamiaru pozostawiać Sakhila na pastwę losu, ani tym bardziej opuszczać bez niego Wendecji. Nie miał też zamiaru bezczynnie czekać, zwłaszcza że po mieście rozeszły się już pierwsze plotki o walkach na zamku. Ponoć Turańczycy brali w nich udział.


    Ferdoussi zaczął się obawiać, że wszyscy mogą zostać uwięzieni przez dowódcę portu, przezornie więc rozdzielił ludzi i w kilku mniejszych oddziałach posłał do miasta, gdzie mogli rozeznać się w sytuacji i nastrojach Wendecjan.


    Kapitan wiedział dobrze, że poddani wcale nie muszą wiedzieć, ani tym bardziej rozumieć tego, co wyprawiają głowy ich państwa, co wszelako wcale nie poprawiało ich położenia. Atmosfera gęstniała i w każdej chwili mogły wybuchnąć rozruchy, a wtedy nic już ich nie uratuje.


    Z jednym z oddziałów kapitan trafił do portowej tawerny, gdzie był świadkiem zatrzymania Olbara. Rozpoznał go od razu, tak samo jak i dowódca strażników, ale ani jeden, ani drugi nie dał niczego po sobie poznać. Wendecjanin miał oczywiście własne powody. Wiedział, że królowa wydała rozkaz zatrzymywania wszystkich stronników królewskich, za Olbara zaś wyznaczyła nagrodę. Nie próbował nawet domyślać się jej intencji, za to następnego dnia, z samego rana, miał zamiar udać się na zamek i osobiście tę nagrodę odebrać. Niestety, dla niego następny dzień już nie nadszedł. W każdym bądź razie nie na tym świecie.


    Ferdoussi już na samym początku zdążył się zorientować, po której stronie stoi stary marszałek i jakie jest jego znaczenie, doskonale też rozumiał intencje królowej, w przeciwieństwie do nieżyjącego już dowódcy posterunku, dlatego też jeszcze tej nocy Turańczycy dokonali napadu na niewielki posterunek straży miejskiej i najzwyczajniej w świecie odbili Olbara.


    Ludzie Sakhila, oprócz tego, że dysponowali odpowiednim wyglądem, byli również znakomicie wyszkolonymi zabójcami i już niejednokrotnie sprawdzili się, zarówno w otwartej walce, jak i skrytobójczych akcjach.


    Ataku dokonano po zmianie warty, gdy patrole rozeszły się pomiędzy uśpione uliczki miasta. Uderzenie przeprowadzono bezgłośnie i precyzyjnie. Kilka bzyknięć strzał, odgłos uciekającego powietrza z podrzynanych gardeł i stłumione jęki mordowanych. I było po wszystkim. Bez zbędnego efekciarstwa. Okropne.


    Ferdoussi nigdy nie był zbyt drobiazgowy, nigdy też nie liczył trupów, a do celu zawsze starał się zmierzać jak najkrótszą drogą, w przeciwieństwie do Sakhila, który coraz częściej zaczynał ulegać sentymentom, usiłując wpierw zrozumieć, dociec przyczyn, czy choćby próbując poznać naturę rzeczy, nawet jeśli za chwilę ta rzecz miała zmienić postać. Z ożywionej na martwą.


    Naturalnie świadkowie Ferdoussiemu nie byli wcale potrzebni. Liczył się tylko Olbar, który natychmiast po uwolnieniu zdał kapitanowi relację z wydarzeń na zamku i ustaleń, które wcześniej poczyniono. Oczywiście, Olbar nie wiedział, co zdarzyło się po jego odejściu. Mógł tylko przewidywać, ale, jak zwykle w takich sytuacjach, trudno było wszystko przewidzieć, tym bardziej, że to „wszystko” toczyło się z prędkością lawiny, zmiatającej po drodze każdą przeszkodę. Do tej pory lawina jeszcze nie dotarła do portowego garnizonu, jej jęzor liznął za to posterunek straży miejskiej, skąd oddział Turańczyków ulotnił się, równie bezgłośnie, jak poprzednio pojawił, zmierzając właśnie w stronę portu, gdzie już czekali na nich pozostali Turańczycy.


    - Alcazar pochodzi z jednego z najznamienitszych rodów wendeckich - Olbar szedł na czele Turańczyków obok kapitana. Przez całą drogę rozmawiał z Ferdoussim, wprowadzając go w sytuację. - DeTengo zawsze byli wierni królowi...


    - Oby ten nie okazał się wyjątkiem - wtrącił kapitan.


    - Wtedy nie pozostanie nam już nic innego, jak czekać...


    - Czekać? Nie mam zamiaru czekać!


    - Czekać, aż Wendecja runie - Olbar dokończył poprzednią myśl śmiertelnie poważnym tonem - bo na nic innego nie będzie zasługiwała.


    Wendecja jednak nie runęła, w każdym razie jeszcze nie teraz, choć patrząc na dowódcę portu, przed którego oblicze ich zaprowadzono, Ferdoussi zastanawiał się, dlaczego?


    Alcazar był potężnym mężczyzną, o szerokich barkach i grubym karku, na którym osadzona była wielka, łysa głowa, z nalaną, czerwoną twarzą, ale jeszcze potężniejszy był jego brzuch, który starał się ukryć pod sutą szatą. Nieskutecznie.


    Wysłuchał ich w milczeniu, a chociaż próbował nadać swej twarzy kamienny wyraz, było widać, że przynajmniej częściowo zdawał sobie sprawę z sytuacji na zamku. Ale wyglądało na to, że nie ma najmniejszego zamiaru interweniować.


    - Nawet jeśli prawdą jest, ten tego, to, co mówisz - oznajmił, patrząc na Ferdoussiego i jego oddział, chociaż słowa przede wszystkim kierował do Olbara - nie wolno mi opuścić twierdzy. Nie wolno mi nawet, ten tego, wysłać części oddziału do miasta. Wróg może zaatakować, wykorzystując nasze osłabienie - jego spojrzenie znów powędrowało w stronę turańskich wojów, którzy, mimo powagi sytuacji, dławili się ze śmiechu. Nie trudno było zrozumieć dlaczego Alcazara DeTengo przezwano Alcazarem Tentego.


    - A poza tym, ten tego, nie wiem, czy jest taka potrzeba? Nie otrzymałem, ten tego, żadnych rozkazów.


    - Potrzeba?! - Olbar wrzasnął, oburzony. - Król jest w potrzebie! Przysięgałeś, Alcazarze Tentego, tfu DeTengo, wierność królowi...


    - Królowi i Wendecji... a król już dawno, ten... przestał być... prawdziwym królem - Alcazar DeTengo spojrzał wściekle na Olbara. Nikt jeszcze tak jawnie nie ośmielił się zeń kpić. Przez dłuższy czas próbował powstrzymywać się od powtarzania dwóch słów, dzięki którym zasłużył na ironiczny przydomek, jednak teraz wyglądało na to, że generał jąka się, niczym nieśmiały sztubak. - Sam ... dobrze ... o tym wiesz, ten tego. Może zmiany ... okażą się zmianami ... na lepsze... Poza tym ... jest jeszcze jedna przyczyna. Myślę ... , że potrafisz ją ... zrozumieć i król również. Jeśli moje wojska, ten ... uderzą na zamek, rozpocznie się, ten tego, prawdziwa wojna domowa, a nie jakieś .... pałacowe przepychanki. Chyba wolelibyśmy tego uniknąć?


    - To nie są pałacowe przepychanki - Olbar zrozumiał, że bez odpowiedniego naświetlenia sprawy niczego tu nie osiągnie, pokrótce więc opowiedział o dhugach, Irvanie, Perunie, Grimzell i roli turańskich sprzymierzeńców. - Bo są to nasi jedyni sprzymierzeńcy. Dotąd żyliśmy własnym życiem, własnymi sprawami. Zajmowaliśmy się tylko i wyłącznie tym, co dotyczyło naszego podwórka, a oni robili dokładnie to samo, bo taki był od wieków układ, podział świata..., ale teraz chyba wreszcie nadszedł czas, by się zjednoczyć...


    - Chcesz, ten tego, powiedzieć, że to nie Turańczycy dokonali, ten ... kradzieży z naszego skarbca, że za wszystko jest odpowiedzialna jakaś, ten tego, mityczna rasa... dhugów, że królowa chce ... zabić króla...?


    - Chcę powiedzieć, że nadszedł czas, byśmy się w końcu obudzili z tego snu, bo całe nasze życie może zamienić się w bardzo realny koszmar!


    - Co to ma, ten tego, wspólnego z nami? - Spytał, wciąż nie przekonany Alcazar, choć już mniej podejrzliwie przyglądał się turańskim sprzymierzeńcom. - Nic nas tu nie może, ten tego, dosięgnąć.


    - Chyba, że sami się wyrżniemy - wpadł mu w słowo Olbar, ale i Alcazar nie zapominał języka w gębie.


    - Właśnie!


    - Dobrze - rzekł Olbar. - Jeśli nie chcesz pomóc, to przynajmniej nie przeszkadzaj!


    - Olbarze, znamy się ... nie od dzisiaj. Wiem, ... tego, że zawsze wiernie służyłeś naszemu królowi i państwu, ale czy, ten tego, właściwie oceniasz sytuację? Może królowa również ją, ten tego, źle oceniła? Może miała zamiar, ... , bronić króla... Rozmawiałeś z nią?


    - Rozmawiałem z królem! Byłem przy tym, jak nas zaatakowano! - Wyglądało na to, że rozmowa ta będzie toczyć się bez końca i wyraźnego efektu, bo DeTengo najwyraźniej postanowił przeczekać, nie stając po żadnej ze stron, przynajmniej do czasu, aż nie okaże się, która będzie stroną zwycięską. A może po prostu jeszcze nie potrafił się zdecydować, po której z nich ma stanąć? W tej sytuacji wygodniej z pewnością było mu trzymać się ściśle rozkazów, które nie zezwalały mu ruszać się z portu. Dzięki biernej, przynajmniej chwilowo, postawie nie narazi się też na zarzut niesubordynacji z jednej strony, czy tchórzostwa z drugiej.


    Alcazar nie potrafił sobie wyobrazić innych zarzutów. Jego żołnierska wyobraźnia była zbyt ograniczona i po prostu nie wykraczała poza zadanie i mury fortu, które powierzono jego opiece, nawet jeśli wykazał się, pewnego rodzaju, sprytem w innej sprawie. Może nawet był za sprytny. Olbar nie wiedział, jak na niego wpłynąć, zaś Alcazar nie potrafił znaleźć innych wykrętów.


    Obu z niezręcznej sytuacji wybawił konny posłaniec z rozkazami od królowej.


    - Z czym przybywasz? - Olbar usiłował przejąć inicjatywę. - Co się dzieje na zamku?


    - Walki, Panie...


    - Kto z kim walczy? - Warknął Alcazar. Między walką a przepychankami jednak dostrzegł pewną różnicę.


    - Straż królowej z gwardią Alaryka - posłaniec czuł, że królowa nie byłaby zadowolona z przebiegu rozmowy, lecz stojący przed nim dostojnicy nie dopuszczali go do słowa, a poza tym byli również jego przełożonymi.


    - Jak przedstawia się, ten tego, sytuacja?


    - Królewscy gwardziści zamknęli się w wieży.


    - Dlaczego? - Mruknął znów Alcazar. Już wiedział, że będzie musiał podjąć decyzję i opowiedzieć się po którejś ze stron, już za chwilę i wcale nie był z tego zadowolony. Wolałby przeczekać.


    - Królowa wydała rozkaz... - zaczął posłaniec, ale Olbar nie pozwolił mu dokończyć.


    - Królowa wydała taki rozkaz - powtórzył Olbar, akcentując pierwsze słowo. Niczego więcej nie trzeba było dodawać, ale Olbar nie potrafił się powstrzymać przed wykorzystaniem sytuacji. - Królowa wydała więc rozkaz zaatakowania gwardii królewskiej...


    - Dlaczego? - Wyglądało na to, że dowódca portu nie znał innych słów, posłaniec zaś nie potrafił udzielić im właściwej odpowiedzi. Z pewnością, jak i Alcazar, wolał wypełniać rozkazy niż zastanawiać się nad ich sensem.


    - Gdzie jest król? - Spytał Olbar.


    - Król nie żyje - odpowiedział posłaniec patrząc w ziemię. - Został zabity przez Turańczyków - Alcazar już miał zamiar krzyknąć: - Ha! - I nawet brał już oddech, by wypowiedzieć to znamienne słowo, ale Olbar zdążył go ubiec. Alcazar wypuścił tylko ze świstem powietrze z płuc. Nie był to wcale oddech ulgi i brzydko pachniał.


    - Król żyje! To właśnie Turańczycy uratowali mu życie.


    - Gdzie w takim razie, ten tego, jest teraz? - Po minie Alcazara było można poznać, że w jego głowie w końcu zaczyna się coś dziać. Coś, co chyba przerastało jego możliwości. Najwyraźniej jeszcze nie był w stanie poukładać sobie napływających do mózgu informacji w jakiś sensowny ciąg, po raz kolejny udowadniając, że nie nadaje się na stanowisko wymagające, choćby minimum, samodzielnego myślenia. Ale pochodził z rodu DeTengo.


    - Król skrył się w podziemiach. Już przecież mówiłem - odrzekł zniecierpliwiony Olbar. - Jeśli nie wierzysz mi, to zapytaj tego żołnierza, czy widział ciało króla? Przecież to jasne jak słońce, że te plotki rozsiewa Grimzell! - Żołnierz oczywiście kiwnął przecząco głową.


    - No nie wiem – myślenie najwyraźniej nie było najmocniejszą stroną Alcazara, ale może właśnie dlatego był on... nie najgorszym żołnierzem. - No cóż. Gdybym zobaczył ciało... - Ferdoussi nie mógł nadziwić się, że taki tępy osioł zajmuje w państwie tak odpowiedzialne stanowisko. W Turanie nie zrobiono by go nawet setnikiem. Z drugiej jednak strony... można go było usprawiedliwić. Musiał przecież polegać tylko na słowach.


    - Rusz się człowieku. Zrób coś! - Ponaglał Alcazara w myślach kapitan, starając się siłą swego umysłu i spojrzenia wpłynąć na generała. - Powiedz Tak, lub Nie! - Mózg Ferdoussiego wysyłał do mózgu Wendecjanina impuls za impulsem, sygnał za sygnałem, a choć nie było wiadomo, czy oba pracują na tych samych falach, w końcu przecież Alcazar zaskoczył.


    - Setnicy do mnie! - Wrzasnął głosem nawykłym do wydawania komend. Z pewnością doskonale sprawdzał się na paradach. Setnicy niemal w tej samej chwili zmaterializowali się przed nim. - Pierwsza sotnia przygotuje się do wymarszu. Dowodzić będzie... - Alcazar zawiesił głos, jakby rzeczywiście zastanawiał się, komu przydzielić tak odpowiedzialne zadanie? Ferdoussi już zaczynał podejrzewać, że generał ma problemy z przypomnieniem sobie imion swych podwładnych, ale był to tylko stary taktyczny manewr. Alcazar dobrze wiedział kogo wysłać.


    Mężem jego córki był jeden z najbystrzejszych i najbardziej oddany Alcazarowi setnik, noszący łatwe do zapamiętania imię - Wark. Alcazar rozumował wolno, ale, mimo wszystko była w tym pewna logika. To, co działo się obecnie w Wendecji mogło zmienić nie tylko jej oblicze i odwieczny porządek, ale i oblicze całego świata. DeTengo byli starym rodem, potężnym i płodnym, a generał w końcu zrozumiał, że jeśli chce dla swego rodu znaleźć miejsce w nowym porządku, nie może przypatrywać się biernie wydarzeniom, tylko sam musi brać w nich udział. No może niezupełnie sam. Alcazar nie byłby sobą, gdyby nawet w takiej sytuacji nie pozostawił sobie asekuracyjnej furtki, którą mógłby zawsze powrócić na dawne pozycje.


    - Macie, ten tego, zorientować się w sytuacji i, ten tego, nie mieszać do walki. Przede wszystkim spróbujcie dowiedzieć się ... czegoś o królu - na osobności zaś szepnął Warkowi:


    - Miej, ten tego, oko na tych Turańczyków. Nie ufam im mimo, ..., zapewnień Olbara. Macie przytłaczającą przewagę, więc nie podejrzewam, żeby odważyli się was zaatakować, ale kto wie, co im, ten tego, przyjdzie do ... głowy? - Wark gotów był przysiąc, że teść chciał użyć jednego ze swych ulubionych określeń. Jego zdaniem wszyscy inni, a szczególnie ci wszyscy, którzy byli odmiennego zdania, zawsze mieli zakute łby, coś jednak go powstrzymało. No cóż, Turańczycy, jak jeden mąż, byli w pełnym rynsztunku... i nosili na głowach hełmy. On sam też zresztą miał w tej chwili... zakuty łeb... i reszta jego żołnierzy. Oprócz Alcazara... Wark wziął głęboki wdech, a potem mocno zacisnął usta. Z wielkim trudem powstrzymał się od parsknięcia śmiechem. Na szczęście w tej samej chwili Alcazar odwrócił się do pozostałych. Z uśmiechem. Bestia. Wark znał Alcazara jak zły szeląg, ale czasem nawet jego samego teść potrafił zaskoczyć, cóż dopiero powiedzieć o innych? Jakby nic się nie stało Alcazar zaprosił Olbara, Ferdoussiego i posłańca na wspólny posiłek.


    - Z pewnością jesteście, ten tego, zmęczeni i głodni, może więc coś przekąsimy czekając, aż oddział przygotuje się do ... wymarszu. - Stół uginał się pod ciężarem jadła. Wyglądało na to, że uporanie się z tym wszystkim zajmie im więcej czasu, niż przewidywali. Cennego czasu. Alcazar wyraźnie grał na czas.


    Ferdoussi, spoglądając raz jeszcze na Alcazara i suto zastawiony stół, natychmiast zrozumiał, skąd wziął się jego imponujący i dostojny wygląd. On sam również lubił dobrze podjeść, ale okazji miał z pewnością dużo mniej niż wendecki generał, który niewątpliwie od wielu już lat nie ruszał się poza mury miasta. Ferdoussi na brak ruchu i świeżego powietrza nigdy nie narzekał.


    Przez jakiś czas jedli w milczeniu i wyglądało na to, że również w milczeniu się rozstaną, jednak Alcazar był sprytniejszy niż się mogło początkowo wydawać. Zwrócił się do posłańca, gdy wszyscy mieli pełne usta:


    - Jakie były rozkazy królowej?


    - Królowa rozkazała uwięzić wszystkich turańskich przybyszów, a Olbara... sprowadzić na zamek. Statek miał zostać zajęty...


    - Mój statek? - Żachnął się Ferdoussi. - A to dlaczego? - I natychmiast zaczął zastanawiać się, w jaki sposób opuścić ten, coraz mniej gościnny, port. Patrząc przez otwarte okno widział potężne wrota i mury odgradzające go od otwartego morza i po raz pierwszy poczuł się jak w pułapce, żałując, iż przed laty nie udało im się tych wrót zniszczyć.


    - Czy ja również miałem zostać uwięziony? - Spytał Olbar, a posłaniec z zażenowaniem skinął potakująco głową.


    - No tak... - szepnął stary marszałek. - Wygląda na to, że jestem królowej potrzebny. Czyżby chciała zabić mnie własnoręcznie? - Alcazar oczywiście nie potrafił Olbarowi odpowiedzieć na tak postawione pytanie, ale zaczął zastanawiać się, czy nie odwołać wcześniejszych rozkazów? W tym jednak momencie powrócił Wark, meldując, że wszystko gotowe do wymarszu, Alcazarowi nie pozostało więc nic innego, jeśli oczywiście nie chciał wyjść na głupca, jak trzymać się wcześniejszych ustaleń. Pośpiesznie wydał Warkowi parę następnych dyspozycji i ruszył za wychodzącymi. Nie miał zbyt szczęśliwej miny, ale mógł przynajmniej robić to, co najbardziej lubił. Czekać z założonymi rękami.


    Wark szybko dołączył do oddziału. Jako jedyny, oprócz Olbara, któremu ze względu na wiek i znaczenie dano wierzchowca, dosiadał konia. Z góry, z obawą, ale i pewną przyjemnością obserwował, z jaką sprawnością turańscy zbrojni formują marszowy szyk. Przezornie umieścił ich pomiędzy dwiema kolumnami własnych żołnierzy, zaś Olbara i Ferdoussiego zatrzymał przy sobie, rozkazując najbliższym wojom mieć na nich szczególne baczenie, a w razie napaści, czy walki między stronami zabić bez zastanowienia.


    Wark, w przeciwieństwie do swego przełożonego, nigdy się nie wahał. Był zwolennikiem czynów dokonanych, nie myślał o konsekwencjach. Był żołnierzem, nie politykiem. Może nawet zbyt dobrym żołnierzem, któremu przydzielono niezbyt ambitne zadanie. Oczekiwanie. Miał już dosyć siedzenia w murach Wendecji, ale czasy były spokojne, a Wendecja nie prowadziła żadnych wojen. Potężna armia wydawała się być zbędnym obciążeniem, stąd w granicach państwa pozostawały tylko dwie chorągwie i trzy garnizony, z których najliczniejszym był garnizon portu, jako że stąd oczekiwano głównego ataku wroga. Zawsze.


    Wark czasem zastanawiał się, czy to nie jest błędna doktryna? Owszem, niedostępne góry otaczające Wendecję stanowiły naturalną linią obrony i w zasadzie wykluczały atak z tej strony. Kolejną były potężne mury, którymi Wendecja odcięła się od świata. Bez machin oblężniczych wykluczone było ich sforsowanie, a znów użycie machin możliwe było tylko w dwóch miejscach, z tym że wcześniej trzeba by pokonać wendeckie armie, broniące obu przesmyków między górami. Jeden, szerszy, wiódł na wschód, drugi, biegnący równolegle do górskiego szlaku, ten sam, którym poszedł Perun, na zachód. U wejść do nich stały wendeckie wojska, czekające na potencjalnych napastników. Dodatkowym zabezpieczeniem były niewielkie posterunki, wysunięte jeszcze dalej, mające ostrzegać armię, gdyby pojawiło się zagrożenie. Od wieków nic takiego nie nastąpiło. Może na szczęście. Wark obawiał się, że Wendecja obecnie nie była już zdolna odeprzeć zmasowanego ataku wroga. A przecież była jeszcze jedna możliwość. Bo gdyby tak napastnicy wysadzili swe wojska daleko na południu, a potem przeprawili się przez góry, omijając stojącą u wrót doliny armię, stanęliby pod murami Wendecji. Machiny oblężnicze można było zbudować z drzew porastających zbocza. Jednak, znów na szczęście, nie było sił, nie licząc Turanu, czy Kosh i Vuzz razem wziętych, które mogłyby przeprowadzić taką operację. Na północy Wielki Lód bronił dostępu, barbarzyńcy ze wschodu wciąż byli zbyt słabi, na północnym - zachodzie wymarła Hyrkania była kolejną barierą, nawet dla Turanu, na południu morze, Kosh, Vuzz i Pustynia Śmierci, która była nadal wystarczającą zaporą przed dzikimi. Wark kolejny raz odetchnął z ulgą.


    Wendecja wydawała się być bezpieczna, a ich świat był wciąż zbyt mały, by ukryć przygotowania, a potem przemarsz wielkiej armii. To był cały świat ludzi żyjących wokół Morza Środka. A przecież świat był ogromny, większy nawet niż ludzka wyobraźnia. Na północnym zachodzie, za granicami Turanu, leżały bezkresne stepy Kurganu, dalej na zachód Mazargan i sięgająca chmur górzysta kraina Dariów, a za nią, na krańcach świata, tajemnicza Shannara, z którą utrzymywano sporadyczne kontakty. Na wschodzie znów rozpościerał się wielki ocean, za którym kiedyś była Atlantyda, ale co było dalej, tego nie wiedział nikt. Może właśnie tam świat się kończył? A przecież nikt nigdy nie zapuścił się głębiej na ziemie czarnych ludów, za Pustynią Śmierci. Legendy mówiły o niezmierzonych połaciach lądu i nieprzebranych skarbach, po które trzeba było tylko sięgnąć ręką, jednak nikt jeszcze nie odważył się tego zrobić.


    - Świat jest ogromny - westchnął Wark. W murach Wendecji czuł się jak w więzieniu, choć był to jego świat i jego ojczyzna, której był wierny i dla której gotów był oddać życie, ale mury przytłaczały go i ograniczały. Wark tęsknił za bezkresną dalą i stepem, po którym mógłby cwałować na swym koniu, w pogoni za wiatrem.


    Te mury kiedyś runą, pomyślał Wendecjanin, patrząc na potężne wieże zamku i uniesiony w górę, zwodzony most, przed którym w końcu stanęli po kilku godzinach marszu. Przemarsz ich małej armii przez miasto wzbudził zainteresowanie mieszczan i kupców, a nawet żebraków. Plotki o walkach na zamku rozeszły się po mieście, jednak tak naprawdę nikt nie wiedział, co dzieje się za murami? Mówiło się o śmierci króla i zabójcach z Turanu, walkach i ofiarach, ale, prawdę powiedziawszy, ofiar jeszcze nikt nie widział. Z jednej prostej przyczyny. Zwodzony most był podniesiony, a szeroka fosa i grube mury skutecznie odizolowały twierdzę od reszty miasta.


    Od niepamiętnych czasów most nie był podnoszony, nawet na noc, bo nie było zagrożenia, teraz jednak za murami najprawdopodobniej toczyła się walka. Walka na śmierć i życie między Wendecjanami. Zdumiewające! Czyżby nadchodził nasz koniec? Wark wcale nie poczuł z tego powodu żalu. Był przekonany, że stare trzeba zburzyć, by zacząć budować na nowo. A Wendecja nie była stara. Była martwa.


    - I co teraz? - Spytał Ferdoussi. - Będziemy tak stali, czy może pójdziemy na piwo? - Wark zignorował pytanie Turańczyka, ale sam również był bezradny.


    Nawoływali przez dłuższy czas, nikt jednak nie miał zamiaru do nich wyjrzeć, ani odezwać się słowem. Mury stały głuche, niczym opuszczone, ale wszyscy czuli, że dziesiątki par oczu przyglądają im się z ukrycia, oczekując na ich kolejny ruch. Dostanie się do zamku, bez zdobywania go było niemożliwe, co więc należało zrobić? Może rzeczywiście pójść na piwo?


    - Walki toczyły się w wieży gwardzistów, czy tak? - Pytanie Warka było pytaniem retorycznym. Mówił o nich i Olbar i posłaniec królowej. Wark nie oczekiwał odpowiedzi i, w przeciwieństwie do Alcazara, potrafił samodzielnie podejmować decyzje, a poza tym wszystko było lepsze od bezczynności.


    - Więc chodźmy tam! - Rzekł, natychmiast kierując konia w prawo. - Może ktoś się do nas w końcu odezwie - oba oddziały również wykonały zwrot i ruszyły za Warkiem.


    Zamek był ogromny. Ferdoussi nie mógł się nadziwić tej potężnej budowli. Już same mury wokół miasta i portowe wrota wywierały niesamowite wrażenie, ale jeszcze większe zdumienie budził widok potężnej budowli wewnątrz miasta. Ferdoussi po raz pierwszy w swym życiu zobaczył zamek, choć przecież Wendecję odwiedził już dziesiątki razy, ale dotąd zawsze pozostawał w dzielnicy portowej. Jej olbrzymie magazyny i spichlerze, a dalej wielopiętrowe budynki wokół rynku, świątynie przeróżnych kultów i pałace pomniejszych rodów skutecznie zasłaniały mury i zamkowe wieże wykute w czarnym granicie. Patrząc na nie trudno było uwierzyć, że są dziełem ludzkich rąk, a nie jakichś legendarnych olbrzymów.


    Ale jeśli zamek wyglądał jak potężne miasto, przylepione do górskiego zbocza, cóż dopiero powiedzieć o reszcie? Stolica Turanu zajmowała o wiele większy obszar, rozlewała się na boki, tu zaś, ze względu na brak miejsca, wszystko pięło się w górę, sięgając chmur. Wrażenie to jeszcze potęgowała niezabudowana przestrzeń, oddzielająca miasto od zamku, na którą wychodziło się po minięciu jeszcze jednych, wewnętrznych murów. Były równie stare jak zamek, a dawniej z pewnością stanowiły główną linię obrony. Po zdobyciu ich stawało się na zupełnie nieosłoniętej przestrzeni, wystawiając obrońcom na cel, a po jej przejściu do pokonania pozostawała wciąż jeszcze fosa i wielkie mury.


    Ferdoussi zdał sobie sprawę, że nawet po zniszczeniu bramy i zdobyciu miasta stawało się wobec muru, dosłownie i w przenośni, muru nie do zdobycia.


    Jesteśmy barbarzyńcami, pomyślał Ferdoussi i poczuł coś w rodzaju wyrzutów sumienia. Przed laty podnieśli rękę na świętość, na doskonałość, na pomnik ludzkości. Nawet jeśli to już nie była ta sama Wendecja. Gdy te mury stały, nas jeszcze nie było. Nie było Turanu, a Turańczycy byli dzikusami koczującymi na stepie. Wciąż jeszcze jesteśmy dzikusami.


    Zamyślony Ferdoussi maszerował wzdłuż murów spoglądając to na koński zad wierzchowca Warka, to na czarną ścianę zamku. Nawet nie zauważył, że wreszcie stanęli u celu. Jego filozoficzne rozważania najpierw przerwał koń, który, w wiadomy sposób, zakończył procesy trawienne, a potem znajomy głos, dochodzący gdzieś z góry.


    W jednym z otworów strzelniczych Ferdoussi dostrzegł uśmiechniętą twarz Sakhila, jakby jego sytuacja była nie wiadomo jak zabawna.


    - Miło was znowu zobaczyć! - Wrzasnął Sakhil, usiłując przekrzyczeć wiatr dmący w górze.


    - Z czego tak się cieszysz? - Ryknął Ferdoussi, w ostatniej chwili przeskakując koński pączek.


    - A choćby z tego, że wy jesteście tam, a ja tu! Cali i zdrowi!


    - Nic zabawnego - westchnął kapitan, choć i jego ucieszył widok przyjaciela. Złe wieści przyniesione przez posłańca ostatecznie nie okazały się wcale takie złe. Sakhil żył.


    - Co z królem?! - Olbar uprzedził pytanie Warka.


    - Wyskoczył na chwilę do podziemnych apartamentów! - Zażartował Sakhil, ale widząc poważną twarz Olbara, całkiem już serio dodał - zostaliśmy rozdzieleni.


    - Żyje? - Wark zastanawiał się, czy można wierzyć Turańczykowi, ale w tej samej chwili w otworze pokazała się jeszcze jedna twarz. Wark znał jej właściciela bardzo dobrze. Gullit był dowódcą gwardii królewskiej i jego przyjacielem.


    - Żyje! - Krzyknął Gullit.


    - To świetnie - szepnął do siebie Wark i dodał w myślach - jeśli może mieć się dobrze ktoś, kto właśnie traci królestwo i na kogo poluje się, jak na zwierzynę.


    - Ilu was zostało? - Kolejne pytanie Warka przerwane zostało gradem strzał, które posypały się z murów. Królowa wolała, by plotki o walkach na zamku nadal pozostały tylko plotkami, nie mogła więc dopuścić, by uzyskały potwierdzenie, dopóki sytuacja nie zostanie rozwiązana po jej myśli, wydała więc rozkaz odegnania stojących pod murami żołnierzy.


    Strzały nikomu nie uczyniły najmniejszej krzywdy, ale zrobiły swoje. Wark musiał wycofać oddział poza ich zasięg i zasięg głosu, usłyszał jednak ostatnie zdanie Gullita.


    - Musicie przyjść nam z pomocą! Nie możemy się stąd wydostać - Wark chciał już krzyknąć, by gwardziści skakali do fosy, ale, jak tamci wcześniej, zrozumiał, że w ten sposób król pozostanie już zupełnie sam, zdany na łaskę i niełaskę Grimzell.


    - Nie zdobędziemy tych murów - rzekł, jakby do siebie samego, ściszając stopniowo głos, ale Olbar z uśmiechem na ustach poklepał go po ramieniu.


    - Nie musimy. Znam lepszy sposób dostania się do środka - Wark, jak na podwładnego Alcazara, po raz kolejny wykazał się zadziwiającą bystrością umysłu. Wskazując palcem na ziemię, wypowiedział tylko jedno słowo.


    - Korytarze - Olbar potakująco skinął głową. Miał rzeczywiście zamiar poprowadzić ich wszystkich tą samą drogą, którą wcześniej wydostał się z zamku. No cóż, zdawał sobie sprawę, że w ten sposób kolejna tajemnica przestanie nią być, ale gotów był zdradzić je wszystkie, jeśli tylko dzięki temu uda mu się uratować króla i Wendecję, znał też kilka bardzo brzydkich słów, więc szepnął pod nosem:


    - Srać na tajemnice - ale jemu, w przeciwieństwie do Grimzell, wcale to nie przyniosło ulgi, a do tego przypomniał sobie wydarzenia sprzed dwustu niemal lat. Historia powtarzała się i to nie tylko w jednym szczególe, tym razem jednak dawni wrogowie byli sprzymierzeńcami. Przyszli, by ratować Wendecję, ale to znów Olbar, bo jego przodek również nosił to samo imię, ich prowadził.


    - Kto tym razem pociągnie za dźwignię? - Marszałek nie odważył się głośno zadać tego pytania, ale przecież gdzieś na dnie jego umysłu ono rozbłysło. Wstrząsnął nim dreszcz. Dziwne wrażenie, jakby już raz podobną sytuację przeżył i widział, ale przecież to było niemożliwe! Żyje się tylko raz, a on nie jest zdrajcą! By rozwiać niepokój i niemal rzeczywiste swędzenie pod czaszką zażartował:


    - Konno tam nie wjedziemy - robiąc równocześnie zmartwioną minę. Nie był to może najprzedniejszy żart, ale Wark zrozumiał intencje Olbara i odpowiedział uśmiechem. Niezbyt przekonywująco. Wyglądało na to, że on również potrzebował otuchy i miał wątpliwości, podobne tym, które gnębiły Olbara. Tajemnice, które przestaną być tajemnicami. Wrogowie i sojusznicy. Świat jeszcze nie stanął na głowie, ale powoli zaczynał padać na kolana, przygotowując się do fiknięcia kozła.


    Nikt nie zna wszystkich korytarzy, pocieszał się Olbar, ale dla pewności i uspokojenia sumienia postanowił, że po wejściu do katakumb wpierw trochę pokluczy, nawet jeśli czas na to zbytnio nie pozwalał. Czas. Przez tyle lat nic się nie działo, a teraz nagle wszystko zwaliło im się na głowę. Wszystko naraz. Wojna domowa, dhugowie i Grimzell.


    - Czyżby nastał czas próby? - Jeśli wierzyć słowom Zelorana, tak najprawdopodobniej było, a rozprawa z dhugami będzie sprawdzianem ostatecznym. Nas wszystkich.


    - Chciałbym być młodszy - rzekł Olbar, zsiadając w końcu z konia przed gospodą, z której poprzedniego dnia wywlekli go strażnicy. Bolały go wszystkie kości, a najbardziej siedzenie, ale przecież nie o nim przede wszystkim myślał. Jego czas mijał nieubłaganie, a on miał znów to dziwne uczucie, że coś podobnego kiedyś przeżył, więcej, czuł, że już nie wyjdzie z podziemi, a tak bardzo pragnął zobaczyć zakończenie całej sprawy, efekty, na które może nawet przyjdzie czekać całe lata i dłużej. On już tego nie doczeka. Tego jednego był pewien. To wszystko już było, znów pomyślał, widząc przerażenie na twarzy czmychającego oberżysty i parsknął śmiechem. Potrafił sobie wyobrazić, co tamten czuł, widząc taką ilość zbrojnych i Olbara na ich czele. Pewnie był przekonany, że złapał w swych piwnicach złodziejaszka, a straż miejska również zdawała się nie mieć żadnych wątpliwości, ale teraz straży miejskiej już nie było.


    Oberżysta już wiedział, co stało się poprzedniej nocy. Plotka głosiła, że to wspólnicy złoczyńcy odbili go i wymordowali wszystkich świadków. To wydawało się prawdopodobne. Mimo dobrze rozwiniętych sił porządkowych w tak wielkim mieście jeszcze lepiej rozwijał się świat przestępczy. Tajemnicze zniknięcia, morderstwa i rabunki były na porządku dziennym, a oberżysta nie chciał być kolejną ofiarą. Wziął nogi za pas, nie mając zamiaru dowiadywać się, w którym punkcie popełnił błąd i kim był naprawdę niedawny więzień? Był nadspodziewanie szybki, ale też nikomu specjalnie na nim nie zależało.


    Oberżysta zatrzymał się w jakimś ciemnym zaułku dopiero po dłuższej chwili, gdy już zdał sobie sprawę, że nikt go nie goni i gdy już zupełnie stracił oddech. Oddech stracił najpierw. Dla pewności zaczął nasłuchiwać. Nie było słychać żadnych kroków. Dla zdobycia całkowitej pewności nasłuchiwał jeszcze przez jakąś chwilę. Potem odetchnął z ulgą, ale zaraz potem zaczął żałować, że tak nieroztropnie postąpił. Kto wie, co oni tam wyprawiali? W jego gospodzie! Gospoda przecież była otwarta! Spiżarnia również!


    W końcu ciekawość wzięła górę nad strachem i szybki oberżysta, tym razem bardzo powoli i ostrożnie, ruszył z powrotem. Zatrzymał się w bezpiecznej odległości od gospody i ze zdumieniem obserwował, jak cały ten olbrzymi oddział znika w jego niewielkiej stajni, obok której przecież była spiżarnia! Znakomicie zaopatrzona spiżarnia! Oberżysta był bliski załamania. Klęska! Niepowetowane straty! Po chwili jednak zdał sobie sprawę, że wszystko to jest niewiarygodne, niemożliwe, więcej nawet, nierealne. Stajnia pochłaniała żołnierza za żołnierzem, niczym wygłodniały potwór, a przecież była zbyt mała, by ich wszystkich pomieścić, a więc... Myślał bystry obserwator, już odrobinę mniej zrozpaczony... To tylko czary! Nic innego.


    Była noc, księżyc stał wysoko i oświetlał blade twarze, nadając im upiornego wyglądu. Miecze błyszczały, tarcze skrzyły się, hełmy lśniły, zbroje połyskiwały. Dreszcz przerażenia wstrząsnął całym, niezbyt wątłym, ciałem oberżysty. Włosy stanęły mu dęba, a ciało pokryła gęsia skórka. Wszystko naraz. Duchy! Zjawy! Demony! Nie było innego wytłumaczenia. Nie przyszło mu oczywiście do głowy, że jego stajnia jest większa, że pod nią mogą znajdować się inne pomieszczenia, bo Olbar zamknął wcześniej sekretne wejście do podziemi.


    Gdy już wszyscy zbrojni zniknęli w jej wnętrzu, właściciel gospody usłyszał dziwne odgłosy, słyszał je już wcześniej, ale teraz usłyszał je wyraźniej, w nocnej ciszy. Dochodziły gdzieś spod ziemi. Dudniły kroki, szczękał oręż, ale podziemne korytarze rozniosły i zniekształciły te dźwięki, nadając im rzeczywiście niesamowitego brzmienia. Demony pochłonęło piekło. Tam jest ich miejsce. Na szczęście.


    Dopiero gdy głosy ucichły gospodnik odważył się ruszyć. Pierwsze, co zrobił, to oczywiście zajrzał do spiżarni. Nic nie zginęło. Potem sprawdził stajnię, gdzie naturalnie nie znalazł nawet śladu po żołnierzach. W boksach za to stały dwa obce konie, z którymi nie bardzo wiedział, co zrobić? A potem upił się ze szczęścia.


    Znaleziono go następnego dnia w kałuży wymiocin. Szczęśliwego, choć niektórzy zaczęli podejrzewać, że karczmarz postradał zmysły. Bełkotał coś o duchach demonach i upiorach, ale nikt nie chciał mu dać wiary, aż do chwili, gdy runął zamek, a przecież miał to być dopiero początek końca. Oberżysta mógł w końcu powiedzieć:


    - A nie mówiłem. Nie chcieliście mi wierzyć... - ale nawet dla niego było to gorzkie zwycięstwo.
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    W końcu Olbar doprowadził oddział do zamku, w końcu, bo przecież znał krótszą drogę, ale po drodze, tak jak sobie wcześniej obiecał, kluczył, zmieniał kierunek i zawracał, by zmylić Turańczyków, jednak wcale nie było to potrzebne. W ciemnościach żołnierze szybko stracili orientację. Byli ślepcami, a tylko on znał drogę, więc prawie trzymali się jego ręki, ale, o dziwo, mniej wystraszeni byli turańscy woje. Nie znali tak dobrze historii katakumb jak Wendecjanie. Ich zła sława, stara jak one same, skutecznie odstraszała poszukiwaczy skarbów, ale tylko niewielu ludzi wiedziało, że rzeczywistość nie jest wcale tak straszna. Jeśli faktycznie siedziało w nich jakieś licho, to ukryte było w najstarszych i zarazem najgłębszych częściach korytarzy, które, jak mówią legendy, prowadziły aż do korzeni ziemi, skąd nic nie wychyliło swego nosa od bardzo dawna. Na szczęście. I bez tego było wystarczająco dużo kłopotów.


    Olbar próbował przyjść z odsieczą uwięzionym gwardzistom, jednak nie wiedział, że wejście do wieży jest zablokowane. Olbrzymi blok skalny tarasował drogę. Olbar uważnie przyjrzał się wszystkiemu. Ślady były świeże. Tylko król wiedział jak zamknąć korytarz i z pewnością było to jego dzieło. Marszałek policzył odciski stóp. To musiał być król. Prawdopodobnie próbował dostać się do wieży, a potem zawrócił. Jego oddział zmniejszył się o połowę. Król więc uciekał, a obawiając się pościgu zamknął przejście. Olbar przez chwilę zastanawiał się, czy nie pójść jego śladem, jednak szybko zrezygnował z tego pomysłu. Alaryk mógł być teraz wszędzie i z pewnością zacierał za sobą ślady. Próba jego odszukania była przysłowiowym szukaniem igły w stogu siana. Olbar postanowił trzymać się wcześniejszych planów.


    Znał jeszcze jedno wejście do wieży, jednak by się tam dostać będą musieli cofnąć się spory kawałek drogi i zejść poziom niżej, a potem znów wspiąć się po kamiennych stopniach i wreszcie przejść prosty i długi korytarz, który prowadził na mury, tuż przy zwodzonym moście. Wszędzie jednak były straże królowej.


    Grimzell swym głównym siłom zleciła pilnowanie wieży i zamkniętych w niej gwardzistów. Gdy dowiedziała się, że Alaryk wystawił głowę z podziemi próbując połączyć się z gwardzistami posłała tam resztę swych wojsk, sama zaś spędziła cały dzień w skarbcu, usiłując odnaleźć i uruchomić mechanizm otwierający wejście do podziemi. Obejrzała przy tym i obmacała każdy kawałek ściany i w końcu jej się to udało. Potem jeszcze wydała ostatnie rozkazy i z resztą ludzi weszła do podziemi. Musiała odnaleźć i zabić Alaryka. To była jej jedyna i ostatnia już szansa. Król musiał pozostać w tych lochach na zawsze, ale łatwiej było to powiedzieć, niż zrobić. Lochy były większe niż myślała. Dla bezpieczeństwa znaczyła drogę, mijała jednak noc, czas upływał nieubłaganie, a ona błądziła po katakumbach bez efektu. Nadchodził kolejny dzień.


    W pierwszej poświacie słońca Ferdoussi i Wark bezgłośnie usunęli dwóch przysypiających strażników. Ferdoussi poderżnął gardło Wendecjanina bez zmrużenia oka, ale Wark był w wielkiej rozterce. Nigdy nie myślał, że będzie zmuszony zabijać swych braci, ale wspomnienie bzyczących mu nad uchem strzał i świadomość, że najprawdopodobniej dzień wcześniej właśnie ci sami strażnicy do niego strzelali uciszyły jego sumienie. Z dwoma następnymi, po drugiej stronie wejścia, rozprawił się własnoręcznie, przeklinając w myślach Grimzell. Trupy ukrył, a na miejsce zabitych natychmiast postawił własnych ludzi. To samo spotkało strażników stojących u stóp barbakanu. Teraz wystarczyłoby opuścić most i zamek byłby ich, gdyby tylko Alcazar był skłonny ruszyć swych ludzi. Nie był. Wark przeklął również Alcazara. Zdawał sobie sprawę, że jeszcze wielu Wendecjan będzie musiało zginąć w bratobójczej walce - tych na murach i tych u stóp wieży, w której zabarykadowali się ludzie wierni królowi.


    Wark rozdzielił oddział, by wziąć stronników królowej z dwóch stron. Większa część, z nim samym na czele, ruszyła wzdłuż murów do stóp drugiej z wież, pozostali mieli oczyścić mury, a potem ruszyć w dół. W promieniach wschodzącego słońca rozgorzała prawdziwa bitwa.


    Oddział Olbara parł do przodu niczym taran, zmiatając wszystko, co stanęło mu na drodze. Zaatakowanym próbowały przyjść z odsieczą pozostałe, dużo liczniejsze siły, które nadal oblegały gwardzistów zabarykadowanych wewnątrz wieży, ale w tej właśnie chwili uderzył na nie Wark. Kto wie jednak, jaki byłby finał walki, bo stronnicy królowej wciąż mieli przewagę, gdyby nie gwardziści?


    Potężne wrota, broniące ich dotąd przed napastnikami, rozwarły się z impetem, a z wnętrza zbrojowni wysypały się wierne królowi niedobitki gwardii, które z bojowym okrzykiem natychmiast rzuciły się na zaskoczone oddziały Grimzell. Jednak konsternacja zaatakowanych nie trwała długo. Już po chwili desperacko natarli na atakujących. Nikt nie prosił o litość. Stosy trupów, leżące w sali na dole, wykluczały taką możliwość. Gdy Wark zobaczył ciała pomordowanych we śnie gwardzistów zatrząsł się z wściekłości i nie zważając na nic rzucił się w wir walki z oczami nabiegłymi krwią. To samo stało się z większością jego ludzi, gniew odebrał im rozum, ale zwielokrotnił siły. Posuwali się w górę zwartym szeregiem, niczym ogromny, szeleszczący, metalowy chrząszcz, tnąc i kłując, kopiąc, pchając, plując i klnąc. Chrzęst zbroi, uderzanie tarczy o tarczę, miecza o miecz, wrzaski rannych i umierających. Klęska ludzi królowej była już tylko kwestią czasu, nieodwołalnie mijającego pod uderzeniami mieczy, niczym uderzeniami dzwonu, bezlitośnie odliczającego czas, ale śmierć była jeszcze szybsza i nieuchronna.


    Nieświadoma wydarzeń na powierzchni Grimzell, z uzbrojonymi po zęby ludźmi wolno posuwała się do przodu. Szybko zrozumiała, że nie będzie w stanie sprawdzić wszystkich korytarzy, dlatego baczniej zaczęła przyglądać się śladom pozostawionym na posadzce. W jednym miejscu trop rozdzielał się. Od większej grupy odłączyło się dwóch ludzi i niedźwiedź. Ten ślad był łatwy do rozpoznania, jeden z ludzkich z pewnością należał do Peruna, który nigdy się ze zwierzakiem nie rozstawał, drugi był niewiadomą. Grimzell postanowiła to sprawdzić. Po jakimś czasie do śladów ludzi dołączył inny, jakiś tajemniczy trop, jakby coś dziwnego pełzło za tamtymi, ale wszystko wyjaśniło się, gdy odnalazła zwłoki dhuga.


    - Ten też miał pecha! – Szepnęła Grimzell, jednak bez satysfakcji. Przez chwilę przyglądała się poszatkowanym szczątkom, przełykając ślinę. Od tego pyłu zaschło mi w gardle, pomyślała, ale prawda przedstawiała się odrobinę inaczej. Grimzell nie potrafiła się do tego przyznać, dokładnie tak, jak Weles, ale przecież w tej jednej chwili poczuła strach, nawet jeśli strach w jej wypadku miał smak kurzu zbierającego się przez setki lat.


    - Muszę się napić – oznajmiła, sięgając za siebie. Stojący obok żołnierz natychmiast podał jej bukłak z wodą, który przezornie zabrali na tę wyprawę w nieznane. Grimzell przepłukała usta i splunęła na leżące u jej stóp zwłoki, a potem bez słowa już ruszyła dalej.


    Po jakimś czasie, na którymś z rozwidleń, trop raz jeszcze dał im do myślenia. Jeden z ludzi najwyraźniej zawrócił i tu właśnie skręcił. Sam.


    - Zobaczymy gdzie ich zaprowadził? – Grimzell postanowiła iść dalej, choć przeczuwała, że ważniejszy będzie ten właśnie samotny trop. Przyspieszyła kroku, bo czas uciekał jej coraz szybciej. Wkrótce poczuła na twarzy powiew świeżego powietrza, potem zrobiło się odrobinę jaśniej i w końcu trafili do wyjścia na zboczu góry. Ślady wciąż były wyraźne. W dolinę zszedł niedźwiedź i tylko jeden z ludzi. Perun i niedźwiedź, to było oczywiste. Ważniejszy był król. Tamten pojedynczy ślad mógł do niego należeć. Choć z drugiej strony... Grimzell zawróciła nie dając swym ludziom odpocząć. Wniosek nasuwał się sam, ktoś po prostu miał Perunowi wskazać drogę, potem zawrócił, by dołączyć do reszty. Gdyby obaj ludzie opuścili zamek, mogłoby oznaczać, że tym drugim był Alaryk, uciekający przed Grimzell. Tak jednak nie było. Tylko Olbar i Alaryk znali dobrze podziemia, a więc ślady należały do Olbara, a król pozostał z większą grupą. Tym tropem należało pójść. Może i dobrze, że Alaryk nie wymknął się z zamku, pewnie byłby już daleko. Królowa poderwała ludzi i ruszyła w drogę powrotną. Zrobiła błąd i zmarnowała cenny czas, ale wciąż jeszcze była szansa, by zakończyć sprawę po jej myśli.


    Przy Alaryku pozostało już tylko czterech ludzi. Król nie wiedział, co wydarzyło się w wieży, nie wiedział również, że Grimzell weszła do podziemi i idzie jego śladem, postanowił więc wyjść z labiryntu przez skarbiec i poszukać pomocy, choćby u służby. Mniej więcej w połowie drogi usłyszał z oddali kroki nadchodzących ludzi. Nadchodził ratunek, czy może śmierć? Alaryk chciał wyjść nieznanemu naprzeciw, na szczęście więcej rozsądku wykazali towarzyszący mu żołnierze. Niemal siłą pociągnęli go w boczny korytarz, a potem zgasili pochodnie i wszyscy razem wcisnęli się w niewielką niszę, wstrzymując oddech.


    Mrok w głównym korytarzu powoli zaczynał rzednąć, a kroki stawały się coraz wyraźniejsze. Słychać już nawet było rozmowy nadchodzących i szczęk oręża. Po chwili w świetle pochodni stanęła Grimzell.


    Znów miała dylemat. Po raz kolejny trop rozgałęział się. Tym razem od głównej grupy oddzieliło się kilku ludzi. Grimzell już raz popełniła błąd, teraz więc przez dłuższy czas wahała się, co zrobić, spoglądając to przed siebie, gdzie poszedł większy oddział, to znów w bok, w mrok wąskiego tunelu? Przez chwilę z kimś rozmawiała, wyraźnie naradzając się, a potem ruszyła głównym korytarzem. Starym śladem. W stronę zamkowej wieży. Postanowiła sprawdzić każdy trop.


    Gdy ucichły już kroki ścigających Alaryk wyszedł z ukrycia i stanął w miejscu, gdzie przedtem widział Grimzell. W pewnym stopniu podziwiał swą małżonkę. Była niezwykle odważna, ale też musiała być bardzo zdesperowana, jeśli zdecydowała się zejść do podziemi. Za wszelką cenę chciała go odnaleźć, tylko że bez dobrej znajomości labiryntu i wyjątkowego szczęścia było to zadanie niewykonalne. Nawet Olbar nie znał wszystkich korytarzy. Część z nich prowadziła donikąd, inne niezauważalnie opadały, schodząc na niższe piętra, skąd trudno było znaleźć wyjście, tym bardziej, że wiele ścian, jeśli stanęło się w niewłaściwym miejscu, opadało bezgłośnie, odcinając odwrót. A to jeszcze nie było najgorsze. Budowniczowie katakumb pozastawiali śmiertelne pułapki i większość z nich wciąż jeszcze była sprawna. Zapadnie, opadające głazy, ostrza wysuwające się ze ścian. Labirynt zabrał już niejedno życie. Teraz zabierze życie Grimzell. Można było ją podziwiać za odwagę, ale zapalczywość odebrała jej rozum, a szczęście wyraźnie zaczynało opuszczać, nawet jeśli była tak sprytna, by znaczyć drogę.


    Alaryk poczekał jeszcze jakiś czas, zastanawiając się, czy nie ruszyć za Grimzell, szybko jednak zrozumiał, że niczego w ten sposób nie osiągnie. O wiele więcej było do zrobienia i wygrania na górze, pod nieobecność królowej. Trzeba było wykorzystać tę okazję. Zawrócił więc i pośpiesznie ruszył w stronę skarbca, skrupulatnie zacierając znaki na ścianach, które porobiła Grimzell. Jeszcze większego psikusa zrobił jej jednak w skarbcu, blokując wejście do podziemi. Wiedział, jak to zrobić. Ona niestety nie.


    Przez chwilę poczuł żal, cień żalu, a nawet skrupuły, wyobraził sobie bowiem tych wszystkich ludzi błądzących po labiryncie, w ciemnościach, gdy już pogasną im pochodnie, wygłodniałych i zrozpaczonych, a potem umierających, jak wielu przed nimi. Alaryk nie wiedział, że ich koniec był dużo dużo bliższy.


    Gdy Olbar zobaczył, że zwycięstwo jest pewne, ruszył ponownie do podziemi, chcąc odnaleźć i powiadomić króla. Niósł dobre wieści, więc tym razem szło mu się lżej i szybciej. Sytuacja była opanowana. Władza znów znalazła się w ich rękach. Nie wiedział tylko, że Grimzell zeszła do podziemi.


    Wpierw oczywiście usłyszał głosy nadchodzących. Zbyt wiele głosów, by mogły należeć do grupki ludzi, którzy pozostali przy królu. Głosy zbliżały się, ale wciąż jeszcze były daleko, chociaż w szerokim i pustym korytarzu wzmacniało je echo. Perun z pewnością był jeszcze w drodze, daleko od pierwszej strażnicy, nie mogła więc być to pomoc z zewnątrz.


    - Czyżby jednak ktoś przyszedł Alarykowi z pomocą? - Olbar szybko wykluczył tę możliwość. Z taką ilością ludzi król nie chowałby się w podziemiach, tylko wyszedł na powierzchnię i stanął do walki.


    - To ludzie Grimzell! Szukają króla! A może już znaleźli? Zabili? Jak dostali się do podziemi? - Olbar widział tylko jedną możliwość. Skarbiec. Tylko o tym wejściu Grimzell wiedziała, choć nie wiedziała, jak je się otwiera? Nie było to wcale trudne. By uruchomić mechanizm należało nacisnąć ścianę w odpowiednim miejscu, na twarzy jednej z namalowanych postaci. Grimzell, mimo wielu wad i mimo wszystko, tego nie można jej było odmówić, była bystrą kobietą, czy jednak starczyło jej cierpliwości, by odszukać przycisk? Oczywiście mogła mieć szczęście. No cóż, jeśli to jej ludzie...? Pomysł przyszedł Olbarowi do głowy natychmiast, w tej jednej chwili, a może nawet już w niej był od dawna? Myśl przecież powróciła, niczym powracająca fala. To wszystko już było. Już raz to robiłem. Niemożliwe. A może jednak?


    Olbar nie miał zbyt dużo czasu, na rozmyślania, nadchodziło przecież przeznaczenie, poczekał więc jeszcze chwilę, odganiając tamte myśli, a potem, robiąc jak najwięcej hałasu, ruszył z powrotem w stronę miasta. Wiedział już dokładnie, co należy zrobić, jeśli to rzeczywiście będą ludzie Grimzell? Do miejsca, o którym pomyślał, nie było wcale daleko. Prosta droga. Znał ją dobrze.


    Idący za nim ludzie z pewnością już usłyszeli jego kroki, bo najpierw nastała cisza, jakby ktoś nasłuchiwał, a potem rozległ się tupot nóg. Ruszyli biegiem. To pościg! Nie mylił się więc. To z pewnością są ludzie Grimzell, a może nawet ona sama? Zmierzając do celu Olbar myślał o całym swym życiu. Nie pozostało mu zbyt wiele czasu, ale przecież w takich momentach czas nie ma najmniejszego znaczenia. W jednej chwili można zobaczyć wszystko. A nawet więcej.


    Na rozwidleniu korytarzy Olbar porzucił opończę. W takiej chwili nie mogli zmylić drogi. Kawałek dalej pozostawił palącą się pochodnię. Nie była już mu potrzebna. Na ziemi pojawiły się pierwsze kałuże. Coraz częstsze deszcze podniosły znacznie poziom wód. Kiedyś Wendecja była suchym i gorącym krajem, ale klimat się zmieniał. Deszcze i mgły, a nawet śnieg nie należały już wcale do rzadkości. Fosa pełna była wody, a strumyk, który ją zasilał, zmienił się w prawdziwą rzekę. Pełno w niej było mułu i ziemi, a nawet kamieni z gór. Wszystko płynęło do morza. Tam był koniec i początek wszystkiego. Czy jego ciało również popłynie do morza, tak jak przed setkami lat ciała tamtych... jak ciało jego przodka, a może nawet jego samego?


    Odgłos wielu śpiesznych kroków zbliżał się nieuchronnie, jak przeznaczenie. Stary marszałek właśnie dotarł do celu i usiadł. Dokładnie w tym samym miejscu, w którym siedział dwa dni wcześniej. Dwa wieki wcześniej. Dwa, bardzo długie dni. Odpoczywał i czekał. Jak przed setkami lat. Wszystko już było.


    Gdy w blasku pochodni niesionych przez nadchodzących ludzi zobaczył Grimzell ucieszył się. Ostatnie, co zobaczył, to jej wściekła twarz.


    - Przegrałaś - rzekł i nawet uśmiechnął się, pociągając za dźwignię. Nie słyszał odpowiedzi, bo wszystko zagłuszył jeden, narastający huk grzmotu, zbliżający się szybciej niż huragan, a za nim już była tylko ściana wody i śmierć. Olbar zdążył jeszcze raz pomyśleć, że wszystko się powtarza. I to był koniec. Nastała ciemność. W jednej, krótkiej chwili.


    Jednak na górze wszystko trwało o wiele dłużej, a może nawet bez końca. Najpierw zadrżała ziemia, a potem, chyba w tym samym momencie, woda z fosy znikła, zapadając się pod ziemię. Alaryk miał szczęście (a może pecha), że właśnie wyszedł ze skarbca. Wstrząs zakołysał całą ziemią, ale w wieży, gdzie jeszcze przed chwilą trwała walka, było najgorzej. Potężna budowla zaczęła się chwiać złowieszczo i kołysać, niczym drzewo na wichrze, a przecież pomruk dochodzący spod ziemi dopiero zaczynał się nasilać.


    Odpoczywający po walce żołnierze zerwali się na nogi. Sakhil z Warkiem stali na dziedzińcu, u stóp wieży i właśnie zastanawiali się co mają robić dalej? Nadal nie wiedzieli, gdzie podziewa się król, o Grimzell również nie mieli wieści, Olbar zaś już jakiś czas temu pozostawił ich i ponownie zszedł do podziemi.


    Gdy budowle zaczęły się walić natychmiast zapomnieli o wszystkim. Część gwardzistów, która pozostała na murach i w wieży, teraz skakała w dół, na dziedziniec, lecz wszystko toczyło się tak szybko, że tylko niewielu zdołało się uratować, bo cały narożnik zamku z wieżą i częścią murów w okamgnieniu zapadł się pod ziemię, grzebiąc we wspólnym grobie zarówno pokonanych, jak i zwycięzców. Ziemia już po chwili wyglądała niczym poraniona - spękana i rozryta, pełna jam, wykrotów i rozpadlin, z których wszystkimi porami, niczym krew, bryznęła woda, wciąż jeszcze jęczała z bólu, drżąc i pomrukując gniewnie. Ale zaraz potem nastąpił kolejny wstrząs, jeszcze potężniejszy niż poprzedni.


    Nikt później nie potrafił powiedzieć, co runęło najpierw? Kataklizm najprawdopodobniej zaczął się od baszt, przy bramie głównej. Potem zafalował mury, jakby jakiś olbrzymi kret przegalopował pod nimi, wzruszając ziemię, która z każdym jego krokiem poczęła zapadać się. Fala rozeszła się od epicentrum, przy bramie głównej, we wszystkich kierunkach. Mury ruszyły w drogę, niczym stonoga, a potem zaczęły zapadać się. Obie południowe wieże padły niemal jednocześnie, jak podcięte drzewa, ale podziemny potwór parł dalej, choć już coraz wolniej, jakby zaczynało brakować mu sił. Ale to też nie był jeszcze koniec.


    Gródź na północy miasta, która spiętrzała wodę rzeki i tylko jej część kierowała do fosy, puściła. Ogromna fala ruszyła kanałem, znów napełniając fosę, a także wszystkie podziemne korytarze labiryntu. Większa ich część zawaliła się pod naporem żywiołu, inne już na zawsze miały pozostać zalane. Tajemnice wendeckiego labiryntu pochłonęła woda.


    Gdy w końcu wszystko ucichło, a pył i kurzawa opadły, oczom ocalałych ludzi ukazał się przerażający widok. Najpotężniejsze na świecie mury obronne stały się już tylko jedną wielką kupą gruzu, zatopioną w wodzie. Po trzech wieżach nie pozostał nawet ślad, a z ostatniej, najstarszej, wspierającej się na skalistym zboczu góry, do której przylepiony był pałac, pozostał ułamany kikut. Właśnie tam skierowali swe kroki niedawni zwycięzcy. Nie pozostało ich już zbyt wielu. Ocaleli tylko ci, którzy stali na dziedzińcu zamkowym, a w ich liczbie Wark, Ferdoussi i Sakhil.


    Pałac, jak można było oczekiwać, również ucierpiał. Ściany popękały, a część stropów zawaliła się, grzebiąc większość pałacowej służby i resztki stronników królowej. Alaryka znaleźli w sali tronowej. Siedział na tronie ze spuszczoną głową, całkowicie załamany. Przez dłuższy czas nikt nie odezwał się ni słowem. Zresztą w takiej sytuacji trudno było znaleźć właściwe słowa. Zwycięstwo i klęska. Wszystko nastąpiło w tej samej chwili. Cisza była nie do zniesienia i może właśnie dlatego Alaryk ją przerwał, ale w jego słowach wcale nie było pocieszenia, ani tym bardziej nadziei.


    - Tak oto wypełniła się pierwsza część przepowiedni - na pytające spojrzenia zebranych dodał jeszcze jedno słowo - Miecz - a potem znów spuścił głowę. Jego postarzała o setki lat twarz wyrażała całkowitą rezygnację. W obliczu kataklizmu, który dotknął Wendecję, spełnienie się drugiej części przepowiedni byłoby chyba dla niego wyzwoleniem.


    Stojący przez tysiąclecia zamek, opierający się dotąd setkom dziejowych przeciwności (przez tysiąclecia), teraz runął w jednej chwili, jakby tamte lata (tysiąclecia!) w ogóle się nie liczyły.


    Można powiedzieć, że przecież na zamku Wendecja się nie kończyła, ale, niestety, miasto również zostało pokonane.


    Najpierw studnią na rynku trysnęła w niebo fontanna wody, a zaraz potem zaczęły zapadać się wszystkie budowle, właśnie te, pod którymi biegły podziemne korytarze, w tym i oberża, choć sam jej właściciel po raz kolejny ocalał, tylko po to, by w końcu rzeczywiście zwariować. Ale to przecież nie był koniec. Jeszcze nie.


    Na rzece powstała fala, która zmiotła wszystko, co znalazło się na jej drodze, lub choćby tylko stało w jej pobliżu, jednak dopiero w porcie fala ta rozrosła się jeszcze bardziej, wprost niewyobrażalnie. Przewalając się nad mniejszymi statkami i łodziami, zatopiła je natychmiast, większe nie ustąpiły tak łatwo, ale i tak pozrywały cumy i kotwiczne liny, a potem rozpoczęły opętańczy taniec, wpadając na siebie, wybijając dziury w burtach, łamiąc maszty, wiosła i stery, jednak fala parła dalej, wyraźnie zmierzając w stronę portowych murów i wrót.


    Wydarzyło się jednak coś dziwnego. Potężne portowe wrota otworzyły się gwałtownie, a główny trzon wodnego tarana po prostu wypadł na otwarte morze, nie czyniąc im najmniejszej nawet krzywdy. Reszta fali jednak odbiła się od portowej ściany i wróciła, choć już dużo mniejsza, by dobić i pogrążyć w topieli poranione okręty. Dopiero potem wszystko ucichło. Wyglądało na to, że niepokonane dotąd miasto pokonała natura, ale była to tylko część prawdy. Całą znał tylko jeden człowiek, mimo że w tej chwili znajdował się na drugim końcu świata.


    Zeloran obudził się późnym rankiem, przerażony i zlany potem. Miał koszmary. We śnie zobaczył upadek Wendecji. Ale sen był zbyt realny, by mógł być tylko zwykłym koszmarem. Zeloran zerwał się na nogi, zapominając o bólu w krzyżu. Jednym gestem rozpalił płomień na kamiennym tyglu, a potem rzucił weń szczyptę jakiegoś proszku. Płomienie natychmiast zgęstniały i zmieniły stan skupienia, bardziej przypominając ognistą ciecz, a jeszcze bardziej lustro, w którym odbijały się płomienie, ulotne i zarazem tak materialne. Po chwili płomienie zaczęły krążyć, zamieniając się w niewielki, ale sięgający coraz głębiej wir, w którym migały jakieś obrazy, tak szybko, że niczego nie dało się rozpoznać, lotem ptaka przelatującego z szybkością błyskawicy nad ziemią. W końcu dno leja zaczęło otwierać się, rozszerzając niczym źrenica oka w ciemności, coraz szerzej i szerzej. Zaklęcie, jak świder przewierciło się przez czasoprzestrzeń, pokonując ją w ułamku chwili, a potem, niby strumień światła odbity od zwierciadła, powróciło do Zelorana. Na dnie ognistego tunelu ukazała się oczom maga cała Wendecja.


    Właśnie runęły zamkowe baszty, a mury zaczęły zapadać się pod ziemię. Jedna z wież zachwiała się, a potem niebezpiecznie pochyliła w stronę stojących u jej stóp ludzi, między którymi Zeloran zobaczył Sakhila i Ferdoussiego. Jego umysł natychmiast napiął się niczym olbrzymi mięsień, by postawić na drodze padającej wieży niewidzialną barierę, po której ściana kamieni osunęła się, nie czyniąc najmniejszej krzywdy stojącym ludziom. Zeloran odetchnął z ulgą, ale tylko raz, bowiem w północnej części miasta zobaczył skupienie magicznej siły, tej samej, która otaczała osadę Peruna. Nie była to jednak nieruchoma bariera, ta zdawała zaciskać się coraz mocniej, niczym ogromna dłoń, w pięść, na wodach rzeki.


    - Dhugowie - wyszeptał Zeloran i zadrżał z obawy. Jego moc była większa od siły pojedynczego dhuga, ale dzięki zdolności łączenia energii swych umysłów tamci stawali się potęgą, w konfrontacji z którą jego własna moc wydawała się znikoma. Wody rzeki tymczasem uniosły się, spiętrzyły i naparły na tamę, która pękła pod jej naciskiem.


    - Woda to ich żywioł - Zeloran wiedział to już wcześniej. Wszyscy to wiedzieli. Na szczęście obecnie ani siła, ani liczba dhugów nie była już tak wielka, jak przed tysiącami lat, bo po Wendecji nie pozostałby nawet ślad, ale przecież był to dopiero początek. Wodna pięść dopiero co ruszyła, z każdą chwilą rozpędzając się coraz bardziej i bardziej, burzyła wszystko, co stanęło na jej drodze, a potem jeszcze rozdzieliła się na dwie mniejsze. Jedna zaczęła siać spustoszenia w podziemiach Wendecji, a choć to ona właśnie przyczyniła się do powstania największych zniszczeń, jej harce zakończyły się nieoczekiwanie szybko, bowiem napotkała na swej drodze zaporę nie do przebycia. Najstarszej części zamku wciąż przecież chroniło zaklęcie Atlantów. Pięść dhugów rozpłaszczyła się na ich magicznej barierze, niczym kurze jajo rozbite na patelni i z bólem, który dhugowie musieli odczuć w swych gadzich umysłach, cofnęła się w stronę miasta. Nie miała jednak już tej samej siły.


    Zeloran również odczuł to zderzenie, inaczej niż dhugowie, bo przecież nie on kierował pięścią, no i nie był kurzym jajem, ale ból poczuł, a właściwie nie ból, bo przecież już i tak niczego nie czuł, jednak wszystkie gwiazdy zobaczył, może nawet dokładniej niż tamci, w jednym wielkim błysku i chyba właśnie dlatego wejrzał w ich jaźń i dzięki temu też dowiedział się, gdzie trafi następne uderzenie. Święte wrota. Wiele siły kosztowało go powstrzymanie padającej wieży, zbyt wiele, ale gdyby nawet miał postradać życie, musiał zatrzymać kolejny cios dhugów, bo tej klęski Wendecjanie by już nie przeżyli. Mogły runąć mury Wendecji, ale nie jej duch.


    Tym razem mag skoncentrował się maksymalnie, w każdym razie jak nigdy dotąd, wnikając w głąb własnego umysłu i, nieoczekiwanie, znalazł w nim moc, której istnienia dotąd nawet nie podejrzewał. A przecież siłę tę posiadali wszyscy ludzie, jednak ludzie nigdy nie potrafili jej wykorzystać. Gdyby tylko mogli łączyć się z umysłami swych braci, tak, jak czynili to dhugowie, mogliby powstrzymać każde ich uderzenie, stawiając barierę podobną tej, którą wokół osady postawili dhugowie. Gdyby... Ale może wtedy nie byliby już ludźmi?


    Wodna pięść tymczasem dotarła do portu, gdzie połączyła się z drugą, właśnie wypływającą podziemnymi tunelami z katakumb, a potem wspólnie przemieniły się w ogromną falę (choć już i tak przecież ta jedna wyglądała niczym wielka góra), która z wściekłością rzuciła się w stronę wrót, przy okazji jakby rozprawiając się ze wszystkim, co znajdowało się na wodzie.


    Zeloran w pierwszej chwili postawił od strony morza coś w rodzaju podpór, podobnym ścianie, po której osunęła się wieża. Był tak zaabsorbowany, że nie zauważył nawet, iż do izby wszedł Razamanaz, który ze zdumieniem zaczął przyglądać się zupełnie gołemu magowi.


    Tymczasem Zeloran rozpostarł swe przeraźliwie chude ramiona, palce wpijając w coś, czego Razamanaz w żaden sposób nie mógł dostrzec, a potem pochylił się do tyłu, jakby tym razem próbował coś podeprzeć plecami i wreszcie zamarł w całkowitym bezruchu (to znaczy z zamkniętymi oczami, oraz w absolutnym skupieniu). Ciężar tego czegoś, Razamanaz nie miał zielonego pojęcia, co też to może być, zaiste musiał być ogromny. Mag aż ugiął się pod brzemieniem tego czegoś, a jego wszystkie mięśnie napięły się do granic wytrzymałości, zaś żyły nabrzmiały do tego stopnia, iż sabor Turanu zaczął obawiać się, czy za chwilę nie popękają?


    I kto wie, czy rzeczywiście tak się by nie stało, na szczęście jednak dla siebie Zeloran zmienił niebezpieczną pozycję i to w jednej chwili, z takim ciężarem na plecach! Zrobił to tak szybko, że zaskoczył nawet Razamanaza. W jego wieku! On już by tego nie potrafił.


    Mag odwrócił się błyskawicznie (naprawdę błyskawicznie, a nie tylko jak na jego wiek), zabawnie przy tym podskakując, a następnie coś przed sobą oburącz uchwycił i w końcu rozpostarł szeroko ramiona i uskoczył w bok, padając na ziemię. Dopiero potem wziął głęboki oddech i otworzył szeroko oczy, ocierając pot z czoła.


    - Czyżbyś właśnie otworzył jakieś okno? - Spytał Razamanaz, nie mogąc utrzymać powagi, jednak spojrzenie Zelorana starło głupawy uśmieszek z jego twarzy. Sabor natychmiast zrozumiał, że sytuacja jest poważna. Bardzo poważna. A nawet niezwykle poważna. Cokolwiek by to nie znaczyło. Jednak na jakiś jeszcze czas musiało Razamanazowi wystarczyć samo spojrzenie maga. Miażdżące spojrzenie maga. Razamanaz aż ugiął się pod jego ciężarem, jednak na podskoki był już za stary. Nie uskoczył więc tylko czekał.


    Zeloran jeszcze długo siedział na podłodze, nie mogąc ruszyć nawet palcem. W końcu jednak, a trwało to więcej niż kilka chwil, z mozołem pozbierał swe chude kości i okrył je jakąś szatą, choć wyraźnie było widać, że nawet tak prosta czynność sprawia mu ból. Chyba jeszcze nigdy tak się nie zmęczył, ale przecież wysiłek psychiczny był jeszcze większy. Czym innym było zapalenie ognia siłą umysłu, a jeszcze czym innym ruszenie, oddalonych o tysiące staj, wendeckich wrót.


    - Musimy ruszać - wymamrotał mag, jednak mówienie wciąż przychodziło mu z olbrzymim trudem, dlatego Razamanaz nadal niczego nie rozumiał, a Zeloran nie miał siły, by mu to właśnie w tej chwili wyjaśniać. Już poprzednie dwa słowa kosztowały go zbyt wiele, zdołał jeszcze tylko dodać jedno - Wendecja - i zemdlał. Sabor Turanu podszedł do maga, zbadał mu puls, wsłuchał się w oddech i wzruszając ramionami wyszedł.


    Nie po raz pierwszy tak się stało. Razamanaz wiedział, że Zeloran potrzebuje teraz czasu by odpocząć i nabrać sił. Nieraz bywało już gorzej. Zdaniem sabora, Zeloran postępował nierozsądnie, narażał własne życie usiłując dokonać rzeczy niemożliwych. Często znajdowano jego ciało leżące bez znaku życia, a w kilka dni później, to pozornie martwe ciało ożywało, jakby powracał doń duch. Zeloran rzadko kiedy mówił, gdzie był i co robił, a Razamanaza zresztą nigdy to specjalnie nie interesowało. Im zaś był starszy, tym bardziej utwierdzał się w przekonaniu, że nie warto ryzykować życia i tak przecież pełnego niebezpieczeństw. I tym razem należało poczekać, obojętnie jak ważna była to sprawa. Zeloran zapadł w rodzaj letargu, mógł więc przyjść do siebie już za chwilę, albo też za kilka dni. Jedno tylko martwiło Razamanaza - Wendecja. Coś się musiało wydarzyć. Coś poważnego.


    - Stary dureń powiedział, że musimy ruszać. Tylko dokąd!? - Sabor często nazywał maga durniem i to prosto w twarz, wiedział jednak, że Zeloran nigdy jeszcze w ocenie sytuacji się nie pomylił.


    - Musimy ruszać - szepnął Raza i szparkim krokiem ruszył wydać stosowne rozkazy. Armia już od dawna była gotowa, a generałowie i zwykli żołnierze niecierpliwili się. Bez względu na wynik rozmów z Wendecją trzeba było ruszyć.


    Późnym wieczorem Razamanaz ponownie odwiedził Zelorana. Mag był już na nogach i poruszał się tak raźno, jakby przespał co najmniej dwa dni i dwie noce. Przyszedł do siebie zaraz po wyjściu sabora, natychmiast połknął kilka paskudnie smakujących proszków, popił je czymś jeszcze gorszym i bez zastanowienia zabrał się do pracy.


    Najpierw ponownie odwiedził Wendecję. Widok był wstrząsający, a zniszczenia ogromne, przerażające, okropne, potworne, szokujące, porażające... Zeloran wymieniał w myślach synonimy, jakby było w tym coś zabawnego, ale przecież nie było. Wcale a wcale. Na szczęście ludzie przeżyli. Zdziesiątkowani, ale zawsze coś.


    - Zawsze coś – szepnął mag, gdy dowiedział się również, że, mimo wszystko, część ich planu udało się zrealizować. Szczęśliwie, jeszcze nim zaczęło się najgorsze, Perun wyniósł miecz z Wendecji i ruszył w drogę powrotną. Zeloran natychmiast spróbował go odszukać.


    Znów jednym gestem rozpalił płomień na kamiennym tyglu i dosypał proszku, którego recepturę odnalazł przed wielu laty w jednej z ksiąg Atlantów, a potem wysłał falę omiatającego zaklęcia w kierunku, w którym udał się Perun. Sprawa tylko z pozoru wydawała się prosta. Jego zaklęcie musiało przeczesać spory obszar ziemi, dlatego nastawione było na odszukanie jakiejkolwiek magicznej energii, od której, po jej odnalezieniu, powinno odbić się niczym od zwierciadła i powrócić do nadawcy. Oczywiście miało to swoje minusy. Zaklęcie reagowało na każdy, najmniejszy nawet sygnał, który Zeloran nazwał szumem, ale właśnie ten szum musiał odnaleźć najpierw, by potem znaleźć Peruna, którego chroniła jakaś dziwna, trudna do przeniknięcia aura, o pozornie znikomej sile. Podczas pobytu Peruna w Turanie mag bardzo dokładnie ją zbadał. Działała w niespotykany dotąd sposób, w zasadzie czyniąc Peruna niewidzialnym. Oczywiście można go było zobaczyć, na żywo, ale energia magiczna przechodziła przez niego, jakby wcale go w tym miejscu nie było, jakby wcale nie istniał. Może dlatego również dhugowie mieli problemy z jego odnalezieniem? Zeloran wciąż nie znał jej natury ani pochodzenia, ale przynajmniej wiedział czego i gdzie szukać, ale to też jeszcze nie wszystko. Kolejnym problemem będzie jej przeniknięcie. Osłona, jeśli już się ją zlokalizowało, zachowywała się w podobny sposób, jak bariery postawione przez Zelorana wokół Turanu. Zakłócała odczyty, wysyłała fałszywe informacje, które oczywiście najpierw należało sformułować i najważniejsze, powielała obrazy, rozrzucając je po całej ziemi, co uniemożliwiało znalezienie celu, chyba żeby sprawdzać każdy ślad, co praktycznie było niewykonalne. Perun był dosłownie wszędzie i nigdzie, jednak dla Zelorana najważniejsze było, że wciąż żył.


    Obraz pojawił się i zniknął, jakby wiatr na chwilę rozwiał mgłę, ale to Zeloranowi wystarczyło. Perun siedział przy ognisku całkiem zdrów, obok leżał niedźwiedź, choć przez moment magowi wydało się, że jest to człowiek, a nie zwierz, ale trwało to krócej niż mgnienie oka, więc mag uznał, że musiał się pomylić. Niedźwiedzia przecież widział na własne oczy. To był całkiem realny niedźwiedź. Ale najważniejsze w tym wszystkim było jedno - Perun miał w rękach miecz. Przyglądał mu się z uwagą. Miecz Zubarana. Zeloran odetchnął z ulgą, a potem jeszcze raz powtórzył w myślach:


    - Musimy ruszać, by połączyć się z Perunem w okolicach osady! - Dla pewności sprawdził, czy lustra nadal działają. Nie potrafił stworzyć tak potężnej bariery, jaką zbudowali dhugowie wokół osady Peruna, ale mógł za to postawić kilka mniejszych, działających równie skutecznie. Rozstawił je wokół Turanu, by dhugowie nie mogli dowiedzieć się, że Turan zbroi się. Fantomy armii turańskiej rozproszone były na całym zachodzie i południu. Jedne zmierzały do Mazarganu, drugie płynęły do Shannary, a jeszcze inne właśnie rozpoczęły podbój Vuzz. Dezinformacja. To był ulubiony sposób postępowania Razamanaza. Wiele sprzecznych informacji i ani jednej prawdziwej. Siedzący w osadzie Dhugowie nie mogli się ruszyć, by jakąkolwiek z nich sprawdzić, mogli więc tylko polegać na swych parapsychicznych zdolnościach. I to był ich błąd. Wyglądało na to, że udało się ich zwieść, w przeciwnym razie zadaliby Turanowi podobny cios, jaki zadali Wendecji.


    Ale również Zeloran popełnił błąd, a w każdym bądź razie niewłaściwie ocenił sytuację. Nie mógł jej ocenić właściwie. Oczywiście dhugów nie było znowu tak wielu, po drugie, co z pierwszym było ściśle związane, nie regenerowali już swych sił tak łatwo. Najwięcej energii tracili na utrzymanie osłony wokół osady, poza tym wzburzyli morze i zniszczyli Wendecję. Na zadanie kolejnego ciosu potrzebowali też więcej czasu niż kiedyś, czasu, który i dla nich był niezwykle cenny, ale mimo wszystko nie wolno ich było lekceważyć. Wciąż byli groźni. Ale jak groźni?


    - Musimy ruszać - Zeloran zwrócił się do wchodzącego Razamanaza. Te dwa wyrazy tak mocno utkwiły mu w głowie, że teraz już same cisnęły się do ust, zamiast słów powitania.


    - Już mówiłeś - sabor ze zniecierpliwieniem machnął dłonią, rozpierając się w wygodnym fotelu maga. Tron nie był nawet w dziesiątej części tak wygodny. Może to i dobrze, przynajmniej nie zasypiał na naradach i posłuchaniach. - Już wydałem rozkazy, jeśli raczyłbyś jeszcze oświecić mnie dlaczego, poczułbym się dużo lepiej? Przynajmniej będę mógł myśleć, że rozkaz wyszedł ode mnie.


    - Wendecja - zazwyczaj elokwentny mag wciąż jeszcze miał problemy z formułowaniem zdań złożonych, jednak po kilku bełkotliwych próbach udało mu się powrócić do dawnej formy. W niezwykle barwny sposób zdał Razamanazowi relację z wydarzeń w Wendecji. Sabor Turanu ze zdumieniem wysłuchał opowieści, choć nie byłby sobą, gdyby delikatnym gestem nie pokazał na stojącą w eksponowanym miejscu kryształową kulę, kiwając przy tym głową z przesadnym zrozumieniem. Gdy jednak Zeloran skończył, poprzedni stan maga udzielił się władcy.


    - Musimy... ruszać... ! - Oznajmił donośnym głosem, podrywając się z fotela. Potem powtórzył jeszcze z dziesięć razy te dwa słowa (razem z kropkami), chodząc szybkim krokiem dookoła stołu zapełnionego księgami.


    - Jutro. Ruszymy jutro, a teraz najedzmy się i napijmy do syta, kto wie kiedy będziemy mieli kolejną okazję?


    W Wendecji tymczasem przystąpiono do usuwania zniszczeń. Nikt nawet nie myślał o dhugach i tylko załamanemu Alarykowi tym razem chyba rzeczywiście było wszystko jedno. Z utęsknieniem zaczął oczekiwać nadejścia śmierci, jakby tylko ona mogła przynieść wybawienie. Pozostałe myśli skutecznie zagłuszał winem i bez zastrzeżeń akceptował każdą decyzję i każdy rozkaz Warka, który faktycznie kierował całą akcją ratunkową, zaś Sakhil, z braku innego zajęcia, służył mu jak mógł pomocą.


    Zupełnie nieoczekiwanie odnalazł się, zapomniany przez wszystkich, Dakiki, który niemal od razu po wpłynięciu do Wendeckiego portu zawieruszył się gdzieś pośród portowych tawern. Wiele w swym życiu podróżował, ale zawsze źle znosił morskie podróże, szczególnie, gdy na statku nie było kropli wina, więc gdy tylko przycumowali do nadbrzeża ulotnił się, nie czekając na wynik rozmów z królową.


    Ferdoussi nigdy nie trzymał na swych statkach nawet kropli wina, więc Dakiki przez te kilkanaście dni żeglugi cierpiał niewysłowione wprost katusze. Nie dziw więc, że potem chciał, a nawet musiał, jak najszybciej nadrobić braki. Odwiedzał jedną oberżę po drugiej, wypijał kielich za kielichem, garniec za garncem i dzban za dzbanem i w końcu stracił... Kontakt z rzeczywistością! Tak właśnie! A do tego również (i zupełnie) rachubę czasu. A potem... Potem obudził się pośród gruzów portowej tawerny z potwornym bólem głowy. Ból był bardziej niż potworny. Ból był niemiłosierny. Większy niż zwykle. Dakiki czuł się gorzej, niż gdyby oberwał jakimś kamieniem, albo nawet (tu spojrzał wokół) sporym kawałkiem ściany. Pamiętał tylko, że poprzedniej nocy tawerna wyglądała zupełnie inaczej. Była ostatnią, którą pamiętał. Noc i tawerna. Obie były pełne ludzi. No i były jeszcze dwie podstarzałe kurtyzany. Niebrzydkie, jak na kobiety w tym wieku. Tymczasem panie gdzieś się ulotniły, a on nie mógł sobie przypomnieć, w jakim stało się to momencie?


    - Może to one zdzieliły mnie po głowie, chcąc obrabować? - Dakiki szybko sięgnął za pas i odetchnął z ulgą. Sakiewka wciąż była na miejscu, ale gwałtowny ruch niemal ogłuszył go, więc jeszcze dłuższą chwilę posiedział w miejscu, gdzie tak boleśnie dała o sobie znać rzeczywistość. Obmacując tętniącą bólem głowę szukał w pamięci utraconego bezpowrotnie czasu. Nie znalazł. Gdy w końcu zebrał siły na tyle, że udało mu się podnieść z ziemi i wyjść na dwór przez dziurę w murze (choć w zasadzie już był na dworze, bo niebo przecież wyraźnie widział nad głową), zrozumiał, że pod jego nieobecność Wendecję musiał nawiedzić jakiś kataklizm, trzęsienie ziemi, a może jeszcze coś gorszego? Przecierając oczy ze zdumienia ruszył do portu.


    Po drodze próbował dowiedzieć się czegoś od napotkanych ludzi, ci jednak w odpowiedzi, albo bezradnie rozkładali ręce, albo z niedowierzaniem, a niektórzy nawet z obłędem w oczach kręcili głowami. Wiedzieli równie dużo, jak i on. Czyli nic. A może jeszcze mniej.


    Port wcale nie prezentował się lepiej od pozostałych części miasta. Większość statków zatonęła, a te, które, nie wiedzieć czemu (a w każdym razie wbrew logice i prawom fizyki), jeszcze utrzymywały się na wodzie, były w opłakanym stanie. Ich okręt również jeszcze kołysał się pośrodku portowego akwenu, choć wyglądał równie tragicznie jak pozostałe.


    Dakiki długo nawoływał, jednak na statku nie było żywej duszy, ruszył więc na zamek, z przerażeniem rozglądając się wokół. Zaczynał podejrzewać, że przespał lata, a może nawet całe wieki, jak baśniowi rycerze, ale na szczęście w oddali zobaczył maszerujący oddział żołnierzy, na którego czele szedł Sakhil z Ferdoussim i jakimś Wendecjaninem.


    - Dobre i to - pomyślał poeta. Bez entuzjazmu. Entuzjazm również przyprawiał go o ból głowy.


    Od Sakhila Dakiki dowiedział się, co się wydarzyło? Nie wiedział, czy cieszyć się, że minęły tylko dwa dni, czy też opłakiwać upadek miasta? Gdyby głowa go tak bardzo nie bolała z pewnością (i natychmiast), ułożyłby pieśń na cześć dzielnej Wendecji, która runęła, ale wcale nie poddała się. Niestety, myślenie również sprawiało mu ból, potwierdzając ogólnie znaną teorię, że tylko głupota nie boli. Pieśń musiała poczekać.


    Próbując siłą woli i umysłu oddzielić, odłączyć, odizolować, odseparować głowę (i mózg) od reszty ciała powlókł się zbolały za Warkiem i Sakhilem, którzy co dopiero rozesłali posłańców do oddziałów obozujących poza miastem, a teraz wyszli do podgrodzia, by rozeznać się w stratach i skrzyknąć wszystkich, zdolnych do działania ludzi. Pod gruzami budynków wciąż jeszcze uwięzionych było sporo mieszkańców Wendecji, którym trzeba było przyjść z pomocą.


    Ferdoussi tymczasem udał się do portu, gdzie najpierw zajął się własnym okrętem, a potem dołączył do ludzi oczyszczających port z zatopionych łodzi, barek, statków i tego, co z nich pozostało.


    Portowy akwen zupełnie nie nadawał się do żeglugi. Nie można było nawet otworzyć wrót, bo jeden z okrętów zatonął tuż u wyjścia. Dopiero po kilku dniach, przy pomocy nurków, koni, dźwigów i specjalnych podpór przyciągnięto zatopiony wrak do nadbrzeża, gdzie zajęli się nim cieśle i szkutnicy. To samo zrobiono z pozostałymi wrakami, które zatonęły na głównym torze wodnym.


    W obliczu tragedii nawet Alcazar stanął na wysokości zadania, wykazując się nadzwyczajnymi zdolnościami organizacyjnymi. Błyskawicznie zmobilizował ocalałych żołnierzy i mieszczan, a nawet cudzoziemców, ściągnął potrzebny sprzęt, konie, wozy i wszelkie niezbędne materiały i z niezwykłą werwą (i natychmiast) wziął się do roboty. Gdy jeszcze z odległych garnizonów i strażnic nadeszła wendecka armia, którą również natychmiast skierowano do pracy, pośród ruin wkrótce znowu zaczęło kwitnąć życie.


    Wendecjan zresztą wcale nie trzeba było zachęcać. Wszystkim sił dodawał widok nietkniętych wrót. Symbol niezwyciężonej Wendecji.


    Zeloran miał rację, duch Wendecji jeszcze nie zginął, ale Sakhil wiedział więcej. Najgorsze wciąż jeszcze było przed nimi. Najważniejsza walka. Zburzona Wendecja powinna była być dla nich ostrzeżeniem. Teraz nie wolno im zatrzymać się, nie wolno było stanąć w miejscu, nawet na chwilę. Kolejne uderzenie dhugów dobije Wendecję, a potem przyjdzie kolej na Turan i resztę świata. Na szczęście jeden z wyznaczonych celów udało się im osiągnąć i nawet jeśli był to sukces połowiczny, szczególnie w obliczu wendeckiej katastrofy, wciąż jeszcze wszystko było możliwe, Perun przecież wyruszył do osady. Samotnie, ale przecież niósł ze sobą miecz. Miał jednak przed sobą długą i niebezpieczną drogę, a na jej końcu wilki i dhugów... i tylko niedźwiedzia do pomocy! Nawet jeśli nie był to całkiem zwykły niedźwiedź. Nie tak miało być. Sakhil martwił się o Peruna i powodzenie ich misji, i cały znany mu świat, ale Sakhil również nie wiedział wszystkiego. Nie wiedział, że turańska armia była już w drodze, ale nawet gdyby znał wszystkie fakty i tak wciąż bałby się o Peruna. Nie wiedzieć czemu.


    Gdy w końcu naprawiono statek, a Wendecjanie pozbierali się na tyle, by sprawniej organizować proces odbudowy, Sakhil zaczął myśleć o ruszeniu w dalszą drogę. Jeszcze wiele było do zrobienia... gdzie indziej. Tu można tylko było czekać na kolejne uderzenie. Sakhil wcale nie miał zamiaru czekać.


    Wark rozumował dokładnie tak samo. Wendecja była poważnie osłabiona. Jeśli wróg uderzy ponownie klęska będzie nieunikniona i dlatego, zgodnie ze starą zasadą wojenną, walkę należało prowadzić na przedpolu, a jeszcze lepiej na ziemi wroga.


    Wark nie czuł się dobrze w roli administratora, a choć z tego zadania wywiązywał się należycie, jednak przede wszystkim był żołnierzem i jak każdy żołnierz myślał o walce i zwycięstwie, i zemście. W Wendecji było sporo rąk do pracy i to rąk wykwalifikowanych, ale nie było z kim walczyć. Na miejscu mógł pozostać ktoś taki jak Alcazar, który nadspodziewanie dobrze sprawdził się w roli organizatora robót publicznych. Wark był nim mile rozczarowany. Dzisiaj. Wcześniej uważał go za kretyna. Dziś wolałby, żeby wszystko pozostało po staremu, byłby tylko jeden kretyn więcej. Czasu jednak nie można było zawrócić, ale za to można było przeciwnościom wyjść naprzeciw!


    Wspólnie z Sakhilem opracowali plan działania, który postanowili przedstawić Alarykowi.


    - Ja popłynę do Turanu, a potem, w zależności od tego, czy armia już wyruszyła, ruszę z nią, lub też za nią, na północ, na ziemie łowców, by tam spotkać się z Perunem, twym wnukiem. Razem staniemy do walki z dhugami.


    - Ja zaś – rzekł Wark - jak najszybciej wyruszę śladem Peruna. Może uda mi się go dogonić - Warka również martwił los, jakby nie było, następcy tronu, ale jeszcze bardziej niepokoił się o miecz Zubarana. Nigdy dotąd nie był przesądny, ale w skrytości ducha zaczynał przyznawać, że w przepowiedniach jednak coś musi być. Coś niewytłumaczalnego, coś, co trudno wyjaśnić słowami, ale ta jedna przecież, pech, że akurat ta, na szczęście nie do końca, wypełniła się. Jeśli rzeczywiście w przepowiedniach było jakieś ziarno prawdy, jakieś prawdopodobieństwo, że czasem jednak niemożliwe spełnia się, Wark był zdecydowany dopilnować, by miecz Zubarana powrócił do Wendecji. Już po wszystkim. Króla Alaryka jednak trudno było im przekonać.


    Po ustąpieniu apatii Alaryk uległ kolejnemu szaleństwu, teraz już tylko i wyłącznie myślał o dziele odbudowy. Czuł się winnym i chciał swe winy odkupić jak najszybciej, w tej materii więc nic się nie zmieniło, ale zarazem potem zaczął marzyć o nowej, jeszcze wspanialszej i jeszcze potężniejszej Wendecji, siebie widząc w roli i aureoli Alaryka Odnowiciela.


    - Potrzebna jest mi każda para rąk, tu na miejscu - Alaryk Odnowiciel z niechęcią wysłuchiwał planów kolidujących z jego wizją, tym bardziej, że już uwierzył, iż kryzys, a nie tragedia, ani tym bardziej kataklizm, czy klęska, która spotkała Wendecję, był tylko kryzysem chwilowym i nawet nie dopuszczał myśli, że może być jeszcze gorzej.


    - Rąk mamy aż nadto – Wark tym razem nie miał zamiaru ustąpić – ale ty Panie, zdaje się, że zapominasz o bezpośrednich sprawcach naszej klęski. Perun poszedł, by z nimi walczyć. Dla nas!


    - To twój wnuk! - Sakhil cedząc słowa niemal warczał ze złości. - Chociaż jemu powinieneś pomóc, a przecież jest jeszcze twój syn Irvan i reszta twych wnuków. Przyszłość Wendecji to oni! Przyszłość świata! Nie zapominaj o dhugach...!


    - Panie - wtrącił Gullit, dowódca gwardii królewskiej - jeśli to, co usłyszeliśmy od turańskich przyjaciół jest prawdą, najgorsze wciąż jeszcze przed nami. Czy będziemy bezczynnie czekać i patrzeć, jak cały nasz świat wali się w gruzy? Jeśli dojdzie do walki o tak ważny cel... - Wark już nie mógł usiedzieć na miejscu, ani tym bardziej milczeć. Król lekceważył, świadomie czy nie, to było bez znaczenia, problem dhugów.


    - Jeśli dojdzie do walki o tak ważny cel - powtórzył za Gullitem akcentując ostatnie dwa słowa - czy wyobrażasz sobie królu, by mogła się ona odbyć bez naszego udziału? Przed tysiącami lat to właśnie Wendecja poprowadziła ludzi do walki i walnie przyczyniła się do zwycięstwa, dzięki temu przez następne lata była najważniejszym państwem na świecie. Czy przez kolejne wieki mamy pozostać tym, czym jesteśmy obecnie? To nie tylko walka o byt, ale także o podział świata, o nowy porządek i wpływy. Czy mamy stać się nic nie znaczącym państwem, prowincją, czy tego chcesz panie? Czy chcesz, by przyszłe pokolenia mówiły, że... - Wark wcale nie miał zamiaru kończyć myśli. Mogła przecież zabrzmieć jak zniewaga, jak wszystko, ale przecież cisza była wymowniejsza. Ta cisza poza tym dawała szansę Alarykowi i Alaryk z niej skorzystał.


    - Więc dobrze - rzekł zmęczonym głosem. - Przygotuj się do wymarszu. Nie myśl jednak, że dam ci całą armię. Potrzebuję tutaj każdej pary rąk. Dostaniesz najwyżej jeden oddział i ruszysz śladem Peruna. Masz mu pomóc i ochraniać go. To przyszły król Wendecji. Po wszystkim musi do nas powrócić... z mieczem Zubarana. My tymczasem odbudujemy naszą potęgę. Gdy powrócicie będziemy gotowi do walki!
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    - Odbudować potęgę Wendecji! - Alaryk chyba rzeczywiście nie bardzo wiedział, co mówi. Na to trzeba było dziesiątków lat, trzeba jednak przyznać, że robił co mógł, choć przecież nie mógł już zbyt wiele. W każdym bądź razie starał się. To też się liczy. Ale inni również się starali.


    Perun na ten przykład po kilku dniach niezwykle uciążliwej wędrówki dotarł już do małej drewnianej strażnicy u brodu, zwanej przez stacjonujących w nim żołnierzy Kurnikiem. Jej dowódca był niezwykle zaniepokojony widokiem olbrzymiego niedźwiedzia, dlatego najpierw i to z bezpiecznej odległości Perun musiał mu pokazać królewski pierścień, a dopiero potem mógł, z odległości tylko niewiele mniejszej, poinformować go o wydarzeniach w stolicy. Wendecjanin najpierw zaniemówił, a potem zaklął siarczyście, w końcu jednak zrobił to, czego po nim oczekiwano. Wyznaczył swego następcę, a sam z połową jednostki galopem wyruszył do stolicy.


    Perun był zbyt zmęczony, by natychmiast ruszyć dalej, dlatego najpierw odpoczął w pobliskiej gospodzie. Tylko jedną noc. Na tę jedną mógł sobie pozwolić, ale już dnia następnego ruszył w drogę prowadzony przez przewodnika. Zdawał sobie sprawę, że czas nagli, dlatego też zgodził się, po raz pierwszy od wielu lat, dosiąść konia, a chociaż teraz czas galopował w rytmie wybijanym przez końskie kopyta, jemu i tak wydawało się, że posuwa się zbyt wolno. Im bliżej był osady, tym bardziej mu się spieszyło i tym bardziej niecierpliwił się. Chciał jak najszybciej mieć wszystko za sobą, a potem...


    W ciągu kilku dni osiągnęli granice państwa. Ich marsz powstrzymała rzeka, ogromna, ale gdzie jej było do ich Wielkiej Rzeki. Tym razem brodu strzegł solidny, kamienny fort. Stacjonujący w nim oddział, choć dziesięciokrotnie większy od kurzego garnizonu, utrzymywany był w bezustannej gotowości. Orantesowi DeNascimento, dowódcy tej niewielkiej armii, wystarczyło, że zobaczył pierścień Alaryka, a bez chwili wahania jeszcze tego samego dnia odesłał do stolicy większość swych ludzi. W przeciwieństwie do Alcazara DeTengo, DeNascimento myślał bardzo szybko, mówił mniej i nie przeklinał. Alaryk miał rację. Armia wciąż była mu wierna, to jedno było pocieszające, tylko że wciąż była za daleko, by mu pomóc. Prawdę powiedziawszy tu też nie miała zbyt wiele do zrobienia. Mogła co najwyżej podziwiać piękno przyrody. Bez końca.


    Za rzeką niewielka dolina zwężała się, przechodząc w wąwóz, gdzieś za linią horyzontu wciskający się pomiędzy góry, przez które Perun miał przejść. Dobrze pamiętał, co mówił Alaryk, właśnie tutaj miał czekać na wieści z Wendecji, lub pomoc, jednak już po dwóch dniach Perun miał dosyć czekania. Zdecydował ruszyć dalej. DeNascimento, wciąż w milczeniu, przydzielił mu paru ludzi. Mieli go doprowadzić do górskiej przełęczy, która wiodła prosto do Hyrkanii. Nikt tego nie mówił głośno (DeNascimento oczywiście milczał), ale Perun bez tego i tak wiedział, że już wkrótce znowu zostanie sam. Towarzyszący mu Wendecjanie ze wszystkich sił starali się nie okazywać strachu, ale było po nich znać, że za nic nie przekroczą granicy, mimo że wilczych oddziałów nikt w tej okolicy od lat, ba od wieków nawet, nie widział. Perun jednak mylił się, bowiem wkrótce okazało się, że to wcale nie wilków obawiali się żołnierze.


    - Teraz to ziemia demonów, kiedyś rzeczywiście należała do wilków - wyznał jeden z Wendecjan, gdy weszli na płaskowyż, z którego roztaczał się widok na rozpościerającą się w oddali zieloną równinę. Ciągnęła się aż po horyzont, a może nawet jeszcze dalej i w jakiś sposób przypominała Perunowi jego ojczystą ziemię.


    Minęło wiele miesięcy od czasu, gdy opuścił osadę, a jeszcze więcej, gdy po raz pierwszy zetknął się z wilkami, ale dopiero wydarzenia ostatnich dni spowodowały, że przeszłość zasnuła mgła zapomnienia i to tak szczelnie, że czasem ta przeszłość zdawała się być tylko snem, ale przecież i przeszłość i przyszłość były ze sobą nierozerwalnie związane i nawet jeśli udało mu się na chwilę zapomnieć o tej pierwszej, odciąć od niej, już wkrótce znów miał ją napotkać, gdzieś tam, za linią horyzontu, za kolejnymi górami, od których wciąż jeszcze oddzielała go bezkresna równina. Jemu w żaden sposób nie kojarzyła się z siłami zła, ale Wendecjanie byli nieubłagani. Zawrócili czym prędzej, jakby zobaczyli co najmniej tuzin demonów, z daleka wykrzykując słowa pożegnania.


    Perun dziwił się, że można było obawiać się zielonego stepu, lasu i ciepła, którym promieniowała ziemia, a bez lęku zapuszczać się w górskie ostępy, gdzie wiatr, śnieg i mróz odbierały chęć do życia. Spoglądał na wąwóz, w który za chwilę miał zejść i równinę, hen w oddali i nagle zdał sobie sprawę, że teraz wreszcie zmierza prosto ku swemu przeznaczeniu, jak wojska Razamanaza, ściśnięte na okrętach turańskiej floty. Tam w oddali, to właśnie przeznaczenie nań czekało, mając przynieść wyzwolenie, a może nawet śmierć.


    - Czy jest między nimi jakaś różnica? - Szepnął Perun i pociągnął konia za cugle, ruszając w dół. Tylko Łasy się ociągał, spoglądając przed siebie dziwnie zamyślony, jak Perun przed chwilą.


    - Chodź już. Długa droga przed nami - powiedział Perun, a przecież powtarzał te słowa już setki razy. Droga wiodła prosto na północ, ku domowi i krainie wilków. Prosto jak w pysk strzelił.


    Los wyraźnie sprzyjał Perunowi, bo Weles, właśnie przygotowujący się do kolejnej rozprawy, ściągnął całe swoje wojsko do twierdzy i tylko od czasu do czasu rozsyłał zwiady, ale Czarnego Szlaku nikt nie pilnował. O Czarnym Szlaku zapomniano. Wilki przyczaiły się i czekały, obserwując z bezpiecznej odległości osadę, do której przybywało coraz więcej dhugów.


    Weles dobrze wiedział kim są przybysze, dlatego z uwagą przyglądał się ich poczynaniom, choć przecież w oczach łowców byli tylko zwykłymi ludźmi, no może niezupełnie zwykłymi - byli ludźmi obdarzonymi wieloma niezwykłymi talentami.


    Gdy z animuszem zabrali się za stawianie swych kamiennych domostw, a potem najwspanialszej budowli jaką kiedykolwiek widziały oczy łowców i oni poderwali się do czynu. Na chwilę. Z rozpędu zdążyli jeszcze z grubsza ponaprawiać swe chaty, bo przecież nie chcieli być gorsi, a nawet, dając się ponieść wizji Jarowita, w pierwszej chwili zaczęli pomagać nowym, dostarczając im drewno do budowy skomplikowanych konstrukcji, na których później stawiano zgrabnie ociosane, granitowe głazy, ale to było wszystko, na co było ich stać. Zapału i cierpliwości nie starczyło im na długo. Już nawet przestali chodzić na łowy. A teraz tylko czekali na to, co przyniesie przyszłość, biernie przyglądając się efektom poczynań przybyszów i robili dokładnie to samo co zwykle między wyprawami, choć teraz robili to już bez przerwy - przyglądali się, jak inni ciężko pracują, pili liche piwo, plotkowali, zapładniali swe żony no i z uwagą słuchali Jarowita.


    Ostatnimi czasy brat Peruna schudł i przygarbił się, a oczy zapadły mu się głęboko, ale przy tym płonęły jakimś dziwnym blaskiem, przypominającym niektórym blask perunowych oczu. Chory blask perunowych oczu.


    - Ostatecznie to bracia - szeptał ktoś, komu dziwny blask w oczach Jarowita zaczynał coś przypominać, ale była to tylko część prawdy. Dhugowie, ukrywający się pod ludzką postacią, co jakiś czas podsuwali mu nowe pomysły, utwierdzając przy tym w przekonaniu, że on sam zostanie przywódcą tego narodu, a przynajmniej że stanie u boku zmartwychwstałego Boga. I to był właśnie ten blask! Chory, jak wszystkie inne jego pomysły.


    Gdyby w zasięgu wzroku łowców nie powstawała olbrzymia, kamienna świątynia, pewnie potraktowaliby Jarowita jak szaleńca, ale przecież tam w oddali rósł namacalny dowód jego słów. Świątynia ku czci boga i to ich wspólnego Boga. Ich wszystkich! Z wyjątkiem wilków! I Welesa!


    Ale tylko Weles widział, że osada łowców podupadała coraz bardziej, gdy tymczasem obok wyrastała druga osada, osada panów. Welesowi przypominała warownię. Półkolem, jak forteczne mury, otaczała wzgórze, na którym rosła świątynia. Z drugiej strony, niczym fosa, dostępu do niej strzegła rzeka, przez którą ewentualnym napastnikom trudno byłoby się przeprawić.


    - A to dopiero początek - utrzymywał Jarowit, pierwszy wśród ludzi kapłan nowej wiary. - Gdy nasz Pan zstąpi z niebios na ziemię i stanie na czele naszych zastępów nic nas nie powstrzyma! Będziemy najsilniejszym narodem na ziemi! Bo to właśnie nas wybrano! Jesteśmy narodem wybranym! - Jarowit w takich chwilach zdawał się rosnąć, nadymać, niemal ponad miarę, a jego oczy zasnuwała mgła, inaczej mówiąc chory blask, potem rozkładał ramiona, jakby chciał nimi objąć cały świat i wznosił twarz ku niebu, skąd miał przybyć ich wspólny bóg i zaczynał wszystko od nowa. Najpierw cicho, powoli, prawie szeptem, a potem coraz szybciej i głośniej. Kończył krzykiem. Oczywiście dawno zapomniał o pomyśle zbudowania handlowego imperium.


    - Jesteśmy wybranym narodem! Narodem władców! Narodem panów! - Początkowo łowcy spoglądali nań ze zdumieniem i pewnie co niektóry zadawał sobie tak proste pytanie - Dlaczego akurat my? Czym zasłużyliśmy na tę łaskę? - Ale po jakimś czasie słowa powtarzane wielokrotnie zaczęły drążyć dziury w ich głowach, przez które wlewała się objawiona prawda. Prawda Jarowita i dhugów. Na miejsce rozsądku. A gdy nawet komuś do głowy przychodziły jakieś pytania natychmiast pojawiał się Jarowit i powtarzał słowa objawienia, dzień w dzień, a nawet kilka razy dziennie, zamykając ciekawskim usta. A potrafił mówić! Lepiej od Peruna!


    - Już raz przecież Bóg dał dowód swej dobrej woli, wysyłając do obrony przed wilkami jednego ze swych synów. Zginął, ale był tylko jego synem. On sam jest po tysiąckroć potężniejszy! Gdy zstąpi do nas, nic nas nie powstrzyma! Nic i nikt!


    I w końcu łowcy dali porwać się jego słowom. Zaczęli nawet buńczucznie podnosić w górę zaciśnięte pięści.


    - O tak! My im jeszcze pokażemy! - Początkowo mieli na myśli tylko i wyłącznie Welesa i jego wilcze bractwo, ale później ich apetyty zaczęły rosnąć. Wyobrazili sobie Turan leżący u ich stóp, wszystkich kupców, całą armię, a nawet władców błagających o litość i łaskę, i Wendecję, i wszystkie kraje, których nazw nawet nie znali.


    Weles tego wszystkiego nie mógł wiedzieć, ale pewnie śmiałby się do rozpuku, bo ludzie nie tylko że zostali perfekcyjnie ogłupieni, ale do tego byli szczęśliwi. Obrzydliwie szczęśliwi. I ślepi. W sposób, w jaki tylko fanatyczna wiara może człowieka uczynić szczęśliwym... no i ślepym. Żaden z łowców przecież nie widział Turanu, Wendecji, ani też innych państw, jednak oczami wyobraźni widzieli się już potężniejszymi niż tamte wszystkie nacje razem wzięte.


    Oczywiście nie wszystko było zasługą Jarowita. Dhugowie w jakiś sposób również musieli wpływać na ludzi, no bo jak inaczej wytłumaczyć fakt, że łowcy tak bezkrytycznie uwierzyli, że wszystko zmienia się na lepsze, gdy w rzeczywistości było coraz gorzej? A przecież nie było nikogo, kto mógłby im otworzyć oczy. Weles w każdym razie nie miał zamiaru tego robić.


    Pewnej nocy jego zwiadowcy zobaczyli, jak dhugowie, po kryjomu, przetransportowali jakieś ogromne, wężowe ciało. Weles pamiętał, że przed tysiącami lat, po rozprawie z dhugami, ciało ich boga w tajemniczy sposób znikło. To mogło być właśnie to ciało, Weles jednak nie wiedział, po co dhugom może być ono teraz potrzebne? Nigdy nie interesował się zbytnio wierzeniami, przesądami i legenda-mi innych ludów, a z przepowiedni, jeśli nie dotyczyły jego samego, nic sobie nie robił. Przypuszczał, że dhugowie do czegoś się przygotowują, obojętnie jednak, co by to nie było, Weles nie martwił się tym zbytnio. Jak świat światem, dhugowie byli wrogami ludzi i Weles dobrze wiedział, że walka między obecnymi sprzymierzeńcami jest tylko kwestią czasu. On miał zamiar się tej walce przyglądać, czekając na wykrwawienie się stron. Oczywistym też dlań było, że Turańczycy, dowiedziawszy się od Peruna, kto rozprawił się z ich kupcami, prędzej czy później przybędą, by go ukarać, ale to nie jego napotkają na swej drodze, tylko dhugów.


    Weles w jednym miał rację, Turan już był w drodze, ale wcale nie przeciw niemu występował, wystawiając przy tym armię potężniejszą, niż władca wilków przypuszczał. Turańczycy oczywiście wcale wilków nie lekceważyli, ale to, że Weles trzymał się z boku było po myśli zarówno jednych jak i drugich.


    Dhugom ludzie potrzebni byli między innymi po to, by Welesa i jego bandę utrzymać w bezpiecznej odległości. Tylko do czasu. Na niego też kiedyś miała przyjść kolej, ale w tej chwili nie chcieli i nie mogli wdawać się w walkę, która odciągnęłaby ich od głównego celu. I tak już zmarnowali zbyt wiele czasu i sił próbując rozprawić się z Perunem (który wciąż, w przedziwny sposób, im się wymykał, jakby chroniły go jakieś potężne, a nieznane im moce) i odwiecznym wrogiem - Wendecją.


    To tam właśnie po raz ostatni widzieli Peruna, dlatego, kumulując całą swą energię, uderzyli na miasto, chcąc za jednym zamachem rozprawić się z dwoma przeciwnikami. Wendecję na dłuższy czas wyeliminowali z gry, a po Perunie wszelki słuch zaginął, jakby rozpłynął się w powietrzu, dlatego z nadzieją, choć błędnie, uznali, że ten problem również został rozwiązany po ich myśli i znów całkowicie poświęcili się budowie świątyni i całej reszty, w jej wnętrzu, której nawet Jarowit jeszcze nie widział. Potrzebowali każdej pary rąk, ale jeszcze bardziej umysłów swych braci, więc nie zaprzątali sobie głowy czymś tak oczywistym dla wilków i ludzi, jak zwiad.


    Weles nie miał ich zdolności, więc musiał polegać na dowodach, których dostarczały mu zmysły jego zwiadowców, dlatego wcześniej od dhugów dowiedział się o zbliżaniu turańskiej armii. Dhugowie za bardzo wierzyli swym umysłom, ignorując zmysły, a Zeloran doskonale potrafił ten fakt wykorzystać, zwodząc ich do ostatniej chwili.


    Przed odpłynięciem do Turanu Sakhil odbył jeszcze jedną rozmowę z Warkiem, Gullitem i Alarykiem, który zaczął wreszcie odzyskiwać psychiczną równowagę i powoli przejmował obowiązki Warka, faktycznie przecież do niego należące. Sakhil przyglądał się mu w milczeniu, jednocześnie zastanawiając się, czy za jakiś czas król znów nie popadnie w kolejną, jeszcze głębszą depresję? Alaryk, wszak nie pierwszej już młodości, przez kilka dni postarzał się o dobre dziesięć lat, a teraz jakby poderwał się, może ostatkiem sił, usiłując podtrzymać wszystkich na duchu, choćby swą obecnością. Po dniach całkowitej apatii i rezygnacji zaczął przejawiać chorobliwe wręcz zainteresowanie tym, co dzieje się w jego państwie. Wychodził do poddanych, zachęcał ich do pracy i czasem nawet usiłował żartować, choć prawdę powiedziawszy niezbyt mu to wychodziło. Gdy patrzył na zniszczenia górę brało przygnębienie. Kiwał siwą głową z zadumą i wracał do, wcale nie lepiej wyglądającego, zamku. Najwyraźniej coś jeszcze go trapiło. Sakhil zaczął w końcu domyślać się przyczyn kolejnego powodu zmartwień króla. Jeśli król myślał to, co on myśli, że tamten myśli, to znaczyłoby, że z królem jest rzeczywiście lepiej niż myślał.


    - Czyżbyś sądził Panie, że zniszczenia Wendecji nie są tylko i wyłącznie dziełem natury?


    - Trafnie to ująłeś, przyjacielu. Myślę, że nikt nie zdaje sobie sprawy z potęgi naszego przeciwnika, a Wendecja nie jest już tą samą Wendecją, co przed tysiącami lat. Nasz cały świat nie jest już tym samym światem.


    - Ale mimo to musimy walczyć - Sakhil zaczął obawiać się, że Alaryk znów stracił ochotę do wszystkiego, a przede wszystkim do życia. Kolejne słowa króla zdawały się potwierdzać jego przypuszczenia.


    - Jeśli Razamanaz przegra - szepnął Alaryk, ale w jego tonie wcale nie było słychać poprzedniej rezygnacji - ostateczna walka może rozegrać się tutaj. Musimy więc dobrze przygotować się. Jedna przegrana bitwa nie decyduje o niczym.


    - Mój Pan tanio z pewnością nie odda swej skóry - oznajmił Sakhil, ale przecież nie powiedział niczego odkrywczego. Waleczność Razamanaza i jego wojsk była znana na całym świecie.


    - Właśnie dlatego - odparł Alaryk. Los nie był dla niego ostatnio zbyt łaskawy, ale chyba teraz rzeczywiście król powracał do dawnej formy, zaczynając myśleć logicznie. Jak za dawnych lat. Olbar miałby wreszcie powód do zadowolenia.


    - Dhugowie, nawet jeśli zwyciężą, z pewnością poniosą wielkie straty i w tym nasza nadzieja. Nie mogą przecież liczyć na żadną pomoc, żadne odwody. My tak. Jeśli dojdzie do kolejnego starcia musimy być przygotowani. Musimy zmobilizować wszystkie siły. Wszyscy muszą stanąć do boju... a nie tylko jedno państwo.


    - Po to tu w końcu przybyliśmy, jednak okoliczności... - Sakhil wskazał za okno, na ruiny miasta - zmieniły się zasadniczo. Przybyliśmy z poselstwem chcąc prosić o pomoc. Nikt jednak nie mógł przewidzieć tego...


    - Jednak - Alaryka nie opuszczało poczucie winy - przynajmniej części z tych strat można było uniknąć. Cała odpowiedzialność spada na mnie, ale może jeszcze nie jest za późno? Teraz trzeba ratować to, co pozostało! Nie wolno nam dopuścić do większych strat. Jeśli wierzyć przepowiedniom, Święty Miecz może przyczynić się do naszego zwycięstwa nad dhugami, by jednak tak się stało, nie wolno nam zapomnieć o kolejnej przepowiedni - miecz musi powrócić do Wendecji! - Alaryk nie pamiętał już, że całkiem niedawno była o tym mowa, zresztą nie pamiętał również wielu innych rzeczy, o których już mówił wielokrotnie, ale można było złożyć to na karb jego wieku i... psychicznego załamania, z którego z trudem się podnosił. Sakhil miał nadzieję, że z dnia na dzień będzie lepiej.


    - Szlachetny Warku, wyruszysz śladem Peruna, udzielisz mu pomocy i dopilnujesz, by miecz do nas wrócił. Nie zapominaj, że to mój wnuk i... przyszły następca tronu. Sakhil i tak ma pewnie rozkaz powrócić do Turanu, bez względu na wynik negocjacji, czyż nie tak?


    - No cóż - odpowiedział zapytany. - Nikt, jak już mówiłem, nie był w stanie, przewidzieć tego, co się stało, choć mój cel, w zasadzie, został osiągnięty. Miecz znajduje się w rękach Peruna, który wędruje teraz na północ. Miejmy nadzieję, że potrafi go użyć! Jednak prawdę powiedziawszy sądziłem, iż wraz z Perunem zaniosę go wpierw do mej ojczyzny. Miałem też nadzieję, że twoja armia ruszy razem z nami. Muszę jednak wyznać, że sabor był w tej kwestii większym pesymistą, a moje rozkazy... - Sakhil zamilkł, jakby obawiał się własnej szczerości. Okoliczności rzeczywiście zmieniły się diametralnie, a choć król raz już słyszał to wyznanie, teraz słowa miały paść na tak zwanym forum publicznym i oświadczenie Sakhila mogło zostać zupełnie inaczej odebrane. - Moje rozkazy nie wykluczały kradzieży - chwila ciszy, która wkradła się między jego słowa zdawała się zapowiadać najgorsze, jednak nieoczekiwanie wszyscy wybuchli śmiechem.


    - Ha - król bawił się lepiej niż inni. - Jakże bliska prawdy była Grimzell, rozsiewając plotki o waszych niecnych zamiarach!


    - Myślę, że te plotki nie były jej pomysłem. Teraz przecież już wiemy, że miała doradców, tajemniczych doradców...


    - Jednego z nich w końcu sama zlikwidowała - wtrącił któryś z niedawnych stronników królowej, ocalały z rzezi tylko dzięki kataklizmowi.


    - Zlikwidowała?! - Alaryk wcale a wcale nie wydawał się być tym faktem zdziwiony. - To do niej podobne. Pewnie uznała, że może się obejść bez ich pomocy... na nasze szczęście.


    - Ilu ich było? - Spytał Sakhil Wendecjanina.


    - Wiem o czterech. Widziałem śmierć tego jednego, dwóch zginęło w skarbcu...


    - Dwóch? No tak! - Alaryk przypomniał sobie, że natknął się na jeszcze jedne szczątki dhuga, gdy opuszczał katakumby.


    - Czwartego uśmiercił Perun w podziemiach - dodał Ferdoussi. Olbar, po wydostaniu go z więzienia, opowiedział mu o poczynaniach Peruna.


    - Bariera! To dzięki niej ocalał zamek. Czy to nie zdumiewające? - Alaryk wciąż był myślami w innym miejscu i czasie i nawet nie usłyszał, jak dzielnie poczynał sobie jego wnuk. - Ta część zamku ocalała, bo wciąż broni jej magiczna siła, czary rzucone przez naszych przodków. Właśnie ta siła zabiła dhugów, gdy usiłowali przekroczyć barierę i ta sama siła ocaliła część zamku przed zawaleniem się. To potwierdza nasze domysły. Siła ta chroni zamek przed dhugami.


    - Gdyby więc miał runąć... z naturalnych przyczyn... - szepnął z zadumą Sakhil.


    - Runąłby z pewnością - Alaryk dokończył myśl Sakhila. - Zastanawia mnie tylko jedno, a mianowicie, co stało się z Olbarem i Grimzell? Oczywiście. Potopili się, ale nasuwa mi się jedna myśl, jedno przypuszczenie. Otóż przed wiekami przodek Olbara, o tym samym imieniu zresztą, zwabił wrogów w pułapkę - Alaryk dyplomatycznie nie wspomniał, o jakich wrogów Wendecji chodziło.


    - Wiecie, że podziemi strzegło tysiące pułapek. Jedna znajdowała się tuż pod fosą. Wystarczyło pociągnąć za dźwignię, a korytarze napełniały się wodą z fosy... Mówiliście, że woda gwałtownie z niej znikła, jakby zapadła się pod ziemię. To mogło być to! Olbar znał bardzo dobrze tę historię. Może to właśnie on pociągnął za dźwignię, widząc nadchodzącą Grimzell.


    - Przy okazji znalazł też jeszcze jeden sposób na wampiry - rzekł Sakhil przypominając sobie niedawny spór. Nie było jednak mu wcale do śmiechu. Dobrze, że Grimzell zginęła, ale Olbara było mu szkoda. - No a co w takim razie z dhugami? - Hipoteza Alaryka wydawała się całkiem prawdopodobna.


    - Zbieg okoliczności - odpowiedział król. - Prosty zbieg okoliczności. Olbar pewnie zrobił to w tej samej chwili, w której oni zadali swój cios. Zniszczenia nie byłyby tak wielkie, gdyby ktoś nie spotęgował siły wody. Przecież przed wiekami absolutnie nic się nie stało. Woda odprowadzana jest specjalnymi kanałami do morza.


    - Dhugowie wciąż są groźni - Sakhil świadomie powstrzymał się od powiedzenia przygnębiającej prawdy. - Dhugowie mogli być od nich silniejsi.


    - Nie wolno nam ich lekceważyć. Prawdą jest, że dysponowali i, jak widać, dysponują nadal wiedzą i siłą, o której my już dawno zapomnieliśmy, a także zdolnościami, w które natura, niestety, zapomniała nas obdarzyć. To dzięki tej sile wciąż wyprzedzają nas o krok, ale to już nie ci sami dhugowie, co przed wiekami. Kiedyś dzięki swym umiejętnościom i mocy zatopili całe kontynenty... I to właśnie powinno nas napawać nadzieją. Wcale nie są tak silni jak kiedyś, bo już by nas nie było, ale i my również nie jesteśmy potęgą. Zadali nam pierwszy cios, w myśl starej wojennej zasady - kto uderza pierwszy, uderza dwa razy, jednak my wciąż żyjemy...


    - Myślę, że ten cios kosztował ich bardzo wiele. W tym też upatruję naszą szansę. Wciąż żyjemy i, chyba nie powiem tego tylko we własnym imieniu, oddamy im z nawiązką. Owszem, nie mogliśmy przewidzieć tego, co się stało, ale gdyby nawet, zastanówmy się, czy udałoby się nam powstrzymać ich cios? Jesteśmy słabi, bo zapomnieliśmy już przed tysiącami lat o mocy i sile tajemnej. Wydawało się nam, że wystarczy uchwycić mocno świat w garść, że wystarczy go oswoić, zakuć w dyby, ujeździć jak konia. Patrzyliśmy na ten świat już tylko oczami, a nie sercem, nie duchem i siłą umysłów, jak nasi przodkowie. Dlatego jesteśmy słabi. Odrzuciliśmy to, czego nie potrafiliśmy dotknąć, zobaczyć, zrozumieć i ukraść. W porównaniu z Atlantami jesteśmy barbarzyńcami, bo oni siłą własnych umysłów mogli zdziałać więcej niż my za pomocą oręża. Ale wierzę, że wciąż jeszcze stać nas na oddanie im w dwójnasób. Nasz armia wkrótce wyruszy, jeśli już nie wyruszyła, a na jej czele stoi nie tylko Razamanaz, ale również Zeloran, jedyny mag, który jeszcze pamięta i wie czym jest moc. Chwała bogom, że mamy choć tego jednego! - Sakhil niemal wrzasnął na zakończenie swej niezwykle długiej i nie zawsze składnej wypowiedzi i to w taki sposób, jakby wraz z wypowiedzeniem ostatniego wyrazu skończył mu się cały zapas powietrza. Posiniał z wysiłku i opadł na siedzenie tuż obok Warka, który w swej ciekawości wciąż nie wydawał się być zaspokojonym.


    - A Perun? - Wark zadał pytanie, które chyba i tak zaraz by padło. - Jaka jest jego rola w tym wszystkim? - I Sakhil, jako jedyny, który wiedział o Perunie tak wiele, musiał kontynuować swą wypowiedź, choć już poprzednie wystąpienie kosztowało go więcej siły niż niejedna walka.


    - Kto wie, może gdyby nie Perun wciąż byśmy siedzieli we własnych domach nie wiedząc, nie zdając sobie sprawy z tego, co się dzieje? To on przyniósł wieści o niepokojących wydarzeniach na północy. Wydarzeniach, o których tylko Zeloran miał jako takie pojęcie. To dzięki Perunowi udało nam się zrozumieć i zinterpretować pewne fakty, a Zeloran dzięki niemu uzyskał potwierdzenie swych podejrzeń. No cóż... I ja w tym wszystkim jakiś udział miałem, choć pewnie tylko przez przypadek - Sakhil w tym miejscu, po raz nie wiadomo który, zrelacjonował przebieg wydarzeń w mazargańskiej jaskini, a które to wydarzenia, w kontekście wendeckiej katastrofy nabrały racjonalnych znaczeń. Mniej pozostało domniemywań i podejrzeń, a i wróg w końcu ujawnił się, aczkolwiek w bolesny i tragiczny sposób.


    - Inną jednak sprawą jest rola Peruna - kontynuował Turańczyk. - Bo choć wiemy już kim jest, to nie do końca wiemy dlaczego właśnie on? Pojawił się niemal znikąd, z krańców świata i, jak sam utrzymuje, podąża śladem własnego przeznaczenia. Zeloran to potwierdza. Nam nie pozostaje nic innego, jak tylko uznać fakt, że to Los wyznaczył Peruna. Zamknięty w swej pracowni czarnoksiężnik pierwszy dostrzegł niebezpieczeństwo, gdy zaś pojawił się Perun i opowiedział nam wszystko, choć on sam oczywiście niczego jeszcze nie rozumiał, Zeloran nabrał pewności. Więcej nawet, stary Zeloran twierdzi, że Perunem nie tylko kierują, ale i strzegą go siły, które już dawno uznano za wymarłe. Siły pradawne, starsze nawet niż ludzkość. Te moce, a są to już tylko domysły, bo nawet w najstarszych księgach są tylko o nich niejasne wzmianki, zostały najprawdopodobniej bezwiednie obudzone przez dhugów. To właśnie one kierują poczynaniami Peruna i chronią go, jak dotąd skutecznie... Czyż inaczej można by było dać wiarę faktom? Perun pieszo przewędrował pół świata i to w towarzystwie niedźwiedzia. Odniósł zwycięstwo nad wilkami, do których świata nawet my niechętnie wkraczamy i to uzbrojeni po zęby. Myślę też, że to dzięki niemu, czy może raczej dzięki sile, która go chroni ocaleliśmy na morzu. Zwróćcie uwagę, że to, co stało się w Wendecji, jego nie dosięgło. Owszem, każdy może utrzymywać, że to dzięki nam jemu się udaje, ale czy tak jest na pewno? Od początku bredził o mieczu, dosłownie, bo gdy go znalazłem dryfującego na jednej z naszych łodzi, był ciężko chory. Nikt nie sądził, że wydobrzeje...


    - Czy można mu wierzyć? - Gullit dał tym pytaniem na chwilę odsapnąć Sakhilowi. - Czy, na przykład, nie został celowo przysłany przez dhugów, by wykraść nam miecz?


    - Dokładnie to samo pytanie zadał Razamanaz Zeloranowi - odparł Sakhil Wendecjaninowi. - Mag poddał Peruna, gdy ten był jeszcze chory, gruntownym badaniom i wykluczył tę ewentualność. Zeloran twierdzi, że moc, która otacza Peruna jest całkiem innej natury od tej, którą emanują dhugowie. Jego aura jest dokładnym przeciwieństwem aury dhugów. Jedna jest pochodzenia kosmicznego, druga związana jest z naszą Matką Ziemią, z Naturą i tym wszystkim, co naszą ziemię stworzyło. Jedyna wzmianka o tej sile pochodzi z ksiąg Atlantów. W trakcie ich walk z dhugami stwierdzili istnienie jakiejś nieznanej siły i wcale nie chodziło im o bogów, los, czy przeznaczenie. Jeden z ich magów doszedł do wniosku, że jest to siła ziemi, która uaktywnia się samoistnie w momentach przełomowych. Ziemia broni się przed nastaniem chaosu, a czasem nawet powołuje do życia swych obrońców. Tyle odkrył Zeloran i myślę, że możemy mu wierzyć, a tym samym i Perunowi, tym bardziej, że przecież istnieją realne przesłanki, a nawet namacalne dowody, by uznawać go za wnuka Alaryka i potomka Zubarana. Może to jest właśnie powód, może właśnie dlatego to jego Los wyznaczył do tego zadania? Jego wizje nabrały realnych kształtów, konkretnych wymiarów, a jego cel, cel jego wędrówki stał się jasny. Miecz, jak przed wiekami, ma posłużyć do pokonania dhugów i chyba to właśnie Perun ma wznieść go do ciosu. A nam przyszło mu pomagać.


    - Moim zdaniem - rzekł Wark - wcale nie jest ważne, kto zada ostateczny cios, byleby został zadany... Musimy wygrać i to nie tylko dla siebie, ale dla wszystkich ludzi, dla przyszłych pokoleń. To walka o nasze istnienie! I jeśli nawet nikt o nas nie będzie pamiętał, a tylko Peruna imię trafi do wieczności, niech i tak będzie. Wcale mu nie zazdroszczę. Najważniejsze byśmy przetrwali! Zastanówmy się jak mu pomóc? - Narada w starym zamku trwała całą noc. W końcu ustalono, że Sakhil, zgodnie z jego rozkazami, popłynie do Turanu. Alaryk pokieruje odbudową Wendecji i przygotowaniami do obrony przed ewentualną napaścią, a ponadto roześle poselstwa do innych państw z prośbą o pomoc. Wark i Gullit niezwłocznie wyruszą śladem Peruna. Poprowadzą tylko niewielki oddział, ze względu na pośpiech, a co za tym idzie mobilność, głównie jednak, by utrzymać wszystko w tajemnicy i to nie tylko przed dhugami. Będą musieli wszak przejść niezauważenie przez wilcze państwo, które, zgodnie z relacjami Peruna, pozostawało w bojowej gotowości, zaś walki należało unikać jak najdłużej. Szczególnie walki z wilkami.


    Wark i Gullit jeszcze tego samego dnia zebrali doborową kompanię, a następnego pośpiesznie wyruszyli w drogę.


    Sakhil wypłynął do Turanu dzień później zdając sobie sprawę, że przypada mu w udziale najmniej pasjonujące zadanie. Żegluga tym razem przebiegła wyjątkowo spokojnie. Wiały sprzyjające wiatry. Minął Cylię od północy, ale na krótko zawinął na Dheirę, by powiadomić króla o wydarzeniach w Wendecji, a potem już prosto popłynął do ojczyzny. Prawie miesiąc zajęła mu żegluga i był to właśnie ten miesiąc, który potrzebowała turańska armia na dotarcie do przystani kupców. Sakhil przez całą drogę przeklinał swój los, żałując zarazem, że nie wyruszył razem z Warkiem w ślad za Perunem. Miałby przynajmniej szansę, by wziąć udział w walce. Tak mógł tylko czekać, lub... ruszyć ku osadzie, co, po uzupełnieniu zapasów, bez chwili wahania uczynił.


    Alaryk w tym czasie próbował postawić Wendecję na nogi i słał poselstwo za poselstwem na wszystkie strony świata. Czas płynął nieubłaganie, a to co najważniejsze mogło w każdej chwili się rozpocząć. Jeśli już się nie rozpoczęło. Bez ich udziału.


    Wszyscy byli ludźmi czynu i nie mogli przeboleć, że los nie przydzielił im innego zadania i chyba w głębi duszy zazdrościli Perunowi, choć z pewnością nie zazdrościli mu odpowiedzialności. Nie potrafili tylko bezczynnie czekać. Nie zdawali sobie jednak sprawy, że Los jest bardziej przewrotny, niż myśleli, i że obejdzie się z nimi okrutniej niż Weles z oddziałem Warka i, pożal się boże, pieśniarzem, który dotąd jeszcze nie ułożył żadnej porządnej pieśni, choć ponoć zawsze czuł, że jego chwila miała nadejść. I nie pomylił się.


    Dakiki nie popłynął do Turanu, bo znał go dobrze, nie miał też co robić pośród ruin Wendecji, ruszył więc na północ w towarzystwie wendeckich wojów, a po drodze, całkiem nieoczekiwanie, słowa same zaczęły układać się w strofy, a muzyka wybuchła w jego głowie, niczym święty ogień, który dał życie światu, a potem już była wszędzie, w śpiewie ptaków i tętencie końskich kopyt, w skwierczeniu ogniska, a nawet w tym wichrze i wyciu wilków, gdy trafiły na ich trop, choć tak blisko celu już wydawali się być.


    Dakiki był w końcu gotów, razem z tą pieśnią i Perunem, o którym śpiewał, przejść do historii i, nawet w chwili swej śmierci, był pewien, że tak właśnie by się stało, bo przecież w jego pieśni było wszystko - miłość i łzy, krew i szczęk oręża, a nawet drwiący śmiech losu. Jego pieśń mogliby śpiewać po wsze czasy wszyscy najwięksi i pośledniejsi grajkowie, gdyby przy życiu pozostał choć jeden człowiek, który zapamiętał jej słowa. Dakiki na każdym postoju recytował towarzyszom podróży strofy największego eposu, jaki mógł dać światu, właśnie on, dotąd wielki nieudacznik. Grał i śpiewał bez końca. Aż do ostatniej chwili.


    Ostatnim, który usłyszał tę pieśń był Weles. Może gdyby było w nim trochę więcej ludzkich uczuć pewnie wzruszyłby się, może nawet do łez, ale to był tylko Weles. Po wysłuchaniu Dakikiego do końca, z kamienną miną wydał rozkaz, ostatni w swym życiu, a potem patrzył, jak jego gwardziści rozszarpują na strzępy pieśniarza i pamięć o Perunie, i w pierwszej chwili poczuł radość. Nie mógł się zemścić lepiej, choć sam Perun umknął mu i to już na zawsze.


    A potem, gdy zdał sobie sprawę, że to Perunowi zawdzięcza swe wyzwolenie było już za późno. Na cokolwiek. Jego pokuta na ziemi skończyła się. Był wolny. Mógł już spokojnie umrzeć, chociaż niczego już nie mógł naprawić.


    - Za późno - pomyślał i w tej samej chwili ziemia zadrżała i ruszył Lód, a może było odwrotnie? Dla Welesa jednak nie miało to już najmniejszego znaczenia. Chyba czuł radość, że w końcu umiera. Chyba nawet czuł smutek, choć z pewnością też żal do świata i Losu, który go wykorzystał. Tak niecnie...


    Choć z drugiej strony, pomyślał, wcale nie było tak źle. Żył przecież tak długo, a czasami nawet szczęśliwie...
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    Niespodziewanie, jednego dnia, prawie wszyscy dhugowie w pośpiechu opuścili osadę. Łowcy zgłupieli zupełnie, również Weles nie od razu zorientował się w sytuacji. Wcześniej od dhugów wiedział o zbliżaniu się turańskich okrętów, gdy jednak usłyszał, jaką siłą dysponują Turańczycy, zadrżał ze strachu. Takiej potęgi się nie spodziewał i z pewnością nie mógł jej sprostać. Już był gotów rozproszyć swe wojsko i, jak zwykle, dać nogę w wysokie góry, ale zwiadowcy przynieśli mu wieści z osady, gdzie dhugowie wykonywali jakieś tajemnicze ruchy.


    - Turańczycy! Zaskoczyli obleśniaków! - Weles zatarł łapy z radości i odetchnął z ulgą.


    - To tak - opowiadał po wszystkim Dakikiemu - jakby wszystkie dzwony rozdzwoniły się w ich łbach, bijąc na trwogę. Niczym opętani biegali to w jedną, to znów w drugą stronę. Widziałeś kiedyś mrówki, którym lis nasika na mrowisko. Właśnie tak zachowywali się dhugowie - oczywiście Weles nie powiedział nawet słowa o dzwonach, które jemu biły we łbie i to dużo głośniej. Twierdził oczywiście, że z góry wiedział o zamiarach turańskiej armii, ale tak naprawdę, dopiero w tamtej chwili zrozumiał, że to wcale nie jego szukają turańscy woje. Zdał też chyba sobie po raz pierwszy sprawę ze znaczenia tej walki, zarazem wspominając poprzednią rozprawę z dhugami, przed tysiącami lat. Przez jego ziemie przemaszerowała wtedy największa armia, jaką kiedykolwiek wystawili ludzie. Konni i piechota, tysiące wozów z zaopatrzeniem. Powróciło niewielu, ale przecież pokonali dhugów.


    Oczywiście, jak i wtedy, Weles na wszystko patrzył na swój sposób. Dodał jedno do drugiego i doszedł do wniosku, że tylko na tym skorzysta. W wyobraźni, jako zwolennik (i wielbiciel) rzezi totalnej, z lubością rozpatrywał wszelkie możliwe rozwiązania tego starcia. Bez względu na to, kto będzie zwycięzcą, pewnym było, że strony wykrwawią się, a potem, na niczego nie podejrzewających zwycięzców uderzy on. Osada musiała poczekać.


    Weles poderwał swe oddziały i pośpiesznie ruszył, oczywiście w bezpiecznej odległości, w ślad za dhugami. Potem rozstawił je wokół pola bitwy, a sam zajął miejsce na lesistym wzgórzu, niczym w loży honorowej, skąd miał znakomity widok na plac boju i tam czekał na wynik starcia.


    Ale Weles nie wiedział, że nie zobaczy rozstrzygnięcia walki, i że już wkrótce ten sam lis jemu nasika i to prosto w gębę, a dzwony zadzwonią melodyjnie, choć na jedną nutę:


    - Perun! Dzyń! Perun! Dzyń! Dzyń! - Miał jednak rację. Alarmowe dzwony rzeczywiście rozdzwoniły się w jaszczurczych łbach dhugów i to wcześniej niż Weles myślał.


    Ich umysły były czymś w rodzaju akumulatorów, im więcej energii utraciły, tym więcej czasu potrzebowały, by ją zregenerować, im więcej ich było tym szybciej mogły to osiągnąć, teraz jednak była ich już tylko mizerna garstka, a czasu nie mieli zbyt wiele.


    Kiedyś, jednocząc energię swych umysłów, wysłali w stronę Atlantydy największą falę skondensowanej energii parapsychicznej, zatapiając ją. Oczywiście, wtedy również potrzebowali czasu by zregenerować swe siły, ale na zdmuchnięcie takiej armii, jak armia Turanu nie potrzebowaliby nawet chwili.


    Na szczęście dla Turańczyków po Wendecji dhugowie jeszcze nie naładowali swych akumulatorów, stąd, mogące rzeczywiście przypominać panikę, zamieszanie, ale przecież fizycznie wciąż jeszcze byli potęgą, której nie wolno było lekceważyć. Dhugowie nie mogli czekać, dlatego spadli na zastępy Razamanaza niczym cyklon na cichą, nadmorską osadę rybacką, zaskakując je w chwili schodzenia na ląd.


    Wszystko mogłoby wyglądać inaczej, gdyby sabor mógł rozwinąć skrzydła swej konnicy. Zdolna ona była roznieść na strzępy, rozdeptać kopytami ciężkich, bojowych rumaków nawet dwukrotnie większe siły niż przeciwstawili im dhugowie, ale tylko część koni udało się Turanowi sprowadzić na ląd.


    Zaskoczenie to połowa sukcesu, a dhugowie chcieli wyzyskać przewagę, którą uzyskali już na początku.


    Stojąc na jednym z okrętów Razamanaz z Zeloranem spoglądali na zmagania swych wojsk z pozbawionymi już człowieczej powłoki dhugońskimi potworami nie kryjąc lęku i obrzydzenia. Sabor tylko raz w swym życiu widział wizerunek dhugów wymalowany na jakiejś ze ścian jaskiń w Mazarganie, ale rzeczywistość przerastała wyobrażenia.


    Dhugowie byli tylko trochę wyżsi od ludzi, ale za to o wiele potężniejsi w ramionach, jeśli oczywiście to, na czym ich jaszczurczy łeb siedział można było nazwać ramionami. W porównaniu z ludzkimi, były to raczej kikuty, za to wyposażone w potężne szpony, którymi posługiwali się niczym szablą, rozdzierając wspaniale połyskujące zbroje Turańczyków, jakby to była najdelikatniejsza materia utkana przez vuzzańskie tkaczki. Jednak ich najgroźniejszą bronią był długi, potężny ogon, na którego zwojach nie tylko utrzymywał się ich korpus, ale którym także wymachiwali niczym kolczastą maczugą nie dopuszczając do siebie napastników. Najgorsze jednak, że ich całe niemal ciało pokrywały, niczym zbroja, zielonkawe łuski, najwyraźniej odporniejsze na ciosy niźli, zrobione z brązu, spiżu i skóry zbroje ludzi. Ostrza mieczy i włóczni odbijały się od nich, jakby ciosy zadawały dzieci, a nie zaprawieni w bojach mężczyźni. Na szczęście turańscy woje szybko opanowali zaskoczenie, nie pozwalając by, w wyniku niespodziewanego natarcia dhugońskiej hordy, w ich nieuformowane szeregi wkradł się strach i zamieszanie.


    Mimo że straty były ogromne, saborowi udało się wyprowadzić na ląd pozostałe oddziały i ustawić je w szyku obronnym wzdłuż brzegu rzeki, ale by rozwinąć kontruderzenie najpierw należało zdobyć więcej terenu. Jego topornicy, idąc ramię w ramię z tarczownikami, sformowali szyk bojowy, potem rozdzielili się na trzy zastępy w kształcie klinów i niczym spiżowe żółwie, powoli ruszyli naprzód. Po kroku tarczownika powstawała luka, przez którą topornik zadawał cios, potem znów następował kolejny krok i luka zamykała się. Potężne topory zaczęły robić swoje. Były jedyną bronią, która zadawała wyraźne rany dhugońskim napastnikom. Tym razem i jedni i drudzy spłynęli krwią.


    Weles, obserwujący te zmagania z oddali, mógłby podpowiedzieć ludziom gdzie należy uderzać. W bitwie o osadę stracił wystarczającą liczbę swych wojów, by odkryć słabe punkty nieziemskich stworzeń. Ich najsłabsze miejsce znajdowało się pod pachami, inne na podbrzuszu (jeśli naturalnie coś takiego istniało w tych karykaturalnych cielskach), a w każdym razie na tej części zwojów, która utrzymywała ich ciała w pionie. Weles to wiedział, bo pod ciężarem kilkunastu uwieszonych na nim wilków dhug najpierw zachwiał się, a potem przewrócił i wilki przypadkowo znalazły miejsce, w które mogły wbić swe kły.


    Oczywiście Weles nie miał zamiaru z nikim dzielić się swym odkryciem, choćby dlatego, że opłaciło je śmiercią wielu jego wiernych towarzyszy, ale obserwując bitwę ze zbudowanej przez naturę loży na wzgórzu nie mógł nie podziwiać sprawności ludzi. Dhugowie w końcu zaczynali ponosić pierwsze straty, jednak Weles podejrzewał, że na tym nie koniec. Główne uderzenie turańskich szeregów miało dopiero nastąpić. Weles widział ze swej loży, że za plecami piechoty szykował się właśnie do natarcia oddział ciężkiej konnicy. Wilczy Pasterz trafnie odgadł, że ciężka piechota tylko oczyszczała i przygotowywała pole dla konnicy, która potrzebowała miejsca, by nabrać rozpędu.


    Zazwyczaj najpierw szli harcownicy, ale tu sabor miał zamiar odwrócić sytuację. Zdawał sobie sprawę, że wysyłając lekką konnicę przodem skazałby ją tylko na śmierć. Ciężkozbrojni mieli otworzyć pole do rozwinięcia skrzydeł i zrobić miejsce lekkiej jeździe, której zadaniem miało być dobicie tych, co przeżyją uderzenie. I tak też stało się. Środkowy oddział piechoty rozdzielił się na dwa mniejsze, łącząc z tymi po bokach, a w powstałą lukę, niczym lawa z wulkanu w popękaną ziemię, wpłynęła konnica, roznosząc na potężnych kopiach główny zastęp dhugoński i gdy już wydawało się, że pójdzie on w rozsypkę nie wytrzymując naporu, dhugowie wykonali dokładnie ten sam manewr, jaki wcześniej zrobili ludzie. Rozstąpili się najpierw na boki, robiąc miejsce rozpędzonej konnicy, a potem znów połączyli, odcinając ją od reszty armii. Ale nie koniec na tym.


    Choć na placu boju pozostało wiele dhugońskich ciał, którymi właśnie zajmowali się lekkozbrojni i piechota, główny zastęp wcale nie miał zamiaru ratować swych pobratymców, tylko wycofał się za konnicą, tak zaciskając pętlę, że ta po wyhamowaniu i wykonaniu zwrotu pod ścianą lasu nie miała już miejsca na ponowne nabranie prędkości. Zakutym w ciężkie zbroje ludziom pozostało już tylko drogo sprzedać swoje życie.


    Zginęła moc jednych jak i drugich, tym bardziej, że na dhugoński oddział od tyłu następowała zajadle piechota, usiłująca rozerwać śmiertelny pierścień. Ale dhugowie nawet na chwilę nie rozluźnili szeregów. W taki sposób ludzie stracili swą główną broń.


    Weles niemal ze wzruszeniem spoglądał na dhugoński manewr, tym bardziej zachwycony, że wśród obleśniaków nie było widać żadnego dowódcy. Weles jednak zapomniał, że dhugowie porozumiewają się telepatycznie, więc żadne słowa nie były im potrzebne.


    Sabor tymczasem nakazał trąbić do odwrotu. Harcownicy, usiłujący otworzyć ciężkozbrojnym drogę odwrotu, schowali się za tarczami piechoty, a ta, po zamknięciu szyku, nie ustąpiła już ani na krok. Razamanaz, mimo poniesionych strat, nie miał zamiaru oddawać tak ciężko zdobytego przyczółka. Stracił konnicę, ale wciąż jeszcze dysponował siłą, której nie zlekceważyłby nawet głupiec.


    - Nie wolno nam się cofnąć na statki, bo już z nich więcej nie zejdziemy - szepnął przygnębiony Zeloran do Razamanaza, a przecież ten nie mógł pozwolić, by wojsko zobaczyło w jego twarzy choćby cień zawahania, czy zwątpienia.


    - Przyszliśmy tu, by zwyciężyć, a nie kryć się! Przegraliśmy potyczkę, nie bitwę, cóż dopiero mówić o wojnie - gromkim głosem oznajmił sabor wysyłając łuczników zbrojnych w długie cisowe łuki. Strzała wysłana z takiego łuku potrafiła przebić na wylot sporej grubości drzewo, cóż dopiero powiedzieć o cienkiej zbroi, czy choćby najgrubszej gadziej łusce. I jak przedtem topornicy, tak teraz łucznicy, skryci za potężnymi tarczami, szyjąc ze swych łuków dopóki im starczyło strzał, wydatnie przerzedzili szeregi dhugońskiej falangi.


    Weles, wciąż nie mogąc się nadziwić sprawności ludzkich zastępów, dziękował Księżycowi, że nie podkusił go do uderzenia na armię sabora. Oczami wyobraźni już widział poprzeszywane strzałami ciała swych braci, choć w swym zarozumialstwie i pysze nawet przez chwilę nie zwątpił we własne zwycięstwo.


    Także w jego braciach smród przelanej krwi, potu i strachu umierających rozpalił mordercze instynkty niemal do białości. Było im obojętne, kto pozostanie na placu boju. Gdyby nie obecność Welesa ruszyłyby do walki już w tej chwili, bez namysłu, ale Wilczy Pasterz nie miał zamiaru po raz drugi poddać się emocjom, chociaż już teraz liczebna przewaga wilczej armii była przytłaczająca. Wilki, trzymane na wodzy jego twardą ręką, pokryły się na wzgórzach, zalegając pośród traw i drzew i karnie czekały na rozkaz, a Weles rozsyłał na lewo i prawo drużynę za drużyną, by otoczyć szczelnie pole bitwy. Nie miał zamiaru z tego kotła wypuścić nikogo żywego. Stosując zasadę - gdzie dwóch się bije, tam trzeci korzysta - Weles gotów był czekać nawet kilka dni, by przeciwnicy wykrwawili się na tyle, by wkroczenie jego armii było formalnością. W tej kwestii nie było wątpliwości. Czas był jego sprzymierzeńcem.


    Jedyne, nad czym się zastanawiał, to czy nie uderzyć w tej chwili na osadę? Tych kilku dhugów, którzy w niej pozostali nie powinno sprawić mu większego problemu, a łowcy, zajęci przygotowaniami do tajemniczego obrzędu, wydawali się obecnie zupełnie niezdolni do walki.


    Weles od czasu, gdy łowcy okrutnie obeszli się z jednym z jego ludzi rzadziej wysyłał szpiegów do wioski. Po fakcie oczywiście wiedział, że nie powinien był wysyłać niedoświadczonego młodzieńca, który w dodatku zakochał się w ludzkiej dziewce, tylko starego wygę kutego na cztery nogi, ale cóż, stało się i już się nie odstanie. Jednak nie ma tego złego, co by na dobre nie wyszło. Na wieść o tym, że uwiedziona była siostrą Peruna Weles aż zawył z radości, szybko zapominając, że zabity był jednym z jego ulubieńców, a nawet więcej.


    - No cóż - rzekł tamtego dnia, jak zwykle posiłkując się przysłowiem - nie ma tego złego, co by na dobre nie wyszło - Weles przecież uwielbiał przysłowia. Znał ich całe mnóstwo, a może nawet więcej. Przysłowia na każdą okazję. W nich zawarta była cała mądrość świata, a nie tylko jednego narodu. Przekonany, że znajomość przysłów świadczyła również o jego mądrości, korzystał z nich w specyficzny sposób i bez wyczucia, a tym bardziej taktu, choć tym akurat najmniej się przejmował. Nie wiedział jeszcze, że dziewczyna i jej dziecko mieli być ofiarami tajemniczego obrzędu, do którego przygotowywano się wewnątrz świątyni. Nie miał też żadnej możliwości, by dostać się do jej wnętrza, mógł więc tylko domyślać się, co dzieje się w środku?


    Przez niemal rok bacznie przypatrywał się osadzie, a choć nie był obiektywnym obserwatorem, wiedział o niej więcej i rozumiał więcej niż sami łowcy. Był jedyną istotą, nie licząc oczywiście dhugów, która pamiętała dawne czasy i to pamiętała dobrze. Gdy okazało się, że klątwa rzucona przez biednego owczarza działa uciekł od ludzi, przerażony, a potem przyłączył do Wilczego Bractwa - stowarzyszenia wyrzutków i odszczepieńców, żyjących z rozboju, którzy już wtedy potrafili przybierać wilczą postać, to narzucając wilczą skórę, to znów dając kozła z pnia drzewa obalonego przez wicher. Nie minęło wiele czasu, a Weles stanął na czele bractwa.


    Już wcześniej nie liczył się z nikim i niczym, bezlitośnie łupiąc sąsiadów, od wędrowców i kupców pobierał złodziejskie myto, zaś swych poddanych traktował gorzej niż niewolników, ale teraz zamienił się w prawdziwą bestię. Powrócił do swego zamku, stojącego na głównej drodze wędrówek zwierząt i ludzi z północy na południe, w najlepszym i jedynym, utworzonym przez samą naturę, miejscu, pomiędzy dwoma pasmami gór i teraz już łupił wszystkich, bez wyjątku i skrupułów.


    Zawsze marzył o potędze, władzy i panowaniu nad światem, później pomiędzy te marzenia wkradło się jeszcze pragnienie zemsty za własne krzywdy, dając tym sposobem mieszankę skrajnie wykoślawioną, chorobliwą i zabójczą , jakby to on był tym najbardziej pokrzywdzonym.


    Owczarza i jego uwiedzionej i zamęczonej córki dawno już nie było pośród żywych, ale on wciąż od nowa ulegał mocy Księżyca i wcale już nie pragnął być człowiekiem, szczególnie, gdy zdał sobie sprawę, że ta moc dała mu nieśmiertelność.


    Jego twierdza, przyklejona do skalistego górskiego zbocza, niepodzielnie panowała nad dolinami po obu stronach gór i przełęczą, przez którą wędrowały zwierzęta, ludzie, bogowie, demony, upiory i duchy, no i dhugowie, i przez wieki wydawała się niezdobyta.


    Kto wie, czy rzeczywiście już wtedy Weles nie zrealizowałby swych marzeń, gdyby nie pokonała go sama przyroda? Olbrzymia lawina zsunęła się z gór, grzebiąc go z całym zastępem pod śniegiem, a potem jeszcze lodowiec ruszył na południe i przykrył wszystko, na tysiąclecia, potężną lodową czapą.


    Nawet dla świata nie była to jedna chwila, jednak dla Welesa tak. Gdy klimat się ocieplił on znów obudził się do życia, jakby minęła tylko jedna noc i znów zapragnął panować nad światem, jakby nic się nie zmieniło.


    - Może kiedyś byłem tylko zwykłym zbójem, teraz jednak jestem zbójem niezwykłym - oznajmił temu światu z szelmowskim uśmiechem, uznając, że po raz kolejny dano mu szansę, że Los dał mu szansę, oczywiście po to, by mógł odegrać się na ludziach i świecie. Jednak tym razem powstrzymał go sam Władca Gór, strącając Welesa w lodową przepaść.


    - Do trzech razy sztuka - rzekł Weles, gdy Natura po raz kolejny okazała się dlań łaskawa, znów uwalniając go z okowów lodu.


    Weles, niczym Feniks, powstawał z popiołów, by siać spustoszenie i zło, ale miarka znów się przebrała. Ludzie pod wodzą Zubarana, dokładnie w rok po wojnie z dhugami, zmobilizowali siły i rozbili w puch jego zgraję, ale jego samego nie udało się im dopaść. Sądzili, że Weles umknął, ale mylili się.


    Nikt nie wiedział, że on przez kolejne wieki leżał w lochach swej twierdzy przebity osinowym kołkiem i chyba pozostałby już tam do końca świata, gdyby czyjaś dłoń tego kołka z jego serca nie wyciągnęła.


    Jaka była jego pierwsza myśl? Nietrudno zgadnąć. Weles znów pomyślał o wyrównaniu rachunków z ludźmi, a w kolejce stali przecież jeszcze łowcy, których wcale za ludzi nie uważał, Perun i oczywiście Władca Gór. Czego jak czego, ale ambicji nigdy Welesowi nie brakowało, nawet jeśli była to chora ambicja.


    Właśnie przyglądał się poczynaniom zmagających się stron, po raz kolejny wracając pamięcią do walk sprzed tysięcy lat. Wiedział, że ta bitwa była tylko potyczką w porównaniu z wielką wojną, w której uczestniczył kiedyś cały świat, ale od tamtej pory świat zmalał i skarlał. Jak wszystko.


    Tamtego razu przez jego ziemie w jedną i drugą stronę maszerowały szeregi zbrojnych, a końca ich nie było widać. Konnica aż po horyzont, piechota, jak okiem sięgnąć, zalegała stepy, a tabory... Weles czasem żałował, że nie wziął udziału w tamtych zmaganiach i oczywiście podziale łupów, gdy jednak zobaczył, jak niewiele z tej potęgi pozostało, choć sztandary powracających nadal dumnie powiewały na wietrze, przestał żałować, za to znów zaczął myśleć o zapanowaniu nad światem, no a przynajmniej nad jego częścią.


    Nie brał udziału w podziale łupów, bo przecież ich wcale nie było, dhugowie nigdy się czymś takim jak złoto, srebro, czy błyskotki nie interesowali. Można śmiało powiedzieć, że pod tym jednym względem byli bliscy ideału, ślepi i pozbawieni ludzkiej chciwości, jedynie ich świątynie wyróżniały się swoistym przepychem, choć zbudowane były wyłącznie z kamienia. Mimo wszystko Weles uznał, że stracił zbyt wiele, a później zaczął głośno twierdzić, że jemu również coś się należy, choć sam jeszcze nie wiedział co? Skrzyknął swe watahy i zaczął napadać na powracających z wojny ludzi i najeżdżać ziemie, wciąż jeszcze leczących rany, sąsiadów.


    To właśnie wtedy narodziła się legenda o potworze z gór, którą sam Weles sprytnie i umiejętnie podsycał i to wtedy też chyba narodził się w Wendecji i państwach ościennych lęk przed demonami z północy. A potem, dla Welesa było to potem, chociaż jego samego nigdy przecież normalne, ludzkie miary czasu nie dotyczyły, z północy znów nadszedł Lód, jakby w ten sposób ziemia miała zamiar się oczyścić, naprawiając ludzkie błędy. I chyba tak już miało pozostać na zawsze, po kres wszystkiego, potopy, zlodowacenia, trzęsienia ziemi i kataklizmy, ale wcześniej jeszcze Weles poniósł kolejną porażkę. Zubaran po raz ostatni poprowadził do boju ludzi roznosząc w puch wilcze bractwo, jednak to wcale nie on pokonał Wilczego Pasterza.


    Jakże by się Weles zdziwił, gdyby wiedział, kim była osoba, która zadała mu cios osinowym kołkiem? Zdziwiłby się jeszcze bardziej, gdyby wiedział, że wcale nie tak dawno niemal otarł się o nią.


    No cóż, może gdyby miał czas i okazję zatrzymać na niej spojrzenie na dłużej, gdy jeszcze mieszkała w osadzie łowców, no i wykazał się tą bystrością umysłu, której posiadaniem się tak szczycił, już wtedy poczułby drżenie, lub przynajmniej jakieś mrowienie, czy swędzenie pod czaszką, które zmusiłoby go do zastanowienia się, a potem doznałby olśnienia, jak w tej chwili.


    Odwrócił na chwilę wzrok od pola bitwy i na wzgórzu obok zobaczył dziwną postać, która, jak i on, z uwagą przyglądała się zmaganiom stron i nawet dostrzegł, mimo mroku, który w lesie zawsze wcześniej zaczynał zapadać, pod pachą stojącej postaci czarną kurę, z którą Swantocha się nigdy nie rozstawała.


    To łaskotanie pod czaszką i zaskoczenie chyba spowodowało, że Weles nie zareagował. Na moment nawet znów spojrzał na pole bitwy, a gdy ponownie odwrócił wzrok jej już tam nie było.


    W pierwszej chwili doszedł do wniosku, że wszystko musiało być przywidzeniem, ale mimo to mrowienie pod skórą nie ustępowało i w końcu rozbłysło, niczym piorun, w jego głowie jednym wielkim olśnieniem.


    - Ona była w osadzie!


    - Ona wbijała mi osinowy kołek!


    - Ona... To była ona - pomyślał Pan na Włościach coraz bardziej przerażony. Niejeden już raz zetknął się z niewiadomym, z tajemnymi siłami, mocami, których potęga mogła przerazić, większe niż jego własny, umysły, sam przecież był wielką niewiadomą, ale ta myśl.. Ta myśl nie dawała mu spokoju. Twarz staruchy nie była mu obca i to nawet nie chodziło o tę jedną chwilę zaskoczenia, gdy zadała mu we śnie cios, który go pogrążył na wieki w niebycie i ciemnościach. Wiedział, że tę twarz widział już wcześniej, ale nie potrafił sobie przypomnieć kiedy i w jakich okolicznościach? Pozostało tylko zdziwienie i niepokój i jeszcze strach, ale do tego Weles już nie potrafił się przyznać. Nawet przed samym sobą.


    Mniej więcej tego samego dnia wilcze patrole odnalazły Peruna. Weles przeczuwając, co się święci, postanowił być przezorny, jak nigdy dotąd. W końcu! Mimo że całą swą armię sprowadził zza gór w dolinę, gdzie łowcy przygotowywali się do najdziwniejszego w całej ich historii rytuału, nie zapomniał rozstawić posterunków. Oczywiście wciąż nie do końca rozumiał, co się w osadzie dzieje, choć samych łowców rozumiał niemal doskonale, ale ta wiedza nie była mu wcale potrzebna do szczęścia, tym bardziej zaś do realizacji swych planów.


    Jedynym, który wiedział więcej od Welesa, a wydawało mu się, że znał całą prawdę, był Jarowit, no i może jego dwie siostry, choć oczywiście była to tylko część prawdy, pomijając fakt, że wiedza i prawda to nie zawsze to samo. Była to prawda dhugów. Stworzona na użytek ludzi.


    Jarowit nie wiedział, jakie były prawdziwe zamiary przybyszów? Więcej nawet, wcale nie podejrzewał, że mogą mieć oni jakieś inne i to tak diametralnie przeciwstawne plany. Był inicjatorem większości ludzkich poczynań. Wizja przyszłości, którą roztoczyli przed nim nowi mieszkańcy osady zawładnęła jego wyobraźnią całkowicie, a on miał przecież w tej wspaniałej przyszłości wyznaczone miejsce, na równi z kilkoma nowymi, najwyraźniej cieszącymi się wśród licznej rzeszy przybyszów większym poważaniem.


    Jarowit oczywiście radował się, że osada rozrasta się tak szybko i tak wspaniale. Tuż obok naprawianych chat łowców zaczęły powstawać, jeszcze wspanialsze, kamienne budowle przybyszów. Ich domostwa wyrastały dosłownie z dnia na dzień, w miarę pojawiania się kolejnych, jak ich nazywał w myślach Jarowit, osadników, a on po prostu uznał, że ci osadnicy byli doskonałymi budowniczymi, ale najwspanialsza budowla, prawdziwy dowód ich talentu, powstawała w oddali, przyćmiewając wszystko inne.


    Jarowit nigdy nie widział niczego równie wielkiego, potężnego i monumentalnego, pomijając oczywiście fakt, że nie widział niczego poza osadą, no i nie znał słowa monumentalny, jednak intuicyjnie czuł, że to, co tworzą obecnie (tworzyli tamci, on się tylko przyglądał, ale to szczegół) będzie jednym z cudów świata, monumentalnym i potężnym, i czuł prawdziwą dumę, że przyszło mu w budowie tej świątyni uczestniczyć. Oczywiście nie dosłownie, ale przecież był obecny, jego duch, inicjatywa i zdolności organizacyjne...


    Świątynia miała kształt piramidy ze ściętym stożkiem. Na szczyt, gdzie wybudowano olbrzymi taras, prowadziły schody z niezliczoną ilością stopni. Pośrodku tego tarasu znajdował się dziwny otwór, w tej chwili zamknięty, przez który miała zajrzeć światłość. Jarowit nie rozumiał jak działał mechanizm otwierający i zamykający dwoje wielkich kamiennych wrót, ale i tak był pod wrażeniem. Szereg zębatych kół i dźwigni, Jarowit był nimi zauroczony, za jednym naciśnięciem ukrytego przycisku uruchamiał tę fascynującą maszynerię i powodował bezszelestne rozchylenie się wrót, pozwalając światłu wpłynąć do wnętrza piramidy. Stopnie początkowo prowadziły dwoma szeregami, potem zaś, gdzieś tak w połowie drogi, na tarasie pośrednim, łączyły się w jeden szereg. Między ich dolnymi rzędami znajdowało się główne wejście do świątyni. Niestety, od jakiegoś czasu również zamknięte. Dostępu do wnętrza broniły wrota podobne tym na górze, jednak po stokroć potężniejsze. Całą ich powierzchnię pokrywały tajemnicze znaki, których znaczenia Jarowit oczywiście nie mógł znać. Jeszcze większy od tamtego na górze mechanizm pozwalał te drzwi otwierać, niemal jednym pchnięciem palca, ale teraz nie pomagało nawet zapieranie się nogami, wrota pozostały zamknięte, ale tylko dla niego, wszyscy przybysze mieli do jej wnętrza wolny wstęp.


    Jarowit był oburzony, choć wiedział dobrze, co znajduje się w środku. W samym centrum świątyni postawiono kamienny ołtarz, również pełen tajemniczych ornamentów, których znaczenia nikt poza przybyszami nie rozumiał.


    - To dom boży - twierdzili kapłani zatrzymując go u wrót. - Gdy On przybędzie, ten dom zostanie otwarty dla wszystkich już na zawsze - ich, a teraz i jego Bóg, miał, jak utrzymywali, zstąpić na ziemię, by władać nią wraz ze swymi wyznawcami, zaś Jarowit miał stanąć u Jego boku w uznaniu zasług, jako jeden z nielicznych i wybranych. Później. Na razie musiał czekać, przypatrując się z daleka.


    Nowych osadników było już pewnie kilka tysięcy, nikt ich tak do końca nie policzył, ale wcale nie wydawało się, że osada jest dla nich wszystkich za mała, bo od razu brali się za stawianie własnego domu, tuż w okolicy góry, na której zboczu stała świątynia. Domy wyrastały jak grzyby po deszczu, ale wyraźnie najważniejszym celem było dla nich postawienie świątyni.


    Początkowo łowcy ze sceptycyzmem odnosili się do poczynań nowych, jednak po jakimś czasie przyłączyli się do budowy, dostarczając przybyszom drewno i to z optymizmem, o który trudno ich było wcześniej podejrzewać. Nie wiadomo, co przemówiło do ich rozsądków, a inaczej mówiąc do ich tępych umysłów, bo prawdę powiedziawszy zazwyczaj to nie rozsądek kierował ich poczynaniami?


    Po klęsce załamali się, jeszcze bardziej pogrążając się w otępieniu, nieróbstwie i pijaństwie, i nawet ich żony, zazwyczaj promieniujące energią, również na nic nie miały ochoty i poddały się ogólnemu nastrojowi. Ale wtedy właśnie zaczęli pojawiać się nowi.


    To za ich sprawą wstąpił w Jarowita, a potem w pozostałych łowców, nowy duch. Wizja potężnego państwa, kiedyś będąca tylko chorobliwymi rojeniami jego umysłu nabrała teraz realnych kształtów, a nawet barw i Jarowitowi udało się poderwać ludzi do czynu. Na chwilę. Naprawiono część zniszczeń, czyli to, co niezbędne by żyć i bronić się przed kolejnymi napaściami, a potem, z jeszcze większym entuzjazmem, przystąpiono do budowy świątyni. Gdy zaś okazało się, że na ziemię ma zstąpić Bóg, który jest tym samym bogiem opiekunem, w którego i oni wierzyli, opiekunem ich domostw i ich świata wszystkich ogarnęła euforia. Gorzej było już z dalszą pracą.


    Łowcy dotąd nie zdawali sobie sprawy, że ten ich mały bóg jest tak potężny, zajmował się przecież małymi, mało ważnymi sprawami, a zadowalał niewielkimi ofiarami, które teraz wydały się im bluźnierstwem. Zniszczenia uznali za słuszną karę i postanowili odkupić winy. Ofiarą zaś miała być... Dobrochna i jej dziecko.


    Trudno powiedzieć, w jaki sposób łowcy sobie samym wytłumaczyli konieczność złożenia ofiary z człowieka? Część nawet miała zamiar się temu przeciwstawić, jednak i ich wkrótce w jakiś sposób przekonano i to oni właśnie stali się najzagorzalszymi wyznawcami wiary.


    No cóż, by wierzyć wcale nie trzeba specjalnie się wysilać, ani tym bardziej wykazywać wyjątkowym rozsądkiem, przecież rozsądek i wiara wcale nie chodzą ze sobą w parze, rozsądek wręcz przeszkadza, a Dobrochna...


    Łowcy byli zdania, że Dobrochna zawsze była trochę szalona, gdy zaś urodziła dziecko całkowicie postradała zmysły. Pewnie właśnie dlatego tak łatwo przyszło im ją poświęcić. Jednak sprawa dziecka przedstawiała się zupełnie inaczej, ale Jarowit, jak zwykle, wytłumaczył wszystkim, choć w sposób dosyć skomplikowany, a nawet karkołomny, co, jak i dlaczego?


    - Po pierwsze - dowodził – to dziecko przecież jest dzieckiem Latawca, nie jest więc w pełni człowiekiem, po drugie, to ono i tak będzie wciąż żywe, w Bogu, który dzięki ofierze z jego krwi narodzi się ... a raczej zmartwychwstanie - może i nie do końca Jarowit wszystkich przekonał, pewnie też sam nie wszystko rozumiał, jednak jego wyjaśnienia pozwoliły łowcom (a nawet ich żonom), uśpić głos sumienia i odsunąć moralne wątpliwości tego moralnie wątpliwego czynu na bliżej nieokreśloną przyszłość. No a potem już oczywiście było łatwiej zapomnieć, a nawet wyrzucić to i owo z pamięci, tym bardziej, że oddziaływanie dhugońskich magów też nie było bez wpływu na ich postępowanie i sposób myślenia, jeśli oczywiście nie był to najważniejszy czynnik.


    Weles naturalnie pojmował wszystko na swój sposób. Rozumiał skąpstwo, zachłanność, a megalomanię może nawet lepiej niż ktokolwiek inny, ale Naród Wybrany? Tego już nawet i dla niego było za wiele.


    - Już ja wam pokażę Naród Wybrany - warczał, szczerząc złowieszczo garnitur wspaniałych kłów. - Sprawię wam taką łaźnię, że zapomnicie nie tylko o tym, czym chcieliście być, ale i kim jesteście.


    - Głupcy - warknął znów i chyba z wściekłości zapomniał dodać - to my jesteśmy Narodem Wybranym! My wilki! A ja poprowadzę ich ku przyszłości! Przyszłość jest nasza! - Jak i wszyscy jednak Weles mylił się. Nie wiedział, że przyszłości nie będzie. W każdym razie nie w najbliższej przyszłości. Ale cóż, tego nie wiedział nikt, może z wyjątkiem Doli, choć może i ona nie była wszystkiego pewna, no bo po co by się tu pojawiła? Co chciała sprawdzić, czy zobaczyć? A może rzeczywiście to się tylko Welesowi przywidziało, wszak wzrok w ciemnościach lubi płatać figle.


    - Pies jej mordę lizał! - Wyszeptał wściekle. - Kimkolwiek by nie była! - I upewniwszy się po raz kolejny, że nikogo nie ma na sąsiednim wzgórzu znów spojrzał na plac boju. A było na co patrzeć.


    Od szeregów jakby oderwał się, potężniejący z chwili na chwilę, olbrzymi tuman wichru, niczym trąba powietrzna i ruszył w stronę ściany tarcz, której jak dotąd dhugońskim wojownikom nie udało się sforsować.


    Zeloran w porę dostrzegł niebezpieczeństwo i zbierając całe swe siły wzniecił podobny wir, by wesprzeć szereg tarczowników. Ale mimo jego starań tylko boki żywego muru wytrzymały atak. Środkiem dhugowie wdarli się między ludzkie zastępy, siejąc straszliwe spustoszenie. Lecz już za chwilę role się odwróciły. Wyrwa w murze, niczym rana, zabliźniła się i tym razem to dhugowie znaleźli się w podobnej pułapce, jak poprzednio konnica. Nim jednak zginęli zadali ludziom nieodwracalnych strat.


    Razamanaz patrząc na plac boju rozumiał, że ta potyczka może przechylić szalę zwycięstwa na stronę dhugów. Stracił już konnicę, a teraz na jego oczach zdziesiątkowana została piechota.


    Dokładnie to samo myślał stojący tuż obok Zeloran. Wiedział, że był to przełomowy moment całej bitwy. Był zaskoczony. Nie przypuszczał, że wróg dysponuje taką siłą, że wciąż jeszcze jest tak liczny, a przecież powinien był się tego spodziewać. Wendecja powinna być dlań wystarczającym ostrzeżeniem.


    Tym razem moc energii, której emanację odebrał jego umysł niemal pozbawiła go zmysłów. Jednak dzięki temu, że potrafił przełączyć w swym mózgu ten swoisty radar na odbiór wcześniej dowiedział się o wydarzeniach w Wendecji i na morzu, jednak na taką odległość nie potrafił już nic zdziałać. Nie mógł obronić tarczowników. Nie mógł ich nawet ostrzec. Wszystko działo się zbyt szybko.


    Ale, pomyślał, dhugowie zadali już dwa potężne uderzenia, teraz zaś trzecie, które nawet on potrafił zatrzymać - wniosek nasuwał się sam - siła dhugów była na wyczerpaniu. Patrząc na ich liczbę, można było się spodziewać prób takiego, a nie innego właśnie postępowania. Siła ich uderzenia właśnie z liczby, z ich wspólnego działania się brała, chociaż oczywiście zwykli wojownicy nie dysponowali taką samą mocą, jak wyszkoleni magowie, a to, że wystąpili do otwartej walki znów przemawiało za tym, że czas ich naglił, że zostali zaskoczeni przez Turan. Prawdopodobnie więc nie stąd oczekiwali głównego uderzenia. Najwyraźniej czegoś się obawiali i nie czuli się tak silni, jak mogłoby się wydawać. Nie chcieli też dopuścić nikogo do osady, co jednak nie zmieniało postaci rzeczy - szala zwycięstwa przechylała się na ich stronę.


    W jednym się jednak Zeloran przeliczył. Trafnie przypuszczał, że dhugowie stracili wiele mocy, nie wiedział jednak, że już dysponowali odpowiednim zapasem energii, by zadać ludziom jeszcze jeden cios i to o wiele potężniejszy od huraganu. Ten po prostu miał uśpić i odwrócić jego uwagę od rzeczywistego kierunku uderzenia. Gdy Zeloran zauważył swój błąd było za późno na jakikolwiek ruch. To on zużył już cały zapas swej mocy, by powstrzymać uderzenie huraganu a tak jak dhugowie potrzebował czasu, by zregenerować siły, a tego oni mu już nie dali. Reszta energii pozwoliła mu już tylko dostrzec niebezpieczeństwo.


    Olbrzymia fala powstała chyba gdzieś w górze rzeki, choć oczywiście nie miało to już najmniejszego znaczenia gdzie. Spienione nurty rzeki rozstąpiły się pod jej naporem, wciągając turańskie statki w otchłań, która zaraz potem została przywalona górą wody.


    Weles widząc to znów podziękował Księżycowi, że nie uderzył za wcześnie. Tym razem oczywiście miał na myśli dhugów. Był zafascynowany siłą żywiołu. Oczywistym było, że nie ocalał nikt, kto w tej chwili znalazł się na wodzie, ale i ci na brzegu ucierpieli i to zarówno ludzie, jak i ich przeciwnicy. W obliczu nadchodzącej śmierci wszyscy okazali się sobie równi, co wcale nie przeszkodziło pozostałym przy życiu z tym większą zajadłością skoczyć sobie do gardeł.


    W świetle zachodzącego słońca wspaniała armia Turanu przestała istnieć. Niebo przybrało kolor purpury jakby specjalnie na tę okazję, a ziemia przesiąkła krwią. Ludzie w milczeniu oddawali życie, a choć wiedzieli, że już nic nie potrafi ich uratować walczyli mężnie. Pewnie łatwiej przyszłoby im umierać, gdyby wiedzieli, jaki los czeka zwycięzców?


    Gdy w końcu ucichł bitewny zgiełk pozostali przy życiu dhugowie byli tak wycieńczeni, że padali tam, gdzie stali. Gdyby ktoś potrafił czytać w ich twarzach, pewnie nie znalazłby w nich wcale radości z odniesionego zwycięstwa. A nawet gdyby był tam jego cień, nastrój już za chwilę popsuł im Weles, który na ten właśnie moment czekał.


    Jego oddziały z pieśnią na ustach spadły na nędzne resztki dhugońskiej armii niczym jastrząb na baraszkujące na łące, niczego nieświadome zające i zadały jej śmiertelny cios. Ale tego sam Weles już nie widział, bowiem w momencie gdy pierwsze drużyny podnosiły się z miejsc Weles otrzymał wieść.


    - Perun - hasło, które rozdzwoniło się w jego łbie, niczym wszystkie dzwony turańskiej stolicy naraz. Nie czekał nawet na rozstrzygnięcie walki tylko wydał niezbędne rozkazy, a potem fiknął kozła, przemieniając się z wilkołaka w potężnego basiora i pośpiesznie ruszył na zachód, by dopaść Peruna.


    Już dawno przestał przejmować się tym, iż nie może zmienić się w człowieka, w przeciwieństwie do wielu swych towarzyszy, tym bardziej przestał uważać fakt ten za karę, choć czasem, patrząc na osadę, miał wielką ochotę tam się znaleźć. Pójść między ludzi. Sam sobie tłumaczył, że tylko dlatego, iż chciałby wiedzieć, co się w osadzie dzieje?


    - To tylko zwykła ciekawość - jednak w żaden sposób nie mógł jej zaspokoić. Pewnie nawet wzruszał w takich chwilach lekceważąco ramionami.


    - Cóż, gdy się nie ma, co się lubi... - w każdym bądź razie Weles mógł się osadzie przyglądać do woli i to pod dwoma postaciami, będąc raz na pół bestią, na pół człowiekiem, albo znów wilkiem, ale to też nic szczególnego, przecież całe Wilcze Bractwo to potrafiło. Wystarczyło tylko umiejętnie fiknąć kozła i zmienić się w bestię, jednak Weles wyróżniał się pośród tych bestii niespotykaną siłą. Tylko Władca Gór mógł się z nim równać.


    Już kiedyś Welesa pokonał, ale wydarzyło się to tak dawno, że mało kto, na szczęście dla Welesa, znał fakty, za to on sam urazę nosił głęboko w sercu i nie było dnia, by nie myślał o rewanżu. Dotąd jednak nie było po temu okazji.


    Sam Weles często sobie powtarzał, że jeszcze ten czas nadejdzie, a czego jak czego, ale czasu to miał w bród. Wykorzystywał go oczywiście w specyficzny sposób i chyba nawet w pewien sposób zdążył polubić swą wynaturzoną postać. Ostatecznie przecież to dzięki niej trafił do legend i to już za życia, prawda, że wyjątkowo długiego, a miał nawet trafić do wieczności, choć oczywiście tego jeszcze on sam nie wiedział. Na razie musiało mu wystarczyć, że babki straszyły nim swe wnuki.


    Zwiadowca, który przyniósł wiadomość utrzymywał, że Perun jest sam, nie licząc oczywiście niedźwiedzia, złapanie więc go wydawało się być formalnością, słodką, jak zemsta. Liczył się tylko (i znowu) czas.


    Ten dzień był najpiękniejszym dniem w życiu Welesa, a do pełni szczęścia, po ujęciu Peruna, będzie już tylko brakowało jednego - starcia z powierzchni ziemi osady łowców. Potem cały świat już będzie stał przed nim otworem i nikt ani nic, wszak Turan właśnie przestał się liczyć, nie będzie go w stanie powstrzymać. Tego jednego był pewien, tak samo jak i radości, którą sprawiał mu tego dnia szybki bieg.


    Weles był szybszy i wytrzymalszy od zwykłego wilka. Dosłownie połykał przestrzeń, a towarzyszące mu wilki ledwo za nim nadążały. By złapać Peruna musiał cofnąć się głęboko w góry, w pobliże swej twierdzy, gdzie ostatnio kulasa widziano, musiał mu przeciąć drogę, nim zejdzie w dolinę i dotrze do osady.


    Całe dwa dni zabrała Welesowi wędrówka przez puszczę. Osadę ominął od południa, nie bez pewnej obawy, ukrytej głęboko, na samym dnie jego skomplikowanej podświadomości i w końcu wkroczył w góry, o których zawsze twierdził, że to jego włości, choć tak po prawdzie wszystko należało do Władcy Gór, a Weles tylko prawo do tych ziem sobie uzurpował. Dzisiaj bez chwili wahania w te góry się zapuścił, zapominając, że przecież nie tak znowu dawno, w tej właśnie ich części poniósł klęskę z rąk Peruna, pomijając klęskę, którą poniosły jego wojska w niezbyt odległej osadzie. A przecież tych klęsk w jego długim życiu było więcej.


    Weles nie cierpiał przegrywać, a pragnienie rewanżu, zemsty nawarstwiało się, zagnieżdżone głęboko na dnie urażonej dumy, powracając spotęgowane po każdej osobistej klęsce. Weles również każdą klęskę swych oddziałów traktował jak osobistą zniewagę, więc i tę także należało pomścić i to jak najszybciej. Tym razem był pewien, że szczęście od niego się już nie odwróci.


    Jego mały oddział krok po kroku opadał już z sił, ale jemu nienawiść i pragnienie zemsty tylko sił dodawały... I po raz kolejny zagłuszyły głos rozsądku. Wołanie na puszczy.


    Wysforował się sporo przed towarzyszący mu oddział. Najpierw wbiegł w niewielką górską dolinę, której środkiem płynął jeden ze strumieni zasilających rzekę, nad którą leżała osada, a potem, bez chwili odpoczynku, zaczął wspinać się na przełęcz, gdzie miał zamiar zastawić pułapkę na Peruna. Nawet nie zwrócił uwagi na leżący na ziemi śnieg, który nadawał tej ziemi czystości, zaś chłodne powietrze, które Weles wciągał do rozpalonych płuc miało zupełnie inny zapach, a nawet smak. Kto inny na jego miejscu, odrobinę mniej zaślepiony, z pewnością by to zauważył, przecież niezbyt daleko stąd pogoda była zupełnie inna, jednak Weles nigdy nie poświęcał uwagi takim drobiazgom, jak pogoda. Wiele razy tą właśnie doliną zmierzał w stronę osady, a choć nawet powietrze było zupełnie inne Weles był ślepy i głuchy. Przekraczał granicę światów bez chwili zastanowienia, obojętnie w którą stronę zmierzał. Chociaż nie, dzisiaj było inaczej. Dzisiaj czuł radość z tego szaleńczego biegu i chyba pierwszy raz zdał sobie sprawę, że kocha ten świat. Oczywiście należałoby dodać - ten jego świat, ale to tylko szczegół, tym bardziej, że już za chwilę o wszystkim Weles zapomniał i stracił nie tylko tę radość życia, ale i rozum. Zza skały wyszedł Perun.


    Nienawiść jest jednak silniejsza od rozwagi. Zaślepiony Weles, nie oglądając się za siebie, skoczył do przodu, zapominając nie tylko o tym, że jest sam, ale także o tym, że wciąż jest wilkiem. Perun zaś, wiedząc, że wkracza na wrogie terytorium zachowywał się wyjątkowo ostrożnie. Wilki już dawno zauważyły jego obecność, więc co jakiś czas słyszał ich wycie, chociaż teraz nie wilków lękał się najbardziej. Bardziej obawiał się tego, co na niego czeka w osadzie, obawiał się też dhugów, których tak po prawdzie to jeszcze nigdy nie widział, a najbardziej obawiał się nieznanego, no i dosyć miał już samotności. Im bliżej był celu, tym bardziej przyspieszał kroku, tak jak Weles, ale nie mógł połykać przestrzeni, jak tamten, bo już dawno pozostawił konia, którego dostał od wendeckich przewodników. Wcześniej musiał pokonać dawny uraz wsiadając nań, a to był rzeczywiście bardzo trudny moment, ale po wielu dniach wspólnej wędrówki przez smagany chłodnymi wichrami step, a potem przez lesiste tereny u podnóża gór, niezmiernie się do zwierzęcia przywiązał i, przywracając przecież wolność, niechętnie pozostawiał samego, kto wie, czy nie na pastwę wilków? A choć spodziewał się tego, gdy w końcu usłyszał ich nawoływania, w pierwszej chwili zadrżał, ale wcale nie ze strachu, tylko z emocji. Już wiedział, że jest blisko ojczyzny i nawet poczuł radość, że je słyszy, bo był to również znak, że powraca do domu i życia. Syn marnotrawny.


    Wędrówka przez wymarłą nizinę przygnębiała go. Kiedyś była kwitnącą krainą, potem zawładnęły nią wilki, ale teraz hulał po niej już tylko wiatr i demony przeszłości.


    Wendecjanie mieli rację, te moce istniały, ale choć śledziły każdy krok Peruna wcale nań nie nastawały, a wprost przeciwnie, chroniły go i chyba nawet dodawały otuchy, Perun był przecież ich wysłannikiem i mścicielem. Każdego dnia i na każdym kroku czuł ich obecność, ale również czuł obecność tajemniczej mocy, która jednak wcale nie napawała go przerażeniem. Niepokoiła, i owszem, ale też intrygowała, przede wszystkim jednak przyciągała go i chyba nawet przywoływała. Czy tak objawiała się moc Ziemi, jego Matki, Matki ich wszystkich? Czy to zew krwi? Przecież każda piędź tej ziemi przesiąknięta była krwią i to nie zawsze krwią bohaterów. Tu ludzie stoczyli pierwszą bitwę z dhugami, choć nikt już tego nie pamiętał i tu Weles dokończył za nich dzieła, wyrzynając powracające z Kurganu wojska. Dokładnie tak samo jak teraz (tylko odwrotnie). Wszystko już było. Czas zatoczył kolejne koło.


    Perun tego nie wiedział, nie uświadamiał sobie, dlatego raczej należałoby powiedzieć, że nie wiedział tego jego rozum, ale, poza samą ziemią, teraz również duchy pomordowanych strzegły go przed oczami wilków i dhugów, za to jego sny... jego sny pełne były cudzych wspomnień, cudzych wizji i przepowiedni, choć oczywiście dziś miały one już zupełnie inne znaczenie i wymiar niż te na tratwie. Już go nie przerażały, a wręcz dodawały otuchy i napawały odwagą... Duchy pomordowanych... Wspomnienia duchów... Czy to możliwe? Ale przecież jego ziemia była ich pełna, tych małych, jak i dużych, mniej lub bardziej groźnych i do ich obecności zdążył się już przyzwyczaić, jednak najbardziej zdumiewał Peruna ich brak w Turanie, na Dheirze, czy w Wendecji. Jedyną tajemną siłą, z którą się zetknął, byli dhugowie. A te wszystkie wspaniałe miasta - państwa wydały mu się martwe. Duch w nich umarł. Czyżby wraz z nadejściem cywilizacji odeszły z niej tajemne moce? Nie licząc tego jednego spotkania z nieznajomym napastnikiem w lochach Wendecji, bo Perun nie wiedział przecież kogo zaszlachtował, nie spotkał na swej drodze nikogo i niczego, czego nie dałoby się wytłumaczyć w racjonalny sposób. By stanąć oko w oko z nieznanym musiał wrócić do ojczyzny, bo ta ziemia, u której wrót stał, była jego ojczyzną, nigdy nie czuł tego mocnej, a Wendecja tylko krótkim przystankiem na drodze, chociaż właśnie z niej pochodzili i jego dziad i ojciec.


    Na tej bezkresnej, olbrzymiej równinie, zwanej Hyrkanią, już było wyraźnie czuć powiew lodowca i to o wiele mocniej niż na północnym - zachodzie, za górami, bo tam lasy powstrzymywały wiatr. Kraina Wiatru. To właśnie Perun nazwał tę dolinę Krainą Wiatru i to chyba ten bezustannie wiejący wiatr przegnał z niej resztki życia, a nie duchy, których tak bardzo obawiali się Wendecjanie. Tylko wiatr i duchy pomordowanych przez Welesa ludzi. Niezłe towarzystwo. Weles miałby się czego bać. Kiedyś również nie starczyło mu odwagi, by zaatakować powracające z Kurganu główne oddziały sprzymierzonych. No cóż, zgodnie z kolejną, tak często stosowaną przez niego maksymą, trudno walczyć z silniejszym, łatwiej za to bić słabszych, lub tych, którzy bronić się nie potrafią, lub nie mogą, dlatego też Weles złupił tabory i bezlitośnie obszedł się z rannymi i maruderami.


    Ale Zubaran nie darował mu zdrady. Najpierw dał swym żołnierzom odpocząć, a potem zebrał siły i najechał Hyrkanię, spadając na wilczego władcę, niczym lew na skubiącą trawę antylopę. Ten zaś nie lwem, którym się mienił, lecz zającem okazał się być i pozostawiając swe wojska umknął wysoko w góry, zaszywając się w nich tak dokładnie, że wszelki słuch o nim zaginął i to na tysiąclecia.


    Nikt nie wiedział, co wtedy stało się z Welesem, a jego państwo, niegdyś kwitnąca i tętniąca życiem kraina pasterzy bydła i owiec wymarła. Gdy zaś z północy po raz kolejny nadszedł lód surowy klimat dopełnił dzieła. Dawniej zielone równiny i lasy, choć nie tak potężne, jak w ojczyźnie Peruna, były puste i martwe.


    Przez długą drogę Perun nie napotkał żywego stworzenia. Zapasy, w które zaopatrzyli go Wendecjanie były już na wyczerpaniu. Dopiero wysoko w górach, już w pobliżu Bramy kończącej Czarny Szlak, mimo że klimat stał się dużo surowszy, usłyszał pierwsze głosy ptaków i zobaczył ślady zwierząt. Dopiero tu poczuć było prawdziwe życie, na przełęczy, w krainie Władcy Gór, a choć zamczysko Welesa było całkiem blisko znać było wyraźnie, że znaleźli się na ziemi będącej pod panowaniem zupełnie innego pana. Nawet zwierzęta to wiedziały.


    Po Łasym też widać było, że już czuł się jak u siebie w domu, bo teraz to on szedł przodem i przecierał szlak, a Perun podążał za nim bez wahania i nawet na chwilę nie zwątpił w instynkt przyjaciela, gdy zaś ozwały się po raz pierwszy wilki Łasy poprowadził Peruna inną drogą, która pozwoliła im ominąć z daleka welesową siedzibę.


    Wilczy zew jednak wcale nie przeraził Peruna, wręcz odwrotnie, poczuł nawet radość, bo był to przecież znak, że dom jest blisko, no a poza tym w jego snach nie było niczego, co kazałoby mu się obawiać wilków, czy choćby samego Welesa.


    Jednego razu Perun zobaczył we śnie obraz bitwy, podobny tej, której był naocznym świadkiem, ale w tym śnie wilcze oddziały mordowały dhugów, a nie ludzi, mimo że ziemia usłana była także ludzkimi trupami. Perun zobaczył jeszcze olbrzymią falę, która zmiotła turańską armię, a pośród tłumu przerażonych ludzi mignęły mu twarze Razamanaza i Zelorana, ale to było wszystko. W tym właśnie momencie obudził się i nie był do końca pewien, czy to ich właśnie widział? A może wolał się mylić? Nie wiedział też, jak wytłumaczyć postawę wilków? Czy rzeczywiście stanęły przeciwko dhugom po stronie ludzi?


    Na szczęście niepokój i obawa wzmogły jego czujność, więc gdy niespodziewanie skoczył nań rozpędzony, olbrzymi wilk Perun nie dał się zaskoczyć. Nie zdążył sięgnąć po miecz, lecz skorzystał z broni, którą zawsze miał pod ręką. Jego włócznia, kij, który dostał od Swantochy, na którym jeszcze przed chwilą się wspierał, sam zatańczył mu w dłoniach, zadając na odlew najpotężniejszy cios w swej niezbyt przecież bogatej historii walk. Szybujący basior spotkał się wpół drogi z wirującą maczugą i po tym spotkaniu nie tylko stracił zupełnie i w trybie natychmiastowym przytomność, ale także prawie wszystkie zęby, ponadto jeszcze wywinął kozła, jakiego nie powstydziłby się najlepszy z kuglarzy, których Perun widział na turańskich bazarach. Ale na tym nie koniec jeszcze, bo już w trakcie lotu ogromny wilk zaczął przemieniać się w coś w rodzaju pół wilka, pół człowieka, inaczej mówiąc w wilkołaka, a dokładniej jeszcze w Welesa, Welesa w całej swej paskudnej okazałości. Wyglądałby oczywiście jeszcze okazalej i paskudniej, gdyby nie solidny uszczerbek w uzębieniu.


    Bezbronny Weles wciąż leżał bez przytomności, a Perun, próbując zebrać myśli, przez dłuższą chwilę stał nad nim w pozie wyrażającej najszczersze zdumienie. Wciąż nie wiedział, co z tym fantem zrobić, niespodziewanie jednak usłyszał czyjś rozkazujący głos, choć przecież, z racjonalnego punktu widzenia, było to niemożliwe, bo oprócz Łasego nikogo z nim nie było.


    - Zwiąż go mocno - idąc za nakazem przesłyszenia Perun przystąpił do pętania potężnego stworzenia, którego ramię grubsze było od jego nogi, zaś mocarne piersi i ramiona nadawały mu wyglądu olbrzyma z baśni. Dokonując tej pozornie tylko prostej czynności Perun przypomniał sobie jakieś zdanie, które kiedyś wypowiedziała Swantocha, może wypowiedziała, bo i w tym przypadku Perun nie był do końca pewien, czy mu się czasem to wszystko nie przyśniło? W trakcie pętania nieprzytomnego Welesa próbował spleść nici łączące obie te myśli w jedną całość, lecz nim zdążył dojść do jakichkolwiek i w miarę konstruktywnych wniosków, wilki, które Weles pozostawił daleko w tyle, wbiegły na przełęcz. W pierwszej chwili stanęły, jakby je zamurowało. Ostatecznie po raz pierwszy zobaczyły swego pana w takiej sytuacji. Związany niczym baran idący na rzeź, to chyba jedyne i najwłaściwsze porównanie, zresztą właśnie ono większości wilków przyszło do głowy, ale niestety, ich konsternacja nie trwała długo. Najpierw tylko zjeżyły sierść na karku, która Perunowi przypomniała pióropusze na hełmach wendeckich wojów, jednak zaraz potem zawyły wściekle, a gdy już zebrały się wszystkie, a były ich dobre trzy dziesiątki (a może nawet więcej), wciąż jeszcze dysząc ze zmęczenia, powoli zaczęły zbliżać się szczerząc przy tym złowieszczo kły.


    Oczywiście nie było już czasu na jakiekolwiek tłumaczenia, nim jednak wilki zaatakowały Perun miał jeszcze tę odrobinę czasu, by sięgnąć po łuk i strzały. Wilki, na jego szczęście, najwyraźniej wciąż nie wiedziały, jak mają postąpić? Obawiały się o życie swego władcy, a ta chwila ich niezdecydowania dała Perunowi czas, by wydatnie zrównać szanse stron. A nawet więcej. Miał jeszcze tyle czasu, by przypomnieć sobie swe pierwsze spotkanie z wilczą bracią.


    Czas zatoczył koło i nawet przepaść w pobliżu była taka sama, tylko że Łasy był już dużo, dużo większy. Niczym rozpędzona kula śniegu przemknął obok Peruna, wbijając się w nacierającą sforę i zmiótł pierwszy szereg w tę właśnie przepaść.


    To był ostatni etap wędrówki. Prowadził z przełęczy w kształcie siodła, między dwoma szczytami, w dół, ku dolinie, a dalej w las. Krótki, ale zarazem najtrudniejszy fragment szlaku, wiódł długą skalną półką przylepioną do jednego ze szczytów, niezbyt wąską, ale też nie na tyle szeroką, by wilki mogły rozwinąć skrzydła, za to Łasy miał wystarczająco dużo miejsca. Parł do przodu niczym taran, zmiatając, miażdżąc, roznosząc i rozdzierając napastników na strzępy. Wydawało się, że nic już go nie zatrzyma, ale wilki wciąż miały liczebną przewagę i w końcu Łasy uwiązł w masie kotłujących się ciał, jednak swą szarżą powstrzymał atak wilków i nie pozwolił uwolnić Welesa.


    Po wystrzeleniu wszystkich strzał Perun sięgnął po miecz przytroczony do pleców i ruszył Łasemu z odsieczą. Ściskając święty oręż, który zazwyczaj ciążył mu niemiłosiernie, znów zauważył, jak wtedy w katakumbach Wendecji, że miecz sam układał się do ręki i jakby wyrywał do walki, nabierając niezwykłej, jak na swe rozmiary, lekkości. Niedawno włócznia po mistrzowsku zawirowała w rękach Peruna w morderczym tańcu, jednak miecz mógłby być jej nauczycielem. To, co pozostało po przejściu huraganu Łasy, co przeżyło, lub tylko przetrwało, przylepione do skalistej ściany święty miecz Wendecji posłał w niebyt istnienia z zadziwiającą precyzją i lekkością, po raz kolejny wprawiając Peruna w zachwyt, jednak ani miecz, ani tym bardziej Perun nie zdołał powstrzymać Łasego przed upadkiem.


    Jak przed laty matka, tak teraz syn runął w kłębowisku wilczych ciał w przepaść, zabierając w ostatnią swą drogę większość wczepionych weń napastników. Perun zadał jeszcze tylko parę ciosów, kończąc rzeź i rzucił się ku krawędzi.


    - Stój! - Zawołał z rozpaczą za spadającym w otchłań Łasym, ale jego słowa nie miały w sobie nawet krzty magicznej siły i nie zdołały powstrzymać niedźwiedzia przed upadkiem w śmierć, więc Perun mógł tylko patrzeć, jak po drodze, niczym szyszki z drzewa, odpadały od jego oddalającego się i malejącego ciała wilki, jakby niegodne były spocząć obok i zginąć w tym samym miejscu i tej samej chwili. Poza tym wszystko chyba zamarło w bezruchu, przerażeniu i rozpaczy, oczekując na nieuchronnie zbliżającą się chwilę zetknięcia się ciała Łasego z ziemią i skałą w dole, która pewnie zamieniłaby się w śnieżny puch, gdyby tylko mogła. Nie mogła, Perun jednak gotów był przysiąc, że w momencie upadku usłyszał jęk przepełniony bólem i rozpaczą, który wydała ziemia i skały, na które upadł Łasy. Ale może to był tylko jego własny ból i jego rozpacz, i jego płacz? Tak samo głośny...


    Ale przecież góry również zapłakały i to kto wie, czy nawet nie głośniej, bo właśnie zginął syn ich władcy i następca tronu, ich Pan, choć tego już Perun nie mógł wiedzieć, nie wiedział kim był Łasy i nigdy nie miał się dowiedzieć, bo i po co? Czy nie wystarczy, że zginął jego przyjaciel! Czy to mało? Przyjaciel oddał zań swe życie, a życie... Kiedyś to Perun mu je uratował. Czy teraz rachunki zostały wyrównane. Tylko czemu takim kosztem? Koło czasu się zamknęło.


    Spadające ciało Łasego zgarnęło za sobą lawinę kamieni i śniegu, a te przykryły je tworząc naturalny grób, ale tego już Perun nie widział i wcale nie chciał widzieć. Przynajmniej nie w tej chwili. Zresztą łzy i tak by mu na to nie pozwoliły. Cisnął za siebie święty miecz Wendecji i usiadł na zbroczonym krwią śniegu, pośród wilczych zwłok.


    Gdy wszystko ucichło, a zimno przeniknęło go do szpiku kości wstał i ruszył w dół, ale na samym dole nie znalazł niczego, oprócz takich samych wilczych zwłok i olbrzymiej góry rumoszu skalnego i śniegu, pod którym najprawdopodobniej pogrzebany był Łasy. W sercu stojącego Peruna powstała dziwna pustka, podobna tej, która powstaje po śmierci kogoś bardzo bliskiego, której w żaden sposób nie potrafimy zapełnić, nawet po latach. Nie pomagają łzy i wspomnienia, za to czasem rodzi się wściekłość i nienawiść.


    Gdyby wtedy Weles leżał na dole, obok grobu Łasego, pewnie zostałby rozsiekany na drobne kawałki. W każdym bądź razie z takim zamiarem Perun zaczął się wspinać na górę. Ale gdy już tam się znalazł i znów ujrzał pobojowisko pełne trupów, śnieg zbezczeszczony krwią i Welesa skostniałego z zimna, jego wściekłość zrobiła zwrot o sto osiemdziesiąt stopni, czyli nawet nie połowę tego obrotu, który udało się wykonać Welesowi i zwróciła się przeciwko dhugom i oczywiście, a może nawet przede wszystkim, przeciw Przeznaczeniu. A potem Perun znów przypomniał sobie sen i słowa Swantochy.


    - On ci pomoże ...


    - Tylko jak?! Tfu! Na psa urok! - Burknął spluwając na Welesa. Jeszcze nie tak dawno gotów był go zabić, ale teraz cała nienawiść zeń uszła, jak powietrze z rybiego pęcherza. Wziął do rąk włócznię i szturchnął nią związanego Welesa.


    - Mogę cię zabić, ale również mogę cię uwolnić, pod warunkiem jednak, że nie będziesz nastawał na moje życie i pomożesz mi zrealizować pewien plan - choć Perun starał się jak mógł, w jego głosie nie było nawet krzty groźby. W zasadzie cienko zapiszczał.


    - Chyba oszalałeś - warknął Weles, choć w pierwszej chwili miał zamiar nadal udawać nieprzytomnego. - Rozerwę cię na strzępy... - brzmienie perunowego głosu chyba dodało mu odwagi.


    - To spróbuj - Perun zaczął zbierać swe rzeczy, wyraźnie dając Welesowi do zrozumienia, że odchodzi. - Jak myślisz ile czasu potrzeba, byś zamarzł? Choć kto wie, może odnajdą cię jakieś zwierzęta? O ile wiem, nie przepadają za tobą. Sporo tu różnego rodzaju ścierwojadów. Sam wiesz, co mam na myśli. Wybór oczywiście należy do ciebie - i ruszył dalej.


    Miało się ku zachodowi i Perun nie miał najmniejszego zamiaru spędzić nocy na tej nieosłoniętej od wiatru skalnej półce, tym bardziej, że nie było tu ani kawałka drzewa, by rozpalić ognisko.


    - Życzę ci dobrej nocy - rzucił za siebie i zaczął schodzić w dolinę, gdzie pod osłoną drzew było dużo cieplej, a przynajmniej nie było czuć wiatru dmącego od lodowca. Rozpalił ognisko i otulając się skórą matki Łasego próbował zasnąć, lecz wspomnienia nie dawały mu spokoju.


    Weles tymczasem zaczął przejmująco wyć, usiłując przywołać pomoc, jednak po jakimś czasie zdał sobie sprawę, że przecież wszyscy jego poddani znajdują się daleko na zachodzie i na ich pomoc nie ma, niestety, co liczyć. Pomyślał również o ścierwojadach, które mógł przywołać swym wyciem. Nigdy jeszcze nie był zjedzony żywcem, nawet jeśli był nieśmiertelny. Może jednak nie był? Wolał nie ryzykować, a i ból złamanej szczęki zaczął dawać o sobie znać, zagłuszając wściekłość. A potem jeszcze zrobiło mu się wstyd. Przecież wołając o pomoc poniżał się. Jeszcze ktoś mógł usłyszeć. Weles więc w końcu zamilkł, choć w myślach jeszcze przez dłuższy czas mełł przekleństwo za przekleństwem. Jedno przekleństwo, drugie przekleństwo... baran za baranem... Pomogło... usnąć.


    Perun za to nie zmrużył oka nawet na chwilę. Całą noc rozmyślał. Samotność dojmująco dawała o sobie znać. Przez tę jedną noc przypomniał sobie nie tylko całe własne życie, ale też zaczął zastanawiać się nad przyszłością, zarówno najbliższą, jak i tą odległą. Wszystko już wkrótce miało się wyjaśnić i to bez względu na sposób rozwiązania zadania, które wyznaczyło mu Przeznaczenie. Zrozumiał jedno, będzie wolny, a na pewno będzie wolny, jeśli wypełni zadanie... I jeśli przeżyje... Jeszcze nie wiedział w jaki sposób to osiągnie, jednak wierzył w swe sny, a nawet przywidzenia. Jeśli ktoś powiedział, że Weles mu pomoże, to tak musiało być. Trzeba jeszcze tylko będzie namówić go do współpracy. Noc na mrozie z pewnością ułatwi mu podjąć decyzję.


    Weles spał zawsze niczym niewinne niemowlę, jednak tym razem ból i przejmujący chłód nie pozwoliły mu spać zbyt długo. Już wczesnym rankiem skruszał wystarczająco. Był nawet gotów do pertraktacji. Wiedział, że Perun miał wystarczająco dużo powodów, by chcieć się na nim zemścić, miał ich nawet więcej, ale przecież wszystkich jeszcze nie znał. Na szczęście. Nie musiał ich znać, a porozmawiać, no cóż... zawsze było można. A nuż wyniknie z tego jakaś korzyść?


    Perun oczywiście wcale się nie spieszył. Rozpalił ognisko z drew, które z niemałym wysiłkiem wtaszczył na górę i to w takiej odległości, by dumny władca wilków mógł poczuć tylko niewielkie ciepło i zaczął pałaszować świeżo upolowanego zająca. Nie miał oczywiście zamiaru pierwszy rozpoczynać rozmowy. To już pozostawiał dumniejszym od siebie. Weles pewnie wolałby zamarznąć na śmierć, niż pierwszy się odezwać, gdyby to było możliwe, bo mróz mógł go najwyżej uśpić, nawet na wieki, ale nie zabić, głód jednak zrobił swoje.


    - Nie wiem, czego po mnie oczekujesz - wyjęczał, akcentując dobitnie kolejne słowa - i w czym Ja, Władca Wilków mogę Tobie pomóc? - I natychmiast zaczął przemyśliwać, co zrobi, gdy Perun go uwolni?


    - Będziesz musiał dać mi słowo, złożysz przyrzeczenie, a jeśli wpadnie ci do głowy je złamać, pamiętaj, że moja włócznia zrobiona jest z księżycowego światła, wystarczy bym cię drasnął... - nie trzeba było wcale umieć czytać w myślach, by odgadnąć, co zamierza Władca Wilków.


    - Słowo dla mnie rzecz święta - obruszył się Weles i chyba nawet sam w to uwierzył, bo jakby jeszcze urósł, a może tylko wyszlachetniał, zaczął jednak z innej strony. - No cóż, nasze drogi znów krzyżują się, ale nie znaczy to, że zmierzamy w tym samym kierunku...


    - I tu się mylisz - odpowiedział mu Perun. - Nasze drogi krzyżują się i to wcale nie przypadkiem. Jeśli mnie wysłuchasz, zrozumiesz, że to Przeznaczenie nas zetknęło ze sobą.


    - Przeznaczenie? - Warknął znów Weles, jednak tym razem tylko dlatego, że tak łatwiej było ukryć ból, który sprawiało mu mówienie. - A co ono ma do tego?


    - Posłuchaj tylko i decyduj się, ale szybko, bo czas nagli. Potrzebuję twojej pomocy. Mam, a raczej mamy zadanie do wykonania i na ten czas proponuję zawieszenie broni. A wiedz, że leży to w naszym wspólnym interesie. Potem będziesz mógł znów na mnie nastawać.


    - W naszym, mówisz, wspólnym interesie? - Weles naturalnie natychmiast zaczął się zastanawiać, jak z tego ich, rzekomo wspólnego, interesu wyciągnąć własne korzyści? Cóż było zrobić, kolejny długi sen, nie wiadomo jak długi, nie bardzo mu się uśmiechał. Mógł wszak trwać w nieskończoność, a on po raz kolejny utraciłby szansę na zwycięstwo i okazję na zdobycie władzy. Nie chciał zmarnować tej szansy no i bał się perunowej włóczni. Dziwił się tylko, że śmiertelny wróg wyciągał doń rękę. Oczywiście nie rozumiał, a raczej zapomniał, czy też nie brał pod uwagę, że słowo śmiertelny wróg i ich wzajemne stosunki inaczej mogą wyglądać z punktu widzenia Peruna. Pomijając śmierć Łasego, która w zasadzie była przypadkowa i to, czego jeszcze Perun nie wiedział, w zasadzie nie dawało mu powodów do nienawiści. Oczywiście jeszcze wszystko mogło się zmienić, tym bardziej, że w zasadzie sytuacja, bez względu na motywy, wyglądała na poważną.


    - Jaki to interes? - Zapytał, gdy już sam sobie wyjaśnił, że ze strony Peruna nie może oczekiwać żadnego podstępu. Wszak i tak już był pokonany. Choć oczywiście nie zwyciężony!


    - Zgadzam się... wysłuchać cię. - Perun, by wykazać dobrą wolę rozwiązał Welesa, ale wciąż trzymał w pogotowiu włócznię, rozdrażniając dumnego władcę wilków po raz kolejny.


    - Przecież dałem słowo!!! - By nie zaogniać sytuacji Perun powstrzymał się od komentarzy. Słowo Welesa było znane wszem i wobec. Powstrzymanie się przed powiedzeniem choćby kilku słów kosztowało Peruna sporo wysiłku. To była dlań prawdziwa próba. Gdy Weles przestał wreszcie gniewnie pomrukiwać Perun przedstawił mu całą sytuację.


    - Czy wiesz, co się dzieje w osadzie?


    - Ja bym nie wiedział, pewnie, że wiem. Dhugowie...


    - To wiemy obaj. Czy wiesz jednak co oni zamierzają?


    - Budują świątynię - Weles zaczynał już zdawać sobie sprawę, że jednak nie wie wszystkiego. - Ty mi powiedz dlaczego? - Minę miał taką, jakby i tak już wszystko wiedział.


    - Wiesz kim są - zaczął Perun, nie zważając na wzgardliwe wzruszenia ramion Welesa, które i tak świadczyły o jego ignorancji, bez względu na to, jak przekonywującą minę usiłował zrobić.


    - Chcą nas zniszczyć - ciągnął dalej Perun, nie zrażony pogardliwym pytaniem Welesa.


    - Kogo masz na myśli mówiąc nas? To was chcą zniszczyć, was, ludzi!!!


    - Chcą zniszczyć wszystko. Cały nasz świat. Wkrótce w tej świątyni narodzi się ich bóg.


    - Przecież on dawno już zdechł - odparł wilkołak, nie potrafiąc jednak ukryć rosnącego zainteresowania i rodzącej się obawy.


    - Ma zmartwychwstać, a wtedy...


    - Nie będzie miejsca ani dla was, ani dla nas. To chciałeś powiedzieć? - Dokończył Weles, ale pod ręką miał już kolejne retoryczne pytanie. - Mam ci pomóc ich zniszczyć?! - Jego ton brzmiał z początku zupełnie niewinnie, ale szybko nabrzmiał triumfem, a zarazem pogardą. - To już się stało. Moja armia zrobiła to, czego nie potrafili zrobić Turańczycy - prychnął Weles. Tym razem Perun zrobił zdziwioną minę, ale nie był aż tak bardzo zdziwiony, jak spodziewał się Weles.


    - Wiem... Widziałem we śnie. Nie mieliście najtrudniejszego zadania. Większą część roboty odwalili za was Turańczycy.


    - No i co z tego?! Któż pamięta o pokonanych?! Turańczycy zostali pokonani, a to my jesteśmy zwycięzcami! - Weles mógł to powiedzieć, mimo że nie był świadkiem drugiego aktu spektaklu, który śmiało można było nazwać tragedią. Przewaga wilków była miażdżąca i wynik mógł być tylko jeden.


    - Zapominasz o dhugach, którzy pozostali w osadzie, obawiam się, że z nimi będzie równie trudna sprawa.


    - Gorsza sprawa będzie z twoimi ludźmi - odparował Weles, zacierając łapska.


    - Oni są bardziej nawiedzeni od dhugów! - Perun przez dłuższą chwilę nie mógł dojść do siebie. Wiadomość ogłuszyła go. Minęła długa chwila nim znów się odezwał. Jego sny... Nawet w najgorszych koszmarach niczego na ten temat nie zobaczył. Nawet snom więc nie mógł wierzyć. Tak jakby i nimi ktoś kierował, jakby chciał pokazać mu jedno, zatajając drugie. Ktoś, lub coś po prostu prowadziło go za rękę, by nie zboczył z obranej drogi. Nie wiedział, co by zrobił wtedy, gdyby wiedział to, co uzmysłowił sobie właśnie w tym momencie? Będzie musiał wystąpić przeciwko własnym pobratymcom, przeciwko swoim, może nawet przeciw własnej rodzinie! Wiedział dobrze, że nikt nie będzie chciał go słuchać, tym bardziej że, zgodnie z relacją Welesa, łowcy znajdowali się pod wpływem dhugów. W to nie wątpił.


    - Co z moim ojcem? - Spytał Perun, gdy milczenie zaczęło stawać się nie do zniesienia. Weles odpowiedział pytaniem na pytanie, jakby bał się udzielić jednoznacznej odpowiedzi, a przy tym po raz kolejny spojrzał na perunową włócznię.


    - Co na to twoje sny? Nic w nich nie zobaczyłeś? - I Perun zrozumiał. Cisza, która nastąpiła była chyba nawet dłuższa od poprzedniej i nawet wiatr na chwilę ucichł w oczekiwaniu na to, co zaraz nastąpi. Jednak nic nie nastąpiło, choć dłonie Peruna, zaciśnięte na drzewcu włóczni, zbielały, jakby cała krew z nich odpłynęła. Gdy wiatr znów się zerwał, przerywając ciszę Perun zapytał:


    - Jak to się stało?


    - Gdy uciekłeś napadliśmy na wioskę. Zostaliśmy jednak odparci, pokonani, ale twój ojciec zginął - Weles nie powiedział całej prawdy, ale przecież nie skłamał.


    - Gdy cała ta zawierucha się zakończy i wyjdziemy z niej z życiem zabiję cię za to. Nigdy nie nastawałem na ciebie, ale za to jedno będę cię ścigał, aż cię w końcu dopadnę. Gdy minie rozejm, strzeż się... Jeśli tylko przeżyjemy - szepnął, zamykając w myślach za sobą wyimaginowane drzwi. Słowa groźby pozostały za tymi drzwiami, niczym w odległej przestrzeni i czasie, czekając na nadejście odpowiedniej chwili, gdy drzwi znów zostaną otwarte, a słowa wyfruną, by zmaterializować się w krwawym czynie. - Co z moim bratem i siostrami? - Zapytał Perun, usiłując zagłuszyć ból. Ale to nie był jeszcze koniec.


    - Na tyle, na ile zdążyłem się zorientować, twój brat jest teraz naczelnikiem osady i skumał się z dhugami. Bardzo blisko. Jest, jakby to powiedzieć, ich zaufanym. Także twoje dwie siostry - Weles odpowiedział Perunowi zachowując śmiertelną powagę. Zaakceptował to chwilowe zawieszenie broni, choćby ze względu na powagę sytuacji, bo nawet on nie był na tyle głupi, by nie rozumieć właśnie powagi sytuacji, a może właśnie on, jedyny który pamiętał dawne czasy.


    - Co się stało z Dobrochną? - To pytanie również musiało paść. Weles zrelacjonował Perunowi cały przebieg wydarzeń, nie zapominając dodać, co łowcy zrobili z jego wysłannikiem i najlepszym przyjacielem, a zarazem ojcem dziecka. Weles uznał, że słowo szpieg nie zabrzmi właściwie. Najlepsze, czyli najgorsze, zostawił na koniec. Jego oburzenie i zdziwienie tym razem wyglądało na szczere.


    - Oboje mają zostać złożeni w ofierze, czy też dziecko ma zostać ofiarą, a ona komuś tam poślubiona, nie wiem tego do końca, nie rozumiem, bo od czasu gdy zginął mój sz... wysłannik osadę obserwuję tylko z daleka. - Weles oczywiście nie powiedział, że przestało to mieć dla niego jakiekolwiek znaczenie, bo w jego planach i tak wszyscy łowcy mieli zostać zabici, bez względu na płeć i zasługi.


    I wcale nie musiał tego Perunowi wyjaśniać. Rozumieli się bez słów. Perun przy tej okazji znalazł wytłumaczenie dla jeszcze jednego ze swych snów. Koszmar powracał kilkakrotnie. Widział w nim niemowlę, którego krew, zraszająca serce demona, wykradzione przez Grimzell z wendeckiego skarbca, dawała mu życie. To nie było tylko kilka kropel krwi. Dobrochna zaś miała zostać poślubiona demonowi w ten sposób, że miała być jego pierwszą ofiarą i pierwszym pożywieniem. Zaiste przewrotne rozumowanie! Perun nie wiedział dlaczego miała to właśnie być matka z dzieckiem, tego nawet sny nie potrafiły mu wyjaśnić, ale czy miało to jakiekolwiek znaczenie? I tak oboje mieli zginąć. Może chodziło o tę samą krew i ciało. Ciało i krew... To była także jego krew! Jednego tylko Perun nie potrafił zrozumieć:


    - Jak Jarowit mógł na to wszystko przystać, nawet jeśli nigdy nie lubił Dobrochny? Jak łowcy na to przystali? Jak mogli pogodzić coś tak obcego i krwiożerczego z własnymi wierzeniami, w których nigdy nie było miejsca dla ofiar z ludzi? - O to też natychmiast zapytał Welesa, a choć wcale nie spodziewał się odpowiedzi, tym bardziej po kimś takim jak Weles, mającym na sumieniu krew tysięcy ludzi, odpowiedź tę właśnie od Welesa uzyskał.


    - To fanatyzm religijny w najczystszej postaci. Nie wiem, jak to się stało, ale łowcy chyba utożsamili dhugońskiego boga z ich własnym... Innej możliwości nie widzę. Oczywiście nie możemy zapominać o dhugońskich zdolnościach i mocy, ale pewnie dla ciebie nie jest to żadne wytłumaczenie, czy usprawiedliwienie...


    - Nie jest! - Perun zerwał się na nogi i zaczął chodzić w tę i z powrotem, jakby wciąż nie mógł zrozumieć, co się stało? - Musimy ich powstrzymać, dopóki nie będzie za późno dla nas, jak i dla was. Nie wiem czy to rozumiesz? - A choć Weles nie odpowiedział mu na pytanie, jak nigdy dotąd, rozumiał wszystko. Zrozumiał nawet to, że jeśli wspólnie nie powstrzymają dhugów, na ziemi nie będzie już miejsca ani dla ludzi, ani dla wilków. Zrozumiał i to, że jego plany w tej chwili przestają się liczyć i nic już nie jest ważniejsze. W końcu rzekł:


    - Zabijemy go, a potem niech się dzieje co chce. Czy widziałeś w swych snach, co będzie dalej?


    - Chciałbym to wiedzieć. Chciałbym wiedzieć, jak mamy to zrobić?


    - No cóż, część zadania już mamy z głowy. Bądź co bądź ździebko dhugów już przetrzebiliśmy, powiem więcej, większą część, co nie znaczy, że z resztą pójdzie nam równie łatwo. Tym bardziej, że przeciwko nam staną także łowcy. Jedno jest pewne. Musimy dostać się do osady i przede wszystkim nie wolno nam dopuścić do, jak powiedziałeś, zmartwychwstania ich boga. Czy to ten miecz posłużył ludziom do wydarcia mu serca? Ten właśnie miecz?


    - Właśnie ten - odpowiedział Perun. - Jeśli trzeba będzie zrobimy to samo, znów mu je wyrwiemy, ale wolałbym do tego nie dopuścić. Jeśli on zmartwychwstanie zadanie może okazać się dla nas za trudne. Nie wolno nam dopuścić nawet do rozpoczęcia rytuału. Nie możemy pozwolić, by przelana została krew tego dziecka.


    - Ile nam zostało czasu?


    - Nie wiem, po prostu nie wiem tego dokładnie, ale wiem, że jeszcze nie jest za późno.


    - Czas więc nas nagli. Siedząc tu, niczego nie osiągniemy. Ruszajmy więc co prędzej. Moje oddziały, zgodnie ze wcześniejszymi rozkazami powinny po bitwie ruszyć w stronę osady. Cóż, plany w końcu i tak niewiele się zmienią. Jeśli będzie trzeba...


    - Zaatakujemy osadę - dodał Perun, choć pewnie wolałby nie dożyć tej chwili. Powracał, by wraz z wilkami napaść na rodzinne ziemie.


    - Los spłatał ci niezłego figla - prychnął Weles. Tym razem chyba to on czytał w myślach Peruna. Pewnie nawet roześmiałby się w głos, gdyby nie zdał sobie nagle sprawy, że również z niego ten sam Los sobie zadrwił. Nie po raz pierwszy zresztą.

  


  WIELKI DZIEŃ



  



  
    Wędrówka do osady zajęła im pełne cztery dni, choć Weles dopiero co dwukrotnie dłuższą drogę pokonał w krótszym czasie, ale jego, pomijając siłę, do biegu dopingowała nienawiść. Tym razem jednak, choć nienawiść wcale nie wygasła, Weles był zbyt obolały, by poruszać się szybciej, a Perun, choć starał się jak mógł, był przecież tylko człowiekiem. Odpoczywali nocą. By nie zdradzić swej obecności rozpalali niewielkie ognisko, przy którym i tak mogli tylko rozgrzać koniuszki palców. Na szczęście gniew w nich jeszcze nie wygasł. Nie musieli polować, bo Perun miał ze sobą jeszcze niewielki zapas suszonego mięsa, ale apetyt i tak specjalnie mu nie dopisywał, no a Weles... wciąż miał kłopoty z jedzeniem. Napięcie udzieliło się im obu, a rozwaga, jeśli to rzeczywiście była rozwaga, jak zwykle przeszkadzała w marszu. Rzadko odzywali się do siebie i co najwyżej omawiali szczegóły planu działania, ale, jak twierdził Weles, ten ich plan można było rozbić o kant dupy. Nic się w nim nie kleiło, bo po prostu wciąż było zbyt wiele niewiadomych. Wiedzieli tyle samo, co i na początku - musieli dostać się do osady i uwolnić Dobrochnę i jej dziecko, tylko że wciąż nie mieli pojęcia, jak to zrobić? Wszystko będzie zależało od sytuacji, jaką zastaną w osadzie.


    Weles przede wszystkim liczył na swoje oddziały. Dla niego sprawa była prosta. Należało uderzyć wszystkimi siłami na osadę i wybić tych, którzy będą stawiać opór. Naturalnie przede wszystkim trzeba było wytłuc dhugów. Bez nich powinno być łatwiej. Weles jednak nie brał pod uwagę tego, że łowcy, zaatakowani przez wilki i tak będą się bronić, zaś Peruna nikt nie będzie chciał słuchać, a jeśli się na ich czele pojawi zostanie uznany za zdrajcę.


    Perun jednak nie miał zamiaru dopuścić do rzezi. Musiał znaleźć inne wyjście, a przynajmniej mniej krwawy sposób rozwiązania problemu, jednak ani sny, ani tym bardziej wyobraźnia nie podsunęły mu podpowiedzi. Musiał liczyć na własną pomysłowość.


    Gdy zeszli w dolinę natychmiast zmieniła się pogoda, na co Perun natychmiast zwrócił Welesowi uwagę. U podnóży gór wyglądało to bardziej naturalnie, niż na stepie, czy w lasach, przez które Perun wędrował bez mała rok temu. Temperatura rosła w miarę schodzenia w dół. W cztery dni upłynęły wszystkie pory roku. Po wyjściu z wąwozu weszli w śnieżycę, która następnego dnia była już tylko śniegiem z deszczem, na halach przywitała ich wiosna, zaś u stóp gór panował całkiem letni upał. Perun zrzucił z ramion swą nieodłączną skórę niedźwiedzią, ale Welesowi, który przecież nie mógł zmieniać skóry, musiało być gorąco. Słońce ani na moment nie przestawało prażyć. Pot spływał zeń strumieniami. Jak okiem sięgnąć, błękitu nieba nie skalała nawet najmniejsza chmurka.


    - Piękna kraina, bogata w zwierzynę - Weles nieudolnie próbował nawiązać rozmowę. - Choć prawdę powiedziawszy wolę bardziej umiarkowany klimat. Ten upał mnie wykańcza.


    - To nie jest normalne - odpowiedział Perun. - Tę krainę stworzyli dhugowie za pomocą czarów. Tak nie powinno być. Obejrzyj się za siebie. Pogoda nigdzie na świecie tak gwałtownie się nie zmienia, a to nie tylko pogoda, to całkiem inny klimat, jakbyśmy wkroczyli do zupełnie innego świata, a przecież w górach jest pełnia zimy i to od niepamiętnych czasów, a na północy lodowiec. Byłeś tam kiedyś? Widziałeś jego olbrzymią ścianę? Jakby wprost z ziemi wyrastała pod same niebo. Ale czy na zdrowy rozum tak powinno być? Czy tak wygląda świat? Nawet w Krainie Wiatru, za górami, gdzie lodowiec nigdy nie dotarł, klimat jest o wiele surowszy...


    - Jeśli prawdą jest to, co mówisz, a na... zdrowy rozum chyba rzeczywiście tak jest, może się tak stać, że gdy już pozbędziemy się wszystkich dhugów cała ta kraina... nasza kraina...


    - Boję się nawet o tym myśleć... Chciałbym się mylić...


    - Na to, co się stanie niestety już nie mamy wpływu, najmniejszego, ale może to i dobrze. Wyobrażasz sobie, że jeszcze to mielibyśmy na głowie. Łatwiej zabijać.


    - Nie dopuszczasz do siebie myśli, że to my możemy zostać zabici? W takim wypadku nasze problemy rozwiążą się same... Masz rację, któżby się przejmował w takiej sytuacji pogodą...


    - Czy już wiesz, co zrobić? Masz plan? – Ale Perun wciąż jeszcze tego planu nie miał. Weles dobrze to wiedział, próbował więc przy każdej możliwej okazji przeforsować własną koncepcję. - Zdajesz sobie sprawę, że sami nic nie zdziałamy. A walki nie da się uniknąć, czy tego chcesz, czy nie. Moje wojska już powinny być na miejscu. Tylko patrzeć, jak natkniemy się na pierwsze czujki. Rozkazałem im otoczyć osadę i czekać na mnie lub na mój rozkaz. Obawiam się, że możesz zostać niezbyt mile przyjęty.


    - Dałeś słowo...


    - Dałem i mam zamiar go dotrzymać, choć pewnie i tak mi nie za bardzo wierzysz, ale powiem ci coś jeszcze. Dam ci po wszystkim trzy dni, całe trzy dni, byś skrył się, choćby w mysiej norze. Potem koniec rozejmu... To chyba wystarczający dowód dobrej woli? Potem wszystko będzie po staremu.


    - Zgadzam się, ale teraz wróćmy do sprawy. Jak liczną masz armię?


    - Jeszcze nigdy nie miałem tylu żołnierzy pod swoimi sztandarami? Nawet jeśli wielu zginęło, lub nie jest zdolnych do walki, to i tak stosunek powinien być jak sto do jednego. Łowcy nie mają szans.


    - Wciąż zapominasz, że to nie z łowcami mamy walczyć...


    - A ty wciąż nie chcesz zrozumieć, że sytuacja diametralnie się zmieniła. Twoi ludzie stoją po stronie dhugów, a więc są naszymi wrogami. Nie ukrywam, że nie mam zamiaru ich oszczędzać. Nie mam zamiaru ani ochoty patrzeć, jak mordują moich ludzi i nie pozwolić im ruszyć ręką we własnej obronie.


    - Przed chwilą powiedziałeś coś o stosunku liczebnym, czy też może się przesłyszałem?


    - Posłuchaj. To ty potrzebujesz mojej pomocy, nie ja twojej, jeśli coś ci nie odpowiada zawsze możemy zmienić warunki naszego zawieszenia broni. Ja zaakceptowałem twoje, więc i ty musisz zgodzić się na moje. Czy wyrażam się jasno? Przybyłem tu z myślą, by zniszczyć twoją osadę i ciebie, ale przyznaję, okoliczności się zmieniły. Byłem zaślepiony, nawet bardzo i nie dostrzegałem poważniejszego niebezpieczeństwa. Obiecam ci jeszcze jedno! Nie tknę tych, którzy ocaleją, jeśli nie wejdą mi w drogę. Czy to cię satysfakcjonuje?


    - Chyba nie mam wyboru, czyż nie tak? - Perun wciąż przemyśliwał, co zrobić, by ocalić ludzi? Mimo uczciwie wyglądających deklaracji nie ufał Welesowi. Bał się, że ten, po osiągnięciu zwycięstwa w pierwszej fazie bitwy, będzie chciał zrealizować także swój pierwotny plan. Perun wiedział jedno - przy życiu musi pozostać tylu ludzi, by Welesowi odeszła ochota do walki. I chyba Perun wiedział już, jak to osiągnąć. W końcu w jego głowie zaczął się krystalizować pewien plan. Wszystko będzie zależało od tego, jak zachowa się Weles i jego wilki, no i także, a może nawet przede wszystkim, łowcy. Był oczywiście jeszcze jeden, a w zasadzie nawet dwa (dwa w jednym) czynniki - dhugowie i czas. Gdyby okazało się, że przybyli za późno ich kłótnia byłaby tylko przysłowiowym dzieleniem skóry na niedźwiedziu, choć po prawdzie i tak niczym innym nie była. Wciąż zbyt wiele było niewiadomych. Weles chyba czytał w myślach Peruna, bo oznajmił, urywając tę jałową dyskusję:


    - Wszystko będzie jasne, gdy już będziemy na miejscu. Po co się niepotrzebnie kłócić? Poczekajmy, aż spotkamy moje wojska.


    Jakby na zawołanie z lasu wypadło wprost na nich kilka wilków. Zaskoczone, jak i oni sami, niemal zawisły w powietrzu, tuż nad wąską, leśną ścieżyną, którą właśnie brały jednym skokiem. Najwyraźniej dokądś spieszyły, jednak widok ich władcy i to w nieoczekiwanym towarzystwie spowodował, że stanęły jak wryte. Wyraźnie nie wiedziały, co robić? Czy od razu rzucić się na Peruna, czy też czekać na rozkaz? Weles na szczęście wybawił je z niezręcznej sytuacji. Naturalnie Perun nie zrozumiał z tego ani słowa, ale widok wilczej sierści, która, jakby na rozkaz, niemal natychmiast opadła podziałał nań uspokajająco. Wilki również wyraźnie się rozluźniły. Podeszły bliżej do Welesa i najwyraźniej przekazały mu najświeższe wiadomości. Po krótkiej chwili zastanowienia Wilczy Pasterz wywarczał jakieś rozkazy, a wilki pośpiesznie rozbiegły się we wszystkich kierunkach.


    - Zgodnie z rozkazem moje wojska już otoczyły osadę - Weles w kilku słowach opowiedział Perunowi o czym dowiedział się od swych poddanych. Nie miał przy tym zbyt zadowolonej miny. Wieści musiały być gorsze niż oczekiwał. - Zwołałem naradę dowódców. Spotkamy się z nimi na wzgórzu, z którego wszystko widać jak na dłoni. Będziemy lepiej mogli ocenić sytuację, a również dowiemy się, co nowego słychać w osadzie? Moi zwiadowcy twierdzą, że cały ten cyrk zacznie się już jutro po południu. Twoje przeczucia sprawdziły się. Przyszliśmy dokładnie na czas, a nawet trochę szybciej, będziemy zatem mogli wszystko zaplanować. Chociaż jest pewne ale... Ponieśliśmy większe straty, niż przypuszczałem, dlatego nie będziemy mogli przypuścić frontalnego ataku - Perun słysząc te słowa odetchnął z ulgą. Jego modły zostały wysłuchane. Po walce siły będą na tyle wyrównane, że Welesowi nie będzie się opłacało atakować osady. Z drugiej strony jednak...


    - Na psa urok - zaklął Perun na cały głos, aż Weles spojrzał nań ze zdziwieniem. - I tak źle i tak niedobrze...


    - Co ty kombinujesz? Przecież jeszcze nic nie jest wiadome, a gdybanie nic ci nie da - i w tej chwili Weles doznał olśnienia. - Ha! Wciąż dumasz, jak ocalić łowców? Powiedziałem już, dam im spokój, jeśli oni pierwsi nie nadepną mi na ogon. Dałem słowo i nie mam zamiaru go złamać. A wiesz dlaczego? - Weles, jak znakomity aktor, zawiesił na chwilę głos (i nawet cisza zdawała się oczekiwać na to, co Wilczy Pasterz teraz powie), a potem, w najwłaściwszym momencie oznajmił, pewnie i siebie samego zaskakując:


    - Bo mogłeś mnie zabić, a nie zrobiłeś tego, niech więc ten jeden raz moje słowo coś znaczy! Czy pamiętasz, że jestem nieśmiertelny? Mam dużo więcej czasu na zrealizowanie mych planów niż ty. Jak to się mówi, co się odwlecze, to nie uciecze... A na łamanie danego słowa też będę jeszcze miał czas, może nawet całą wieczność - pod tym jednym względem Weles się mylił, choć oczywiście wszystko inne rzeczywiście zależało od powodzenia ich misji. Jutro, jutro miało nastąpić rozstrzygnięcie. Ale nikt nie wiedział, co przyniesie jutro? Jeśli będzie jeszcze jakieś jutro.


    Jeszcze przed wieczorem dotarli do wyznaczonego celu. Zalesione wzgórze, na które się wdrapali, dominowało nad okolicą. Całą osadę rzeczywiście mieli niczym na dłoni. W promieniach zachodzącego słońca Perun zobaczył, jak wiele podczas jego nieobecności się zmieniło. Osady już nawet osadą, ani nawet wioską nie można było nazwać, choć do miasta, jakim był Turan, jeszcze było jej bardzo daleko.


    Osada była przynajmniej jeszcze raz taka, ale z pewnością kamiennych budynków kiedyś w niej nie było, a przecież to nie one wywierały największe wrażenie. Nad wszystkim dominowała jedna, potężna budowla przyklejona do bliźniaczego wzgórza po drugiej stronie zabudowań, na północy. Budowla zdawała się wisieć nad miastem, niczym czarna, gradowa chmura, z której już za chwilę miał spaść deszcz kamieni.


    - Tam musimy się dostać - wyszeptał Perun do leżącego obok Welesa. - Tam się wszystko rozstrzygnie.


    - Wciąż nie mam pojęcia, jak się tam dostaniemy - odpowiedział Weles. Jego wątpliwości były całkowicie uzasadnione. Za wzgórzem bowiem płynęła rzeka, która tworzyła naturalną fosę, broniąc dostępu do świątyni niemal z trzech stron. Nie mam zamiaru moczyć tyłka - Weles wskazał palcem na rzekę. - Będziemy musieli przejść przez całe miasto. Uderzymy z tego wzgórza całymi siłami. Jutro rano, gdy jeszcze będą spali.


    - Mam lepszy pomysł - oznajmił Perun wyjaśniając w końcu Welesowi szczegóły swego planu. Plan był idealny, niemal, nie uwzględniał bowiem jednego, najistotniejszego elementu, o co Weles naturalnie nie omieszkał zapytać z zadowoleniem, a nawet triumfem, którego wcale nie miał zamiaru ukrywać, zapominając, że i jego plan tego aspektu nie uwzględniał.


    - Jak dostaniemy się do wnętrza ich świątyni? - Perun odpowiedział mu zgodnie z prawdą:


    - Nie wiem, na psa... tfu! Nie wiem! Mam nadzieję, że zatrzymamy ich wcześniej, nim tam dotrą - wiedział jednak, że to byłby już nadmiar szczęścia. A właśnie szczęścia było im teraz potrzeba najbardziej.


    Osada w te ostatnie dni przed największym w jej historii wydarzeniem dosłownie kipiała z napięcia, zaś najbardziej zdenerwowaną osobą był Jarowit. Oczywistym było, że coś się wydarzyło i to coś bardzo ważnego. Przecież nie bez powodu niemal wszyscy nowi znikli, a żaden z kilkunastu pozostałych w osadzie nie chciał wyjaśnić mu, dlaczego? W ten sam dzień pozostali przybysze zamknęli się w świątyni i tylko od czasu do czasu któryś z nich wyściubiał na chwilę nos, chyba tylko po to, by pokazać łowcom, że wciąż tu jeszcze są. Kilka też razy przyszli do Jarowita dowiedzieć się, jak się czuje Dobrochna? Jej stan, szczególnie od momentu, gdy odebrano jej dziecko, pogarszał się z dnia na dzień. Jarowit pamiętał, a nawet był święcie przekonany, że jego siostra zawsze była niespełna rozumu, nigdy jednak nie było to aż tak widoczne, jak obecnie. Dostała szału i rzuciła się na niego, okładając pięściami, kopiąc, gryząc i drapiąc.


    - Zabiję cię! Zabiję! - Wrzeszczała, a gdy wspólnymi siłami w końcu udało się im ją związać, znieruchomiała, sztywniejąc, niczym kłoda. Od tej też pory na nic nie reagowała, jakby zapadła w letarg. Przestała nawet jeść, tak, że musieli ją karmić siłą. Dopiero w takich chwilach znowu ożywała. Pluła wciskanym jej do ust pokarmem, na nowo przeklinając brata i siostry. Gdy zaś przyszli ze świątyni kapłani i usiłowali, przy pomocy tajemniczych i niezbyt zrozumiałych dla Jarowita zabiegów wpłynąć na nią początkowo zamarła w bezruchu, jakby w oczekiwaniu, a potem na jej twarzy zaczęło się malować przerażenie, oczy zaszły mgłą, by za chwilę pokazać białka. Z ust zaczęła jej ciec piana, niczym wściekłemu psu, a zaraz potem wycharczała:


    - Jesteście demonami! - I znów zaczęła się miotać i przeklinać wszystkich bez wyjątku. Gdy opadła z sił wydawało się, że zacznie płakać, spojrzała jednak na stojących wokół i całkiem normalnym, nie licząc oczywiście nienawiści, która zdawała się spływać z jej ust, razem z resztkami piany, wyszeptała triumfalnie:


    - Nie uda się wam! Nie uda, nie uda! - Powtarzając bez końca to jedno zdanie znów zapadła w letarg, a kapłani spłoszeni wybiegli bez słowa. Od tamtej chwili Dobrochna przestała reagować na jakiekolwiek bodźce zewnętrzne. Gdy próbowano ją karmić zaciskała tylko zęby, ale robiła to całkiem bezwiednie i nawet wzrok miała nieobecny, chyba też nie rozpoznawała osoby, która się nad nią pochylała. Jej stan pogarszał się coraz bardziej. Jarowit zaczął się obawiać, że Dobrochna nie dożyje świętego dnia. Wcześniej wszystko było utrzymywane przed nią w tajemnicy, gdy zachorowała przestano się kryć i otwarcie prowadzono rozmowy w jej obecności. Coś z tych rozmów jednak musiało do Dobrochny docierać, bo na słowo dziecko ożywała i zaczynała miotać się jeszcze gwałtowniej, jakby domyślała się, co ma się z nimi stać?


    I wtedy kapłani zabrali jej dziecko, w obawie, że z nim ucieknie, a do tego przecież nie mogli dopuścić, choć Jarowit nie rozumiał dlaczego akurat musi to być właśnie to dziecko i ta kobieta, ale tego nie rozumiał chyba nikt, może z wyjątkiem samych kapłanów, a Jarowit w końcu uznał, że to przeznaczenie kieruje nimi wszystkimi i przestał sobie zaprzątać sprawą myśli, a przecież wcale nie był znowu tak daleki od prawdy. Przeznaczenie rzeczywiście maczało w tym swe palce.


    Ale przecież Jarowit potrafił sobie również wytłumaczyć, że to jego obowiązek, no i zaszczyt dla niego i dla całej jego rodziny, a także poświęcenie, na które nikt inny nie odważyłby się zdobyć. Tylko on! To właśnie dzięki jego osobistemu poświęceniu miał potem zostać wywyższony i stanąć w szeregu najbardziej zasłużonych, tuż obok odrodzonego Boga, a jeszcze później poprowadzić swój naród ku wielkości. Choć Jarowit wcale nie był pewien, czy cały jego naród jest godzien dostąpienia takiego zaszczytu? Wszak nikt nie poświęcił się tak jak on i nikt, tak jak on, nie starał się, by wszystko przebiegało pomyślnie. To przecież on namawiał łowców do współpracy, to on kierował budową świątyni, to on dał schronienie pierwszym wyznawcom prawdziwej wiary i to on wyjaśnił łowcom, że do tej pory błądzili. To on otworzył wszystkim oczy!


    Nie, Jarowit wcale nie był przekonany, że wszyscy mieszkańcy osady byli godni dostąpienia tego zaszczytu. Na równi z nim. Jarowit dobrze wiedział jacy oni wszyscy byli. Gnuśni, leniwi i bez wiary. Bez jego wiary! Jednak w tym wspaniałym dniu Jarowit postanowił okazać wspaniałomyślność. Przecież nawet on błądził, początkowo... Ale przecież szybko zrozumiał, że przeznaczenie właśnie jego wyznaczyło do poprowadzenia tego stada błądzących, tego stada ślepców ku światłości, ku chwale! Bóg wybrał ich ziemię i ich naród nie bez przyczyny, a choć dotąd żyli w zakłamaniu i ślepocie, nie rozumiejąc, jak bardzo grzeszyli, jak bluźnili, Bóg w swej wspaniałomyślności im wszystko wybaczył i już wkrótce miał zstąpić na ziemię, by żyć pośród nich. Miał zmartwychwstać i zbudować nowy ład. Jarowit im wybaczył również. Tylko nie mógł zrozumieć dlaczego kapłani coś przed nim ukrywają? W końcu jednak jego ciekawość miała zostać zaspokojona, bo właśnie został wezwany do świątyni.


    W podniosłym nastroju wspinał się po jej stopniach oczekując nie tylko na wyjaśnienie dziwnego zachowania się przybyszów, lecz przede wszystkim liczył, że zostanie wpuszczony do jej wnętrza, że zostanie potraktowany, jak na to zasługuje. Ale mylił się.


    Kapłani oczekiwali nań u olbrzymich wrót z niezbyt uradowanymi minami, choć przecież już jutro miał nastać ten najszczęśliwszy dzień, tak długo oczekiwany. Przecież powinni się radować, jak on się radował. Kapłani jednak zatrzymali Jarowita u wrót i tam przekazali mu wieści. Bardzo złe wieści, które wstrząsnęły nim bardziej niż rozczarowanie i zniewaga, której się dopuścili. Kapłani wciąż nie traktowali go z należytą powagą i szacunkiem, na jaki zasługiwał, a teraz jeszcze oczekiwali od niego pomocy. Jarowit był gotów powiedzieć im to prosto w oczy, lecz wiadomości poraziły jego zmysł mowy. Co prawda tylko na krótką chwilę, ale to wystarczyło, by w milczeniu wysłuchał ich do końca. Nie mógł uwierzyć, że wszyscy zginęli i to pokonani przez wilki. To nie mieściło się w jego głowie. To było wręcz przerażające. Wszyscy zginęli!?!


    - I co my teraz zrobimy? - Wybełkotał, gdy usłyszał od kapłanów, że teraz także osada jest zagrożona. Mieli już przecież tylko i wyłącznie zwyciężać. Przynajmniej tak było w jego marzeniach. Ale on zrealizuje te marzenia! Mimo wszystko!


    - Będziemy się bronić i znów pokonamy wilki - oznajmił kapłanom po dłuższej chwili ciszy, choć już bez cechującego większość jego wypowiedzi przekonania. Oczywiście należało się bronić, ale po barwnych wizjach olśniewających zwycięstw kolejna walka z wilkami i to walka, której finał wcale nie był oczywisty, nie uśmiechała się Jarowitowi specjalnie, ale łowcom to jedno słowo - wilki - wystarczyło, by byli gotowi ruszyć do boju, bez chwili wahania. Wciąż świeże były wspomnienia nie tak przecież dawnego starcia z welesową hordą, a nienawiść skutecznie zagłuszała głos rozsądku i obawy. Wojna z wilkami była dla nich wojną świętą.


    - Jeśli przetrwamy jutrzejszy dzień, jeśli uda się nam nie dopuścić ich do świątyni zwyciężymy. Powstanie nasz Bóg, a wtedy niech zadrżą ich serca! Zmieciemy wszystko z powierzchni ziemi! Wszystko, co stworzyli ludzie - Jarowit nie usłyszał już tych słów. Zbiegł w dół, pokonując wszystkie trzysta trzydzieści trzy stopnie w błyskawicznym tempie. Zapomniał o dostojeństwie, w które ostatnimi czasy z lubością się przystrajał i obnosił z miną napuszonej małpy. Łowcy, którzy jeszcze nigdy małpy nie widzieli nazywali jego pozy bardziej dosadnie. Teraz zaś patrząc, jak Jarowit sadzi wielkimi susami w dół zdali sobie natychmiast sprawę, że musiało wydarzyć się naprawdę coś ważnego i wybiegli mu naprzeciw.


    Ale nie tylko łowcy zauważyli poruszenie w osadzie. Nowi sojusznicy, przygotowujący się od dłuższego już czasu do realizacji perunowego planu zrozumieli doskonale, co się święci.


    - Już o nas wiedzą - warknął Weles.


    - Nie uda się więc nam ich zaskoczyć - dodał Perun.


    - Uderzajmy zatem natychmiast, nim się przygotują do walki.


    - My też jeszcze nie jesteśmy gotowi.


    - To nasza jedyna, jeśli nie ostatnia okazja. Bierz ludzi, których ci przydzieliłem i ruszaj bez zwłoki. Jeśli ma się nam udać, to właśnie teraz.


    Perun również to wiedział, toteż nie czekał dłużej ni chwili, tylko pędem rzucił się w dół, nie myśląc oczywiście nawet przez chwilę o czymś takim jak dostojeństwo, czy powaga, ani tym bardziej znaczenie. Na wybranych przez Welesa ludziach i tak nie miał zamiaru wywierać żadnego wrażenia. Wystarczyło mu, że mieli bez zastrzeżeń słuchać jego rozkazów i, co najistotniejsze, że byli ludźmi.


    - Daj mi tylko tych, spośród wilczej braci, którzy kiedyś byli ludźmi. Nie chcę pojawić się w osadzie w towarzystwie wilków – powiedział, a Weles tym razem chyba wyjątkowo dobrze Peruna zrozumiał i dlatego osobiście wybrał dlań towarzyszy, którzy po kolei i bez słowa sprzeciwu wykonywali rytualnego fikołka ze zwalonego przez wicher drzewa i na oczach zadziwionego Peruna przemieniali się z wilków w ludzi, zaś wszystkie odrzucone skóry ukryli w głębokiej jamie, po korzeniach drzewa.


    Zgodnie z ich planem oddział Peruna musiał niezauważenie przedostać się na drugi kraniec wioski, a potem jeszcze podkraść jak najbliżej świątyni i w końcu przyczaić się, do chwili, aż główne siły Welesa nie ruszą do szturmu na wioskę, tego prawdziwego szturmu, bo za pierwszym razem wilki nie miały wcale wdawać się w walkę, a tylko narobić jak najwięcej hałasu, by odwrócić uwagę łowców od Peruna.


    Wilki wywiązały się z tego zadania znakomicie. Do ataku szły niczym jakieś pospolite ruszenie, a nie armia żądnych krwi morderców, a z góry, skąd przecież powinno im być lżej, spadły na wioskę tak jakoś ślamazarnie i bez pośpiechu (jeśli oczywiście ślamazarne spadanie, i to bez pośpiechu, może być zgodne z prawami fizyki), jakby ktoś powiązał im tylne łapy. Ich atak, który miał tylko wyglądać na zaskakujący atak, trwał dłużej niż powinien, dłużej niż jakikolwiek atak, a nawet dłużej niż chciał Weles, bo te cenne chwile pozwoliły łowcom przygotować się do obrony. Gdy więc spadła na nich ze wzgórza wilcza wataha przywitali ją, tak jak kiedyś, przyjaznym gradem strzał.


    Z daleka rzeczywiście wyglądać mogło, że to właśnie chmara strzał powstrzymała pierwszy impet wilczego uderzenia, a gdy jeszcze do tego łowcy podpalili w kilku miejscach trawę wilki zatrzymały się. I gdy jedni i drudzy poczuli już na twarzach swe niezbyt świeże oddechy, choć przecież do bezpośredniej walki jeszcze nie doszło, wilki zaczęły się cofać. Łowcy z okrzykiem triumfu chwycili włócznie, młoty, topory i maczugi i ruszyli do kontrnatarcia.


    Ale Weles wcale nie miał zamiaru wchodzić między chaty, ani tym bardziej forsować zabarykadowanych drzwi tych małych twierdz, za którymi ukryły się dzieci, kobiety i starcy. Wciąż pamiętał ile ten błąd kosztował go przed rokiem. Oglądając dziś po raz pierwszy zabudowania z bliska natychmiast zrozumiał, że zadanie i tak przerastało jego siły. Kamienne budynki postawione przez dhugów, w których teraz skryli się obrońcy, miały wyjątkowo mocne drewniane drzwi, ryglowane od wewnątrz i niewielkie okienne otwory w ścianach, przez które obrońcy mogli ostrzeliwać się z łuków bez końca. Weles szybko dał rozkaz do odwrotu, ale i tak na przedpolu osady pozostawił wielu zabitych i rannych. Nie miał oczywiście zamiaru niczego darować łowcom. Wycofał się zgodnie z planem, wciągając ludzi między drzewa, gdzie pozostawił część swych oddziałów, co już nie było całkiem zgodne z tym planem, ale przecież Weles nie byłby sobą, gdyby czegoś nie zmienił, lub nie zrobił po swojemu. Z tej części planu był zresztą bardzo dumny, bo zrodziła się w jego głowie. Odwody. Pierwszy raz pozostawił odwody, tak w razie czego... No cóż, jak ktoś raz się sparzył, później na zimne dmucha, ale tym razem był to nadmiar ostrożności, bo plan Welesa był rzeczywiście dobry, ostatecznie nie tak dawno przecież Weles przeszedł przyspieszony kurs wojennej taktyki, a egzamin zdawał właśnie w tej chwili.


    W momencie ataku ukryte w lesie wilki podzieliły się na trzy mniejsze oddziały. Dwa z nich przesunęły się na lewo i prawo, a jeden cofnął się w głąb lasu, czekając. Weles wcale nie miał zamiaru łamać danego Perunowi słowa, przynajmniej jeszcze nie teraz, jednak chciał odpłacić łowcom pięknym za nadobne i choć częściowo powetować straty po samobójczym szturmie jego oddziałów.


    Gdy tylko łowcy znaleźli się pośród drzew wycofujące się wilki ruszyły ponownie do ataku. W tym samym czasie dwa wilcze oddziały, które wcześniej przesunęły się na skrzydła, zwarły szeregi, odcinając łowcom drogę odwrotu. Teraz dopiero rozgorzała prawdziwa bitwa.


    I tak jednym prostym posunięciem Weles odciął łowcom drogę ucieczki. Gdyby ukryli się w domostwach trudno byłoby ich stamtąd wykurzyć, mogliby się ostrzeliwać bez końca, a przynajmniej do chwili, aż skończyłyby się im strzały.


    - O tak! Wciągnięcie łowców między drzewa było genialnym posunięciem – Weles powtarzał sobie to zdanie z lubością jeszcze wiele razy, coraz bardziej zachwycając się własną przebiegłością. Wilki błyskawicznie poruszały się pośród drzew zacieśniając coraz bardziej pętlę. W ścisku, który powstał, ludziom trudniej było się poruszać, zaś zwinne wilki zdawały się być wszędzie. Łowcy ginęli stojąc, unieruchomieni przez nacierającą tłuszczę. Jarowit, który jak inni dał się ponieść euforii, stał oparty o potężne drzewo z kamiennym młotem w rękach i siał przerażające spustoszenie wśród nacierającej masy, czuł jednak, że ramiona mu słabną i powoli zaczynał zdawać sobie sprawę, gdzie popełnili błąd, który kosztował ich życie paru dziesiątek dzielnych ludzi.


    - Powinniśmy byli pozostać w osadzie i trzymać wilki na dystans. Wystarczyłoby tylko strzelać w nacierający tłum i to nawet bez specjalnego celowania. Niepotrzebnie daliśmy się ponieść emocjom. Niepotrzebnie, kurza twarz... Czyżby to była pułapka? - Jarowit rozumiał, że nie na wiele już starczy im sił, a przewaga wilków, mimo sporych strat, była wciąż przytłaczająca. Na miejscu jednego zabitego natychmiast pojawiało się kilka następnych. Coraz więcej ludzi padało przygniecionych kłębowiskiem wilczych ciał.


    - Wycofujemy się! - Ryknął Jarowit, usiłując przekrzyczeć straszliwe jęki ginących. Wywijając młotem młyńce nad głową zaczął powoli przesuwać się na skraj lasu, ale tam szybko zrozumiał, że to również nie był dobry pomysł. Już nie w tej chwili. Na otwartej przestrzeni nic nie osłaniało im pleców. Reszta ludzi równie szybko zdała sobie z tego faktu sprawę. Próbowali stanąć tak, by jedni drugim osłaniali tyły, a potem, formując coś w rodzaju czworoboku, wolno zaczęli posuwać się w stronę osady.


    W tym właśnie momencie zaatakował ich drugi oddział Welesa. Droga odwrotu została odcięta. Obserwujący ze szczytu wzgórza plac boju Weles triumfował. Pole uprawne, które nie tak dawno błyskawicznie pokonali łowcy siedząc wilkom na karkach teraz jakby rozrosło się, zaś dystans dzielący ludzi od mających dać im schronienie budynków okazał się niemożliwym do pokonania.


    Oglądając się za siebie Jarowit zobaczył schronienie. Rozwiązanie było tak proste! Że też wcześniej o tym nie pomyślał! Wściekły na siebie tylko krzyknął:


    - Na drzewa! - A poruszający się w stronę osady czworobok zrobił natychmiast zwrot i ruszył ponownie do lasu, co dla wilków było całkowitym zaskoczeniem. Większość ich sił przemieściła się w kierunku odcinającym łowcom drogę do osady stąd, choć ludzie nadal byli okrążeni, ten nagły zwrot otworzył łowcom drogę ucieczki. Zaskoczenie i chwilowa konsternacja wilczej armii pozwoliły ludziom znów wpaść między drzewa i wdrapać się na nie.


    Weles również został zaskoczony. Do tego w pierwszej chwili pomyślał, że zdesperowani łowcy mają zamiar ująć jego samego, by w ten sposób otworzyć sobie drogę ku wolności. Nogi same mu drgnęły i zrobiły kilka kroków do tyłu. Na szczęście dla Welesa nikt tego nie widział. Jego reputacja nie ucierpiała, choć jemu samemu sytuacja ta dała okazję do przemyśleń. Oczywiście nawet na chwilę nie zwątpił we własną odwagę, wyobraził sobie za to, co by się stało, gdyby łowcy rzeczywiście wpadli na ten pomysł? Mogli go natychmiast zabić... Z drugiej jednak strony o wiele cenniejszy byłby dla nich jako zakładnik... Weles nie wiedział, jak zachowałby się w roli zakładnika? Biorąc jednak pod uwagę wysokość wzgórza, pochylenie zbocza, drzewa, gęste poszycie, no i wilki oddzielające go od przeciwnika...


    - Brać ich durnie ! - Zawył Weles, widząc jak łowcy wdrapują się na drzewa. Wilki natychmiast rzuciły się w tym kierunku. Kilku ludzi udało się im na powrót ściągnąć w dół. Wystarczyło, że jeden wilk wpił się w nogę, czy choćby połę zwisającej szaty i na chwilę powstrzymał nieszczęśnika, następne doskakiwały, nie dając mu nawet szansy, by zginął jak bohater, z bronią w ręku. Rozszarpywały go na strzępy, kawałek po kawałeczku.


    Weles obserwujący wszystko z daleka w pewnym momencie parsknął śmiechem. Z bezpiecznej odległości te mrożące krew w żyłach chwile mogły wyglądać śmiesznie, ale tylko w oczach kogoś takiego jak on sam.


    - Czy to nie zabawne? - Weles, dławiąc się ze śmiechu, szepnął do własnego sumienia. Nie doczekał się odpowiedzi, bo przecież po jego sumieniu nie pozostał już nawet najmniejszy ślad, ale nigdy specjalnie się tym nie martwił, w końcu wszakże odnosił zwycięstwo, w końcu dopadł łowców, wyrównując rachunki i tylko to się liczyło. Z uśmiechem przyglądał się, jak łowcy zderzali się ze sobą, próbując wspiąć się na to samo drzewo, które i tak nie wytrzymywało ich ciężaru i uginało się niemal do ziemi. W innym miejscu łamała się gałąź pod ciężarem nieszczęśnika, lub też pod dodatkowym obciążeniem wilka, który właśnie wpił swe kły w ludzki tyłek. Rozbawionemu do łez Welesowi przypomniała się w tej chwili dziecięca zabawa w komórki do wynajęcia, z tym, że konsekwencje dla tego, który w porę kryjówki nie znalazł wcale nie były śmieszne.


    A Jarowit po raz kolejny zwątpił w słuszność swych pomysłów. Patrząc na śmierć wielu dzielnych mężów zaczął analizować sytuację, w której się znaleźli, zastanawiając się zarazem, gdzie popełnili błąd? Dobra połowa ludzi zginęła pośród tych dębów, kolejna część, gdy chcieli wycofać się, a teraz znów śmierć ponieśli następni. I to była jego wina! Jarowit dobrze o tym wiedział, ale z drugiej strony przecież dali się wciągnąć w pułapkę. W precyzyjnie zaplanowaną i równie przemyślnie zastawioną i zrealizowaną pułapkę. Któż mógł to przewidzieć? Byli głupcami, ale Jarowitowi jakoś nie mogło się pomieścić w głowie, że to same wilki wszystko zaplanowały. Sadowiąc się wygodniej na gałęzi zamknął oczy, by nie patrzeć na to, co wilki wyprawiają z ciałami poległych ludzi. Potem jeszcze zatkał uszy i załkał.


    Choć sytuacja wcale nie była śmieszna ocalałym łowcom powoli zaczął poprawiać się humor. Po jakimś czasie nawet zaczęli naigrawać się ze stojących w dole wilków. Drażnili je, opuszczając nogi w dół, lub udawali, że spadają. Wilki próbowały do nich doskoczyć, oczywiście bezskutecznie, a przy tym jeszcze obrywały po nosie, a nawet odnosiły niepotrzebne rany. Dopiero Weles powstrzymał tę zabawę, odwołując wilki, przy okazji też znów stracił humor.


    Jarowit zdawał sobie sprawę, że ich sytuacja wcale nie była śmieszna. Była tragiczna. Bez wyjścia. Gdyby jeszcze ludzie mieli ze sobą łuki może udałoby się im przegonić wilcze stado. Mogliby nawet powystrzelać sporą jego część, a tak wilki rozsiadły się pod drzewami, jakby chciały przetrzymać łowców i wziąć ich głodem. Tej możliwości Jarowit nie brał pod uwagę. Nie wierzył, że wilki mogą wykazać się aż taką cierpliwością, a potem uświadomił sobie kolejny problem.


    Był nim jutrzejszy dzień. Cały jutrzejszy dzień! Gdy zaczął zapadać zmrok Jarowit, mimo że usilnie myślał, wciąż nie potrafił znaleźć wyjścia z sytuacji, w której się znaleźli. Nie znalazł go ani nocą, ani rankiem, następnego dnia. Wilki nadal siedziały pod drzewami i wyglądało na to, że kolejny dzień przyjdzie łowcom spędzić na drzewach. A Jarowit dopiero tego ranka zrozumiał, w jak trudnym położeniu się znaleźli, a przecież ten właśnie ranek miał być inny niż wszystkie i cały dzień, a potem wszystkie następne. Miał to być najszczęśliwszy dzień jego życia, a on spędzał go na drzewie!


    Część wilków tymczasem rozzuchwaliła się do tego stopnia, że opuściły wzgórze i ruszyły ku osadzie, gdzie dumnie przechadzały się między chatami, lekceważąc strzały wypryskujące z otworów chat. Kobiety i dzieci w nich zamknięte na razie były bezpieczne, ale przecież ich położenie również nie było zbyt wesołe. Jeśli wilkom starczy cierpliwości, by zamorzyć wszystkich głodem, wtedy już nic ich nie uratuje. Chyba tylko cud! Jednak Jarowit, mimo że przecież w świątyni byli jeszcze kapłani, realniej zaczął spoglądać ze swego drzewa na świat i prawdę powiedziawszy przestał oczekiwać cudu. Chwycił tylko mocniej gałąź, na której siedział, bo ona jedyna miała realne kształty i była jedyną rzeczywistością.


    Tak, tego ranka łowcom wcale już nie było do śmiechu, bo wilki najwyraźniej nie miały zamiaru ruszyć się z miejsca, ale i Weles, który początkowo z dumną miną przechadzał się po pobojowisku, powoli zaczął tracić humor. Zrealizował swój plan, ale jego straty były większe niż zakładał. Gdyby nie oddał Perunowi wszystkich ludzi teraz mógłby dobrać się łowcom do skóry, a nawet pokusić o zdobycie domostw. Tylko człowiek mógł się przeistoczyć w wilka i odwrotnie, ale wilk tego nie potrafił. Wszystko, co opowiadali sobie na ten temat ludzie było wierutną bzdurą. Wilk mógł być tylko wilkiem, niczym innym, choć przecież tak bardzo różnił się od pozostałych zwierząt. Wiedzieli o tym tylko ci, którzy przez społeczności ludzkie zostali odtrąceni, lub też tymi społecznościami gardzili. Ci, którzy nie potrafili, lub nie chcieli zaakceptować cywilizacyjnych nakazów odchodzili, tworząc własne społeczności i stowarzyszenia, jak choćby towarzystwo wilków, które zachowywało się i żyło jak szarzy bracia, trudniąc się rozbojem. Wśród wilków znajdowali oparcie, bo przecież ludzie tak bardzo do wilków byli podobni.


    Człowiek był i pozostanie drapieżnikiem, choć przez tysiąclecia wiele ze swej pierwotnej natury drapieżcy utracił. Pierwotne stowarzyszenie wilków było zbiorowiskiem tych ludzi, w których zwierzęca część natury, zwierzęce instynkty brały górę nad cywilizacyjnymi nakazami. Nawet Weles nie pamiętał kiedy i jak ci ludzie zdobyli tajemnicę przemiany, tajemnicę przeistoczenia. Weles wiedział tylko jedno - jak i dlaczego on sam zamienił się w wilkołaka. Pamiętał to doskonale. Został ukarany, ale nikt nie przypuszczał, że Weles nawet z tego potrafi wyciągnąć korzyść. Zawsze pragnął żyć bez żadnych nakazów i zobowiązań, a władza była tym właśnie, czego pragnął najbardziej. Wcale nie bogactwa, ale władzy, dlatego bajki o skarbach ukrytych w jego twierdzy były tylko bajkami. Nawet jeśli łupił innych robił to tylko dla władzy, dla czystej przyjemności, bo mieć władzę... To największa przyjemność! Tak właśnie!


    Przechadzającemu się po bitewnym polu Welesowi przez chwilę chyba nawet wydawało się, że w tej jednej chwili udało mu się spełnić wszystkie marzenia. Był panem życia i śmierci i czuł tę władzę, czuł, że ją posiada, że trzyma ją w garści. Setki wilków i ludzi czekało tylko na jego jedno skinienie. Setki wilków i ludzi, którzy wilkami, a nie ludźmi woleli być. Jedno skinienie...


    Do pełni szczęścia brakowało mu już tylko jednego. Musiał jak najszybciej zetrzeć tę osadę z powierzchni ziemi. Z powierzchni jego ziemi! Osadę, ten wrzód na jego...


    - No i jeszcze tę dziwną piramidę stojącą w oddali! - Ludzie byli tu intruzami, ale kamienna budowla zupełnie nie należała do tego świata. Patrząc na jej kamienne stopnie czuł dziwne drżenie, które przenikało całe jego pokraczne ciało. Czuł strach. A własnego strachu obawiał się przecież najbardziej.


    Strach przed nieznanym, jak to zwykle bywa, przemieniał się w nienawiść, więc i Weles nie potrafił patrzeć na piramidę bez nienawiści, a przecież widział ją z bliska i tak dokładnie po raz pierwszy. Przedtem była tylko dziwactwem, tworem wyobraźni jakichś szalonych architektów i budowniczych, a teraz, dzisiaj, gdy już wiedział o niej prawie wszystko stała się obiektem nienawiści.


    Chyba w jakimś przypływie pychy, a może by zagłuszyć własny strach Weles, nie czekając na Peruna, ruszył na czele jednej ze swych drużyn do stóp piramidy. Była dalej niż się spodziewał i była większa niż przypuszczał. Rosła z kroku na krok, jakby to nie oni do niej się zbliżali, tylko ona wyrastała ponad ziemię coraz wyżej i wyżej. W samo południe stanął u jej stóp i poczuł się wobec jej ogromu bezradny jak dziecko.


    Potężne wrota, zawieszone w połowie jej wysokości wciąż zamknięte były na głucho i sprawiały wrażenie, że nic i nikt, żadna siła nie będzie w stanie ich poruszyć. A gdy już zaczął się wspinać po kamiennych stopniach prowadzących w górę zdał sobie sprawę, że ona sama jest czymś, czego jego rozum nigdy nie zdoła pojąć, ani jego rozum, ani tym bardziej ludzki. A przecież jej wnętrze kryło kolejne tajemnice.


    Weles nawet nie potrafił sobie wyobrazić, jak ją zbudowano? Najdziwniejsze jest jednak to, że również Jarowit, ani nikt z ludzi, którzy przecież uczestniczyli przy jej budowie nie tylko tego nie będą rozumieli, ale nawet nie będą pamiętać. Ogromne bloki skalne musiały przecież przebyć długą drogę, potężne wrota... Nie, tego żadna znana siła nie mogła unieść. A przecież oczy nie kłamały. Piramida przecież istniała. Jeszcze trudniej było jednak sobie wyobrazić, jak ruszyć ją z miejsca, nie mówiąc już o zburzeniu?


    Wilki stały na stopniach, na środkowym tarasie i u jej stóp, a Weles obmacywał właśnie tajemnicze napisy wyryte na odrzwiach, gdy nagle coś się poruszyło i bez wydania najmniejszego dźwięku kamienne wrota zaczęły się otwierać, a potem...


    Weles nie bardzo pamiętał, co było potem, bo ognisty podmuch zdmuchnął ich wszystkich ze schodów niczym płatki śniegu z dłoni dziecka. Spadając, choć Weles był święcie przekonany, że większą część drogi przeleciał, niczym ptak, pomyślał, że to już koniec. Podmuch nie tylko ich zepchnął, ale poskręcał, popalił, stłamsił i pozabijał, a Weles był jednym z niewielu, którzy przeżyli.


    Gdy z bólem otworzył oczy słońce wciąż stało wysoko, ale cień, który pochylał się nad nim, tak niespodziewanie przynosząc ulgę w cierpieniu, nie był tym, czego Weles mógł się spodziewać po kataklizmie, który przeżył. O ile oczywiście nadal żył? Jednak ból najwyraźniej pochodził z tego świata! A twarz Peruna... była taka jak zwykle! Może tylko bardziej wściekła i zbolała. Welesa jednak nadal bardziej obchodził własny ból, niż to co Perun do niego mówił.


    Po raz kolejny zdał sobie sprawę, że nawet będąc nieśmiertelnym można było odczuwać ból. I to jaki ból? Bolało go wszystko, a myślenie tylko ten ból pogłębiało. Powoli jednak zaczynało doń docierać, co się stało? Była to prawda absolutna. Zabrzmiała jak objawienie.


    - Jesteś durniem - oznajmił na wstępie Perun. - A tylko dlatego, że jesteś głupim durniem jeszcze żyjesz.


    - Co się stało? - Wyszeptał Weles poparzonymi ustami, a Perun cedząc słowo za słowem, a z każdego kolejnego spływało coraz więcej nienawiści, całe fale nienawiści, wściekłości i desperacji odpowiedział:


    - Dobrochna nie żyje! - A potem opowiedział Welesowi, jak to się stało.


    Rzeka olbrzymim łukiem opływała wzgórze, na którym stała dhugońska świątynia. Po obu jego stronach rozlewały się niewielkie mokradła zarośnięte trzcinami. To tam Perun zaszył się ze swym oddziałem, czekając, jak było umówione, na sygnał od Welesa. Gdy z oddali dostrzegł, jak tamten zbliża się do świątyni również ruszył w jej kierunku. Nie przebył jeszcze nawet połowy dystansu, gdy wrota otwarły się i zionęły ogniem, niczym z paszczy smoka, zmiatając niewielki oddział Welesa w otchłań śmierci.


    Perun poderwał do biegu obie swe drużyny, nie zdążył jednak powstrzymać tych kilkudziesięciu dhugów, którzy już pod swą prawdziwą postacią wyszli podwójnym szeregiem ze świątyni i jakby płynąc nad ziemią ruszyli w stronę osady. Perun natychmiast pojął, dokąd zmierza pochód, a choć wiedział, że siły którymi dysponuje, były niewystarczające, postanowił odciąć dhugom drogę. Na nic innego już nie miał czasu. Wilcza armia wciąż jeszcze przebywała na Dębowym Wzgórzu i najwidoczniej bez wyraźnego rozkazu Welesa nie miała zamiaru się ruszyć nawet na krok, mimo że Perun posłał tam umyślnego. Dobrze wiedział, że setka ludzi, którą dysponował nie mogła pokonać dhugów, miał jednak nadzieję, że uda mu się odbić Dobrochnę, ale przecie gdyby nawet nie miał cienia szansy i tak by spróbował.


    Walka rozpoczęła się u stóp świątyni, przenosząc się stopień po stopniu w górę. Zaciętością przypominała ostatni bój turańskich bohaterów. W pierwszej chwili wydawało się, że ludzie nie będą w stanie dhugów nawet dotknąć, bo chroniła ich chyba jakaś niewidzialna tarcza, jednak pod bezustannym naporem nacierających wojów, z chwili na chwilę, odległość od szeregu maszerujących bestii malała, a potem, gdy Perun w końcu dosięgnął jej swym mieczem pękła i doszło do zwarcia. Miecz Wendecji wreszcie znalazł się w swym żywiole. Porwał do morderczego tańca Peruna, dokonując prawdziwych cudów, a tam gdzie sięgał celu tryskała fontannami dhugońska krew. Miała ten sam kolor co i jego krew. Perun nigdy nie przestał się temu dziwić, choć przecież dhugowie pochodzili z innego świata. Wilcze bractwo, tym razem pod ludzką postacią, również nie szczędziło swych sił, ale to nie tylko desperacja Peruna dodawała im wszystkim odwagi. Oni wyraźnie wiedzieli, o co toczy się bój i rozumieli, że ta chwila może zaważyć nie tylko na wyniku tej wojny, ale i na przyszłości obu ziemskich plemion.


    Potężne schody wydały się nagle za małe dla prawie dwóch setek walczących. Woje Peruna uzbrojeni w turański oręż poświęcili miecze pokonanych w dhugońskiej krwi. Dopiero jednak na górnym tarasie udało się im rozerwać kolumnę, wewnątrz której kapłani nieśli Dobrochnę. Perun osłaniając się dheirańską tarczą sięgnął mieczem jednego z nich i dziewczyna spadła z ramion niosących ją bestii, odzyskując przytomność. Resztkami sił wyrwała się usiłującym ją powstrzymać rękom. Dhugoński oddział znów zwarł szeregi broniąc nacierającej wściekle garstce ludzi dostępu do dziewczyny. Kapłani natychmiast ruszyli w jej stronę i wtedy stało się.


    Dobrochna chyba nie do końca zdawała sobie sprawę z tego, co się dzieje, mimo to pośród usiłujących ją uwolnić ludzi swym nieobecnym wzrokiem odnalazła Peruna i w pierwszej chwili ruszyła w jego kierunku, gdy jednak spostrzegła, że dzieli go od niej mur nie do przebycia zaczęła się cofać. Za nią krok w krok posuwali się dhugowie, wyciągając swe szpony. I wtedy, w rozpaczy, choć przecież przez moment w jej głowie zaświtała nadzieja, krzyknęła:


    - Nie złapiecie mnie nigdy! - I skoczyła w dół. Nikt nawet nie zobaczył, jak jej drobne ciało, obijając się o kamienne bloki piramidy, niczym szmaciana lalka, opada w dół, a w końcu znika w nurtach rzeki już na zawsze.


    Dhugowie natychmiast zaczęli cofać się do świątyni, a gdy tylko przekroczyli jej próg, wrota stojące cały czas otworem zamknęły się za nimi bezgłośnie, jak woda zamknęła się nad ciałem Dobrochny. Mimo że wszyscy ludzie rzucili się, by wrota zatrzymać te nie drgnęły nawet na piędź.


    Perun tymczasem powoli podszedł do krawędzi tarasu, ale po Dobrochnie nie pozostał już najmniejszy nawet ślad. Nawet już nie było kół na wodzie, która szemrząc spokojnie płynęła dalej, nie mając najmniejszego zamiaru oddać tego, co odwiecznym prawem i tak do niej należało, jeśli dobrowolnie pogrążyło się w jej nurtach.


    Chyba po raz pierwszy w swym życiu Perun poczuł, jak po twarzy płyną mu łzy. Były słone, jak morze.


    Z czyich łez powstało morze, pomyślał Perun, próbując zagłuszyć ból? Nie pomogło, więc odwrócił się w stronę świątyni i z wściekłością rzucił na kamienne wrota.


    - Nie daruję wam! – Wrzasnął, a szturmujący świątynię tłum rozstąpił się z nadzieją, że to, czego im się nie udało osiągnąć, może zdziałać tylko on jeden, jakby ból, gniew i rozpacz jednego człowieka miały czarodziejską moc, lub przynajmniej mogły zwielokrotnić jego siły. Ale i on stanął bezsilny wobec tej milczącej, kamiennej ściany, a potem zaczął schodzić w dół, gdzie pośród leżących wilczych ciał dostrzegł Welesa.


    Tylko niewiele z tych ciał dawało jakieś oznaki życia, wszystkie były popalone, połamane i stłamszone, jak wielki, kudłaty łachman, który za jednym dmuchnięciem rozpadł się na tysiące mniejszych kawałków, niczym nasiona dmuchawca.


    Patrząc na mówiącego Peruna Weles z radością uzmysłowił sobie, że wciąż jeszcze żyje. Jakże inaczej, choć trzeba przyznać, że w locie zdążył nawet kilkakrotnie zwątpić w swą nieśmiertelność. Oczywiście najmniej przejął się śmiercią Dobrochny, chociaż minę miał niewymownie zbolałą. Bardziej zmartwiła go wiadomość, że drzwi ponownie się zamknęły.


    - Co teraz zrobimy? - Spytał, siadając na najniższym stopniu schodów. Nie miał najmniejszej ochoty ponownie wspinać się na górę, mimo że smród popalonych ciał przyprawiał go o mdłości.


    - Mówisz, że ona nie żyje? - Spytał znów, jak gdyby chciał upewnić się, czy się czasem nie przesłyszał, a potem niemal beztroskim tonem rzekł, korzystając, dla precyzyjnego wyrażenia myśli z jednego ze swoich ulubionych przysłów:


    - No cóż, nie ma tego złego, co by na dobre nie wyszło - Perun najchętniej zabiłby Welesa w tej chwili, a ręka bezwiednie zacisnęła się na mieczu, coś jednak powstrzymało go w pół kroku, coś zbliżonego do rezygnacji, a potem tylko spojrzał nań wściekle, choć, o dziwo, nie powiedział ani słowa i ruszył w stronę rzeki. Chciał zostać sam i chociaż na chwilę zapomnieć o wszystkim, a jeśliby się dało, to nawet wyłączyć świadomość. Musiał przestać myśleć, bo natłok kotłujących się bezładnie myśli przyprawiał go o koszmarny ból głowy. Jedna z tych myśli natrętnie powracała:


    - Co teraz zrobimy?


    - Co teraz zrobimy?


    - Co teraz zrobimy?


    - Co teraz zrobimy? - Niczym rozkołysane serce dzwonu, obijając się o jego ściany. Jego głowa była tym dzwonem. Perun z bólu, a może z rozpaczy zanurzył swą rozpaloną głowę w chłodnej wodzie i poczuł, jak woda litościwie wchłania część jego cierpienia, najwyraźniej współczując mu. Otworzył oczy usiłując w głębinie znaleźć odpowiedź na swe pytanie, a choć zdawał sobie sprawę, że odpowiedź będzie musiał znaleźć sam i to zupełnie gdzie indziej, coś w głębi jednak dostrzegł.


    W pierwszej chwili oczywiście był przekonany, że mu się przywidziało, potem uznał, iż to jego własne odbicie, ale w końcu zdał sobie sprawę, że zna i to całkiem dobrze tę bezustannie zmieniającą się twarz z ogromnymi, rybimi oczami.


    Tym razem wodnik nie miał zamiaru z nim igrać, choć przerośnięte łapska instynktownie wyciągnął w stronę twarzy Peruna, a potem zaczął rosnąć i rosnąć.


    Perun jak oparzony zerwał się na nogi, odskakując do tyłu kilka kroków i ze zdumieniem zaczął przyglądać się Perepłutowi, który wygramolił się na brzeg już pod „normalną” postacią bobasa z dorosłą twarzą.


    - Ona należy już do innego świata, ale będzie wracała tu jeszcze wielokrotnie. Nie za karę. Będzie bronić tego miejsca i ludzi. Znalazła ukojenie i spokój. Nie jest już nieszczęśliwa - któż lepiej od wodnika mógł znać tajemnice, które kryła woda? Perepłut chciał dodać coś jeszcze, by ukoić żal Peruna, zdał sobie jednak sprawę, że już i tak powiedział za wiele, więc zamilkł w pół słowa, ale Perun wcale go nie słuchał. Zatopiony w bólu wciąż jeszcze próbował wyłączyć wszystkie zmysły łączące go ze światem, by zapomnieć choćby na chwilę, ale szum w głowie nasilał się coraz bardziej. Perun nie słyszał wodnika, ale za to słyszał wszystkie inne głosy, które najpierw dotarły doń w postaci jazgotu, hałasu i kakofonii dźwięków.


    Po krótkiej chwili Perun zaczął rozróżniać te dźwięki, ale najdziwniejsze było to, że wszystko doskonale rozumiał. Słyszał szum wody, szelest traw, śpiew ptaków, rozmowy ludzi w domostwach, pomrukiwania wilków, a nawet dziwną, przerażającą mowę dhugońskich magów, prowadzoną złowieszczym szeptem wewnątrz piramidy.


    Najistotniejsze z tego wszystkiego było zdanie o wrotach na szczycie budowli. Miały się otworzyć jeszcze tej nocy, gdy planety i gwiazdy staną we właściwym porządku, a strumień kosmicznego promieniowania dotrze do magicznych zwierciadeł, ustawionych wewnątrz świątyni i przez nie wzmocniony tchnie nowe życie w zabalsamowane ciało boga.


    Perun nie potrafił wyjaśnić, jak było możliwe, że słyszał, a przede wszystkim rozumiał to wszystko, ale przecież nie po raz pierwszy mu się to przytrafiało. Słyszał głosy i dawał im wiarę i już dawno przestał się czemukolwiek dziwić, nie usiłując szukać wyjaśnienia dla tego zjawiska, bo przecież już większych dziwów był świadkiem.


    Perepłut będący przecież nie mniejszym dziwactwem, przechodząc już nie wiadomo którą transformację znów zaczął gadać jak najęty.


    - Przymknij się! Słucham! - Wrzasnął Perun, wprawiając wodnika w konsternację. Wodnik przymknął się, ale w pierwszej chwili nie bardzo rozumiał kogo, jeśli nie jego, Perun ma zamiar słuchać? Gdy w końcu zrozumiał, zapytał szeptem przepełnionym poczuciem winy, lękając się, że spłoszy... to coś:


    - Coś słyszysz? - Perun nie miał zbyt mądrej miny i wyraźnie usiłował strzyc uszami, choć, ze zrozumiałych względów, niezbyt mu to wychodziło, a tym bardziej nie mogło poprawić jego zdolności słuchowych.


    Jak i za poprzednich razów wszystko trwało tylko chwilkę i Perun stracił łączność, ale jeszcze przez dłuższy czas stał w bezruchu i nasłuchiwał, przybierając jednak o wiele mądrzejszy wyraz twarzy. Ostatecznie wiedział już znacznie więcej... niż przed tą chwilą i chyba nawet uśmiechnął się.


    - Wiem, jak się tam dostać? - Oznajmił triumfalnie wskazując palcem na świątynię. A choć wcale nie było mu do śmiechu płacz osuszył żal i pozwolił mu, przynajmniej na jakiś czas, przełączyć się na inne fale nastroju i inną częstotliwość, i tylko usta w tym uśmiechu miał jakby bardziej zaciśnięte niż zwykle, choć nienawiść do całego świata i Losu przez zaciśnięte zęby wydostawała się z dużo mniejszym trudem niż wątpliwy przecież tryumf.


    - Wiem już, jak się tam dostaniemy? Gdy gwiazdy staną we właściwym porządku oni będą musieli otworzyć drzwi na dachu piramidy... A my już tam będziemy na nich czekać.


    - Słusznie, bardzo słusznie, a nawet znakomicie - odpowiedział Perepłut. - Ale ja znam jeszcze jedno wejście - tym razem to Perun otworzył oczy ze zdumienia. Wodnikowi jednak wcale nie spieszyło się do wyjawienia cennej informacji. Jego usta jak zwykle cmoktały z ukontentowania, choć ten jeden raz wcale nie chodziło o makabryczne przyzwyczajenie. Perepłut najzwyczajniej upajał się słowami. Nie byłby sobą, gdyby nie zaczął od całkiem innego końca:


    - Nie widziałeś mojej żony? - Perunem aż zatrzęsło.


    - Co ma do tego twoja żona?


    - Eeee... no... nic. Tak tylko pytam. Ale jak już tam byłeś, może coś obiło ci się o uszy?


    - Nie wróciła?


    - Eeee...


    - Nie dała znaku życia? - Perun wiedział, jak urwać całą tę rozmowę jednym krótkim pytaniem, w którym słowo wyschła grało główną rolę, ale, chyba pierwszy raz w życiu, nie chciał innej osobie sprawiać przykrości, no a poza tym, to oczywiście głos rozsądku, jeśli chciał usłyszeć to, co najistotniejsze, musiał wysłuchać Perepłuta do końca. Wodnik oczywiście podczas tej krótkiej (w treści) rozmowy musiał wskoczyć jeszcze parę razy do wody, więc Perun dosłownie kipiał ze zniecierpliwienia.


    - No, od tamtej pory jeszcze jej nie ma. Jak wypłynęła na ciepłe wody...


    - Miała wrócić?


    - No... miała...


    - Szukałeś jej?


    - Eeee... Nie bardzo. Paskuda jedna. Bo i po co? Dobrze mi bez niej - tym razem Perun już nie mógł opanować wściekłości.


    - To po kiego licha pytasz?


    - No... tak dla pewności - odpowiedział wodnik ponownie wskakując do wody. Gdy wypłynął pod postacią drewnianej kłody Perunem znów targnęło i nie wytrzymał.


    - Co z tym wejściem? Gadasz, czy nie?


    - Jest tu, niedaleko. Pod wodą - odpowiedziała kłoda.


    - I prowadzi do wnętrza świątyni?


    - Do samiuśkiego.


    - Jak to się stało, że nikt o tym nie wie?


    - No przecież ja wiem.


    - No dobrze... Ale skąd ono się wzięło?


    - Oni je zrobili - olbrzymi szczupak wyszeptał ostatnie słowa, jakby obawiając się, że Oni mogą go usłyszeć. - Wyjście awaryjne...


    - Co? - Perun znów pewnie musiał zrobić niezbyt mądrą minę, bo niemowlę, które wygramoliło się z wody, wyjaśniło przystępniejszym językiem, jakby chciało powiedzieć – czytaj z moich ust.


    - Pewnie w razie czego... Gdyby musieli uciekać...


    - Dobra nasza, dobra nasza - ucieszył się Perun, zacierając ręce. - Teraz ich mamy - dodał ruszając w górę skarpy. - Czekaj tu na mnie! - Wodnik chciał jeszcze o coś zapytać, lecz Perun uciął krótko - później! - I pobiegł na górę.


    Weles wciąż siedział na najniższym stopniu schodów popatrując z niedowierzaniem to na zwłoki swych wojów, to znów oglądając własne obrażenia i po raz kolejny dochodził do wniosku, że życie potrafi być bolesne, szczególnie tak długie życie jak jego. On także nie miał najmądrzejszej miny i to wcale nie z powodu paszczy pozbawionej zębów. Patrząc na wspinającego się Peruna dziwił się, co ten jeszcze robi w osadzie, gdy i tak wszystko stracone? Właśnie miał zamiar wydać rozkaz wycofania się, ale Perun po raz kolejny go zaskoczył.


    - Mamy ich - oznajmił Perun, wprawiając Welesa w jeszcze większe zdumienie. Perun widząc jego minę wybuchnął śmiechem i dopiero po chwili był w stanie wyjaśnić, co miał na myśli. - Wiem, jak się tam dostaniemy! - Weles natychmiast wymazał z pamięci pomysł wycofania się do swej twierdzy i poderwał się na nogi niemal krzycząc.


    - Mów! - Już wyobrażał sobie, co zrobi z tymi łuskowatymi potworami i jak im odpłaci?


    - Jest lepiej niż mogliśmy oczekiwać. Po pierwsze, zapomnieliśmy o wejściu na górze, które przecież musi się otworzyć i to już tej nocy - Perun nie miał ochoty przyznawać się Welesowi, że znów słyszał głosy. - Po drugie, pod wodą jest sekretne wyjście ze świątyni zbudowane przez dhugów na wypadek...


    - Nie cierpię wody - parsknął Weles z obrzydzeniem, ale i on zaczął zacierać łapska z emocji.


    - Nikt nie każe ci się moczyć. Ja pójdę tą drogą z ludźmi, których mi przydzieliłeś.


    - Nie zostało ich zbyt wielu.


    - To nie twoje zmartwienie. Ty będziesz czekał na górze. Gdy tylko dhugowie uchylą wrota wpadniesz do środka. Wtedy ja ruszę od dołu...


    - To lubię - Weles wciąż zacierał ręce. - To lubię. Weźmiemy ich z dwóch stron... Ale co z łowcami?


    - No właśnie. Co z nimi? - Tym razem to Weles zdał relację z wydarzeń na Dębowym Wzgórzu. Naturalnie nie wspomniał ni słowem o małym odstępstwie od planu.


    - Łowcy bronili się zaciekle. Wielu moich wojów zginęło...


    - Co z łowcami? - Powtórzył Perun czując, że od wilkołaka i tak nie dowie się całej prawdy.


    - Uciekli na drzewa?


    - Co!?


    - Siedzą na drzewach?


    - Od wczoraj?


    - Cały czas. Moje wojsko ich pilnuje - tym razem obaj wybuchnęli śmiechem, zacierając ręce.


    - Dobra nasza! - Oznajmił Perun, próbując wyobrazić sobie Jarowita siedzącego na drzewie.


    - Co z nimi zrobimy? – W końcu spytał Weles.


    - No cóż... Musimy wycofać twoje wojsko ze wzgórza - odpowiedział Perun.


    - A co z łowcami?


    - Nie podejrzewam, żeby tak od razu się ruszyli z miejsca, ale my też nie od razu ruszymy całą armię. Będziemy to robić stopniowo. Część pozostanie na miejscu do ostatniej chwili. Gdy wrota się otworzą dasz im znak, by pośpieszyli z pomocą.


    - Nie przesadzasz? Przecież dhugów nie jest znowu tak wielu...


    - Tego nie wiemy na pewno. Boję się za to tego, co zastaniemy w świątyni... No a poza tym rozejrzyj się dookoła. Zrozumiesz, czego się obawiam. Mamy olbrzymią przewagę liczebną. Czy jednak uda się nam ją wykorzystać? Pamiętaj też, że przeciw nam staną kapłani z całą ich magią. Wiemy, jak wejść do środka, ale wcale niewykluczone, że nie pozostaniemy tam już na zawsze.


    - Będziemy mieli przynajmniej ładny grobowiec - szepnął Weles, usiłując żartem zagłuszyć strach, który jakby tylnym wejściem zakradł się do jego duszy.


    - Ten grobowiec przede wszystkim musi być ich grobem. Nawet jeśli my zginiemy...


    - A więc masz zamiar zajść ich od tyłu?


    - Dokładnie tak. Gdy tylko uderzą na ciebie spróbuję uwolnić siostrzeńca - Perun zdziwił się, gdy zdał sobie sprawę ze znaczenia tego słowa, ale i Weles chyba w jakiś sposób poczuł swoistą więź z niemowlęcym więźniem dhugów. Wszak ojcem małego był jeden z jego ludzi, a to też coś... Choć może znowu nie za dużo.


    - Wyrwiemy to dhugońskie serce na zawsze - oznajmił grobowym tonem wilczy władca, choć już wcale nie był tak bardzo pewien, że im się to uda.


    - A więc do dzieła - dodał Perun usiłując i sobie dodać animuszu.


    Jarowit z niedowierzaniem patrzył, jak wilki, w odpowiedzi na zew, podnoszą się z miejsc i ruszają w stronę osady. W pierwszej chwili przeraził się, że wilki postanowiły zaatakować domostwa, ale zaraz zdał sobie sprawę, że wilkom nie uda się sforsować ani drzwi, ani okien chat, a dopóki nikt dobrowolnie nie wyściubi nosa na zewnątrz... Osada była bezpieczna, tym bardziej, że w każdej z chat było sporo zapasów. O wiele gorzej przedstawiała się ich własna sytuacja.


    Minął dzień i powoli zaczynał im dokuczać głód, ale przede wszystkim pragnienie. Próbowali je oszukać sokiem z liści i naciętych pni drzew, ale jak długo tak wytrzymają? Wilki wykazały się niespodziewaną cierpliwością, wreszcie jednak ruszyły się z miejsca. Radość łowców nie trwała jednak długo, bo okazało się, że tylko część wilczej armii opuściła Dębowe Wzgórze, a te, które pozostały i tak wystarczały, by ich pokonać.


    Jarowit jeszcze nigdy nie widział tak potężnego stada i to stada tak zdyscyplinowanego. Wilki zachowywały się zupełnie inaczej niż zwykle. Nie swarzyły się między sobą, nie toczyły walk, tylko siedziały na swych miejscach, co najwyżej zmieniając pozycję, a jeśli już wstawały, to tylko po to, by rozprostować kości. Od czasu do czasu też któryś zawył w odpowiedzi innemu wyciu. Najdziwniejsze było jednak to, że w stadzie Jarowit nie dopatrzył się ni jednej samicy ani też szczeniąt.


    - Wojna. To była prawdziwa wojna - pomyślał Jarowit. - Zaplanowana i przygotowana - nie potrafił uwierzyć, że plan ten zrodził się w wilczych głowach, nawet we łbie samego Welesa. - Ktoś nimi musiał kierować! Tylko kto?! - Jarowit nie zdążył jeszcze dojść do żadnych wniosków, bo w tej samej chwili w osadzie zaczęło się coś dziać.


    Zabarykadowane kobiety najprawdopodobniej uznały, że wilki chcą zaatakować ich domostwa, bo przez wszystkie otwory w oknach i drzwiach posypały się na maszerujące w stronę świątyni wilcze oddziały strzały. Ale wilki tylko przyspieszyły kroku i bez strat dotarły do celu. Weles wydał kolejne rozkazy i następna drużyna opuściła Dębowe Wzgórze. Tym razem jednak wilki w bezpiecznej odległości ominęły te „gniazda szerszeni”, jak Weles, nie bez podziwu, nazwał w myślach domostwa łowców.


    Jarowit dopiero zrozumiał, co się święci, gdy trzeci oddział ruszył z miejsca.


    - Wilki chcą zaatakować świątynię! - Z tej odległości jednak ani on, siedział przecież w głębi lasu, ani nawet łowcy, którzy wdrapali się na drzewa na jego skraju nie mogli zorientować się, co wydarzyło się w osadzie? Wszyscy słyszeli przerażający huk i nawet tutaj poczuli gorący podmuch, ale w żaden sposób nie potrafili sobie wyobrazić, ani tym bardziej wyjaśnić, co się mogło stać?


    Huk gromu na bezchmurnym niebie, błysk ognia i podmuch gorącego powietrza razem wzięte przerastały ich wyobraźnię, tylko dlatego, że nigdy z czymś takim się nie spotkali. Najprościej byłoby uznać, że to czary i wielu dokładnie tak zrobiło, tymczasem Jarowit doszedł do wniosku, że w tej oto chwili musiał narodzić się ich Bóg, który w huku gromów zstąpił na ziemię.


    - Nie czekając na nich! - A on nie mógł nic zrobić, nie mógł nawet rozkazać ludziom, by zeszli z drzew. I tak by go nie posłuchali, a głód i pragnienie nie były jeszcze tak wielkie, by gotowi byli na wszystko.


    Szanse wciąż mieli niezbyt wielkie, mimo że najwyżej połowa wilków pozostała pod drzewami. Wieczorem było ich jeszcze mniej, ale ludziom i tak nie starczyło odwagi, by spróbować ruszyć się z miejsc. Zawsze przecież mogła to być pułapka.


    Ale nocą znikły pozostałe wilki. Bezszelestnie. A choć tylko piędzi dzieliły łowców od ziemi nie od razu zorientowali się, że są wolni. Gdy w końcu poszturchując i popychając zsunęli się w dół i lękliwie ruszyli w stronę osady było już po wszystkim.


    A to „wszystko” nie trwało nawet dłuższej chwili.


    Prowadzeni przez wodnika ludzie dostali się podwodnym wejściem do wnętrza piramidy. Perun nie mógł się nadziwić jak przemyślnie, a zarazem jak prosto to wejście zbudowano. Przypominało podwodne wejście do bobrzych żeremi i wcale nie było trudno przez nie przejść. Wodny odcinek był tak krótki, że nawet ci, którzy obawiali się wody nie mieliby problemu, by go przepłynąć, gdyby nie dhugoński strażnik.


    Wcześniej żadnych straży w tunelu nie było, wodnik sprawdził to osobiście, dlatego teraz nawet on został zaskoczony. Gdy swymi wielkimi oczami zobaczył spod wody stojącego nad otworem dhuga, nie mógł nawet ostrzegawczo zabulgotać, więc zrobił jedyną możliwą rzecz.


    Chwytem ćwiczonym dziesiątki tysięcy razy ściągnął strażnika pod wodę. Nikt nie wiedział, jak dhugowie radzą sobie w wodzie, ale sposób zbudowania wejścia świadczył o tym, że się jej nie obawiają, ale przecież z wodnikiem nikt nie mógł konkurować. Ostatecznie był mistrzem w swym fachu. Jednak tym razem wcale nie poszło mu łatwo.


    Dhug bronił się niezwykle długo, dłużej niż ktokolwiek dotąd, a tym bardziej zwykli śmiertelnicy. Ludziom już zaczynało brakować powietrza. Gdy Perepłut w końcu się z nim uporał musiał zrobić coś przeciwnego swej naturze - został ratownikiem i osobiście wyciągnął z wody kilku przerażonych i tracących już oddech towarzyszy Peruna.


    - Poczekam tutaj na was - rzekł chwilę potem, nie potrafiąc ukryć przerażenia. Został zaskoczony, na szczęście wejścia pilnował tylko jeden dhug. Na drugiego pewnie już by Perepłutowi ni sił, ni odwagi nie starczyło, no a ludziom powietrza.


    - Poczekam tu na was - powtórzył, siadając na brzegu otworu, a potem zaczął przebierać w wodzie płetwiastymi stopami, choć bez radości i zadowolenia, jakie dotąd odczuwał w podobnych razach. Niedoszli topielcy tymczasem rozglądali się podejrzliwie wokół wciąż jeszcze łapiąc powietrze, niczym ryby wyrzucone na brzeg.


    W tunelu panowała dziwna, zielonkawa (jakże by inaczej) poświata. Groźna. Zgromadzeni w nim ludzie już raczej woleliby znaleźć się w zupełnych ciemnościach, złowieszcza aura odebrała wszystkim odwagę. Perunowi tymczasem przypomniała się wędrówkę przez katakumby Wendecji. Nagle zdał sobie sprawę, kim był stwór kroczący jego śladem. Gdyby nie miecz, już by go nie było. Miecz dodawał mu sił. Bez niego nie pokonałby wtedy dhuga i niemożliwym byłoby również pokonanie wszystkich innych. Perun dopiero dzisiaj to zrozumiał. Jego wędrówka przez pół świata miała jednak swój cel.


    Z nadzieją popatrzył w zielonkawą dal. Już nie była przerażająca, w każdym razie była odrobinę mniej przerażająca. Odrobinkę. W oddali dostrzegł nawet zupełnie inne światło, które miało go poprowadzić ku wolności, światełko nadziei. Również miało zielony kolor. Właśnie tak. Kto wie, co jeszcze wtedy Perun pomyślał, z pewnością jednak wiedział, co zrobi po wszystkim?


    - Czekaj tu na mnie - rzekł do wodnika, choć przecież wyraźnie było widać, że Perepłut nigdzie się już nie ruszy. Reszta, to znaczy cała przyszłość świata była w ich rękach.


    Doszli do końca tunelu i przyczaili się za niewielkim załomem, wstrzymując oddechy z emocji, ale przede wszystkim ze strachu. Musieli już tylko czekać. Jak zresztą garstka dhugów zgromadzona wokół świętych zwłok, spoczywających na ołtarzu.


    Jeden z kapłanów trzymał w szponiastych dłoniach ludzkie szczenię, którego krew miała dać życie Jedynemu, a cała reszta zamarła w oczekiwaniu. Gotowi byli nawet zginąć i oddać swe ciała i swą krew, a nawet dusze, bo dobrze wiedzieli, że jeśli On zmartwychwstanie oni narodzą się na nowo, jak i cały ich lud. Byli gotowi zginąć dla Niego, bo w Nim była ich nadzieja. Nadzieja w Bogu Jedynym!


    Ustawili się kołem wokół świętych zwłok, które jak najświętszą, najcenniejszą relikwię przechowywali przez tysiąclecia oczekując tego właśnie dnia. Dla nich miał to być dzień chwały i odrodzenia, dla innych ras początek pandemonium. Trzeba będzie wszystko zniszczyć, by zbudować nowy świat. Ich świat. Ku chwale Najwyższego. Czekali tylko na sygnał od głównego kapłana.


    W końcu planety i gwiazdy ruszyły, bo wcześniej, w oczekiwaniu i one na moment zamarły w bezruchu, i wreszcie ustawiły się w określonym porządku, raz na dziesiątki tysięcy lat. Kolejny kapłan nacisnął dźwignię, na której trzymał kurczowo zaciśniętą dłoń już nie wiadomo jak długo, aż cała krew z niej odpłynęła. Pozostali zaintonowali pieśń chwały. Pieśń nad pieśniami.


    I cała ta skomplikowana maszyneria zupełnie bezgłośnie ruszyła kondensując energię gwiazd w jednym miejscu, a kapłanom zdało się, że święte zwłoki drgnęły, ale raczej musiało to być złudzenie wywołane światłem gwiazd, które dostało się do wnętrza piramidy, bo główny kapłan dopiero wznosił swą dłoń, by zadać niemowlęciu śmiertelny cios.


    W tym samym momencie do wnętrza wdarły się pierwsze wilki z zupełnie inną pieśnią na ustach, jakby tam w górze rozwiązał się jakiś olbrzymi wór nimi wypełniony.


    Kapłan zatrzymał na ten właśnie moment, na ułamek chwili, swą dłoń z przekonaniem, że i tak nic już nie jest w stanie odmienić kolei rzeczy. W święte ciało napływała już skumulowana energia wszechświata.


    Dwie pieśni połączyły się w jedno wielkie zawodzenie bólu.


    Pierwsze wilki zginęły w płomieniach, a potem kolejne i jeszcze następne, niczym ćmy, które nieostrożnie podleciały do ognia. Powietrze eksplodowało raz za razem, a kapłan wciąż stał i patrzył w osłupieniu na swe odrąbane dłonie, tak nagle bezsilne i nieprzydatne, opadające w dół. A potem, jak tego przecież pragnął, wyzionął ducha rozpłatany kolejnym ciosem miecza Wendecji.


    Zeloran miał rację, mimo że teraz pewnie nie było to dlań żadną pociechą, dhugowie potrzebowali czasu, by zregenerować swą moc, a wilki, na szczęście, im tego czasu nie dały.


    Nadal ginęły pod kolejnymi falami ognia, choć w zasadzie całe powietrze wydawało się płonąć, jednak fale napływały coraz wolniej, a i miecz Peruna wyrąbał w dhugońskim murze sporą wyrwę, roztańczywszy się, jak szaleniec upojony krwią. Gdy w końcu doszło do bezpośredniej walki losy dhugów były przesądzone.


    Niemowlę, już nie podtrzymywane przez dłonie kapłana, upadło między walczące strony i zaczęło płakać, jakby co dopiero obudziło się, natychmiast domagając się pokarmu. Wszystkie ręce wyciągnęły się w jego kierunku, ale nikomu nie udało się go sięgnąć. Perun, odepchnięty w tył, również nie miał najmniejszych szans, by zabrać maleństwo w bezpieczne miejsce.


    Do końca swych dni nie miał wiedzieć, czy to miecz kierował jego dłońmi, czy dłonie mieczem? Tnąc na oślep przedarł się do ołtarza i zaczął jak oszalały ciąć potężne zwoje pokryte łuską, które, może z bólu, poczęły wić się i unosić, jakby próbowały uniknąć ciosów. Miecz zaś chyba rzeczywiście sam szukał tego jedynego, właściwego miejsca, w które powinien był uderzyć, unosił się i opadał raz za razem.


    I nagle ponad okrzyki walczących wzniósł się ten jeden głos, lament, a może płacz, a potem przerażający ryk bólu, który jednych ogłuszył innym zaś odebrał wolę walki. Miecz rozpłatał bijące już serce, czekające tylko na krew niemowlęcia, która miała tchnąć życie w ciało. A potem, na kolejną chwilę, wszyscy zamarli w bezruchu, a Perun zanurzył dłonie w potężnym ciele wężowej istoty i wydarł jej serce z okrzykiem triumfu.


    Wydawało się, że pozostali przy życiu dhugowie rzucą się nań w ostatnim odruchu wściekłości i rozpaczy, ale oni znieruchomieli, jak i ciało ich zbezczeszczonego boga i w milczeniu poddali się nieuchronnym ciosom przeznaczenia.


    A wtedy wilki zaintonowały pieśń zwycięstwa i doskoczyły do stojących nieruchomo dhugów, rozdzierając wszystkich na strzępy. Tylko Perunowi zdało się, że pośród chwili ciszy, która pewnie była krótsza od mgnienia oka, usłyszał czyjś głos.


    - Przeklęty będziesz na wieki! - Głos napełnił go przerażeniem. Myślał, że ten dzień przyniesie mu wyzwolenie, ale głos... dawał do zrozumienia coś całkiem przeciwnego.


    Perun odrzucił ze wstrętem dziwny ochłap, który jeszcze przed chwilę był bijącym sercem i niepotrzebny już miecz, a potem pochylił się, by wziąć na ręce nagie niemowlę.


    - To dziewczynka?! - Perun ze zdumieniem spojrzał na niemowlę natychmiast zapominając o przepowiedni. W tej samej chwili na górze pojawiły się pierwsze, przerażone twarze łowców, pośród których mignęła Perunowi twarz Jarowita. Twarz przepełniona nienawiścią.


    - Na ciebie przyjdzie czas później - szepnął Perun, Jarowit tego nie mógł usłyszeć, ale ostatnie słowa Peruna miał zapamiętać do końca życia.


    - Spalcie wszystko! Na popiół! Niech nie pozostanie po nim nawet ślad - Perun wskazał palcem na poszatkowane zwłoki dhugońskiego boga i jego serce, a potem zwrócił się do Welesa, który ze zdumieniem wpatrywał się w ludzkie szczenię na rękach Peruna.


    - To dziewczynka?! - Po raz kolejny powtórzył, zaczynając zastanawiać się, jakie w zasadzie może to mieć znaczenie i chyba nawet roześmiał się, ale tego Jarowit już nie mógł widzieć, bo właśnie stracił przytomność. Odór krwi i widok rzezi, której dokonały wilki pozbawił go zmysłów, choć wcale nie powiedziane, że nie wywołało tego przerażenie i widok przedziwnych szczątków, które zbezczeszczono. Szczątków jego Boga.


    - Nasza przyszłość! - Wrzasnął ostatkiem sił i z ulgą pogrążył się w mroku. To wszystko było ponad jego siły.


    Ocknął się dopiero w swej chacie. Nie pamiętał, jak do niej trafił, ale od razu zrozumiał, że jest już po wszystkim.


    W świątyni zbudowano olbrzymi stos i zgodnie z poleceniami Peruna spalono na nim ciało dhugońskiego stwórcy wraz z ciałami zabitych kapłanów. Perun osobiście dopilnował, by na stosie znalazło się także serce. Historia nie mogła się już nigdy powtórzyć. Ten jeden błąd przodków kosztował przecież całą ludzkość tak wiele... A on sam? Jaką cenę zapłacił on sam i komu miał wystawić za swe życie rachunek? Nie wiedział tego, a nawet gdyby... Patrząc na płomienie trawiące całą jego przeszłość nie potrafił odpowiedzieć, co by zrobił? Jak by postąpił, gdyby wiedział, co ma nastąpić potem?


    Gdy już popioły rozwiano na wietrze Perun zabrał niemowlę i poszedł poszukać Perepłuta, o którym jakoś wszyscy zapomnieli. Na chwilę jeszcze odwrócił się do Welesa i coś powiedział. Wilczy Pasterz nie miał zbyt mądrej miny. Nie bardzo rozumiał, co Perun miał na myśli? A Perun ruszył w dół wzgórza, w kierunku rzeki, by po chwili zniknąć Welesowi z oczu. Weles nie podejrzewał nawet, że już na zawsze. Od tamtej bowiem pory już nikt nigdy Peruna nie miał widzieć. No prawie nikt.
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    Od tamtej pory rzeczywiście już nikt nigdy Peruna nie widział, z jednym wyjątkiem. Jedynym, który najwyraźniej wiedział, gdzie Perun się podział był Perepłut. Jarowit bardzo szybko domyślił się, kto może udzielić mu prawidłowej odpowiedzi, ale na zemstę już i tak było za późno. Tam, gdzie poszedł Perun nie było już życia. Osady również nie było, a łowcom, po spaleniu zwłok dhugońskiego bóstwa pozostało niewiele czasu, by wynieść się w bezpieczniejsze miejsce. Wysłuchali Peruna, ale chyba byli zbyt wygłupieni, by myśleć i wyciągnąć z jego przestróg właściwe wnioski, a może, jak zwykle, myśleli, że jakoś to będzie. Nie było.


    Ziemia zaczęła drżeć dosłownie w chwili, gdy wystygły popioły ogniska. Nie było to nic niezwykłego, ziemia czasem odzywała się i w tym spokojnym miejscu, ale przestrogi Peruna zasiały w ich mózgach ziarno niepewności i cień niepokoju, zaś ziemia drżała mocniej i mocniej, jakby zbliżało się do nich stado oszalałych słoni śnieżnych. Wtedy też z lękiem zaczęli oglądać się na północ, w stronę lodowca, który najwyraźniej ruszył z miejsca i z dnia na dzień kroczył coraz szybciej i szybciej w ich stronę. Wtedy dopiero łowcy zawyli z przerażenia, głośniej niż całe stado wilków, które wykazały więcej rozsądku niż ludzie i niemal natychmiast wyniosły się z zapowietrzonego terenu.


    - Jesteś wolny - szepnął Perun do Welesa, by po chwili zniknąć w mroku nocy. Cokolwiek to mogło znaczyć, Weles nie miał ani siły, ani ochoty załatwiać porachunków z Perunem w tej właśnie chwili, a potem, gdy już zrozumiał, co Perun miał na myśli, było za późno. Nawet na zemstę. Dokładnie tak samo, jak i dla Jarowita. Weles wycofał się do swej twierdzy, akurat w chwili, gdy pojawili się Wendecjanie. Może to resztki nienawiści do ludzi i chęć wyrównania rachunków ze światem popchnęły go do wydania rozkazu, by zaatakować ten niewielki oddziałek, a może zamęt w głowie, który Perun jeszcze pogłębił, bo przecież powinno mu być już wszystko jedno. On był wolny. Cokolwiek to mogło znaczyć?


    Weles miał sporo czasu, by się nad tym zastanowić, ale zrozumienie przyszło za późno. W każdym razie dla Wendecjan i Dakikiego, który i tak był kiepskim poetą i pewnie niczego wartościowego nigdy by nie stworzył, choć trzeba przyznać, że temat miał znakomity. Nie miał za to ani czasu ani najmniejszych szans.


    Dakiki ocalał z rzezi tylko przez przypadek. Nie brał udziału w walce i od razu skrył się za leżącym w kałuży krwi koniem, skąd obserwował z przerażeniem i podziwem dokonania walczących stron. Obraz zaiste był godny uwiecznienia. Wendecjanie bronili się dzielni, może dlatego, że nie mieli najmniejszych szans. Na każdego z nich przypadało po kilkadziesiąt wilków. Wilki szybko tę przewagę wykorzystały. Walka była krótka i krwawa. Niewielki plac boju zasłany został trupami, a potem nastąpiła cisza. Jak zwykle.


    Dakiki leżał nieruchomo, cały unurzany w końskiej krwi i dzielnie udawał trupa, obserwując spod przymkniętych powiek wycofujące się wilki. Nadzieja zakwitła już w jego bohaterskim sercu, ale chyba zbyt szybko otworzył szeroko oczy, a może to blask tej nadziei dostrzegł Weles lustrujący pobojowisko, w każdym razie wilki, które w pierwszej chwili uznały go za martwego, a potem, w ferworze walki zapomniały o nim, teraz szybko doskoczyły do poety. Blask nadziei szybko zgasł w jego oczach, ale Weles powstrzymał swych siepaczy. Zabawa trwała zbyt krótko by go zadowolić, zaś człowiek, którego ujęli wcale nie wyglądał na rycerza, ale mógł tę zabawę przedłużyć. Weles dawnymi laty miewał przecież wiele zabawnych pomysłów. Dakiki, na swoje nieszczęście, tego nie wiedział i z każdą chwilą łudził się coraz bardziej. Niestety. Nie miał tysiąca nocy, a tylko tę jedną. Weles słuchał go z uwagą, a nawet podziwem i z rzadka tylko przerywał poecie, upojonemu własnym głosem, a poza tym w końcu miał okazję, by dowiedzieć się wszystkiego o poczynaniach Peruna poza osadą. W miarę zbliżania się do końca opowieści Weles dopasowywał wszystkie elementy układanki w całość i nad samym ranem, gdy ziemia zaczęła już drżeć na dobre zrozumiał wszystko. No prawie wszystko. W każdym bądź razie wiedział już, co Perun miał na myśli mówiąc, że jest wolny. Był wolny. Zawsze był wolny i robił co chciał. Umierał również jako wolny człowiek.


    Ale Dakiki tego już nie widział. Tym razem jego oczy były naprawdę martwe. Nie ożywiał ich żaden blask. Zresztą z tak paskudnie rozszarpanym gardłem nie mogło w nich być nawet iskierki życia.


    Weles nad ranem odesłał wilki ze swej twierdzy. Przetrwała tysiąclecia, ale tego dnia już nie miała przetrwać. To Weles wiedział również. Umierała z każdym wstrząsem ziemi, on sam zaś siedział pod ścianą czując, jak życie zeń ucieka, dając mu wolność.


    Gdy niebo runęło na ziemię nie było w nim już nawet iskry życia, jak i w leżącym obok kiepskim poecie, który już nie miał zaśpiewać żadnej pieśni, tym bardziej zaś pieśni o Perunie. O nie! Tego byłoby już za wiele. Nawet dla Welesa. Czyż nie wystarczyło światu, że umierał!? Co z tego, że w ostatnich chwilach życia odzyskał dawną, ludzką postać?


    - Co z tego? - Warknął Weles, patrząc na swe odmienione, ludzkie dłonie. Już zapomniał, jak wyglądały. Minęło przecież tyle czasu.


    - Jestem wolny - wyszeptał, ale wcale nie pogodził się z tym faktem, ani nie stał się odrobinę szczęśliwszy. Mimo że w końcu umierał. Jak i cały świat.


    Ziemia drżała bez przerwy, ale to był dopiero początek końca. Lód ruszył naprawdę i z chwili na chwilę zdawał się przyspieszać, w końcu mknął z szybkością tego stada słoni, o którym ktoś wcześniej tylko pomyślał. Dopiero wtedy łowcy ruszyli z miejsca swe leniwe tyłki. Lód napierał ze wszystkich stron, zacierając ślady życia. Jedyna droga ucieczki wiodła przez Bramę Śmierci i nią pognali przerażeni ludzie, nie oglądając się nawet za siebie, bo i nie było po co. Ściana Lodu była coraz bliżej, a ziemia pod stopami już nie drżała, ale trzęsła się pod krokami śnieżnego olbrzyma z północy.


    Łowcom udało się, choć nie można tego było powiedzieć o reszcie świata. Reszty świata bowiem już nie było. Oni jednak tego nie wiedzieli.


    Wendecja i Turan runęły do morza, jakby oderwały się od kawałka ziemi, do którego były przylepione. Dheirę, zgodnie z przepowiednią, w końcu rozerwał wybuch wulkanu i to na strzępy. Pozostałe państwa zalały olbrzymie fale, niczym potop, zmiatając je z powierzchni ziemi i to tak dokładnie, że wszelki po nich ślad zaginął. Ziemia zatoczyła się niczym pijany człowiek i jeszcze przez wiele dni nie mogła złapać równowagi, jakby jej środek ciężkości przemieszczał się w jej wnętrzu, niczym żółtko wewnątrz olbrzymiego jaja, ale garstka ocalałych ludzi nie mogła tego wiedzieć. Brak im było po prostu odpowiedniej perspektywy.


    Sakhil był jednym z nielicznych, którym się udało. Jeśli oczywiście można tak powiedzieć. Gdy tylko znalazł się w Turanie zrozumiał, że nie ma co tu robić i nie zastanawiając się długo ruszył na północ po uzupełnieniu zapasów. To było to jego szczęście. Wiedział, że i tak będzie już po wszystkim, nie wiedział jednak, że to nie jest wszystko. Ostatnie słowo miało należeć do samej ziemi. Gdy zaczęła drżeć był dopiero w pół drogi. Początkowo uznał, że to zwykłe trzęsienie ziemi, jednak szybko musiał zmienić zdanie.


    Nawet rzeka, którą płynęli zdawała się stawać dęba. Porzucili więc statek i ruszyli ku równinom na wschodzie i stepom Kurganu. Tam, gdzie wszystko się rozstrzygnęło przed tysiącami lat. Tam też ziemia zdawała się być odrobinę spokojniejsza. Ale tylko odrobinę. Wydawać się mogło, że coś zepchnęło ziemię z jej normalnych torów. Trzęsła się, niczym olbrzym wstrząsany drgawkami bólu. Chory, cierpiący olbrzym. Wulkany wybuchały jeden po drugim, a niebo zakryły ciemne chmury i pył, a potem dopiero spadł deszcz, razem z tym pyłem.


    Sakhil nie wiedział, jak długo padało? Przestał liczyć dni, zastanawiając się tylko, co przyniesie następny dzień? Zdawał sobie sprawę, że kataklizm dotknął nie tylko jednego skrawka, ale całej ziemi, choć i tak nie wiedział, nie potrafił sobie nawet wyobrazić, co mogło to oznaczać? Klęskę? Cóżby innego? Czyżby narodził się dhugoński demon? Mimo wszystko... Prawda miała jednak bardziej gorzki smak.


    W wiele miesięcy później, gdy już wszystko ucichło, a słońce zaświeciło na nowo, choć wstało na zachodzie, Sakhil ze swymi ludźmi dotarł do Turanu, a raczej miejsca, gdzie kiedyś stał Turan. Wszystko pochłonęło morze. Nie było nawet nad czym płakać. Następne kilka miesięcy zajęło ocalałej garstce Turańczyków zbudowanie niewielkiego statku, którym popłynęli w stronę Wendecji. Ferdoussi ani razu nie uśmiechnął się podczas tej podróży. Po drodze, jak zwykle, chcieli zawinąć na Dheirę, ale z wyspy pozostał tylko niewielki, skalisty skrawek ziemi w kształcie wieńca, który jednak już niczego nie mógł zdobić. Zielone winnice zalało morze lawy, a ziemia zamieniła się w wypaloną przez słońce pustynię, na której nawet ptaki nie zakładały gniazd.


    - Boję się myśleć, co zastaniemy w Wendecji? - Rzekł Ferdoussi do Sakhila, kierując łajbę na północny wschód, który teraz przecież był zachodem, ale kapitan i tak poprowadził swój statek nieomylnie do celu. Mógł to robić nawet z zawiązanymi oczami i nigdy się nie pomylił, ale tym razem, bez słowa zawrócił, raz na zachód, a potem na wschód, mając nadzieję, że choć ten jeden raz zmylił drogę. Wyglądało to tak, jakby od pasma gór oderwał się olbrzymi kęs i razem z przylepioną doń Wendecją obsunął w morze, w głębinę, tak, że nawet ślad po niej nie pozostał. Najmniejszy ślad.


    Ferdoussi znów bez słowa zawrócił statek i popłynął na południe, do Kosh, które zamieniło się w jedną kupę gruzów.


    - Chociaż coś - burknął Sakhil, ale przecież nie było to dla nich żadnym pocieszeniem. Ich świat, świat, który znali, został starty z powierzchni ziemi i wyglądało na to, że wokół całego Morza Środka wszędzie jest dokładnie tak samo.


    - Czyżbyśmy pozostali tylko my? - Sakhil nie wiedział już, gdzie mają płynąć.


    - Gdzieś w głębi lądu muszą być ludzie - oznajmił Ferdoussi, ale po tym, co znajdowali wcale nie był tego taki pewny.


    - Dzikusy - Sakhil wzruszył ramionami z rezygnacją, ale zaraz potem przyszło olśnienie. - Płyniemy do osady - Sakhil chwycił się słowa osada, niczym ostatniej deski ratunku. Ferdoussi machnął ręką i wzruszył ramionami, naśladując Sakhila, co pewnie miało oznaczać:


    - Jak chcesz - bo kapitan już przestał wierzyć, że gdzieś jeszcze odnajdą życie.


    - Perun. On zawsze miał szczęście - Sakhil próbował uzasadnić swój pomysł jakąś, choćby najwątlejszą teoryjką, ale kapitan i tak nie wyglądał na przekonanego.


    - A co nam pozostało? To nasza ostatnia szansa - Sakhil wiedział, że Ferdoussi i tak go posłucha, choć rzeczywiście, pierwszy raz był w takim stanie. Bliski wybuchu i zarazem załamany. Sakhil był sam jak palec, kapitan zaś miał w Turanie liczną rodzinę.


    - Co nam pozostało? - Ferdoussi zacisnął zęby i ze złością chwycił ster. - Potem to już możemy płynąć nawet prosto do Shannary! - I wyglądało na to, że rzeczywiście nie pozostanie im nic innego do zrobienia.


    W połowie drogi żegluga rzeką stała się niemożliwa. Dawniej zieloną krainę pokrywała teraz gruba warstwa śniegu. Rzeką spływały olbrzymie kry, które nie tylko zagradzały im drogę, ale wręcz zaczynały zagrażać i w każdej chwili mogły zatopić ich mały statek. Posuwali się dalej coraz wolniej i wolniej. Przenikliwe zimno było trudne do zniesienia, szczególnie dla ludzi pochodzących z południa, ale żaden z nich nie chciał dać za wygraną, w końcu jednak lód całkowicie skuł rzekę. Mieli dwa wyjścia - mogli porzucić statek i pójść dalej pieszo, albo też zawrócić. Nie opuszczało ich rozgoryczenie i poczucie klęski, które pozbawiło ich nawet woli istnienia. Tak jak przed wiekami dhugów. Nie była nawet pocieszeniem myśl, że dhugowie przegrali. Inaczej mróz nie wtargnąłby tu z taką siłą. Prawdę powiedziawszy oni również czuli się przegrani. Przecież walczyli o coś zupełnie innego, no a przynajmniej tak im się wydawało.


    Kolejne kilka dni spędzili na prowizorycznej przystani, nie mogąc się zdecydować, co robić dalej? Pierwszy raz doszło do kłótni. Kapitan chciał zawrócić i rzeczywiście płynąć do Shannary, ale Sakhil nie chciał dać za wygraną utrzymując, że należy iść dalej, porzucając statek. Uczepił się pomysłu mocniej nawet niż niejeden rzep psiego ogona i bez przerwy powtarzał dwa słowa:


    - Szczęście Peruna - jakby było to cudowne zaklęcie, mające potężną moc zawrócenia czasu. Kapitan zastanawiał się właśnie, czy nie związać Sakhila, jak przed laty i wywieźć gdzieś daleko, choćby nawet do Shannary, gdy nagle usłyszał pytający głos:


    - Szczęście Peruna? - W pierwszej chwili pomyślał, że mu się tylko przesłyszało, potem, że to echo płata figle, w końcu z niezbyt mądrą miną spojrzał na Sakhila. Twarz generała jednak wcale nie wyglądała lepiej. Ani tym bardziej mądrzej. Oczywiście, żaden z nich nie był brzuchomówcą, a więc i tę możliwość należało wykluczyć. Dzisiejszy spór rozpoczęli w kajucie, potem wyszli na zewnątrz i stanęli przy burcie statku. Oprócz nich na pokładzie nie było nikogo innego. Obaj równocześnie zaczęli zastanawiać się, czy nie tracą czasem rozumu? Ostatecznie była to jedyna i kto wie, czy w obecnej sytuacji nie najlepsza możliwość. Ale jednocześnie...?


    Na szczęście w tej samej chwili ciszę szczelnie wypełnił plusk wody i dziwny bulgot, jakby ktoś topił się i równocześnie chciał im o tym powiedzieć, choć mówić próbował pod wodą. Sakhil z Ferdoussim ze zdumieniem zaczęli wpatrywać się w toń, skąd po kolejnej chwili doszedł ich raz jeszcze pytający głos:


    - Szczęście Peruna? - A potem na powierzchnię wypłynął drewniany, całkiem zgrabnie przycięty kołek, który po chwili zacumował przy burcie statku, obok prowizorycznego trapu. Obaj Turańczycy spojrzeli po sobie ze zdumieniem. Na pewno im się nie przywidziało. Mówiący kawałek drewna. Znali więcej historyjek mogących być całkiem dobrym wytłumaczeniem tego ewenementu, ale w tej szczególnej sytuacji i miejscu możliwość była tylko jedna. Turańczycy równocześnie skinęli głowami i równocześnie wypowiedzieli to samo słowo. Brzmiało równie magicznie, jak poprzednie dwa, które z uporem maniaka powtarzał przez ostatnie dni Sakhil.


    - Perepłut!? - Wezwany właśnie przybierał ludzką postać i nie od razu mógł odpowiedzieć, choćby dlatego, że wciąż miał usta pełne wody, ale nie było już wątpliwości, spotkali w końcu kogoś, kto mógł udzielić im odpowiedzi. Bardzo wielu odpowiedzi na jeszcze więcej pytań.


    - Powoli Turańczyku - burknął Perepłut, drażniąc ich bardziej nawet niż onegdaj Peruna. - Nie przekrzykujcie się. Po kolei. Mamy czas.


    - Mamy czas?!!! - Wrzasnęli zgodnym chórem Sakhil z Ferdoussim. Wściekłość wcześniej niemal odebrała im rozum i jak przed chwilą sobie gotowi byli skoczyć do gardeł, tak teraz ich gniew zrobił akrobatyczną woltę i skupił się na Perepłucie. Powietrze eksplodowało, a lód na rzece w kilku miejscach popękał. Wspólny ich wrzask zagłuszył pytanie wodnika.


    - Na co? - Perepłut nie zrozumiał pytania, tym bardziej, że dla niego czas nie miał najmniejszego znaczenia, a Wendecja, czy Turan nie obchodziły bardziej niż zeszłoroczny śnieg, którego zresztą zeszłego roku wcale w tym miejscu nie było.


    - Na co mamy czas?! - Wysyczał Ferdoussi, ale wodnik, oszołomiony wrzaskiem, zignorował pytanie i najspokojniej w świecie zanurkował w lodowatej wodzie. Ferdoussi był gotów chwycić za oścień i rozpocząć polowanie nie bacząc na konsekwencje, ale na szczęście dla nich obu Sakhil słyszał już o wodniku i jego zwyczajach od Peruna, więc pohamował kapitana.


    - Mamy czas. Musimy mieć czas. Musimy czekać. Cóż nam pozostało? - Rzeczywiście. Nie mieli specjalnego wyboru. Mistrz pływacki musiał odegrać swoją rolę. Taki już był.


    - Gdzie Perun? - Spytał generał, gdy wodnik na dobre wygramolił się z wody, zasiadając do wieczerzy, którą przed chwilą upolował.


    - O to samo pytał mnie Jarowit.


    - Brat Peruna?


    - Właśnie. Tfu! Niech uschnie, tak jak mnie chciał załatwić! Chciał mnie wysuszyć - wyjaśnił wodnik, widząc niezbyt mądre miny Turańczyków. - Torturował mnie! - Turańczycy zgodnie kiwnęli głowami.


    - Torturował... Aha - i tak nie bardzo rozumieli, co wodnik ma na myśli, ale uznali, że nie ma to najmniejszego znaczenia. Tortura to tortura. Lokalne zwyczaje. Tradycja. Upodobania.


    - Chciał mnie wysuszyć, gadzina, ale mu ludzie nie pozwolili. Dosyć mają jego rządów.


    - Co się z nimi stało?


    - Uciekli do Hyrkanii. Mieli więcej szczęścia niż rozumu. Lód ruszył, ale oni czekali. Nie wiadomo na co? Myśleli, że nic się nie stanie. Leniwi głupcy!


    - No i? - Sakhil zaczynał się powoli uspokajać, ale wciąż drażnił go wodnik, przerywający rozmowę co parę chwil.


    - Może już przestałbyś się moczyć!? - Wyszeptał Turańczyk, w tej samej chwili doznając olśnienia. Prawdę powiedziawszy on również chętnie wziąłby wodnika na przyspieszony kurs udzielania odpowiedzi. - Wysuszyć - szepnął bezwiednie w trakcie kolejnej przerwy i to tak głośno, że nawet pod wodą wodnik go usłyszał.


    - Wysuszyć?! - Perepłut wystrzelił ponad wodę, a jego głos nabrał dziwnego, morderczego zabarwienia. - Co miałeś na myśli? - Zabulgotał łypiąc oczami.


    - Och!... Wstrząsnęło to mną!... Oburzyło... To... - Sakhil spoglądał na wodnika nie mniej podejrzliwie, niż ten na niego. Turańczyk w myślach pośpiesznie wertował wyimaginowany słownik w poszukiwaniu właściwego słowa. Czas upływał nieubłaganie, oczy Perepłuta mrużyły się coraz bardziej. Dokładnie tak, jak u tygrysa szablozębego, na moment przed atakiem.


    - To okrutne! - Wrzasnął Sakhil, oddychając z ulgą. - To wstrząsające! Niewiarygodne! - Słowa teraz już same cisnęły mu się do ust, niemal dławiąc Turańczyka. W końcu, gdy już zabrakło mu powietrza, Sakhil krzyknął:


    - Drań! - Choć nie do końca było wiadomo kogo miał na myśli. To słowo było przysłowiowym rzutem na taśmę. Albo wodnik rzuci się na nich, albo uspokoi.


    Perepłut jeszcze przez chwilę przyglądał się Turańczykowi, jakby zastanawiając się, którą możliwość wybrać. Cisza dzwoniła już w uszach.


    - Ha - parsknął wodnik. - Ale was nabrałem - i śmiejąc się do rozpuku wskoczył do wody. Jego wesoły bulgot woda rozniosła po całej okolicy. Turańczycy, choć przecież oprócz śmiechu wodnika niczego innego nie było słychać, odnieśli niemiłe wrażenie, że cała okolica się z nich natrząsa. Mogli tylko wzruszyć ramionami i czekać aż Perepłut znów raczy wypłynąć. W końcu raczył.


    - Gdzie Perun? - Powtórzył Sakhil. Nie było to może najważniejsze pytanie, na które chciał uzyskać odpowiedź, ale w tym jednym skupiały się wszystkie jego wątpliwości. Perun i rozwiązanie.


    - Któż to może wiedzieć? - Wodnik potrafił wzruszać ramionami nie mniej znacząco. - Ostatnio widziałem go w osadzie. Nim to wszystko - Perepłut znów znacząco zatoczył krąg płetwiastą rączyną - się zaczęło. Jak tylko spalili to paskudztwo Perun wypuścił świetlik, który dostał od Dziewanny i ruszył za nim. Wziął ze sobą to niemowlę i poszedł jej szukać. To wszystko, co wiem. Więcej go nie spotkałem - Sakhil nie potrafił jeszcze czytać w twarzy Perepłuta, ale i tak czuł, że ten łże. Gorzej niż pies. Postanowił jeszcze kiedyś wrócić do tej sprawy.


    - Co się wydarzyło w osadzie? - Kolejne pytanie Sakhila było pierwszym z całej serii ważniejszych pytań, na które wodnik odpowiadał z prawdziwą przyjemnością. Oczywiście w przerwach między jedną kąpielą a drugą. Uwielbiał rozmawiać... Ale nie na sucho. Turańczycy zaś przez cały wieczór uczyli się cierpliwości. Gdy wodnik zakończył, tuż nad ranem, uznali, że warto było przecierpieć tę noc. No cóż, te kilka optymistycznych wieści w natłoku katastrofalnych wydarzeń było promykiem nadziei, którego można było się uchwycić, ale następnego ranka, gdy Sakhil przygotował już wszystko do wymarszu Ferdoussi pokręcił przecząco głową.


    - To nie dla mnie. Suchy ląd. Wyobrażasz sobie mnie, żyjącego daleko od morza? - Spytał. Wodnik przysłuchiwał się ich rozmowie potakująco kiwając głową.


    - Suchy ląd... Brrr... - wstrząsnął się Perepłut. Sakhil chyba spodziewał się czegoś takiego, ale i tak musiał zaprotestować, zastanawiając się, czy nie związać kapitana, jak on kiedyś postąpił z nim.


    - Nie myśl nawet o tym - szepnął kapitan z uśmiechem, po raz kolejny udowadniając jak dobrze się przez te wszystkie lata poznali i rozumieli. - Płynę do Shannary, nawet jeśli jej też już nie ma. Już rozmawiałem z moimi marynarzami. Połowa z nich jest tego samego zdania. Nie wytrzymamy życia na lądzie...


    - Niech i tak będzie - szepnął Sakhil a potem wziął kapitana w ramiona. - Może kiedyś jeszcze się spotkamy.


    - Kto to wie? - Ferdoussi usiłował uśmiechnąć się raz jeszcze, ale wzruszenie skutecznie sparaliżowało tę część jego brodatej twarzy która odpowiedzialna jest za okazywanie radości. Nie było z nimi kobiet, więc nikt nie płakał a rozstanie nie trwało całą wieczność. Ferdoussi z większością marynarzy odpłynął na południe zaś Sakhil z żołnierzami zszedł na ląd i ruszył w stronę gór, na zachód, ku Hyrkanii, gdzie znaleźli schronienie łowcy.


    Po skrawku ziemi, na którym kiedyś żyli nie pozostał nawet ślad, jakby był kamykiem wpadającym w wodę, która natychmiast nad nim się zamknęła. Na powierzchni ziemi powstały jednak dużo większe koła i fale niż mogłoby się wydawać. Fale, które niemal nie zalały całej ludzkości. Jak woda nad kamykiem, Lód zamknął się nad skrawkiem lądu, który dzięki swej wiedzy wydarli dhugowie naturze. Na chwilę tylko. Na chwilę dla ziemi i natury. Ludzie zacząć musieli wszystko od nowa... No chyba że Shannara...

  


  EPILOG



  



  
    No a co się działo potem? Nie uwierzycie, niech uschnę, nie uwierzycie! Wulkany wybuchały jeden za drugim, niczym fajerwerki w Nowy Rok, to był dopiero widok, niebo w ogniu, zaś morze chyba uniosło się ponad same chmury, by stamtąd runąć w dół z siłą tysięcy potopów i dokończyć dzieła zniszczenia - dwa wrogie sobie żywioły po raz pierwszy połączyły siły i dokonały tego, że świat w końcu fiknął kozła stając na głowie, niczym turański kuglarz. Nawet Mateczka Ziemia stanęła dęba, dosłownie, a potem zawróciła w opętańczym tańcu i zaczęła się kręcić w drugą stronę. Nie wierzycie, a to przecież szczera prawda! Rankiem Słońce wstało na zachodzie.... Niech uschnę, jeśli tak nie było! Naprawdę. I tak jest po dziś dzień. Świat stoi na głowie, a słoneczko wstaje nie tam gdzie powinno, choć świeci dokładnie tak samo jak kiedyś. Gdyby Perun wiedział, co się stanie? Nie wiedział, nie mógł wiedzieć, nikt nie mógł, nawet ten dureń, ślepy Los, który do tego ma chyba dwie lewe ręce, a przecież to właśnie Perun uratował tę ludzkość, choć może rzeczywiście nie najlepszą jej część, jednak zawsze coś i ludzkość powinna mu być wdzięczna. Los tylko się nami bawił.


    - Lepsze to, niż nic, lepszy wróbel w garści... - już słyszę Welesa. I miałby rację. Zawsze coś, zawsze jakaś nadzieja, ale najważniejsze, że nie trzeba było zaczynać wszystkiego od samego początku, chociaż patrząc na to wszystko wokół zastanawiam się nieraz, czy było warto? Nie ja jeden zresztą. Przecież nawet Sakhil, choć nie był tak ograniczony jak łowcy, w jakimś momencie zwątpił. Znał prawie cały świat jak własną kieszeń, a może jak zły szeląg i dobrze wiedział, jak bardzo się ten świat zmienił, dzięki Perunowi, choć może należałoby powiedzieć - przez Peruna. Wszystko przez Peruna. Właśnie tak! I nawet przepowiednia się spełniła, Alaryk zginął, ale co tam Alaryk, a reszta, cała reszta świata...


    No cóż, z punktu widzenia garstki ocalałych ludzi, Perun z pewnością bardziej zasłużył na sporą garść, co ja mówię, cały wór przekleństw i kamieni, niż słowa podzięki. On sam zresztą też tak uważał i do samej śmierci żył z poczuciem winy, a łowcy naturalnie wcale mu przekleństw nie szczędzili. W zasadzie mieli prawo, garść przekleństw, w porównaniu z tym, co utracili, to ból do zniesienia, a przecież, oprócz materialnych dóbr, nawet jeśli była to tylko kupa śmieci, utracili wszystko, nawet nadzieję. I to było najgorsze. Brak nadziei. Na szczęście, oczywiście nie tylko dla reputacji Peruna, pojawił się Sakhil.


    Tylko dzięki Turańczykowi, który zajął miejsce Jarowita, łowcy zrozumieli, kim byli dhugowie i jak nędznie wszyscy ludzie by skończyli, gdyby nie Perun. I w końcu Turańczyk osiągnął to, że ziomkowie przestali Peruna przeklinać, a z czasem zaczęli nawet czcić, całą swą nienawiść kierując w stronę Jarowita i jego sióstr.


    Na szczęście dla siebie samego Jarowit całkowicie zbzikował i wkrótce przestano się nim interesować, zaś jego dwie siostrzyczki... wierzcie mi, spotkała je zasłużona kara, ostatecznie zająłem się nimi osobiście!


    - A Perun zapytacie? Kto to wie? Zniknął. A może rozpłynął się we mgle? Nikt nie wie, co się z nim potem stało? Ja też, daję słowo... Niech uschnę!
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